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Pamię taj, nie opo wia daj o tym, co dzieje się w domu, o tym, o czym
roz ma wiamy, o tym, o czym ci mówię. Naj le piej mało mów. Za to słu chaj
uważ nie wszyst kiego, co on będzie mówił. Potem mi powtó rzysz.

Dziew czyna o mysich wło sach przy tak nęła, nie pod no sząc wzroku.
— Dobrze, mamo.
Kobieta po raz trzeci popra wiała koł nie rzyk sukienki córki, choć koł- 

nie rzyk leżał ide al nie.
— Pamię taj, że będzie chciał cię prze ka ba cić. Będzie kła mał, nęcił

i łudził. Będzie pró bo wał oczer niać mnie i tatę. Nie wierz mu. Nie wierz
w ani jedno słowo. Ale zapa mię tuj, co mówi.

Dziew czyna znów przy tak nęła smutno. Matka roz pięła trzy górne
guziki jej sukienki i zapięła ponow nie.

— Musisz być dzielna. Masz już pra wie szes na ście lat. Dasz radę.
— Dam radę, mamo — przy tak nęła cicho. Wciąż patrzyła w zie mię.
— Wierz mi, że wola ła bym tego unik nąć. — Poca ło wała córkę w głowę

i odsu nęła się na bok.
Zosia Fran kow ska wolno ruszyła w stronę męż czy zny sto ją cego na

końcu sło necz nej par ko wej alejki.



Kobieta w ele ganc kim sza rym kostiu mie wsia dła do windy i wci snęła
naj wyż szy przy cisk. Mignął na czer wono i zgasł, a winda skar ciła użyt kow- 
nika przy krym pik nię ciem. Kobieta przy ło żyła do czuj nika zbli że nio wego
iden ty fi ka tor i ponow nie wci snęła naj wyż szy przy cisk. Liczba „50” zapa liła
się na nie bie sko, a winda miękko ruszyła. Roz po częła się eks pre sowa
podróż na naj wyż sze pię tro z gwa ran cją, że nikt tej windy po dro dze nie
zatrzyma, żeby wstą pić do bufetu na trzy dzie stym pią tym albo skse ro wać
doku menty na czter dzie stym dru gim.

Świa tło w win dzie przy ga sło o połowę, a drzwi otwo rzyły się bez zna- 
nego z innych pię ter dźwięku. Kobieta wkro czyła do ciem nej i cichej prze- 
strzeni. Wzrok dopiero po chwili przy zwy czaił się do ciem no ści. Otwo rzyły
się kolejne drzwi, a ona prze szła przez nie po mięk kim dywa nie. Była tu już
kilka razy, ale i tak czuła nie po kój, jaki można czuć na wybiegu dzi kich
zwie rząt.

Świa tło nie padało na niego bez po śred nio, lecz jedy nie oświe tlało jego
kon tur odbi ciami. Wobec kogoś innego można by użyć okre śle nia otyły, ale
o nim można było powie dzieć tylko, że jest wielki. Można było mieć
w ogóle wąt pli wo ści, czy ma się do czy nie nia z czło wie kiem. Spra wie nie
takiego wła śnie wra że nia nie wąt pli wie było zada niem archi tekta, który pro- 
jek to wał to wnę trze. Pomiesz cze nie zda wało się nie mieć wymia rów.
Gdzieś tam z boku były okna, za któ rymi roz cią gała się pano rama noc nej
War szawy. Całe pomiesz cze nie wyglą dało tak, jakby okna nie miały ram,
a cały pokój pozba wiony był pod łóg i sufi tów. Wszystko tonęło w czerni,
a gdzieś tam przez szparę w natu rze tego miej sca widać było mia sto. Mia sto
jako doda tek do tego miej sca.

Zacią gnął się cyga rem. Poma rań czowe świa tełko na tle czar nej syl- 
wetki, a zaraz potem kłąb dymu, jaśnie ją cego nie spo dzie wa nie w tej nie- 
okre ślo nej prze strzeni, pochła nia ją cego obraz mia sta.

— Spa dek z pię ciu milio nów do trzech i pół.



On zawsze mówił w ten spo sób. Nie pytał, nie żądał, lecz infor mo wał.
A infor ma cja była dobrana w taki spo sób, że choć byś nie chciał, i tak po
chwili zaczy na łeś myśleć to, co on chciał, żebyś myślał.

— Pra cuję nad tym — odpo wie działa kobieta, zda jąc sobie sprawę
z tego, że pró buje się schy lić, jakby chciała się umniej szyć w jego oczach.
— Ale prze cież naj pierw był milion. Nie cały milion. W rok zwięk szy łam to
pię cio krot nie.

Nic nie powie dział. Palił, wypusz cza jąc w powie trze gry zący dym,
który jakimś cudem nie akty wo wał czuj ni ków prze ciw po ża ro wych. Może
dla tego, że ich nie było.

— Gdy bym nie wzbiła się ponad trzy miliony — kon ty nu owała drżą- 
cym gło sem kobieta — nie byłoby tematu. A że wzbi łam się na pięć, to spa- 
dek o pół tora miliona źle wygląda? O to cho dzi? To i tak wię cej, niż pier- 
wot nie miało być. Jest prze cież lepiej, niż miało być. W śmia łych pla nach
miały być trzy miliony.

Roz mowa była skoń czona. W tym momen cie stało się to oczy wi ste.
Kobieta pochy liła głowę, odwró ciła się i wyszła. Winda cze kała na nią
z otwar tymi drzwiami i przy ga szo nym świa tłem. Drżą cym pal cem ledwo
tra fiła w przy cisk. Wci snęła dowolny, byle nisko.

Jedno jego zda nie potrafi okre ślić całe twoje życie, aż sobie przy po mi- 
nasz smak kom potu z przed szkola.



1. Goście

Felix, Net i Nika z ulgą odsta wili cięż kie torby z zaku pami i wygła skali
roz ra do wa nego Cabana. Tego etapu nie można było pomi nąć, odwie dza jąc
dom pań stwa Polo nów.

— Mamo! Tato! — zawo łał Felix. — Jestem w domu.
Odpo wie działa mu cisza.
— Są w teatrze z moimi sta rymi — przy po mniał Net.
— Wnie ście zakupy do kuchni — popro siła Nika. — Mamy mało

czasu.
— Cze kaj, loguję się do psa — odparł Net, mizia jąc Cabana pod brodą.
— Rodzice zapo wie dzieli, że wrócą po dzie wią tej — oznaj mił Golem

Golem, poja wia jąc się w drzwiach salonu.
Golem Golem miał dwa metry wzro stu, ważył pra wie dwie ście kilo gra- 

mów i był zło żo nym ze sta lo wych ele men tów andro idem wypo sa żo nym
w sztuczną inte li gen cję. Nor mal nie obec ność takiego mon strum w domu
mogłaby się wydać dziwna, ale ani ten dom, ani trójka przy ja ciół nie paso- 
wała do ogól nie przy ję tej defi ni cji nor mal no ści.

— Możesz nam pomóc — powie dział Net. — Zanieś to do kuchni.
Mamy już ręce jak oran gu tany. Nie na wi dzę robie nia zaku pów.

Robot ski nął głową i nad wyraz miękko jak na swoją masę pod szedł do
toreb i pod niósł je.

— Bab cia Lusia, gdyby żyła, obra zi łaby się na nas za kupo wa nie
warzyw w super mar ke cie — stwier dził Felix.

— Nie mie li śmy czasu na szu ka nie spe cja li stycz nego sklepu z mar- 
chew kami — odparł Net. — Ech… znowu wszystko na ostat nią chwilę.

— Przy po mnieć ci, kto to odkła dał na póź niej? — zapy tała Nika.



Net skrzy wił się.
— Za słabo nale ga łaś. Laura wpad nie?
Felix pokrę cił głową.
— Ona też ma testy. Sie dzi i się uczy. Bierzmy się do roboty.
— Muszę jesz cze wysta wić na sprze daż stary bul bu la tor. — Net wyjął

lap top i zaczął kli kać w przy spie szo nym tem pie w kla wia turę. — Kupi łem
nowy model, a więk szość ludzi jesz cze nie wie, że nowy już jest. To zaj mie
chwilkę.

Felix oce nił leżące na bla cie kuchen nym pro dukty, które zgar nęli ze
skle po wych pó łek w pośpie chu i raczej cha otycz nie.

— Tak to jest, jak się nie działa według planu — oce nił. — Scha bowy
z kapu stą zasma żaną i purée ziem nia cza nym to jedyna pewna rzecz, którą
na pewno da się zro bić. Myśl cie co jesz cze.

— Coś pol skiego — pod su nął Net, nie odry wa jąc wzroku od ekranu.
— Coś, czego nie będą znać. Prze cież nie podamy im ham bur gera z fryt- 
kami. Tro chę szkoda w sumie…

— Na pewno nie znają zupy ogór ko wej — zapro po no wała Nika.
— Brzmi jak pozy cja ze szpi tal nej sto łówki. — Net zamknął lap top

i ode tchnął. — A co tam! Bie rzemy. Umiesz to zro bić, czy szu kać prze pisu
w sieci?

— Umiem, i to dobrze. Dzięki temu pod koniec mie siąca za dzie sięć
zło tych mam obiad na trzy dni.

— Jak sprze dam jutro ten bul bu la tor, to zafun duję ci dzie sięć mro żo- 
nych pizz… czy tam piz zów. Jak to się mówi.

— OK — zade cy do wał Felix. — Zupa ogór kowa i scha bowe.
— Ja robię kotlety. — Net szybko się gnął po paczkę ze scha bem, deskę

i tłu czek do mięsa.
— Umyj to naj pierw — pora dziła Nika. — I jesz cze przy kryj –
— Spoko, dam sobie radę.
Net pobież nie opłu kał mięso, poło żył na desce i zamach nął się tłucz- 

kiem, jakby miał wbić solidny gwóźdź. Gdy ude rzył, roz le gło się łup!
i natych miast po nim chlap!

— Ups… — Net popa trzył zasko czony na zachla paną bluzę. Na obry- 
zgany mię snymi kawa łecz kami rękaw Niki, toster i kilka ele men tów naj- 
bliż szego oto cze nia. — Coś tu nie ban gla. Jak skoń czę, kuch nia będzie
wyglą dała jak rzeź nia.



— Przy kryj folią. — Nika ręcz ni kiem papie ro wym wytarła rękaw
i podała mu torebkę foliową.

— A może jed nak ty to potłu czesz? A, spraw dzę prze pis. — Wytarł dło- 
nie i otwo rzył lap top. — Man fred 1? A… zapo mnia łem. Odin sta lo wany.

— Wła śnie, czemu mamy z nim nie roz ma wiać?
— Wpro wa dzają mu na wypo sa że nie drony 2. Stan dar dowe kamery to

było za mało. On musi opa no wać sztukę syn chro ni zo wa nia się z kil ku na- 
stoma maszy nami, więc przez naj bliż sze dwa tygo dnie mamy się z nim nie
kon tak to wać. To może potłu czesz kotlety. Golem Golem by pokroił w tym
cza sie ogórki.

— Ostat nio pokroił mar chewkę razem z deską.
— Popra wi łem mu regu la cję potę gera wstrze mięź li wo ści — odparł

Felix. — Ale z nim nie zmie ścimy się tu wszy scy. Golem Golem, przy nieś
drewno do kominka.

Robot ski nął głową i odszedł w stronę drzwi ogro do wych. Felix spoj- 
rzał na zega rek.

— Pół godziny do wyj ścia. Ja robię kapu stę zasma żaną, ty roz kle pu jesz
kotlety i obie rasz ziem niaki, Nika robi zupę ogór kową i ser nik.

— Zaraz, dla czego ja mam obie rać ziem niaki? — obu rzył się Net.
— Maszyna obie ra jąca się zepsuła. Nie dam rady napra wić, bo muszę

robić kapu stę zasma żaną. Nie marudź.

* * *

Nowy ter mi nal portu lot ni czego im. Fry de ryka Cho pina wyglą dał jak
pospiesz nie prze ro biona hala po hur towni pasz. Wsta wiono tylko ekrany
infor ma cyjne, schody ruchome, sta no wi ska odprawy baga żo wej i skle piki.
Zadbano przy tym, by wszyst kie te ele menty paso wały sty li stycz nie do
pier wot nego prze zna cze nia obiektu, czyli były szare, pro ste i tanie. Takie
przy naj mniej wra że nie mógł odnieść podróżny, który widział ten ter mi nal
po raz pierw szy, bo tak naprawdę z hur townią pasz nie miał on prze cież nic
wspól nego.

Felix, Net i Nika stali przed infor ma cją o przy lo tach. Wokół prze le wał
się tłum mówiący róż nymi języ kami. Samo lot z Edyn burga miał wylą do- 
wać za dzie sięć minut, co ozna czało co naj mniej pół godziny cze ka nia.

— Mówi łem, że będziemy za wcze śnie — ode zwał się Net.
— Lepiej tak, niż gdyby to oni musieli cze kać — zauwa żył Felix.



— Zresztą w ogóle nie podoba mi się ten pomysł. Powin ni śmy się
uczyć do egza mi nów.

— To już mówi łeś z dzie sięć razy. Nic nie pora dzimy, a przy oka zji
pokon wer su jemy sobie i pod szko limy język. Zresztą i tak byś się nie uczył.

— Ale teraz mam na co zwa lić.
Podróżni prze miesz czali się w różne strony. Przy ja ciele sta nęli pod fila- 

rem, skąd mogli obser wo wać wyj ście z odprawy cel nej. Co chwila drzwi
się roz su wały, wypusz cza jąc jedną lub kilka osób. Tłu mek, ocze ku jący za
barier kami ze zwi ja nych taśm, wypa try wał zna jo mych lub rodziny. Nie któ- 
rzy trzy mali kartki z nazwi skami.

— Przy naj mniej spró bujmy wypaść przy zwo icie — powie działa Nika.
— To tylko tydzień. Posta raj się być… — spoj rzała na Neta — uprzejmy.

— Spoko. Pełna kon trola. — Net skrzy wił się w gry ma sie pobłaż li wo- 
ści. — Zadbam o ich kom fort. Wzią łem to, żeby się nie nudzili po dro dze.

Wyjął z kie szeni zło żoną gazetę, a wła ści wie tylko arkusz z pierw szą
i ostat nią stroną. Podał Nice. Dziew czyna roz pro sto wała papier i unio sła
brwi, widząc wielki tytuł arty kułu „Kolejne ofiary niedź wie dzi polar nych.
War sza wiacy, rygluj cie dobrze drzwi!”.

— Co to ma być? — zdzi wiła się.
Felix wziął od niej gazetę i otwo rzył na dru giej stro nie. Prze czy tał

nagłówki: „Pora chunki cza row nic na Moko to wie. Dwie ofiary śmier telne,
jedna trans mu to wana w kozę”, „Inkwi zy cja wkra cza na Wydział Bio lo gii
Uni wer sy tetu War szaw skiego”, „Pre zy dent mia sta cele bruje rytuał ofiary
cało pal nej z oka zji prze si le nia wio sen nego”.

— Jestem pewna, że oni odróż niają Pol skę od Sybe rii — powie działa
wolno Nika. — I nie myślą o nas jak o dzi kim kraju tkwią cym w śre dnio- 
wie czu. „Modły pre wen cyjne w par la men cie prze ciwko suszy”?

— Jak to prze czy tają, to może zaczną tak myśleć — mruk nął Felix. —
„Wzrost stawki VAT na rzu ca nie uro ków”. Brawo.

— No wła śnie! — przy tak nął Net. — Prze czy tają to i się prze stra szą,
a potem na każ dym kroku będzie ich cze kało pozy tywne zasko cze nie.

— Skąd ty to wytrza sną łeś? — Felix przyj rzał się bli żej arku szowi.
— To nie jest papier gaze towy.

— Jasne, że nie. Wydru ko wa łem to prze cież sam. Pół dnia wymy śla łem
te arty kuły. — Zabrał „gazetę”. — Spodoba im się.

— To ma być wymiana mię dzysz kolna — przy po mniała Nika.
— Mamy ich ugo ścić i poka zać się od jak naj lep szej strony. Szcze rze



mówiąc, nie wiem, jak to będzie wyglą dało.
— Boisz się o swoje pół to ra po ko jowe miesz ka nie? — zapy tał Net.

— Może to okaże się dla tej Irlandki atrak cją.
Nika wes tchnęła i wzru szyła ramio nami.
— Cześć!
Odwró cili się na dźwięk głosu. Obok, z rękoma w kie sze niach, stał Gil- 

bert.
— Odbie ram Niemca — wyja śnił. — Chcia łem Fran cuzkę, ale się

skoń czyły.
— Zosia ci zabro niła — zga dła Nika.
— Miała jakieś nie uza sad nione obawy, więc odpu ści łem. Gość nazywa

się Michael i mieszka w Ham burgu.
— Spo dzie wam się incy dentu mię dzy na ro do wego po twoim pierw szym

sur re ali stycz nym dow ci pie — stwier dził Net. — Ale to nawet dobrze, bo to
odwróci uwagę od naszych potknięć dyplo ma tycz nych.

— Two ich — spre cy zo wała Nika. — Do pierw szego potknię cia już
przy go to wa łeś tę gazetę.

— Skąd wiesz o mojej gaze cie? — zapy tał podejrz li wie Gil bert.
— O two jej? — par sk nął Net. — Ja przy go to wa łem fik cyjną gazetę

i mam do niej prawa autor skie.
— Ja mam praw dziwą gazetę. — Gil bert wyjął z kie szeni zło żone arku- 

sze papieru. — No, może nie cał kiem praw dziwą, to prze druk gazety histo- 
rycz nej.

Nika wzięła arku sik i poki wała głową.
— Chcesz Niem cowi dać na powi ta nie „Kur jer War szaw ski” z 1 wrze- 

śnia 1939 roku?
— Naj pierw myśla łem o 1 sierp nia ’44, ale nie zna la złem, chyba już się

nie uka zy wał 3. A co nie tak z tą gazetą? Cho dzi o to, żeby śmy się nie
nudzili wie czo rem. Tak przy naj mniej będą jakieś wspólne tematy.

— To dla waszego dobra. — Nika wrzu ciła papier do naj bliż szego
kosza na śmie cie i wycią gnęła rękę do Neta. Ten nie chęt nie podał jej swoją
gazetę, która rów nież wylą do wała w śmie ciach.

— Dobra, może to byłoby nudne — przy znał Gil bert. — Mam karty,
zagramy sobie w wojnę. W kam pa nię wrze śniową kon kret nie.

Drzwi w szkla nej prze gro dzie hali roz su nęły się, wypusz cza jąc podróż- 
nych z kolej nego samo lotu. Gil bert roz pro sto wał kartkę z napi sem



„Michael” i ze znu dzoną miną zaczął się przy glą dać wycho dzą cym, szu ka- 
jąc szes na sto let niego blon dyna.

— O, jest i Kle mens — zauwa żył Net.
Po dru giej stro nie wyj ścia, mię dzy kil ku na stoma ocze ku ją cymi, Kle- 

mens ner wowo miął w dło niach kartkę z napi sem „Marie Audrey”. Pod
ramię trzy mała go niż sza o pół to rej głowy Celina. Obok krę ciła się zaafe ro- 
wana Klau dia.

— Oni mają do wyboru dwie Fran cuzki — przy po mniał sobie Felix.
— Jedną bie rze Klau dia, drugą Kle mens. Celina zazna czyła, że on ma
wziąć tę brzyd szą, żeby go nie kusiło.

— Cie kawe, co mia łoby sku sić tę Fran cuzkę…
Rze czy wi ście, powie dzieć, że Kle mens ma nad wagę, byłoby spo rym

eufe mi zmem. Z miej sca, gdzie stali przy ja ciele, widać było, że sapie z emo- 
cji, a czoło błysz czy mu od potu.

— Gusta są różne — pod su mo wała Nika.
— A czemu wła ści wie ta druga nie zamieszka u Aure lii? — zapy tał Net.

— Aure lia i Klau dia razem uczą się fran cu skiego.
— Aure lia ma jakieś nie prze wi dziane pro blemy rodzinne — wyja śnił

Gil bert. — Rodzice Kle mensa zgo dzili się awa ryj nie.
Przez drzwi prze szły dwie iden tyczne szczu plut kie blon dynki w wieku

przy ja ciół z dwiema iden tycz nymi czer wo nymi wali zecz kami na kół kach.
Bliź niaczki.

— To nie są wasi Bry tyj czycy — stwier dził Gil bert.
— Jesz cze nie wylą do wali — mruk nęła Nika.
Blon dynki rozej rzały się i… ruszyły wprost do Kle mensa, Celiny

i Klau dii.
— Ja cię! — Net pokrę cił głową. — Cie kawe, jak ona teraz wybie rze tę

brzyd szą.
Przez drzwi prze szła sma gła dziew czyna z dłu gimi kru czo czar nymi

wło sami. Miała w sobie coś z Hin du ski albo Indianki.
— A to nie jest twój Nie miec — stwier dził zło śli wie Net.
Dziew czyna rozej rzała się i jej wzrok padł na… Gil berta. Pode szła do

niego i uśmiech nęła się uro czo.
— Michael. — Wycią gnęła rękę. — A ty to pew nie Gil bert? 4

— Gil bert Kur tacz — odparł zasko czony chło pak. Na jego twarz wpełzł
szar mancki uśmiech. — Pozwól, że wezmę twój bagaż. — Szyb kim ruchem
prze szedł pod taśmą i prze jął walizkę. — Lubisz grać w karty?



Przy ja ciele odpro wa dzili ich wzro kiem.
— Michael to imię żeń skie — stwier dził oczy wi stość Net. — Nawet

widzia łem kie dyś taki film, na któ rym boha ter popeł nił iden tyczną
pomyłkę.

— Jak się pisze po angiel sku, to nie wia domo, jakiej płci jest roz mówca
— zauwa żył Felix.

— Biedna Zosia — szep nęła Nika.
— Ma prze ki chane — zgo dził się Net, po czym się zre flek to wał. — Ale

o czym ty wła ści wie mówisz? Prze cież to tylko wymiana mię dzysz kolna.
Zacie śnia nie więzi… takie lek kie zacie śnia nie. Nie zaraz od razu w jakiś
tam węzeł.

Nika tylko poki wała głową.
Drzwi roz su nęły się i wyszło dwóch chło pa ków: jeden czar no włosy

w oku la rach, drugi rudy i pie go waty.
— Wyglą dają tro chę jak Harry Pot ter i Ron Wesley — przy znał Net. —

Zaraz! To pew nie nasi.
— A gdzie Her miona? — zapy tała Nika.
Felix i Net popa trzyli na sie bie.
— Wycią gamy kartkę? — zapy tał Net.
— Wycią gamy — zgo dził się Felix i wyjął z kie szeni kartkę z napi sem

„Wil liam, Angus Emma”. Emmę niby przy pad kiem zasło nił pal cami.
Tamci z uśmie chem ruszyli w stronę przy ja ciół. Rudy miał twe edową

mary narkę, sztruk sowe spodnie bli żej nie okre ślo nego koloru i starą walizkę
bez kółek, tylko z rączką. Wyda wał się sta ro modny nie z braku pie nię dzy
by naj mniej, lecz taki miał wła śnie styl. Drugi był jego prze ci wień stwem.
Ubrany nowo cze śnie, lecz nie sztyw niacko, w pro stą ciemną bluzę i czarne
spodnie, cią gnął za sobą lekko poobi janą alu mi niową walizkę.

— Old skul — zdą żył szep nąć Net, nim tamci się zbli żyli.
— Cześć! — Pierw szy przy wi tał się czar no włosy. — Nazy wam się

Wil liam, a to Angus. Będziemy wam prze szka dzać przez naj bliż szy
tydzień.

Felix, Net i Nika rów nież się przed sta wili.
— Nie będzie cie nam prze szka dzać. — Nika z uśmie chem wycią gnęła

rękę. — A gdzie Her… zna czy Emma?
— Roz cho ro wała się. — Wil liam roz ło żył ręce, wpa tru jąc się w Nikę.

— Do ostat niej chwili wyda wało się, że się wyku ruje, ale nic z tego nie
wyszło. Grypa. Może prze żyje.



Przy ja ciele patrzyli na niego chwilę z nie po ko jem, aż się uśmiech nął.
— A, taki żart… — mruk nął kwa śno Net.
— To przy kre — odparła Nika, sta ra jąc się nie oka zy wać ulgi.

Uśmiech nęła się jed nak. — Miło, że cho ciaż wy dotar li ście.
— Wiemy, że zwa lamy się wam na głowę — powie dział Wil liam.

— W ramach zadość uczy nie nia przy go to wa li śmy po dwa dow cipy na
każdy dzień.

— Lubimy angiel ski humor — odparł ostroż nie Felix.
— Bo inny nie ist nieje — dodał mniej ostroż nie Net. — A co ze szkoc- 

kim humo rem?
— Szkocki humor to dow cipy o Angli kach — wyja śnił Angus, po czym

obaj z Wil lia mem przy bili piątkę. — Luz, jeste śmy Bry tyj czy kami.
— Ale prze cież wiemy, że wam zakłó camy przy go to wa nia do egza mi- 

nów — dodał Wil liam. — Szkoda, że wymiana nie odbyła się tydzień temu.
— To dla tego, że nasz dyrek tor jest tro chę… — Net zawie sił głos. —

Zresztą sami zoba czy cie. Na szczę ście będzie cie mogli pod po wia dać na
egza mi nach, bo więk szość nauczy cieli chyba nie zna angiel skiego. Dobra.
— Zatarł ręce. — To lecimy na obia dek.

— Potrzebne taxi? — roz legł się kon spi ra cyjny szept z boku.
Męż czy zna w skó rza nej kurtce ze ścią ga czem patrzył na nich wycze ku- 

jąco. Na smy czy miał przy pięty wyświech tany iden ty fi ka tor, z któ rego nie
dało się zupeł nie nic wyczy tać.

— Sziur! — ucie szył się Wil liam.
— Zaraz, momen cik — powstrzy mała go Nika.
— Chyba podzię ku jemy — poparł ją Felix.
Net szturch nął ją, mru gnął poro zu mie waw czo do Felixa i szep nął:
— To ten sam koleś. Ten, z któ rym jecha li śmy, kiedy przy le ciała bab cia

Ade lajda.
— No wła śnie — odszep nął Felix. — To oszust. Chodźmy do pociągu.

Za dwa dzie ścia minut będziemy w Cen trum.
Bry tyj czycy przy glą dali im się z zain te re so wa niem.
— Nie wypada szep tać przy gościach. — Nika nachy liła się do przy ja- 

ciół. — Co wy kom bi nu je cie?
— Zoba czysz. — Net wypro sto wał się i powie dział z teatralną emfazą

do kie rowcy — z ochotą sko rzy stamy z pana usług. Przy niosę tylko resztę
naszych bagaży.



Net pobiegł za załom ściany. Nika spoj rzała pyta jąco na Felixa, który
tylko wzru szył ramio nami. Net wró cił, nio sąc dwa pełne i zawią zane na
supeł worki na śmie cie. Wrę czył je zdzi wio nemu kie rowcy.

— To wygląda jak… — męż czy zna zawie sił głos.
— Roz wa liła nam się walizka i prze pa ko wa li śmy się do wor ków

— odparł z kamienną twa rzą Net.
— Można było walizkę owi nąć taśmą… czy coś.
Net zde cy do wa nie pokrę cił głową i wyja śnił:
— Walizka musi zostać prze ba dana na miej scu. To stan dar dowa pro ce- 

dura. Cho dzi o bez pie czeń stwo. Ter ro ry ści, suwaki, hemo glo bina, rozu mie
pan.

— Oczy wi ście, tak, oczy wi ście. Daleko pań stwo jadą, jeśli można
zapy tać?

— O, daleko! — Net mach nął ręką. — Jedziemy do wujka na Ursy nów.
To zdaje się na dru gim końcu mia sta.

Kie rowca zamru gał i uśmiech nął się chy trze.
— O tak, rze czy wi ście kawał drogi — przy tak nął gor li wie. — Tra fimy,

pań stwo się nie mar twią. Pro szę za mną.
Odwró cił się, ale Net usa dził go w miej scu.
— Cze kamy jesz cze na dwie pozo stałe walizki. One też się roz pa dły.

Może pan na razie zanie sie tę część do samo chodu i wróci tu do nas po
resztę bagaży.

— OK. Wra cam w try miga! — Kie rowca szyb kim kro kiem, nie mal
bie giem ruszył z wor kami peł nymi śmieci do wyj ścia.

— Co tu się wła ści wie wyda rzyło? — zapy tał Wil liam. — Czemu dałeś
temu czło wie kowi worki ze śmie ciami?

— W naszym kraju wszy scy oby wa tele dbają o czy sto… — Net nie
skoń czył, Nika szturch nęła go bowiem łok ciem.

— To oszust — wyja śnił Felix. — Tak sów karz, który wozi pasa że rów
trzy razy dro żej niż inni. A dodat kowo jedzie okrężną trasą, żeby jesz cze
wię cej zaro bić.

— Ursy nów nie leży na dru gim końcu mia sta, tylko kilka kilo me trów
stąd — dodała Nika.

— To w Pol sce tak wolno? — Angus zer kał ukrad kiem na dziew czynę.
— Czy wolno? — Felix podra pał się w głowę. — Hm… Po dro dze

opo wiemy wam, jak to jest z tym, co w Pol sce wolno, a czego nie. Teraz
powin ni śmy się stąd ulot nić, nim on wróci. Net?



Net wyko nał bli żej nie okre ślony gest i pobiegł w prze ciwną stronę niż
poprzed nio. Po chwili wyło nił się zza win kla z dwoma kolej nymi wor kami.

— Prze gi nasz — oce niła Nika. — On się zorien tuje.
— Eee tam. Zachłan ność go zaśle pia.
— Net posta no wił go wycho wać — wyja śniła Nika.
— Uka rać — spre cy zo wał Felix.
Do hali wbiegł tak sów karz, zwol nił kroku i z uśmie chem, ciut tylko

mniej chy trym, zbli żył się do przy ja ciół. Net wrę czył mu kolejne dwa
worki.

— Zawar tość dru giej walizki. Cze kamy jesz cze na trze cią. Powie dzieli,
że to zaj mie naj wy żej trzy minutki.

— Aha… — Tak sów karz zer k nął na worki już bez uśmie chu. — To
ja… zaniosę je i wrócę.

— Będziemy tu cze kać — zapew nił go Net. Kiedy tak sów karz z wor- 
kami wyszedł z hali, Net rzu cił — się zmy wajmy do pociągu.

Szyb kim kro kiem prze szli przez zatło czony ter mi nal i wyszli wyj ściem
naj bliż szym sta cji kolejki. Słońce już cho wało się za budynki lot ni ska.
Nieba nie szpe ciła ani jedna chmurka, a czerw cowe powie trze po raz pierw- 
szy tego roku pach niało latem. Przy takiej pogo dzie poja wia się zwy kle
opty mi styczne prze ko na nie, że wszystko się uda i każdy plan zosta nie zre- 
ali zo wany bez naj mniej szych potknięć. I zapewne tak by było i tym razem,
gdyby nie…

— O, jeste ście pań stwo! — ucie szył się idący z naprze ciwka tak sów- 
karz. — Wła śnie wra ca łem po zawar tość trze ciej walizki.

Cała piątka zatrzy mała się, zasko czona.
— Upchnę li śmy po kie sze niach — wypa lił Net. — Więc tu pan stoi…
— Wła śnie tu, z dala od zgiełku lot ni ska.
Stary Opel Omega 5 rze czy wi ście par ko wał kawa łek dalej w cie niu

mię dzy fila rami wia duktu i nie rzu cał się w oczy.
— Eem… — Net spoj rzał bła gal nie na przy ja ciół.
— Mistrzu cere mo nii… — zachę ciła go Nika.

* * *

Tylna kanapa kon wer so wała po angiel sku, co było bez pieczne, bo kie- 
rowca z tego języka naj wy raź niej znał tylko liczeb niki. Jed no cze śnie nie
prze szka dzało mu, że sie dzą tam cztery osoby, w dodatku nie przy pięte



pasami. Z przodu usa do wił się Net, ponury jak chmura gra dowa. Zer kał na
Nikę, która roz luź niona i roze śmiana sie działa pomię dzy Feli xem a Angu- 
sem, i na licz nik, który prze ska ki wał podej rza nie szybko i zbli żał się już do
stu zło tych, choć dopiero dotarli do Cen trum. Zgod nie z prze wi dy wa niami
tak sów karz zamie rzał ich obwieźć po całym mie ście za co naj mniej trzy- 
krotną stawkę. Trudno było z tym coś zro bić, skoro przy znali, że nie znają
mia sta.

Nika tym cza sem opo wia dała gościom o mija nych miej scach, czym
wpra wiała w zdzi wie nie Felixa, który sądził, że to on wie o War sza wie
dużo.

— To wygląda lepiej, niż myśle li śmy — ode zwał się Wil liam, gdy
mijali wie żowce Cen trum.

— Oba wia li śmy się sza rych blo ko wisk i sza rych ludzi — dodał Angus.
— Dwa dzie ścia lat temu by tak było — przy znała Nika.
— Możemy zro bić skrót przez Kra kow skie Przed mie ście? — zapy tał

po pol sku Felix. — Wujek nam mówił, że to po dro dze.
— Aaa… tak — zre flek to wał się kie rowca. — Rze czy wi ście będziemy

tam tędy jechać.
Net posłał Feli xowi wście kłe spoj rze nie. Jechali teraz na pół noc przez

śro dek Woli, czyli Kra kow skie Przed mie ście mieli kilka kilo me trów
w prawo, a „doce lowy” Ursy nów kil ka na ście kilo me trów z tyłu. Kie rowca
zaraz jed nak wyko nał kilka skrę tów, któ rych celem było zmy le nie poczu cia
kie runku u pasa że rów i po kilku minu tach goście cie ka wie roz glą dali się już
po Kra kow skim Przed mie ściu i Nowym Świe cie.

— A pod jaki kon kret nie adres pań stwa zawieźć? — zapy tał kie rowca.
— Eem… — Net obej rzał się na zaga da nych przy ja ciół. Pomoc stam tąd

raczej nie mogła nadejść. — Moment, spraw dzę.
Z jesz cze bar dziej ponurą miną wycią gnął tele fon. I wtedy nagle doznał

olśnie nia. Uśmiech nął się pod nosem, połą czył z inter ne tem i podał tak sów- 
ka rzowi nazwę ulicy.

— Jakoś dziw nie ten adres wydaje mi się zna jomy — zasta no wił się
kie rowca. — Może już tam kie dyś byłem.

— To cał kiem praw do po dobne — przy znał Net.
Dojazd na Ursy nów zabrał kolejny kwa drans. W miarę zbli ża nia się do

poda nego adresu kie rowca sta wał się coraz bar dziej ner wowy, za to Net
roz luź nił się cał ko wi cie. Nie wiele bra ko wało, a roz ło żyłby fotel i wycią gnął
w nim, wysu wa jąc nogi przez okno. Pasa że ro wie z tyl nej kanapy zamil kli,



zacie ka wieni roz wo jem wyda rzeń. Przed samym wjaz dem na par king kie- 
rowca zatrzy mał się gwał tow nie.

— Pod tym adre sem jest komenda poli cji — oznaj mił zanie po ko jo nym
gło sem.

— Tak, mój wujek jest komen dan tem — przy tak nął Net. — Przy le cie li- 
śmy do War szawy na jego zapro sze nie. Zapła cił za nasze bilety i obie cał
zapła cić też za tak sówkę. Zaraz do nas wyj dzie. Aha, będzie potrzebna fak- 
tura.

Tak sów karz wysiadł. Obiegł samo chód i zaczął wycią gać z bagaż nika
walizki i worki ze śmie ciami. Sta wiał je wprost na chod niku. Przy ja ciele
i Bry tyj czycy wygra mo lili się z Opla.

— Kurs był gra ti sowy — rzu cił kie rowca, wsko czył do samo chodu
i odje chał z piskiem opon, zosta wia jąc za sobą aro mat przy pa lo nych fry tek.

Był już wie czór, mia sto szu miało w oddali, a w miej scu, gdzie stali,
par ko wało jedy nie kilka sen nych radio wo zów. Rzadko prze jeż dżał jakiś
samo chód.

— Brawo — pod su mo wała Nika. — Po godzi nie krą że nia po mie ście
jeste śmy na Ursy no wie z czte rema tor bami śmieci.

— Zaosz czę dzi li śmy na bile tach — odparł Net.
— Prze cież mamy karty miej skie. Jeste śmy za to po dru giej stro nie

mia sta.
— Punkt pro gramu „wycieczka kra jo znaw cza” odwa lony za free. Tak?

Zresztą nic nie mów. Nie chcie li ście mi pomóc, to musia łem sam coś
wymy ślić.

— Mia łem plan B — powie dział Felix. — Stawkę za kurs kie rowca
nego cjo wałby z Gole mem Gole mem uzbro jo nym w regu la min prze wo zów
oso bo wych i cen nik Urzędu Mia sta.

— Czyli go prze krę ci li śmy? — upew nił się Wil liam.
— Tak. — Felix chwy cił dwa naj bliż sze worki ze śmie ciami. — Satys- 

fak cja nas prze peł nia. Chodźmy do metra.

* * *

Caban nie uf nie obwą chał nie zna jo mych, ale nawet nie wark nął.
— Na sta rość nie chce mu się roz pę ty wać nowych kon flik tów

— stwier dził Net. Pocią gnął nosem. — Zaraz, czy tu się coś aby nie pod faj- 
czyło?



Obok lodówki stał cał ko wi cie nie ru chomo Golem Golem i uda wał, że
go tam nie ma. W nor mal nej kuchni nie byłoby to łatwe, zwa żyw szy, że
wyglą dał jak człe ko kształtny bul do żer. Jed nak w kuchni pań stwa Polo nów,
wypeł nio nej wsze la kiego rodzaju auto ma tami, mogło się udać. Spod
zamknię tych drzwi czek pie kar nika wydo by wała się smużka czar nego
dymu.

— Ups… — szep nął Net. — To chyba ser nik.
— Wło ży łeś ser nik do pie kar nika?! — wykrzyk nęła Nika.
— Myśla łem, że obró cimy tak ciach-ciach, bez zwie dza nia mia sta.

— Dopadł pie kar nika i otwo rzył go z roz ma chem. Porwane prą dem powie- 
trza dro binki sadzy wyle ciały na kuch nię, pokry wa jąc twarz i włosy Neta
czar nymi krop kami sadzy. — Pizzę zawsze pod grze wam dwa dzie ścia minut
w dwu stu stop niach. Khe, khe… To prze cież logiczne, że jeśli ser nik mam
piec czter dzie ści minut, to tem pe ra turę trzeba zmniej szyć o… zaraz to poli- 
czę.

— Nic nie licz — powie dział przez zaci śnięte usta Felix. — Jeśli usta- 
wiasz timer na czter dzie ści minut, to po czter dzie stu minu tach zadzwoni
dzwo nek. Piec będzie dzia łał dalej.

— O! — Net zmarsz czył brwi. — To ina czej niż u mnie. U mnie, jak
usta wisz czas –

— To ser nik na zimno — prze rwała mu Nika. — Jego się wkłada do
lodówki.

— No wła śnie zauwa ży łem, że jest w lodówce. — Net pró bo wał
zetrzeć z twa rzy sadzę, ale tylko ją roz sma ro wał. — Tak jak te kotlety scha- 
bowe. Ale scha bowe usma żysz w pięć minut, a ser nik będzie się piekł
z godzinę.

— To jest ser nik na zimno — powtó rzyła Nika. — Jego się w ogóle nie
pie cze. Wsa dza się go na czter dzie ści minut do lodówki, żeby zastygł,
a potem od razu się go je.

Smród spa le ni zny stał się inten syw niej szy. Dym wydo by wał się ze sty- 
gną cego pie kar nika rzed ną cymi kłę bami, a kawa łeczki sadzy opa dały na
kuchenną pod łogę, blaty i stół.

— Aha… — Net ski nął głową. — Tak, to wiele wyja śnia. Pójdę się
umyć.

Felix ogar nął smut nym spoj rze niem kuch nię.
— Naprawdę piękna akcja.



— Mówi łeś, że mam nie wycho dzić z piw nicy, cokol wiek by się działo —
ode zwał się nie spo dzie wa nie Golem Golem, roz kła da jąc sta lowe ramiona.
— Pozwo li łem sobie prze pro gra mo wać pętlę logiczną „cokol wiek by się
działo” poprzez wyklu cze nie z warunku sytu acji zagro że nia poża ro wego.
Wyłą czy łem pie kar nik.

Wil liam i Angus zasty gli i wpa try wali się w andro ida sze roko otwar- 
tymi oczami.

— Aku rat nie pyta łem cie bie. — Felix mach nął ręką. — Ale teraz to już
nie ważne. Zna czy, dobrze że wyłą czy łeś.

— Masz wła snego robota? — zapy tał zafa scy no wany Wil liam.
— Wow!

— Nie chcia łem was stra szyć. Ludzie róż nie reagują.
— Nie, jest spoko. Gdzie kupi łeś?
— Sam go zro bił — dobie gło zza otwar tych drzwi łazienki przez szmer

wody. — Jest kon struk to rem. Ale ja pro gra mo wa łem mózg, a Nika prze ko- 
nała go, że nie ład nie jest zabi jać obcych, nawet nie chcący.

Wil liam chciał podejść do dwu me tro wej maszyny i przyj rzeć jej się
z bli ska, ale Nika powstrzy mała go gestem.

— Cze kaj. Trzeba umyć pod łogę, bo roz nie siemy to po całym domu.
Gdzie trzy masz mopa?

To ostat nie było skie ro wane do Felixa. Chło pak pokrę cił głową.
— To sadza. Na mokro tylko ją roz sma ru jesz. Golem Golem, przy nieś

odku rzacz i zbierz sadzę.
— Na sucho? — dobie gło z łazienki. — Teraz to mówisz?
Nika odwró ciła się i mimo wol nie par sk nęła śmie chem. Net miał czarną

twarz, czarne włosy i czarne oku lary.
— Wyglą dasz jak Murzyn w afro — stwier dziła.
Sto jący obok umy walki Net spoj rzał na swoje czarne dło nie. Wil liam

i Angus nie wytrzy mali i rów nież par sk nęli śmie chem. Feli xowi na ten
widok prze szła cała złość na przy ja ciela.

— Cze kaj, bo tylko pogor szysz. — Nika weszła do łazienki i zamknęła
drzwi. — Znasz takie słowo „mydło”?

Bry tyj czycy zapo mnieli o roz ba wie niu, gdy tuż obok nich prze szedł
Golem Golem i otwo rzył drzwi schowka. Wpa try wali się w niego z fascy- 
na cją, pod czas gdy on spraw nie zmon to wał odku rzacz, prze niósł go do
kuchni, pod łą czył i zaczął czy ścić pod łogę z sadzy, pre cy zyj nie utrzy mu jąc
koń cówkę rury cen ty metr nad tera kotą.



— Więc jesteś kon struk to rem — ode zwał się Szkot.
— Tro chę tak sobie dłu bię w wol nym cza sie — skrom nie przy znał

Felix. — Skon stru owa łem też auto ma tyczny odku rzacz, ale on nie potrafi
sprzą tać niczego poza pod łogą. Aha, druga łazienka jest na pię trze, na
wprost scho dów. Gdy by ście chcieli się na przy kład odświe żyć po podróży.

Nika wyszła pierw sza, dło nią tłu miąc śmiech. Net był w nieco gor szym
humo rze. O ile udało się umyć twarz i oku lary, o tyle próby wyczysz cze nia
wło sów speł zły na niczym i Net miał teraz smo li ście (dosłow nie) czarną
czu prynę.

— Się umyje wie czo rem — zba ga te li zo wał. — Prze stań cie już rżeć.
Jedzmy wresz cie.

Golem Golem skoń czył odku rza nie. Nika włą czyła gaz pod garn kiem
z zupą i już na zapas pod ziem nia kami, a reszta usia dła do stołu. Goście
przy glą dali się auto ma tom zgro ma dzo nym w kuchni.

— Wygląda tro chę jak z filmu science fic tion — ode zwał się Wil liam.
— Nisko bu dże to wego — uzu peł nił Net.
— Mój tata jest wyna lazcą — wyja śnił Felix. — Więk szość tych auto- 

ma tów dosko nale się spraw dza. To jego dzieło sprzed lat, kiedy miał wię cej
czasu i pro wa dził warsz tat naprawy wszyst kiego. Po nim mam takie zain te- 
re so wa nia.

Net otwo rzył lap top i przej rzał stronę swo jej aukcji.
— Żad nych ofert — stwier dził z roz cza ro wa niem. — Może prze sa dzi- 

łem z ceną?
Nika napeł niła pięć tale rzy, a Felix posta wił je na stole.
— Pach nie dziw nie — stwier dził ostroż nie Wil liam. — Spró bu jemy,

nie znamy za dobrze pol skiej kuchni.
— Nie bądź taki angiel sko grzeczny — dodał z uśmie chem Angus.

— Ani tro chę jej nie znamy.
— Ale chęt nie poznamy.
Goście jed no cze śnie nabrali zupę na łyżki, jed no cze śnie wło żyli do ust,

jed no cze śnie wypluli i się gnęli po ser wetki.
— Wybacz cie, ale chyba coś poszło nie tak — ode zwał się prze pra sza- 

ją cym tonem Wil liam. — Odno szę wra że nie, że ta zupa skwa śniała.
— Robi się ją z ogór ków kiszo nych — wyja śniła zasko czona Nika.
— Ogórki kiszone… — Angus odsu nął od sie bie talerz i wstał. — Jezu,

sły sza łem o tym. Pro ces przy spie szo nego gni cia.
— Nie są zgniłe, tylko kiszone.



— Na jedno wycho dzi.
— To zupeł nie inny pro ces bio che miczny — pró bo wał wyja śniać Felix.
— Szybko! — Angus jedną ręką zasła niał usta, drugą machał, by odda- 

lić od sie bie aro mat zupy. — Daj cie mi coś sztucz nego i nie zdro wego!
Nika rzu ciła się do lodówki, wyjęła puszkę coli i poda jąc gościowi, jed- 

no cze śnie ją otwo rzyła. Angus łap czy wie upił kilka łyków, zakrztu sił się
i wypił kilka kolej nych.

— Uch… — Odsta wił puszkę. — To powinno zneu tra li zo wać tok syny.
Wil liam obszedł stół i też łyk nął coli.
— Sorry, ale to nie na nasze żołądki — wyja śnił.
— Ale sple śniałe sery jecie? — zapy tał z prze ką sem Net.
— To co innego. One są fran cu skie. Nasze orga ni zmy wytwo rzyły już

odpo wied nie enzymy do tra wie nia camem berta i spółki.
— Ogórki kiszone same się tra wią. Jesz cze zanim je zjesz.
Angus spoj rzał na niego dra ma tycz nie i się gnął po puszkę, by wypić

kilka kolej nych łyków.
— Pro szę. Już mi nic wię cej na ten temat nie mów.
— OK. Ale wy też macie mary no wane jajka, a chleb sma ru je cie Mar- 

mite’em 6.
— Kie dyś spró bo wa łem odro binkę Mar mite’a — skrzy wił się Felix. —

Musia łem ze trzy razy myć zęby, zanim pozby łem się tego posmaku.
— Nie wiem, co złego może być w Mar mi cie — zdzi wił się Wil liam.

— Pychotka. Ale muszę przy znać, że w Szko cji to rze czy wi ście jedzą nie- 
złe paskudz two. Hag gis 7.

— Nie słu chaj cie go, on się nie zna. — Angus wzru szył ramio nami
i uśmiech nął się do Niki. — To podroby zaszyte w owczym żołądku, rewe- 
la cja. Każdy szkocki klan ma wła sny, pil nie strze żony prze pis na to danie.

— Zróbmy prze rwę, jakoś mi prze szedł ape tyt. — Net odsu nął od sie- 
bie talerz.

Przy ja ciele zebrali tale rze i posta wili w naj dal szym końcu blatu.
— Na dru gie danie są kotlety scha bowe — zapo wie działa Nika. — One

powinny wam sma ko wać.
— To tra dy cyjne pol skie danie bez ogór kowe — dodał Net.
— Tak wła ści wie to nie jest pol skie danie — powie dział cicho i po pol- 

sku Felix.
— Nie istotne detale — odparł Net, po czym dodał gło śniej — kotlety

scha bowe są neu tralne kuli nar no po glą dowo. A w razie czego dowożą tu



pizzę w dwa dzie ścia minut.
Nika spraw nie roz ło żyła trzy tale rze do panie ro wa nia: z mąką, suro- 

wym jaj kiem i bułką tartą. Felix posta wił na gazie naj więk szą patel nię
i wylał na nią tro chę oliwy. Net nato miast przy glą dał się tym dzia ła niom
z bez piecz nej odle gło ści, sta ra jąc się chwi lowo pozo stać poza obsza rem
zain te re so wań Niki. Nie udało się.

— Sprawdź, czy ziem niaki są już mięk kie, i zrób purée — rzu ciła przez
ramię.

— Jak mam spraw dzić? — Net popa trzył na gar nek. — Prze cież to się
gotuje.

— Widel cem.
— To w ogóle nie sa mo wite, że wy potra fi cie sami goto wać — ode zwał

się Wil liam. — Gdy bym ja miał przy jąć gości, to pew nie bym kupił gotowe
danie do mikro fa lówki.

— Goto wa nie dobrze odstre so wuje. — Felix mie szał kapu stę. — No
i można przy tym roz ma wiać.

— Aż tak zestre so wany nie jestem. — Net przez sili ko nowe ochra nia- 
cze wziął gar nek z przy krywką i pod szedł do zlewu. — Ale dzięki temu
prze sta łem się brzy dzić kapu sty.

— Wiesz, cho dzi o to, żeby woda wyle ciała, a ziem niaki zostały —
pora dziła iro nicz nie Nika.

Net mruk nął coś nie wy raź nie i zaska ku jąco spraw nie odlał ziem niaki.
W powie trze wzbiły się kłęby pary i teraz Net dla odmiany miał mato wo- 
białe oku lary.

— Teraz dodaj łyżkę masła — poin stru owała go roz ba wiona tym wido- 
kiem dziew czyna — roz gnieć je tym czymś, co wygląda jak roz płasz czona
sprę żyna, i wymie szaj z mle kiem.

Goście przy glą dali się całej krzą ta ni nie z fascy na cją.
— Czuję się jak w pro gra mie kuli nar nym — przy znał Angus. — Nie

mogę się docze kać, co z tego wyj dzie.
— Zaraz — zasta no wił się Net, roz gnia ta jąc ziem niaki. — Ty miesz- 

kasz w Edyn burgu. A Ty…?
— W Lon dy nie — powie dział Wil liam.
— To w jaki spo sób się tak dobrze zna cie?
— Cho dzimy do tej samej szkoły w St. Andrews. — Wil liam wstał

i zaj rzał do garnka z ziem nia kami. — Ni gdy nie widzia łem, żeby moja
mama coś takiego robiła. Purée to pro szek do roz ro bie nia z wodą.



— Momen cik… — Net zaczął liczyć w gło wie. — Kawał drogi dojeż- 
dża cie, szcze gól nie ty. — Spoj rzał na Anglika. — St. Andrews to chyba
Szko cja.

— Dojeż dżamy, ale tylko kilka razy w roku.
— Luźna ta szkoła.
— Wprost prze ciw nie. — Wil liam pokrę cił głową. — To szkoła z inter- 

na tem. Miesz kamy tam, a do rodziny przy jeż dżamy na waka cje i na święta.
Nie ma więc zna cze nia, czy mam sto, czy pięć set mil do domu. Na stu dia
pójdę już pew nie bli żej Lon dynu.

To oświad cze nie zro biło spore wra że nie na przy ja cio łach.
— Ja to na jeden dzień nie mogę wyje chać bez spe cjal nych pozwo leń

— mruk nął Net.
Kuch nia wypeł niała się aro ma tem sma żo nych kotle tów.
— Pach nie mię dzy na ro dowo — przy znał Angus i uśmiech nął się do

Niki. — To zjemy nawet my.
Po chwili tale rze ze scha bo wymi i kapu stą zasma żaną wylą do wały na

stole. Goście jed no cze śnie nabrali kapu stę zasma żaną na widelce, jed no cze- 
śnie wło żyli do ust, jed no cze śnie wypluli i się gnęli po ser wetki. Felix
zorien to wał się, na czym polega kło pot zwią zany z tym daniem.

— To kapu sta… — powie dział wolno — kiszona… Cho ciaż zasma- 
żana…

Nika bez dal szych zachęt wycią gnęła z lodówki dwie puszki coli
i podała gościom.

— Prze pra szamy — powie działa. — Nie sko ja rzy li śmy, że kapu sta
i ogórki…

Wil liam dusz kiem opróż nił pół puszki i stłu mił bek nię cie.
— Chyba jeste śmy zbyt wybredni — powie dział prze pra sza ją cym

tonem.
— Reszta za to wygląda prze pysz nie — zapew nił Angus. — Po pro- 

stu… nie zjemy tej kapu sty.
— Mamy jesz cze surówkę z kap… — Nika unio sła się z krze sła, ale od

razu usia dła z powro tem. — Zresztą nie ważne.
— To jest dobre — powie dział szybko Angus, gry ząc kotlet. — To jest

naprawdę dobre.
Po kola cji wszy scy prze szli do salonu, gdzie Golem Golem już zdą żył

roz pa lić w kominku.



— Ładna spód niczka — rzu cił mimo cho dem Angus. — Celowo się tak
dziś ubra łaś?

Nika spoj rzała w dół i odru chowo wygła dziła mate riał.
— Dzięki. Rze czy wi ście, to szkocka krata. — Uśmiech nęła się. — Nie,

czę sto ją noszę. Lubię tar tan 8.
Nie spo dzie wa nie Caban zerwał się z posła nia i zaczął szcze kać. Jed no- 

cze śnie w hallu poja wił się Golem Golem. Goście zanie po ko ili się lekko.
— Przy je chali nasi rodzice. — Net wstał. — Byli w teatrze. Pora się

zbie rać. To zna czy, faj nie się gada, ale jutro na dru giej lek cji mamy test
z infor ma tyki.

Rodzice Felixa i Neta przy wi tali się z gośćmi, ale wszystko wska zy- 
wało na to, że nie zamie rzają zostać dłu żej. Net i Angus poże gnali się więc
z gospo da rzami i narzu cili bluzy.

— Jutro zapra szamy wszyst kich do nas na obiad — powie działa
z uśmie chem pani Bie lecka. — Ugo tuję dla was tra dy cyjną pol ską zupę –
 kapu śniak.

* * *

W fur go netce, zapar ko wa nej w bocz nej uliczce, pano wała cisza prze ry- 
wana tylko skro ba niem dłu go pi sem po papie rze. Kie rowca roz wią zy wał
sudoku. Sie dząca obok kobieta w sza rym kostiu mie ryso wała szlaczki na
wydruku wpię tym w clip bo ard. Wydruk zawie rał sie dem pozy cji z krót kimi
opi sami. Przy każ dym z nich stały już dłu go pi sowe znaki zapy ta nia,
wykrzyk niki, pokre ślone wykrzyk niki i jesz cze więk sze wykrzyk niki.

— Pięć milio nów… Łatwo mu powie dzieć — mruk nęła kobieta.
— Trzeba pod jąć decy zję.

— Ustal limit cza sowy — pora dził kie rowca. — Mnie to pomaga.
— Powiedzmy, że mam na decy zję trzy dzie ści sekund.
Pod kre śliła kolejno numery pozy cji. Każda kusiła.
— Dwie trójki — mruk nął kie rowca i zmiął kartkę. — Wolę krzy żówki.
— Dwie trójki. — Kobieta poki wała głową i zakre śliła szó stą pozy cję

na liście „Walka o dziecko”, mocno przy ci ska jąc dłu go pis. — Jak czło wiek
nie może zde cy do wać, niech decy duje los. Bierzmy się do tego.

Wstała z fotela i przy gar biona, by nie zacze pić o dach, prze szła do
oddzie lo nej zasłonką tyl nej czę ści fur go netki. Usia dła w obro to wym, przy- 
krę co nym do pod łogi fotelu przed kon solą z wyga szo nymi moni to rami



i kla wia tu rami. Pal cem, z poma lo wa nym na czer wono, ale krótko przy cię- 
tym paznok ciem, naci snęła czer wony guzik. Ukryte kró le stwo ożyło kolo- 
rami kon tro lek i moni to rów. Tu nie było okien, zapa liła więc małą lampkę
i pod ło żyła pod nią pokre ślony wydruk.

— Skocz po kawę i kanapki — rzu ciła. — Tylko żad nych dże mów ani
kon fi tur. Kawa bez cukru.

Męż czy zna nie był zachwy cony, ale bez dys ku sji otwo rzył drzwi, by
speł nić życze nie, czy może bar dziej pole ce nie.

— I kup sobie krzy żówkę — powie działa jesz cze kobieta. — Mam
przed sobą dobre dwie godziny pracy.

1. Man fred – zaprzy jaź niony pro gram sztucz nej inte li gen cji, który na co dzień zaj muje się ste ro wa- 
niem ruchem w War sza wie. [wróć]

2. Dron – bez za ło gowy apa rat lata jący. [wróć]
3. „Kur jer War szaw ski” – gazeta codzienna wyda wana w War sza wie od 1821 r. do 9 paź dzier nika

1939 r. [wróć]
4. Oczy wi ście wszyst kie te roz mowy z przy by łymi na wymianę cudzo ziem cami odby wają się po

angiel sku. Wyjąt kiem są te roz mowy, które nie odby wają się po angiel sku. [wróć]
5. Ze względu na miłość autora do moto ry za cji w tej książce nazwy samo cho dów są pisane wielką

literą. [wróć]
6. Mar mite [czyt. Mar mejt] – wyciąg droż dżowy, powsta jący jako pro dukt uboczny pod czas

warze nia piwa. W kuchni bry tyj skiej wyko rzy sty wany jest głów nie jako sma ro wi dło do chleba.
Jest to jedna z bar dziej obrzy dli wych rze czy, jaką można zjeść (zda niem autora). [wróć]

7. Hag gis – spe cjał szkoc kiej kuchni naro do wej, przy rzą dzany z owczych podro bów (wątroby,
serca i płuc), wymie sza nych z cebulą, mąką owsianą, tłusz czem i przy pra wami, zaszy tych
i duszo nych w owczym żołądku. Wbrew temu, jak to brzmi, jest to cał kiem smaczne (zda niem
autora). [wróć]

8. Tar tan – tka nina, zwy kle z wełny owczej, o kra cia stym wzo rze utwo rzo nym z krzy żu ją cych się
pasów o róż nej sze ro ko ści i bar wie. Szyte są z niej spód niczki (kilty), sza liki, berety, spodnie.
[wróć]



2. Róż nice kul tu rowe

— Ni gdy wcze śniej nie jadłam na śnia da nie lodów — powie działa
Zosia.

— To chyba nie jest zbyt zdrowe. — Męż czy zna uśmiech nął się. — Ale
raz na jakiś czas nie zaszko dzi.

Czerw cowy pora nek był chłodny. Nowy Świat, zalany świa tłem sto ją- 
cego jesz cze nisko słońca, był o tej porze nie mal pusty. W jed nej z nie licz- 
nych otwar tych kawiarni sie działo led wie kilku klien tów.

— Raz na jakiś czas można zro bić coś głu piego — powie działa Zosia.
Jej nie śmia łość chwi lowo gdzieś zni kła.

Kilka minut sie dzieli w kawiar nia nym ogródku, cie sząc się tym cza sem,
słoń cem i sma kiem lodów.

— Naj chęt niej bym cię porwał na koniec świata — powie dział męż czy- 
zna. — Porwał bym cię daleko stąd, tam, gdzie nikt by nas nie zna lazł.

— Cho dzę do szkoły — przy po mniała Zosia.
— Wiem. To tylko takie marze nia. — Pogła skał ją po gło wie.

— Chciał bym cię mieć tylko dla sie bie.
— To samo mówi mama. Zabro niła mi z tobą roz ma wiać. Mia łam tylko

słu chać i potem jej wszystko powtó rzyć.
— Co jesz cze mówiła o mnie?
— Każe mi cię nazy wać „panem Kamiń skim”.

* * *

Felix i Wil liam wysie dli z auto busu za kwa drans ósma. Felix na wszelki
wypa dek wybrał wcze śniej szy. Zwy kle dojeż dżał osiem minut póź niej, ale



głu pio byłoby już pierw szego dnia spóź nić się z zagra nicz nym gościem.
Mogli więc teraz spa cer kiem poko nać trzy sta metrów dzie lące ich od
szkoły, tym bar dziej że zapo wia dał się sło neczny i cie pły dzień.

— I jak auto bus? — zapy tał Felix.
— Auto bus… jak auto bus — odparł Wil liam.
— A w porów na niu do bry tyj skich auto bu sów?
Skrę cili w boczną uliczkę, przy któ rej znaj do wało się główne wej ście

do szkoły. Wil liam zasta no wił się nad odpo wie dzią.
— Trzę sie bar dziej, nie ma pię tra. No i wsiada się ze złej strony. Czemu

pytasz?
Felix poczuł się, jakby pal nął głup stwo.
— Inte re suję się takimi… szcze gó łami. A to nasza szkoła. — Szybko

zmie nił temat i wska zał budy nek.
— Duża, szara — oce nił Wil liam. — Wzbu dza sza cu nek.
Nie byli pierwsi. Po dru giej stro nie uliczki, naprze ciwko szkoły przed

kawiar nią „Zbędne Kalo rie”, stali Net, Nika, Angus i Oskar i naj wy raź niej
rów nież roz ma wiali o budynku, który zda niem Felixa nie był wybit nym
dzie łem archi tek tury, choć i do szcze gól nie paskud nych też nie nale żał.

Pode szli i przy wi tali się. Net miał na dal czarne włosy, nieco tylko
jaśniej sze niż wczo raj.

— Myłem dwa razy — wyja śnił. — Ten ser nik nie był natu ralny.
— Jak to w ogóle moż liwe, że wsta łeś tak wcze śnie? — zapy tał Felix.

— Zwy kle wpa dasz do szkoły w ostat niej chwili.
— On mnie obu dził, strze la jąc sta wami. — Net wska zał kciu kiem

Szkota.
— Poranna gim na styka — wyja śnił Angus. — Dzie sięć pom pek, dzie- 

sięć przy sia dów i dzie sięć wyma chów rękoma.
— Siódmy wymach mam tutaj. — Net dotknął swo jej skroni.
— Za szybko wychy ną łeś z pokoju.
— Myśla łem, że jakiś wła my wacz biega po domu.
Nika przez witrynę poma chała pani Basi.
— To kawiar nia, gdzie cza sem wpa damy na prze rwie albo po lek cjach

— wyja śniła. — Dziś też możemy wpaść. Tutej szy ser nik na pewno jest
natu ralny.

— Cola też jest natu ralna — dodał Net. — Wie cie, że na pierw szej lek- 
cji ma być apel?

— Czy tasz codzien nie, co piszą na stro nie szkoły? — zapy tał Oskar.



— Uży wam RSS 1.
Obok prze szedł sapiący Kle mens, nawet ich nie zauwa ża jąc. Na ple- 

cach miał wła sny ple cak, a w dłoni niósł czer woną torbę nale żącą do Fran- 
cuzki, która podą żała krok za nim. Dziew czyna nie wyglą dała na szczę- 
śliwą. Oboje prze szli przez ulicę, Kle mens potknął się w poło wie scho dów
pro wa dzą cych do wej ścia i przy tej oka zji wyrżnął torebką o zie mię. Otrze- 
pał ją pobież nie, po czym otwo rzył drzwi, by prze pu ścić dziew czynę przo- 
dem.

— Dobrana para — zauwa żył Oskar. — Nie ma co.
Od strony przy stanku wol nym kro kiem nade szli Gil bert i Michael.

Dziew czyna trzy mała go pod ramię.
Przy wi tali się i przed sta wili.
— Piękny dzień, nie praw daż? — zapy tał po pol sku Gil bert.
— Zaiste, nie śnieży — odparł Net.
Nika spoj rzała smutno na Gil berta, potem na Michael. Zasta na wiała się,

czy dziew czyna wie o tym, że on cho dzi z Zosią. Miała na końcu języka to
pyta nie, powstrzy mała się jed nak, uzna jąc, że to nie jej sprawa. Zresztą nie
było na to czasu. Celina, gło śno stu ka jąc obca sami, pode szła do nich.

— Prze cho dził tędy Kle mens? — zapy tała groź nie. — Była z nim ta
roga li ko żerna tle niona Marie?

— Tak — odpo wie działa ostroż nie Nika. — Jakąś minutę temu.
— Czy byli… — Celina zawie siła głos, szu ka jąc odpo wied niego okre- 

śle nia — jakoś wcze pieni w sie bie czy coś takiego?
— Kle mens jest dla niej bar dzo nie czuły — odparł Net. — Zna czy nie- 

miły. Trak tuje tę Fran cuzkę jak zło konieczne. Rzu cił jej torebką o zie mię.
Niby nie chcący, ale ja czuję, że on robi to wszystko, żeby ją do sie bie znie- 
chę cić. Żeby żadna niteczka sym pa tii nie zakieł ko wała na tym uczu cio wym
ugo rze gru biań stwa.

Celina spoj rzała na niego badaw czo. Nie była pewna, ile w tej wypo- 
wie dzi było iro nii, a ile prawdy. Posta no wiła jed nak potrak to wać ją opty mi- 
stycz nie. Uśmiech nęła się słabo, ski nęła głową i ode szła.

— Wolę okre śle nie roz wie litka — wtrą cił Gil bert.
— W sen sie że jak? — zapy tał Net.
— Zamiast „nawią zuje się mię dzy nimi nić sym pa tii”, wolę mówić

„krę pują wspólną roz wie litkę”.
— Dla czego?



— A dla czego nie? — Gil bert z uśmie chem pod su nął Michael ramię,
a ona z uśmie chem wzięła go pod rękę. Prze szli przez ulicę.

— Gil bert nie zasy puje pata tów na rży sku — pod su mo wał Net — że
tak spa ra fra zuję kla syka.

— Już pierw szego dnia wycho dzą z tego grub sze zawi ro wa nia — ode- 
zwał się Angus, spo glą da jąc na Nikę. — Oby się to źle nie skoń czyło.

— Trzy ma nie się pod rękę to zwy kły dżen tel meń ski ele men tarz. Nie
wiem, czemu się cze pia cie. Cho dzi o to, żeby się dama nie wygle biła.

— Nie była bym taka pewna — stwier dziła Nika.
Obok nie mal nie zau wa żal nie prze szła Zosia. Powie działa szep tem coś,

co zapewne miało zna czyć „cześć”.
— To tylko wygląda jak krę po wa nie wspól nej roz wie litki — pocie szył

ją Net. — Tak naprawdę to oni bar dziej dzielą skórę na nie zło wio nym
jamo chło nie.

— Och, zamknij się lepiej — powie działa cicho Nika.
Zosia ode szła ze spusz czoną głową. Nad ulicą prze le ciał dron. Wyglą- 

dał jak kulka, poma lo wana od spodu na jasno szaro, z góry na ciem no szaro.
Z kadłuba wysta wały cztery wspor niki zakoń czone śmi głami, a na samym
spo dzie znaj do wał się sze ro ko kątny obiek tyw. Przy ja ciele poma chali mu,
bo zapewne był to dron Man freda.

Felix spoj rzał na zega rek. Była za trzy ósma.
— Zbie rajmy się — powie dział.
— Bo naj lep sze miej sca będą zajęte — przy tak nął Net. — Naj lep sze,

czyli te na końcu — dopre cy zo wał i uniósł łokieć, iden tycz nie jak przed tem
Gil bert.

Nika wzięła go pod rękę. Prze szli przez ulicę i obser wo wani cały czas
przez Angusa, weszli do chłod nego wnę trza budynku.

W hallu nad por tier nią, na roz wie szo nych mię dzy lam pami sufi to wymi
sznur kach, wisiały wiel kie kolo rowe litery „WELCOME”. Poni żej napis
powtó rzono w kilku języ kach, mniej szymi już lite rami. Z roz pędu ktoś
wydru ko wał nawet taj skie znaczki, choć wszy scy goście przy byli z Unii
Euro pej skiej. Felix, który jako jeden z nie licz nych zwra cał uwagę na
zawar tość wiszą cej obok por tierni gablotki dyrek cji, przy sta nął przed
szybą. Tym razem nie przy było żadne obwiesz cze nie, lecz zmie niło się
wszystko. Infor ma cje w gablotce były teraz dwu ję zyczne. Na angiel ski
prze tłu ma czono wszystko, nawet infor ma cje o zasa dach przy jęć do pierw- 
szych klas, które z pew no ścią nie mogły się przy dać gościom z wymiany.



Zaczęli się wspi nać po scho dach do sali gim na stycz nej, kapry sem pro- 
jek tanta umiesz czo nej na samej górze. Na pierw szym pię trze Felix wska zał
drzwi toa lety.

— Zro biło się świa towo.
Nad napi sem „Toa leta dam ska” wid niał teraz drugi napis „Ladies”. Co

wię cej, na ścia nach poja wiły się strzałki z napi sami w stylu „Punkt
medyczny” czy „Gabi net dyrek tora magi stra inży niera Juliu sza Sto krotki”.

Nie mieli czasu, aby dokład niej przyj rzeć się nowemu wystro jowi kory- 
ta rza, zabrzmiał bowiem dzwo nek.

— O! A dzwonka nie prze tłu ma czyli — zauwa żył Net.
W sali gim na stycz nej pano wał chaos. Jak zwy kle ucznio wie prze py- 

chali się mię dzy rzę dami krze seł, a nawet je prze sta wiali. Każdy chciał sie- 
dzieć jak naj da lej od umow nej sceny, a do tego z kum plami i jesz cze
w miarę daleko od tego, kogo nie lubił. Trwało dobre dzie sięć minut, nim
czwarty rząd stał się pierw szym, a tumult ucichł wystar cza jąco, aby można
było zaczy nać. Tym razem stół nakryty zie lo nym suk nem został zastą piony
przez wysoki na trzy metry pla kat z dość nie sta ran nie nary so wa nym kon tu- 
rem Pol ski, zary sem Wisły i nanie sio nymi naj więk szymi mia stami. Na
krze słach usta wio nych z boku sie dzieli nauczy ciele, a na środku, przy sto- 
jaku z mikro fo nem prze bie rał nogami dyrek tor. Miał na sobie beżowy gar- 
ni tur z kami zelką, do któ rego dopa so wał zie loną koszulę i wście kle poma- 
rań czową muszkę, choć okre śle nie „dopa so wał” nie było może naj od po- 
wied niej sze. Sto jąca obok Chri stina, jesz cze niż sza od dyrek tora nauczy- 
cielka angiel skiego, miała na sobie jak zawsze, kiedy tylko pozwa lała na to
tem pe ra tura, ramo ne skę. Ubie rała się bar dziej ele gancko jedy nie na szcze- 
gólne oka zje, a ta naj wy raź niej do nich nie nale żała.

Sto krotka przy gła dził łysinkę i obni żył sto jak z mikro fo nem.
— Witam wszyst kich uczniów i nauczy cieli — zaczął uro czy ście.

— A szcze gól nie ser decz nie chciał bym powi tać naszych gości spoza gra nic
naszej pięk nej ojczy zny. Hm… Gości z pięk nych krain poza naszą ojczy- 
zną… Nazy wam się dyrek tor magi ster inży nier Juliusz Sto krotka i mam
zaszczyt kie ro wać tą pla cówką oświa tową.

Chri stina prze tłu ma czyła jego słowa do dru giego mikro fonu. Upro ściła
przy tym wypo wiedź i pozba wiła ją ozdob ni ków. I tak na przy kład „pla- 
cówka oświa towa” zamie niła się po pro stu w school.

Net wychy lił się do Angusa i powie dział szep tem:



— Teraz przez kwa drans będzie tak nada wał. Z tłu ma cze niem zrobi się
z tego dru gie tyle. Szkoda, że nie można się zdrzem nąć.

— Nasz dyrek tor robi dokład nie tak samo — odparł Szkot.
Prze mowa trwała jed nak kró cej niż zwy kle, może z pięć minut.
— A teraz zapro simy na śro dek wszyst kich naszych zagra nicz nych

gości — zakoń czył dyrek tor i odsu nął się, by zro bić miej sce.
Gdy Chri stina to prze tłu ma czyła, goście zaczęli wsta wać i bez entu zja- 

zmu prze ci skać się do przej ścia.
— O nie… — Wil liam też ruszył ku dyrek to rowi. — Tego się wła śnie

oba wia łem.
Goście, a było ich ponad dwa dzie ścioro, usta wili się pół ko lem na

wprost widowni.
— Teraz opo wiedz cie nam coś o sobie — popro sił z sze ro kim uśmie- 

chem dyrek tor. — Skąd przy by wa cie, jakie są wasze pasje i zain te re so wa- 
nia.

Podał mikro fon sto ją cej naj bli żej Fran cuzce. Ta zro biła naj pierw wiel- 
kie oczy, spoj rzała na dyrek tora, na mikro fon i zaczęła coś mówić. Jedyne,
co dało się z tego zro zu mieć, to że dziew czyna nazywa się Marie.

— Mam pro blemy ze zro zu mie niem Fran cu zów mówią cych po angiel- 
sku — stwier dził Net.

— Bo ona mówi po fran cu sku — odparł Felix.
Z sie dzą cego na sali tłumu nie śmiało unio sła się w górę dłoń. Dziew- 

czyna zamil kła, wska zała dyrek to rowi tę dłoń i oddała mikro fon.
— Tak, słu cham — zachę cił dyrek tor. — Pierw sze pyta nia z sali?
Kle mens, bo do niego nale żała pod nie siona ręka, wolno wstał.
— Marie nie mówi po angiel sku — powie dział stre mo wany. — Ani nie

słu cha po angiel sku. Zna czy… słu cha, ale nie rozu mie.
— Nie rozu mie? — zapy tał dyrek tor.
— No wła śnie… tak jakoś ma.
Dyrek tor uniósł brwi i zamarł, zasko czony tą infor ma cją. Net nachy lił

się do Niki i szep nął:
— Jak to? Mieszka za gra nicą naszej pięk nej ojczy zny i nie mówi po

angiel sku? Prze cież tylko w Pol sce ludzie nie mówią po angiel sku.
Nika uśmiech nęła się i uci szyła go.
— To w takim razie… — Dyrek tor sap nął, bez rad nie spoj rzał na grono

peda go giczne, potem na Kle mensa. — To w takim razie… podejdź tutaj.



Kle men sowi opa dły ramiona. Zer k nął na Celinę i zacze pia jąc o krze sła
i ple caki, wygra mo lił się do przej ścia, przy czła pał na śro dek i sta nął obok
Marie. Dyrek tor uśmiech nął się z ulgą. Kry zys został zaże gnany. Podał
mikro fon dziew czy nie i gestem poka zał, by opo wie działa o sobie jesz cze
raz. Dyrek tor wpraw dzie znał tro chę fran cu ski, ale sam uwa żał, że ma
fatalny akcent. Marie powtó rzyła całą prze mowę. Dyrek tor podzię ko wał
ski nie niem głowy i prze ka zał mikro fon Kle men sowi.

— Prze tłu macz nam, pro szę, co opo wie działa Marie.
— Ale… — Kle mens ner wowo obra cał w dło niach mikro fon, czemu

towa rzy szył doby wa jący się z gło śni ków dźwięk wyży ma nej mokrej dętki.
— Ale ja…

Ze wzmoc nio nym przez gło śniki hukiem odpa dła siat kowa osłona
z koń cówki mikro fonu. Kle mens rzu cił się, by ją zła pać, ta jed nak wto czyła
się pod nogi gości. Przez salę prze szedł szmer roz ba wie nia.

— Mam… — Chło pak się gnął, ale kulka poto czyła się dalej. — Nie
mam.

Poło żył mikro fon na ziemi, na co gło śniki zare ago wały gło śnym
piskiem. Wresz cie zli to wał się Wil liam, pod niósł osłonę i podał ją Kle men- 
sowi.

— Dzięki… — Kle mens pró bo wał wci snąć osłonę na miej sce. Towa- 
rzy szył temu dźwięk walą cych się płyt beto no wych. Udało się, z odgło sem
wystrzału, od któ rego zatrzę sły się szyby. — Cho dzi o to, że ja… — Kle- 
mens nabrał powie trza — że ja nie znam fran cu skiego.

Ostat nie rzędy tłu miły chi chot.
— Marie mieszka u cie bie. To jak roz ma wia cie?
— Na migi.
Ktoś zaśmiał się i szybko ucichł. Net nachy lił się do Niki i zapy tał

szep tem:
— Jak jest w języku migo wym „zapal świa tło, chcia łam ci coś powie- 

dzieć”?
Nika szturch nęła go lekko. Dyrek tor potarł czoło.
— Eeem… To w takim razie popro simy do nas panią Zdrój, która prze- 

tłu ma czy to, co powie pani Chri stina… to zna czy to, co ja powiem, rów nież
na fran cu ski oraz w drugą stronę. To bar dzo uła twi.

Zuzanna Zdrój, nauczy cielka pla styki, uczyła rów nież fran cu skiego.
Wstała, zwiew nym kro kiem prze szła przed gośćmi i sta nęła obok Chri stiny.

Unio sła się kolejna dłoń.



— Tak? — Dyrek tor zachę ca jąco wska zał Violę z dru giej „b”.
Dziew czyna wstała i oświad czyła:
— Jesus też mówi słabo po angiel sku.
Hisz pan z czar nymi pro stymi wło sami na dźwięk wła snego imie nia

przy tak nął gor li wie.
— Dobrze… dobrze… — Dyrek tor prze kła dał mikro fon z dłoni do

dłoni. — A ty dobrze znasz…? Nie, lepiej popro simy pana Sapie żyń skiego,
żeby on tłu ma czył.

Tym cza sem z sali unio sła się kolejna ręka.
— Słu cham? — zapy tał już mniej zachę ca jąco dyrek tor.
— Giu seppe też ledwo duka po angiel sku — oznaj mił Win centy, rów- 

nież z dru giej „b”, a kędzie rzawy Włoch poki wał głową.
— Nie mamy nauczy ciela wło skiego w tej szkole. — Sto krotka chu s- 

teczką starł pot z czoła. — Język wło ski jest podobny do fran cu skiego
i hisz pań skiego. Powiedz Giu seppe, żeby… żeby wycią gnął sobie śred nią
z tam tych dwóch języ ków.

— Nie mogę. Nie znam wło skiego.
Widow nia coraz lepiej się bawiła. Dyrek tor wprost prze ciw nie, tym bar- 

dziej że unio sła się kolejna dłoń.
— Co jesz cze? — zapy tał z nie cier pli wo ścią.
— Ja tro chę znam rumuń ski — oświad czyła Eryka Suro wiec. — Gdyby

to się mogło przy dać, to chęt nie pomogę.
— To bar dzo miło z two jej strony, ale wśród gości nie mamy żad nego

Rumuna. — Wes tchnął i gło śno wypu ścił powie trze. Nie stety, zro bił to,
trzy ma jąc przy ustach mikro fon, salę wypeł nił więc huk wodo spadu. —
Zaczy najmy wresz cie — zade cy do wał. — Pani Zuziu. Może pani prze tłu- 
ma czyć wszyst kim, co opo wie działa o sobie Marie?

Zuzanna Zdrój wzięła w dło nie mikro fon, otwo rzyła usta i od razu je
zamknęła.

— Marie powie działa, że… — zawie siła się. — Boże, nie pamię tam, co
powie działa.

— Cisza! — Dyrek tor skar cił roz ba wione ostat nie rzędy. — Słu chaj cie,
to jest bar dzo inte re su jące.

Nauczy cielka zamie niła kilka słów z Marie, po czym prze tłu ma czyła:
— Marie przy je chała do nas z Lyonu i bar dzo jej się podoba w Pol sce.
— Tylko tyle powie działa? — zapy tał dyrek tor, na szczę ście nie do

mikro fonu.



— Język fran cu ski ma bar dziej roz bu chaną formę — wyja śniła nauczy- 
cielka, nie stety do mikro fonu. — Jest lekki, szy buje, kręci piru ety, miast
peł zać.

— Hm, dobrze. — Dyrek tor czym prę dzej prze ka zał mikro fon angli- 
stce. — Chri stino… prze tłu macz, pro szę.

— To, co powie działa Marie? OK… — Chri stina ski nęła głową
i powtó rzyła po angiel sku, że Marie przy je chała z Lyonu i bar dzo jej się
podoba w Pol sce.

Sto krotka prze ka zał mikro fon panu Sapie żyń skiemu, nauczy cie lowi
hisz pań skiego.

— Nie możemy dys kry mi no wać tych z nas, któ rzy nie mówią po
angiel sku — wyja śnił.

— Poważ nie? — upew nił się nauczy ciel, a gdy dyrek tor ski nął głową,
powtó rzył po hisz pań sku to samo zda nie.

Jesus, który do tej pory stał nie ru chomo, ode zwał się po hisz pań sku.
— Jesus mówi, że tro chę zna wło ski — powie dział nauczy ciel.

— Może tłu ma czyć dla Giu seppe.
— Bar dzo dobrze, dosko nale — ucie szył się dyrek tor. — W ten spo sób

abso lut nie nikt nie będzie dys kry mi no wany.
Pan Sapie żyń ski powie dział coś do Jesusa po hisz pań sku, a Jesus wolno

wypowie dział wło skie zda nie. Giu seppe uśmiech nął się sze roko i poki wał
głową, że rozu mie i że się cie szy.

Net zer k nął na zega rek. Minęło pięt na ście minut, a na dal nie wyda rzyło
się nic kon kret nego.

Jako następny płynną angielsz czy zną wypo wie dział się Szwed. Pod
czuj nym okiem dyrek tora Chri stina prze tłu ma czyła to na pol ski, co nie było
konieczne, bo angiel skiego uczyli się prze cież wszy scy, Zuzanna Zdrój – na
fran cu ski, a pan Sapie rzyń ski na hisz pań ski. Na koniec jesz cze Jesus prze- 
tłu ma czył to na wło ski dla Giu seppe, który z grzecz no ści uda wał, że go to
inte re suje. Według tego samego sche matu opo wia dali o sobie kolejni
goście. Przy czwar tej lub pią tej oso bie publicz ność z uprzej mego mil cze nia
prze szła do mniej uprzej mego szep ta nia mię dzy sobą lub w ogóle nie- 
grzecz nego przy sy pia nia. Po pół go dzi nie, gdy wypo wie działa się połowa
gości, publicz ność stra ciła wszel kie zain te re so wa nie tym, co się działo na
środku sali. Gdy roz legł się stłu miony zamknię tymi drzwiami dzwo nek,
drze miący obu dzili się, znu dzeni oży wili, a wszy scy przy go to wali do wsta- 
nia i wyj ścia na prze rwę. Dyrek tor nie miał jed nak naj mniej szego zamiaru



prze ry wać apelu. Zostało jesz cze do odpy ta nia pię cioro gości, a każda pre- 
zen ta cja prze cią gała się przez tłu ma cze nie każ dej wypo wie dzi na wszyst kie
języki. Wła ści wie nikt tego nie słu chał, a – co gor sza – opo wia da jący mieli
tego świa do mość. Gdy zabrzmiał kolejny dzwo nek, ten koń czący prze rwę,
zro biło się nieco ner wowo, na dru giej lek cji miały się bowiem roz po cząć
kolejne testy na koniec roku.

Atmos fera sta wała się coraz bar dziej ner wowa. Goście sta rali się zmie- 
ścić w kilku zda niach, co jed nak nie wiele poma gało, bo i tak te zda nia były
tłu ma czone na trzy języki. Gdy przy szła kolej Wil liama, ten powie dział
tylko „Hi, I’m Wil liam from UK”. Gdy to samo powtó rzył sto jący na końcu
Angus, wyda wało się, że apel dobiegł końca. Dyrek tor prze jął mikro fon,
podzię ko wał gościom i popro sił ich, by wró cili na swoje miej sca.

Net nachy lił się do Wil liama i Angusa i szep nął:
— Teraz już wie cie, dla czego mie li śmy zabory.
— Zabory? — zapy tał Angus.
— Aaa… orga ni zo wa li śmy takie apele, a w tym cza sie sąsie dzi podzie- 

lili mię dzy sie bie naszą zie mię. — Spoj rzał na zega rek. — Pięć minut po
dzwonku.

— Macie test z infor ma tyki — przy po mniał sobie Angus. — Ale ty
chyba jesteś w tym dobry.

— Tym gorzej dla mnie. Nauczy ciel jest zazdro sny.
— Dobra, zbie rajmy się — zade cy do wał Felix. — Zaraz będzie korek

na scho dach.
Wszyst kich osa dził w miej scu dyrek tor, który entu zja stycz nym tonem

oznaj mił:
— No to pierw szy punkt pro gramu mamy za sobą. Teraz nastąpi część

arty styczna, a po niej przed sta wimy gościom histo rię naszej szkoły.
— Też w czte rech języ kach? — zapy tał z końca sali ktoś, kto nie

zamie rzał się ujaw nić.
Dyrek tor zaczął się zasta na wiać nad odpo wie dzią. Zwol nili go z niej

kole dzy owego kto sia.
— Zamknij się!
— Kre tyn!
— Hm… dobrze. — Dyrek tor z tru dem przy wo łał na twarz uśmiech. —

Zapra szamy na scenę Violę, która wykona dla nas bal la dową inter pre ta cję
hymnu naszej szkoły oraz kilka innych przy kła dów poezji śpie wa nej. No,
ale niech to na razie będzie nie spo dzianką.



Dziew czyna wstała z uśmie chem i entu zja stycz nie sprę ży stym kro kiem
ruszyła w stronę mikro fonu. W zupeł nej ciszy, odpro wa dzana nie na wist- 
nymi spoj rze niami, prze szła przez salę. Z każ dym kro kiem uśmiech zni kał
z jej twa rzy, a ruchy tra ciły pew ność. Gdy sta nęła wresz cie przed mikro fo- 
nem, wyglą dała, jakby była tam za karę. Jerzy Wier szew ski, czyli Eftep,
prze niósł się do sto lika, na któ rym stał jego lap top pod łą czony do wzmac- 
nia cza. Dał uczen nicy znak i puścił muzykę. Smętne dźwięki harfy, lutni
czy może kla wi kordu zmie szały się z trza skami zuży tych kabli gło śni ko- 
wych. Dziew czyna odchrząk nęła, cze ka jąc na odpo wiedni moment, by
zacząć śpie wać. Ponad setka wbi tych w nią spoj rzeń, zde cy do wa nie nie- 
przy chyl nych, nie uła twiała jej zada nia. Wresz cie otwo rzyła usta:

— Prze pra szam, ale boli mnie brzuch.
Ukło niła się i prze mknęła na swoje miej sce. Ktoś kla snął, co zapo cząt- 

ko wało reak cje łań cu chową w postaci kil ku na sto se kun do wej owa cji. To
nieco popra wiło humor Violi. Nika odwró ciła się, a jej spoj rze nie zamiast
na Violę, padło na Zosię, która smutno przy gar biona sie działa za Gil ber tem.
Chło pak nie zwra cał na nią naj mniej szej uwagi. Zamiast tego nie odry wał
wzroku od Michael.

Kiedy okla ski już uci chły, przez chwilę nic się nie działo. Wresz cie
Eftep ze zło ścią wyłą czył muzykę, a dyrek tor pod szedł do mikro fonu.

— Z przy czyn… ekhem… tech nicz nych obej rzymy teraz pre zen ta cję na
temat histo rii naszej szkoły. Jurku?

Eftep znów ski nął głową. Z trza skiem roz le gła się inna muzyka, a rzut- 
nik umiesz czony na sto liku obok nauczy cieli włą czył się i wyświe tlił na
ścia nie… coś. Nie spo sób było okre ślić, co to jest, gdyż rzut nik nie dorów- 
ny wał jasno ścią świa tłu sło necz nemu wpa da ją cemu przez okna. Mono tonny
głos zaczął czy tać histo rię imien nika szkoły, pro fe sora Ste fana Kusz miń- 
skiego, która sama w sobie była nawet inte re su jąca, ale na pewno nie
podana w ten spo sób.

— Ktoś się nie przy ło żył do czy ta nia — szep nęła Nika.
— To syn te za tor mowy — oce nił Net. — Zaraz…
Nika spoj rzała z nie po ko jem na przy ja ciela. Znała dobrze ten uśmiech,

który wła śnie poja wił się na jego twa rzy. Ozna czał kło poty. Ści ślej mówiąc,
ozna czał, że Net pla nuje zro bić coś nie cał kiem dozwo lo nego, a kło poty
miały się poja wić wkrótce potem.

— Co ty pla nu jesz? — zapy tała ostroż nie.



— Zoba czysz. — Net dys kret nie wycią gnął lap top i z nie winną miną
uru cho mił go.

— Chcesz się wła do wać w kło poty tuż przed koń cem roku?
— Syn te za tor mowy czyta tekst zapi sany w pliku tek sto wym na kom- 

pu te rze Eftepa — wyja śnił, cicho kla wi szu jąc. — A ja znam hasło zdal nego
dostępu do tego kom pu tera. Cokol wiek wpi szę, syn te za tor to prze czyta.

Nika zamknęła oczy i pokrę ciła głową.
— Za chwilę idziemy na test z infor ma tyki — powie działa. — On się

wku rzy.
— O wła śnie, to przy oka zji ścią gnę zestaw pytań testo wych.
— Nie możesz sobie dziś po pro stu odpu ścić?
— Ona ma rację — ode zwał się Felix. — Robie nie tego tuż przed

testem to zły pomysł.
— Za późno… Słu chaj cie.
Z gło śni ków dobie gło wypo wie dziane tym samym mono ton nym gło- 

sem:
— … pod koniec lat trzy dzie stych pro fe sor Kusz miń ski zdo był złoty

token pre stiżu na osiem dzie sią tym pierw szym levelu uzdro wi ska w Kon stan- 
ci nie…

Nika rozej rzała się dys kret nie. Wyglą dało na to, że nikt, zupeł nie nikt,
włą cza jąc w to grono peda go giczne, nie zauwa żył zmiany. Nauczy ciele
coraz czę ściej zer kali za to na zegarki.

— No i sami powiedz cie — zaczął szep tem Net, wciąż kli ka jąc — czy
sie dze nie tu nie jest bez sen sow nym mar no wa niem czasu?

— Jest, ale już prze stań — popro siła Nika.
— Cze kaj, mam lep sze.
— … ode brał z rąk Pre zy denta Rze czy po spo li tej Pol skiej Igna cego

Mościc kiego kom plet rewo lu cyj nych noży cera micz nych do sushi oraz trzy- 
rzę dowy sie kacz do mięsa za jedyne sześć dzie siąt dzie więć dzie- 
więćdziesiąt…

Felix i Nika z tru dem zdu sili śmiech. Jeżeli ktoś jesz cze zwró cił uwagę
na dziwny frag ment, to rów nież zacho wał się cicho. Nauczy ciele sie dzieli
jak na kaza niu, ale naj wy raź niej myślami byli zupeł nie gdzie indziej. Jedy- 
nie pro fe sor Butler nie przej mo wał się kon we nan sami i roz wią zy wał krzy- 
żówkę.

— Wła śnie — mruk nął nieco zbyt gło śno. — Mościcki. — Po czym
wpi sał hasło w odpo wied nie miej sce.



Che miczka spoj rzała na niego z obu rze niem, co oczy wi ście zigno ro wał.
Net przej rzał dal szy ciąg pliku.

— Wie cie, że to dopiero pierw sza część pre zen ta cji? — powie dział
poważ niej szym tonem. — Druga ma być o życiu pry wat nym Kusz miń- 
skiego, a trze cia o samej szkole. Nie jeste śmy nawet w poło wie. Tro chę
go… skrócę. Tu jest napi sane, że poznał żonę w szkole. Hm… Prze ro bię, że
poznał ją w przed szkolu, to prze sko czymy kilka ład nych lat. — Spoj rzał na
Nikę. — No co? Prze cież i tak nikt tego nie słu cha. Jesz cze bar dziej
skrócę… więc skoń czył pod sta wówkę z tytu łem pro fe sor skim i uro dziła mu
się pięt na sto let nia córka. Zro bione.

Net kli kał jed nak dalej. Puf nął z nie za do wo le niem i pisał coraz szyb- 
ciej.

— Co tam znowu piszesz? — zapy tała z rezy gna cją Nika.
— Odpo wia dam na maila do takiego głupka, co mu sprze daję bul bu la- 

tor. Chce się tar go wać, gnom jeden. Napi sa łem, że cena nie pod lega nego- 
cja cjom, a on jesz cze mnie obraża. Tak nie będziemy roz ma wiać. Oj… —
jęk nął nagle Net i uniósł dło nie znad kla wia tury. — Nie w to okienko wkle- 
iłem.

— … pod czas słyn nej prze mowy pro fe sora Kusz miń skiego w par la men- 
cie padły mocne słowa, będące odpo wie dzią na żąda nia tery to rialne Hitlera
wobec Pol ski: „Kulaj beret, pam per sie. Masz do mnie chore sapy, to całuj
psa w kota i spi ru la laj świń skim truch tem”…

Net spoj rzał z prze ra że niem na Nikę, Nika na niego. Chło pak dys kret- 
nym ruchem zamknął lap top i wsu nął go do ple caka. Ktoś z tyłu par sk nął
śmie chem, kil koro uczniów zachi cho tało. A jed nak żaden z nauczy cieli nie
poru szył się.

Przez resztę apelu Net sie dział blady i przy gar biony. Już nie pró bo wał
wyj mo wać kom pu tera. Na koniec dodał tylko cicho:

— To się zdziwi kolo, jak dosta nie mailem odpo wiedź na żąda nia tery- 
to rialne Hitlera wobec Pol ski.

* * *

Do sali infor ma tycz nej dotarli kwa drans po roz po czę ciu lek cji. Usie dli
na swo ich miej scach przy złą czo nych w podłużną wyspę sto łach i włą czyli
kom pu tery. Nie przy tulne wnę trze wypeł niło się szu mem sta rych wen ty la to- 
rów. Zagra nicz nych gości nie było.



— Myśla łem, że zagra nicz niacy będą sie dzieli tu z nami, w ław kach
usta wio nych gdzieś w kącie — ode zwał się Net.

— Może nie doce niamy zdol no ści orga ni za cyj nych Sto krotki
— odparła Nika.

— Zapro sił gości na tydzień, kiedy mamy egza miny — zauwa żył Felix.
— To nie świad czy o wybit nych zdol no ściach orga ni za cyj nych.

— Może zwie dzają mia sto.
— A jeśli Sto krotka wysłał ich z Cedy nią do Muzeum Gazow nic twa?

— zapy tał Net. — To chyba naj tań sze muzeum w War sza wie.
Eftep usiadł przy biurku, ciut wyż szym od pozo sta łych sto łów, i otwo- 

rzył swój lap top.
— Zgod nie z zapo wie dziami dziś roz wią że cie test pod su mo wu jący —

powie dział. — Żeby nie tra cić cen nego czasu, zaczniemy od razu. Macie
kwa drans.

— Miało być pół godziny — przy po mniał Net.
— Egza min był zapo wie dziany na pierw sze trzy dzie ści minut dru giej

lek cji.
— Prze cież apel się prze cią gnął.
— Takie tłu ma cze nie nie pomoże — odparł Eftep.
— Zostało pół godziny lek cji — zauwa żył Felix. — Wystar czy –
— Test był zapla no wany na p i e r w s z e pół godziny. Nie było was

tutaj na czas, został wam więc kwa drans.
— Pana też nie było — ode zwał się Net. — Sala była zamknięta na

klucz.
— Net… — szep nęła Nika.
Nauczy ciel naci snął sto per w zegarku.
— Dal sza dys ku sja skraca tylko czas — powie dział. — Uru chom cie

apli ka cję „test”, którą każdy z was ma teraz na środku ekranu.
Wszy scy uru cho mili test i zaczęli go roz wią zy wać. Pyta nia w rodzaju

„Do jakiego portu wkła damy pen drive’a?” wraz z czte rema moż li wymi
odpo wie dziami spra wiały kło poty tylko nie licz nym. Tym bar dziej że jedną
z odpo wie dzi był „Port Gdyń ski”. Praw dzi wym pro ble mem była liczba
pytań – pięć dzie siąt. To ozna czało, że na każdą odpo wiedź jest mniej niż
dwa dzie ścia sekund.

— Mieli mi — poskar żył się w pew nym momen cie Oskar.
Eftep uniósł wzrok znad swo jego lap topa.



— Masz na myśli zbyt inten sywne wyko rzy sta nie dysku twar dego
przez sys tem ope ra cyjny?

— Tak… chyba tak. Po każ dej odpo wie dzi kom pu ter kręci dys kiem
kilka sekund, zanim wyświe tli następne pyta nie.

— Uru chom defrag men ta cję dysku.
— Co mam uru cho mić? — Oskar spoj rzał na kla wia turę, jakby spo- 

dzie wał się zna leźć tam kla wisz z napi sem „defrag men ta cja dysku”.
— Prze ra bia li śmy to na zaję ciach w pierw szym seme strze pierw szej

klasy.
— Aha… — mruk nął bez prze ko na nia Oskar i zajął się prze szu ki wa- 

niem menu.
— Masz to w akce so riach, narzę dziach admi ni stra cyj nych — pod su nął

sie dzący obok Wik tor.
Eftep syk nął ostrze gaw czo. Oskar ski nął głową i zna lazł. Przez

następną minutę salę wypeł niał tylko szum wen ty la to rów i kli ka nie myszek.
Pyta nia nie były trudne.

— Teraz mieli jesz cze dłu żej — ode zwał się Oskar. — Czy mógłby pan
zer k nąć?

— Trwa test — odparł Eftep. — Ser wi so wa nie kom pu te rów jest zapla- 
no wane na pią tek.

— Ta defrag men ta cja będzie trwała godzinę — stwier dził Net, kli ka jąc
odpo wie dzi nie mal bez czy ta nia. Były oczy wi ste. — Zwiększ ilość pamięci
wir tu al nej, to się prze sta nie mulić.

— Dość tego! — Eftep spoj rzał groź nie znad lap topa. — Net Bie lecki,
wyjdź z sali.

— Zostały mi jesz cze trzy odpo wie dzi. — Net się gnął do myszki, ale
w tym momen cie jego ekran zgasł.

— Wyjdź — powie dział Eftep. — Zakoń czy łeś już test.
Net zaci snął usta, wziął ple cak i wyszedł. Felix i Nika odpro wa dzili go

smut nym wzro kiem.
— Nic nie zro bimy — szep nął Felix. — Kończ test.
Cała klasa w mino ro wych nastro jach kli kała dalej. Kiedy minęło zapla- 

no wane pięt na ście minut, Eftep zatrzy mał sto per i nieco prze sad nym
gestem klik nął kla wisz na swo jej kla wia tu rze. Ekrany kom pu te rów zga sły,
czemu towa rzy szyło kilka wes tchnień zawodu. Nie wszy scy zdą żyli odpo- 
wie dzieć na ostat nie pyta nia.



— Jede na stu punk tów nie mam — stwier dził Oscar. Jego kom pu ter
mie lił dys kiem dobre pięt na ście sekund, nim ekran rów nież zgasł.

— Ledwo, ale zdą ży łam. — Nika spoj rzała na Felixa. — A ty?
Felix ski nął głową.
— Ledwo ledwo.
— Wiem, że ten test był dla was spo rym stre sem — powie dział

z uśmie chem Eftep. — Dla tego teraz może cie pograć albo posur fo wać po
inter ne cie. Do końca lek cji macie czas wolny.

* * *

Kilka minut po zakoń cze niu apelu ostatni ucznio wie wyszli z sali gim- 
na stycz nej, nio sąc krze sła, na któ rych wcze śniej sie dzieli. Wyszli też
nauczy ciele, zabie ra jąc rzut nik i mikro fony. W powie trzu uno sił się kurz,
a przez stare drew niane okna dobie gały dźwięki z ulicy.

— Chyba o nas zapo mnieli — ode zwał się Wil liam.
Pozo stali goście poki wali gło wami. Stali sami na środku sali gim na- 

stycz nej i nie wyglą dało na to, by ktoś miał zamiar się nimi zająć.
— Nie będziemy tak stać. — Angus ruszył w stronę drzwi. — Chodź cie

na dół.
Cała grupa zeszła pię tro niżej i zatrzy mała się przy pierw szych

drzwiach. Dobie gały zza nich odgłosy kro ków, jakby ktoś pod ska ki wał.
Wil liam zapu kał i otwo rzył drzwi. Wszy scy zamarli. Na środku sali tań- 
czyła szczu pła kobieta ubrana w zwiewne ni to sukienki, ni koszule, nało- 
żone jedne na dru gie.

— Prze pra szamy… — zaczął Wil liam.
Kobieta nie sły szała. Na uszach miała wiel kie słu chawki. W jed nej

dłoni trzy mała paletę z roz ma za nymi far bami, w dru giej zaś pędzel.
W prze rwach mię dzy figu rami bale to wymi chla pała farbą na poroz kła dane
wokoło arku sze papieru. Pokry wały je już róż no ko lo rowe chlapy.

— Prze pra szamy — powtó rzył gło śniej Wil liam i zama chał ręką, by
zwró cić na sie bie uwagę.

— Nie teraz, kochani — powie działa malarka, nie zatrzy mu jąc się. —
Taniec, muzyka, barwy… krążą i zapla tają się kwie ci ście. Nie płosz cie ich,
bo umkną bez pow rot nie nie uchwy cone w momen cie trwa nia. Ta kon ste la- 
cja ist nieje led wie chwilę.



I chla pała dalej. To była ta sama kobieta, która tłu ma czyła na fran cu ski
pod czas apelu. Wil liam wes tchnął i wyco fał się na kory tarz. Ruszyli dalej.
Anglik pukał do kolej nych drzwi i po chwili naci skał klamkę. Wszyst kie
były jed nak zamknięte na klucz. Gdy któ reś kolejne oka zały się otwarte, aż
się zdzi wił.

— Już myśla łem, że nikogo nie ma w całej szkole — ode zwał się
Angus.

— Nikogo nor mal nego — popra wił go Wil liam.
Weszli do sali pogrą żo nej w pół mroku, okna prze sła niały tu drew niane

żalu zje. Całą ścianę od strony kory ta rza zaj mo wał wielki regał z sza fecz- 
kami, klat kami, akwa riami i ter ra riami. Nie które z nich były pod świe tlone
halo ge nami, inne pozo sta wały ciemne. Jesus zaj rzał za naj bliż szą szybkę.
Sie dział tam wło chaty pająk i przy małej lampce, takiej z domku dla lalek,
czy tał małą ksią żeczkę. Spoj rzał na czło wieka i mach nął jed nym odnó żem,
by mu nie prze szka dzać.

— Co to za paskudz twa? — skrzy wił się Jesus. Przy oka zji oka zało się,
że cał kiem nie źle mówi po angiel sku.

— To wygląda na pra cow nię sza lo nego naukowca — odpo wie dział
płyn nym angiel skim Giu seppe.

Więk sza część regału była zamiesz kana przez pająki, węże, mrówki,
śli maki, robaki i inne trudne do roz po zna nia stwo rze nia. Zresztą goście
wcale nie wyglą dali, jakby zamie rzali cokol wiek roz po zna wać. Nie mieli
nawet ochoty przy glą dać się bli żej donicz kom z małymi kwiat kami, które
koły sały się wolno w rytm melo dii sły sza nej tylko przez nie. Na pry zmie
ziemi pod szkla nym klo szem rosły czte ro listne koni czyny. Co kilka sekund
któ raś z nich machała list kami, jakby chciała się zamie nić w małego zie lo- 
nego motylka. Obok spał kame leon. Na jego zie lo nym boku żół cił się napis
„stand by”.

Fran cuzki cofały się krok za kro kiem w stronę sto ją cej przy oknie
wyso kiej rośliny.

— Nie podoba nam się tu — powie działa Marie.
— Lepiej stąd wyjdźmy — poparła ją Audrey.
— To wy mówi cie po angiel sku? — zapy tał Angus.
— Tylko kiedy się boimy.
Giu seppe i Jesus spoj rzeli na sie bie.
— My tylko uda jemy, że nie mówimy — powie dział Włoch.
— Żeby było śmiesz niej — dodał Hisz pan.



Fran cuzki oparły się o roślinę.
A roślina się poru szyła. Czer wony kwiat na jej szczy cie uśmiech nął się

sze roko, uka zu jąc pakiet ostrych zębów. Roz ło żyła liście, by poka zać, że
nie ma złych zamia rów. Gest ten pozo stał jed nak nie zro zu miały. Pierw sze
zaczęły krzy czeć Fran cuzki, a chwilę po nich wszy scy. Cała grupa rzu ciła
się do drzwi aku rat w chwili, gdy z zaple cza wyło nił się zaspany męż czy- 
zna w bia łym (nie gdyś) far tu chu i oku la rach w gru bych opraw kach.

— Niech pan ucieka! — krzyk nął do niego Angus.
Trza snęły drzwi i pro fe sor Butler został w sali sam. Nie licząc rosiczki.

Ziew nął, spoj rzał na roślinę i powie dział:
— Nie uwie rzysz, śniła mi się wrzesz cząca grupa obco kra jow ców.
Goście prze stali biec dopiero za zało mem kory ta rza.
— Co to było za miej sce? — zapy tał Giu seppe.
— Nie mam poję cia — odparł Jesus. — Ale ni gdzie już nie zaglą dajmy.

To bar dzo dziwna szkoła.
Stali na środku kory ta rza. Skądś dobie gał głos nauczy ciela pro wa dzą- 

cego lek cję. Nie zamie rzali już otwie rać przy pad ko wych drzwi.
— E-mailem dosta li śmy infor ma cje — przy po mniała sobie Michael.

— Tam było wszystko napi sane. Z kim mamy się kon tak to wać w razie pro- 
ble mów.

Wyjęła smart fon, żeby spraw dzić pocztę. To samo zro biło kil koro
innych.

— Łapie cie jakąś sieć? — Niemka zapy tała sto ją cych naj bli żej Fran cu- 
zek.

Te spoj rzały na nią sze roko otwar tymi oczami.
— Już się pew nie nie boją — wyja śnił Jesus. — Prze stały rozu mieć po

angiel sku.
— Tu nie ma Wi-Fi — zdzi wił się Angus. — Jak w szkole może nie

być sieci?
— Za roaming zapła cimy mają tek — oce nił Wil liam. — Chodźmy do

biblio teki. Widzia łem strzałkę, jak tam dojść. Spraw dzimy pocztę na szkol- 
nych kom pu te rach.

Zeszli na par ter i kie ru jąc się dro go wska zami, dotarli do sta rych drzwi
znaj du ją cych się na końcu kory ta rza.

Tym razem rów nież nikt nie odpo wie dział na puka nie. Wil liam naci snął
więc klamkę i wszedł do środka, a za nim wsu nęła się reszta. Wyso kie
regały pełne ksią żek tłu miły dźwięki, a cały sufit był wyło żony mięk kimi



pły tami. W tej ciszy dało się sły szeć nawet trzesz cze nie pode szew. Dopiero
po chwili zorien to wali się, że ktoś tu jest. Star sza kobieta w wiel kich oku la- 
rach ledwo wysta wała zza drew nia nej lady obsta wio nej szu flad kami indek- 
sów tema tycz nych, prze gród kami z rewer sami, sto jacz kami z zakład kami,
sto si kami facho wych maga zy nów i gazet codzien nych sprzed kilku lat. Blat
ota czał tę twier dzę ze wszyst kich stron i na pierw szy rzut oka nie było
stam tąd wyj ścia.

— Dziń dybry — zaczął po pol sku Wil liam, kła nia jąc się. Nie stety
niczego wię cej nie potra fił powie dzieć w tym języku, kon ty nu ował więc po
angiel sku — jeste śmy gośćmi z wymiany mię dzysz kol nej. Tro chę się zgu- 
bi li śmy i chcie li śmy się zapy tać, czy możemy sko rzy stać ze szkol nych
kom pu te rów.

Biblio te karka jak zaklęta patrzyła na dwu dzie sto oso bowy tłu mek.
— Com pu ters — powie dział powoli Wil liam. — We are looking for

com pu ters.
— Kom piu ters? Kom piu tery! — sko ja rzyła sobie. Prze su nęła sto sik

„Mło dego Tech nika” sprzed dzie się ciu lat, obró ciła sto ja czek z minia tu ro- 
wymi wyda niami poezji, odsta wiła szklankę z wysty głą her batą, zro lo wała
pod kładkę do pisa nia, unio sła frag ment blatu, otwo rzyła ukryte pod nim
drzwiczki i wyszła ze swo jej twier dzy.

— Kom piu tery? — upew niła się.
Wszy scy gor li wie przy tak nęli.
— Kom piu tery… kom piu tery. — Przy su nęła do sie bie wózek biblio te- 

kar ski i wolno zaczęła do niego wkła dać leżące na bla cie książki. Trwało to
i trwało.

— Chyba cho dzi o to, żeby nie było kursu na pusto — powie dział cicho
Angus.

Wresz cie kobieta pchnęła wózek i ruszyła przej ściem mię dzy rega łami.
Biblio teka była podłużną salą z rzę dami rega łów pousta wia nych pro sto pa- 
dle do ścian, a jedyne przej ście pro wa dziło środ kiem. Przy każ dym regale
biblio te karka zatrzy my wała się, spraw dzała tytuły ksią żek w wózku i odsta- 
wiała odpo wied nie na kon kretne miej sca. Wszy scy szli kilka kro ków za nią,
po czym nastę po wał postój, i znów trzy kroki. Dość iry tu jące, ale nawet nie
było spe cjal nie jak jej wyprze dzić. Sala kom pu te rowa pew nie musiała się
znaj do wać na samym końcu.

Goście patrzyli na zegarki. Wil liam wysu nął nawet ręce, jakby chciał
popchnąć kobietę. Może by nie zauwa żyła, gdyby ją prze su nąć o dwa



regały? Nie zro bił tego oczy wi ście.
Mniej wię cej w poło wie sali wska zała dło nią w prawo i oznaj miła:
— Kom piu tery.
Goście podzię ko wali i skrę cili. Nie zna leźli tam jed nak żad nych kom- 

pu te rów ani przej ścia do innego pomiesz cze nia.
— Kom piu tery — powtó rzyła kobieta, poka zu jąc jedną z pó łek.
Ponie waż goście byli dobrze wycho wani, udali zain te re so wa nie i się- 

gnęli po kilka ksią żek. Tytuły nic im nie mówiły, ale przez grzecz ność obej- 
rzeli je: Rewo lu cja szes na sto bi towa, Czy dys kietka wyprze taśmę magne to- 
fo nową oraz inne roz wa ża nia futu ro lo giczne, Kolo rowe moni tory – przy- 
szłość czy sezo nowa moda, Win dows 3.11 dla opor nych. Wszyst kie książki
wyglą dały na stare. Przy ostat nim tytule Wil lia mowi zaczęło świ tać, że być
może doszło tu do spo rego nie po ro zu mie nia. Odsta wił książkę i wyj rzał
spo mię dzy rega łów. Biblio te karka wra cała z pustym wóz kiem do swo jej
twier dzy. Po cichu prze szedł do końca sali. Nie było tam sto łów z kom pu te- 
rami, nie było tam nawet żad nych drzwi. Wró cił do reszty i powie dział:

— Możemy już iść. Tu nie ma żad nego kom pu tera.
— Nie ma kom pu tera? — zdzi wiła się Michael. — W biblio tece? Nie- 

moż liwe. Popa trz cie na te książki. — Wska zała półki. — Wyglą dają na
takie sprzed dwu dzie stu lat, więc to pew nie sala archi wum. Musi być druga
sala z nowymi książ kami.

— Tam mogą być kom pu tery — poparł ją Jesus.
— Naprawdę wąt pię. — Wil liam pokrę cił głową. — Tu nie ma nawet

kal ku la tora. Chodźmy stąd.
Ukło nili się biblio te karce i wyszli.
Micha lina Mało lep sza odpro wa dziła ich wzro kiem, aż zamknęli za sobą

drzwi. Oso bliwi ludzie, nie znają pol skiego, a przy cho dzą do biblio teki,
gdzie są tylko pol skie książki. Jej wzrok padł na pię trzące się za drzwiami
paczki z nowymi pozy cjami, które przy szły w ciągu ostat nich kilku lat.
Może warto by je wresz cie roz pa ko wać? Dłuż szą chwilę roz wa żała tę przy- 
krą myśl. Nie, trzeba odrzu cić pokusę. Prze cież na pół kach i tak nie ma
miej sca.

Goście zatrzy mali się przy scho dach i rozej rzeli bez rad nie.
— Czło wiek! — Giu seppe wska zał sprzą taczkę, która wyło niła się zza

załomu kory ta rza. Ruty nowo prze cie rała lekko wil got nym mopem pod łogę
przy drzwiach wej ścio wych. Po bliż szych oglę dzi nach oka zało się, że to nie
mop, lecz fil cowa szmata nawi nięta na szczotkę.



— Por tier nia! — poparł go Jesus. — Tam jest por tier nia. Cywi li za cja!
— Por tier musi znać angiel ski — ucie szyła się Michael. — Ina czej by

nie dostał tej pracy.
— Chodź cie — poparł ją Giu seppe. — To mi przy po mina, że muszę

pod cią gnąć angiel ski, żeby móc zostać cho ciaż por tie rem.
Prze szli pod kolo ro wym napi sem „Welcome” do hallu, w któ rym stało

kilka skó rza nych foteli i kwiaty w wiel kich doni cach. Schod kami w dół
można było dojść do prze szklo nych drzwi na patio. Po lewej stro nie znaj do- 
wał się skle pik opa trzony rado snym napi sem „Hello! We don’t speak
English”, po pra wej lada por tierni. O ladę opie rała się sprzą taczka w orta- 
lio no wym far tu chu w żół wiki albo zajączki – nie było pew no ści. W dłoni
trzy mała szmatę zdjętą ze szczotki. Za ladą stał posępny woźny w podob- 
nym far tu chu, tyle że gra na to wym. Oboje patrzyli na przy by łych, tak jak się
patrzy na nie bez pieczne zwie rzęta egzo tyczne w zoo: z jed nej strony to są
dzi wa dła, z dru giej czy aby na pewno nie prze sko czą ogro dze nia?

— Prze pra szam — ode zwał się Wil liam. — Szu kamy kogoś odpo wie- 
dzial nego za ten bała gan.

Męż czy zna zła pał kobietę za rękaw.
— Niech pani nic nie mówi — ostrzegł ją po pol sku. — Nie wia domo,

czego chcą.
— Ani słowa. — Sprzą taczka zasło niła usta szmatą.
Wil liam wes tchnął i odwró cił się do skle piku. Za witryną zasta wioną

kubecz kami jogur tów, przy wię dłymi owo cami, chip sami i sporą ilo ścią sło- 
dy czy sie dział niski męż czy zna z czar nymi wąsami i łysiną łączącą czoło
z czub kiem głowy. On rów nież miał na sobie far tuch, tyle że szary. Chło pak
nachy lił się do zamknię tego okienka i zapy tał:

— Prze pra szam, czy pan mówi po angiel sku?
Męż czy zna czy tał gazetę, w któ rej zdję cia zaj mo wały całą stronę, a tek- 

stów nie było pra wie wcale. Odwró cił nie chęt nie wzrok i wska zał pal cem
przy le pioną do szyby kartkę z napi sem po pol sku zro bio nym fla ma strem.

— Spe daz tilko ł trak szyn pszerłi — wydu kał Wil liam. — Nie mam
poję cia, co to zna czy.

— Patrz cie! — Michael wska zała dro go wskaz „Infot ma tion cen tre”. —
Jeste śmy w domu.

Cała grupa z ulgą ruszyła w kie runku wska zy wa nym przez strzałkę.
— To mogą być deale rzy nar ko ty ków — oce nił pan Brud nica, por tier.

— Mówią tak jakoś nie wy raź nie.



— Myśli pan, że to cha rak te ro lo giczne dla nich? — Pani Pum per ni kiel
opu ściła szmatę i wypluła kilka kła ków.

— Widzia łem kie dyś holen der ski film doku men talny o nar ko ma nach.
Tam też wszy scy mówili tak, że nie szło zro zu mieć ni słowa.

Pan Robert odsu nął szybkę w skle piku i poło żył się na bla cie górną
połową ciała, by móc roz ma wiać przez mały otwór.

— Widzieli pań stwo, co za maniery? — rzu cił. — Przy je chali do Pol- 
ski, a nie znają pol skiego. Ja się nie pcham za gra nicę, jak nie znam zagra- 
nicz nego. Kul tura jakaś obo wią zuje, nie?

— Widać w Holen de rii jest insza kul tura — odparła sprzą taczka.
Goście zosta wili za sobą nie przy chylny per so nel szkoły i skrę cili

w kolejny kory tarz, któ rym dotarli do drzwi ozna czo nych „Infot ma tion cen- 
tre”. Wil liam ze zbo la łym wyra zem twa rzy zapu kał. Gdy z wnę trza dobie- 
gło coś po pol sku, otwo rzył drzwi. Urzą dzony w stylu vin tage pokój wypeł- 
niał zapach lakieru do paznokci. Nata pi ro wana blon dyna w fio le to wym
swe terku opi na ją cym liczne krą gło ści spoj rzała na nich znad kla wia tury
kom pu tera. Powie działa coś po pol sku, czego oczy wi ście nie zro zu mieli.

— Prze pra szamy, ale wyni kło chyba jakieś nie po ro zu mie nie — ode- 
zwał się Wil liam. — Zosta li śmy sami i nie bar dzo wiemy, co mamy robić.

Kobieta odpo wie działa coś po pol sku.
— We don’t speak Polish, madam — uzu peł nił Wil liam.
Kobieta patrzyła na tłu mek wypeł nia jący pomiesz cze nie, jakby to były

mówiące mane kiny, a nie ludzie. Odpo wie działa gło śno i bar dzo powoli,
jakby mówiła do małych dzieci. Wciąż jed nak mówiła po pol sku.

Wil liam odwró cił się, pokrę cił głową i dał znak do odwrotu. Wszy scy
wyszli. Pani Helenka zacze kała, aż drzwi się zamkną, po czym powró ciła
do cie nio wa nia paznokci tak, by róż płyn nie prze cho dził w fio let. Fio le to- 
wego lakieru została bowiem tylko koń cówka. Trzeba będzie dopi sać do
listy szkol nych zaku pów razem z tuszem do rzęs.

— Wyglą dała oso bli wie — stwier dził Angus.
— Wyglą dała, jakby miała trzy biu sty, jeden nad dru gim — zgo dził się

Wil liam.
— Nie to mia łem na myśli. — Szkot zasta no wił się. — Cho dzi mi o to,

że jej zupeł nie nie zale żało na tym, by nam pomóc. Tak samo jak tam tym
obok por tierni.

— Masz rację. Tu żyje jakaś kasta ludzi nie życz li wych.
— Ale reszta jest spoko — zauwa żył Jesus.



— Tylko że od pół go dziny nie możemy tra fić na żad nego przed sta wi- 
ciela tej reszty — zauwa żył Angus.

Doszli do załomu kory ta rza, zza któ rego wyszedł wprost na nich Net.
Zatrzy mali się gwał tow nie, nie mal na sie bie wpa da jąc.

— Wró ci li ście z wycieczki? — zdzi wił się Net.
— Można to tak nazwać — poki wał głową Angus.
— A można też tułaczką — uzu peł nił Wil liam. — Mamy takie deli- 

katne wra że nie, że wszy scy nas olali.
— Zaraz, zaraz… — Net podra pał się po gło wie. — Ja myśla łem, że

macie tu jakie goś opie kuna.
— My też tak myśle li śmy — przy znała Michael.
— Tylko ten opie kun myśli ina czej — dodał Wil liam.
Net poki wał głową.
— Ist nieje więc jasna strona ciem nej strony tego, że wypa dłem z testu.

* * *

Dyrek tor wpadł do pokoju nauczy ciel skiego jak burza gra dowa.
— Jak to moż liwe, że zagra niczni goście pod czas pierw szego dnia

wizyty w naszej szkole zostają bez opieki?
Wszy scy zamarli i zapa trzyli się na niego. Pierw szy poru szył się pan

Bor kow ski, wuefi sta.
— Zapy taj dyrek tora — pora dził.
Sto krotka sap nął.
— Zor ga ni zo wa łem wszystko w zeszłym tygo dniu. Mie li ście się

kolejno zająć nimi, opo wie dzieć o szkole… coś wię cej, niż było na pre zen- 
ta cji, poka zać cie kawe miej sca w pobliżu. Zapla no wana jest wycieczka.
Wie siu — spoj rzał na panią Czar to ry ską — ty mia łaś się nimi zająć na
poprzed niej godzi nie.

— Nikt mi nie powie dział, że mam się nimi zająć — odparła spo koj nie
che miczka. — Pierw sze sły szę, Juliu szu.

— Ja też nic o tym nie wiem — poparła ją geo gra ficzka.
— Mówi łeś nam o tym? — zapy tał Antoni Czwar tek. — Jest mało

praw do po dobne, żeby śmy wszy scy o tym zapo mnieli.
Dyrek tor popa trzył po pozo sta łych i minęły dłu gie dwie sekundy, nim

zorien to wał się, że wpa truje się w nich z głu pim wyra zem twa rzy czło- 
wieka, który nie wie, co się dzieje. Dwie sekundy sła bo ści! To nie może się



powtó rzyć. Przy wódca musi być przy wódcą. Sto krotka zebrał się w sobie,
wyprę żył plecy i zmarsz czył wład czo brwi.

— Spraw dzę, gdzie nastą pił błąd w komu ni ka cji wewnętrz nej
— oświad czył. — Na następ nej lek cji twoja kolej, Kon stan cjo.

— Na następ nej lek cji mam lek cję z drugą „a” — odparła geo gra ficzka.
— Nie sądzisz chyba, że można jed no cze śnie pro wa dzić lek cję i zaj mo wać
się mię dzy na ro dową bandą roz ma wia jącą w kilku języ kach. Mam jesz cze
dwie rubryki na jedyn… na oceny. Muszę je jakoś zapeł nić.

— Masz na miej scu przed sta wi cieli kilku państw — zauwa żył fizyk.
— Czy można sobie wyobra zić lep szą lek cję geo gra fii? Niech opo wie dzą
o swo ich kra jach. To dosko nale pobu dza aktyw ność uczniów na lek cji.

— Aktyw ność na lek cji ozna cza prze szka dza nie nauczy cie lowi.
Dyrek tor wypu ścił gło śno powie trze.
— Jako doświad czony peda gog jakoś sobie pora dzisz.
Nim geo gra ficzka odpo wie działa, wyszedł kro kiem kogoś, kto dosko- 

nale wie, gdzie idzie i po co. Szedł do sekre ta riatu, by zapy tać Helenkę,
czemu nie wysłała e-maili do nauczy cieli z infor ma cją, kto i kiedy ma się
zaj mo wać gośćmi. Odpo wiedź mogła być tylko jedna, bo prze cież, skoro e-
maile nie dotarły, to zna czy, że nie zostały wysłane.

Pół minuty póź niej stał już przed drzwiami sekre ta riatu i z ręką na
klamce zasta na wiał się, jak zadać pyta nie, by zabrzmiało sta now czo, lecz
nie nie grzecz nie. Zro bił trzy głę bo kie wde chy, roz luź nił mię śnie i dopiero
wtedy naci snął klamkę. Wszedł do wnę trza wypeł nio nego zapa chem zmy- 
wa cza do paznokci i sta ra jąc się dosko nale ukryć roz draż nie nie, spoj rzał na
sekre tarkę.

— Helenko, czy wysła łaś do nauczy cieli e-maile z infor ma cją, że mają
się zająć naszymi zagra nicz nymi gośćmi?

— Imejle? — zapy tała szcze rze zdzi wiona sekre tarka.
— Listy elek tro niczne — popra wił się dyrek tor.
— Tak, oczy wi ście. Wysła łam je do wszyst kich w czwar tek. Zaraz po

tym, jak prze ka zał mi pan har mo no gram.
— Na jakie adresy wysła łaś te listy… — przed ostat nim sło wem prze- 

łknął z tru dem — kocha nieńka?
Dyrek tor sam oso bi ście wpi sał adresy e-mailowe nauczy cieli do kom- 

pu tera sekre tarki, żeby unik nąć jakiej kol wiek pomyłki.
— Na adres szkoły oczy wi ście — odparła Helenka. — Nie mogę wysy- 

łać kore spon den cji służ bo wej na pry watne adresy nauczy cieli. A zaraz,



chyba nawet dzi siaj przy szły. — Przej rzała mały sto sik nie otwar tych
kopert. — O tak. Są wszyst kie. Zaraz zaniosę je do pokoju nauczy ciel- 
skiego i włożę do odpo wied nich prze gró dek.

Dyrek tor patrzył na pakiet kopert w pulch nej dłoni zakoń czo nej fio le- 
towo-różo wymi paznok ciami i dopiero po chwili zro zu miał, na co patrzy.

— Ja to zro bię. — Powstrzy mał się, by nie wyrwać jej kopert z rąk i nie
podrzeć ich na maleń kie kawa łeczki. Wziął je prze sad nie deli kat nie. — Ty
masz tu na pewno waż niej sze sprawy… kocha nieńka.

— Dzię kuję, panie dyrek to rze — odparła Helenka i wyjęła z szu flady
tusz do rzęs.

Sto krotka wyszedł, zamknął za sobą drzwi i poło żył koperty na para pe- 
cie. Pierw sza z wierz chu była zaadre so wana do Jerzego Wier szew skiego,
przy czym adresy nadawcy i odbiorcy były zwy kłym, pocz to wym adre sem
szkoły. Znaczki na koper cie opa trzono stem plem z czwartku. Dziś był
ponie dzia łek. Dyrek to rem wstrzą snął ner wowy dreszcz. Chwilę zasta na wiał
się nad tajem nicą kore spon den cji, ale uznał, że nie ma ona tu zasto so wa nia,
skoro on sam jest auto rem tego listu. Roze rwał kopertę i wyjął zło żoną na
trzy kartkę. Był to e-mail, który sekre tarka wydru ko wała i wło żyła do
koperty, zamiast naci snąć „wyślij” w pro gra mie pocz to wym. Co wię cej,
poszła na pocztę i nadała ten list do samej sie bie.

Obej rzał się na drzwi, za któ rymi Helenka malo wała już paznok cie na
drugi albo i trzeci tego dnia kolor. Z tym coś trzeba będzie zro bić i to coś
rady kal nego, bo dalej sytu acja nie może tak wyglą dać. Może nawet trzeba
będzie się zacho wać sta now czo i ogra ni czyć jej moż li wość malo wa nia
paznokci do jed nego razu dzien nie. Do prze my śle nia.

Wyjął wszyst kie listy z kopert. Koperty wyrzu cił do kosza, a listy wło- 
żył do kie szeni. Jak wytłu ma czy, skąd się wzięło to opóź nie nie? A jesz cze
trud niej będzie to wszystko odkrę cić. To zada nie godne praw dzi wego przy- 
wódcy.

* * *

Kon stan cja Kon stan ty no pol ska odczy ty wała kolejne nazwi ska z listy
obec no ści i przez zwę żone w szparki powieki spraw dzała, czy ten, kto
powie dział „obecny”, jest obecny naprawdę. Każdy, na kogo padł wzrok
geo gra ficzki, robił się ciut niż szy. Sześć dzie się cio let nia chuda, zasu szona
wręcz kobieta sie działa nie ru chomo za swoim biur kiem i meto dycz nie



odzna czała kolejne pozy cje. Netowi jej głowa nie odmien nie koja rzyła się
z wie życzką opto elek tro niczną robota bojo wego. Na oku la rach z pew no ścią
miała wyry so wane krzy żyki celow ni cze, a po obu stro nach opra wek bujały
się łań cuszki-kable trans mi sji danych. Okrą głe czarne kol czyki były sen so- 
rami pod czer wieni, trwała ondu la cja na gło wie słu żyła roz pra sza niu fal
rada ro wych prze ciw nika, a swe ter w kolo rze écru nie był niczym innym jak
lek kim pan ce rzem aktyw nym. Bra ko wało tylko dwóch dzia łek szyb ko- 
strzel nych na ramio nach, ale te sku tecz nie zastę po wała broń psy cho lo- 
giczna, czyli zestaw dłu go pis i dzien nik.

Piątka zagra nicz nych gości sie działa na dosta wio nych krze słach pod
ścianą pokrytą w cało ści foto ta petą przed sta wia jącą tro pi kalną plażę.
W prze ci wień stwie do Pola ków, nie byli szcze gól nie spięci. Raczej zacie ka- 
wieni. Nauczy cielka po odczy ta niu listy zamil kła na chwilę, co się zwy kle
nie zda rzało.

— Wyko rzy stamy oka zję, że towa rzy szą nam dziś zagra niczni goście.
— Zer k nęła na kartkę z dodat kową listą. — Opo wie dzą nam o swo ich kra- 
jach, co będzie dosko nałą oka zją do pobu dze nia waszej aktyw no ści. Będzie
wolno zada wać pyta nia. Mam nadzieję, że ta lek cja będzie cie kawa.
— Wyraz twa rzy nauczy cielki i zaci śnięte usta, któ rych pra wie nie otwie- 
rała pod czas mówie nia, dosko nale zaprze czały jej sło wom. — Jaki kraj naj- 
bar dziej was inte re suje? — Nie cze ka jąc na pro po zy cje, sama odpo wie- 
działa — zaczniemy od Wiel kiej Bry ta nii. Angu sie, zapra szam.

— Podejdź do tablicy — pod po wie dział po angiel sku Net.
— Dzię kuję, Bie lecki, pora dzę sobie — odparła rów nież po angiel sku,

po czym zwró ciła się do Angusa — podejdź do tablicy, pro szę, i opo wiedz
nam o swoim kraju.

Szkot pod szedł do tablicy i nary so wał kredą mocno przy bli żony kształt
Wysp Bry tyj skich.

— Zjed no czone Kró le stwo składa się z czte rech czę ści. — Nary so wał
prze ry wa nie linie w miej scu gra nic. — Z Anglii, Walii, Irlan dii Pół noc nej,
no i oczy wi ście ze Szko cji, która jest naj faj niej sza.

— Padają tam naj faj niej sze desz cze — wtrą cił Wil liam.
Nauczy cielka spoj rzała na niego groź nie. Nie stety jej naj po tęż niej sza

broń (dzien nik i dłu go pis) nie dzia łała na gości. Mogła więc tylko zapy tać
reto rycz nie:

— Wolisz sam opo wia dać?



Wil liam nie zro zu miał reto rycz no ści pyta nia, przy tak nął więc, wstał
i pod szedł do tablicy.

— Tam naprawdę cią gle leje — wyja śnił i dory so wał nad Szko cją
chmurkę z desz czem z kre se czek.

— Nie cią gle, lecz czę sto. — Angus uzu peł nił chmurkę o wyła nia jące
się zza niej słońce. — Dla tego jest tam tak ład nie. Naj bar dziej uroz ma icona
linia brze gowa na świe cie. Łagodny kli mat i dużo opa dów – wszystko
rośnie. Mamy mnó stwo zie lo nych pagór ków i owiec. Za to nie ma tyle
mgły, co w Lon dy nie.

— Zostawmy te pagórki i owce. Powiedzmy coś cie ka wego. Hm…
— Wil liam teatral nie potarł brodę. — Opo wiedzmy o nazwach. Wielka
Bry ta nia to tak naprawdę nazwa wyspy, nie kraju. To ta więk sza wyspa, na
któ rej leżą Anglia, Szko cja i Walia.

— Mniej sza wyspa to Irlan dia i ona też nie jest pań stwem. — Angus
prze dzie lił ją prze ry waną linią. — Leżą na niej dwa pań stwa. Jedno to
Repu blika Irlan dii, zwana Irlan dią Połu dniową, a druga to Irlan dia Pół- 
nocna, która jest czę ścią Zjed no czo nego Kró le stwa.

— Ale nie Wiel kiej Bry ta nii.
— Bo to nie pań stwo, tylko inna wyspa.
— Bo Wyspy Bry tyj skie są dwie.
Mię dzy obiema wyspami przy był wie lo ryb z obo wiąz kową fon tanną.
— Dwie duże. Jest jesz cze cała masa mniej szych wysp wokoło.
— I kil ka na ście wysp i tery to riów w róż nych miej scach globu. — Wil- 

liam prze szedł wzdłuż całej tablicy i w loso wych miej scach dory so wał
parę na ście nie re gu lar nych kształ tów.

— Kie dyś było ich wię cej. W okre sie świet no ści impe rium bry tyj skiego
nad tery to rium Zjed no czo nego Kró le stwa ni gdy nie zacho dziło słońce.

— Ponie waż w każ dym momen cie doby w jakiejś czę ści impe rium
pano wał dzień.

— Bo to było naj więk sze impe rium w histo rii świata, obej mo wało
jedną czwartą powierzchni wszyst kich lądów na tej pla ne cie, a pod da nymi
kró lo wej była jedna czwarta popu la cji ziemi. Rzym się przy tym chowa.

— Było naj więk sze. Ale się zmyło.
— Na szczę ście odbyło się to w miarę poko jowo. Został Com mon we- 

alth, czyli Wspól nota Naro dów zrze sza jąca byłe kolo nie bry tyj skie, a nawet
pań stwa, które ni gdy nie nale żały do impe rium. Więk szość z nich na dal



uznaje kró lową za głowę swo jego pań stwa, a pro fil Elż biety II jest popu lar- 
nym moty wem bank no tów.

— Czyli wszy scy na dal się lubią.
— Ale nie są już czę ścią Zjed no czo nego Kró le stwa.
— Tak, to dość skom pli ko wane. Nato miast w kwe stii tych owiec…
Atmos fera w kla sie nieco się roz luź niła, co nie uszło uwagi nauczy- 

cielki.
— Myślę, że już wystar czy tych żar ci ków — oznaj miła. — Wszyst kich

na pewno bar dziej zacie ka wią dane na temat waszego kraju.
Przez salę prze szedł szmer nie za do wo le nia.
— Dane…? — zapy tał ostroż nie Wil liam.
— Liczba oby wa teli, powierzch nia kraju, dłu gość linii brze go wej i tak

dalej. Te naj waż niej sze infor ma cje.
Bry tyj czycy spoj rzeli na sie bie i unie śli brwi.
— Lud ność to sześć dzie siąt parę milio nów, a reszta… — Wil liam

wzru szył ramio nami. — Poję cia nie mamy.
— Nie uczy cie się tak waż nych infor ma cji o waszym kraju? — szcze- 

rze zdzi wiła się geo gra ficzka.
— Po co mie li by śmy to wku wać? To można w każ dej chwili spraw dzić.
— To czego was uczą w waszej szkole?
— Samo dziel nego myśle nia.
Nie miało to być zło śliwe, ale Kon stan cja zro zu miała to po swo jemu.

Zaci snęła usta jesz cze bar dziej i wysy czała:
— Sia daj cie, macie po jedynce.
Gdy pochy liła się nad dzien ni kiem, zro zu miała, że pal nęła głup stwo.

Nie mogła prze cież wsta wić oceny gościom z zagra nicy. Ze zło ścią odło- 
żyła więc dłu go pis i popa trzyła po kla sie. Decy zja o posta wie niu jedynki
już zapa dła i nie można jej było cof nąć. Pozo stało więc zna leźć odpo wied- 
niego odbiorcę owej jedynki.

Net nachy lił się do Niki i szep nął:
— To było naj cie kaw sze pięć minut geo gra fii od początku tej szkoły.
— Bie lecki, co tam szep czesz? — Geo gra ficzka zna la zła spo sób na

wybrnię cie z trud nej sytu acji. — Podejdź do tablicy i powiedz to tak, żeby
wszy scy sły szeli.

* * *



Sto łówka, która rodziła się w bólach przez ponad rok, wresz cie
powstała przy kory ta rzu pro wa dzą cym do biblio teki, po połą cze niu
muzeum szkol nego, któ rego i tak nikt nie zwie dzał, jeśli nie został do tego
zmu szony, archi wum doku men tów z zamierz chłych cza sów oraz maga- 
zynku rze czy, jak się oka zało, dosko nale nie po trzeb nych. Uczniów chęt- 
nych na szkolne obiady zebrało się wystar cza jąco dużo, by zapeł nić więk- 
szość z kil ku na stu sto li ków. Nika z przy czyn oczy wi stych nie mogła sobie
pozwo lić na opła ca nie sto łówki, a chłopcy przez soli dar ność z nią rów nież
zado wa lali się kanap kami. Net, który był gło do mo rem, wolałby dwu da- 
niowy posi łek, lecz uda wał, że o tej porze nie potra fiłby w sie bie wepchnąć
niczego cie płego. Felix, Net i Nika byli tu więc po raz pierw szy. Wyku pili
obiady na jeden tydzień z powodu gości. Woleli, żeby obco kra jowcy nie
spo tkali się bez asy sty z panią Lucyną Apis, kucharką, o któ rej w szkole
krą żyły już legendy.

Pani Lucyna była postawną kobietą około czter dziestki. W bia łym far- 
tu chu i czepku, spod któ rego wysta wały czarne loki, wyglą dała jak żyw cem
wyjęta z pol skich fil mów z cza sów PRL-u 2. Co gor sza, jej sto su nek do
ludzi też pocho dził z tego okresu. Nie paso wała tylko sce no gra fia: pojem- 
niki na sztućce, blaty, okap i półka do suwa nia tac wyko nano z pole ro wa nej
stali nie rdzew nej, a lodówka z napo jami była nowo cze snym mode lem ze
szkla nymi drzwiami i pod świe tle niem. Ku ogól nemu nie za do wo le niu
wewnątrz znaj do wały się jedy nie kubki z kom po tem.

Przy ja ciele wraz z Bry tyj czy kami stali na początku kolejki, dal sza jej
część przyj mo wała już postać węża wypeł za ją cego na kory tarz, a pani
Lucyna z kamienną twa rzą mie szała cho chlą w wiel kim garze. Zanu rzyła
palec w zupie i obli zała go.

— Nie pod grzało się jesz cze — oznaj miła. — Cze kają!
— Kto czeka? — Net spoj rzał na salę. — A, że my cze kamy.
— Dla niej „oni” to „my” — wyja śniła ciszej Nika. — Nie któ rzy tak

mówią.
— Jeżeli już, to powinna powie dzieć „Niech cze kają”. A co dziś na ten

obiad jest?
— To zawsze jest nie spo dzianka — wyja śniła dziew czyna z pierw szej

klasy, któ rej imie nia przy ja ciele nie pamię tali. — Nie stety, nie zawsze miła.
Sto jące za przy ja ciółmi Fran cuzki roz ma wiały z Aure lią i Klau dią.

Wyglą dało na to, że Polki znają fran cu ski cał kiem nie źle. Gil bert był
pochło nięty roz mową z Niemką, która z uśmie chem mu przy ta ki wała. Zosia



obser wo wała to z końca kolejki z taką miną, jakby się miała roz pła kać.
Wresz cie kucharka wyłą czyła gaz i zaczęła roz le wać zupę. Był to żurek
i wyglą dał cał kiem sma ko wi cie. Ucznio wie kolejno poda wali kucharce
pod stem plo waną w sekre ta ria cie kar teczkę, sta wiali talerz z żur kiem na
tacy, prze su wali ją do końca lady i wyj mo wali z lodówki kom pot.

— Bon żur — powie dział Net, poda jąc kucharce kartkę.
Gdy przy szła kolej Wil liama, spró bo wał otwo rzyć lodówkę. Drzwi jed- 

nak nie ustą piły.
— Czeka na sygnał, bo urwie! — ryk nęła kucharka. Naci snęła guzik

ukryty pod bla tem i dopiero teraz bzyk nął elek tryczny zamek blo ku jący
drzwi. — Zamknie dokład nie, żeby dźwięk nęło.

Anglik nie zro zu miał oczy wi ście ani słowa. Domy ślił się jed nak, o co
cho dzi, i zatrza snął drzwi. Angus powtó rzył dokład nie jego czyn no ści,
a następ nie to samo zro bili przy ja ciele.

— Nie któ rzy ludzie wyprze dzają swoją epokę — powie dział Net, gdy
usie dli przy stole. — Ta baba uro dziła się pół wieku za późno. Podob nie jak
Kon stan cja.

— Nie musia łeś być… szczery — zauwa żyła Nika.
— I to mówi nasz krę go słup moralny? Prze cież Kon stan cja sama

chciała, żebym powtó rzył gło śno.
— Po pro stu tryb bun tow ni czy włą czył ci się w nie od po wied nim

momen cie — zauwa żył Felix. — Mogłeś to zro bić dwa mie siące temu,
a nie na sam koniec roku szkol nego, kiedy wszy scy wysta wiają oceny.

— Ale cie kawa lek cja była teraz, a nie dwa mie siące temu. Ech, nie- 
ważne.

— Ta lek cja wyglą dała tro chę dziw nie — ode zwał się Wil liam. — Po
co ona was uczy tych wszyst kich liczb? Po co macie wie dzieć, ile owiec
pasło się na szkoc kich pastwi skach trzy lata temu. To bez sensu. Nas uczą
w szkole zasad przy czyny i skutku oraz spo sobu zna le zie nia tej liczby
owiec, gdyby dziw nym tra fem była potrzebna.

— Powiedz nam coś, czego nie wiemy — zgo dził się Net. — Ale naj- 
pierw zacze kaj na che mię i infor ma tykę.

— Dobra. — Anglik poki wał głową. — Jedzmy, bo wysty gnie.
Wil liam i Angus jed no cze śnie nabrali po łyżce żurku, jed no cze śnie wło- 

żyli je do ust i jed no cze śnie wypluli.
— Kwa śne — skrzy wił się Wil liam.



Obaj się gnęli po kubki z kom po tem, by wypłu kać smak, upili po łyku
i obaj wypluli kom pot.

— Jesz cze bar dziej kwa śne! — stwier dził Angus.
— Kwa śne? — Net pokrę cił głową. — Wy macie chipsy o smaku octu

i mary no wane jajka w sło ikach. Uch…
Angus wycią gnął z ple caka puszkę coli, otwo rzył ją, łap czy wie wypił

kilka łyków i podał Wil lia mowi.
— Czy ktoś tu otwo rzył puszkę?! — roz le gło się zza lady.
W sto łówce zapa dła cisza. Felix dys kret nym ruchem się gnął po kubek

Angusa, dys kret nie roz lał więk szą część kom potu do pozo sta łych czte rech
kub ków i rów nie dys kret nie umie ścił puszkę w kubku. Dopchnął pal cem,
by zato nęła.

— Wszy scy kładą ręce na stół i nie ruszają się — wark nęła kucharka.
Wyszła na salę i trzy ma jąc cho chlę niczym topór, roz po częła obchód. Czuj- 
nie lustro wała kolejne sto liki ze znie ru cho mia łymi gim na zja li stami. — Nie
wolno spo ży wać wła snych posił ków ani napo jów — wysy czała. Nie zna la- 
zła puszki, choć komu innemu bąbel ku jący kom pot mógłby się wydać
podej rzany. Popa trzyła groź nie po sali. — Wra cać do kon sump cji.

— To wszystko tak na poważ nie? — zapy tał ostroż nie Wil liam.
— Oba wiam się, że tak — przy znał Net. — Wcze śniej zna li śmy to

tylko z rela cji świad ków.
— I nie wie rzy li śmy — uzu peł niła Nika.
— Zwy kle w Pol sce to tak nie wygląda — dodał Felix. — To jest spe- 

cy ficzna sto łówka.
— Pozna li ście już naszego dyrek tora, to wie cie dla czego. — Net mówił

mię dzy kolej nymi łyż kami zupy. — Co nie zmie nia tego, że ta zupa jest
wyrą bi sta. Cho ciaż wolę żurek w chle bie, bo tam trudno usta lić moment,
w któ rym zja dło się całą zupę. Ona po pro stu staje cię coraz gęst sza.

Bry tyj czycy spoj rzeli na swoje tale rze i pokrę cili gło wami.
— Zaraz będzie dru gie danie — pocie szyła ich Nika. Czuła lek kie

wyrzuty sumie nia, bo żurek jej rów nież bar dzo sma ko wał.
Nie któ rzy już skoń czyli i wsta wali, by przy nieść dru gie danie.
— Dru gie danie dostaną, jak zje dzą zupę — zagrzmiała kucharka pod

adre sem Oskara. — Pełny talerz za pusty talerz.
Oskar z nie za do wo loną miną wró cił do sto lika, by dokoń czyć zupę.
— To pewna trud ność logi styczna — zauwa żył Net.



— Może dałoby się prze lać. — Felix oce nił obję tość kubka z kom po- 
tem i tale rza. — Na styk będzie…

— To chyba nie wiele da. — Nika wska zała Wik tora, który niósł talerz
z dru gim daniem. — Na dru gie jest bigos.

* * *

Taras wido kowy Pałacu Kul tury był raczej pustawy. Na tej wyso ko ści
solid nie wiało i dzień nie wyda wał się już taki cie pły, jak sto metrów niżej.

— Każdy, kto przy je dzie do War szawy, powi nien zoba czyć ją z góry —
oświad czył entu zja stycz nie Net.

— To banalne — zaprze czyła Nika. — W War sza wie jest dużo cie kaw- 
szych miejsc.

— No a stąd widać je wszyst kie.
— Wygląda przy zwo icie — przy tak nął Angus.
— Tylko jesz cze przy da łoby się coś dobu do wać — dodał Wil liam.

— Macie tu masę pustych miejsc.
— Tro chę czasu to zaj mie — wyja śnił Felix. — Tu są nie stety stare

budynki miesz ka niowe.
— Ten hotel stoi na jed nej nodze, żeby komuś tam na słońcu lepiej

rosła pelar go nia — poparł go Net. — A ten tutaj budy nek w kształ cie żagla
kilka lat cze kał zbu do wany do połowy, aż czy jaś inna pelar go nia wresz cie
uschnie.

— Poważ nie? — Wil liam nie mógł uwie rzyć. — To u was tak działa?
— No… nie do słow nie.
— To nie jest takie pro ste — wtrą ciła Nika. — Ktoś tu mieszka od

zawsze i nie chce się wypro wa dzać.
— Tu wszę dzie kie dyś były czy jeś drew niane chatki. — Net zato czył

krąg dło nią. — Ale wystar czy zacze kać cier pli wie, za kil ka dzie siąt lat będą
tu budynki dwa–trzy razy wyż sze. Chce cie wie dzieć, co jest co?

— Cie kawi was to? — zapy tała prag ma tycz nie Nika.
Bry tyj czycy przy tak nęli.
— A gdzie ty miesz kasz? — zapy tał Angus.
— Stąd nie widać. — Nika uśmiech nęła się. — Tam, za rzeką.
Przez następ nych kilka minut przy ja ciele pro wa dzili ich dookoła tarasu,

jedno przez dru gie opo wia da jąc o budyn kach i miej scach, które można było
stam tąd dostrzec.



— To miło, że spę dza cie z nami czas — powie dział Angus, gdy wró cili
do punktu startu — ale wiemy, że macie teraz testy na koniec roku. Zaj- 
miemy się sami sobą, pospa ce ru jemy.

— Wła ści wie to powin ni śmy się uczyć do jutrzej szego testu z che mii
— przy znała Nika. — Ale też… to nie zaj mie aż tyle czasu.

— Można to tro chę upro ścić. — Net przy siadł pod ścianą, wyjął kom- 
pu ter i włą czył go. — Wystar czy nauczyć się tych kon kret nych pytań, które
będą na teście. — Pokli kał chwilę i wyświe tlił listę. — Są dwa zestawy po
czter dzie ści pytań. Da się wykuć. Albo druknę ściągę.

— Ściąga? To tro chę nie uczciwe — zauwa żył Angus.
— To wy nie ścią ga cie? — zapy tał podejrz li wie Net.
— Nie spe cjal nie. Uczymy się nie po to, żeby zali czyć testy, tylko żeby

coś umieć.
— Też bym tak chciał, ale się nie da. Pamię tasz lek cję geo gra fii?
Angus zasta no wił się.
— To jest jakiś argu ment. Ale… skąd pew ność, że na teście będą aku rat

te pyta nia?
Net już otwie rał usta, żeby wyja śnić, ale uprze dziła go Nika:
— Chodźmy już stąd. Zmar z łam.
Spoj rzała wymow nie na Neta, a ten zro zu miał. Przy zna wa nie się przed

gośćmi z zagra nicy, że wła mał się do szkol nego ser wera, nie ko niecz nie
było dobrym pomy słem.

— Wła ma łeś się do szkol nego ser wera? — zapy tał podejrz li wie Wil- 
liam.

— Mam tam konto — odpo wie dział zgod nie z prawdą Net. Nie dodał,
że sam je sobie zało żył, kiedy wła mał się do ser wera po raz pierw szy.
— A te pyta nia, hm… doty czą wie dzy ency klo pe dycz nej. Tro chę jakby nie
ma sensu tego wku wać. Sam mówi łeś, że was uczą samo dziel nego myśle- 
nia. Nas tu hodują na jakieś bio lo giczne twarde dyski. Musimy się bro nić.
Nawet nasz krę go słup moralny — wska zał Nikę — jakoś nie pro te stuje.

Dziew czyna wydęła wargi, nie chcąc się wypo wia dać. W duchu przy- 
zna wała rację przy ja cie lowi. Mina Felixa świad czyła o tym, że rów nież
woli zająć się czym innym niż wku wa niem nie przy dat nych cią gów liczb.

— To będzie oka zja, żeby dopra co wać software Bul bota — zachę cił ich
Net.

— Czego? — zapy tali rów no cze śnie Bry tyj czycy.
— Ups… — Net zasło nił usta. — To jest takie… tro chę tajne.



Nika wywró ciła oczami.
— Ważne, żeby nie dowie dzieli się nauczy ciele — powie działa. — Nie

prze sa dzaj cie z tymi tajem ni cami.
— Nie powiemy nikomu ani słowa — obie cał Angus. — To… co to

jest?
— Zoba czy cie — uśmiech nął się Net. — Pokażę wam model cyfrowy.

Macie dziś zapro sze nie na obiad u mnie.
— Ale… — Wil liam zawie sił głos.
— Spo koj nie. — Net uniósł dłoń. — Nie będzie kapu śniaku. Tata zgo- 

dził się roz po cząć sezon gril lowy.

* * *

Audrey z Klau dią wysia dły z auto busu po kilku przy stan kach. Zapa no- 
wało nie zręczne mil cze nie. Celina bez prze rwy łypała groź nie to na Marie,
to na Kle mensa. Stali w poło wie auto busu w prze strzeni bez foteli. Celina
sta no wiła cał ko wite prze ci wień stwo Marie. Była niska i pulchna, pod czas
gdy Fran cuzka miała figurę modelki. Kle mens kilka razy otwie rał usta,
żeby coś powie dzieć, ale widząc spoj rze nie Celiny, rezy gno wał. Gdy auto- 
bus zatrzy mał się po raz kolejny, zanie po koił się lekko.

— To chyba twój przy sta nek — zauwa żył.
— Prze jadę się z wami jesz cze kawa łek — odparła zupeł nie nie swoim

gło sem Celina. — Tak dla towa rzy stwa.
Fran cuzka wyglą dała przez okno i tylko co jakiś czas uśmie chała się do

Kle mensa albo Celiny. Zaraz jed nak ucie kała spoj rze niem. Chło pak też sta- 
rał się przy glą dać dosko nale zna nym uli com. To nie było łatwe, cały czasu
czuł bowiem na sobie spoj rze nie Celiny.

— Dla czego się tak gapisz? — zapy tał wresz cie.
— Co pla nu je cie robić wie czo rem?
— Nie wiem, prze cież nie znam fran cu skiego.
— Jakiś pomysł musisz mieć.
— Może obej rzymy fran cu ski film z pol skimi napi sami.
— Albo pol ski z fran cu skimi.
— Nie wiem. — Chło pak wzru szył ramio nami. — O co ci cho dzi?
— Może zapro sisz mnie na obiad?
— Eeem… — zająk nął się. — Są tylko cztery kotlety.
— I tak nie jem mięsa.



— I cztery ziem niaki… To zna czy desery.
— Obejdę się. Pięć tale rzy chyba macie?
— Będziesz sie dzieć nad pustym tale rzem? — Kle mens gwał tow nie

pokrę cił głową. — Muszę wcze śniej usta lać gości obia do wych z mamą.
Będzie zła.

— To zaproś mnie na jutro.
— OK.
Celina unio sła brwi.
— No ale powiedz to.
— Co?
— Że mnie zapra szasz.
— Prze cież powie dzia łem.
— Nie, powie dzia łeś „OK”.
Kle mens wes tchnął bez gło śnie.
— Zapra szam cię jutro na obiad.
— Dzięki. Wpadnę na pewno. — Celina uśmiech nęła się. — Wysia dam

tutaj.
Sta nęła na pal cach i poca ło wała chło paka na poże gna nie. A dokład niej

wpiła mu się w usta w fil mo wym poca łunku, jakim hol ly wo odz kie aktorki
żegnają hol ly wo odz kich akto rów uda ją cych się na hol ly wo odz kie wojny.
Uśmiech nęła się jesz cze sze rzej do Marie, poma chała i wysia dła. Gdy
zamknęły się za nią drzwi, uśmiech momen tal nie znik nął z jej twa rzy.
Odpro wa dziła odjeż dża jący auto bus groź nym spoj rze niem.

— Nor mal nie się tak nie zacho wuje — wyja śnił po pol sku Kle mens.
Fran cuzka uśmiech nęła się współ czu jąco. Wyglą dało na to, że dosko- 

nale rozu mie sytu ację. Kle mens cho dził z Celiną od dawna i rzecz jasna ją
lubił, ale per spek tywa zno sze nia jej zazdro ści przy obie dzie nie była miła.

Wysie dli na następ nym przy stanku. Kle mens podał dziew czy nie rękę na
ostat nim stop niu, choć nie było to konieczne. Podzię ko wała, mówiąc
„merci”, co aku rat zro zu miał. Sta rał się, jak mógł, żeby wypaść wobec
gościa na gen tle mana. Nie stety im bar dziej się sta rał, tym gorzej mu to
wycho dziło. Nie miał poję cia, czy powi nien iść lekko z przodu, czy też
równo obok niej, a może po pra wej lub jed nak po lewej. Pro blem stał się
jesz cze więk szy, gdy prze cho dząc mię dzy blo kami, dotarli do sze ro kiego
jedy nie na dwie płyty frag mentu chod nika. Po kilku zmia nach pozy cji
wzglę dem dziew czyny nastą pił jej na but. Wymam ro tał prze pro siny i zde- 



cy do wał, że będzie szedł po traw niku, co zresztą skoń czyło się wdep nię- 
ciem w podej rzane coś, co nie było trawą.

Weszli na klatkę i roz kle ko taną windą wje chali na ósme pię tro. Przed
zie lo nymi drzwiami z tabliczką „Raj kow scy” Kle mens zaczął prze trzą sać
kie sze nie w poszu ki wa niu klu czy.

— Gdzieś tu były… — mam ro tał.
Dziew czyna uśmiech nęła się uprzej mie. Zajęła się obser wa cją farby

odła żą cej z bie gną cych pod sufi tem rur, brzyd kich skrzy nek z licz ni kami
gazu i poob tłu ki wa nych donic z pode schnię tymi paprot kami.

Wresz cie Kle mens klep nął się w czoło i naci snął dzwo nek. Marie dys- 
kret nie starła z policzka kro pelki Kle mensowego potu. Drzwi otwo rzyła
pani Raj kow ska, kor pu lentna kobieta o dobro tli wym spoj rze niu. Wycie rała
dło nie w ścierkę.

— Jeste ście naresz cie! — Objęła i przy tu liła więk szego od sie bie syna,
a następ nie, nieco tylko mniej ener gicz nie, Marie i prze su nęła się, by ich
wpu ścić. — Jak poszły testy? A, ty nie pisa łaś.

Kle mens wzru szył ramio nami.
— Napi sa łem jako tako. Było za mało czasu.
— Zawsze się tak mówi, że było za mało czasu — rzu ciła, uśmie cha jąc

się do Marie. — Za mało to się on uczy.
Marie nie rozu miała ani słowa, więc tylko się uśmie chała. Miesz ka nie

pach niało sma żo nym tłusz czem i chle bem. Jak się zorien to wała, rodzice
Kle mensa mieli pie kar nię. Dla tego jego tata wycho dził do pracy w środku
nocy, a wra cał wcze snym popo łu dniem. Mama z kolei wycho dziła po połu- 
dniu, a wra cała wie czo rem.

Marie poszła do swo jego pokoju, małego, ale czy stego i przy tul nego.
Otwo rzyła różowy lap top i zalo go wała się do sieci. Na Face bo oku zna jomi
z klasy zasy py wali ją pyta niami, jak jej się mieszka w tej dzi kiej Pol sce.
Nie chciała pisać źle, bo w sumie jej gospo da rze wyda wali się sym pa tyczni,
a War szawa wyglą dała znacz nie lepiej, niż dziew czyna się spo dzie wała.
Coś jed nak musiała odpi sać. Zde cy do wała się na krótki sta tus: „Mia łam
miesz kać u takiej jed nej dziew czyny, ale ona ma pro blemy rodzinne i wylą- 
do wa łam u sym pa tycz nych ludzi. Nie stety, nie mówią po fran cu sku”.
Szybko wyłą czyła lap top, żeby nie musieć odpo wia dać na kolejne pyta nia,
które nie wąt pli wie zaraz by się poja wiły. A naj waż niej sze z nich brzmia- 
łoby na pewno, czemu sama nie zna angiel skiego. Odpo wie dzi, któ rej nie
chciała udzie lać, nie można zali czyć do trud nych. Ojciec tra dy cjo na li sta



powie dział kie dyś bliź niacz kom, że mogą się uczyć każ dego języka, byle
nie mowy tych prze klę tych Angli ków. Ogra ni czyły się więc do pod sta wo- 
wych lek cji w szkole, z któ rych nie wynio sły zbyt wiele.

Teraz cze kał ją obiad i już się oba wiała tego, co nastąpi. Zapach prze ni- 
ka jący całe miesz ka nie przy wo dził na myśl raczej przy drożną knajpę dla
kie row ców cię ża ró wek niż domową kuch nię. Patrząc na gospo da rzy, można
się było domy ślić, że nie gustują w sałat kach i wodzie mine ral nej. Wczo raj- 
sza kola cja nie przy pa dła jej do gustu. Nie chciała być nie grzeczna, a i zmę- 
cze nie podróżą dawało jej się we znaki, zja dła więc trzy kanapki z żół tym
serem bez smaku i poszła spać.

Roz le gło się ciche puka nie do drzwi. Wstała więc, ode tchnęła głę boko
i otwo rzyła je. Kle mens, nie śmiały jak zwy kle, powie dział coś po pol sku
i wska zał na kuch nię. Więc to już. Prze szli do salonu, w miesz ka niu nie
było bowiem jadalni. Marie usia dła na wska za nym miej scu przy stole
nakry tym obru sem, gdzie dobiegł ją zapach sma żo nego tłusz czu i dźwięk
skwier cze nia. Mogła obser wo wać krzą ta ninę mamy Kle mensa przez otwór
łączący salon z kuch nią. Otwór, przy po mi na jący okno w tanim barze,
z pew no ścią był dodany po wybu do wa niu budynku. Mama posta wiła na
bla cie owego okna wazę z zupą, a Kle mens prze niósł ją na stół.

Marie miała chwilę, by obej rzeć salon. Całą jedną ścianę zaj mo wała
meblo ścianka z pół kami, na któ rych stały wazony, gli niane kaczki i jakieś
szklane naczy nia uda jące krysz tały. Nie było ani jed nej książki. Aż pod sko- 
czyła, gdy roz legł się wyjąt kowo gło śny dzwo nek do drzwi. Kle mens wpu- 
ścił tatę, przy któ rym wyglą dał jak nieco tylko mniej sza kopia. Męż czy zna
powie dział coś wesoło do Marie, na co tylko się uśmiech nęła. Ten sze lesz- 
czący miękko język nie przy po mi nał niczego zna jo mego. Tata przy wi tał się
z mamą, umył ręce i z gło śnym wes tchnie niem usiadł przy stole. W czar- 
nych wło sach wciąż miał sporo mącz nego pyłu. Pilo tem włą czył jesz cze
tele wi zor, jakiś pro gram infor ma cyjny, ale nawet na niego nie zer k nął.
Wresz cie usie dli wszy scy, a pani domu nalała każ demu zupę. Marie poczuła
ukłu cie paniki, gdy wylą do wał przed nią wielki talerz wypeł niony nie mal
po brzegi roso łem. To było ze trzy razy wię cej zupy, niż zja dała zwy kle.
Ale nie to oka zało się naj gor sze. Na rosole zawsze pły wają oka tłusz czu,
pod czas gdy powierzch nię tej zupy pokry wało jedno wiel kie oko.

— Bon appétit — powie dział pan Raj kow ski, co aku rat zro zu miała.
Pierw szą por cję rosołu nie mal wypluła. Miała wra że nie, że na łyżce jest

sam cie pły tłuszcz. Z tru dem prze łknęła i dło nią odru chowo dotknęła ust.



Spró bo wała prze su nąć jego war stwę na tale rzu, ale nie stety w ułamku
sekundy ponow nie pokry wał całą powierzch nię. Po kilku pró bach udało jej
się opra co wać tech nikę jedze nia, czę ściowo roz wią zu jącą pro blem. Wyglą- 
dała nastę pu jąco: zanu rzyć łyżkę wolno, prze su nąć w prawo, szybko unieść
i mini mal nie prze chy lić. Wów czas więk szość tłusz czu spły wała z powro- 
tem do tale rza. Udało się w ten spo sób zjeść ponad połowę zupy i wtedy
metoda zaczęła zawo dzić. Gospo da rze skoń czyli jeść i uprzej mie cze kali,
aż skoń czy i Marie.

— Już dzię kuję. — Odło żyła łyżkę. — To jest bar dzo smaczne, ale to
za dużo jak dla mnie.

Pani domu coś odpo wie działa z uśmie chem i gestem zachę ciła dziew- 
czynę, by spo koj nie koń czyła. Nikomu się prze cież nie spie szy. Zaraz jed- 
nak zerwała się od stołu i pobie gła do kuchni, by rato wać sytu ację na
patelni. I rze czy wi ście zapach sma żo nego tłusz czu wzbo ga cił się o nutkę
dymną.

Marie patrzyła na talerz i czuła, jak na myśl o kolej nej łyżce zawar tość
żołądka pod cho dzi jej do gar dła. Na szczę ście pan Raj kow ski patrzył teraz
na pre zen tera, który sze le ścił z tele wi zora. Kle mens kiw nął do niej poro zu- 
mie waw czo głową i zabrał jej talerz. Ode tchnęła z ulgą. Czuła się, jakby
połknęła piłkę, a krzą ta nina w kuchni świad czyła o tym, że to jesz cze nie
koniec kosz maru. Po chwili na stół wje chały pół mi ski z ziem nia kami i ocie- 
ka ją cymi tłusz czem kotle tami mie lo nymi, na widok któ rych Marie pobla- 
dła. Posta wiono przed nią talerz z górą ziem nia ków i gigan tycz nym, ocie- 
ka ją cym tłusz czem kotle tem. Jak to zjeść? Nie było tu żad nej sałatki ani
nawet odro biny jakiejś zie le niny. W torebce miała wizy tówkę dyrek tora
Sto krotki, który – jak się oka zało – tro chę znał fran cu ski. Miała użyć
numeru jego tele fonu w razie kło po tów. Ale czy to straszne jedze nie to są
praw dziwe kło poty?

Gdy wyda wało się, że gorzej już być nie może, oka zało się, że ow szem,
może. Na stole poja wiła się sosjerka, z któ rej mama łyżką nabrała tłuszcz.

— Już wystar czy… — zapew niła po fran cu sku Marie, co nie stety
gospo dyni ode brała jako zachętę. Marie chciała cof nąć talerz, lecz po dra- 
ma tycz nej chwili waha nia zre zy gno wała – gdyby to zro biła, tłuszcz pobru- 
dziłby obrus. W efek cie na jej tale rzu wylą do wały trzy łyżki płyn nego
smalcu ze skwar kami. Tak jak na pozo sta łych taler zach.

Unio sła mini mal nie talerz za kra wędź. Tłuszcz czę ściowo spły nął na
jedną stronę, ale na ziem nia kach wciąż go było dużo. Zsu nęła wierzch nią



war stwę, by dobrać się do czę ści nie prze siąk nię tej smal cem, i zaczęła się
zmu szać do kolej nych kęsów. Jadła powoli, więc reszta skoń czyła, gdy ona
nie dotarła nawet do połowy.

Z tego, co wtedy powie działa pani domu, Marie zro zu miała tylko słowo
„deser”.

* * *

— I pomy śleć, że są tacy, któ rzy narze kają na pol ską kuch nię —
Michael się gnęła po kolejny kawa łek pizzy.

— Grunt to dobra piz ze ria z dowo zem do domu — odparł Gil bert.
— To taka nasza spe cjal ność, którą pol scy emi granci ze dwie ście lat temu
zaszcze pili w Ita lii.

Sie dzieli oto czeni podusz kami na zabyt ko wej kana pie przed nie za byt- 
ko wym tele wi zo rem wyświe tla ją cym napisy koń cowe filmu Kanał.

— Pol ski kotlet scha bowy zawę dro wał aż do Wied nia — kon ty nu ował
Gil bert. — Tam roz kle pali go bar dziej i nazwali sznyc lem po wie deń sku.
Wiesz, dużo tego jest. Jak myślisz, skąd się wzięły frank fur terki?

Dziew czyna zaśmiała się.
— Nie mam poję cia.
— Jak sama nazwa wska zuje, wymy ślili to pol scy emi granci we Frank- 

fur cie. Tak samo ber linki i ham bur gery. Wymy śli li śmy nawet maka ron.
— Maka ron też?
— Oczy wi ście! Maka ron to po wło sku pasta. A jak jest pasta po angiel- 

sku? Polish.
Michael śmiała się gło śno.
— Sushi też powstało tutaj. — Gil bert grze bał w ster cie pude łek z fil- 

mami. — Począt kowo była to po pro stu suszona ryba. — Wyjął Listę Schin- 
dlera, ale po namy śle odło żył pudełko na bok. — E, nie. To też czarno-
białe. To co oglą damy następne? Jak roz pę ta łem drugą wojnę świa tową,
Działa Nawa rony czy Pia ni stę?

* * *

Klau dia i Audrey sie działy na wyso kich stoł kach przy barze ota cza ją- 
cym kuch nię, w któ rej dwóch Azja tów na bie żąco przy go to wy wało sushi.
Wykła dali podzie lone na por cje różne rodzaje sushi na tale rzyki w kilku
kolo rach, a tale rzyki na małe łódki. Łódki opły wały wolno bar kana łem



wypeł nio nym wodą. Każdy z gości mógł brać, co chciał, a pła ciło się
dopiero na koniec, odda jąc przy kasie tale rzyki, uisz cza jąc rachu nek zależ- 
nie od ich koloru.

— Mar twię się o Marie — ode zwała się Fran cuzka. — Po wczo raj szej
kola cji pół nocy bolał ją brzuch, a na śnia da nie dla trzech osób była jajecz- 
nica z dwu na stu jaj. Na poło wie kostki masła.

— U Aure lii miesz ka łoby jej się wygod niej — odparła współ czu ją cym
gło sem Klau dia. — Nie stety, Aure lia ma kło poty rodzinne.

— Wy się przy jaź ni cie, prawda?
— Tak, cho dzimy razem na zakupy i do fry zjera. Reszta dziew czyn

wzo ruje się na nas, a chło paki biją się, który pój dzie z nami do kina. We
dwie two rzymy taką elitę naszej klasy.

Audrey poki wała głową i bez entu zja zmu wzięła z łódki miseczkę
z naj mniej szą moż liwą por cją sushi.

— To twoja ulu biona knajpa? — zapy tała. — Lubisz sushi?
Klau dia pokrę ciła głową.
— Nie tknę tego paskudz twa — odparła. — Napi sa łaś mi, że w Paryżu

czę sto jesz sushi i że ci już obrzy dło. Dla tego chcia łam ci poka zać pol skie
sushi.

* * *

Felix usi ło wał roz pa lić grill. Wiało tak sil nie, że pod pałka nie chciała
się zająć ogniem.

— Tata miał wcze śniej wró cić z pracy, ale się nie udało — powie dział
Net, prze krzy ku jąc wiatr. — Sami musimy zacząć. Jesz cze nie jest za
późno, żeby zamó wić pizzę albo sushi.

— Kuch nia domowa jest naj lep sza — stwier dził Angus. — Nie po to
przy jeż dża li śmy do Pol ski, żeby jeść to samo, co możemy zjeść w dowol- 
nym miej scu na świe cie.

Stali na równo przy strzy żo nym traw niku, który od kilku tygo dni odra- 
biał zimowe zale gło ści. Wokoło krzewy i niskie drzewka chwiały się na
wie trze. Byli w ogro dzie na dachu pen tho use’u rodziny Bie lec kich, jakieś
sto metrów nad zie mią, czyli nie wiele niżej niż taras wido kowy Pałacu Kul- 
tury. Część pomiesz czeń wysta wała nad poziom traw nika, ale od strony
Cen trum znaj do wał się tylko metrowy ceglany murek.

Angus zer k nął na łopo czącą na wie trze spód niczkę Niki.



— Wiesz, że każdy ze szkoc kich kla nów ma inny wzór kraty? — zapy- 
tał. — To jest coś jak herb rodzinny.

Nika uśmiech nęła się.
— Do jakiego klanu należy mój kilt?
— Można spraw dzić. Wygląda na daleką pół noc. Bar dzo faj nie w niej

wyglą dasz.
Net przy słu chi wał się tej wymia nie zdań z kwa śną miną.
— Nie po trzeb nie wjeż dża li śmy na ten szary budy nek. — Wil liam

podzi wiał pano ramę War szawy. — Stąd widok jest chyba nawet lep szy.
— Co się stało, to się nie odsta nie — odparł Net. — A tak zali czy li ście

dwa widoki. — Poma chał do mamy, która w swo jej prze szklo nej pra cowni
nad ogro dem pra co wała nad kolej nym obra zem. — Mama nawet się ucie- 
szyła, że nie musi goto wać kapu śniaku. Jak tam grill?

Grill skła dał się z wiel kiej misy na kół kach z odchy laną pokrywą oraz
półecz kami na sztućce i jedze nie. Felix pró bo wał kolejne usta wie nia; nie- 
stety w żad nym nie dawało się go pod pa lić.

— Wiem, że to malow ni czo wygląda — Nika pró bo wała okieł znać na
prze mian włosy i spód niczkę — ale ani tu nie poroz ma wiamy, ani się nie
najemy. Trzeba go przy su nąć bli żej ściany.

Felix poki wał głową i prze cią gnął urzą dze nie bli żej drzwi kuchen nych.
— Stam tąd nie ma takiego widoku — stwier dził z pre ten sją w gło sie

Net, zezu jąc na Angusa. — Trzeba tylko mocno dmu chać.
— Dmu cha aż za mocno — odparł Felix.
— To jest aku rat ten kie ru nek wia tru, który omija osłony. — Net pod- 

szedł do grilla i nachy lił się nad nim. — Z tej strony wieje raz na… no, bar- 
dzo rzadko.

Dmuch nął na czarne węgle. Zamiast jed nak wzbu dzić pło mień, wzbił
w powie trze chmurę bia łego popiołu, która pokryła mu twarz i włosy.

— Znowu… — jęk nął.
— Teraz jesteś siwy. — Nika aż zgięła się wpół ze śmie chu. — Chodź,

coś z tym zro bimy. — Chwy ciła go za rękę i pocią gnęła do środka. — Nie
doty kaj, bo znów wszystko roz sma ru jesz.

Led wie weszli do środka, Net powie dział przy ci szo nym gło sem:
— Gapił się na twoje nogi.
— Na spód niczkę, nie na nogi.
— Jak by to była duża róż nica.
— Sły sza łeś, co mówił o kla nach. To inte re su jące.



Gdy wró cili na taras, Net wyglą dał znacz nie lepiej. Zer kał tylko
podejrz li wie na Angusa.

— Tak naprawdę to jeste śmy cie kawi, co to jest ten Bul bot — powie- 
dział Szkot.

— A, OK. — Net uśmiech nął się, szczę śliwy, że zejdą z tarasu, gdzie
spód niczka Niki w nie unik niony spo sób powie wała pro wo ka cyj nie. — To
chodź cie. Tylko jesz cze bli żej przy su niemy ten grill do ściany, żeby zaja- 
rzył, o co nam cho dzi.

— Lepiej nie — pora dził Felix i nawet odsu nął go na dobre dwa metry.
— Prze cież się pra wie nie pali. Zaraz wró cimy.
— Na wszelki wypa dek zawsze lepiej zacho wać odstęp.
Net pokrę cił z dez apro batą głową i dał spo kój. Poszli do pokoju Neta.

Pano wał tam względny porzą dek, zapewne dla tego, że wszyst kie skła da jące
się na bała gan przed mioty zostały w pośpie chu upchnięte w nie wi docz nych
miej scach. Na wprost drzwi znaj do wało się sze ro kie na całą ścianę, przy- 
sło nięte żalu zjami okno, a przed nim na biurku stało kilka moni to rów
i innych urzą dzeń. Migało to wszystko kolo ro wymi dio dami, szu miało, cza- 
sem z cicha popi ski wało.

— Wygląda jak cen trum ste ro wa nia wszech świa tem — zauwa żył
z podzi wem Wil liam.

— To j e s t Cen trum Ste ro wa nia Wszech świa tem — spre cy zo wał dum- 
nie Net. — CSW.

Usiadł w dużym skó rza nym fotelu, poru szał pal cami, by je roz grzać
i zaczął w nie sa mo wi tym tem pie kla wi szo wać. Na głów nym moni to rze
prze ska ki wały okna, linijki tek stu i obrazy. Pół minuty póź niej uspo ko iło
się i teraz na czar nym tle prze su wały się tylko zie lone słupki liczb.

— Cze kaj cie, cze kaj cie… — Net ryt micz nie kli kał w strzałkę. — Zaraz
będzie… Jest! — Trium fal nie poka zał liczbę, nie róż niącą się na oko niczym
spo śród tysiąca innych wyświe tla nych w tym samym momen cie na ekra nie.
— Widzi cie? Nie źle się ryp snęło, co?

— Wy coś z tego rozu mie cie? — zapy tał podejrz li wie Wil liam.
Felix i Nika wolno zaprze czyli. Net puf nął z nie za do wo le niem i wci snął

kilka kla wi szy. Cyferki prze sko czyły na mniej szy ekran, a na więk szym
poja wił się skom pli ko wany wykres trój wy mia rowy poprze ci nany kolo ro- 
wymi płasz czy znami i liniami.

— Teraz jasne?



— A co niby sym bo li zują te wszyst kie kre ski? — Felix silił się na spo- 
kój.

— Nie ważne co. Ważne, że róż niczka funk cji wycho dzi za wysoka.
— Net popu kał pal cem w ekran. — Funk cja liniowa pręd ko ści kine ma tycz- 
nej w tym miej scu zała muje się. Jeśli potrak to wać to rów na nie jako ele- 
menty nil po tentne pier ścieni prze mien nych, to prze strzeń styczna jest
mniej sza od war to ści gra nicz nej 3. Czyli lipa.

— Ale co to jest?
— Nie ważne, co to jest. Jeśli model mate ma tyczny mi się nie zga dza, to

cokol wiek by to było, nie będzie dzia łać. Mate ma tyka to jest język natury.
— Nale gam, żebyś powie dział, co to jest.
— I co ci po tej wie dzy? I tak nie wyli czymy popraw nej róż niczki

w gład kim modelu teo rii mno go ści. — Net wes tchnął, prze wró cił kilka
papie rów na biurku i dodał nie chęt nie — ster głę bo ko ści reaguje za szybko.

— Nie mogłeś tak od razu? — Felix wypro sto wał się i ode tchnął. —
Nie po trzeb nie wszystko tak kom pli ku jesz. Wystar czy doko nać korekty
momentu serwa mimo śro do wego. Teraz prze twor nik sygnału wyj ścio wego
powo duje za duży uchyb na czło nie korek cyj nym, więc na wzmac niacz tra- 
fia sygnał za duży wzglę dem wiel ko ści wzor co wej. Banał.

— Jezus, mów cie po ludzku! — nie wytrzy mała Nika.
— Trzeba prze krę cić jedną śrubkę o dwa obroty w lewo.
— I nad tym sie dzie li ście przez cały week end?
— To chyba przez to, że pra co wa li śmy oddziel nie — przy znał Felix. —

Musie li śmy sie dzieć w domach, żeby się uczyć do testów. A się nie uczy li- 
śmy, bo roz wią zy wa li śmy ten pro blem.

— … który byśmy roz wią zali w pół minuty, gdy by śmy sie dzieli obok
sie bie — dokoń czył Net.

— Tak czy ina czej, trzeba to popra wić, bo Bul bot pój dzie na dno przy
pierw szym zanu rze niu.

— To pro ściej chyba prze krę cić tę śrubkę, nie? — zasu ge ro wała dziew- 
czyna. Felix i Net spoj rzeli na sie bie i poki wali gło wami. — To już to teraz
zostaw cie.

— Co to jest ten Bul bot? — zapy tał wresz cie Wil liam.
Przy ja ciele zamil kli i spoj rzeli na sie bie.
— Już skończ cie z tymi tajem ni cami — popro siła Nika.
— Bul bot to robot pod wodny — wyja śnił Felix. — Musi być gotowy

do końca tygo dnia, a jest jesz cze mnó stwo do zro bie nia.



Roz legł się dzwo nek do drzwi.
— Moja mama — powie dział Felix.
— Mój grill! — Net zerwał się i wybiegł z pokoju.
Gdy pozo stali dogo nili go w ogro dzie, z grilla na metr w górę uno siły

się pło mie nie.
— Gaśnica! Woda! Gaśnica! — Net mio tał się wokół pło ną cego urzą- 

dze nia. Dzwo nek do drzwi zabrzmiał ponow nie. — Gaśnica! Dzwo nek!
Woda!

— Gaście to, ja otwo rzę — powie działa Nika.
— Nie! — Net zer k nął na pra cow nię swo jej mamy. Pani Bie lecka,

pochło nięta obra zem, niczego nie zauwa żała. — Zga śmy to naj pierw, to
nikt się nie dowie. — Net roz glą dał się, szu ka jąc cze go kol wiek do stłu mia- 
nia pło mieni. — Woda. Gaśnica. — Dzwo nek roz legł się po raz trzeci.
— Woda. Gaśnica. Dzwo nek. Przy niosę prysz nic. Nie, za krótki…

— Cze kaj — uspo koił go Felix.
Wziął oparte o mur gra bie, ich koń cówką zamknął pokrywę i jesz cze

prze su nął regu la tor dostępu powie trza na mini mum. Teraz przez wszyst kie
szcze liny grilla wydo by wał się inten sywny siwy dym, który wiatr roz wie- 
wał wysoko nad mia stem.

Net ode tchnął i zatarł ręce.
— No pro szę. Przy naj mniej sam się roz pa lił. Jeden pro blem z dyńki.

Dzwo nek! — Pobiegł otwo rzyć drzwi.
Po chwili ilość dymu wyraź nie się zmniej szyła.
— Był też plan B. — Nika wska zała wysta jący ze ściany kran ogro- 

dowy z wężem.
— Ale wtedy musie li by śmy się poże gnać z gril lem na dziś. — Felix

zaj rzał do kuchni i dodał zdzi wiony — moja mama. Myśla łem, że przyj- 
dzie, jak będziemy już sprzą tać.

Wró cili do kuchni i przy wi tali się z panią Polon.
— I jak wam się podoba w Pol sce? — zapy tała. — Tylko nie mów cie,

że jest super i że się wam podoba.
— Wła śnie to chcie li śmy powie dzieć — przy znał Wil liam.
— Tu są dwie kasty ludzi — odparł za to Angus. — Mło dzi są mili, jak

w całej Euro pie, a starsi cho dzą posępni. Nie uśmie chają się bez powodu.
— Coś w tym jest. — Mama Felixa poki wała głową.
— A co z twoją mamą? — zapy tał Angus, patrząc na Neta.



— Moja jesz cze pra cuje. — Net wska zał kciu kiem za sie bie. — Nie
można jej prze ry wać pro cesu twór czego. Może coś… — Net rozej rzał się
po kuchni — do picia na przy kład?

— Mocną kawę z mle kiem, jeśli można. — Mama Felixa poło żyła na
stole kuchen nym lap top. — Z gril lem to zacze kamy chyba na wszyst kich.
Mną się nie przej muj cie. Mam jesz cze kilka maili do wysła nia. Laura
będzie?

— Uczy się — mruk nął pod nosem Felix. W tym momen cie roz legł się
sygnał przy cho dzą cego SMS-a. — Chyba że skoń czyła. — Wyjął tele fon
z nadzieją, ale ta oka zała się płonna. — Nie. Tato wie będą za dzie sięć
minut.

— To możemy już wrzu cać mię sko na grilla — oce niła Nika.
Wil liam przej rzał plan zajęć na smart fo nie.
— Jutro po lek cjach mamy jakieś zwie dza nie. Co to są te Łazienki?
— Taki stary park. — Net wzru szył ramio nami. — Scho dzi się na dół,

a potem trzeba się gra mo lić z powro tem.
— Bar dzo stary? — upew nił się Angus.
— Bar dzo. Ale odma lo wali ostat nio.
— Ma ponad dwie ście lat — spre cy zo wała Nika. — I to jest cał kiem

ładny park. Spodoba się wam.
— Mój skle pik osie dlowy jest w budynku, który ma czte ry sta lat

— odparł Angus. — A pub obok ist nieje od ponad pół tysiąca lat.
— To dla tego, że miesz ka cie na wyspie — zauwa żył Net. — Nie prze- 

cho dzą po was regu lar nie armie sąsia dów.
— No tak — zgo dził się Wil liam. — Przez jakiś tysiąc lat nikt nas nie

naje chał.
— Najeż dża li śmy się sami w róż nych kon fi gu ra cjach — uzu peł nił

Angus.
— Oj tam, oj tam. Stare dzieje. A musimy to zwie dzać? Nie ma cze- 

goś… cie kaw szego?
— Muzeum edu ka cji — powie dział Net. — No ale je już dziś zwie dzi- 

li ście.



1. RSS – rodzina języ ków znacz ni ko wych do prze sy ła nia nagłów ków wia do mo ści. Czyt nik kana- 
łów pozwala wczy ty wać nagłówki wia do mo ści publi ko wa nych w inter ne cie. Nagłó wek zawiera
tytuł, zwię zły opis oraz link odsy ła jący do bar dziej szcze gó ło wej infor ma cji. Dzięki temu użyt- 
kow nik może w jed nym miej scu spraw dzić np. czy na któ rymś z jego ulu bio nych blo gów poja- 
wiły się nowe wpisy. [wróć]

2. PRL (Pol ska Rzecz po spo lita Ludowa) – ofi cjalna nazwa pań stwa pol skiego w latach 1952–
1989. [wróć]

3. Redak tor odmó wił redak cji mery to rycz nej tego frag mentu. [wróć]



3. Wszystko naraz

Przed gablotką w hallu szkoły kłę bił się spory tłu mek zło żony
z uczniów pierw szych i dru gich klas. Przy ja ciele wraz w Bry tyj czy kami
usi ło wali doj rzeć, co wzbu dza takie zain te re so wa nie.

— Są wyniki z infor ma tyki — powie dział Oskar, wydo sta jąc się na
wolną prze strzeń. — Ja zda łem, jak by ście chcieli wie dzieć. Dzięki za
pomoc. — Uśmiech nął się do Neta.

Nie spo sób było się dobić do gablotki. Net prych nął z nie chę cią
i powie dział:

— Już samo to, że nauczy ciel infor ma tyki umiesz cza wydruk
w gablotce zamiast na szkol nej stro nie, wiele o nim mówi. — Sta nął na pal- 
cach, żeby zaj rzeć ponad gło wami innych. — No ileż można się napa wać
wła snym nazwi skiem w gablotce?

— Ze cztery osoby zdą żyły odpo wie dzieć na wszyst kie pyta nia —
powie działa Nika. — One nie były nawet trudne, więc może nie będzie tak
źle.

— Wiem, że nie będzie źle, bo nie zdą ży łem z trzema ostat nimi odpo- 
wie dziami. Jestem tylko cie kawy, czy ta ameba wpi sała mi pięć czy pięć
z plu sem. Bo że szóstki mi nie dał, tego jestem pewien.

Minęło kilka minut, nim tłum roz luź nił się wystar cza jąco, by udało im
się podejść bli żej. Lista była bez podziału na klasy, co rze czy wi ście utrud- 
niało zna le zie nie swo jej rubryczki. Po dokład niej szym przyj rze niu się oka- 
zało się, że nie była nawet alfa be tyczna. Wyniki uło żono w kolej no ści od
naj wyż szej do naj niż szej punk ta cji. Każdy musiał więc prze szu kać listę,
nim zna lazł sie bie.



— Mam trzy dzie ści dwie poprawne odpo wie dzi — odczy tał Felix.
— To daje czwórkę.

— Ja nie stety trzy plus — stwier dziła Nika.
— Pro szę! — Net puk nął lek ce wa żąco wierz chem paznokci w szkło.

— Trzeci wynik w całej szkole. Trzy dzie ści sie dem punk tów na czter dzie- 
ści moż li wych. Byłby pierw szy wynik, gdyby nie… Zaraz! — Nachy lił się,
by upew nić się, że dobrze widzi. — Tu się coś źle wydru ko wało, bo ja tu
widzę jedynkę na końcu.

— Bo tu jest jedynka na końcu — potwier dził Felix.
— Ta ameba wsta wiła mi pałę — nie mógł uwie rzyć Net. — Będę

musiał powtó rzyć test. Noż po pro stu!
Nika poło żyła mu dłoń na ramie niu.
— To nic nie zmie nia — pocie szyła go. — Jutro popra wisz test i Eftep

będzie musiał ci wsta wić szóstkę. Jeśli będziesz się kon tro lo wał, nic się nie
sta nie.

— Ja już się nie kon tro luję. Trzy dzie ści sie dem punk tów i jedynka?

* * *

Na obiad był rosół. Celina sta nęła w kolejce niby przy pad kiem tuż za
Aure lią i Klau dią.

— Rosół — powie działa tak, by usły szały. — Pycha.
Kole żanki spoj rzały na nią tak, jak zwy kle na nią patrzyły – jak na ele- 

ment oto cze nia, który tylko z nazwy jest dziew czyną.
— Liczy łaś na gaspa cho albo chow der? — zapy tała Aure lia. — Nie ta

knajpa.
— Nie no, wiem. Mówię, że mogło być gorzej. W szkole pod sta wo wej

codzien nie jadłam w szkol nej sto łówce. No nie dało się wytrzy mać.
Zaga du jąc je tak, poszła razem z nimi do sto lika.
— Same sie dzi cie? — Nie cze ka jąc na odpo wiedź, przy sia dła się.
Aure lia i Klau dia nie były zachwy cone nie chcia nym towa rzy stwem, ale

nie zapro te sto wały. Celina zaczęła więc jeść.
— Dobre, naprawdę dobre — oce niła z zasko cze niem. — Myśla łam, że

jedze nie w sto łówce szkol nej będzie paskudne.
— To zależy od tego, do czego możesz je porów nać — odparła nie chęt- 

nie Aure lia.



— Dla czego Marie nie mieszka u cie bie? — Celina sta rała się, by
brzmiało to jak rzu cone mimo cho dem pyta nie. — Chyba taki był plan?
Mówisz dosko nale po fran cu sku, a Kle mens ani be, ani me.

— Tak miało być — przy tak nęła Aure lia — ale… pro blemy rodzinne.
Wiesz, róż nie bywa w życiu.

— Mówi łaś, że to dla tego, że musisz się uczyć do testów — przy po- 
mniała Klau dia.

— Źle usły sza łaś. — Aure lia spoj rzała na nią ze zło ścią.
— Mia łam o tym nie mówić tylko Audrey…
Celina popa trzyła na jedną, potem na drugą.
— Tak wła śnie myśla łam — oce niła, nabie ra jąc kolejną łyżkę. — To by

się dało jesz cze pew nie odkrę cić. Z tych waż nych testów została już tylko
che mia. Reszta to for mal ność.

Aure lia spoj rzała na nią ze znu dze niem.
— Powiedz mi, czemu mia ła bym to odkrę cać? Po co mam brać sobie

kogoś na głowę? I tak możemy iść wie czo rem do klubu, a potem nie muszę
nikogo niań czyć.

— Z powodu rewi zyty. — Celina pochła niała rosół. — Pyszne. Nie
pamię tam, żebym kie dyś jadła taki smaczny rosół.

Aure lia popa trzyła na nią z mie szanką poli to wa nia i kpiny.
— Nie ma w nim kawał ków mięsa, ale jest na wywa rze z kur czaka —

powie działa.
Celina zamarła z łyżką w pół drogi do ust.
— Mama zawsze robi rosół na samych warzy wach… — Odło żyła łyżkę

i zasło niła usta. — Myślisz, że…?
Aure lia poki wała głową.
— O Jezu… — Celina wstała od stołu i wciąż zasła nia jąc usta dło nią,

wybie gła ze sto łówki.
— Wege ta ria nie. — Aure lia pokrę ciła głową. — Bie daki żyją połową

życia. — Zasta no wiła się. — Myślisz, że z tą rewi zytą to tak na poważ nie?
— Audrey mnie już zapro siła.
— I nic mi nie powie dzia łaś?! — Aure lia spoj rzała na Klau dię z pre ten- 

sją.
— Nie pyta łaś.
— Czyli trzeba się spie szyć, zanim zaprosi Kle mensa. Celina się boi, że

Marie go pode rwie. Cie kawe… Bycie zazdro snym o Kle mensa, to jak
obawa, że ktoś ci ukrad nie kosz na śmieci.



— Ostat nio ukra dli nam pojem nik na śmieci.
— To był przy kład reto ryczny. Zapo mnij. Nie podej rze wam, żeby

Marie chciała zapro sić Kle mensa, ale może to zro bić z uprzej mo ści. Nie- 
któ rzy ludzie tak mają. Jest więc mało czasu.

Musiały zakoń czyć roz mowę, bo Marie i Audrey przy sia dły się ze swo- 
imi tale rzami. Teraz nade szła pora na wysi la nie mózgu w obcym języku.

Pani Lucyna Apis z tą samą zawziętą miną nakła dała każ demu łychę
purée ziem nia cza nego, które roz pać ki wało się na tale rzu z odgło sem, jaki
wydaje kalosz wpa da jący w błoto. Doda wała dwa pul pety, pole wała sosem
koper ko wym i dodat kowo posy py wała koper kiem. Net ode brał swój talerz
i usiadł przy sto liku w głębi sali, razem z Feli xem, Niką i Bry tyj czy kami.

— Obiek tyw nie patrząc, to jest nie spo dzie wa nie cał kiem smaczne —
stwier dził po pierw szym kęsie. — Chyba jesz cze nie ma sta łej umowy ze
szkołą.

Wil liam i Angus ostroż nie spró bo wali po malut kim kawa łeczku i poki- 
wali z uzna niem gło wami.

— Tak, dziś nie jest kwa śne — przy znał Wil liam. — Jak postępy prac
nad Bul bo tem?

— Ja kon stru uję część mecha niczną, a Net pisze soft. Dopiero w sobotę
prze te sto wa li śmy go razem. Na sucho, bo jakoś nie możemy zna leźć odpo- 
wied niego zbior nika.

— Jak się lepiej zasta no wić — przy znał Felix — to oka zuje się, że zna- 
le zie nie miej sca do testów nie jest takie pro ste. Fon tanny są za płyt kie,
a w sta wie nie będzie widać, jak działa.

— Idź cie na basen — pod su nął Angus.
— Tro chę by się ludzie wystra szyli.
— Po godzi nach idź cie. Możemy się wybrać z wami — dodał, zer ka jąc

na Nikę.
— To nie jest takie pro ste. Są kamery ochrony, alarmy…
— A nie może cie się doga dać z ochro nia rzem? — zapy tała Nika.
— Mówisz to w trze ciej oso bie — zauwa żył Net. — „Może cie”?

Czemu nie „możemy”? Dystan su jesz się?
Nika wes tchnęła.
— Wydaje mi się, że zabie ra nie Bul bota na wycieczkę szkolną jest bez

sensu. Prze cież nie będziemy tam sie dzieli na okrą gło nad wodą. Zrobi się
z tego kolejna afera. Mogli by śmy wresz cie choć raz nor mal nie odpo cząć?

Felix i Net patrzyli na nią ze zdzi wie niem.



— Frak cja nie chętna nam rośnie w super paczce — stwier dził z prze ką- 
sem Net. — Nie mów, że to początki doro sło ści.

Nika pokrę ciła głową i zajęła się jedze niem. Przy sto liku obok Fran- 
cuzki podejrz li wie przy glą dały się dru giemu daniu. Wąchały i pró bo wały,
nabie ra jąc małe kawa łeczki na czu bek widelca.

— Fran cuzi chyba nie znają koperku — wyja śniła cicho Nika. — To nie
początki doro sło ści, tylko chęć spo koj nego odpo czynku.

— Maru dzisz. To wystar cza do ste ro wa nia. — Net wyjął z ple caka
sied mio ca lowy tablet i poka zał Bry tyj czy kom. — To plus mały ste row nik.
Nie stety napi sa nie pro gramu na coś takiego nie jest pro ste.

— Taaa… bo skon stru owa nie samego robota to jak pstryk nąć pal cem.
— Nie buduj mar ty ro lo gii.
— Nie może cie kupić w skle pie mode lar skim zwy kłego nadaj nika

i odbior nika? — zapy tał Wil liam.
— Bul bot musi być czę ściowo auto no miczny — odparł Felix. — Pod

wodą nie będzie widać, gdzie on pły nie. Zresztą zdalne ste ro wa nie i trans- 
mi sja wideo prze staną dzia łać na pew nej głę bo ko ści.

— O jakiej głę bo ko ści mówisz?
— O około stu metrach, przy czym my będziemy na brzegu jeziora,

więc fale radiowe będą miały do poko na nia kilka razy dłuż szą drogę.
— Zaraz… — Angus aż prze rwał jedze nie. — Co to za jezioro, które

ma sto metrów głę bo ko ści?
— Czer wona Hań cza, dru gie co do głę bo ko ści jezioro w Pol sce 1.

* * *

Sala fizyczna, w prze ci wień stwie do innych sal, nie miała ławek usta- 
wio nych w rzędy, lecz w pod kowę. Cen tralną część zaj mo wał solidny stół
labo ra to ryjny, na któ rym wypo sa że nie zmie niało się w zależ no ści od
potrzeb. Pan Antoni Czwar tek był nauczy cie lem, który wyra biał trzy sta
pro cent normy w wyko ny wa niu doświad czeń. Sta rał się, by każdy wzór
i każde wypi sane na tablicy rów na nie przy bli żyć prze pro wa dzo nym
doświad cze niem lub przy naj mniej obra zo wym opi sem czy też rysun kiem.
Tym razem na stole znaj do wał się prze zro czy sty pojem nik przy po mi na jący
dłu gie akwa rium, któ rego wyso kość i sze ro kość nie prze kra czała trzy dzie- 
stu cen ty me trów. Były też dwa wen ty la tory, coś w rodzaju dużego lejka,



meta lowe pudełko na sta ty wie, lampka biu rowa, kilo gra mowy odważ nik
i szklanka wody.

— Akwa rium na węgo rza elek trycz nego — zgadł Net. — I akce so ria do
odzy ski wa nia prądu.

Fizyk, zajęty wypa ko wy wa niem przed mio tów z ple caka, pokrę cił
głową i z boku wło żył rękę do wnę trza „akwa rium”. Z przodu i tyłu nie
było ścia nek, więc w rze czy wi sto ści był to pół to ra me trowy szklany tunel.

— Przy go to wa łem dla was test na koniec roku — fizyk pod niósł kartkę
z testem, uśmiech nął się i ją przedarł — ale zde cy do wa łem, że nie będę go
prze pro wa dzał.

— Ale ja się nauczy łem — zapro te sto wał Oskar.
— To bar dzo dobrze. Mogę dać ci jeden test, roz wią żesz w domu, hob- 

by stycz nie. Teraz nie ma powodu robić testu, bo wszy scy mie li ście w miarę
wyrów nane oceny przez cały rok. Dzięki temu mamy czas na małe
doświad cze nie. Ostat nie tego roku.

Spoj rze nia więk szo ści chłop ców wyra żały ostrożne zain te re so wa nie.
Z entu zja zmem wśród dziew czyn było gorzej. Zosia, jako jedyna, zupeł nie
nie zwra cała uwagi na to, co się dzieje na stole labo ra to ryj nym i przy gar- 
biona ryso wała wzorki w zeszy cie. Nauczy ciel otwo rzył okno i usta wił
w nim wen ty la tor w taki spo sób, by wydmu chi wał powie trze na zewnątrz.

— Dzi siaj gościmy kilku uczniów z zagra nicz nych szkół — prze szedł
na angiel ski. — Zapewne więk szość z was przy le ciała tu samo lo tami. —
Bry tyj czycy i Niemka przy tak nęli. Marie i Audrey niczego nie rozu miały,
ale zdaje się, nie prze szka dzało im to. — Ktoś z was wie, dla czego samo lot
lata?

— Ja wiem — powie dział Felix, zanim zdą żył się ugryźć w język.
— Że ty wiesz, to oczy wi ste. Ktoś jesz cze?
Jeżeli nawet ktoś jesz cze wie dział, to na wszelki wypa dek nie zamie rzał

się przy zna wać. Czwar tek wyjął z ple caka przed miot wiel ko ści zeszytu.
— To frag ment skrzy dła zepsu tego modelu samo lotu — wyja śnił. —

Spójrz cie, w prze kroju wygląda jak roz cią gnięta kro pla. Z góry zde cy do wa- 
nie bar dziej wypu kła.

Skrzy dło umie ścił na sto jaczku i wsta wił do tunelu. Następ nie z kie- 
szeni wyjął… cygaro. Grube cygaro typu Chur chill. Roz wi nął je z folii,
obej rzał ze wszyst kich stron, wło żył do ust i przy pa lił. Ucznio wie, szcze- 
gól nie Marie i Audrey, patrzyli na to w osłu pie niu.



— Nie mów cie nikomu — popro sił Czwar tek. — Obie cuję, że nie będę
się zacią gał.

Kilka razy pyk nął cygaro, by zaczęło się dobrze żarzyć, i umie ścił je
w podłuż nym meta lo wym pudełku. Przy su nął pudełko do początku szkla- 
nego tunelu, zasło nił lej kiem, który paso wał wiel ko ścią do tunelu, przy sta- 
wił drugi wen ty la tor i włą czył na naj niż sze obroty. Smuga dymu leni wie
wla ty wała z jed nej strony, opły wała skrzy dło i wyla ty wała z prze ciw nej,
gdzie więk szość wyła py wał wen ty la tor przy oknie. Jed nak lekki zapach
cygara i tak dawało się wyczuć.

— Jakieś pomy sły, co to jest? — zapy tał Czwar tek.
— Tunel aero dy na miczny — odparł Felix.
Nauczy ciel ski nął głową.
— Bar dzo nie do sko nały, ale innego nie mamy.
Pilo tem włą czył sil niki rolet wewnętrz nych i na okna opu ściły się

czarne płachty mate riału, pogrą ża jąc salę w pół mroku. Roletę nad wen ty la- 
to rem pod wi nął, by dym miał ujście. Zapa lił lampkę nad tune lem aero dy na- 
micz nym, co spra wiło, że dym stał się dosko nale widoczny na ciem nym tle.

— Ład nie to wygląda, ale nie wiele wyja śnia, prawda? — zapy tał. —
Skrzy dło prze cina smugę dymu. Ale zwiększmy pręd kość. — Włą czył wyż- 
szy bieg wen ty la tora. Smuga dymu nad skrzy dłem zaczęła się wybrzu szać
i roz sze rzać. — Górna część skrzy dła jest bar dziej wypu kła, powie trze na
górze ma więc dłuż szą drogę do poko na nia, przez co roz rze dza się
i powstaje pod ci śnie nie. Skrzy dło jest zasy sane do góry. Jeśli je pochy- 
limy… — Wło żył rękę do tunelu i pochy lił skrzy dło przo dem do góry.
— Jeśli je pochy limy, siła nośna wzro śnie, ale wzro śnie też opór powie trza.
Wszyst kie samo loty latają na tej samej zasa dzie.

— W samo lo cie z papieru nie ma obłych skrzy deł — zauwa żył Oskar.
— Słuszna uwaga. — Czwar tek wyjął prze krój skrzy dła z tunelu, rozej- 

rzał się i wziął zeszyt. Wło żył go do tunelu i prze chy lił przo dem do góry.
Dym zacho wy wał się tak samo jak poprzed nio, tylko bar dziej wiro wał na
górze. — W tym wypadku róż nica ciśnień jest wywo ły wana przez prze chy- 
le nie pła skiego zeszytu. To mniej wydajna metoda, ale zasada pozo staje ta
sama – róż nica ciśnień. Dla tego samo loty spor towe mogą latać do góry
nogami. A tu docho dzimy do kolej nego tematu. — Prze chy lił zeszyt
odwrot nie, przo dem do dołu. — Odwró cone skrzy dło to na przy kład spoj ler
w samo cho dzie. — Stęk nął, wyjął rękę z tunelu i wypro sto wał się. — Kto
wie, po co w samo cho dach spor to wych są spoj lery?



— Taki bajer, żeby samo chód lepiej wyglą dał — rzu ciła Klau dia.
— I żeby dziew czyny bar dziej na nie leciały — dodał Lucjan.
— Abso lut nie nie. — Fizyk zasta no wił się. — No może to też, ale to

temat na lek cję wie dzy o spo łe czeń stwie, a w skraj nych przy pad kach nawet
na lek cję bio lo gii. Teraz jed nak zaj miemy się czy sto fizyczną stroną spoj- 
lera. — Wyjął z ple caka model Astona Mar tina DB9 w skali 1:24 2 i posta- 
wił go na stole. — Z jaką siłą samo chód ważący na przy kład tonę naci ska
kołami na jezd nię?

— Z siłą jed nej tony — pod su nął Wik tor.
— Pra wi dłowo powin ni śmy powie dzieć, że z siłą dzie się ciu kilo new to- 

nów, ale na to samo wycho dzi. A jeśli ten samo chód roz pę dzimy do stu
kilo me trów na godzinę?

— Z tą samą siłą.
— Oczy wi ście. Nato miast jeśli docze pimy do samo chodu baje ranc kie

spoj lery z przodu, z tyłu, po bokach, to oprócz tego, że nie da się nim wje- 
chać na kra węż nik, siła naci sku wzro śnie. Spoj lery to takie odwró cone
skrzy dła, które nie uno szą, tylko doci skają. Tak to działa bez spoj lera.
— Czwar tek popchnął samo chód w bok, a samo chód prze su nął się nie mal
bez oporu. — Szybko jadący samo chód wypada z zakrętu. Siła doci sku
bolidu For muły 1 przy dużej pręd ko ści odpo wiada nawet pię cio krot nej
masie samo chodu. To nie pozwala mu wypaść z zakrętu 3. — Posta wił na
dachu samo chodu kilo gra mowy odważ nik. Pchnął samo chód w ten sam
spo sób. Model prze su nął się z wyraź nym tru dem.

Za oknem prze le ciał kolejny dron. Felix pomy ślał, że sam Man fre dowy
dron byłby nie złym rekwi zy tem na lek cji o aero dy na mice.

— A nie pro ściej zbu do wać ciężki samo chód? — zapy tał Oskar.
— Wtedy nie miałby odpo wied niego przy spie sze nia, a z zakrętu wypa- 

dałby i tak – z powodu siły odśrod ko wej. To ta siła, która pró buje wyrzu cić
dziecko z karu zeli, pamię ta cie? A dzięki spoj le rom roz pę dzony samo chód
wyści gowy mógłby jeź dzić po sufi cie.

— Powaga? — Nie mógł uwie rzyć Oskar.
— Powaga. — Nauczy ciel wyjął z pudełka cygaro. — A teraz mniej

przy jemna część. — Uśmiech nął się sze roko i zga sił cygaro w szklance
wody. — Wzory.

* * *



Na prze rwie Gil bert nie odstę po wał Michael na krok. Opo wia dał, żar to- 
wał, ona zaś się śmiała. Zosia krę ciła się w pobliżu, cze ka jąc na odpo wiedni
moment. Gdy wresz cie Michael odda liła się do toa lety, Zosia pode szła do
chło paka.

— Musimy poroz ma wiać — powie działa cicho.
Gil bert uniósł brwi.
— No, dawaj.
— Nie tak. Tak poważ nie. Możemy się spo tkać po szkole?
— Po szkole to śred nio. Może jutro?
— Jutro będzie za późno…
Gil bert wes tchnął ciężko.
— Dobrze. To, powiedzmy, koło siód mej na Nowym Świe cie, w tej

knajpce, co byli śmy ostat nio. Może być?
— Nie dasz rady wcze śniej?
— Siódma to naj wcze śniej. I tak mi to zabu rza plan dnia.
— Dobrze. — Opu ściła głowę. — Będę.
Odwró ciła się i ode szła, wymi nąw szy dużym łukiem zbli ża jącą się

Michael.
— Co się stało? — zapy tała Niemka. — Miała taką minę, jakby…
— Cza sem miewa takie humory. — Wzru szył ramio nami. — Nie wiem,

o co jej cho dzi. Przej dzie jej. Aha, mam te bilety do kina na piątą.
— Nie zro zu miem ani słowa.
— Luz. W Pol sce filmy są z napi sami. Dźwięk jest ory gi nalny. Dzięki

temu anal fa beci muszą znać języki obce.
Sto jąca obok Nika sły szała część roz mowy. Pokrę ciła smutno głową.

Stwier dziła, że to nie jej sprawa i nie będzie się wtrą cać.
— Jak wy nic nie zauwa ża cie — mruk nęła.
— A co? — Net rozej rzał się po prze cho dzą cych kory ta rzem uczniach.

— Czego nie zauwa żamy?
— No wła śnie. Nie cho dzi o sprawy mate rialne.
— To o co? O duchy?
— Już nie ważne.
Do opar tych o para pet przy ja ciół pode szli Bry tyj czycy.
— Ten fizyk zre ha bi li to wał waszą szkołę — powie dział Angus.

— W porów na niu do wczo raj szej lek cji geo gra fii to niebo a zie mia. Płacą
mu jakoś spe cjal nie?



— Po pro stu mu zależy — odparł Felix. — Dziś po szkole wgry wamy
soft i robimy testy Bul bota. Dosko na lić soft to możemy i rok. Bez spraw- 
dze nia, jak to działa w prak tyce, niczego nie osią gniemy. Hm… Mam
nadzieję, że się wam spodoba.

Bry tyj czycy przy tak nęli.
— Napi szę emu la tor i to będzie, jakby testy odby wały się w prak tyce

— odparł Net. — Więc testy prak tyczne możemy sobie daro wać.
— Więc chcesz tak po pro stu wpu ścić Bul bota do stu me tro wego

jeziora?
— Kto nie ryzy kuje, ten złota nie znaj duje. O, pra wie się rym nęło.
— Ty ryzy ku jesz kopią pro gramu, która nic nie kosz tuje. A robot jest

jeden.
— Niby tak — przy znał Net. — Ale gdzie ty znaj dziesz stu me trowy

basen w War sza wie? Ja rozu miem, pół tora metra, dwa metry, ale sto?
— Nie ma takich base nów. Testy trzeba będzie prze pro wa dzić na małej

głę bo ko ści. Ale dwa metry to tro chę za mało.
Net wyjął kom pu ter i chwilę pokli kał.
— Na Żera niu jest dzie się cio me trowy… w jakimś silo sie. — Otwo rzył

sze rzej oczy. — Nie zbliżę się do cze goś takiego na pół kilo me tra.
— Ten w Pałacu Kul tury ma pięć metrów — przy po mniała sobie Nika.
— To tam jest jakiś basen? Skąd wiesz?
— W pod sta wówce cho dzi łam tam na lek cje pły wa nia.
— Dobra, niech będzie — zade cy do wał Felix. — Ale trzeba to zro bić

wie czo rem, jak już nie będzie ludzi, czyli… koło dzie wią tej.
— Doga damy się z ochro nia rzem. — Net mach nął ręką. — Luz, pro- 

blem roz wią zany. Czyli dziś ładu jemy soft u cie bie. Masz grilla w ogro- 
dzie?

— Już żałuję, że nie poje dziemy z wami nad to jezioro — stwier dził
Angus.

* * *

Klasa druga „a” wraz z piątką gości zebrała się przed szkołą. Towa rzy- 
szyło im aż czworo nauczy cieli: Cedy nia, CyBo rek, Ekierka oraz Zuzanna
Zdrój.

— Przej dziemy na pie chotę — zade cy do wał CyBo rek. — To będzie
oka zja do wzmoc nie nia kon dy cji fizycz nej.



— Na pie chotę…? — skrzy wiła się Aure lia.
Nikt nie był zachwy cony pomy słem.
— Do Łazie nek trzeba wcho dzić od góry, od strony Alei Ujaz dow skich

— zaprze czyła pla styczka. — Tylko wtedy urok tego zało że nia ogro do wego
otwiera się stop niowo przed oczami łak ną cymi piękna.

— Nie będę dra ło wał naokoło, żeby mi się piękno otwie rało stop niowo.
— Możemy prze je chać auto bu sem — zauwa żyła Ekierka. — To kilka

przy stan ków przez plac Trzech Krzyży.
— Chce cie obje chać pół mia sta, żeby łak nąć piękna w pra wi dłowy spo- 

sób? — Wuefi sta nabrał powie trza i gło śno je wypu ścił. — Weź cie dziew- 
czyny i łak nij cie piękna auto bu sem. My z chło pa kami pój dziemy pie chotą.
Spo tkamy się przed tym… tym bia łym budyn kiem, co jest na wszyst kich
pocz tów kach.

— Przed Pała cem na Wodzie — popra wił go Cedy nia.
— To wła śnie mia łem na myśli. Idziemy. Spraw dzimy, kto będzie

pierw szy.
Wło żył do ust gwiz dek i w ostat niej chwili powstrzy mał się przed

gwizd nię ciem. Mach nię ciem ręki naka zał męskiej czę ści grupy, żeby szła
za nim, i sam ruszył w stronę skrzy żo wa nia. Chłopcy i Cedy nia podą żyli za
nim. W zamie sza niu Nika zakrę ciła się i rów nież poszła za wuefi stą.

Dziew czyny i dwie nauczy cielki odpro wa dziły ich wzro kiem.
— Może jed nak pod je dziemy od dołu — zapro po no wała mate ma- 

tyczka. — To tylko dwa przy stanki.
— Nie, w żad nym razie — odparła pla styczka. — To jak wcho dzić do

gale rii sztuki przez okienko piw niczne.
Ekierka nie potra fiła dys ku to wać z tą logiką, więc cała grupa prze szła

na przy sta nek. Cze kali pra wie dzie sięć minut, a w tym cza sie odje chały trzy
auto busy w prze ciwną stronę – te, które mogły ich zawieźć do dol nej bramy
Łazie nek. Zuzanna Zdrój w ogóle się tym nie przej mo wała. Tak przy ziemne
sprawy były poza jej per cep cją. Potwier dziła to zresztą, gdy nad je chał auto- 
bus.

Aure lia prze czy tała numer linii i oznaj miła:
— Jest nasz auto bus.
Celina pró bo wała coś powie dzieć, ale Aure lia sta nęła mię dzy nią

a nauczy cielką.
— Nowe malo wa nie auto bu sów miej skich czyni naszą sto licę jesz cze

pięk niej szą — zauwa żyła ze sztuczną emfazą w gło sie.



Klau dia spoj rzała na nią sze roko otwar tymi oczami, za to Zuzanna
poświę ciła uwagę auto bu sowi.

— Wsia damy! — zarzą dziła, gdy się zatrzy mał. — Szybko, szybko,
prędko.

Dziew czyny prze py chały się w drzwiach, choć nie było powodu do
pośpie chu.

— Ale pro szę pani… — ode zwała się Celina, gdy auto bus ruszył. Aure- 
lia pró bo wała ją uci szyć, ale tym razem się nie udało. — Ten auto bus nam
nie pasuje.

— Pasuje nam dosko nale. Roz siądź cie się, gdzie która zechce. Żad nego
przy musu, żad nych ram.

— On skręca w prze ciwną stronę — upie rała się Celina.
Aure lia spio ru no wała ją spoj rze niem. Pla styczka na chwilę została

zmu szona do unu rza nia się w przy ziem no ści i zapa trzyła się w wyświe tlacz
ze spi sem przy stan ków.

— Prze jeż dża przez plac Trzech Krzyży — orze kła — czyli ide al nie.
— Tak, prze jeż dża, ale potem skręca w inną stronę.
— Sprawdź to dokład niej — wtrą ciła się Aure lia. — Sprawdź, zanim

zawró cisz głowę arty stce.
— Jestem pewna, bo jeż dżę tą linią do domu.
Aure lia wywró ciła oczami. Nauczy cielka ze zmarsz czo nym czo łem stu- 

dio wała trasę. Auto bus zatrzy mał się na następ nym przy stanku, a gdy wspi- 
nał się już Ksią żęcą, Zuzanna Zdrój ski nęła głową.

— Tak, skręca w złą stronę. Musimy wysiąść.
— Teraz to już wysią dziemy, jak skręci — oświad czyła z ulgą Aure lia.

— Ale to nawet lepiej, bo wpad niemy do jed nego show ro omu z naj now- 
szymi kolek cjami, do któ rego nie mogę się wybrać od tygo dnia.

— Nie możemy — zapro te sto wała Ekierka. — Pan Bor kow ski z resztą
klasy będzie na nas cze kał.

— To zaj mie dosłow nie momen cik. Niech pani idzie z nami. Spodoba
się pani.

Gdy wysia dły, oka zało się, że Ekierka nie ma wyboru. Została bowiem
sama na chod niku i jedyne, na co się zdo była, było podą że nie za resztą
swo jej grupy.

* * *



Pan Bor kow ski wraz z męską czę ścią klasy oraz Niką snuł się po
Łazien kach. Pałac na Wodzie wyglą dał tak jak zawsze, amfi te atr wyglą dał
jak zawsze, Stara Poma rań czar nia rów nież. Cedy nia szedł na końcu i coś
opo wia dał o histo rii Łazie nek, nie spe cjal nie się przej mu jąc tym, że nikt go
nie słu cha. Grupa się wyraź nie nudziła, a wuefi sta był coraz bar dziej pode- 
ner wo wany bez sen sow nym mar no wa niem czasu. Co chwila zer kał na zega- 
rek. Wil liam i Angus, nie rozu mie jąc, co się wła ści wie dzieje, zapy tali przy- 
ja ciół wprost:

— Czy wy jeste ście tak nie grzeczni, że musi się wami opie ko wać aż
dwóch nauczy cieli?

— Po tym, co Cedy nia odwa lił w Muzeum Gazow nic twa, dyrek tor nie
chce go pusz czać z nami samego — wyja śnił Net. — A z kolei CyBo rek nie
opo wie nam nic o zabyt kach.

— A co on odwa lił? — zapy tał Wil liam.
— Zasnął kilka razy, potem coś wybu chło, takie tam 4. Zuzannę Zdrój

dyr też się boi puścić samą, że jesz cze zacznie tań czyć na środku skrzy żo- 
wa nia albo coś.

— A po tej wczo raj szej afe rze, co o was wszy scy zapo mnieli — dodała
Nika — dyrek tor chce mieć pew ność, że wszystko będzie OK.

— Od godziny łazimy po parku. To jest tak śred nio OK.
— Cze kaj, cze kaj — uspo koił go Net. — CyBo rek zaraz pęk nie, bo jest

wku rzony bar dziej od nas.
— I co zrobi, jak pęk nie?
— A, to już tro chę zależy od nas. — Net spoj rzał na Felixa i Nikę. —

Kom bi nuj cie, co byśmy chcieli robić dziś zamiast inte rak cji z łabę dziami
i kar piami, a potem wpro wadźmy to w życie.

— Zaraz przyj dzie reszta.
— Ej, no bądźmy elitą przez moment. Nafra zujmy wszyst kich na nasze

chciej stwa. Poćwiczmy ste ro wa nie tłu mem.
— Może Cen trum Nauki Koper nik — zapro po no wał Felix.
— Zbyt ambitne. Może… gokarty?
— Lepiej nie — powie działa Nika, a było to skie ro wane do Bry tyj czy- 

ków, któ rzy szli teraz trawą obok alejki. — Zaraz ktoś się przy czepi.
— Nie wolno cho dzić po tra wie? — zdzi wił się Wil liam. — Prze cież

trawa od tego jest, żeby po niej cho dzić.
— To taka nasza lokalna pol ska… — Felix szu kał odpo wied niego

słowa — nazwijmy to… tra dy cja.



— Cho dzi o to, że nie sprzą ta cie psich kup? — zapy tał cał kiem poważ- 
nie Angus. — Nie można cho dzić po tra wie, żeby nie wdep nąć?

— Nie zu peł nie — wtrą ciła Nika. — Cho dze nie po tra wie jest uwa żane
za nie kul tu ralne. Szcze gól nie przez star szych ludzi.

— Oso bliwe… — Angus podra pał się po gło wie. — Wszę dzie, gdzie
byłem, cho dze nie po tra wie w parku było czymś nor mal nym. O, ruda wie- 
wiórka!

— A jaka ma być?
— U nas naj po pu lar niej sze są te szare, przy wie zione z Ame ryki w XIX

wieku. Lubię rudy kolor.
Nika uśmiech nęła się. Net za to zer k nął na niego czuj nie.
Krę cili się w oko licy Pałacu na Wodzie. Podzie lili się na mniej sze

grupki. Lucjan z Oska rem i Wik to rem kil ka na ście metrów od przy ja ciół
bawili się we wrzu ca nie kamy ków do wody. Lucjan pusz czał kaczki, ale nie
szło mu to zbyt dobrze.

— Zmie ni łam zda nie — powie działa Nika. — Zróbmy coś, zanim oni
wpadną na jakiś głupi pomysł.

Jej obawy potwier dziły się szyb ciej, niż można się było spo dzie wać.
Lucjan upa trzył sobie nad pły wa jące stadko kaczek i zaczął w nie celo wać.
Ptaki nie przej mo wały się śmi ga ją cymi nie cel nymi poci skami.

— Pusz cza nie kaczek w kaczki? — mruk nął Net. — Jakie to kre- 
atywne.

Nika już miała iść do Lucjana i powstrzy mać go, ale uprze dził ją wuefi- 
sta.

— Lucjan!
Chło pak momen tal nie spo waż niał, gdy zauwa żył, że CyBo rek patrzy na

niego. Gdy już otwie rał usta, żeby zacząć się tłu ma czyć, nauczy ciel zapy tał
z nie do wie rza niem:

— Spu dło wa łeś z takiej odle gło ści? Tak się pusz cza kaczki. — Pochy lił
się i przy jął pozy cję przy po mi na jącą tę z rzeźby dys ko bola. — Ważne jest
uło że nie bar ków i nad garstka.

W tym momen cie zadzwo nił jego tele fon.
— Zuzi, naresz cie — wes tchnął z ulgą CyBo rek. — Mia łem na myśli

pannę… panią Zdrój. Dobra, cze kamy.
Pochy lił się ponow nie, wymie rzył i rzu cił kamie niem.
— Tak się rzu… O w mordę!



* * *

Zuzanna prze glą dała sukienki w głębi sklepu i roz ma wiała przez tele- 
fon. Aure lia i Klau dia wymie niły poro zu mie waw cze spoj rze nia, po czym
pode szły do Celiny.

— Jak żołą dek? — zapy tała Aure lia z fał szywą tro ską w gło sie.
— Prze płu kany, a co? — Celina spoj rzała na Aure lię, nie udol nie kry jąc

nadzieję.
— Wspo mnia łaś, że Marie być może chęt nie by się prze nio sła do mnie.
Celina przy tak nęła gor li wie.
— Kar mią ją tam mega tłu stą odmianą kuchni pol skiej. Nie może już

wytrzy mać. Dziś na śnia da nie była kieł basa pod wa wel ska sma żona
z cebulą.

— Sły sza łam o frank fur ter kach na śnia da nie. — Aure lia poki wała
głową. — Ale nie o pod wa wel skiej.

— Pół kilo na łebka. Do tego kanapki ze smal cem.
— Nie prze sa dzasz aby?
— N…ie. Nie! Sama zapy taj. Prze ko naj ją, że u cie bie będzie jej lepiej.
— Taki wła śnie mam plan. — Aure lia patrzyła gdzieś w bok, obra ca jąc

w myślach moż liwe sce na riu sze. — Jeśli tylko prze sta niesz mi prze szka- 
dzać, to może coś z tego wyj dzie. Nie można dzia łać pochop nie. Zro bimy
tak: dziś idziesz tam na obiad, prawda? — Celina przy tak nęła. — Posta raj
się więc, by Marie miała dość tego domu i tych ludzi. Jutro rano zapro po- 
nuję jej prze pro wadzkę.

— Dopiero jutro? — Celina zer k nęła na prze glą da jącą swe terki Marie.
— Czemu nie teraz?

— Znajdź w ency klo pe dii hasło „stra te gia”, to zro zu miesz. Jeśli przy
obie dzie się posta rasz, jutro uro biona przez cie bie Marie zgo dzi się natych- 
miast. A Kle mens będzie cały twój. — Celina, nieco zawie dziona, przy tak- 
nęła. — A teraz etap ura bia nia wstęp nego. Lepiej się nie wtrą caj i bierzmy
się do robie nia zaku pów.

* * *

Wuefi sta nie bar dzo wie dział, co zro bić z mar twą kaczką, którą uczyn- 
nie dostar czył mu Oskar.



— Każdy czło wiek ma w życiu takie chwile — powie dział — gdy
stwier dza, że jest dosko nal szy, niż myślał.

Znów zadzwo nił jego tele fon. Wetknął więc ptaka w dłoń Cedyni, który
drze mał na sto jąco obok śmiet niczki. CyBo rek chwilę roz ma wiał na ubo- 
czu, po czym scho wał tele fon i oświad czył ze zło ścią:

— Wsia dły do złego auto busu i są na Nowym Świe cie. — Rozej rzał się
po spa ce ru ją cych wokół ludziach. — To wynik braku dys cy pliny.

Cedy nia roz bu dził się, prze szedł kilka kro ków i znów przy snął na sto- 
jąco. Trzy mana za szyję kaczka bujała się w rytm chra pa nia.

— Jesz cze nam go tu sfil mują. — Nika wska zała ekipę tele wi zyjną na
prze ciw nym brzegu stawu.

— Śpiący na sto jąco nauczy ciel to nie jest cie kawy obiekt do fil mo wa- 
nia. — Net ski nął poro zu mie waw czo głową do przy ja ciół i powie dział
— będziemy się tu snuć co naj mniej pół godziny. Mam pomysł.

— Już się boję.
Nad ich gło wami prze le ciał dron.
— Man fred! — Net poma chał dło nią, ale dron już odla ty wał.
CyBo rek sap nął ze zło ścią. Spoj rzał na zega rek, na Cedy nię i znów na

zega rek.
— Strata czasu i kon dy cji — cią gnął Net. — Cze ka nie tutaj to zwy kłe

mar no wa nie czasu. One pew nie teraz śmi gają po skle pach.
— Szu kają wła ści wego przy stanku — odparł CyBo rek. — Co za nie- 

ogar nię cie!
— Jak już znajdą, wsiądą do wła ści wego auto busu, ska sują bilety, jeśli

nie mają kart miej skich, dojadą tutaj, wysiądą i zaczną łak nąć piękna Łazie- 
nek stop niowo –

— Lepiej powiedz bez krę ce nia, co knu jesz?
Net prze stał się chy trze uśmie chać. Zaraz jed nak stwier dził, że jesz cze

nie wszystko stra cone.
— Myśla łem o gokar tach — wyznał szcze rze. — Roz wi jają kon dy cję,

refleks, koor dy na cję ruchową i tak dalej… Nie da leko jest tor. Zro bimy ze
dwa okrą że nia i wró cimy, aku rat jak dziew czyny się namu zują tym stop nio- 
wym pięk nem.

Reszta grupy ener gicz nie przy tak nęła. Pomysł się spodo bał. CyBo rek
zmarsz czył brwi, jakby poważ nie roz wa żał pro po zy cję. Cedy nia ock nął się
i powie dział:

— Możemy w tym cza sie zwie dzić Starą Poma rań czar nię.



— Stoi dwie ście lat — odparł wuefi sta — to postoi jesz cze godzinę.
Idziemy na gokarty.

* * *

Ekierka bez rad nie przy glą dała się dziew czy nom buszu ją cym po kolej- 
nym już dziale show ro omu, tym razem obuw ni czym. Czuła się tu nie zręcz- 
nie, sukienki i spód nice w roz mia rze 34 i 36 z pew no ścią nie były dla niej.
Jej nie śmiałe próby zapro wa dze nia dys cy pliny neu tra li zo wała Zuzanna
Zdrój, która wpa dła w szał przy mie rza nia. Wresz cie mate ma tyczka zebrała
się w sobie, kla snęła w dło nie i powie działa:

— Droga mło dzieży, już na nas czas. Auto bus miał być za pięć minut.
— To było sześć minut temu. — Aure lia sie działa obok Marie i Audrey

obło żo nych otwar tymi pudeł kami. — Następny będzie za dzie sięć minut.
— Musimy jesz cze dojść na przy sta nek. Pan Bor kow ski z panem Cedy- 

nią i resztą klasy na nas cze kają.
— Eee, pew nie jesz cze idą. — Klau dia moco wała się z kla merką przy

san dałku. — Kawał drogi mieli, a my ich prze cież wyprze dzi ły śmy auto bu- 
sem.

— Mieli bli żej — zauwa żyła z nutką roz pa czy w gło sie Ekierka.
— Odłóż cie te pudełka i chodź cie. Przyj dzie cie tu po lek cjach na spo koj nie.

— Ktoś mi kupi te fajne czarne. — Aure lia oglą dała buty ze wszyst kich
stron. — To ostat nia para. — Po czym dodała po fran cu sku — przy mierz cie
jesz cze te. To ta sama kolek cja, co u was, a o połowę taniej.

Fran cuzki były zachwy cone. Aure lia przy no siła im kolejne buty, zaba- 
wiała je, kie ro wała eks pe dient kami. Celina przy glą dała się temu, bez prze- 
ko na nia wci ska jąc na grube łydki kozaczki, któ rych i tak nie miała szansy
zapiąć. Klau dia obra cała w dło niach buty skła da jące się z pode szwy i cie- 
niut kich różo wych rze my ków.

— Kupi ła bym — oce niła z nie sma kiem — ale są za tanie.
— Jeste ście w szkole — pro te sto wała mate ma tyczka. — To zna czy…

w trak cie zajęć.
Aure lia zmarsz czyła brwi i zaci snęła usta. Jed nak gdy odwró ciła się do

nauczy cielki, pro mie niała już życz li wo ścią.
— A może pani coś sobie przy mie rzy. — Wstała i uśmiech nęła się do

niej sze roko. — Pani też się należy coś od życia.
— Ale… ja jestem w pracy.



— Do auto busu jest dzie sięć minut. — Dziew czyna zdjęła z półki
zamszowe buty do pół łydki z kożusz kiem w środku. — Co za róż nica, czy
cze kamy tu, czy na przy stanku?

Ekierka wzięła buty z lekką nie uf no ścią.
— Od lat kupuję buty w tym samym skle pie — powie działa. — I to

takie same buty. Przy zwy cza iłam się.
Aure lia zmru żyła lekko oczy, wska zała buty i dodała ciszej:
— Kie dyś przy szłam w takich do szkoły, to sam dyrek tor się za mną

oglą dał.
Mate ma tyczka spoj rzała na nią czuj nie.
— Tak mówisz…?
Aure lia poważ nie ski nęła głową. Ekierka usia dła i nie bez trudu nacią- 

gnęła buty. Wes tchnęła, wstała i spoj rzała bez prze ko na nia na swoje nogi.
— Wyglą dają jak ocie plane kalo sze.
Aure lia została uwol niona od koniecz no ści wymy śla nia kolej nych argu- 

men tów. W sukurs przy szła jej bowiem Zuzanna Zdrój. Okrą żyła mate ma- 
tyczkę dwa razy i aż zło żyła dło nie, jak do modli twy.

— Dosko nale w nich wyglą dasz, Cecy lio! Jesteś wprost stwo rzona do
takich butów.

— Nie są aby za cie płe na lato?
— Nie neguj ulot nych praw mody! — Pla styczka chwy ciła ją za

ramiona i zapro wa dziła do lustra. — Zobacz tylko, jak kore spon dują
z twoją figurą. Jesteś jak krzew wio senny, roz grzany i senny, jak cza pla na
łące, jak wschód słońca nad roz le wi skiem.

Mate ma tyczka obej rzała się ze wszyst kich stron.
— W sumie, cią gle mi mar zną stopy, a skoro i tak tu jestem…
Aure lia uśmiech nęła się do sie bie i wró ciła do Fran cu zek, które już zde- 

cy do wały się na iden tyczne, błę kitne san dałki. Wyjęła z torebki kartę kre- 
dy tową.

— Niech to będzie pre zent — powie działa. — Taka pamiątka z Pol ski.
— Oj, nie powin naś. — Marie rzu ciła się jej na szyję. — Dzię ku jemy…
— Tu jesz cze mamy w oko licy trzy fajne sklepy, a potem poje dziemy

do innego show ro omu, gdzie mój ojciec czę sto robi sesje. On jest zna nym
i cenio nym foto gra fem, a nawet foto gra fi kiem.

* * *



Wyścigi gokar towe prze cią gnęły się na tyle, że nie było już sensu wra- 
cać do Łazie nek, czym zresztą nikt się spe cjal nie nie zmar twił. Wszy scy
byli poobi jani, ale w dosko na łych humo rach, z wyjąt kiem Kle mensa, który
zawsze przy jeż dżał na metę ostatni. Naj go rzej poobi jany był Angus. Wje- 
chał w barierkę i pod bił sobie oko o wła sną rękę. Było to nie małe osią gnię- 
cie, zwa żyw szy, że miał prze cież na gło wie kask.

Przy ja ciele z Bry tyj czy kami dotarli do domu rodziny Polo nów na ulicy
Ser decz nej. Felix otwo rzył furtkę, na co Caban zare ago wał szcze ka niem.

— Super mia łem pomysł, nie? — powtó rzył chyba po raz piąty Net.
— Byłoby tro chę bar dziej super, gdy byś przy każ dym okrą że niu nie

wjeż dżał w Geralda — zauwa żyła Nika.
— Nie miał świa teł hamul co wych. — Net mach nął ręką. — Kur czę,

mia łem nadzieję zoba czyć Cedy nię w gokar cie. To by było coś.
— Wła śnie, nie było go na gokar tach — przy po mniała sobie Nika. —

Pamię ta cie, kiedy się odłą czył?
Net wzru szył ramio nami.
— Nie każdy musi lubić gokarty.
Felix wkle pał kod odblo ko wu jący zamek i po obo wiąz ko wym wymi- 

zia niu psa wszy scy mogli wresz cie odło żyć ple caki, umyć się pobież nie po
wyści gach i opaść na kanapę w salo nie. Felix przy niósł dzba nek soku i pięć
szkla nek. Odsap nęli nieco.

— Dobra, pokaż tego Bul bota — popro sił Wil liam.
Felix ski nął głową i popro wa dził wszyst kich do swo jej piw nicy. Więk- 

szość ścian zasta wio nych było rega łami z narzę dziami, czę ściami maszyn
i książ kami. Pod małymi umiesz czo nymi wysoko oknami stał długi stół
robo czy, któ rego frag ment został zamie niony w biurko z kom pu te rem
i miej scem bar dziej „czy stym”. Stały tu rów nież łóżko i stara kanapa. Na
pod ło dze w dal szej czę ści piw nicy pano wał, deli kat nie mówiąc, bała gan.
Mimo wszystko było tu przy tul nie.

— Fajny masz pokoik — przy znał Anglik. — Wymie szany ze zło mo- 
wi skiem.

— To nie jest złom — odparł lekko ura żony Felix. — To wszystko cze- 
muś służy. Kie dyś był tu warsz tat taty. Gdy zaczął pra co wać w Insty tu cie
Badań Nad zwy czaj nych, oddał mi warsz tat razem z wypo sa że niem i czę- 
ściami. A resztę już sam urzą dzi łem.

Bul bot spo czy wał na pod stawce ze sklejki, otwarta z boku klapka uka- 
zy wała frag ment jego wnę trza. Bul bot był obły, wiel ko ści kor pusu dużego



psa.
— Przy po mina zabaw kowy okręt pod wodny ze ste am pun ko wej bajki

— oce nił Wil liam.
Rze czy wi ście, Bul bot wyglą dał, jakby żyw cem wyjęto go z wik to riań- 

skich histo rii o zdo byw cach oce anów. Zwarty, krótki kadłub z powgnia ta nej
mie dzia nej bla chy zakoń czony był z przodu pół kulą, podej rza nie przy po mi- 
na jącą część łyżki wazo wej, a z tyłu wie lo ło pat kową śrubą osło niętą pozio- 
mym i pio no wym ste rem. Z przed niej czę ści kadłuba wysta wały poziome
bla szane płe twy, a na samej górze znaj do wał się obły kiosk z wysoką
anteną zro bioną z drutu. Z robota w kilku miej scach wysta wały róż nego
rodzaju sen sory.

— Mie dziana bla cha i ele menty alu mi niowe — wyja śnił Felix. — Nito- 
wane i luto wane, żeby zapew nić hydro dy na miczny 5 kształt. Pola kie ro wa- 
łem go lakie rem bez barw nym, żeby mniej koro do wał.

— Nie wygląda na prze sad nie wytrzy mały — zauwa żył Angus. — Nie
roz her me ty zuje się pod wodą?

— Kadłub nie musi być szczelny. On ma się napeł nić wodą i tylko osła- 
niać wewnętrzne mecha ni zmy oraz zmniej szać opór wody pod czas ruchu.
Z początku pró bo wa łem skon stru ować kadłub her me tyczny, ale to było za
trudne. Na stu metrach panuje ciśnie nie dzie sięć razy wyż sze niż na
powierzchni. Na każdy cen ty metr kwa dra towy działa tam siła dzie się ciu
kilo gra mów. Zre zy gno wa łem więc z pan cer nej kon struk cji i her me tyczne są
tylko te ele menty, które muszą. Wszyst kie płytki z elek tro niką zala łem
żywicą epok sy dową. Trudno, są już nie na pra wialne, ale za to nie mają jak
zamok nąć. Mam nadzieję, że się nie prze grzeją.

Angus prze su nął lampę i zaświe cił do wnę trza. Plą czące się w środku
kable łączyły zie lon kawe kostki żywicy z zato pio nymi ścież kami dru ko wa- 
nymi. Kostki przy mo co wane były do kon struk cji robota zwy kłymi dru tami,
a z klapki wysta wał banalny kabel USB. W cen tral nej czę ści znaj do wało się
przy le pione taśmą pla sti kowe pudełko z grubą uszczelką. Wewnątrz spo- 
czy wał tablet, który miał ste ro wać Bul bo tem. Łączył się z ser wo me cha ni- 
zmami przez blu eto oth, więc mógł być zamknięty na głu cho.

— Sam to zro bi łeś? — zapy tał z nie do wie rza niem Angus.
— Spę dzi łem nad nim ostat nie dzie sięć dni.
— Dzie sięć dni?! — zdzi wił się Wil liam.
— No… zeszło mi się, bo mia łem tro chę innych zajęć. Testy w szkole

na przy kład.



— Dzi wię się, że nie… pół roku.
— Mów mu tak dalej — wtrą cił się Net. — On to uwiel bia, tylko tego

nie oka zuje. To jak dra pa nie psa za uchem.
Felix mruk nął coś nie wy raź nie i zaczął grze bać we wnę trzu Bul bota.
— Daj lap top — popro sił po chwili. — Możemy zała do wać soft.
Wyjął tablet, a Net przy piął go kablem do kom pu tera.
— Kablem będzie szyb ciej — wyja śnił.
— Nawet jeśli prze ciek nie, to i tak nic się nie sta nie. — Felix otwo rzył

pudełko i wyjął tablet. — Pokry łem go powłoką hydro fo bową. To zna czy
— wyja śnił szybko — taką, która odpy cha wodę. Tak jak zatłusz czona
łyżka, tylko bar dziej. Woda nie wcieka w szcze liny, lecz zbiera się w kro- 
ple.

— Sprytne.
— Wymy ślono to jako impre gnat do butów robo czych, żeby się nie bru- 

dziły. Oka zało się, że jest bar dziej uni wer salny. Na próbę zaim pre gno wa łem
tym dursz lak. Nie udało się odlać maka ronu, bo dursz lak zamie nił się
w miskę.

— Otwory się zale piły?
— Otwory zostały, ale woda bała się przez nie prze le cieć. Na tym

polega hydro fo bo wość. Dopiero dzie sięć sesji w zmy warce zała twiło tę
powłokę. Zabez pie czyć twój smart fon?

— No nie wiem…
— Na wie czór zapo wia dają desz cze.
— A co tam, psi kaj. — Net podał mu swój tele fon. — Spraw dzimy.
Felix pokrył Netowy smart fon sprayem i zacze kał, aż wyschnie. Zapi- 

kał jego tele fon, ten, który z pew no ścią nie wyma gał żad nych środ ków
ochron nych, by wytrzy mać zanu rze nie. To był SMS od Laury: „Zali czy łam!
Spo tkajmy się wie czo rem :*”. Felix spoj rzał na Bul bota, na wia do mość,
znów na Bul bota, wes tchnął i odpi sał: „Dziś nie dam rady. Jutro po szkole
:*”.

* * *

Jakieś pół godziny póź niej zło żyli Bul bota i zapa ko wali do kon te nera.
— Nie powin ni ście z nami iść — powie dział do obco kra jow ców Net.
— Ej, czemu nie? — zapy tał Angus. — Możemy się przy dać.



— Lepiej, żeby ście nie mieli pro ble mów, nasze misje są czę sto nie bez- 
pieczne i wyma gają żela znych ner wów, prawda? — Spoj rzał wycze ku jąco
na Nikę.

— Zna jąc życie, wymy ślimy jakiś misterny plan, a on rozej dzie się
w szwach. — Dziew czyna poparła go bez entu zja zmu.

— I będą kło poty. Nie możemy was w to wcią gać.
— Skoro tak mówi cie. — Angus posmut niał.
— To może się wyda wać nie grzeczne, ale Net ma rację — przy znał

Felix. — A my nie możemy odkła dać tych testów. W sobotę wyjeż dżamy
i Bul bot musi być gotowy.

— Dobra. — Wil liam mach nął ręką. — Obej rzymy sobie jakiś pol ski
film.

— Wró cimy, zanim skoń czy cie oglą dać — obie cała Nika.
Zarzu cili ple caki, wzięli kon te ner i wyszli. Szyb kim kro kiem podą żali

do przy stanku auto bu so wego.
— Tro chę słabo wyszło — stwier dziła Nika.
— E tam. — Net skrzy wił się baga te li zu jąco. — Też masz takie wra że- 

nie, że Angus się na cie bie cały czas gapi?
Nika spoj rzała na niego z zasko cze niem.
— Nie zauwa ży łem niczego. On po pro stu jest miły.
— Pod taką miło ścią coś się pew nie kryje.
Nika pokrę ciła głową i uśmiech nęła się pobłaż li wie.
— Ej, dopiero co sam mówi łeś, że jak Gil bert spa ce ruje z Michael pod

rękę, to o niczym nie świad czy.

* * *

Zatrzy mali się przed scho dami Pałacu Kul tury od strony Świę to krzy- 
skiej. Felix cią gnął za sobą alu mi niowy kufe rek na kół kach skry wa jący
Bul bota. Niebo ciem niało szybko. Zza drzew dobie gał jed no stajny gwar
mia sta.

— Nie wie dzia łem, że Pałac Kul tury od tej strony nazywa się Pała cem
Mło dzieży — stwier dził Net. — Ja nawet nie wie dzia łem, że Pałac Kul tury
ma tę stronę.

— Pałac Mło dzieży ist nieje od cza sów, gdy nasi dziad ko wie byli
w naszym wieku — odparła Nika.

— Weź nie mów! Czyli od zawsze?



Felix zer k nął na zega rek. Był kwa drans po dzie wią tej.
— Wyczy ta li ście gdzieś, że w Czer wo nej Hań czy leży skarb — powie- 

działa Nika. — I tylko na pod sta wie tej legendy chce cie prze szu ki wać dno
jeziora?

— Tak mniej wię cej — przy znał Net. — Nie mam zdro wia do szu ka nia
skar bów w war szaw skich pod zie miach. A tam Bul bot zała twi sprawę za
nas.

— Poczy ta łam tro chę o tym jezio rze. Jest bar dzo popu larne wśród nur- 
ków. Gdyby coś tam było, już dawno zna leź liby to.

— E, nie mają takiego sprzętu.
— Wypo sa ży li śmy Bul bota w kilka eks pe ry men tal nych sen so rów

— dodał Felix. — Znaj dzie coś nawet pod mułem.
— A jak już coś znaj dzie, to co dalej? — nale gała Nika.
— Wtedy pomy ślimy.
— Chyba sami nie wie rzy cie w ist nie nie tego skarbu.
— Legenda mówi, że nazwa jeziora Czer wona Hań cza wzięła się od

krwi śmiał ków, któ rzy chcieli się gnąć po skarb — wyja śnił Net. — Oglą da- 
łem zdję cia w inter ne cie i rze czy wi ście jest czer wone. Przy naj mniej na nie- 
któ rych zdję ciach. Skarbu pil nuje dia beł, który na wieki zatrzyma pod wodą
każ dego, kto spró buje go wydo być.

— Nie powiesz mi, że to was zachę ciło.
— To nas zachę ciło do skon stru owa nia Bul bota. Dodamy mu jesz cze

sen sor czar nej magii i przy stawkę egzor cy zmu jącą. Będziemy się przy glą- 
dać jego walce z siłami zła z bez piecz nej odle gło ści, chru piąc opła tek
i popi ja jąc go świę coną wodą.

Nika nic nie odpo wie działa, tylko pokrę ciła głową.
Ludzie wycho dzili z pły walni coraz rza dziej, aż wresz cie Felix, pil nu- 

jący odstę pów mię dzy wycho dzą cymi na swoim superze garku, uznał, że
wyszli już zapewne wszy scy. Chwy cił rączkę kuferka i ski nął głową, że
mogą iść. Nim zdą żyli zro bić pierw szy krok, z pałacu wyszła grupka roze- 
śmia nych kobiet.

— Nie ważne — oce nił Felix. — Jest dosta tecz nie pusto, by z nim poga- 
dać.

Weszli po sze ro kich scho dach obsta wio nych beto no wymi doni cami
z czymś, co kilka lat temu było chyba kwiat kami, i pocią gnęli cięż kie drew- 
niane wrota z kwa dra to wymi szyb kami. Wysoki na kilka metrów hall urzą- 
dzony w stylu chłod nej ele gan cji socre ali zmu odbi jał echem ich kroki, choć



sta rali się stą pać cicho. Nie na wiele się to zdało, za pierw szym zakrę tem
wyszli bowiem wprost na ladę stró żówki i sie dzą cego za nią straż nika.
Wyglą dał jak eme ry to wany leśni czy z siwymi wło sami i taki miż wąsami
oraz brodą. Widząc przy ja ciół, zro bił groźną minę. Nie zmie niało to jed nak
tego, że wcale groź nie nie wyglą dał. Chyba zresztą nie musiał, bo kogo
miałby stra szyć? O tej porze na base nie do ukra dze nia była tylko woda
i kafelki na ścia nach. Męż czy zna wstał i wyszedł ze swo jej twier dzy.

— Już zamknięte — wark nął, pra wie nie otwie ra jąc ust.
— Wiemy — ode zwał się Felix, uprze dza jąc szy ku ją cego się do pogrą- 

że nia ich Neta. — Potrze bu jemy wła śnie pustego basenu.
— Jest w nim woda.
— No tak… Woda jest konieczna. Potrze bu jemy bez lud nego basenu

z wodą. Chcie li śmy się zapy tać, czy…
— Nie wolno wcho dzić na basen. Jak nikogo tam nie ma, to nie ma też

ratow nika.
— Nie potrze bu jemy ratow nika.
Tym cza sem Net dys kret nie prze su wał się mię dzy straż ni kiem a jego

stró żówką w stronę wej ścia na basen. Tak przy naj mniej można było sądzić
po zapa chu.

— Wyłaź mnie stam tąd — wark nął straż nik i Net w dwóch pod sko kach
zna lazł się obok przy ja ciół. — Każdy potrze buje ratow nika. Nie ma ratow- 
nika, nie ma pły wa nia.

— Naprawdę –
— My wła śnie w tej spra wie — Net wszedł Feli xowi w słowo. — Cho- 

dzi nam o pusty basen, bez cie kaw skich spoj rzeń. Nie będziemy tam pły- 
wać.

— Naprawdę nie cho dzi o pły wa nie — poparła go Nika. — Chcemy
prze pro wa dzić pewną próbę. Nie zanie czy ścimy wody, obie cu jemy.

Straż nik spur pu ro wiał na twa rzy i dra ma tycz nym gestem trzę są cej się
ze wzbu rze nia dłoni wska zał im drzwi.

— Nie u mnie takie beze ceń stwa! — wykrzyk nął. — Wyno cha, zanim
wezwę mili cję 6!

* * *

W win dzie Celina wci snęła się mię dzy Marie a Kle mensa. Od jed nego
i dru giego była niż sza o głowę. Zre zy gno wała więc z zadzie ra nia jej i tylko



obser wo wała ich odbi cia w mija nych okien kach pię ter. Ciszę prze ry wały
klik nię cia sty ków kabiny na każ dej kon dy gna cji.

Mama Kle mensa otwo rzyła im w far tuszku i ze ście reczką w dłoni.
— Witaj cie, kochani. — Usu nęła się na bok, by ich wpu ścić. — Obiad

zaraz będzie gotowy.
Uśmie chała się jak zawsze od ucha do ucha. Tu wszystko krę ciło się

wokół jedze nia. Pod koniec obiadu zaczy nało się mówić o kola cji.
Zapach gorą cego tłusz czu, który przy wi tał ich od progu, zwy kle Celinę

odrzu cał. Tym razem jed nak uśmiech nęła się. Dziś ten zgubny nałóg pań- 
stwa Raj kow skich, któ rego obja wem był zapach, miał się stać jej sprzy mie- 
rzeń cem. Dys kret nie upew niła się, że Fran cuzka stra ciła humor i mini mal- 
nie zaci snęła usta, jakby chciała w ten spo sób zabez pie czyć się przed obia- 
dem. O nie, nie uda się, na pewno nie dziś.

Marie poszła do swo jego pokoju i zamknęła drzwi. Celina była pewna,
że otwo rzyła tam okno i wdy cha powie trze wolne od kuchen nych aro ma- 
tów.

— Ty pew nie chcesz bez smalcu? — usły szała pyta nie.
Mama Kle mensa trak to wała wege ta rian jako kogoś, kto nie lubi mięsa

i z tego powodu je go mało. Tłu ma cze nia, że wege ta rianie nie jedzą mięsa
w ogóle ani nawet zwie rzę cego tłusz czu, było zby wane uśmie chem i mach- 
nię ciem ręki. Już się przy zwy cza iła, a nawet polu biła te prze ko ma rza nia.
Dziś jed nak…

— Może być podwójna por cja smalcu z cebulką i skwar kami — powie- 
działa, zmu sza jąc się do uśmie chu. — Jeste śmy pad nięte po całym dniu.
Marie też na pewno się ucie szy.

— Och, to świet nie! — Gospo dyni odwró ciła się na pię cie i pobie gła do
kuchni. — Już kroję cebulkę.

Celina źle się czuła w takiej roli, ale cóż było robić? Innego spo sobu na
odsu nię cie fran koń skiego zagro że nia od Kle mensa nie znała. Musiała ufać
Aure lii, bo ta naj wy raź niej wie działa, co należy robić. Tylko to nie Aure lia
będzie sie działa nad tale rzem peł nym nie zja dli wego białka zwie rzę cego. To
się da w ogóle tra wić?

Zostało jesz cze kilka minut. Celina popchnęła Kle mensa do jego
pokoju, weszła za nim i zamknęła za sobą drzwi. Chło pak z nie wy raźną
miną cof nął się aż pod okno. Jego pokój, podob nie jak reszta miesz ka nia,
spra wiał wra że nie cia snego i obsta wio nego sza fami i pół kami, choć tak
naprawdę nie było tu ani cia śniej, ani nie znaj do wało się tu wię cej sprzę tów



niż u Celiny. To tylko miesz kańcy byli więksi. Szcze rze mówiąc, wra że nie
cia snoty potę go wały klatki z cho mi kami, które zaj mo wały pół regału.

— Umowa była jasna. — Dziew czyna opie rała się o naj więk szą klatkę.
— Mia łeś wziąć brzyd szą.

— No ale one są takie same. — Kle mens roz ło żył ręce.
— Wła śnie! Więc nie dotrzy ma łeś obiet nicy. Umowa jest nie ważna.

Pozbądź się jej.
Chło pak spoj rzał przez okno na podwórko osiem pię ter niżej.
— No co ty, ktoś zauważy…

* * *

Przy ja ciele znów stali u pod nóża scho dów pro wa dzą cych do Pałacu
Mło dzieży. Było już cał kiem ciemno i robiło się chłodno.

— No i lipa — ode zwał się Net. — Ale za to wiemy, gdzie się ukrywa
Święty Miko łaj poza sezo nem.

— Byłoby łatwiej, gdy byś się nie odzy wał i dał mi mówić — odparł
Felix.

— Prze cież ty nawet nie wspo mnia łeś o pie nią dzach! — odpa lił Net.
— I po co była ta ściepa? Nawet łapówki nie potra fimy dać. Zresztą wku- 
rzyła go Nika, nie ja.

— Nie ważne. Nici z testu.
Net uśmiech nął się sze roko i uniósł w dłoni coś błysz czą cego i brzę czą- 

cego.
— Co to jest? — zapy tała Nika.
— Klu cze. — Net wyszcze rzył zęby. — Zapa sowe klu cze z tej jego

kan ciapy.
— Nie wie rzę. — Nice opa dły ramiona. — Chcesz nas wła do wać

w kło poty tuż przed koń cem roku?
Feli xowi rów nież nie podo bał się plan wła my wa nia się na basen, jed nak

nie chciał też wra cać z niczym. Popa trzył na kufe rek, na wej ście i powie- 
dział:

— Wąt pię, żeby on patro lo wał wszyst kie kory ta rze. Na sam basen nikt
nie zaj rzy aż do rana, ale trud niej się tam będzie dostać.

Nika tylko wes tchnęła.
— Jest tylne wej ście — powie działa. — Chodź cie.



Ucie szony Net ruszył za nią. Nieco mniej ucie szony Felix szedł na
końcu, cią gnąc kufe rek. Dawno temu prze ro bił go z kon te nera na pro fe sjo- 
nalny wzmac niacz gita rowy, doro bił wysu waną rączkę do cią gnię cia,
a gumowe kółka umo co wał za pomocą waha czy, drąż ków McPher sona 7

i pneu ma tycz nych amor ty za to rów, któ rych rolę peł niły dwie piłeczki teni- 
sowe. Ta pie czo ło wi tość kon struk cyjna cza sem się przy da wała – kufe rek,
w prze ci wień stwie do zwy kłej walizki na kół kach, gładko toczył się po nie- 
rów no ściach chod nika.

Obe szli skrzy dło pałacu i dotarli do dwóch bram ukry tych w por ta lach
obok Sali Kon gre so wej. Za szla ba nem nie stety znaj do wała się budka straż- 
nika.

— Tu też jest straż nik — stwier dził z roz cza ro wa niem Net. — I ten jest
taki jakby bar dziej praw dziwy. Teraz to już lipa.

— Jest pewna szansa, że się uda. — Felix wska zał kie rowcę, który na
wewnętrz nym dzie dzińcu łado wał do fur go netki pudła. — Wystar czy
zacze kać.

Usta wili się tak, żeby straż nik ich nie widział. Po chwili usły szeli uru- 
cha miany sil nik.

— Teraz! — zarzą dził Felix.
Weszli w wyjazd z dzie dzińca aku rat w momen cie, gdy fur go netka

zatrzy mała się przy okienku straż nika. Schy lili się i prze mknęli pod osłoną
pojazdu. Dalej było już łatwo, gdyż kilka zapar ko wa nych samo cho dów
dawało im osłonę. Na razie jedy nym nie bez pie czeń stwem mogły być
kamery, ale tych nie było widać.

— I gdzie te drzwi? — zapy tał Net.
— Nie wiem. — Nika roz glą dała się.
— Mówi łaś, że wiesz.
— Mówi łam, że jest tylne wej ście. Wiem, jak tam tra fić od środka, ale

ni gdy przez nie nie prze cho dzi łam.
— Dużego wyboru nie ma. — Felix wska zał drzwi za samo cho dami.

— Jeśli to nie te, będziemy musieli wyjść na otwartą prze strzeń. Zacznijmy
więc od nich.

Pode szli do drzwi, cięż kich, ale noszą cych ślady czę stego uży wa nia.
— Wygląda na to, że nie ma alarmu.
— Jesteś pewien? — Net stra cił więk szą część pew no ści sie bie.
— Nie ma pew no ści, że alarmu nie ma — odparł Felix. — Można za to

zyskać pew ność, że jest, jeśli zacznie wyć.



— Dzięki… — Net prze glą dał klu cze, żeby spraw dzić, który wyglą dem
naj bar dziej pasuje do otworu w zamku.

— Nie mogę uwie rzyć, że to robimy — szep nęła Nika.
Net wło żył klucz w zamek i prze krę cił.

* * *

Zamek otwo rzył się z ledwo sły szal nym klik nię ciem, które Celina
zama sko wała gło śniej szymi sło wami:

— Nie masz jej wyrzu cać przez okno! Masz ją wyeks mi to wać.
— Ale… jak? — Kle mens roz ło żył ręce.
— Tak jak zapro si łeś, tylko odwrot nie. To twój pro blem.
Cho miki dosko nale znały dźwięk otwie ra nego zamka klatki i już się

oży wiały, szy ku jąc się na odro binę tury styki poko jo wej. Drep tały po klatce,
ska cząc po sobie nawza jem i robiąc sporo zamie sza nia. Kle mens nie zwra- 
cał na to uwagi, zbyt zestre so wany roz mową.

— Nie mogę jej wysta wić wali zek przed drzwi. No i… to prze cież
tylko wymiana mię dzysz kolna.

— Widzę, jak ona na cie bie patrzy.
Kle mens wydął usta i znów roz ło żył ręce.
— Jak patrzy? Pra wie wcale nie patrzy.
— Już ty wiesz, jak patrzy.
Kle mens nie wie dział. Nie wie dział nawet, czemu zawsze miła Celina

nagle zacho wuje się w ten spo sób. Nie wie dział, co powi nien zro bić w tej
sytu acji. Może dać jej jakieś lekar stwo, żeby była jak przed tem? Ręka wem
starł pot z czoła, zasta na wia jąc się, co powie dzieć.

— Myślę, że Marie nie spe cjal nie mnie lubi — wyrzu cił z sie bie wresz- 
cie.

— Pew nie udaje!
— Ooobiad! — roz le gło się z kuchni.
Celina głową naka zała Kle men sowi, żeby wyszedł pierw szy. Upew niła

się jesz cze, że drzwiczki klatki cho mi ków są uchy lone, i też opu ściła pokój.
Pora na osta teczne roz wią za nie kwe stii fran cu skiej.

* * *

Alarmu nie było. Po poko na niu kory ta rza i dwóch zakrę tów sta nęli
przed kolej nymi drzwiami, zza któ rych ewi dent nie docho dził zapach



basenu. Net wło żył w zamek kolejny klucz i po chwili zna leźli się w sze ro- 
kim kory ta rzu wyło żo nym bia łymi kafel kami. Gdzieś przed nimi były prze- 
bie ral nie, po lewej natry ski i wej ście na sam basen. Pano wał tu pół mrok
roz ja śniany jedy nie sła bymi świa teł kami zna ków ewa ku acyj nych. Przy ja- 
ciele nie wie dzieli, gdzie jest kan ciapa straż nika, więc na pal cach weszli do
pomiesz cze nia z natry skami.

Net spoj rzał na Felixa z kufer kiem na kół kach i powie dział:
— Wyglą dasz, jak byś się bar dzo zgu bił.
— To zna czy? — Felix nie zała pał.
— Dwo rzec Cen tralny to w tamtą stronę. — Wska zał kciu kiem za sie- 

bie i zaśmiał się z wła snego dow cipu. Prze kro czył bro dzik i zatrzy mał się.
Basen oświe tlony był tylko sła bymi lam pami ukry tymi za fila rami, które
pod pie rały wysoki strop. Górne oświe tle nie, zaj mu jące więk szą część
sufitu, było wyga szone, za to pod powierzch nią wody paliło się kilka lamp,
rzu ca ją cych ruchome cie nie na kamienne ściany i try buny. Na końcu wzno- 
siły się trzy tram po liny. Woda już uspo ko iła się po ostat nich pły wa kach.

— Magiczne miej sce — szep nęła Nika, sta jąc obok przy ja ciela.
— Zawsze mi się tu podo bało, ale teraz, jak jest pusto…

Net ner wowo prze łknął ślinę.
— Ten kąt zała ma nia świa tła na powierzchni wody… — powie dział

— jest mocno nie po ko jący.
— Prze cież uczy łeś się pły wać na base nie. — Felix z tru dem prze niósł

kufe rek nad bro dzi kiem.
— Ale nie na takim głę bo kim!
— Ćśśś… — Nika przy ło żyła palec do ust.
— Zdej mij cie buty — rzu cił Felix.
— Nie będę tupał — stwier dził Net. — No i prze cież sam mówi łeś, że

cieć tu nie przyj dzie.
— Cho dzi o to, żeby nie nabru dzić.
— Mam czy ste buty.
— I żeby nie zosta wić śla dów.
— A, no tak. — Net roz wią zał trampki i posta wił je pod ścianą. — Oj,

zimno.
Felix i Nika też zdjęli buty, dziew czy nie zajęło to znacz nie wię cej

czasu, i pode szli do kra wę dzi basenu.
— Nie chciał bym do niego wpaść — mruk nął sto jący krok za nimi Net.



— Nie chciał byś do niego wpaść, gdyby był pusty — popra wił go
Felix.

Przy klęk nął przy kuferku i otwo rzył wieko. Wewnątrz, w ste lażu zro- 
bio nym ze sztyw nej gąbki, leżał Bul bot ze zde mon to wa nymi ste rami pozio- 
mymi. Chłopcy wyjęli ważą cego dwa dzie ścia kilo robota i posta wili na
kafel kach. Kadłub w spodniej czę ści miał dwie podłużne płozy, dzięki któ- 
rym mógł stać na twar dym pod łożu. Dopóki ktoś go nie trą cił, rzecz jasna.
Felix dokrę cił pła skie stery boczne i odło żył śru bo kręt. Otwo rzył klapkę
z boku. Potem, przy ci skiem osło nię tym przed wodą ela stycz nym kap tur- 
kiem, włą czył zasi la nie i ski nął na Neta, by pomógł mu wło żyć Bul bota do
basenu.

Net pokrę cił głową.
— Nie podejdę do wiel kiej wody.
— Sam mam go tar gać?
Po obu stro nach wie życzki dokrę cone były meta lowe uchwyty, a na jej

szczy cie ucho do pod wie sza nia na haku. Net popu kał w nie pal cem.
— Mógł byś skon stru ować jakiś dźwig, żeby wodo wa nie prze pro wa- 

dzać tak jakoś, ja wiem, z bez piecz nej odle gło ści.
— Wtedy cały ten kufe rek ważyłby nie dwa dzie ścia, lecz pięć dzie siąt

kilo.
— Prze cież i tak będziemy go nosić razem. Co mogłoby się stać, żebym

nie poje chał? Kaska wpła cona, na prze zię bie nie się nie zanosi.
— Nie ważne. Sta ram się prze wi dy wać różne sytu acje.
Nika pode szła i chwy ciła jeden z uchwy tów.
— Nie no. — Net odsu nął jej rękę i sam chwy cił Bul bota. — Nie

będziesz mi tu dźwi gać cię ża rów.
Pod nie śli Bul bota i z tru dem prze mie ścili go na kra wędź basenu.
— Może go… wkop niemy — zapro po no wał Net.
Felix spoj rzał na Neta tak, jakby to jego chciał wkop nąć do wody.
— Może naj pierw przy cze pić do niego sznu rek — zapro po no wała

Nika. — Jak coś nawali, to nie będzie go jak wycią gnąć.
— Można by — zasta no wił się Felix. — Ale… jesz cze się zaplą cze.

Bul bot ma zabez pie cze nie. Jeśli prze sta nie dzia łać sil nik lub wyczer pią się
aku mu la tory, to z wie życzki wysu nie się mały balon wypeł niony powie- 
trzem pod ciśnie niem. W wodzie się roz pręży i wycią gnie Bul bota na
powierzch nię. Jest też miga jąca dioda. Ten sys tem powi nien zadzia łać
nawet przy ciśnie niu dzie się ciu atmos fer.



* * *

Atmos fera przy stole była mie szana. Tata Kle mensa sie dział mil czący
i tro chę nie obecny. Co chwila odwra cał się, by zoba czyć, co cie ka wego
dzieje się na ekra nie przy ci szo nego tele wi zora. Mama zaga dy wała wszyst- 
kich, nie przej mu jąc się tym, że Marie niczego nie rozu mie, i pod śmie wała
się ze wszyst kiego, nawet z kro pli tłusz czu, która spa dła jej na far tuch.

— To na szczę ście. — Posta wiła na stole wazę z żur kiem. — Od tego
jest prze cież far tuch.

Celina zer kała to na Kle mensa, to na Marie, by wypa trzeć… Ba!
Potwier dzić łączącą ich nić sym pa tii, którą na razie dosko nale skry wali.
Marie patrzyła z nie po ko jem na wazę zupy, która wpraw dzie pach niała
przy jem nie, ale z pew no ścią okaże się nie zwy kle tłu sta i nie da jej się zjeść.
Kle mens znaj do wał się gdzieś pomię dzy przy jem no ścią jedze nia, która
zaraz nastąpi, a obawą o dal sze dziwne zacho wa nie odmie nio nej Celiny.
Dopiero gdy cho chla gęstego żurku wylą do wała na jego tale rzu, pierw sze
uczu cie wzięło górę.

— Zupa według prze pisu mojej mamy — powie działa mama Kle mensa
i na chwilę prze stała się uśmie chać. — Zawsze nam go robiła przed wyjaz- 
dem na waka cje. Ech… Robiła żurek, żeby śmy mieli ener gię na podróż.
— Wytarła wyima gi no waną łzę rąb kiem far tu cha. — Święta kobieta z niej
była.

— Ha! — nie spo dzie wa nie oży wił się tata. — Polo nez 1500 to był
samo chód! — oznaj mił rubasz nym tonem. — Tylko lać ben zynę i jechać.
Żad nych awa rii w dro dze nad Bala ton i z powro tem.

Po tej krót kiej wypo wie dzi wes tchnął, prze stał się uśmie chać i zabrał
się do jedze nia.

— Pamię tam, jak jedli śmy wtedy po dro dze żurek ze sło ików. — Żona
pogła skała go po gło wie i usia dła, by rów nież jeść. — Zabra kło go już
w Rumu nii.

Celina wychy lała się co chwila, by w ciem nym przed po koju wypa trzeć
cho mika, lub naj le piej wiele cho mi ków.

* * *

Ciemny kształt prze miesz czał się w wodzie. Net trzy mał lap top, Felix
zaś pilot zdal nego ste ro wa nia. Bul bot pły wał powoli, jak bar dzo senna ryba,



nie mniej pły wał. Zanu rzał się i wynu rzał, zgod nie z pole ce niami wysy ła- 
nymi z pilota zdal nego ste ro wa nia. Nie stety każde zde cy do wane uży cie ste- 
rów spra wiało, że zwal niał jesz cze bar dziej.

— Coś nie bagla — powie dział Net. — Jak sar dynka skręca, to nie
musi się przy tym zatrzy my wać.

— Czyli pro blem ze ste rami jest bar dziej zło żony — zasta no wił się
Felix. Na trzy ma nym w dłoni pilo cie wci snął przy cisk „auto”.
— Zobaczmy, jak radzi sobie sam.

Bul bot chwilę pły nął jesz cze pro sto, po czym obni żył się nad samo dno,
skrę cił w lewo i zapa lił reflek tor.

— Mało dys kretna metoda prze szu ki wa nia jeziora — zauwa żyła Nika.
— Wyko rzy stuje wszyst kie sen sory — odparł Net. — Się poprawi…
Obser wo wał okienko trans mi sji z kamery Bul bota na lap to pie. Obok

w regu lar nych odstę pach co chwila poja wiał się komu ni kat o odna le zio nym
podej rza nym przed mio cie.

— Zna lazł już kil ka na ście skar bów. — Net zmarsz czył czoło. — Jakie- 
muś pły wa kowi roz pruła się tam sakiewka ze zło tem.

— To pręty zbro je niowe spod dna basenu — odparł Felix. — W jezio- 
rze ich nie będzie. Ale z reflek to rem trzeba coś zro bić.

Bul bot zawró cił przed ścianą basenu, zatrzy mu jąc się przy tym nie mal
zupeł nie, i kon ty nu ował prze szu ki wa nie w drugą stronę.

— To działa. — Net pod szedł bli żej kra wę dzi, by lepiej widzieć.
Robot prze pły nął w ten spo sób do głęb szej czę ści basenu, gdzie nie spo- 

dzie wa nie skrę cił, zga sił reflek tor i wpadł na ścianę.
— Co jest? — Net zro bił jesz cze pół kroku. — Pod pły nął na tym auto- 

pi lo cie do samej ściany. — Chło pak sta nął na kra wę dzi basenu. — Wcale
się nie boję… — Zer kał to na wodę, to na ekran lap topa. — Zatrzy mał się.
A nie, pró buje prze pły nąć przez ścianę. Co za kre tyn! Uh… jak bym stał na
gzym sie Empire State Buil ding.

Patrzył w dół, tro chę zafa scy no wany tym, że stoi na samej kra wę dzi
basenu. W tej fascy na cji prze ga pił moment, w któ rym jego śro dek cięż ko ści
zna lazł się tuż za kra wę dzią. A chwilę póź niej leciał już ku tafli wody.
Ostat nie, co zro bił, to rzu cił Feli xowi lap top, czy też może nim – kan cia- 
stym fris bee – w Felixa. Plusk wody szybko ucichł i zamie nił się w głu chy
dźwięk ula tu ją cych w górę bąbel ków. Ni gdy nie był grzecz nym dziec kiem.
Potwier dzała to cała ta akcja z Mary sią z prze ciwka, któ rej war ko czyki
w tajem ni czy spo sób połą czyły się koń ców kami za pomocą paczki gumy do



żucia. A potem jesz cze rowe rek Krzy sia, tego miłego chłopca z tro chę krzy- 
wym uchem, który to rowe rek w kilka minut zmie nił kolor na czer wony,
wraz z kawał kiem ściany i Neto wymi dłońmi. Ileż to było szo ro wa nia, żeby
ta farba zeszła ze skóry! Kto w przed szkolu pod pa lił tablicę pamiąt kową?
Tego nikt nie wyde du ko wał. Podob nie jak nikt nie odkrył, kto wrzu cił kapi- 
szony do grzej nika elek trycz nego w te ferie zimowe, gdy Net uczył się jeź- 
dzić na nar tach. Tata miał podej rze nia, ale nie zna lazł dowo dów. Pod sta- 
wówka i wysma ro wane masłem schody, żeby poczet nio sący flagę się
wyło żył. Nie wyło żył się, za to Mary sia, ta słodka Mary sia, stłu kła sobie
łokieć. Wyrzuty sumie nia. Impreza rodzinna z tor tem, w któ rym przy pad- 
kiem zna lazło się pół butelki sosu chilli, i wycieczka rodzinna za gra nicę,
gdzie po raz pierw szy na poważ nie się zgu bił. Potem gim na zjum, w któ rym
poja wiła się ta ruda dziew czyna, która począt kowo wyda wała się tak wku- 
rza jąca…

I wtedy zapa no wała jasność tak inten sywna, że widział ją mimo
zamknię tych oczu.

* * *

Marie otwo rzyła wresz cie oczy, ale sytu acja na stole pre zen to wała się
jesz cze gorzej niż wczo raj, bo doszła do tego mar chewka zasma żana. Rano
Fran cuzka pró bo wała powie dzieć pani domu, że do nor mal nego życia
potrze buje warzyw. Nary so wała nawet mar chewkę, licząc na to, że na stole
pojawi się sałatka lub przy naj mniej surowa mar chewka. Nie stety, na pół mi- 
sku leżała pokro jona w kostkę mar chewka, roz go to wana i zato piona w mie- 
szance roz pusz czo nego masła i mąki.

Pani Raj kow ska posta wiła na stole tacę z górą kotle tów mie lo nych.
— Wczo raj zro bi łam za dużo tych kotle tów. Moje kru szynki — piesz- 

czo tli wie uszczyp nęła Kle mensa w poli czek — nie zja dły wszyst kiego.
Celina posłała mu groźne spoj rze nie. Chło pak uda wał, że podzi wia

sufit. Dopiero kopia sta łycha ziem nia ków lądu jąca na jego tale rzu przy wró- 
ciła mu chwi lowe poczu cie szczę ścia.

— Mie li śmy dziś rano w pie karni zabawną sytu ację — oży wił się znów
tata Kle mensa. — Rudy Robert, ten – wie cie – co nie wyma wia „r” –

— Opo wia da łeś to wiele razy — prze rwała mu żona. — Kto chce wię- 
cej zasmażki?



— Ale to z Rober tem wyda rzyło się dziś rano — pró bo wał pro te sto wać
gospo darz. — Ja chcę wię cej.

— Daj spo kój, misiu. Prze cież jemu co naj mniej raz w tygo dniu guma
do żucia wpada do kadzi mie szal ni czej.

— Tak, to się zda rza, jak się nie ma gór nej jedynki — pod su mo wał pan
Raj kow ski i stra cił ochotę na opo wia da nie cze go kol wiek.

— Dla cie bie, cukie reczku? — Pani domu spoj rzała na Celinę i zachę- 
ca jąco unio sła łyżkę ocie ka jącą płyn nym smal cem.

Celina chciała odpo wie dzieć to, co zawsze, czyli że jest wege ta rianką,
ale przy po mniała sobie, że sama nale gała na sma lec z cebulką i skwar kami.
Ski nęła więc tylko głową. Zosta wiła zasta na wia nie się, jak z tego wybrnie,
na póź niej. Zer kała wciąż w stronę przed po koju.

Cho miki nie nad cią gały.

* * *

Jasność. Jasność. Net otwo rzył oczy i od razu je zmru żył. Był w innym
miej scu, jasnym miej scu. Może w innym świe cie. Leżał z głową na czymś
mięk kim, a coś jesz cze bar dziej mięk kiego i deli kat nego maso wało go po
twa rzy. Było bar dzo miło. Pach niało… base nem.

Otwo rzył oczy, zro zu miał, że jasność pocho dzi z lamp, które świecą mu
z sufitu pro sto w oczy. Leżał z głową na kola nach Niki, która wycie rała mu
włosy. Ręcz ni kiem.

— Zaraz… — Netowi coś nie paso wało. — Skąd masz ręcz nik?
— Od dziew czyn.
Spoj rzał w bok. W wodzie w ide al nym porządku krą żyło sześć reki nów,

które zamiast płetw grzbie to wych miały dam skie nogi, w dodatku poru sza- 
jące się w jed nym ryt mie.

— Jestem w nie bie? — zapy tał.
— Nic ci nie jest — odparła uspo ka ja jąco Nika. — Nawet nie napi łeś

się wody.
— Jak to nie? Byłem w sta nie śmierci kli nicz nej.
— W sta nie paniki kli nicz nej, co naj wy żej.
— Więc co to jest? — Net wska zał basen.
Odpo wiedź nade szła sama. W miej sce nóg poja wiły się głowy w zie lo- 

nych czep kach, po czym sze ścio kąt roz padł się.



— Kobieta kaczka — powie dział Net, wciąż trzy ma jąc głowę na kola- 
nach Niki.

Naj bliż sza dziew czyna w zie lo nym czepku zdjęła poma rań czową
zatyczkę z nosa i oparła się o brzeg basenu, uka zu jąc cał kiem przy zwo itą
musku la turę.

— Jeste śmy z sek cji figu ro wej — wyja śniła.
— I nie zauwa ży ły ście, że wam lodo wi sko stop niało? — odparł odru- 

chowo Net.
— To taka nasza nazwa slan gowa — odparła dziew czyna. — Ćwi- 

czymy pły wa nie syn chro niczne, nie jazdę na łyż wach.
— Kurna, żar to wa łem prze cież. — Net uniósł się na łok ciu. — Fajne

płe twy robi ły ście.
— Czyli już z nim OK. — Dziew czyna uśmiech nęła się i odpły nęła do

pozo sta łych.
Net usiadł i zauwa żył, że spód niczka Niki jest zupeł nie mokra.
— O, pomo czy łem cię, sorry. — Prze niósł wzrok na pły waczkę, jedną

z sze ściu, teraz zupeł nie nie odróż nial nych. — Widzie li ście jej bary? —
zapy tał szep tem. — Jak u ope ra tora koparki ręcz nej. To ona mnie wycią- 
gnęła?

Nika wstała gwał tow nie. Net dopiero teraz zoba czył, że dziew czyna jest
mokra cała, łącz nie z wło sami.

— Ty też wpa dłaś? — zapy tał.
Nika spoj rzała na niego z poli to wa niem zmie sza nym ze zło ścią.
— Ona cię wycią gnęła — pod po wie dział Felix, nie odry wa jąc wzroku

od lap topa.
— Aha… — Net wstał. — To… ten… dzięki. — Pod szedł i klep nął

Nikę w ramię, aż chlap nęło z kurtki. — Ja bym dla cie bie zro bił to samo.
Dziew czyna patrzyła na niego wycze ku jąco.
— Och. — Objął ją i poca ło wał. — Dzięki. Kurde, w szoku widocz nie

jestem. Było usta-usta? Daj, to ci wymnę kurtkę. Zaraz… — odwró cił się
do Felixa. — A ty dla czego jesteś suchy?

— Przy nio słem koło ratun kowe. — Felix, wciąż gapiąc się w ekran
Neto wego lap topa, wska zał głową w bok, na leżące tam koło.

— Jak chcia łeś mi je rzu cić na dno?
— To nie wyglą dało, jak byś tonął, tylko jak byś nur ko wał. Pły ną łeś, tyle

że w stronę dna.



— Dzięki za zacho wa nie zim nej krwi i fachową ocenę sytu acji…
O jeżu, stra ci łem orien ta cję, gdzie jest góra, a gdzie dół.

— W męt nej wodzie można puścić z ust tro chę powie trza. Bąbelki
zawsze uno szą się w górę.

— Ale ta woda nie jest mętna — zauwa żyła Nika. — Dla czego więc
pły ną łeś w dół?

— Teraz pamię tam! To wszystko było tak straszne, że zamkną łem oczy.
Cie kawe, na jakiej głę bo ko ści bym się zorien to wał.

— Na pię ciu metrach — pod su nął Felix. — Tam jest dno.
Net mruk nął coś nie wy raź nie i popa trzył po sobie.
— Trudno to będzie wytłu ma czyć w domu. Jak… wyglą dam?
— Bez tej ster czą cej strze chy masz bar dzo małą głowę. — Nika

uśmiech nęła się. — Widzia łeś fil miki z kąpa nia kotów?
Net nie był roz ba wiony. Wyjął z kie szeni ocie ka jący wodą port fel

i smart fon, któ remu, o dziwo, kąpiel nie zaszko dziła.
— Nie wie rzę — powie dział. — Nie powi nien tego prze żyć.
— Spray hydro fo bowy — wyja śnił Felix.
— Na coś się przy dają te twoje odpały tech no lo giczne. — Zmarsz czył

brwi i obej rzał się na tań czące w wodzie pły waczki syn chro niczne. — A jak
one tu w ogóle weszły?

— Płacą straż ni kowi, żeby mogły ćwi czyć — odparła Nika, wyży ma jąc
brzeg spód niczki. — Nie stać ich na wyna ję cie basenu w dzień.

— Widzi cie? Widzi cie? — Net odwró cił się do przy ja ciół. — A my
nawet łapówy dać nie potra fimy.

— Super paczka nie daje łapó wek — odparła Nika.
— Z tego samego powodu, dla któ rego nie lata na Księ życ – bo nie

potrafi.
— Jestem pewien, że byś sobie pora dził — wtrą cił Felix.
— Moral ność nie polega na tym, że cze goś nie potrafi się zro bić —

stwier dziła Nika. — Moral ność polega na tym, że nie robi się cze goś, choć
to moż liwe.

— E tam. A gdzie Bul bot?
— Na dal na dnie. — Felix wska zał głową basen. — Nie reaguje na

sygnały. One go jesz cze nie zauwa żyły.
— To na co cze kamy? Mogłyby go wycią gnąć.
— Mogłyby — przy znał Felix, patrząc na ekran. — Ale po co im prze- 

szka dzać w ćwi cze niach?



Net przy su nął się i też zer k nął. Trans mi sja z kamery leżą cego na dnie
Bul bota uka zy wała od dołu pły wa jące syn chro nicz nie dziew czyny.

— Rze czy wi ście… nie ma pośpie chu. — Net usa do wił się obok. — Jak
sobie jesz cze chwilę tam poleży, nic się nie sta nie.

* * *

Marie z tru dem jadła kotlet. Dobrnęła led wie do jed nej trze ciej, nie
tknąw szy nawet ziem nia ków z okrasą ani mar chewki, gdy gospo da rze już
skoń czyli. W tym cza sie Celi nie uda wało się wyko ny wać dzia ła nia pozo ro- 
wane – gme rała w ziem nia kach, prze su wała roz cia pany kotlet. Zja dliwa
była jedy nie mar chewka. Pani Raj kow ska cze kała, aż goście skoń czą, jed- 
nak widząc tempo jedze nia, uśmiech nęła się prze pra sza jąco, wstała i poszła
do kuchni. Jej mąż już bez skrę po wa nia prze siadł się na fotel i zajął się
oglą da niem wia do mo ści tele wi zyj nych. Celina posłała Marie współ czu jące
spoj rze nie, wska zała brodą na swój talerz i zro biła minę „ja też się męczę”.
Potem spoj rzała na Kle mensa w taki spo sób, że ten się przy gar bił.

— Bułeczko, zała du jesz zmy warkę? — zapy tała mama. — Muszę już
iść do pie karni.

Kle mens z ulgą wstał i zaczął zbie rać ze stołu naczy nia.
— Wy, klu seczki, sobie kończ cie spo koj nie — dodała, zrzu ciła far tuch,

wsu nęła buty i wyszła.
Celina, która pra wie nie tknęła swo jego dania, choć bar dzo je prze kon- 

fi gu ro wała, spoj rzała na Marie jak na współ to wa rzyszkę nie doli, objęła
brzuch, po czym wyjęła z kie szeni małe pudełko z lekar stwami. Poka zała
na talerz, na brzuch i na pudełko. Połknęła jedną tabletkę i podała Marie.
Fran cuzka wzięła nie uf nie żółtą tabletkę i wło żyła ją do ust. Popiła kom po- 
tem, trzy razy za słod kim, i z miną ska zańca wró ciła do wpy cha nia w sie bie
kotleta. Poki wała głową, że pomo gło.

Tabletki w rze czy wi sto ści były wita miną C.
Celina aż drgnęła, gdy w ciem nym końcu przed po koju poja wił się jasny

zarys pierw szego odważ nego cho mika. A więc zbliża się ten moment!
Uśmiech nęła się sama do sie bie, czu jąc drże nie eks cy ta cji, jakie musi chyba
towa rzy szyć każ demu, kogo plan się powiódł. No, pra wie się powiódł.
Odru chowo wło żyła do ust kawa łek kotleta i zaczęła go gryźć. Zorien to- 
wała się, co zro biła, gdy połknęła pierw szy kęs.



* * *

Ide alna syn chro ni za cja ruchu sze ściu dziew czyn wyglą dała na ekra nie
lap topa jak obraz z kalej do skopu. Nika spoj rzała na to, nim Net zdą żył
zasło nić ekran, i pokrę ciła głową.

— Idę się tro chę wysu szyć — powie działa. — Lepiej je popro ście, żeby
go wyło wiły, bo ja nie zamie rzam nur ko wać po raz drugi.

Wzięła poży czony ręcz nik i wyszła.
— Popro simy je — zgo dził się z opóź nie niem Felix.
— Za chwilę — dodał Net.
Wtedy obraz na ekra nie poru szył się, a kalej do skop zabawka zaczął się

powięk szać. Chło pa kom zajęło chwilę, nim zro zu mieli, co się dzieje.
— On się wynu rza! — Felix odło żył lap top i wstał, nie wie dząc, co

powi nien powie dzieć. Wło żył ręce do kie szeni, wyjął i wło żył z powro tem.
— Hej… — Odchrząk nął i powtó rzył gło śniej — hej… dziew czyny!

Nie mogły go usły szeć, gdyż w tym momen cie ponad powierzch nię
wody wysta wały jedy nie ich łydki. To się za chwilę zmie niło, lecz gdy
wynu rzyły się zie lone czepki, jakie kol wiek ostrze że nia nie były już
potrzebne. Rów no cze śnie z nimi w samym środku kręgu wynu rzył się brą- 
zo wawy balon z miga jącą czer woną diodą na czubku, a sam Bul bot pozo- 
stał pół metra niżej.

Jed no cze sny pisk sze ściu dziew czyn odbił się od ścian i sufitu. Felix
skrzy wił się i zatkał uszy.

— Spo koj nie — powie dział o wiele za cicho, by mogły to usły szeć.
— To tylko robot.

Dziew czyny mega szyb kim craw lem dopły nęły do dra bi nek i wysko- 
czyły z wody. Te dwie, które ewa ku owały się od strony Felixa, scho wały
się za nim. Mocząc mu dłońmi rękawy bluzy.

— Tam coś jest! — Jedna wska zała na uno szący się na wodzie balon.
— Ośmior nica!

— To nie jest żadna ośmior nica — zaprze czył Felix.
— Tylko dzie się cior nica. — Net wstał. — Scho waj cie się w bez piecz- 

nym miej scu, a my się nią zaj miemy. Pew nie ucie kła z zoo.
Dziew czyny, śli zga jąc się i pisz cząc, wybie gły przez natry ski do prze- 

bie ralni.
— No to im zała twi li śmy tre ning — pod su mo wał Net.



— Trzeba wyło wić Bul bota, zanim wrócą. — Felix wyjął z ple caka
linkę i przy uży ciu odpo wied niego węzła zamie nił ją w lasso. Nie zbyt
zgrab nie rzu cił je w stronę balonu, a lasso wpa dło do wody kilka metrów za
bli sko. Nie stety rzu ca nie las sem wygląda na łatwe tylko na fil mach. Po
trze ciej nie uda nej pró bie zro bie nia tego tak, jak to robią cow boye, zmie nił
tak tykę i zwy czaj nie cisnął mokry sznu rek, jakby rzu cał kamie niem. Przy- 
pad kiem się udało i pętla opa dła na wodę, czę ściowo ota cza jąc wysta jącą
nad powierzch nię wypu kłość balonu. Nie stety przy mini mal nym pocią gnię- 
ciu linka ześli zgnęła się.

— Trzeba czymś obcią żyć. — Felix zajął się prze glą da niem zawar to ści
ple caka. — Zarzucę lasso, a jak zacznie tonąć, pocią gnę, żeby się zaci snęło
pod balo nem. Paku jemy Bul bota i się stąd wyno simy.

— Mam pomysł. — Net wziął mokre lasso i zaczął przy nim maj stro- 
wać.

— Już się boję.
— Nie po trzeb nie. Zna la złem obcią że nie.
Felix uniósł głowę znad ple caka i zoba czył Neta rzu ca ją cego lasso

z przy wią za nym na końcu śru bo krę tem. Nie było sensu nawet otwie rać ust,
gdyż od kata strofy dzie liły ich ułamki sekund. Śru bo kręt, samym czu becz- 
kiem, tra fił w balon, a balon pękł z dono śnym hukiem.

* * *

Marie krzyk nęła prze raź li wie, ale od razu zasło niła usta dło nią. Pan
Raj kow ski odwró cił się gwał tow nie przez opar cie fotela. Kle mens wyj rzał
przez otwór łączący kuch nię z salo nem, ale szybko się cof nął, napo tkaw szy
spoj rze nie Celiny.

— Czkawka — powie działa po angiel sku Marie.
— Zjedz coś, to ci przej dzie — pora dził po pol sku gospo darz, uśmie- 

cha jąc się. — Ja zawsze jak mam czkawkę, to ją zaja dam. Sal ce so nik i ogó- 
reczki kiszone są naj lep sze, ale i kotlet się nada. Zaja dam też pre wen cyj nie,
żeby czkawka się nie poja wiła. Zdzi siek, ten z prze ciwka, jesz cze zapija
czymś moc niej szym. Ech…

Rów nie prędko wró cił do poprzed niego nastroju i zapa trzył się w tele- 
wi zor.

Celina rów nież zasła niała dło nią usta, ale z innego powodu.
— Zja dłam mięso — powie działa po angiel sku.



— To się zda rza — odparła rów nież po angiel sku Marie. — Ja też zja- 
dłam pół kotleta, a on cały jest z mięsa.

Celina gapiła się na nią nie ru chomo. Po pierw szym prze ra że niu wyni- 
ka ją cym z tego, że połknęła coś gor szego niż tru ci zna, poja wiły się dwie
myśli. Pierw sza, że Marie mówi po angiel sku, a druga, że gor szy od tru ci- 
zny kotlet… jest cał kiem smaczny. Roz pa try wa nie tej dru giej sprawy odło- 
żyła na póź niej.

— Ty mówisz po angiel sku? — zapy tała przy ci szo nym gło sem.
— Tylko kiedy się wystra szę. Zaraz znów nie będę nic rozu miała.
— Ach, więc boisz się szczu rów? — ucie szyła się Celina. — W tym

domu jest ich pełno. Wła śnie ucie kły z klatki. To potwor ność. Ile jesz cze
będziesz mnie rozu miała?

— Już tro chę mniej rozu miem. — Marie schy liła się i pod nio sła cho- 
mika. Uśmiech nęła się i przy tu liła go do policzka. — Jaki milusi…

— Więc nie boisz się gry zoni?
— Na pewno nie cho mi ków. Uwiel biam je.
W gło wie Celiny odby wał się galo pek myśli. Dzia ła nie pod pre sją

czasu ni gdy nie było jej mocną stroną. Co by tu…? Jej spoj rze nie padło na
połowę kotleta na tale rzu Marie.

— Wiesz, z czego są zro bione te kotlety?
— Z wie przo winy? Raczej na pewno z wie przo winy. Z czego innego…

— i płyn nie prze szła na fran cu ski.
— Oj, to już po roz mo wie…
Marie roz ło żyła ręce i powie działa coś po fran cu sku.
— Ten cho mik to jeden z oca la łych — wyja śniła szybko Celina, wzięła

od Fran cuzki zwie rzątko i poka zała jego malut kie pazu rza ste stópki. —
Zobacz, jakie ma zaczer wie nione łapki. Pew nie uciekł bie dak już z patelni.

Ale było za późno. Fran cuzka zro biła prze pra sza jącą minę i schy liła się
po następ nego cho mika, a potem po jesz cze jed nego. Wresz cie odsu nęła
krze sło, usia dła na dywa nie i zaczęła się bawić z wciąż poja wia ją cymi się
nowymi futrza kami. Celina patrzyła na nią ponuro, gme ra jąc widel cem na
tale rzu. To nie tak miało wyglą dać. Miała się prze stra szyć i uciec, nie zabie- 
ra jąc nawet walizki. W zamy śle niu wło żyła do ust kolejny kawa łek kotleta.
Zorien to wała się, że znów to zro biła, dopiero gdy prze łknęła.

* * *



Nika, z nie cał kiem wysu szo nymi wło sami i w ledwo wyżę tym ubra niu,
zastała Felixa i Neta patrzą cych na Bul bota leżą cego na dnie.

— Powie dzie li ście im, że to ośmior nica? — zapy tała oskar ży ciel skim
tonem.

— Dzie się cior nica — popra wił ją Net.
— Nie ważne. Jeśli one uwie rzą… — Nika pokrę ciła głową. — Już wie- 

rzą. Nie mam co prawda poję cia, jak to moż liwe, ale one naprawdę wie rzą,
że to ośmior nica. Nie możesz robić z ludzi kre ty nów. Jeśli im nie poka- 
żemy, że to balon, to potem będą się bały wejść do wody.

— Racja, to im może utrud nić karierę pły wa czek syn chro nicz nych. Ale
jak się przy znamy, że testo wa li śmy tu robota, poja wią się trudne pyta nia.

— Na razie trzeba go wydo być — dodał Felix. — Daj cie mi chwilę, to
coś wymy ślę.

Net pokli kał w kla wia turę.
— Nie zepsuł się — zauwa żył ze zdzi wie niem. — Jest wyłą czony.

Prze cież go włą czy łeś. Sam widzia łem.
— Hm… Chyba wiem, co się stało. — Felix podra pał się po gło wie.

— Woda go wyłą czyła. To zna czy ciśnie nie wody na pię ciu metrach wci- 
snęło wyłącz nik. Głupi błąd kon struk cyjny.

— Nie zły peszek.
— Raczej szczę ście. Szczę ście, że wyłą czył się na pię ciu metrach, a nie

na pięć dzie się ciu w Czer wo nej Hań czy.
— Nie ma na to czasu. One zaraz tu wrócą, a ten Bul bot wygląda teraz

jak mały Kra ken. — Nika zer k nęła na wej ście na basen. Wes tchnęła z deter- 
mi na cją i zaczęła roz pi nać spód niczkę. — Odwróć cie się.

Felix i Net posłusz nie się odwró cili. W stronę lap topa, który wciąż
wyświe tlał obraz z pod wod nej kamery. Net zazdro snym ruchem odwró cił
ekran tak, żeby Felix go nie widział.

* * *

Celina z ponurą miną stała w progu Kle men so wego pokoju i przy glą- 
dała się ćwier ka ją cej z zachwy tem Marie. Fran cuzka poma gała łapać cho- 
miki. Każ dego odna le zio nego gła skała, przy tu lała, cało wała w nosek
i wkła dała do klatki. Domi nu ją cym zapa chem była łagodna wer sja tego
zna nego z wybiegu słoni w zoo. Marie to naj wy raź niej nie prze szka dzało.

— Tak to jest, jak się trzyma cho miki razem — mruk nęła Celina.



— Mam za mało kla tek — wysa pał Kle mens, pró bu jący na czwo ra kach
wycią gnąć wyjąt kowo upartą sztukę zza regału. — A cho mi ków jest ze
trzy dzie ści.

— Będzie ich jesz cze wię cej. Nie wiesz, jak to działa?
Wtedy wła śnie Celina poczuła pierw szy symp tom tego, co za chwilę

miało się wyda rzyć. Żołą dek pla no wał bunt. Pró bo wała zigno ro wać to
uczu cie, jed nak szybko się oka zało, że to się nie uda. Dys kret nie ruszyła
w stronę toa lety, nieco mniej dys kret nie otwo rzyła drzwi i zupeł nie niedys- 
kret nie zwy mio to wała cały obiad, a może i lunch.

Dopro wa dziła się do jakiego takiego porządku i otwo rzyła drzwi.
W przed po koju stali wystra szeni Kle mens i Marie.

— Chyba już pójdę do domu — powie działa Celina.
— Tro chę blado wyglą dasz — zauwa żył Kle mens. — Może cię odpro- 

wa dzę?
— Dzię kuję, obej dzie się. — Lekko się chwie jąc, dotarła do drzwi wej- 

ścio wych i wzięła torbę. — To na razie…
Gdy zje chała windą na par ter i wyszła przed blok, bunt żołądka powtó- 

rzył się. Na szczę ście obok alejki rosły krzaki.
Chwilę póź niej bez sku tecz nie szu kała w tor bie chu s te czek. Była już bli- 

ska wytar cia ust w man kiet, gdy obok poja wiła się ręka z chu s teczką.
— Marie? — zapy tała zdzi wiona Celina.
Marie odpo wie działa coś po fran cu sku. Celina zro zu miała z tego jedy- 

nie słowo „bus”, co zapewne zna czyło, że Fran cuzka zamie rza ją odpro wa- 
dzić na przy sta nek. W tym momen cie prze szła jej cała złość na Marie.
Teraz po pro stu była jej bar dzo wdzięczna.

* * *

Felix i Net łado wali do kufra ocie ka ją cego wodą Bul bota. Wyjęte
z niego ele menty z cią gną cymi się kablami potwier dziły, że wszystko pozo- 
stało szczelne, a jedy nym powo dem awa rii było odłą cze nie zasi la nia. Felix,
mimo pośpie chu, chciał się upew nić co do przy czyny awa rii.

Nika koń czyła zakła dać mokrą spód niczkę. Na górę już zało żyła zde cy- 
do wa nie za dużą bluzę Felixa.

— Módlmy się o obe rwa nie chmury. — Netem wstrzą snął dreszcz.
— Nie wiem, jak ina czej wytłu ma czę mój stan.

— Awa rią spłuczki w szkol nej toa le cie — pod po wie dział Felix.



— Dzięki. — Net zre zy gno wał z wyży ma nia zie lo nej bluzy i wrzu cił ją
do kuferka wprost na Bul bota.

— No pro szę cię — zwró cił mu uwagę Felix. — To jest fute rał na Bul- 
bota.

— Nic mu nie będzie, jest wodo od porny.
Felix gwał tow nie zatrza snął pokrywę kuferka, sły sząc za sobą pla ska nie

mokrych stóp o kafelki.
— Stary, pra wie mnie dziab ną łeś — zauwa żył z pre ten sją w gło sie Net.
Wstali i odwró cili się do sze ściu pły wa czek syn chro nicz nych. W zie lo- 

nych kostiu mach i zie lo nych czep kach wyglą dały nie mal iden tycz nie.
Poprawka, wyglą dały po pro stu iden tycz nie. Lustro wały bojaź li wie wodę
i sta rały się zacho wać bez pieczny dystans od kra wę dzi basenu.

— Faj nie, że wpa dły ście, ale my się już zbie ramy — oświad czył Net.
— Szczę ście, że Santa nie przy le ciał, jak usły szał wasz wrzask. Nie chcemy
nad uży wać cier pli wo ści świę tego.

— Przy le ciał — odparła jedna z dziew czyn. — Przy le ciał, jak usły szał
nasz krzyk, ale wasza kole żanka — wska zała głową sto jącą kawa łek dalej
Nikę — popro siła nas, żeby śmy go spła wiły. Powie dzia ły śmy mu, że ćwi- 
czy ły śmy bar dzo trudną figurę.

— Trzeba było powie dzieć, że to była figura reto ryczna, to by nie zada- 
wał żad nych pytań — odparł natych miast Net. — Dzięki. Jeste śmy tu jesz- 
cze bar dziej nie le gal nie niż wy.

— Powie działa też — pły waczka spoj rzała na kufe rek — że wyja śni cie
nam, co to naprawdę było. Bo jeśli nie ośmior nica ani dzie się cior nica…

Net spoj rzał na Felixa i zapy tał:
— Jak myślisz, ilor nice… ile lor nice… ile ścior nice… jesz cze mogą

być? Nie ważne, ewa ku ujemy się.
— To jest robot — ode zwała się Nika. — Zwy kły robot pod wodny, taki

do poszu ki wa nia –
— Cze go kol wiek — dokoń czył za nią Felix. — Zwy kły robot, jak na

Disco very Chan nel. Testo wa li śmy stan dna basenu.
— Straż nik nas wpu ścił — powie działa dziew czyna. — Gdyby był

zapo wie dziany jakiś test, on by o tym wie dział.
— Test nie był zapo wie dziany — ode zwał się Net — bo to był test

niezapo wie dziany.
— Pokaż cie im — popro siła Nika. — To tylko kawa łek metalu.
Felix oparł się o pokrywę kuferka i pokrę cił prze cząco głową.



— Jeśli tego nie zro bimy, one wię cej nie wejdą do wody — powie- 
działa cicho Nika. — Co wam szko dzi?

— Dobra, pokażmy im. — Net wzru szył ramio nami. — To kilka blach
i śruba.

Felix nie chęt nie odsu nął się od kuferka. Dziew czyny za to pode szły bli- 
żej. Net odbez pie czył zamki i zro bił minę pre sti di gi ta tora, po czym gwał- 
tow nie otwo rzył pokrywę.

— Ta dam! — zdą żył tylko powie dzieć. Przy le piona do pokrywy zie- 
lona bluza wyle ciała na zewnątrz, cią gnąc za sobą prze dziu ra wiony balon
na lince i wiązkę splą ta nych kabli. Rękaw bluzy pac nął z mla śnię ciem
o pod łogę tuż obok stopy naj bliż szej dziew czyny, balon ucze piony kap tura
splu nął w górę wąskim stru mie niem wody, a kable pod cię ża rem mokrego
mate riału zaczęły się wolno wysu wać przez kra wędź kuferka.

Pisk, który się roz legł, był jesz cze gło śniej szy niż poprzed nio.

* * *

Dyrek tor magi ster inży nier Juliusz Sto krotka ele ganc kim ruchem
odkroił kawa łek ide al nie wypie czo nego steku z kro ko dyla nilo wego poda- 
nego w sosie béarnaise i jesz cze bar dziej ele ganc kim ruchem wło żył go do
ust. Ten moment jest zwy kle naj trud niej szy dla dżen tel mena cenią cego
sobie dobry styl. Kęs nale żało wło żyć do ust z jed nej strony tak, by nie
razić współ bie siad ni ków wido kiem falu ją cych mig dał ków, a z dru giej
strony tak, by nie wysma ro wać twa rzy sosem. Potem roz gry zie nie, takie
swo bodne, broń Boże bez otwie ra nia ust, nie wi dzialne połknię cie, które
powinno być jak dema te ria li za cja, i łyczek wina Bor de aux. Po prze łknię ciu,
a przed następ nym kęsem można sobie pozwo lić na drobną uwagę o nie zo- 
bo wią zu ją cym cha rak te rze, wyma ga jącą co naj wy żej rów nie krót kiej odpo- 
wie dzi.

— Cudowny wie czór, nie praw daż, Cecy lio?
Ekierka przy tak nęła z nabi tym na wide lec ziem niacz kiem gra tin dau- 

phi nois w poło wie drogi do ust. Czuła się nie swojo, oto czona taką ilo ścią
ele gan cji wystę pu ją cej pod każdą posta cią. Wie rzyła jed nak, że jeśli nie
będzie się za dużo odzy wać ani wyko ny wać gwał tow nych ruchów, nikt się
nie zorien tuje, że ona nie do końca wie, jak się zacho wać. A restau ra cja
była kwin te sen cją ele gan cji: meble, kel ne rzy, każdy od innego aspektu ele- 
ganc kiego posiłku, zasłony, dywany, świecz niki, zastawa, mnó stwo sztuć- 



ców, no i ta orkie stra z cicha brzdą ka jąca na ubo czu, zamiast kabli i odtwa- 
rza cza. Mate ma tyczka patrzyła na dyrek tora, czy raczej w dyrek tora, jak
w kogoś, kto na co dzień się obraca w takim świe cie. Wystar czy się go trzy- 
mać i wszystko będzie w porządku. Odwagi doda wały jej kupione dziś
zamszowe kalo sze. Było w nich co prawda nie mi ło sier nie gorąco, czoło
miała zro szone potem, ale dzięki nim mogła się czuć bar dziej wytwor nie od
innych kobiet ubra nych w banalne szpilki.

Dyrek tor w dogłęb nej lek tu rze Pod ręcz nika natu ral nego przy wódcy
tego popo łu dnia dotarł do roz działu Kon takty z płcią prze ciwną i wła śnie
reali zo wał zada nie domowe „Trak to wa nie dam”. Był to jeden z trud niej- 
szych roz dzia łów. Na szczę ście w pod po wie dziach autor umie ścił bar dzo
cenne porady. Naj mniej zachę ca jąca spo śród nich oka zała się ta, która
mówiła, że dżen tel men zawsze płaci za damę. Na szczę ście pod ręcz nik był
pisany przez fachowca wyzna ją cego zasadę, że nie ma sytu acji bez wyj ścia.
Była tam więc podana rów nież pro ce dura postę po wa nia natu ral nego przy- 
wódcy w sytu acji, w któ rej nie stać go na zapła ce nie rachunku. Dołą czono
nawet ilu stra cję pra wi dło wego spo sobu pod kła da nia muchy rekla ma cyj nej
na dno tale rza.

Dzwo nek tele fonu w tak ele ganc kim miej scu był jak pierd nię cie pod- 
czas cało wa nia pier ście nia kró lo wej Elż biety II. A jed nak dzwo nek się
przy da rzył. Orkie stra na moment zgu biła rytm, kon tra ba si sta nie mal spadł
ze stołka, a klar ne ci sta przy gryzł ust nik. Na jed nym ze sto li ków zwię dło
kilka ele ganc kich kwia tów, co było niczym wobec tor ciku lodo wego, który
z powodu tego wyda rze nia oklapł i zje chał z tale rzyka na obrus. Był rów- 
nież niczym wobec rachunku pew nego zagra nicz nego gościa, który to
rachu nek spon ta nicz nie się podwoił.

Czer wony na twa rzy Sto krotka ode brał połą cze nie. Już po chwili
zawsty dze nie ustą piło miej sca zdzi wie niu, a za moment zło ści.

— Zaraz… — Sto krotka wstał, pró bo wał zasło nić mikro fon ręką i uda- 
wać przed wszyst kimi, że kaszle. — Jak to ukra dli ośmior nicę z zoo? Jak to
wpu ścili ją do basenu?

* * *

W zapar ko wa nej z dala od latarni fur go netce pano wała cisza prze ry- 
wana od czasu do czasu odgło sami wier ce nia się. Jedy nym źró dłem świa tła
były przy ciem nione do mini mum moni tory dodat kowo oddzie lone od



przed nich foteli zasu niętą do połowy zasłonką. Szum mia sta wpa dał do
wnę trza przez uchy lone okna w przed niej czę ści. Z tyłu nie było okien.

Bły snęła zapal niczka.
— Mógł byś tu nie palić?
— Mia łem nie wysia dać.
— Więc nie pal w ogóle.
— Robię się ner wowy.
— Czy taj książki.
Wes tchnie nie. Żarzący się papie ros wyle ciał przez okno. Krót ko fa lówka

usta wiona na czę sto tli wość poli cyjną szu miała przez chwilę i uci chła. Roz- 
le gło się kli ka nie w kla wia turę lap topa.

— To dwu głowe cielę koło Warki powinno się uro dzić jesz cze dziś.
— Może sko czymy? — W gło sie kie rowcy dawało się wyczuć nadzieję.

— W czter dzie ści minut tam będziemy.
— Nie, mamy prio ry tety. Wczo raj też twier dzili, że już się rodzi.

A nawet jeśli się uro dzi, to może nie zdech nie do rana.
Znów cisza i bęb nie nie pal cami w kie row nicę.
— Prze stań.
— Nie mam żad nej książki.
— Nie płacą ci za czy ta nie.
— Wycho dzi!
— Jesz cze nie odpa laj. Zacze kaj, aż wsią dzie. I tym razem go nie zgub.

* * *

Na szczę ście nie było zbyt daleko i całą sprawę zapewne da się zała twić
w kilka minut. Dyrek tor szyb kim kro kiem dotarł do zapar ko wa nego opo dal
Opla. To nie wy ba czalne zosta wiać damę samą w restau ra cji, nawet jeżeli
przy szła w zamszo wych kalo szach. Te małe hun cwoty odpo wie dzą za
swoje postępki. Dyrek tor zamie rzał wycią gnąć wobec nich surowe kon se- 
kwen cje. Skąd oni wzięli ośmior nicę? Czy w war szaw skim zoo są w ogóle
takie zwie rzęta?

Wsiadł do samo chodu, ale nim uru cho mił sil nik, tele fon zadzwo nił
ponow nie. Po dru giej stro nie dziew częcy głos mówił coś szybko po fran cu- 
sku. Dyrek to rowi zajęło chwilę, nim prze sta wił się na obcy język i zaczął
rozu mieć słowa.



— Zatruła się? — zapy tał. — Dobrze, kocha nieńka, zacze kaj tam.
Zaraz będę.

Dyrek tor miał wra że nie, że rze czy wi stość zwró ciła się prze ciw niemu
i ota cza go pro ble mami ze wszyst kich stron. Żeby cho ciaż ten tele fon
zadzwo nił pierw szy, to przy naj mniej mógłby poroz ma wiać w restau ra cji
w ele ganc kim języku. Się gnął do sta cyjki, żeby uru cho mić sil nik. A tele fon
zadzwo nił ponow nie. Dyrek tor ode brał go z rosnącą iry ta cją.

— Halo, Sto krotka — rzu cił do słu chawki. Po chwili zaczął żało wać, że
ode brał. — Jak to spał na ławce w parku? Zamor do wał kaczkę…? Ech…
Dobrze, przy jadę.

Wszystko naraz, a w Pod ręcz niku natu ral nego przy wódcy roz dział
Zaże gny wa nie sytu acji kry zy so wych wciąż był jesz cze przed nim. Roman- 
tyczną kola cję i tak dia bli wzięli. Tylko w jakiej kolej no ści zała twiać te
wszyst kie sprawy? Naj pierw ośmior nica, zatru cie pokar mowe czy zagu- 
biony w Łazien kach nauczy ciel histo rii?

1. Tak naprawdę nie ma takiego jeziora. [wróć]
2. Czyli nieco więk szy od dłoni. [wróć]
3. Im więk szy docisk, tym więk szy opór powie trza, więc w wyści gach z małą liczbą zakrę tów

docisk nawet szko dzi. No, ale to już szcze góły. [wróć]
4. Histo ria wizyty klasy Felixa, Neta i Niki w Muzeum Gazow nic twa została opi sana w opo wia da- 

niu Ściema Smo czy sława. [wróć]
5. Hydro dy na mika to to samo, co aero dy na mika, lecz w świe cie pły nów. [wróć]
6. Mili cja Oby wa tel ska – mun du rowa for ma cja pań stwowa o cha rak te rze poli cyj nym dzia ła jąca

w cza sach PRL-u. [wróć]
7. Tak mniej wię cej wygląda przed nie zawie sze nie więk szo ści samo cho dów. [wróć]



4. Helenka

Dyrek tor prze kro czył próg szkoły jak zwy kle za kwa drans ósma. Był
tak nie wy spany, że przy wi tał się ze stró żem noc nym, Syl we strem, jedy nie
kiw nię ciem głowy. Dowlókł się do sekre ta riatu, który Helenka już zdą żyła
wypeł nić zapa chem lakieru.

— Dzień dobry, kocha nieńka — rzu cił. — Zro bisz mi kawę? Ale taką
mocną, mocną.

Sam nie wie dział, po co to mówi. Prze cież i tak dosta nie lurę zapa rzoną
z pół łyżeczki kawy.

— Oczy wi ście. — Sekre tarka zama chała dłońmi, by przy spie szyć pro- 
ces schnię cia. — Jest do pana paczka, panie dyrek to rze.

Dyrek tor bez słowa wziął dużą i ciężką kopertę bąbel kową i wszedł do
gabi netu. Miał ochotę poło żyć się na kana pie i zasnąć. Oczy wi ście nie zro- 
bił tego. Usiadł za biur kiem, odru chowo włą czył kom pu ter i przyj rzał się
paczce. Wyglą dała ofi cjal nie, urzę dowo wręcz. Zaadre so wana była na
szkołę, a dokład niej na dyrek tora szkoły.

— Cie kawe… — mruk nął i wło żył palec w szcze linę pod klapką.
W ostat niej chwili przy po mniał sobie o zasa dach biu ro wej ele gan cji i wyjął
z szu flady ele gancki srebrny nożyk do listów z napi sem „30 lat Związku
Dział kow ców w Wał brzy chu”. Otwie ra nie listów pal cem było nie do pusz- 
czalne dla praw dzi wego dżen tel mena.

Pierw sza wypa dła kartka z napi sem „Otwar cie paczki jest jed no znaczne
z zaak cep to wa niem regu la minu. Regu la min znaj duje się na odwro cie”.
Dyrek tor odwró cił kartkę i ujrzał szary pro sto kąt. Nie, to nie był szary pro- 
sto kąt. To był napi sany ciur kiem zwarty blok tek stu. Zało żył oku lary do
czy ta nia i przyj rzał się kartce z bli ska. Tak, były tam literki, ale tak małe, że



nie dało się ich odczy tać. Wyjął z szu flady lupę i przyj rzał się z bli ska liter- 
kom. Teraz lepiej.

— Co ja wypra wiam… — mruk nął około trze ciej linijki i odło żył
kartkę. Prze czy ta nie cało ści tego praw ni czego beł kotu zaję łoby dwie
godziny. Wysu nął z koperty główną część prze syłki – solidną księgę opra- 
wioną w brą zową skórę. Nie, nie w skórę; w papier lakie ro wany i tło czony
tak, by wyglą dał jak skóra. Zresztą na rogach, mimo bąbel ko wej koperty,
widoczne były zała ma nia i prze tar cia. Księga ważyła dobrze ponad kilo- 
gram i miała for mat więk szy od kro niki szkol nej. Na środku okładki
z lakie ro wa nego papieru uda ją cego skórę wytło czono coś, co dyrek to rowi
koja rzyło się z rzą dem, pre zy den tem i wszyst kimi powsta niami naro do wo- 
wy zwo leń czymi. Samo tło cze nie nie było zbyt sta ranne, bo skó ro po dobny
papier wokoło popę kał. Dyrek tor otwo rzył grubą okładkę i ujrzał wkom po- 
no wany w pierw szą stro nicę por tret pre zy denta. Zmarsz czył brwi i prze rzu- 
cił stronę, potem następną. Księga skła dała się z kil ku dzie się ciu stro nic,
rów nie gru bych jak okładki. W okien kach ze sztyw nej folii uło żono monety
z wize run kami kró lów i ksią żąt pol skich, na pierw szej stro nie – medal pre- 
zy dencki, a na ostat niej – gotowe karty do zama wia nia kolej nych tomów
albumu.

Sto krotka przy glą dał się księ dze z podej rze niem, że się jesz cze nie obu- 
dził. Potem wstał, wziął księgę, kartkę, kopertę i otwo rzył drzwi do sekre ta- 
riatu.

— Ode ślij to, kocha nieńka — powie dział. — Na koszt nadawcy. Dzię- 
kuję za kawę.

Wró cił do sie bie z fili żanką kawy, usiadł za biur kiem i pocią gnął łyk.
Gdyby nie to, że nie chciał pobru dzić biurka, wyplułby ją natych miast.
W kubku znaj do wała się woda o smaku kawo wym. Helenka była nie re for- 
mo walna w spra wie mocy kawy. Zawsze sypała jej tylko odro binę i nie
było siły zdol nej zmu sić ją do wsy pa nia peł nej łyżeczki, o dwóch nawet nie
wspo mi na jąc. W dniu takim jak dziś dyrek tor nie potra fił tego wypić. Mógł
wpraw dzie kupić kawę na wynos w Zbęd nych Kalo riach naprze ciwko
szkoły, ale to było roz wią za nie doraźne. Zresztą kawiar nia o tej porze była
jesz cze zamknięta.

Ock nął się, gdy kom pu ter piskiem zapro te sto wał prze ciwko zbyt dłu- 
giemu wci ska niu kla wi sza „g” czub kiem nosa. Tak się nie da pra co wać!
Wstał, wycią gnął port fel i prze li czył pie nią dze. Powinno wystar czyć. Miał



wpraw dzie kartę, ale nie lubił jej uży wać. Gotówka to jest kon kret, który
nie zawo dzi.

Ruszył do drzwi. To zaj mie pół godziny, nie wię cej.

* * *

Obco kra jowcy zorien to wali się, gdzie są, zaraz po prze kro cze niu progu
pra cowni bio lo gicz nej. Dziew czyny w pierw szym momen cie chciały się
cof nąć, naiw nie licząc na to, że to pomyłka i zaraz pójdą gdzieś indziej.
Nie stety zacho wa nie gospo da rzy wska zy wało, że o pomyłce nie może być
mowy. Usia dły więc jak naj da lej się dało od rega łów z przy pra wia jącą
o dresz cze zawar to ścią.

Przez trzy minuty po dzwonku nic się nie działo. Nauczy ciel się nie
poja wiał i sala z wolna wypeł niała się szme rem roz mów w kilku języ kach.
Roz mowy uci chły, gdy zza uchy lo nych drzwi zaple cza dobiegł dzwo nek.
Inny dzwo nek, dzwo nek sta rego mecha nicz nego budzika. Po nim nastą piło
gło śne ziew nię cie, a zaraz potem z zaple cza wyszedł zaspany pro fe sor
Zenon Butler. Dłu gie na kil ka na ście cen ty me trów włosy – nie przy wy kłe do
wody i szam ponu, dziś nie spo dzie wa nie świeżo umyte – uno siły się nad
głową niczym rzadka aure ola. Nauczy ciel przy gła dził je, ale część i tak
unio sła się bun tow ni czo.

— Testu nie będzie — oświad czył na wstę pie. — Uczyć się trzeba cały
rok, a nie na sam koniec. Jeżeli ktoś chce się popra wić na szóstkę, może
w ramach testu pod lać wszyst kie kwiatki na para pe cie. Kto pierw szy pod- 
leje, ma szóstkę. Żar to wa łem, he, he. — Pro fe sor prze tarł zatłusz czone oku- 
lary o zatłusz czony far tuch. Oskar z mar kotną miną usiadł z powro tem.
— Prze ro bi li śmy już cały mate riał na ten rok. A nawet tro chę na przy szły,
wtedy, co mi się kartki pomy liły. Możemy sobie zro bić luź niej szą lek cję, co
wyj dzie na zdro wie i uczniom, i nauczy cie lom. Z nauką jest jak z myciem –
 co za dużo, to nie zdrowo. — Rozej rzał się czuj nie po kla sie i prze szedł na
angiel ski — zapo mnia łem, że mamy gości. — Zer k nął na Michael. — I to
nie tylko z Europy.

— Jestem Niemką — wyja śniła uprzej mie dziew czyna.
— Czyli jed nak praw dziwe jest przy sło wie, że pozory mylą. Dzi siej sza

lek cja… — Bio log zer k nął na swoje paznok cie. — Znów zro biły się za dłu- 
gie. Dzi siej sza lek cja będzie na wybrany przez was temat. Ja już nie mam
pomy słów. Jakieś pro po zy cje?



Oparł się o biurko i zaczął obgry zać pazno kieć przy pra wym kciuku.
W ciszy, jaka zapa dła, roz le gały się odgłosy, podobne do tych, które można
usły szeć, gdy wie wiórka pró buje dostać się do wnę trza orze cha wło skiego.

— Ostat nia szansa w tym roku — zachę cał Butler. — A dla nie któ rych
Euro pej czy ków, chrup, chrup, w ogóle ostat nia. Jestem lep szy od Wiki pe- 
dii, jeśli cho dzi o czas dostępu. Chrup.

Obgry zany pazno kieć palca wska zu ją cego brzmiał dla odmiany jak
orzech laskowy. Wil liam pod niósł dłoń. Pro fe sor był jed nak zbyt zajęty
mani cure’em, by to zauwa żyć. Chło pak zapy tał więc:

— Chcia łem się dowie dzieć, jak to jest w Pol sce z trawą.
— Zadaj to pyta nie na wie dzy o, chrup, spo łe czeń stwie. Nie mam pew- 

no ści, ale wydaje mi się, że na dal jest nie le galna.
— Em… Mi cho dzi o trawę, taką trawę trawę. Taką w parku. A kon- 

kret nie, jak to jest z dep ta niem trawy.
— To tylko wykro cze nie. Cho ciaż nie, ostat nio chyba już wolno dep tać.

A, zaraz, chrup, chrup, ty pytasz o bio lo giczny aspekt dep ta nia? No jasne,
prze cież to lek cja bio lo gii.

Nauczy ciel obró cił się na pię cie i znik nął na zaple czu, by po chwili
wró cić z grzej ni kiem ole jo wym. Posta wił go na stole, wpiął w kon takt
i włą czył na maxi mum. Goście z zagra nicy otwo rzyli sze rzej oczy, Polacy
wygod niej usie dli, spo dzie wa jąc się… nie spo dzie wa nego. Mimo obrzy dli- 
wo ści czę sto towa rzy szą cych bio lo gii z pro fe so rem Butle rem, lek cje te były
zazwy czaj cie kawe. Przy naj mniej dla więk szo ści.

— Pew nie się zasta na wia cie, co ma grzej nik do dep ta nia trawy. — Bio- 
log dłuż szą chwilę przy glą dał się grzej nikowi, po czym oznaj mił — rze czy- 
wi ście nie wiele.

Znów znik nął na zaple czu. Tym razem przy niósł doniczkę z rośliną
o małych łez ko wa tych liściach i jesz cze mniej szych różo wych kwia tach.

— Mało przy po mina trawę, co? He, he. — Posta wił ją obok grzej nika.
— Trawy poja wiły się na Ziemi w trze cio rzę dzie, czyli ład nych parę dzie- 
siąt, chrup, milio nów lat temu. Czyli jakby przed chwilą w dłu giej na kilka
miliar dów lat histo rii życia. Suk ces ewo lu cyjny osią gnęły dzięki spryt nemu
tri kowi. Otóż prze nio sły swój sto żek wzro stu pod zie mię. Co to jest sto żek,
chrup, wzro stu, zapy ta cie? To te frag menty rośliny, które rosną naj szyb ciej,
wie lo krot nie szyb ciej niż cała reszta. Jeśli zła miemy, chrup, koniec gałęzi
drzewa, gdzie znaj duje się sto żek wzro stu, gałąź prze sta nie rosnąć na dłu- 
gość. To uszko dze nie jest nie do napra wie nia. Drzewo oczy wi ście będzie



rosło dalej, ale tylko nie usz ko dzo nymi pędami. To zna czy, że ze zła ma nej,
chrup, gałęzi wyro sną boczne pędy, które będą kon ty nu owały dzieło wzro- 
stu. Jeśli widzi cie w budo wie drzewa dziwne „zakręty” i zała ma nia, jest to
wynik daw nych nie szczę śli wych, chrup, wypad ków. Trawy rosną ina czej.
Sto żek wzro stu traw jest bez piecz nie scho wany pod zie mią. Spo sób, w jaki
rośnie trawa, przy po mina budo wa nie domu od dołu. Czyli budu jemy par ter,
uno simy go, żeby się stał pierw szym pię trem, a pod nim znów budu jemy
par ter. No i znów uno simy. I tak na okrą gło. Pod no simy wszyst kie pię tra
i za każ dym razem na samym dole dobu do wu jemy par ter.

— To tak się da? — zdzi wił się Wik tor.
— Wąt pię. Ale w przy padku trawy się jed nak udaje. Koza zjada

naziemną jej część, a trawa bez pro blemu tę część odbu do wuje. Jeśli ta
sama koza wsza mie, chrup, nad ziemną część małego drzewka lub krzewu,
to roślina zdech nie. W ten spo sób trawa ma wolne pole – he, he – do roz- 
woju.

— Czyli tra wie nie szko dzi, jak koza ją żre… zna czy, kon su muje? —
zapy tał Oskar.

— Szko dzi jej, ale bar dziej szko dzi jej kon ku ren tom. Pra krowy, pra- 
kozy i pra owce żarły podany na tacy zie lony przy smak, a przy oka zji zja- 
dały wszystko inne, co pró bo wało, chrup, kieł ko wać. Można by powie- 
dzieć, że trawy wyho do wały sobie tra wo żerne zwie rzęta, żeby te zja dały
kon ku ren cję. Z dep ta niem trawy jest podob nie. Jeżeli się nie dep cze zbyt
inten syw nie, wycho dzi jej to na zdro wie. Zresztą z poża rami też. —
Dotknął grzej nika, by oce nić jego tem pe ra turę. — Zeschnięte łodygi traw
wydają się stwo rzone do pale nia się. Co wię cej, są do tego stwo rzone
naprawdę. Czy pożar łąki jest zły?

— Raczej tak — pod su nął ostroż nie Wik tor.
— Małe zwie rzęta nie spe cjal nie radują się z pożaru. — Nauczy ciel

wypluł obgry zione paznok cie, aż grzej nik zadźwię czał ryko sze tem.
— Pobli ski las też może się zmar twić. Pożar szko dzi zwie rzę tom i rośli- 
nom. Nie ma wąt pli wo ści, że szko dzi. Ale nie któ rym mniej niż innym. Na
przy kład tra wom. Dla czego?

— Bo mają sto żek wzro stu pod zie mią — pod po wie dział Felix.
— I nie przej mują się losem jeży ani motyli — dodał Net.
— Wła śnie dla tego, chrup, chrup. Jest cał kiem spora grupa roślin, zwa- 

nych piro fi tami, które potra fią prze trwać pożar, a wręcz go potrze bują, żeby
się roz mna żać. Ist nieją całe eko sys temy, na szczę ście nie w Pol sce, które są



kształ to wane przez powta rza jące się pożary 1. Pożary nisz czą inne rośliny,
a te ognio od porne mogą się roz wi jać swo bod nie. W przy ro dzie panuje taki,
powiedzmy, dziki kapi ta lizm, więc nie które z piro fi tów same potra fią
wywo łać pożar i w ten spo sób pozbyć się kon ku ren cji. Sprytne, nie? Przy- 
kła dem może być… — Bio log zasta no wił się, marsz cząc czoło i nos, odsła- 
nia jąc żółte zęby — Yel low stone. To park, chrup, naro dowy w USA, wiel- 
ko ści woje wódz twa opol skiego. Czę sto wybu chały tam pożary, a stra żacy
dziel nie je, chrup, gasili. Po latach oka zało się, że brak poża rów dopro wa- 
dził do dużych nie faj nych zmian w przy ro dzie. Gdy stra żacy prze stali się
wtrą cać, wszystko wró ciło do, chrup, normy. I tu docho dzimy do grzej nika.
— Dotknął go i wypluł, tym razem na bok, paznok cie. — Dobrze.
Sprawdź cie, czy gaśnica ma aktu alny prze gląd tech niczny.

Sie dzący naj bli żej Oskar wstał i przyj rzał się gaśnicy.
— Tak, jesz cze tydzień do prze glądu — oznaj mił.
— O, dobrze, że mi przy po mnia łeś. Na prze rwie doko nam prze dłu że- 

nia, chrup, chrup, waż no ści. Gdzie ja ten fla ma ster scho wa łem… Upew nij- 
cie się, gdzie znaj duje się naj bliż sze wyj ście ewa ku acyjne, a potem zasłoń- 
cie żalu zje, bo w tej jasno ści nie będzie nic widać.

Ucznio wie, nie pewni zamia rów Butlera, rzu cili się, by zaciem nić salę.
Tylko Marie i Audrey patrzyły na nauczy ciela jak na awa rię kana li za cji.

— To jest dyp tam jesio no listny, po łaci nie zwany Dic tam nus albus. —
Wska zał roślinę obok grzej nika. — Bar dziej znany jako biblijny krzew
gore jący, z któ rym podobno roz ma wiał Moj żesz. Mój egzem plarz jest
mało mówny, za to łatwo palny jak naj bar dziej. Sta wiam go z dala od fira nek
— spoj rzał na okna — któ rych nie mam. Grzej nik będzie imi to wał upalny,
bez wietrzny, chrup, dzień, pod czas któ rego olejki ete ryczne dyp tamu
pokażą, co potra fią robić naj le piej. Nie oddy chaj cie w tę stronę, bo będzie
lipa, nie pokaz.

Wyjął z szu flady zapal niczkę, zapa lił ją i wolno przy su nął do rośliny.
Buch nął błę kitny pło mień, który w mgnie niu oka objął całą roślinę. Przez
klasę prze bie gło nieme wes tchnie nie zasko cze nia. Pło mień zgasł nie mal
natych miast. Roślina była nie na ru szona, jedy nie kwiaty osma liły się tro chę.

— To roślina, która lubi pożary. Innymi słowy, w świe cie przy rody
pozory rów nież mylą i obo wią zuje zasada, że co cię nie zabije, to cię
wzmocni. Bo zabije two ich wro gów. — Pro fe sor przyj rzał się swo jej lewej
dłoni, gdzie paznok cie rów nież wyma gały skró ce nia. — Jesz cze jakieś
pyta nia? Naj chęt niej takie na pięć pal ców.



* * *

Sto krotka wszedł do pokoju nauczy ciel skiego w pod łym nastroju. Miał
pod krą żone oczy.

— To jakaś kata strofa — oświad czył od progu. — Prze ciw no ści losu
spię trzyły się na koniec roku. Może cie mi to wyja śnić?

Nauczy ciele spoj rzeli na niego znad kub ków z kawą, gazet i krzy żó- 
wek.

— Jacyś ucznio wie z naszej szkoły — dyrek tor krą żył po pokoju
— nie stety ochro niarz nie pamięta, jak się nazy wali, ukra dli z zoo ośmior- 
nicę i wpu ścili ją do basenu pły wac kiego. Musia łem tam poje chać, by się
prze ko nać, że w base nie nie ma żad nej ośmior nicy. Co wię cej, nie ma jej
rów nież w zoo. Ale nie dla tego, że ją ukra dli, tylko ni gdy jej tam nie było.
Jeden z naszych nauczy cieli poluje w Łazien kach na kaczki i potem gubi
się tam nocą. — Cedy nia nie mógł nic odpo wie dzieć, bo spał. — A gubi się,
bo drugi z nauczy cieli zosta wił go tam pod czas wycieczki.

— Kolega histo ryk miał być opie ku nem, nie pod opiecz nym — zauwa- 
żył trzeźwo wuefi sta.

— W tym samym cza sie inna grupa uczniów w godzi nach zajęć robi
zakupy w skle pach z modą — cią gnął dyrek tor. — A do mojego samo chodu
nie mogę wsiąść bez maski gazo wej z powodu wege ta rianki, która zatruła
się mię sem.

— Już się boję przy cho dzić do pokoju nauczy ciel skiego, Juliu szu —
powie działa Ekierka. — Jakiś taki… zasad ni czy się zro bi łeś.

— Przed chwilą dzwo nił do mnie amba sa dor Wiel kiej Bry ta nii. Ten
mały rudy Szkot jest synem jakie goś lorda… Nie znam się na tym, ale
przed nazwi skiem ma „sir” 2, więc jest kimś waż nym. Z amba sa do rem gry- 
wał w kry kieta, pew nie cho dzili razem do szkoły, albo coś podob nego.
Amba sa dor zapy tał mnie, czemu syn jego przy ja ciela dru giego dnia pobytu
w Pol sce ma pod bite oko.

— Sam je sobie pod bił. — Pan Bor kow ski baga te li zu jąco żuł gumę. —
Wje chał gokar tem w bandę i wal nął się o swoją wła sną pięść.

— To mam powtó rzyć amba sa do rowi? — Sto krotka przy ło żył dło nie do
skroni i wyj rzał przez okno. — Że dzie ciak wje chał w bandę pod czas zwie- 
dza nia let niej rezy den cji ostat niego króla Pol ski? — Dyrek tor powiódł zde- 
spe ro wa nym spoj rze niem po pod wład nych. — Musimy zewrzeć szyki na te



kilka ostat nich dni. Potem odpocz niemy. To tylko kilka dni. Pamię taj cie, że
dziś po lek cjach jest rada.

Wes tchnął i wyszedł. Za drzwiami nie mal wpadł na ładną, ubraną
w ele gancki szary kostium blon dynę około trzy dziestki. Przez moment miał
nie ja sne wra że nie, że ona pod słu chi wała pod drzwiami, jed nak szybko
o tym zapo mniał, bo kobieta wydała mu się zna joma. Wysi lił pamięć, by
sobie przy po mnieć. Jakaś sio strze nica? Kuzynka? Może absol wentka
sprzed lat? Kobieta uśmiech nęła się sze roko i wycią gnęła rękę.

— Ilona Bogucka, „Niusy czy Niu anse”. Pan dyrek tor Sto krotka?
Dyrek tor potrze bo wał chwili, by dotarło do niego, że stoi naprze ciwko

tej sław nej repor terki. Ock nął się i uści snął jej dłoń. Wypa ro wały z niego
wszyst kie porady z roz działu Kon takty z płcią prze ciwną i nie wiele bra ko- 
wało, a zacząłby się jąkać.

— Tak, to ja. Witam w naszych skrom nych pro gach. Czym mogę… słu- 
żyć?

— Przy go to wuję pro gram o wzor co wych szko łach — powie działa cie- 
płym gło sem. — Chcia łam pro sić o pomoc w nagra niu mate riału.

Dyrek tor potrze bo wał kolej nej chwili, by przy swoić infor ma cję. Owiały
go piż mowe per fumy repor terki i teraz, nawet gdyby chciał, nie potra fiłby
odmó wić. Zresztą nie było powodu, by odma wiać.

— Oczy… — prze łknął ślinę — oczy wi ście. To będzie dla mnie
ogromna przy jem ność. Na kiedy mamy się przy go to wać?

— Och, przy go to wa nia nie będą konieczne. Pokrę cimy się tu tro chę
dzi siaj.

Wska zała kciu kiem w bok. Dyrek tor dopiero teraz zauwa żył wyce lo- 
wany w sie bie z odle gło ści dzie się ciu metrów obiek tyw kamery.

* * *

Przy ja ciele, wraz z gośćmi z Wysp, stali przy oknie przed pra cow nią
pla styczną. Nika szturch nęła Felixa łok ciem i wska zała głową koniec kory- 
ta rza. Stała tam ele gancka repor terka z mikro fo nem w dłoni. Mówiła coś do
kamery.

— To ta sama repor terka i ten sam kame rzy sta, co wczo raj w Łazien- 
kach — zauwa żyła.

— Rany! — Neta aż zatkało. — To Ilona Bogucka z „Niu sów czy Niu- 
an sów”. Jak mogłaś nie poznać?



— Nie mam… zna czy nie oglą dam tele wi zji.
— To rze czy wi ście ona — przy znał Felix. — Nie zno szę baby. Upra wia

naj gor szy rodzaj dzien ni kar stwa.
— Dla tego ma naj wyż szą oglą dal ność — wtrą cił Wik tor, któ rego ojciec

był dzien ni ka rzem. — W śro do wi sku nie lubią tej hieny, ale jej to nie prze- 
szka dza.

— Nic dobrego z tego nie wynik nie — powie działa Nika. — Jeżeli ona
robi pro gram o naszej szkole, to na pewno nie ma zamiaru jej chwa lić.

Roz mowę prze rwał dzwo nek.
— Następna jest pla styka. — Net zarzu cił ple cak na ramię. Odwró cił

się do Bry tyj czy ków. — Teraz zoba czy cie trans cen den talne obli cze naszej
szkoły.

Wszy scy ruszyli do sal. Kory tarz pusto szał. Ilona rozej rzała się dys kret- 
nie, wyjęła z torebki butelkę po piwie, posta wiła na para pe cie i odsu nęła
się, by wyjść z kadru ope ra to rowi. Nikt tego nie zauwa żył, wła śnie zamy- 
kały się drzwi ostat niej klasy.

W sali pla stycz nej Zuzanna Zdrój sza lała przed szta lu gami, na któ rych
umo co wane było białe płótno. W dłoni trzy mała paletę z samymi bia łymi
far bami. Pokry wała płótno fan ta zyj nymi zawi ja sami, spi ra lami i łukami.
Oczy wi ście nie było widać żad nego efektu jej pracy.

— Nie ma Zosi — zauwa żyła Nika, gdy usie dli za dużymi sto łami.
— Ćwi czy smutną minę przed lustrem w łazience — pod su nął Net.
— Nie ma jej od rana.
— Zda rza się. — Net wzru szył ramio nami. — Ludzie się prze zię biają,

łapią grypę, wpa dają pod tram waje.
— Mar twię się o nią. Ostat nio jest w kiep skim nastroju. Z przy czyn

oczy wi stych… — zer k nęła na Gil berta cały czas roz ma wia ją cego przy ci- 
szo nym gło sem z Michael. — Nie dla wszyst kich oczy wi stych.

Pla styczka mie szała odcie nie bieli na pale cie, wymie niała pędzle, kciu- 
kiem mie rzyła pro por cje, a obraz wciąż wyglą dał tak samo.

— To fak tu ra lizm — oce nił z mądrą miną Net. — Ukryty prze kaz.
Jeden obraz jest nama lo wany tylko wypu kło ściami bia łej war stwy, a potem
drugi, zupeł nie inny, na nim. Tech nika szpie gow ska z XIII wieku.

Ci, któ rzy to sły szeli, nie wyglą dali na prze ko na nych.
— Fak tu ra lizm ma miej sce wtedy, gdy malarz za usługę wysta wia fak- 

turę — spro sto wał Gil bert. — Wiem coś o tym. Ostat nio wujek robił
remont par teru.



— To brzmi roz sąd niej — przy znał Oskar.
Nika nachy liła się do Gil berta.
— Nie wiesz, co z Zosią?
— Gdzieś tu… — odwró cił się i ogar nął wzro kiem salę. — Chyba

gdzieś tu była…
— Nie przy szła dziś do szkoły.
— Poważ nie? Nie zauwa ży łem.
— Kochani! — Zuzanna Zdrój uznała wresz cie, że warto zająć się lek- 

cją. Kla snęła w dło nie. — Bar dzo się cie szę, że tu dziś jeste ście.
— Bez wza jem no ści — mruk nął pod nosem Net.
— Dziś odwie dzili nas goście z kra iny wszel kich sztuk. — Pla styczka

ukło niła się w stronę Marie i Audrey. — Dla tego mam pomysł, żeby dzi- 
siej szą lek cję popro wa dzić po fran cu sku. W tym języku można wyra zić
wię cej, peł niej, głę biej.

Kle mens już otwie rał usta, żeby powie dzieć, że nikt, no pra wie nikt, nie
zna fran cu skiego, ale został zagłu szony przez entu zja styczną więk szość.

— Jasne!
— Dosko nały pomysł!
— Tego nam trzeba.
Tego dnia z lek cji pla styki nie zro zu mieli już niczego wię cej.

* * *

Dyrek tor był nie wy spany i roze źlony. Nie potra fił się nawet cie szyć
z tego, że jego gim na zjum stało się obiek tem zain te re so wa nia tele wi zji.
Opro wa dził repor terkę i ope ra tora, poka zu jąc im naj cie kaw sze jego zda- 
niem miej sca szkoły. Zwy kle koń czył opro wa dza nie gości w szkol nym
muzeum, ale prze cież teraz była tam sto łówka. W rezul ta cie był zmę czony
i chyba nie za dobrze wypadł. To mogła być dosko nała reklama, a on nie
potra fił uwol nić głowy od krą żą cych nad nią pro ble mów. Prawdę mówiąc,
ta krę cąca się po całej szkole repor terka dzia łała mu na nerwy. Nawet teraz,
gdy szedł do swo jego gabi netu, zoba czył ją, jak stoi pod gabi ne tem lekar- 
skim dok tora Jam nika.

Wszedł do sekre ta riatu i już otwie rał usta, by popro sić Helenkę o kawę,
lecz przy po mniał sobie o nowym eks pre sie do kawy, który zaku pił dziś
rano. Helenka nawet nie zapy tała, do czego służy nowe urzą dze nie. Zajęta
była malo wa niem powiek, co było o tyle lep sze od malo wa nia paznokci, że



nie śmier działo. Na samą myśl, by tłu ma czyć sekre tarce, jak obsłu guje się
nowy eks pres, dyrek to rowi ode chcie wało się wszyst kiego. Włą czył urzą- 
dze nie wci śnięte gdzieś pod okno, za dru karkę i zacze kał, aż się nagrzeje.
Jego spoj rze nie padło na księgę z tym dziw nym logo na okładce. Wciąż
leżała na biurku Helenki.

— Mia łaś ode słać tę księgę do tych wyłu dza czy, któ rzy ją przy słali —
powie dział.

— Nie mogę. Prze cież to my ją zamó wi li śmy — odparła bez na mięt nie
sekre tarka.

— Zamó wi li śmy? — dyrek tor wło żył kap sułkę z kawą i pod sta wił fili- 
żankę.

— Przy szło takie pismo, że musimy zamó wić, no to zamó wi łam.
— Jakie pismo?
Helenka wstała i się gnęła do trzy na stego segre ga tora na pią tej półce,

otwo rzyła go w jed nej trze ciej i pod su nęła dyrek to rowi pod nos. W papie ro- 
wym świe cie poru szała się bez błęd nie, za to miała trud no ści z samym włą- 
cze niem kom pu tera. Sto krotka wci snął przy cisk „double espresso” i przyj- 
rzał się wypię tej kartce.

— Jest godło, orzeł w koro nie — sekre tarka wska zała nagłó wek
— i napis „Mini ster stwo Naro dowe, prze syłka pufna, tylko dla Adre sa tów”,
więc to pismo ofi cjalne.

Rze czy wi ście na pierw szy rzut oka można było się nabrać. Góra kartki
wyglą dała jak pismo z kan ce la rii pre miera, czy podob nego urzędu, ale już
niżej różne wiel ko ści i kolory fon tów przy po mi nały raczej powięk szony
kupon raba towy z osie dlo wego dys kontu. Na samym dole powra cał styl
urzę dowy, był też pod pis (nie czy telny) opa trzony opi sem „Pre zes Fun da cji
Naro do wych Zaso bów Numi zma tycz nych Rze czy po spo li tej Pol skiej”.

— Cho dzi o pamięć naro dową — dodała Helenka.
— Bar dziej o zyski ludzi żeru ją cych na niej. — Dyrek tor zamknął

segre ga tor, oddał go Helence i wolno zapy tał — a gdyby pismo przy słał
Pre zes Pol skiego… nie, Naro do wego Związku Piro ma nów Rze czy po spo li- 
tej Pol skiej i popro sił o pod pa le nie hallu szkoły, to co byś zro biła?

— Panie dyrek to rze — Helenka roz ło żyła ręce — ja nawet nie mam
zapal niczki.

Dyrek tor wes tchnął głę boko, wziął fili żankę kawy i wszedł do gabi netu.

* * *



W kolejce pod skle pi kiem Marie i Audrey roz ma wiały z Aure lią i Klau- 
dią. Sto jący dalej Kle mens obser wo wał je z nie wy raźną miną. Zwy kle prze- 
rwy spę dzał z Celiną i teraz nie wie dział, co ze sobą zro bić. On zaś był
obser wo wany przez przy ja ciół, któ rzy stali jesz cze dalej od początku
kolejki.

— Szkoda mi go — ode zwał się Net. — Celina wsia dła na niego, jakby
to była jego wina, a to prze cież losowa sprawa. Zwy kle wszy scy narze kają,
jak dziew czyna jest brzydka, a u tych Fran cu zek este tyka jak z jakiejś pod- 
pa ry skiej hodowli gene tycz nej. — Napo tkał spoj rze nie Niki. — No co…?

— Celina prze gina w jedną stronę — wyja śniła dziew czyna — a Zosia
w drugą.

— Zosi nie potra fię pomóc. Jej pomo głyby chyba tylko dwa lata w woj- 
sku. Z Kle men sem jest gor sza sytu acja, bo on nawet sobie nie pogada z tą
Marie. Celina zamie niła się z Miss Jekyll w Mistress Hyde.

— A ty nie był byś zazdro sny, gdyby do mnie przy je chał przy stojny
Irland czyk?

— Pfff… — par sk nął Net. — Skąd w takiej mądrej główce taki głupi
pomysł?

Nika wbrew sobie uśmiech nęła się lekko.
— Za to ja mam mądry pomysł — ode zwał się Felix. — Wiem, jak im

pomóc w doga dy wa niu się. Kle men sowi i Marie.
Nika zachę ca jąco poki wała głową.
— Nie chcesz tego sły szeć. — Felix spoj rzał prze pra sza jąco na Nikę

i nachy lił się do Neta. Chwilę szep tał mu do ucha, a Net uśmie chał się
coraz sze rzej. Nika aż za dobrze znała ten uśmiech. Zwy kle ozna czał rychłe
kło poty.

— Nie chcesz z nami iść. — Net na wszelki wypa dek powstrzy mał ją
gestem Jedi, a sam wyszedł z kolejki.

— Skąd wiesz? — zapy tała ostroż nie.
— Uwierz mi na słowo. Nie chcesz.
— OK. Tylko nie wła duj cie się w kło poty — popro siła. — Nie wła muj- 

cie się ni gdzie ani nic z tych rze czy.
— Luz, maleńka. — Net uśmiech nął się do niej jesz cze sze rzej i obaj

z Feli xem ode szli.
Nie zapy tała ich, czy im cze goś nie kupić. Teraz było już za późno. Kto

raz opu ścił tę kolejkę, nie mógł już do niej wró cić. Takie zasady – ląduje się
na końcu. Dopiero po chwili zorien to wała się, że wła ści wie to nie chce nic



kupo wać. Wyszła więc na śro dek hallu. Kusiło ją, żeby pójść za chło pa kami
i spraw dzić, czy nie zamie rzają pod pro wa dzić z biblio teki roz mó wek pol- 
sko-fran cu skich albo cze goś w tym rodzaju. I pew nie by to zro biła, gdyby
zauwa żyła, gdzie poszli. Zamiast tego jej spoj rze nie padło na Gil berta,
który spa ce ro wał z uśmiech niętą Michael. Pode szła do nich i naj uprzej miej
jak potra fiła, popro siła dziew czynę:

— Mogła byś nas zosta wić na chwilę?
Niemka przy tak nęła i ku lek kiemu nie za do wo le niu chło paka ode szła.
— Nie wiesz, co się dzieje z Zosią? — zapy tała Nika. — Od kilku dni

jest przy gnę biona.
— Przy gnę biona? — Chło pak zasta no wił się. — Jakoś nie zauwa ży łem.
— No wła śnie dla tego jest przy gnę biona, że jej nie zauwa żasz. Cały

czas spę dzasz z Michael.
— Nie chcę zaprze pa ścić kil ku set let niej tra dy cji pol skiej gościn no ści.

Opro wa dzam ją po mie ście i opo wia dam, gdzie były naj więk sze znisz cze- 
nia pod czas Powsta nia War szaw skiego. Pusz czam jej kla sykę pol skiej
kome dii. Wczo raj oglą da li śmy Jak roz pę ta łem drugą wojnę świa tową. Dziś
prze cho dzimy do kina ambit nego. Obej rzymy Ostatni etap i Zaka zane pio- 
senki. To wymaga dużych nakła dów cza so wych.

— Nie wiem, czy to dobry pomysł na oka za nie gościn no ści Niemce.
— Taka z niej Niemka, jak ze mnie Zan zi bar czyk. Jej się podoba.
— A Zosia? Czy ona jest chora? Dla czego jej nie ma w szkole?
Gil bert wzru szył ramio nami i zer k nął na roz ma wia jącą z kimś Michael.
— Prze cież widzia łeś się z nią wczo raj — przy po mniała Nika. — Coś

mówiła?
— Nie przy szła na spo tka nie. Sie dzie li śmy kwa drans.
— Sie dzie li ście? To w końcu przy szła czy nie przy szła?
— Sie dzia łem ja i Michael. Zosia nie przy szła. To w sumie dziwne, bo

rano tak jej zale żało.
— Przy cią gną łeś Michael na spo tka nie z Zosią?! — Nie mogła uwie- 

rzyć Nika.
— Prze cież się znają.
Nika wypu ściła gło śno powie trze i pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
— Nie pomy śla łeś, że ona może być zazdro sna?
— Nie pyta łem jej o to. Zresztą dla czego mia łaby być zazdro sna

o Zosię?
— Nie! Zosia może być zazdro sna o Michael.



— Eee… — Gil bert mach nął ręką. — Myślisz…? Prze cież to tylko
nasza tra dy cyjna pol ska gościn ność. Dla czego mia łaby być zazdro sna?
I z tego powodu się przy gnę biła i nie przy szła do szkoły? Celiny też dziś
nie ma, a ona nie wyglą dała na przy gnę bioną, tylko na wpie nioną.

* * *

— Tak naprawdę, to nic ci nie jest. — Młody lekarz prze glą dał kartę.
— Ale masz pięt na ście lat, więc nie mogę cię wypi sać bez pod pisu opie- 
kuna.

— Ale ja jestem doro sła — zapro te sto wała Celina. — Mama zawsze mi
powta rza, że powin nam się zacho wy wać jak doro sła.

— To nie to samo.
— Ale ona nie może się zwol nić z pracy. — Celina bez rad nie roz ło żyła

ręce. W za małej piżamce czuła się tro chę głu pio. Na szczę ście tutaj wszy- 
scy cho dzili w piża mach. Pode szła bli żej sto lika, za któ rym sie dział lekarz.
Dyżurka szpi talna oddziału zatruć była mała, cia sna i dodat kowo słu żyła
chyba za maga zy nek, bo pod ścia nami i na pół kach obok małego okna pię- 
trzyły się kar to nowe pudełka z nadru ko wa nymi nazwami leków.

— Moja mama zupeł nie się nie zna na medy cy nie — cią gnęła Celina.
— Po co ten pod pis?

— To takie jakby… — zaśmiał się krótko — poświad cze nie odbioru.
— Będzie mnie pan tu trzy mał do wie czora? — Zro biła bar dzo smutną

minkę i oczy kota ze Shreka. — To łóżko na pewno jest potrzeb niej sze
komuś innemu.

— Szcze rze mówiąc… — Lekarz podra pał się w głowę. — Przy da łoby
się nam to łóżko.

— No… no… — Zachę ciła go uśmie chem.
— Nie. — Męż czy zna pokrę cił głową. — No nie da się. Ordy na tor łeb

mi urwie, jak się dowie.
Dziew czy nie opa dły ramiona.
— Może się nie dowie — powie działa cie płym gło sem sto jąca w progu

kobieta.
Lekarz i Celina spoj rzeli na nią z zasko cze niem.
— To… pani…? — Męż czy zna wstał.
— Przy go to wuję mate riał o naj lep szych pla ców kach medycz nych

w kraju. — Ilona Bogucka wyjęła z jego rąk kartę i dłu go pis. — Dokład niej



o takich pla ców kach, które trak tują pacjen tów po ludzku. Jak pod miot, a nie
przed miot. — Pod pi sała bar dzo nie wy raź nie kartę i oddała leka rzowi. —
Takich, które serce cenią wyżej od bez dusz nych pro ce dur.

Lekarz spoj rzał na kartę, potem na repor terkę.
— Jak mogę pani pomóc?
— Nakrę cimy kilka ujęć, dodamy komen ta rze. Mamy to dosko nale

obcy kane.
— Nie wolno nam… uży wać wize runku pacjen tów.
— Ona już nie jest pacjentką. — Ilona poło żyła pach nącą dłoń z różo- 

wymi paznok ciami na ramie niu Celiny. — Chcesz wystą pić w tele wi zji?
Onie miała dziew czyna przy tak nęła gor li wie.
— Na kiedy powin ni śmy się przy go to wać?
— Przy go to wa nia nie będą konieczne. — Repor terka wysu nęła dłoń na

kory tarz i pstryk nęła pal cami. — Nagramy wszystko w minutę.
— W drzwiach poja wił się czło wiek z kamerą. — Może pan zro bić smutną
minę, taką prze jętą losem pacjenta jako pod miotu.

Lekarz gor li wie przy tak nął, wziął w dło nie kartę Celiny i zro bił tak
smutną minę, jakby oglą dał akt zgonu.

— Mam coś mówić?
— Smutna mina wystar czy. W tle będzie lek tor. Jesz cze moment… OK,

wystar czy.
— Gdyby były potrzebne moje dane do pod pisu, takiego na dole

ekranu, to ja już… — Wyszarp nął szu fladę i wyrwał kartkę z notesu. Napi- 
sał na niej imię, nazwi sko i wszyst kie swoje tytuły naukowe. — Już pro szę.
Mam nadzieję, że da się odczy tać.

— Oczy wi ście. — Ilona wzięła kartkę i zwró ciła się do Celiny. — Ty
się jesz cze nie prze bie raj. Przy dasz się.

Ski nęła na nią pal cem i wyszła na kory tarz. Kame rzy sta podą żał za
nimi krok w krok.

— Pod pi szemy go „zafra so wany pie lę gniarz nad rachun kiem za gaz”.
— Zwi nęła kartkę w kulkę i wrzu ciła do śmiet niczki. Zaj rzała do sali
z dwoma pustymi łóż kami. — O, tu będzie dobrze.

Weszli do pokoju.
— To nie moje łóżko — zauwa żyła Celina.
— Ta kro plówka lepiej zakom po nuje się w kadrze.
— Ale… tu ktoś leżał. — Dziew czyna spoj rzała z nie sma kiem na

wygnie cioną pościel. — Tu stoi czy jaś her batka.



— Nie tra gi zuj. To zaj mie minutę, a potem będziesz miała wolny cały
dzień. Odro bina wdzięcz no ści.

Celina wzięła w dwa place różek koł dry i z przy kro ścią wsu nęła się
w pościel, Która była roz grzana i wil gotna.

— Ustaw się tam. — Ilona wska zała kame rzy ście miej sce pod oknem.
— Tak, żeby w kadrze zmie ściła się ta apa ra tura do pod trzy my wa nia życia,
czy co to jest. — Zaczęła wci skać guziki na obwie szo nym kablami moni to- 
rze. Któ ryś kolejny odpo wie dział dźwięcz nym ping, a ekran ożył pul su ją- 
cymi wykre sami. Wzięła od ope ra tora mikro fon i pod su nęła go pod nos
Celi nie. Po namy śle przy su nęła sobie krze sło i usia dła na nim. Zro biła zbo- 
lałą minę i zapy tała:

— Co było wczo raj na obiad w szkol nej sto łówce?
— Pul pety — odpo wie działa Celina. — Ale ja nie jem obia dów w sto- 

łówce.
— Nie ważne. Zna la złaś się w szpi talu z powodu zatru cia mię sem?
— Tak, ale to nie w szko –
— Z czym były te pul pety?
— Nie wiem, z jakimś sosem… Ale to nie dla tego się zatru łam. Lekarz

powie dział, że mój żołą dek nie jest przy zwy cza jony do tra wie nia mięsa
i tak sobie wła śnie zapro te sto wał. Tak w ogóle — Celina wes tchnęła — to
wszystko moja wina. Zacho wa łam się bar dzo… głu pio.

— Czyli można powie dzieć, że jesteś tu za karę.
— W sumie… tak. Głu pio się zacho wa łam. Żałuję tego, ale –
— Powiedz do mikro fonu, że to było za karę.
— Mam powie dzieć… OK. Tak to wygląda…
— Powiedz dokład nie „to było za karę”.
— To było za karę. Cho ciaż to tylko taka prze no śnia, bo w sumie to

sama zja dłam tego kotleta.
— Wystar czy. — Repor terka gestem poka zała ope ra to rowi, żeby skoń- 

czył. — Mamy to.
Celina została w sali sama. Chwilę leżała, nie wie dząc, co dalej robić.
— I co? To już? — Rozej rzała się. Po repor terce nie było śladu.

— Mogę już wstać?

* * *



— Wam chyba bra kuje jakie goś kawałka mózgu — oświad czyła Nika,
gdy szli kory ta rzem. — Gil bert nawet się nie domy ślał, że Zosia może być
zazdro sna o Michael.

— Kawałka mózgu? — obru szył się Net. — Wam też bra kuje kawałka
mózgu, tego, który jest odpo wie dzialny za… na przy kład za zło że nie prze- 
rzutki rowe ro wej.

— Potra fisz zło żyć prze rzutkę?
— Felix potrafi. To zała twia sprawę. A ty sama jesteś dziw nie miła dla

Angusa.
— Nie jestem dla niego dziw nie miła, tylko nor mal nie miła. My po pro- 

stu roz ma wiamy.
Szli w stronę sali infor ma tycz nej. Infor ma tyka miała być ostat nią lek cją

tego dnia. Net przed roz mową z Efte pem miał coś w rodzaju tremy, wyni ka- 
ją cej chyba głów nie z tego, że będzie musiał być miły.

— Teraz skup się, żebyś ty był nor mal nie miły dla Eftepa. — Nika
poło żyła mu dłoń na ramie niu. — Nawet nie zaha czaj o iro nię. Zali czysz
test i będziesz mógł sobie myśleć, co będziesz chciał.

— Nawet mówić będziesz mógł, co będziesz chciał — dodał Felix.
— Poza murami szkoły.
— Pomyśl o sobo cie.
— Odstre su jesz się.
— I ten ukryty na dnie jeziora skarb.
Net ode tchnął i przy tak nął, że rozu mie i się postara. Weszli do sali

i usie dli na swo ich miej scach. Wil liam i Angus poka zali Netowi kciu kami
good luck i zadzwo nił dzwo nek. Zaraz potem do sali, kro kiem Napo le ona
pro wa dzą cego swą armię na Moskwę, wkro czył Eftep. Usiadł za swoim
biur kiem i roz ło żył lap top, dzien nik oraz notes. Net zaczął się wier cić,
przy mie rza jąc się do zwró ce nia na sie bie uwagi.

— Pamię taj, bądź miły — przy po mniała Nika.
Net prze sad nie zgod nie ski nął głową. Naj uprzej miej, jak potra fił, pod- 

niósł rękę.
— Tak, Bie lecki, słu cham? — Lek ce wa żący ton głosu nauczy ciela nie

zapo wia dał niczego dobrego.
— Nie zali czy łem ostat niego testu — powie dział Net naj uprzej miej, jak

potra fił. — Chciał bym go popra wić.
— Rze czy wi ście nie poszło ci naj le piej — odparł z uda wa nym współ- 

czu ciem infor ma tyk. Zaczął prze glą dać papie rowy notes. — Nie tylko



chciał byś popra wić, ale wręcz musisz popra wić. Zer k nijmy, kiedy to będzie
moż liwe… O, na następ nych zaję ciach będzie ide al nie.

— W ponie dzia łek? — Net uniósł brwi. — Nie ma mnie w ponie dzia- 
łek. W sobotę wyjeż dżamy na wycieczkę.

Eftep cmok nął i pokrę cił głową.
— Bar dzo trudno popra wia się test, będąc nie obec nym. Pamię taj, że nie

jesteś zbyt dobry z infor ma tyki. Prze myśl to jesz cze.
— Zaraz! — Net wstał. — Cała klasa jedzie na wycieczkę, bo to jest

wycieczka kla sowa. Zor ga ni zo wana przez szkołę. Mogę popra wić test dzi- 
siaj.

— Nie stety. — Eftep spoj rzał na Neta z nie szcze rym smut kiem. — Dziś
nie mam testu dla cie bie. Muszę przy go to wać nowe pyta nia, łatwiej sze
oczy wi ście, dosto so wane do two jego poziomu.

— Mogę zali czać jutro.
— Wiesz, że nauczy ciele też mają życie pry watne? I tak będę musiał

poświę cić kawa łek mojego pry watnego week endu, żeby spe cjal nie dla cie- 
bie przy go to wać test.

Na to Net nie zna lazł odpo wie dzi. Nauczy ciel zamknął notes i dodał:
— Oczy wi ście możesz jechać na tę wycieczkę, ale naj pierw musisz

zadać sobie pyta nie, co jest dla cie bie waż niej sze: roz rywka czy nauka?

* * *

Czarna kawa była jedy nym jasnym ele men tem tego dnia. Wresz cie
mocna i aro ma tyczna, a nie ta lura. Sto krotce wyraź nie ulżyło, gdy repor- 
terka opu ściła budy nek szkoły. Jed nak moni to ring na coś się przy daje.
W sumie to nie rozu miał swo ich nega tyw nych uczuć wobec tej kobiety,
prze cież ona chciała dobrze dla szkoły. To wszystko pew nie z nie wy spa nia.

Z nie chę cią zabrał się do prze glą da nia kore spon den cji. Sterta listów
była na szczę ście mała. Wybrał kopertę, która wyglą dała naj po waż niej –
 z kura to rium. Pełen złych prze czuć, wziął nożyk do listów i roz ciął papier.
Podejrz li wie prze biegł wzro kiem po linij kach tek stu. Czło wiek, który czyta
dużo tego rodzaju kore spon den cji, wie, które frag menty tek stu może spo- 
koj nie pomi nąć. Oczy wi ście te nie po trzebne frag menty tak naprawdę były
potrzebne – bez nich doku ment nie byłby dosta tecz nie ofi cjalny. W miarę
czy ta nia dyrek tor czuł, jak robi mu się cie plej na sercu. Z listu wyni kało ni
mniej, ni wię cej, że uczeń Gim na zjum Numer Trzy na ście imie nia Pro fe sora



Ste fana Kusz miń skiego nie tylko został zakwa li fi ko wany do pół fi nału olim- 
piady, nie tylko prze szedł do finału, lecz jesz cze otrzy mał mak sy malną
moż liwą liczbę punk tów. Otrzy mał ją jako jedyny, co ozna czało, że był lep- 
szy rów nież od lice ali stów. Dyrek tor obej rzał dokład nie kopertę. Była to
ofi cjalna i praw dziwa koperta z kura to rium. Tylko dla czego nie pisali wcze- 
śniej o poprzed nich eta pach olim piady?

Się gnął do inter komu, ale zre zy gno wał, wstał i oso bi ście poszedł do
sekre ta riatu.

— Helenko, czy nie przy cho dziły ostat nio jakieś pisma z kura to rium
w spra wie olim piady?

— Przy cho dziły. — Pochy lona nad luster kiem sekre tarka szczo teczką
do rzęs wska zała sporą stertę nie otwar tych kopert leżącą mię dzy segre ga to- 
rami.

— Dla czego mi ich nie poka za łaś?
— Nie chcia łam panu zawra cać głowy. Do olim piady prze cież jesz cze

kilka lat.
Dyrek tor potrze bo wał dłuż szej chwili, żeby zro zu mieć, o co cho dzi

sekre tarce.
— Te pisma nie doty czą igrzysk olim pij skich — wyja śnił, siląc się na

spo kój — tylko olim piady przed mio to wej dla uczniów.
— Naprawdę? Tak czy ina czej, leżą tam, gdyby pan ich potrze bo wał,

panie dyrek to rze.
Dyrek tor stłu mił roz draż nie nie. Tego dnia chciał się bez prze szkód cie- 

szyć choć jedną rze czą. Nie licząc kawy. Wró cił za swoje biurko i jesz cze
raz prze czy tał list. Nie było wąt pli wo ści: „Net Bie lecki – pierw sze miej sce
w Ogól no kra jo wej Olim pia dzie Infor ma tycz nej”.

* * *

— Nie mogę zostać na drugi rok w dru giej kla sie. — Net cho dził w tę
i z powro tem po kory ta rzu. — To bar dzo słabe wize run kowo. Cho ciaż
patrząc z dru giej strony, to w takim przy padku rok póź niej bym wydo ro ślał,
rok póź niej bym się wypro wa dził od rodzi ców, rok póź niej prze szedł na
eme ry turę i rok póź niej kop nął w kine skop. Kuszące jak zła many palec
wobec zła ma nej nogi. Nie… — Ukrył twarz w dło niach. — Ja się tak nie
bawię…



Nika objęła Neta i mocno przy tu liła. Felix ogra ni czył się do pokle pa nia
go po ramie niu.

— Wiesz co? — powie dział. — Mamy tam być tydzień. W ponie dzia- 
łek zali czysz test, bo prze cież zali czysz, i doje dziesz do nas pocią giem.
Rap tem dwa dni stra cisz. Zna czy… przy je dziesz na gotowe. Roz po znamy
teren, zare zer wu jemy dla cie bie naj lep sze łóżko. Ominą cię tylko te nie- 
przy jem no ści począt kowe.

— Dzięki, ale wiesz… — Net pod niósł głowę. — Jechać pocią giem
z wami i… wzię li by śmy Gil berta, Oskara i Wik tora do prze działu. Mam
nadzieję, że nie będziemy jechać tym bydlę cym ośmio miej sco wym… ech,
prze cież ja nie jadę… Chcę tylko powie dzieć, że to zupeł nie inna jakość
podróży, jechać z wami w prze dziale, a jechać z zakon nicą, wąsa tym spa- 
wa czem, spóź nio nym kibi cem, żulem w inter gla cjale mię dzy odwy ko wym
i eme ry to wa nym chra pa czem. Rozu mie cie? To taka róż nica, jak mię dzy
życiem a cze ka niem, aż skoń czy się prze rwa w życiu.

— Nic nie pora dzimy — odparł Felix. — Za to będziemy razem wra- 
cać.

— Atmos fera powro tów jest zawsze dołu jąca.
Felix wypu ścił gło śno powie trze.
— Chcesz się nad sobą uża lać? — zapy tał. — Nie ma spo sobu, żeby to

zmie nić. Musiał byś iść do Eftepa, klęk nąć przed nim i zło żyć ofiarę
z jagnię cia. Wtedy może by ci odpu ścił.

— A skąd ja ci tu wezmę jagnię cie? Jagnię, zna czy. — Net uniósł palec
wska zu jący. — Żad nego liza nia owło sio nych łydek infor ma tycz nych ameb.
Prze mę czę się z wąsa tymi spa wa czami. I z wąsa tymi zakon ni cami.

* * *

Ilona Bogucka weszła do show ro omu i rozej rzała się. Miała spe cy ficzną
umie jęt ność nie rzu ca nia się w oczy, kiedy tego nie chciała, oraz szyb kiego
prze cho dze nia w tryb gwiazdy. Teraz uda wała prze ciętną klientkę, ale nie
zwra cała uwagi na buty, lecz na eks pe dientki. Jej spoj rze nie padło na niską
dziew czynę, która nie dość, że miała oku lary jak denka od bute lek, to jesz- 
cze lek kiego zeza. Zacze kała, aż dziew czyna znaj dzie się na ubo czu,
i pode szła do niej.

— Dzień dobry, mogę zająć pani minutkę? — zapy tała z uśmie chem
numer pięć prze zna czo nym do prze ła my wa nia pierw szych lodów.



Dziew czyna pod nio sła na nią wzrok znad pude łek z pomie sza nymi
parami butów. Z bli ska wyglą dała jesz cze gorzej. Zajęło jej chwilę, nim się
zorien to wała, z kim ma do czy nie nia.

— Och, to pani! Ojeju…
— Przy go to wu jemy mate riał o wzor co wych skle pach obuw ni czych —

wyre cy to wała Ilona. — Ten sklep jest odpo wiedni, by w nim nakrę cić kilka
prze bi tek.

— Ojeju, naprawdę? — Dziew czyna odło żyła pudełka wprost na zie- 
mię. — To muszę zadzwo nić do wła ści ciela.

— Tak szcze rze mówiąc — repor terka ści szyła głos i nachy liła się kon- 
spi ra cyj nie — to mate riał ma doty czyć pra cow ni ków skle pów odzie żo- 
wych. Czyli nie musisz nikogo pytać. Jak ci się tu pra cuje?

— Chcą mnie wywa lić, bo im odstra szam klien tów. — Wska zała na
oku lary.

— Uuu… to nie ład nie.
— To zna czy jest dwóch wspól ni ków. Jeden chce mnie wywa lić,

a drugi nie chce. Nie wiem, może naprawdę odstra szam ludzi… Ale za to
pra cuję za dwie. Te pozo stałe dziew czyny — wska zała głową w bok
— wyglą dają iden tycz nie. Klientki zapo mi nają, z którą przed chwilą roz- 
ma wiały. Naj czę ściej więc wybie rają mnie, żeby o coś zapy tać, bo potem
mnie z nikim nie pomylą. Ten „dobry” wła ści ciel za dwa tygo dnie jedzie na
waka cje i boję się, że ten „zły” wyko rzy sta oka zję, żeby się mnie pozbyć.

Ilona poki wała głową z tro ską.
— Myślę, że znam spo sób, żeby cię nie wyrzu cili z pracy. Masz dostęp

do nagrań z moni to ringu?
— Teo re tycz nie nie — dziew czyna spoj rzała na nią z nie po ko jem. —

Teo re tycz nie tylko wła ści ciele i ochrona mogą oglą dać nagra nia.
— Teo re tycz nie. — Repor terka poki wała głową i dała dys kretny znak

cze ka ją cemu przed wej ściem kame rzy ście. — Zer k nijmy więc.
Wyko nała pierw szy krok w stronę zaple cza. Dziew czyna wahała się

tylko chwilę. Ruszyła przo dem w stronę prze bie ralni i otwo rzyła małe
drzwi ukryte za prze pie rze niem. Weszła pierw sza do małego pomiesz cze nia
z mikro ku chenką, szaf kami, sto li kiem i dwoma krze seł kami. Na meta lo- 
wym regale stało urzą dze nie przy po mi na jące nieco lap top z grubą pod- 
stawą. Unio sła pokrywę z ekra nem i na kla wia tu rze skła da ją cej się z kilku
przy ci sków włą czyła odtwa rza nie.

— Znajdź wczo raj szy dzień około czter na stej.



Eks pe dientka ski nęła głową i z dostęp nych obraz ków z pod glą dem
wybrała wła ściwy.

— Jest. — Odwró ciła się i wydała z sie bie zdu szony krzyk, gdy zorien- 
to wała się, że w pomiesz cze niu oprócz nich jest jesz cze kame rzy sta.

— To konieczne — wyja śniła łagod nie Ilona. — Ja prze cież pra cuję
w tele wi zji.

— Och… no tak. — Dziew czyna naj chęt niej wyco fa łaby się z tego
wszyst kiego. Puściła nagra nie w przy spie szo nym tem pie.

— Tutaj! — Ilona wska zała ekran. — Cof nij kawa łek.
Kame rzy sta bez przy po mi na nia zaczął nagry wać. Na ekra nie widać

było nieco natchnioną Zuzannę Zdrój, zagu bioną Ekierkę oraz ich uczen- 
nice prze bie ra jące w butach.

— Jaki to ma zwią zek ze mną? — zapy tała ostroż nie eks pe dientka.
— Jeśli sze fo stwo się dowie, że wam to poka za łam, to na pewno mnie
wywali.

— Zacze kaj jesz cze chwilę — uspo ko iła ją Ilona. — To dla two jego
dobra. Jesz cze chwila… Jesz cze moment… — Na ekra nie mate ma tyczka
przy mie rzała wła śnie zamszowe cie płe buty. — Wystar czy. Mamy to.

Kame rzy sta opu ścił kamerę i wyco fał się z zaple cza.
— Nikomu nie mów, że tu byli śmy — pora dziła repor terka.
Dziew czyna przy tak nęła gor li wie. Prze łą czyła urzą dze nie w tryb nagry- 

wa nia, zamknęła obu dowę i zapy tała:
— Ale co pani wła ści wie zrobi, żeby mnie nie wywa lili?
Ale w kan ciapce nikogo już poza nią nie było.

* * *

Aure lia spraw dziła w lusterku, czy wygląda wystar cza jąco ide al nie.
Tak, tak wła śnie wyglą dała. Zebrała się w sobie do osta tecz nej roz grywki.
Misterny plan, reali zo wany od wczo raj szego popo łu dnia, teraz miał przejść
do fazy osta tecz nej. Pode szła do Marie.

— Cześć. — Uśmiech nęła się, naj szcze rzej jak potra fiła, będąc nie- 
szczerą. — Możemy poroz ma wiać?

— O, wła śnie Audrey powie działa mi, że chcesz ze mną poroz ma wiać
— przy tak nęła Marie. — O jedze niu chcesz poroz ma wiać? Czemu tak ofi- 
cjal nie?



— Ty prze pro wa dzić się do mnie chcieć — odpo wie działa płynną fran- 
cusz czy zną Aure lia. — W dom Kle mens zła jedze nia. Bar dzo zła jedze nia.
Moja mama goto wać nie. Moja mama dzwo nić do naj lep sza karczma
i karczma goto wać dla mama. Kie rowca przy wo zić jedze nia, my jeść jedze- 
nia. Pysz no ści mniam.

— Napi sa łaś do mnie tydzień przed przy jaz dem, że masz kło poty
rodzinne — odpo wie działa Marie. — Napi sa łaś, że nie mogę u cie bie
zamiesz kać. Rodzina Kle mensa przy jęła mnie w ostat niej chwili.

— Pro blemy rodzinne kaput. Finito. Nie ma pro blemy rodzinne no lon- 
ger. Ty już móc się do mnie prze pro wa dzić.

— Ale… — Fran cuzka zro biła smutną minę. — Oni się tak bar dzo sta- 
rają. No, nie wycho dzi im, ale są tacy mili. Chcia ła bym się prze pro wa dzić.
Nie stety bar dzo bym ich zawio dła, gdy bym teraz się wypro wa dziła.
Wyrzuty sumie nia by mnie zja dły.

— W dom Kle mens tłu sta jedze nia… Tłu sta zja dła. — Aure lia sta rała
się, by jej akcent przy po mi nał slang pro sto z Mont mar tre’u, czyli ten naj- 
bar dziej arty styczny z arty stycz nego prze cież już i tak Paryża. — Tam tłu sta
pol ska zja dła i tłu sta ludzie. U nas dobra zja dła any cuisine. Kle mens nie
znać fran cu ska język, a ja znać go płynna. My łatwiej się skon wer so wać
móc. My mieć ta sama zain te re so wa nia – moda, styl i szyk. Ja znać wiele
sklepy w War szawa. Wiele kluby i wiele… Wielo wiele wiele. Wszystko
wiele naj.

— Masz rację — Marie poki wała głową. — Ja nie prze żyję kolej nego
dnia w tam tym domu. Mam wielki brzuch. — Pogła skała się po ide al nych
roz mia rów pła skim brzuszku okry tym obci słą pasia stą blu zeczką. — Jest
tak wielki, że boję się zakli no wać w drzwiach. Nie prze żyję kolej nego
obiadu u Raj kow skich. To jest jak tor tura. Dobrze, prze pro wa dzę się dziś.
Jakoś im to wytłu ma czę. Na migi.

Aure lia nie mal pod sko czyła z rado ści. Powstrzy mała się oczy wi ście, bo
takie zacho wa nie byłoby nie godne mówią cej po fran cu sku madame.

— Ty zadzwo nić do mnie albo wysłać eses man. — Sta ran nie akcen to- 
wała każdy wyraz, by unik nąć jakich kol wiek nie pra wi dło wo ści wymowy,
które mogłaby wychwy cić rodo wita Fran cuzka. — Moja tata will 3 przy słać
po ty taxi. Dobra taxi, nowa Mer ce des taxi. Nie stara Mer ce des taxi, nie
Daewoo taxi. Miękko, czy sto, nie śmier dzi. Ty przy być do my w kom for- 
towa spo sób. Ty will mieć w nasz dom wielka wła sna pokoja z wielka wła- 
sna łazienka.



— OK. Wrócę i jakoś im powiem, o co mi cho dzi.
— Ty nie żało wać. — Aure lia nie powstrzy mała się i zupeł nie nie ele- 

gancko uści skała Marie. — Ty will nie żało wać!
Marie uśmiech nęła się jesz cze i być może kon wer sa cja mogłaby trwać

na dal, gdyby nie dzwo nek. Plan został zre ali zo wany w dzie więć dzie się ciu
pię ciu pro cen tach. Jezu, co za stres! Aure lia ode tchnęła z ulgą. Mam
nadzieję, że nie popeł ni łam żad nego błędu języ ko wego. Jak się mówi: „Ty
móc się prze pro wa dzić do ja” czy „Twoja móc się prze pro wa dzić do
moja”? To by dopiero był obciach, gdy bym powie działa coś źle.

* * *

Ilona Bogucka z sze ro kim uśmie chem pod su nęła mikro fon sie dzą cemu
w swoim fotelu Sto krotce. Ope ra tor stał tuż obok i fil mo wał z ręki.

— Jesz cze kilka pod su mo wu ją cych pytań — zaczęła repor terka. — Czy
to prawda, że Ste fan Kusz miń ski, patron tego gim na zjum, uczył się
w szkole pod sta wo wej numer pięć?

Dyrek tor spró bo wał przy po mnieć sobie bio gra fię patrona. Uśmie chał
się i patrzył w kamerę długą chwilę, nim go oświe ciło, że nie należy patrzeć
w kamerę.

— Tak — odparł, szu ka jąc punktu zacze pie nia dla wzroku. — Rze czy- 
wi ście uczęsz czał do szkoły pod sta wo wej numer pięć. Już nawet nie ma
tam tego budynku.

— W tej szkole poznał swoją przy szłą żonę, prawda? To była miłość od
pierw szego wej rze nia?

— Tak, można to tak okre ślić. Julia była wtedy w dru giej kla sie. Miłość
prze trwała próbę czasu.

— Kusz miń ski wró cił jesz cze do tej szkoły, prawda?
— Po ukoń cze niu Poli tech niki War szaw skiej Ste fan Kusz miń ski przez

kilka lat uczył tam fizyki. Był wtedy dosyć ubo gim czło wie kiem. Zamiesz- 
kał z Julią w małym miesz ka niu na Mariensz ta cie. Ledwo wią zali koniec
z koń cem.

— A co z rodzi cami Julii? Byli prze cież cał kiem zamożni.
— Jej rodzice nie akcep to wali tego związku.
— To zro zu miałe. Poznali się, gdy ona miała dzie więć lat?
— Tak. Mniej wię cej.



— Czyli mamy pro fe sora, który ma romans z dzie wię cio latką. Trudno,
żeby jej rodzice to zaak cep to wali.

— No nie… On miał wtedy też dzie więć lat. Cho dzili do tej samej
klasy.

— Mało wia ry godne tłu ma cze nie. A co z tą dziew czyną? — zmie niła
temat repor terka. — Z tą, co się zatruła mię sem.

— Zatruła się mię sem, ale nie dla tego, że mięso było złe, tylko dla tego,
że jest wege ta rianką.

— Czyli siłą zmu sza cie wege ta rian do jedze nia mięsa?
— Nie, skądże znowu! — Sto krotka był już pode ner wo wany. — To się

stało poza szkołą.
— Ale w szkole tego dnia były pul pety.
— Ona ich nie jadła.
— Ale były.
Dyrek tor się zasta no wił. O co cho dzi tej kobie cie? Nagle zaczęła być

napa stliwa.
— Naszym celem jest zapew nie nie uczniom natu ral nych, przy rzą dza- 

nych na miej scu posił ków bez kon ser wan tów, bez che mii — powie dział.
— Przed tą roz mową spraw dzi łam ofertę firm cate rin go wych.

— Repor terka wyjęła z kie szeni zło żoną na czworo kartkę, poma chała nią
przed kamerą i scho wała ponow nie. — Oferta jest sze roka. Dania pol skie,
wło skie, chiń skie, taj skie, wege ta riań skie. Tu jest wszystko.

— Firmy cate rin gowe za te same pie nią dze ofe rują wysoko prze two- 
rzone, prze my słowe jedze nie. Wybra li śmy zdrową pol ską kuch nię opartą na
świe żych skład ni kach. Nie stety w ten spo sób można przy go to wać tylko
dwa dania dzien nie. Mamy w szkole trzech wege ta rian. Celi… ta dziew- 
czyna zapi sała się na sto łówkę tylko na ten tydzień, żeby towa rzy szyć
naszym zagra nicz nym gościom. Korzy sta ze sto łówki, jeśli ta ser wuje dania
bez mię sne.

— Ale gdyby ucznio wie nie je dzący mięsa chcieli codzien nie korzy stać
ze sto łówki, to by nie mogli. Czyli de facto pozwala pan na dys kry mi na cję
tych trojga uczniów?

— Nie możemy zmu szać reszty uczniów, żeby jedli wyłącz nie dania
wege ta riań skie. Mamy też jed nego wega nina, dwóch uczniów wyma ga ją- 
cych diety bez glu te no wej, jed nego uczu lo nego na paprykę, jed nego na
grzyby, dwóch z odru chem wymiot nym przy szpi naku, troje nie tra wią cych



pro duk tów mlecz nych. Ktoś nie tknie spa ghetti, ktoś inny nie na wi dzi barsz- 
czu czer wo nego albo gro chówki, ktoś wymaga kuchni koszer nej.

— Czyli pan woli dys kry mi no wać mniej szo ści.
Dyrek tor spoj rzał na repor terkę i pomy ślał, że ma do czy nie nia z nie do- 

ro zwi nię tym dziec kiem w ciele doro słej kobiety. Ale to prze cież nie była
prawda. Ilona Bogucka dosko nale wie działa, co robi.

— Nie stać nas na indy wi du alne diety dla każ dego. — Silił się na spo- 
kój. — Sta ramy się zapew nić zdrowe jedze nie jak naj więk szej licz bie
uczniów.

— Rozu miem. — Ilona już się nie uśmie chała. Była teraz zupeł nie inną
osoba niż ta, która weszła do gabi netu kilka minut temu. — Nie sądzi pan,
że są takie rze czy, na które muszą się zna leźć pie nią dze, nawet jeśli tych
pie nię dzy nie ma?

— Nie można zapła cić pie niędzmi, któ rych się nie ma.
Dyrek tor chciał tylko, żeby ta wredna baba już sobie poszła. Ilona

Bogucka nie spo dzie wa nie unio sła palec wska zu jący, co miało zna czyć, że
dyrek tor powi nien teraz prze stać mówić, wyjęła z kie szeni tele fon i prze- 
czy tała wia do mość. Poki wała głową i znów prze isto czyła się w przy ja- 
ciółkę całego świata. Przy sia dła na brzegu biurka i uśmiech nęła się cie- 
plutko.

— Cza sem tak trzeba — wyja śniła z uśmie chem. — Tro chę tro ski,
smutku i współ czu cia, żeby potem nie mówili, że jestem stron ni cza. A teraz
musimy jechać. Uro dziło się dwu głowe cielę.

Wstała, poże gnała się, macha jąc ręką jak mała dziew czynka i wyszła.
A w ślad za nią podą żył ope ra tor. Sto krotka wje chał głę biej w fotel. Jak roz- 
ma wiać z ludźmi, któ rych nie inte re sują racjo nalne argu menty, tylko okle- 
pane fra zesy. Było to tym bar dziej przy kre, że dyrek tor uwa żał tę sto łówkę
za swój oso bi sty suk ces. Menu rze czy wi ście było ubo gie, ale za to natu- 
ralne. Gdyby chcieć dogo dzić wszyst kim, trzeba by poda wać na obiad
wodę!

Wyłą czył kom pu ter i wstał.
— Jest spo sób na to, żeby nie dys kry mi no wać żad nego z uczniów —

powie dział sam do sie bie. — Likwi da cja sto łówki.

* * *

— Ona znów tu jest? — zdzi wiła się Nika.



Ilona, krę cąc bio drami, prze szła przez hall, pchnęła drzwi i wyszła ze
szkoły. Ope ra tor drep tał, pró bu jąc za nią nadą żyć.

— Jej znów tu nie ma — pod su mo wał Net, gdy drzwi się zamknęły.
— Mam złe prze czu cia.
Przy ja ciele zamie rzali już wyjść ze szkoły. Cze kali tylko na jedną

osobę.
— A jak już poszedł? — Net na prze mian to spraw dzał godzinę na

zegarku, to roz glą dał się w dwie strony kory ta rza.
— Dobre uczynki trzeba dopro wa dzać do końca — orzekł Felix.

— Ina czej się nie liczą.
Przez hall szkoły prze ma sze ro wał dyrek tor z pli kiem papie rów w dłoni.

Przy ja ciele powie dzieli zwy cza jowe „dzień dobry”, na co nawet nie zare- 
ago wał.

— Zły jakiś — zauwa żył Net.
— To chyba po roz mo wie z Bogucką — zasta no wiła się Nika. — Albo

przed radą peda go giczną. Będą usta lać nasze oceny na koniec roku.
— To super…
Pan Brud nica patrzył na nich nie chęt nie. Gdyby nie to, że inne klasy

miały jesz cze zaję cia, z pew no ścią kazałby im się wyno sić. Net nachy lił się
do przy ja ciół i szep nął:

— Cie kawe, jak ktoś tak nie przy chylny ludziom zna lazł pracę w miej- 
scu, gdzie przez wiele godzin jest pełno bar dzo gło śnych nie doj rza łych
ludzi.

— Widuje ich tylko na prze rwach — wyja śnił Felix, po czym dodał
— dziś popra wiamy stery Bul bota i prze pro wa dzamy ostatni test.

— Jutro popra wiam test z mate ma tyki — stwier dziła smutno Nika.
— Prze cież wła śnie ty powin naś lubić te kli maty z legend o skar bach

i kró lew nach — wtrą cił Net.
— Jakich kró lew nach? Mówi li ście tylko o skar bie i o dia ble.
— No ale wiesz, skarb kie dyś był czyjś. To też jest w tej legen dzie.

Cho dziło o to, że tam była jakaś kró lewna, która miała skarb… A nie, to
kró le wicz z cie płych krain Zasied mio gó ro grodu chciał dać skarb za tę kró- 
lewnę, w sen sie, że chciał tę kró lewnę kupić od króla za ten skarb. To się
chyba nazywa posag.

— Posag to aku rat daje rodzina panny mło dej — wtrą cił Felix.
— Jak zwał, tak zwał. — Net mach nął ręką. — Fak tem jest, tym legen- 

dar nym fak tem, że złoto nie doje chało do zamku króla i jego kró lewny.



Kró le wicz zimą prze jeż dżał przez jezioro na skróty, a że pierw szy raz był
w takiej zim nej kra inie, to nie wie dział, co to lód. I lód trza snął. Skarb
i kró le wicz poszli na dno… a nie, wróć, kró le wicz się ura to wał, ale kró- 
lewna, która już zdą żyła go poko chać, myślała, że on też uto nął.

— Prze cież go ni gdy wcze śniej nie widziała — zauwa żyła Nika. — Jak
mogła go poko chać?

— Zdal nie go poko chała. Kore spon den cyj nie. Fero mony jej prze sy łał
w zala ko wa nych koper tach. No i tak się zako chała, że jak on umarł, zna czy
nie umarł, tylko ona tak myślała, to z roz pa czy rzu ciła się w odmęty jeziora.

— Zamar z nię tego?
— No… pew nie ude rzyła się o lód i umarła. Tam jakaś wysoka wieża

była z bal ko nem, czy coś. Wtedy kró le wicz… zresztą nie ważne, nie o nim
jest ta legenda. Histo ria koń czy się tru pem kró lewny i skar bem na dnie.
A skarbu pil nuje ten dia beł, więc musimy mieć robota.

Nika pokrę ciła głową.
— Wymy śli łeś to wszystko teraz, prawda? A ja i tak mam cały wie czór

zaku wa nia.
— Cyko rzysz — oce nił Net. — Prze cież nie pój dziemy na ten sam

basen.
— Prze pro wa dzimy test w fon tan nie — poparł go Felix. — Nikt nie

będzie się mógł przy cze pić.
— Naprawdę muszę się uczyć — powie działa Nika. — Muszę dbać

o śred nią, bo od niej zależy, czy prze dłużą mi sty pen dium.
— Idzie — rzu cił Felix.
Kory ta rzem nad cho dził Kle mens. Bez Celiny wyglą dał na zagu bio nego

i nie kom plet nego.
— Co się wła ści wie stało z Celiną? — zapy tała Nika.
— Zja dła kotlet mie lony. — Kle mens zatrzy mał się przy nich. —

Pocho ro wała się, bo nie jest przy zwy cza jona do tra wie nia mięsa. Nic jej nie
będzie, ale jesz cze jutro ma zwol nie nie.

— Po co zja dła kotlet?
Kle mens bez rad nie wes tchnął i potarł czoło.
— Wła ści wie to nie wiem. Prze stra szyła się cho mi ków albo pró bo wała

mówić po fran cu sku.
— Wła śnie, fran cu ski. Mamy coś, co ci się może przy dać. — Felix

wycią gnął w jego stronę dłoń. Leżało na niej małe meta lowe pude łeczko po



lan dryn kach. — To zaawan so wany bio niczny trans la tor angiel sko-fran cu- 
ski. Pol sko-fran cu skiego nie udało się skon stru ować.

Kle mens wziął pudełko z pewną dozą nie uf no ści.
— Jak to działa?
— Obsługa jest bar dzo intu icyjna. Otwórz. Tylko ostroż nie, bo to pro to- 

typ.
Kle mens powoli otwo rzył pudełko i uniósł lekko brwi.
— Tak — przy znał — wygląda na bar dzo intu icyjny.

* * *

Sto krotka wpa ro wał do pokoju nauczy ciel skiego w nastroju, który przy
jego wzro ście można by okre ślić jako dia bel sko ta smań ski.

— Dość tego — oświad czył od progu. — To roz prę że nie nie może dłu- 
żej trwać.

Nauczy ciele drugi już raz tego dnia unie śli zmę czone spoj rze nia znad
kub ków z kawą, gazet i krzy żó wek. Dyrek tor mie wał takie ataki despo ty- 
zmu raz na jakiś czas. Nale żało je prze cze kać, bo szybko wszystko wra cało
do normy.

— Juliu szu, naprawdę się cie bie boję — bąk nęła Cecy lia Bąk.
Nor mal nie dyrek tor poczułby w tym momen cie łasko ta nie po ambi cji,

ale to nie był ten dzień.
— Ole wa cie wszystko, co nie doty czy was bez po śred nio! — pod niósł

głos. — Wszystko jest na mojej gło wie.
— Przedaw ko wa łeś kofe inę? — Bor kow ski jak zwy kle żuł gumę.
— To też. Koniec z tym lek ce wa że niem pracy. Od dziś wszy scy mają

się przy kła dać i sta rać, nawet jeśli to wykra cza poza ich obo wiązki. I prze- 
stań żuć gumę, kiedy roz ma wiasz ze swoim prze ło żo nym!

Wszy scy zesztyw nieli. Guma samo czyn nie wypa dła wuefi ście z ust.
Dyrek tor powiódł po osłu pia łych pod wład nych groź nym wzro kiem.

— Mie li śmy roz ma wiać o spra wie ocen — powie dział. — To za chwilę.
Naj pierw usta limy kilka spraw zasad ni czych. Zaczniemy od jed nej oceny
jed nego tylko ucznia. Przej rza łem bazę danych…

— Jak? — zain te re so wał się Eftep. — Rano zmie nia łem hasła dostępu
i jesz cze nikomu ich nie wysła łem.

— Pew nie nawet wywiad Mada ga skaru już ma te hasła. Trzy masz je
w pliku tek sto wym w kata logu głów nym. Spraw dzi łem, że uczeń Net Bie- 



lecki ma na koniec dru giego seme stru wysta wioną jedynkę. Możesz to
wyja śnić?

— To anty ta lent infor ma tyczny — wydu kał lekko spło szony nauczy- 
ciel. — Robię, co mogę, ale on nawet nie roz wią zał ostat niego testu.

Dyrek tor wziął pierw szą z wierz chu kartkę z trzy ma nego pliku papie- 
rów i pod su nął pod nos Efte powi.

— To doku ment potwier dza jący, że ten chło pak zna się na infor ma tyce
lepiej od kil ku set naj lep szych w tej dzie dzi nie gim na zja li stów i lice ali stów.
A ponie waż każdy z tych gim na zja li stów i lice ali stów na pewno zna się na
infor ma tyce lepiej od cie bie, to zna czy, że Net Bie lecki też jest od cie bie
lep szy.

— To na pewno jakaś pomyłka… — pró bo wał zaprze czać coraz bled- 
szy Eftep. — Te całe olim piady…

— Nawet ja jestem lep szy od cie bie, a pierw szy kom pu ter kupi łem led- 
wie kilka mie sięcy temu.

— Szcze rze… to, yyy, tak się może wyda wać… bez roz pa trze nia
wszyst kich, eee, aspek tów…

— Nie chcę tego słu chać. Pomyśl, jak to by wyglą dało z boku: naj zdol- 
niej szy pol ski infor ma tyk junior ma ocenę mierną, ma dwóję z infor ma tyki.
Nie, nie myśl nawet, jak to by wyglą dało, bo to nie będzie tak wyglą dało.
Net Bie lecki ma mieć celu jący na semestr i celu jący na koniec roku.

— Przy go tuję mu łatwiej szy test popraw kowy…
— Nie przy go tu jesz mu żad nego testu. Udział w finale olim piady zwal- 

nia go z tych testów.
— Ale ja już mu wsta wi łem tę jedynkę.
— Prze rób na szóstkę rzym ską. Tylko spraw nie, bo jesteś dziś opie ku- 

nem mię dzy na ro do wej wycieczki po War sza wie.
— Mam już plany na dzi siej sze popo łu dnie — zauwa żył nie śmiało

Eftep.
— Masz plany — przy znał Sto krotka. — Jedziesz na wycieczkę po

War sza wie. — Prze wer to wał kilka następ nych kar tek. — Przy oka zji przej- 
rza łem pyta nia testowe z innych przed mio tów. — Uniósł jedną z kar tek
i prze czy tał — „Jakie jest śred nie spo ży cie cukru na głowę miesz kańca Bra- 
zy lii i jak się zmie niało na prze strzeni ostat nich dzie się ciu lat?”.

Spoj rzał wycze ku jąco na Kon stan cję Kon stan ty no pol ską. Ta obser wo- 
wała dyrek tora w ten sam spo sób, w jaki patrzyła na uczniów, gdy musieli
odpo wia dać na to pyta nie.



— Pra cuję w tej szkole dłu żej od cie bie, Juliu szu — wyce dziła
w końcu.

— Więc pew nie wiesz, ile śrub jest we wszyst kich naszych krze słach
i jak ta liczba zmie niała się na prze strzeni ostat nich dzie się ciu lat? Takie
testy nadają się na maku la turę. — Zwi nął papier w kulkę i wrzu cił do
kosza. Nie tra fił. — Podob nie jak to. — Wziął następną kartkę. — Dzie sięć
pytań z czter dzie stu doty czy war to ścio wo ści pier wiast ków.

— To pod sta wowa wie dza che miczna — odparła nieco ciszej niż zwy- 
kle pani Czar to ry ska.

— To wie dza dostępna w każ dej chwili na tablicy okre so wej pier wiast- 
ków.

— Odwró ci łam tablicę na czas testu.
— No wła śnie. — Zmiął kartkę i tym razem tra fił nią do kosza. — Na

maku la turę. Mate ma tyka, muzyka i pla styka w porządku. Wycho wa nie
fizyczne aż za dobrze – szkoła to nie obóz karny. Fizyka, angiel ski, pol ski
i bio lo gia – wzo rowo. Histo ria… — zer k nął na drze mią cego Cedy nię.
— Histo ria pół na pół. Reszta też pół na pół. — Odło żył kartki na stół.
— Teraz kilka słów o dys cy pli nie pracy. Za przy kład niech posłuży wczo- 
raj sza wycieczka do Łazie nek Kró lew skich. Część grupy dotarła do celu,
ale nie zre ali zo wała pro gramu zwie dza nia, bo wybrała gokarty.

— Sam wspo mnia łeś, że lek cje powinny być inte re su jące — wtrą cił
pan Bor kow ski.

— Druga część grupy w ogóle nie dotarła do celu, bo udała się na
zakupy. Jedna z nauczy cie lek kupiła sobie ocie plane kalo sze na lato.
— Ekierka, która wachlo wała się testami mate ma tycz nymi, aby ochło dzić
się choć odro binę, oblała się jesz cze moc niej szym rumień cem i cof nęła
nogi, by ukryć buty Emu. — Druga zaś kupiła dziu rawy pokro wiec na sku- 
ter śnieżny!

Zuzanna Zdrój spoj rzała po sobie ze zdzi wie niem i przy gła dziła
sukienkę.

— Te otwory to jedwabna nie cią głość fali stej kon ste la cji –
— Możesz się ubie rać nawet w worki po cemen cie — prze rwał jej Sto- 

krotka — jeśli będziesz je kupo wać po godzi nach pracy. Jeste śmy odpo wie- 
dzialni za tę mło dzież. Ona bie rze z nas przy kład, rów nież jeśli cho dzi
o dys cy plinę pracy. A praca nauczy ciela jest pracą szcze gólną. Powinna być
powo ła niem, nie tylko zawo dem. Za przy kład niech służy Jurek — dyrek tor



wska zał Eftepa — który po godzi nach, nie od płat nie będzie się dziś opie ko- 
wał naszymi zagra nicz nymi gośćmi.

— Nie od płat nie…? — zapy tał szep tem Eftep.
— Finanse szkoły są w fatal nym sta nie. Połowa szkó łek tańca, pila tesu,

żon glo wa nia, uzdra wia nia pta simi odcho dami, kółek ezo te rycz nych i tego
typu grup zre zy gno wała z wynaj mo wa nia sal popo łu dniami. Ceny ogrze wa- 
nia, prądu i cała reszta poszły w górę. Od wrze śnia pod nie siemy cze sne.

— Oczy wi ście po zapi sach nowego rocz nika — mruk nął Czwar tek.
— Jak zawsze — przy tak nął Sto krotka. — Pod nie siemy od wrze śnia,

ale teraz jest źle. Spraw dza łem dziś stan konta. Nie pozwala nam na eks tra- 
wa gan cje. Musimy przy ciąć nie stety koszty wycie czek kla so wych.

— Połowa klas wyjeż dża jutro — zauwa żył Czwar tek. — Za późno na
oszczę dza nie.

— Zaraz. — Dyrek tor podra pał się za uchem. — Reszta jedzie
w sobotę?

— Druga „a” też jedzie w sobotę — ode zwała się pełna złych prze czuć
pani Jola. — Moja klasa. To tro chę nie uczciwe wobec nich.

— Nie uczciwe, to wiem. — Dyrek tor poki wał głową. — Ale jak zaraz
nie zapła cimy rachun ków, to nam ode tną wodę, gaz i prąd. Cyrylu, ty
jedziesz razem z Jolą i drugą „a”? — Wuefi sta ostroż nie przy tak nął.
— Masz mnó stwo wyobraźni i inwen cji, co udo wod ni łeś na wycieczce do
Łazie nek, więc znajdź spo sób, żeby prze pro wa dzić tę wycieczkę o połowę
taniej.

CyBo rek przy gar bił się i spo chmur niał. Zaczął obgry zać pazno kieć
w naj mniej szym palcu pra wej dłoni. Jed nak już chwilę póź niej uśmiech nął
się pod nosem i poki wał głową do wła snych myśli.

— Pod su mujmy począ tek naszej rady. — Dyrek tor ode tchnął głę boko
i prze szedł na bar dziej ofi cjalny ton. — Nie chcę widzieć wię cej żad nych
testów o spo ży ciu cukru ani testów z war to ścio wo ści lan ta now ców. To jest
szkoła, nie tele tur niej wie dzy bez u ży tecz nej. Szkoła ma uczyć przede
wszyst kim umie jęt no ści ucze nia się, łącze nia fak tów, rozu mie nia pro ce sów,
a dopiero potem łado wać wie dzę, którą przy go to wany mózg może prze tra- 
wić. Macie waka cje na prze my śle nie kilku spraw. Macie też czas na
doszko le nie się — zer k nął na Eftepa. — Jeśli nauczy ciel wie mniej od
uczniów albo nie potrafi ich zain te re so wać tema tem, to zna czy, że szko dzi,
zamiast uczyć. Mniej będzie szko dził w innej pracy. Mam nadzieję, że



wycią gnie cie wnio ski z tej roz mowy i po waka cjach spo tkamy się w tym
samym skła dzie.

Nauczy ciele patrzyli na niego oczami wiel kimi jak spodeczki od fili ża- 
nek.

— Pro szę, co z czło wie kiem robi porządna kawa… — Dyrek tor usiadł
wresz cie, ode tchnął i powie dział znacz nie spo koj niej — a teraz możemy
przejść do usta la nia ocen koń co wych.

* * *

Album numi zma tyczny leżał w tym samym miej scu, co ostat nio.
Helenka na dal malo wała rzęsy, choć minęło dobre pół to rej godziny. Dyrek- 
tor prze szedł obok bez słowa i zamknął, wła ści wie to zatrza snął za sobą
drzwi gabi netu. Opadł na fotel. Tniemy koszty na wycieczkę, która miała
być nagrodą dla uczniów za cały rok pracy, a tym cza sem trzy sta zło tych
poszło na bez war to ściowe meda liki, które z sza cun kiem do pol skiej tra dy cji
naro do wej nie mają nic wspól nego. Bęb nił chwilę pal cami w blat. A jeśli
ona w ten sam spo sób kupiła jesz cze coś?

Wygrze bał z otchłani swo ich począt ków z kom pu te rem adres i hasło
dostępu do strony firmy księ go wej, która obsłu gi wała szkołę. Zwy kle zer- 
kał tylko raz w mie siącu na skró cony raport. Teraz chciał spraw dzić szcze- 
góły. Po kilku klik nię ciach i wpi sa niu paru haseł wszedł do sys temu i otwo- 
rzył szcze gó łowe raporty finan sowe szkoły z ostat nich mie sięcy. Trzy klik- 
nię cia póź niej poziom szczę śli wo ści dyrek tora spadł o połowę. Te nowe
kin kiety, cał kiem ładne zresztą, które oświe tlały gablotki w kory ta rzu na
par te rze, nie były zwy kłymi kin kie tami, lecz kin kie tami „ogni sku ją cymi
ener gię kosmiczną w celu popra wie nia auto re gu la cji orga ni zmów”.
Z zapisu księ go wego nie wyni kało, na czym to ogni sko wa nie ma pole gać;
wyni kało za to, że kin kiety były dwu krot nie droż sze od takich samych
pozba wio nych wła ści wo ści trans cen den tal nych. Kolejne były zasłony
w oknach… dyrek tor rzu cił okiem na nowe zasłony, które rze czy wi ście
poja wiły się nie dawno w gabi ne cie. Róż niły się od nor mal nych zasłon tym,
że były wypro du ko wane w fabryce „prze strze ga ją cej zasad rów no ści, tole- 
ran cji spo łecz nej i wol nego dostępu do mediów”. Cokol wiek to zna czyło,
pod no siło cenę zasłon trzy krot nie. Dalej było już tylko gorzej. Woda w dys- 
try bu to rze w sekre ta ria cie, ta woda, z któ rej robił sobie dziś kawę w zaku- 
pio nym za pry watne pie nią dze eks pre sie, pocho dziła z gru ziń skich źró deł



uzdro wi sko wych. Sądząc ze smaku, mają tam natu ral nie chlo ro wane źró dła
i może stąd ta cena.

W miarę prze glą da nia kolej nych tabe lek dyrek tor czuł, jak jeżą mu się
na gło wie resztki wło sów.

Kwa drans póź niej powoli otwo rzył drzwi dzie lące sekre ta riat i gabi net.
— Zapła ci łaś rachunki za ogrze wa nie na rok w przód? — upew nił się

dyrek tor. — Mogę zapy tać czemu?
— Wspo mi nał pan, że musimy oszczę dzać.
— No i…?
— Zna la złam taką infor ma cję dołą czoną do rachunku, że jak zapła cimy

za następne dwa na ście mie sięcy z góry, czyli już teraz, to cena będzie niż- 
sza o pięć pro cent.

Sto krotka poczuł, jak rośnie mu ciśnie nie.
— Jest wio sna. — Z całej mocy pró bo wał zacho wać spo kój. — Sezon

grzew czy wła śnie się skoń czył. Kalo ry fery zaczną dzia łać znów dopiero za
pół roku. A ty zapła ci łaś już teraz?

— Cie płej wody uży wamy cały rok.
— Do mycia rąk — wyce dził dyrek tor. — To jedna setna kosz tów

ogrze wa nia w zimie. Konto szkoły jest nie mal puste, a ty bez kon sul ta cji ze
mną opła casz za przy szły rok?

— Myśla łam, że się pan ucie szy.
— Jak myślisz… kocha nieńka… skąd się biorą pie nią dze na kon cie

szkoły?
— No, one… po pro stu tam są.
Dyrek to rowi prze bie gło przez myśl, by udu sić sekre tarkę i ukryć ciało

na stry chu. Nie zro bił tego. Odchrząk nął, wyprę żył się na tyle, na ile
pozwa lał mu jego mikry wzrost i oświad czył:

— Wiem, że nie zro bi łaś tego wszyst kiego ze złej woli, choć poję cia nie
mam, czy to lepiej, czy gorzej… — Prze tarł czoło chu s teczką. — Nie
wiem, jak bym sobie bez cie bie pora dził przez te wszyst kie lata, ale kie dyś
w końcu trzeba się prze ko nać.

— Do czego panie dyrek to rze?
Sto krotka wes tchnął.
— Zwal niam cię, Helenko. Już tu nie pra cu jesz.



1. Pod pa la nie łąk przez ludzi ma nie wiele wspól nego z pro ce sami natu ral nymi i przy nosi wię cej
szkody niż pożytku. [wróć]

2. Sir [wym. ser] – angiel ski tytuł hono rowy, wywo dzący się ze śre dnio wiecz nego angiel skiego
sire ozna cza ją cego lorda. [wróć]

3. Will – ja nie znać fran cu ski. Ja użyć angiel ska słowo will dla śmieszna okre śle nie czas przy szła.
Ja pro sić Fran cuzi o for gi ven (przyp. autora). [wróć]



5. Próba gene ralna

— Już wiem, dla czego Bul bot zwal nia przy skrę tach. Pro blem nie
w sof cie ani w prze kaź ni kach, tylko w kształ cie steru. — Felix pod niósł
leżący na bla cie jeden ze ste rów głę bo ko ści – pła ską bla chę alu mi niową
z ośką, na któ rej się obra cał. — Pamię tasz lek cję fizyki z tune lem aero dy- 
na micz nym? Ster powi nien mieć w prze kroju kształt takiej bar dzo spłasz- 
czo nej kro pli. Wtedy nie będzie zawi ro wań, które zabie rają ener gię.

Felix i Net sie dzieli w Feli xo wym warsz ta cie nad czę ściowo roze bra- 
nym Bul bo tem. Bry tyj czycy przy glą dali się z zain te re so wa niem ich poczy- 
na niom.

— No popatrz. — Net wziął w dło nie ster. — Kto by przy pusz czał, że
szkoła może się do cze goś przy dać?

— Pro jekt płe twy, czyli steru, już zro bi łem. — Felix usiadł przed kom- 
pu te rem i uru cho mił pro gram do mode lo wa nia 3D. — Zobacz.

Na ekra nie wyświe tlił się sche mat obłego, wypro fi lo wa nego odpo wied- 
nio steru.

— I co dalej? Wystru gasz ster z deseczki?
— Wydru kuję go. — Felix wska zał sto jące w dal szej czę ści blatu urzą- 

dze nie tro chę przy po mi na jące dru karkę biu rową, a tro chę eks pres do kawy.
— Masz tu tyle rupieci, że nie zauwa ży łem jed nego wię cej. — Net

pochy lił się nad urzą dze niem. — Dru karka, powia dasz? No ale ja pyta łem,
jak zro bisz ster. Że możesz wydru ko wać pro jekt, to ja się domy ślam.

— Wydru kuję ster, nie pro jekt steru. — Felix uśmiech nął się. — To
dru karka 3D. Jest poży czona z Insty tutu Badań Nad zwy czaj nych. Testuję
ją.



— Ej, ty mówisz poważ nie. — Net oży wił się. — I można sobie druk- 
nąć, co się chce?

— Pra wie. Ale tylko z pla stiku ABS. To ma być tani model, taki dla
ludu. — Felix włą czył dru karkę. Pik nęła i zapa liło się kilka dio dek. — Do
naszych celów wystar czy. Oczy wi ście wolał bym taką, która dru kuje tyta- 
nem, no ale… — Naci snął kilka kla wi szy i dru karka wydała z sie bie
kolejne pik nię cie, po czym zaczęła regu lar nie pobzy ki wać.

— Jak stara dru karka igłowa — stwier dził Net. — Cze kaj, chcę zoba- 
czyć, co wyj dzie.

— Skoń czy za pół godziny. A ja i tak powi nie nem się zbie rać. Umó wi- 
łem się z Laurą.

— Zwa rio wa łeś?! — wykrzyk nął Net. — Mamy dwa dni na skoń cze nie
wszyst kiego. Jutro się z nią zoba czysz.

— Prze ło ży łem z wczo raj na dziś.
— Przy po mnieć ci, ile czasu poświę ci li śmy na ten pro jekt? Umów się

z nią na wie czór. Prze cież ten test zaj mie nam kwa drans.
Felix wes tchnął i zaczął pisać SMS.
— No i jesz cze musimy zna leźć miej sce do testów — zasta no wił się

Net. — Wszyst kie stawy w par kach to mętne bajora. Można by nacią gnąć
two jego tatę i poje chać nad Zalew Zegrzyń ski. Hm, ale wtedy on się zain te- 
re suje, o co cho dzi.

— Fon tanna jest dobrym pla nem — orzekł Felix. — To zna czy jest
złym pla nem, ale lep szego nie mamy. Wybie rze cie się z nami? — To pyta- 
nie było skie ro wane do mil czą cych gości.

— Wasz dyrek tor zor ga ni zo wał nam popo łu dniową wycieczkę po War- 
sza wie ogór kiem — ode zwał się Wil liam. — Nie wiemy, o co cho dzi. Mam
tylko nadzieję, że to nie będzie ogó rek kiszony.

— Ogó rek to zabyt kowy auto bus miej ski — odparł Felix. — Ma zawie- 
sze nie od cię ża rówki i to jesz cze star szej, więc bar dzo w nim trzę sie. Przez
ten czas prze te stu jemy Bul bota. Jeste śmy w lesie.

— W lesie?
— To taki pol ski idiom. To zna czy, że mamy jesz cze dużo do zro bie nia.
— Wie czo rem możemy urzą dzić sobotni wie czo rek fil mowy — dodała

Nika. — Tak, wiem, że dziś nie sobota. To tylko taka nazwa. Może pozna- 
cie wresz cie dziew czynę Felixa.

— Umó wi łem się z nią przed wie czo rem — przy tak nął Felix. — Spró- 
buję ją tu ścią gnąć.



— Byłoby faj nie ją poznać — zgo dził się Wil liam.
— Dziwne. — Angus wstał. — Po mie ście jeź dzi cie warzy wami,

a sobotni wie czo rek fil mowy robi cie w czwar tek. W sumie… czemu nie?
— Uśmiech nął się sze roko. — Do zoba cze nia wie czo rem.

* * *

Felix i Net stali nad nie czynną fon tanną bez wody.
— Sucho jak w „Fami lia dzie” — oce nił Net. — Chodźmy stąd. Zaraz

czep nie się nas jakieś ABW czy inne CBŚ. Nie mogłeś go zapa ko wać do
jakiejś walizki z mate riału w kratkę z rączką ze skóry eko lo gicz nej? Teraz
to wygląda, jak by śmy tam mieli bombę.

— Praw dziwi ter ro ry ści też tak myślą — odparł Felix. — Oni zapa ko- 
wa liby bombę do walizki z mate riału w kratkę z rączką ze skóry eko lo gicz- 
nej.

Ruszyli chod ni kiem przez Wolę, gdzie wywiózł ich auto bus o zmie nio- 
nej bez ostrze że nia tra sie. W ciągu ostat niej godziny spraw dzili trzy fon- 
tanny, z któ rych dwie były tak płyt kie, że dałoby się w nich cho dzić w kalo- 
szach, a w tej trze ciej zamiast wody było błoto.

— Zaraz! — Net zatrzy mał się gwał tow nie. — Dozna łem olśnie nia.
Mam plan. — Wska zał głową zapar ko waną po prze ciw nej stro nie ulicy gra- 
na tową fur go netkę z poma rań czo wym pasem. — Fur go netka wodo cią gów.
Jeż dżą nią ci kole sie, któ rzy napra wiają rury.

Rze czy wi ście, o otwarte tylne drzwi samo chodu oparte były narzę dzia,
jakie koja rzą się ze spe cami od wodo cią gów. Kil ka na ście metrów dalej
dwóch męż czyzn w kom bi ne zo nach robo czych zawzię cie krę ciło wielką
korbą wysta jącą z otworu w ziemi.

— Ktoś zaraz nie będzie miał wody — zauwa żył Net.
— A nawet parę tysięcy kto siów — spre cy zo wał Felix. — Oni zamy- 

kają zasuwę na magi strali. Na czym polega ten plan?
— Chodź! — Net prze jął rączkę kuferka, rozej rzał się i prze szedł przez

jezd nię. Felix podą żył za nim. Zatrzy mali się dopiero obok ładowni fur go- 
netki.

— Wytłu ma czysz mi, o co cho dzi?
— To bar dzo pro ste. — Net zer k nął na robot ni ków – byli wciąż zajęci

krę ce niem – i chwy cił za boczny uchwyt kuferka. — No pomóżże.



Felix zła pał z dru giej strony. Pod nie śli, a Net pocią gnął kufe rek tak, że
ten zna lazł się wewnątrz fur go netki i nie zbyt cicho rąb nął o pod łogę. Na
szczę ście hałas mia sta zagłu szył ten dźwięk.

— Co ty robisz? — zapy tał poiry to wany Felix.
— Wska kuj! — szep nął Net. — Chyba tu idą.
Felix odru chowo wsko czył do fur go netki, a Net docią gnął kufe rek

w głąb ładowni, za skrzy nie narzę dziowe i zwi sa jące z sufitu kom bi ne zony
i far tu chy.

— Co ty wypra wiasz? To ma być plan? Mie li śmy iść do fon tanny.
— Fon tanna sron tanna. — Net wyj rzał spo mię dzy far tu chów. — Dzieci

by się zbie gły, straż miej ska by się zain te re so wała, a potem nad Czer woną
Hań czą mie li by śmy tabuny poszu ki wa czy skar bów.

Felix uniósł się, żeby wysiąść, ale przy kuc nął ponow nie, w drzwiach
poja wili się bowiem robot nicy. Rzu cili na stertę narzę dzi łom i korbę.

— Na dal nie rozu miem, panie maj ster — ode zwał się pierw szy. — Po
co zakrę ci li śmy wodę. Prze cież nie ma żad nej awa rii.

— Ucz się, młody. — Star szy z męż czyzn zaczął zdej mo wać z sie bie
ubra nie robo cze. — Te nowe rury za rzadko się psują.

— To chyba dobrze?
— Widzisz… — Skrzy wił się maj ster. — Są plusy dodat nie i plusy

ujemne. Myśl per spek ty wicz nie. Pre mie nam ostat nio przy cięli, szy kują się
nawet reduk cje zatrud nie nia. A jak jest awa ria, to się musi zna leźć kasa na
nad go dziny i pre mia za pracę w nie dzielę, w nocy i na dodatki socjalne.

— Ale nie ma awa rii.
— Cze kaj, jesz cze nie skoń czy łem. Zamkniemy ulicę, roz pru jemy

asfalt, odko piemy rurę. To praca dla trzy dzie stu osób. I jesz cze kie rowcy
becz ko wo zów przy oka zji coś zaro bią. Widzisz, młody, trzeba być dobrym
czło wie kiem i myśleć o innych.

— Ale jak…? — Młody też się prze bie rał. — Jak już odko piemy tę
rurę, to wtedy się już na sto pro cent okaże, że nie ma żad nej awa rii.

— Przy tym kopa niu i ope ra tor koparki zawsze może nie chcący przy ha- 
czyć rurę i awa ria jak ta lala. A może i kable tele fo niczne przy oka zji ucier- 
pią. Trzeba iść kole gom od tele fo nii na rękę, bo oni też lekko nie mają. Dziś
my im pomo żemy, jutro oni nam. Soli dar ność, młody. A to wszystko wina
tych, co kła dli ileś lat temu tę magi stralę. Za dobrze to zro bili. Ego istycz nie
uwie rzyli w tak zwany etos pracy, a teraz my musimy kom bi no wać te awa- 
rie. Już rozu miesz, młody?



Przy ja ciele nie prze ko nali się, czy młody zro zu miał. Od odpo wie dzi,
a przy oka zji i od całego świata odcięły ich zatrza śnięte drzwi. Sie dzieli
nie ru chomo, aż robot nicy wsie dli do szo ferki i zawar czał sil nik.

— Nie wie rzę — ode zwał się Felix. — Dwie minuty temu szli śmy spo- 
koj nie chod ni kiem, a teraz sie dzimy we wnę trzu fur go netki. Wyja śnisz mi
to?

Samo chód ruszył. Chłopcy zła pali się, czego popa dło.
— To pro ste — wyja śnił Net. — Woda z Wisły pły nie do Fil trów, tam

jest oczysz czana i dalej pły nie do domów rurami, takimi, co jedną wła śnie
ci spe cja li ści zamknęli.

— Na dal nie łapię tego planu, a już mi się nie podoba.
— Wiesz, jak wyglą dają Fil try? Widzia łem film. To głę bo kie zbior niki

pełne czy stej, przej rzy stej wody.
— Chcesz wpu ścić Bul bota do fil trów wody pit nej?
— Prze cież jest czy sty. Umył się w base nie.
Samo chód pod ska ki wał na nie rów no ściach. Na zakrę tach meta lowe

narzę dzia prze wa lały się z łosko tem. Felix zer k nął na zega rek. Do prze ło żo- 
nego spo tka nia z Laurą została godzina.

— Miejmy nadzieję, że nie zaha muje ostro — stwier dził Felix. — A jak
tylko doje dziemy na miej sce, wysia damy i idziemy do naj bliż szej fon tanny.

— Dla czego? — zapy tał zasko czony Net. — Pierw szy etap mojego
planu zadzia łał per fek cyj nie. Tylko ty masz mono pol na wymy śla nie pla- 
nów?

— Nie będę wpusz czał Bul bota to fil trów wody pit nej. Po pierw sze, to
nie bez pieczne, bo można zabru dzić tę wodę, a po dru gie prze cież ktoś nas
nakryje, a wtedy nie skoń czy się na poga wędce ze Świę tym Miko ła jem.
Nie, wyj dziemy z tego grata i grzecz nie pój dziemy do tram waju.

* * *

Auto bus Ogó rek 1 rze czy wi ście był tak obły, jak to tylko moż liwe.
Gdyby poma lo wać go na zie lono i zasło nić koła, stałby się nie odróż nialny
od wiel kiego popro mien nego ogórka. A że był czer wony, wyglą dał po pro- 
stu jak bar dzo obły auto bus. Że to nie wąt pli wie zaby tek, dało się rów nież
wyczuć po gry zą cej woni spa lin i bla chach drga ją cych w rytm kle ko czą- 
cego sil nika. Skrzy dła otwar tych drzwi trzę sły się swoim wła snym ryt mem,
popi sku jąc na polu zo wa nych zawia sach. Obok drzwi stał pięć dzie się cio- 



letni męż czy zna z łysinką oko loną siwymi wło sami przy po mi na ją cymi
watę. Miał na sobie kami zelkę węd kar ską w kolo rze khaki i grał na prze no- 
śnej kon soli.

Grupa kil ku na stu Euro pej czy ków zatrzy mała się przed trzę są cym się
old ti me rem, a ich ponury opie kun pod szedł do sto ją cego przy drzwiach.

— Jerzy Wier szew ski — przed sta wił się. — Jeste śmy umó wieni na
wycieczkę po War sza wie.

— Wycieczka po War sza wie — przy tak nął męż czy zna, cho wa jąc kon- 
solę. — Opcja mini mum z dodat kową zniżką za brak poczę stunku na pokła- 
dzie.

— Ćśśś… Tak. Dwa dzie ścia cztery osoby. Język komu ni ka cji angiel ski.
— Jako prze wod nik muszę znać języki — męż czy zna uści snął rękę

Eftepa. — Kryst ko wiak, miło mi. Macie pół godziny spóź nie nia.
— Korki. Tu jest lista pasa że rów. — Infor ma tyk wrę czył mu zło żoną

i lekko wymiętą kartkę. — Czy to miej sce obok kie rowcy jest wolne?
Ponie waż przed nie drzwi Ogórka znaj do wały się dopiero za przed nią

osią, można było usiąść na fotelu obok kie rowcy.
— Nie sądzę. — Prze wod nik pokrę cił głową. — Ono jest zare zer wo- 

wane dla naj lep szego przy ja ciela kie rowcy.
Miej sce jed nak wyglą dało na puste.
— Ale to nie pan jest tym naj lep szym przy ja cie lem…? — zapy tał

ostroż nie Eftep.
Prze wod nik tylko pokrę cił głową.
— Wszy scy do środka — zarzą dził po angiel sku Eftep i sam pierw szy

wsko czył do wnę trza.
Reszta grupy wolno wspięła się po stro mych scho dach na wyso kość co

naj mniej metra i zaczęła się roz sia dać na ska jo wych fote lach, do któ rych
bar dziej paso wa łoby okre śle nie krze sełka.

— Dzień dobry. — Eftep ski nie niem głowy przy wi tał się z kie rowcą.
Gruby męż czy zna z krę co nymi czar nymi wło sami i rów nie czar nymi

wąsami nie raczył nawet ski nąć głową. Rów nież sie dział na czymś przy po- 
mi na ją cym krze sło, czy raczej się z niego wyle wał na wszyst kie strony.
Głowę miał nie mal nad kie row nicą, o którą opie rał się brzu chem. Trudno
było sobie wyobra zić go, jak się stam tąd gra moli. Tuż obok znaj do wała się
bowiem pokrywa sil nika w kształ cie wiel kiej odwró co nej do góry nogami
wanny 2. Po pra wej stro nie, mię dzy drzwiami a przed nią szybą były dwa



fotele, jeden za dru gim. I to wła śnie pierw szy z nich, ten tuż przy szy bie,
był celem nauczy ciela 3.

W tym cza sie prze wod nik liczył pasa że rów i nijak ich liczba nie chciała
mu się zgo dzić. Zba dał ich prze ni kli wym prze wod ni czym okiem. Podej- 
rzany od razu wydał mu się mały Chiń czyk ukryty w ostat nim rzę dzie
foteli.

— Czy ty aby jesteś z tej wycieczki? — zapy tał po angiel sku.
Chiń czyk nic nie odpo wie dział. Wzru szył ramio nami i roz ło żył ręce, co

miało zapewne ozna czać, że nie rozu mie. Miał tak sko śne oczy, że chyba
nic nie widział, a jego egzo tycz ność pod kre ślała jesz cze pod trzy mu jąca
włosy opa ska na czoło.

Eftep prze ci snął się do przed niego fotela i na jego twa rzy poja wił się
wyraz zawodu. Naj lep szy przy ja ciel kie rowcy był małym gru bym bul do- 
giem. Sie dział na wyma rzo nym fotelu i łypał nie przy chyl nie na intruza. Śli- 
nił się nie mi ło sier nie, więc próba nego cjo wa nia innego miej sca dla psa i tak
nie miała sensu. Miej sce z pew no ścią nie nada wało się do użytku. Eftep
przy mie rzył się więc do fotela za tym zaję tym przez naj lep szego przy ja ciela
kie rowcy 4. Jed nak leżało tam kilka ksią żek, chyba prze wod ni ków po War- 
sza wie.

— Panie kolego — zawo łał tym cza sem prze wod nik. — Może pan tu
pozwo lić?

Eftep wes tchnął i prze szedł na tył auto busu.
— Zna go pan? — prze wod nik wska zał Chiń czyka. — Wygląda mi na

to, że się wkrę cił na krzywy ryj.
Infor ma tyk otwo rzył sze rzej oczy. Nie pamię tał nikogo takiego. Ale

pew no ści prze cież nie miał.
— Na liście są dwa dzie ścia cztery nazwi ska — cią gnął Kryst ko wiak

— a pasa że rów jest dwa dzie ścia pięć sztuk. No i pan, dwu dzie sta szó sta
sztuka, ale to oczy wi ste.

— Zna cie go? — zapy tał po angiel sku Eftep.
Wszy scy w zasięgu wzroku gor li wie przy tak nęli. Nawet Fran cuzki,

które nie rozu miały po angiel sku.

* * *

Samo chód zatrzy mał się, tym razem osta tecz nie. Sil nik zgasł, a obaj
robot nicy wysie dli.



— Cicho… — Felix uniósł palec, czego jed nak w ciem no ści nikt nie
mógł dostrzec.

Trza snęły drzwi, a kroki robot ni ków odda liły się.
— Nie ma alarmu — stwier dził Felix. — Nawet nie zamknęli drzwi na

klucz. Par king strze żony.
— To może… — szep nął Net. — Może, skoro już jeste śmy wewnątrz

Fil trów, spró bu jemy prze te sto wać Bul bota?
Felix zapa lił latarkę i jak naj ci szej potra fił, prze szedł po prę tach, klu- 

czach i łopa tach do drzwi. Przyj rzał się mecha ni zmowi, dotknął pal cem
w jed nym miej scu, a drzwi po pro stu odsko czyły, uka zu jąc popo łu dniowe
niebo. Chło pak wyj rzał na zewnątrz.

— Chodź, nikogo nie ma.
Wysko czył i otwo rzył drzwi na całą sze ro kość. W bla dym świe tle wpa- 

da ją cym przez otwór Net prze szedł przez ładow nię fur go netki i wysko czył
na zie mię.

Stali na par kingu zaję tym w tej czę ści przez kil ka na ście iden tycz nych
fur go ne tek. Za siatką, na dole nasypu znaj do wały się roz jazdy kole jowe,
dalej jakieś krzaki. Gdzieś z pra wej błysz czały zło tem okna śród miej skich
wie żow ców. Zde cy do wa nie nie byli na tere nie Fil trów.

— Dla czego sądzi łeś, że samo chód z korbą do zakrę ca nia zawo rów
powi nien par ko wać obok Fil trów? — zapy tał Felix.

— Jakoś tak… Wyda wało się to oczy wi ste. — Net roz ło żył ręce.
— Tak samo oczy wi ste jak to, że kie rowca auto busu miej skiego jeź dzi

tym auto bu sem na waka cje. Zresztą rów nie dobrze to mogła być fur go netka
pod wy ko nawcy.

Felix wró cił do fur go netki i wycią gnął kufe rek. Przy pomocy Neta
posta wił go na ziemi. Ruszyli mię dzy rzę dami samo cho dów w stronę cen- 
trum, a kufe rek mimo zaawan so wa nego zawie sze nia pod ska ki wał na
kamie niach, któ rymi wysy pany był par king.

Pięć dzie siąt metrów dalej natknęli się na siatkę oddzie la jącą par king od
pola chwa stów.

— To śro dek mia sta, a wszystko wygląda jak przed mie ścia przed mieść
Wypier dzi szewa Dol nego — oce nił Net. — Masz coś do cię cia drutu?

— Mam. — Felix zawró cił w stronę, gdzie powinna się znaj do wać
brama. — Ale nie zamie rzam komuś psuć siatki. Wyj dziemy nor mal nie,
przez furtkę.



Par king był dosyć długi i zasta wiony fur go net kami róż nych firm. Gdy
wresz cie dotarli do szla banu, oka zało się, że wyj ście nie będzie takie pro ste.
Z bla sza nej budki wyto czył się straż nik i zagro dził im drogę.

— Co wy tu robi cie?! — zapy tał groź nie. — To teren strze żony.
— Spa cer kiem idziemy od placu Zawi szy — pierw szy ode zwał się Net.

— Wysie dli śmy z pociągu i szu kamy Pałacu Kul tury.
— Jak to spa cer kiem? Prze cież tam jest siatka.
— Tam nie ma żad nej siatki. — Net wska zał kciu kiem za sie bie.

— Rano może była, ale teraz to chyba ukra dli.
Straż nik zmru żył oczy i zapa trzył się na koniec par kingu.
— Cze kaj cie tu! — pole cił i ruszył szyb kim kro kiem, by spraw dzić stan

ogro dze nia. — Zaraz wra cam.
Przy ja ciele, rzecz jasna, ani myśleli cze kać. Prze szli pod szla ba nem

i naj krót szą drogą dotarli do chod nika. Skrę cili w stronę Cen trum.
— Cie kawe — ode zwał się Felix. — W tej jego budce wiszą wszyst kie

klu czyki, a obok jest przy cisk do otwie ra nia szla banu. Gdyby spraw dzić
w szu fla dzie, byłyby tam pew nie dowody reje stra cyjne. Coś słabo strze żony
jest ten par king.

Prze czy tał kolejny SMS „Już jestem”. Zaci snął usta i przy spie szył
kroku.

— Czy ci nasi zagra nicz nicy nie mieli cza sem zwie dzać dziś Fil trów?
— zapy tał.

— Mieli. To była inspi ra cja dla mojego planu. Nie goń tak.
— Ale głu pio byłoby się na nich natknąć. Sprawdź na ser we rze szkol- 

nym, o któ rej mają tam być. Masz zdalny dostęp?
— Jasne, że mam — przy tak nął Net. — I tak muszę chwilę odpo cząć.
Zatrzy mali się, a Net przy siadł na kuferku i wyjął z ple caka lap top. Po

kilku klik nię ciach poki wał głową.
— Za pięć minut koń czą. Zanim doj dziemy, już ich tam nie będzie.

* * *

— Juliu szu, on wygląda na Chiń czyka, ale czy na pewno nim jest?
— Eftep krą żył po par kingu z tele fo nem przy uchu. — Niemka też nie
wygląda na Niemkę. Tak, pyta łem, ale on nie mówi po angiel sku. No… nie
pamię tam ich wszyst kich. I… wcale nie ma pew no ści, że to o niego cho dzi.
Prze cież nie będę mu grze bał po kie sze niach.



— Panie, czas leci — zawo łał przez drzwi prze wod nik. — Jeste śmy
poważ nie spóź nieni.

Eftep mach nął ręką, że już idzie.
— Nie mogę teraz robić wszyst kim zdjęć i wysy łać, żebyś spraw dził…

Obej rzeć zdję cie gru powe z apelu? Racja, ale nic z tego. Nie… nie mam
dostępu zdal nego… — Potarł czoło. — Ze wzglę dów bez pie czeń stwa
zablo ko wa łem zdalny dostęp do szkol nego ser wera. A może ich jest dwa- 
dzie ścia pięć sztuk? Zna czy, osób. Przy po mi nam, że nie zgła sza łem się na
ochot nika. Dobrze, jasne, oczy wi ście… do jutra. — Roz łą czył się i mruk nął
pod nosem — wykaż się ini cja tywą, jak to łatwo powie dzieć.

Wró cił do auto busu i prze szedł na jego koniec.
— Masz jakieś doku menty? — zapy tał po angiel sku, na co Chiń czyk

tylko wzru szył ramio nami.
Nauczy ciel przy glą dał mu się badaw czo. Był bli ski wyrzu ce nia go,

nawet jeśli wią zało się to z ryzy kiem pomyłki albo nawet odwo ła nia
wycieczki do czasu wyja śnie nia składu oso bo wego. Było jed nak w tym
dzie ciaku coś zna jo mego. Może rze czy wi ście widział go pod czas apelu?

— I co robimy? — naci skał prze wod nik.
— Jestem w trak cie podej mo wa nia decy zji.
Tak, Eftep był już pra wie pewien, że widział go na apelu.
— Zresztą co? — Kryst ko wiak jesz cze raz spraw dził listę, czy nie ma

gdzieś podwój nej nume ra cji. — Wysa dzimy go, a potem się okaże, że ktoś
się rąb nął przy pisa niu listy. W sumie mała róż nica, i tak pła ci cie od kursu,
nie od pasa żera. — Wyjął z jed nej z licz nych kie szeni dłu go pis i dopi sał na
końcu listy „25. Yum Yum”. — Panie Mietku! — zawo łał. — Jedziemy!

— Ale… — Eftep na dal patrzył podejrz li wie na sie dzą cego w ostat nim
rzę dzie Chiń czyka.

— Sia daj pan — pora dził Kryst ko wiak. — Sprzę gło szar pie.
Na potwier dze nie tych słów zgrzyt nął bieg, a auto bus szarp nął do

przodu. Eftep ledwo zdą żył się zła pać uchwy tów. Prze szedł do przodu i zły,
usiadł za kie rowcą.

— Skąd w ludziach tyle nie uf no ści? — zapy tał Gil bert, zdej mu jąc
z czoła opa skę i odle pia jąc ukryte pod nią pla stry nacią ga jące skórę na
skro niach.

* * *



Gdy mijali wie żo wiec Mil len nium Plaza, Net wspo mniał od nie chce nia:
— W hallu jest akwa rium na dwa pię tra.
— Co pomysł, to lep szy… — wes tchnął Felix. — Chodź szyb ciej. Już

się pogo dzi łem z tym pla nem z Fil trami. Jeśli się odbi jemy od bramy,
będziemy myśleć.

Po kilku minu tach doszli do placu Sta ryn kie wi cza i skrę cili w stronę
głów nej bramy Fil trów.

— Myślisz, że Kle mens użyje naszego trans la tora? — zapy tał Net.
— Myślę, że użyje przy kola cji. A teraz skup się i uda waj, że nie

umiesz mówić.
Prze szli przez przej ście przed samą bramą. I oczy wi ście zain te re so wał

się nimi straż nik. Felix ukła dał w gło wie, co należy mu powie dzieć. Net
znów go uprze dził.

— Witam, panie straż niku — ode zwał się, igno ru jąc pio ru nu jące spoj- 
rze nie Felixa. — Będziemy tu mieć prak tyki waka cyjne. Gdzie zawieźć
ubra nia robo cze?

Felix już pró bo wał powstrzy mać kata strofę. Nie zdą żył, straż nik
bowiem wska zał kie ru nek:

— W prawo, zaraz w lewo, potem trzy sta metrów pro sto i dalej pytaj- 
cie.

— Dzię ku jemy bar dzo. — Net ukło nił się nisko i pocią gnął rączkę
kuferka, która to rączka z kolei pchnęła zasko czo nego Felixa. Dodał więc
cicho — udało się, więc okaż mi tro chę sza cunku.

Felix nic nie powie dział. Cią gnął kufe rek za rączkę, licząc na to, że od
strony war towni nie padną strzały ostrze gaw cze. Skrę cili zgod nie z pole ce- 
niem.

— O, zobacz. — Net wska zał pla cyk przed cegla nym budyn kiem, na
któ rym stały trzy fur go netki. — Teo re tycz nie mia łem rację.

— Teo re tycz nie. — Felix ner wowo roz glą dał się. — Prak tycz nie nie
mia łeś, bo wylą do wa li śmy na par kingu daleko stąd. Skoro już tu jeste śmy,
to zróbmy, co mamy zro bić, i się stąd wyno śmy.

— W ogóle nie doce niasz tego, że coś mi się cza sem udaje.
— Doce niam, doce niam. Tylko że zwy kle pogar szasz sytu ację.

Zresztą… to, co robimy, wygląda idio tycz nie.
Szli alejką wzdłuż rzę dów podłuż nych kop ców poro śnię tych trawą. Co

chwilę mijali ceglane por tale wej ściowe. Felix pisał SMS do Laury „Tro chę
się spóź nię. Sorry”.



— To fil try powolne — powie dział, cho wa jąc tele fon. — Czyli
możemy prze pro wa dzić nasz test w dowol nym.

Net skrę cił do naj bliż szego wej ścia. Drzwi, zgod nie z prze wi dy wa- 
niami, były zamknięte na klucz. Felix dys kret nie się rozej rzał i wyjął klucz
uni wer salny. Wsu nął go w szcze linę zamka i włą czył.

— Kie dyś widzia łem pro gram o tym miej scu — powie dział. — Te fil try
powolne wypeł nione są pia skiem, a woda prze są cza jąc się przez niego,
oczysz cza się. Spod pia sku odbie rają ją dreny. Ale i tak stąd nie tra fia bez- 
po śred nio do kra nów, bo jest jesz cze kilka eta pów oczysz czania i kon troli
jako ści. To zna czy, że Bul bot jest czyst szy od tej wody.

Klucz uni wer salny zabzy czał mecha ni zmem, a zamek odpu ścił. Otwo- 
rzyli drzwi i weszli w wil gotną, cichą ciem ność. Felix zapa lił latarkę. Stali
na pochylni pro wa dzą cej wprost do czar nej nie ru cho mej wody.

— O ja… — Net cof nął się aż do drzwi. — Nie podoba mi się tu.
— To był twój pomysł.
— Pomysł mi się podo bał, nie podoba mi się reali za cja.
— Myśl o skar bie. — Felix poświe cił po ścia nach i odna lazł spe cjal nie

uszczel niony włącz nik lamp. Wci snął go i wnę trze roz ja śniło się żół tym
świa tłem dzie sią tek sła bych żaró wek.

— Ja cię…! — wes tchnął Net, tym razem z wra że nia, nie ze stra chu.
Rzędy wspar tych na fila rach skle pień z cegły klin kie ro wej cią gnęły się

sto metrów, albo i wię cej, aż do miej sca, gdzie per spek tywa nie dawała już
pew no ści, czy dalej coś jest, czy nie. Skle pie nia odbi jały się w wodzie tak
ide al nie nie ru cho mej, jakby to było czarne szkło. Pano wała tu niczym nie- 
zmą cona cisza, a wil gotny chłód przy pra wiał o dresz cze.

— Uszy mnie bolą od tej ciszy — szep nął Net, a echo szeptu wró ciło
po chwili. — Aż szkoda robić fal, tak rów niutko.

Dźwięk SMS-a zabrzmiał jak wystrzał.
— Stary… — Net zła pał się za serce i ode tchnął.
Felix prze czy tał wia do mość „Nie poga niam, ale sie dzę tutaj od pół go- 

dziny”.
— To i tak na nic. — Felix prze łą czył latarkę na mak sy malną moc

i zaświe cił pod kątem w wodę. Dno było nie wię cej niż metr poni żej
poziomu wody. — Wra camy.

— Jak, wra camy? — Net roz ło żył ręce. — Tar gamy to pudło przez pół
mia sta, a ty chcesz wra cać?



Felix chwilę wal czył ze sobą. Wyjął tele fon i zaczął pisać SMS z infor- 
ma cją, że się jesz cze tro chę spóźni.

* * *

Ogó rek pod ska ki wał, jakby nie miał amor ty za to rów. Naj bar dziej
dawało się to we znaki na samym końcu. Pasa że ro wie ostat niego rzędu
czuli się niczym na prze jażdżce przez tor offro adowy. Było to tro chę
zabawne, ale tylko na początku, bo przy pierw szym skrzy żo wa niu z torami
tram wa jo wymi pasa że ro wie nie mal zna leźli się na pod ło dze. Nie trwało to
jed nak zbyt długo, po minię ciu kilku prze cznic utknęli bowiem w potęż nym
korku. Teraz zamiast buja nia auto bus zaczął się trząść na biegu jało wym.

— Dużo tu samo cho dów, nie uwa żasz? — zapy tał Wil liam. — Wię cej
niż w Lon dy nie. Ale to dla tego, że tu są tylko dwie linie metra, z czego
jedna nie skoń czona.

— Mogą jeź dzić na rowe rach — odparł Angus.
— Sam bym tu nie jeź dził na rowe rze. Ście żek rowe ro wych widzia łem

led wie kilka.
— Prze pro wa dzasz się do Aure lii? — zapy tała w innej czę ści auto busu

Audrey.
— Tak, już posta no wi łam — przy tak nęła Marie. — Jak tylko wrócę,

spa kuję się i ucie kam przed kola cją. Cho ciaż na jedną noc. Nie wepchnę
w sie bie wię cej tej pol skiej kuchni.

— To chyba pro blem wszyst kich gości. Pol ska gościn ność obja wia się
głów nie prze kar mia niem.

Przy czyna korka uka zała się w całej kra sie, gdy auto bus skrę cił
w objazd. Dal sza część ulicy, którą powinni jechać, była zagro dzona barier- 
kami. Na wiel kiej pustej powierzchni stała przy czepka z kom pre so rem,
a jeden robot nik mło tem pneu ma tycz nym nie śmiało boro wał asfalt.

— Wygląda na to, że gdzieś strze liła rura — oce nił prze wod nik. — Nie
wyro bimy się dziś do muzeum. Przy kro mi nie zmier nie. Za to mamy jesz- 
cze w pla nach zoo.

* * *

Ta część Fil trów miała osiem dzie siąt lat. Prze szklona i wyło żona
jasnym kamie niem hala fil trów pospiesz nych wyglą dała przy fil trach
powol nych nowo cze śnie. Tak nowo cze śnie, jak dla współ cze snego czło- 



wieka nowo cze sna może się wyda wać pierw sza loko mo tywa elek tryczna
w porów na niu do pierw szego paro wozu. Wnę trze wypeł niał cichy rów no- 
mierny szum pomp. Same fil try pospieszne przy po mi nały nie wiel kie
baseny, a przy każ dym z nich stała spora kamienna kon sola z zega rami
i dźwi gniami. Było ich kil ka na ście.

Felix i Net pode szli do naj bliż szego zbior nika i oparli się o barierkę.
— Wystar cza jąco głę boki — orzekł Felix. — Ale w środku jest pełno

rur. Zaraz w któ rąś wal nie.
— W jezio rze też będzie pełno korzeni.
— Ja się nie mar twię o Bul bota, tylko o rury. Jesz cze coś tu zepsu jemy.
W hali dało się dostrzec tylko jed nego czło wieka, który w prze ciw nym

końcu prze sta wiał coś na kon soli.
Felix wycią gnął tele fon, prze czy tał SMS i ciężko wes tchnął.
— Wodu jemy? — zapy tał Net.
Felix pokrę cił głową.
— Zasta nów się, co by teraz powie działa Nika.
— Powie dzia łaby… — Net wes tchnął. — Powie dzia łaby, żeby nie

wodo wać, bo coś zepsu jemy.
— I tego się trzy majmy, póki nikt nas nie zauwa żył. Idziemy do fon- 

tanny. — Felix miał już ruszyć do drzwi, ale zmarsz czył czoło i spoj rzał na
Neta. — Akwa rium, powia dasz?

* * *

Z powodu kor ków pomi nęli wła ści wie wszyst kie punkty zwie dza nia
z wyjąt kiem ostat niego, który zresztą był chyba naj cie kaw szy – war szaw- 
skie zoo.

W przy ciem nio nym budynku z akwa riami Wil liam od dłuż szego czasu
przy glą dał się jed nej z ryb.

— Ta ryba wygląda zna jomo. — Wska zał obły kształt sunący pod prze- 
ciw le głą ścianą.

Angus przy su nął się bli żej i spoj rzał na dziwny okaz. Im bli żej ryba
pod pły wała, tym mniej wyglą dała na rybę, a bar dziej na Bul bota. Gdy
wresz cie maje sta tycz nie prze pły nęła przed twa rzami sto ją cych obok dzie- 
się cio lat ków, wyglą dała na Bul bota już w stu pro cen tach. Na szczę ście ktoś,
kto nie widział wcze śniej Bul bota, nie mógł tego wie dzieć.



Uczest nicy wycieczki z pod sta wówki po raz pierw szy uci chli, a po
chwili, rów nież po raz pierw szy, wyka zali zain te re so wa nie opi sami doty- 
czą cymi miesz kań ców akwa rium. Rzu cili się do tabli czek infor ma cyj nych.

— To ska lar — oce nił pew nym gło sem naj wyż szy chło pak. — Ska lar
tygrysi. Widzia łem takie, jak byłem z rodzi cami nad Bala to nem 5.

Bry tyj czycy nie mogli dłu żej podzi wiać pod wod nego świata. Reszta
grupy już wycho dziła z budynku.

— Dziwny kraj — oce nił Angus. — Ale cie kawy.

* * *

— Nie przy oknie! — syk nął Net. — Nie pły waj nim przy oknie. Ktoś
zauważy.

— Stąd nie widzę dobrze, gdzie to okno jest — mruk nął Felix.
— Możemy koń czyć. Wygląda na to, że wszystko działa.

Z per spek tywy pierw szego pię tra wielka szyba wyda wała się lustrem.
Akwa rium wyglą dało jak eks klu zywny, pod świe tlony pod wod nymi reflek- 
to rami basen. Eks klu zyw ność basenu psuły nieco pły wa jące w nim rekiny,
no i głę bo kość. Wszyst kie ściany i sufit w pomiesz cze niu tech nicz nym
poma lo wano na czarno, żeby z dołu, przez wodę, nie było niczego widać.
Gdyby się lepiej zasta no wić, wypa da łoby uznać to miej sce za cał kiem sym- 
pa tyczne.

— Prze ćwi czymy jesz cze wynu rza nie auto ma tyczne — powie dział Net
i wpi sał kilka komend do lap topa.

— Lepiej nie — zaopo no wał Felix. — Już i tak długo tu sie dzimy. —
Pró bo wał poru szyć manetką zdal nego ste ro wa nia, ale Bul bot nie zare ago- 
wał. — Net… Powin ni śmy się wyno sić.

— Patrz, wynu rza się. Luz. Na którą umó wi łeś się z Laurą?
W odpo wie dzi Felix poka zał mu ekran tele fonu z jej ostat nim SMS-em

„Już się nie spiesz. Wypi łam dwie kawy, prze czy ta łam książkę. Wra cam do
domu”.

— Grubo… Bez kwia tów za dwa dzie ścia zeta się nie obej dzie.
— Nie obej dzie się bez kola cji. — Felix pokrę cił głową. — Bez na dziej- 

nie to wyszło…
— Ale test prze pro wa dzony.
Bul bot wynu rzał się na dal. Rekiny tym cza sem wciąż krą żyły w tym

samym sen nym tem pie. Ule gło ono zmia nie na znacz nie szyb sze, gdy



wzno szący się Bul bot ude rzył naj więk szego rekina w brzuch. Zako tło wało
się, rekin się nagle oży wił i śmi gnął w bok z pręd ko ścią, o jaką trudno
byłoby go podej rze wać. Poru szony prą dem wody robot obró cił się do góry
dnem. Mniej sze rekiny odda liły się z miej sca zda rze nia, a ten naj więk szy
wyko nał manewr wymi ja jący i niczym myśli wiec z bitwy o Anglię pod pły- 
nął do Bul bota od tyłu. Bul bot w tym cza sie zdo łał się wypo zio mo wać
i bez na mięt nie kon ty nu ował manewr wynu rza nia. Rekin roz warł szczęki
i chwy cił tył robota. Ści ślej mówiąc, spró bo wał chwy cić. Okrą gła osłona
śruby nieznacz nie się wygięła, ale zęby ześli zgnęły się po niej.

— Wrzuć mu kanapkę! — Felix mach nął do Neta, nie spusz cza jąc
z oczu robota, który kon ty nu ował wynu rza nie.

— Nie mam kana pek. Wyku pi li śmy obiady w sto łówce. — Net zaj rzał
do ple caka. — Mam taką sprzed tygo dnia!

— Dawaj! — Felix zanur ko wał ręką w Neto wym ple caku, wyma cał
kanapkę, wyszarp nął ją z folii i bez zasta no wie nia wrzu cił do wody.

— Prze cież on się zatruje…
Net oparł się rękami o kra wędź zbior nika i spoj rzał w dół. Felix chwy- 

cił go za ramię i odcią gnął.
— To nie basen w Pałacu, tam jest rekin — przy po mniał. — A nawet

kilka.
Naj więk szy rekin skrę cił w stronę kanapki. Trą cił ją nosem, po czym

pochło nął ją jed nym kłap nię ciem potęż nych szczęk. Felix w tym cza sie
pospiesz nie przy wią zy wał do końca linki kara biń czyk. Gdy Bul bot się
wynu rzył, Felix szybko oce nił sytu ację i zacze pił kara biń czyk o ucho na
górze robota. Cof nął się, a linkę okrę cił dwa razy o wysta jący ze ściany
hak.

— Nie włożę tam ręki, żeby go wycią gnąć — zazna czył Net.
— Wycią gniemy go linką — powie dział Felix. — Jak to się w ogóle

stało, że on wpadł na rekina. To cał kiem spory obiekt.
— Software Bul bota zakłada brak prze szkód rucho mych.
— No to szczę ście, że nie pisa łeś softu do auto ma tycz nych samo cho- 

dów.
— W pol skich jezio rach nie ma reki nów. A inne ryby będą spły wać

z drogi. On two rzy prze strzenną mapę oto cze nia, a potem nie spraw dza na
bie żąco, czy coś się zmie niło.

— Brawo, panie infor ma tyku.



Linka naprę żyła się nie spo dzie wa nie, a spora fon tanna wody wystrze- 
liła aż pod sufit.

— Pięk nie… — jęk nął Net. — Zaraz się urwie.
— Ta linka to para cord. Wytrzyma ponad dwie ście kilo gra mów. Gorzej,

jeśli ktoś się zain te re suje zamie sza niem. — Felix wyjął z ple caka ręka- 
wiczki robo cze i zało żył je. — Trzy maj mnie za pasek. — Chwy cił linkę
i zacze kał, aż Net go przy trzyma. Szarp nął i wycią gnął Bul bota z akwa- 
rium.

Robot spadł na pod łogę z łosko tem, jakby tup nął noso ro żec. Rekin
wynu rzył się jesz cze na chwilę, uka zu jąc trój kątne zęby, i z plu skiem wró cił
do wody. Przy ja ciele odru chowo przy gar bili się. Echo ude rze nia Bul bota
już uci chło, ale oni mieli wra że nie, że sły chać je było na dru gim brzegu
Wisły.

— Spa damy stąd. — Felix przy su nął kufe rek i zde mon to wał stery głę- 
bo ko ści.

Wspól nie wło żyli Bul bota do środka i scho dami znie śli na dół. Wyszli
na zewnątrz, gdzie wyglą dało na to, że nikt nie usły szał łoskotu dobie ga ją- 
cego z budynku akwa rium. Ściem niało się już. Mimo wol nie przy gar bieni,
szli alejką w stronę bramy, cią gnąc za sobą podej rzany kufe rek.

— A jak ktoś zapyta, to co tam niby mamy? — szep nął Net.
— Nie wiem. Lam powy trans la tor pol sko-fran cu ski.

* * *

Marie dopiero co wró ciła z wycieczki i od razu posa dzono ją przy stole
w salo nie pań stwa Raj kow skich. Czuła się jak w celi śmierci. Tym razem
jed nak woń sma że niny nie była aż tak inten sywna. Być może wyni kało to
z tego, że się już przy zwy cza iła. Gdy wszy scy zasie dli do stołu, mama Kle- 
mensa posta wiła przed nimi wazę, która wyda wała się dziw nie chłodna.
Tym razem ku zasko cze niu Fran cuzki na pierw sze danie był chłod nik litew- 
ski zro biony wła ści wie bez grama tłusz czu. Zja dła go z praw dziwą przy- 
jem no ścią, a pani domu po raz pierw szy nie wmu szała w nią dokładki. Nie- 
stety zaraz potem na stół zaczęły wjeż dżać wiel kie pół mi ski, a daniem
głów nym oka zała się golonka z kością. Gdy wyda wało się, że po miłym
początku obiadu dalej będzie jak zwy kle, mama Kle mensa, zamiast
golonki, poło żyła na tale rzu Marie pięk nie wypie czony nie duży quiche 6

z porami. Por cje domow ni ków nie odmien nie były gigan tyczne.



Marie popa trzyła po gospo da rzach. Kle mens pochła niał z takim zapa- 
mię ta niem ogromne ilo ści purée z groszku, tłu ste mięso i kapu stę, aż
tłuszcz ście kał mu po bro dzie. Zer kał na dziew czynę ukrad kiem i uda wał,
że nie zerka. Jego mama uśmie chała się pro mien nie. Tata czy tał kolo rową
gazetę i jak zwy kle nic, co działo się wokoło, go nie obcho dziło. Co tu się
wyda rzyło? Chyba Aure lia, z którą dziś roz ma wiała o pro ble mach z jedze- 
niem, prze ka zała Kle mensowi, że to nie do wytrzy ma nia. Chłod nik był
prze pyszny, quiche rów nież. W dodatku każde z dań wyglą dało na przy rzą- 
dzone od pod staw w domu, a nie kupione. No i świeżo wyci skany sok
poma rań czowy zamiast słod kiego napoju z bąbel kami. To nie mógł być
przy pa dek.

Tym bar dziej będzie im przy kro, jeśli teraz się wypro wa dzę.
Marie po powro cie ze szkoły zaczęła się pako wać i zasta na wiała się, jak

powie dzieć o swo ich pla nach gospo da rzom. Aure lia, kochana dziew czyna,
przy słała jej SMS-em zda nie po pol sku, wyja śnia jące sytu ację. Mimo trud- 
no ści zwią za nej z prze pro wadzką i przy kro ści, którą spra wi łaby gospo da- 
rzom, Marie pod jęła już decy zję. Teraz jed nak nie była już taka pewna. Ci
ludzie oka zali się bar dzo gościnni i sta rali się, by jej pobyt tutaj był jak naj- 
mil szy. A skoro zorien to wali się już, że pew nym pro ble mem jest jedze nie,
głu pio będzie ich opusz czać. Z dru giej jed nak strony obie cała Aure lii, że się
do niej prze nie sie. No i tam będzie mogła poroz ma wiać. Aure lia mówiła
kula wym fran cu skim, ale mówiła.

Skoń czyła jeść, podzię ko wała i prze szła do swo jego pokoju. Dokoń- 
czyła pako wa nie torby i wyj rzała przez okno na niebo ciem nie jące nad sza- 
rym blo ko wi skiem. Jadę, zade cy do wała. Wyjęła tele fon, żeby wysłać SMS
do Aure lii. W tym momen cie roz le gło się puka nie do drzwi.

— Pro szę! — powie działa, a jed no cze śnie nogą wsu nęła torbę pod
łóżko.

Ten, kto pukał, raczej nie zro zu miał fran cu skiego „pro szę”, ale z tonu
głosu domy ślił się, o co cho dzi. Drzwi otwo rzyły się i do pokoju wszedł
Kle mens. Był spe szony, jak zwy kle, i nie zgrab nie obra cał w dło niach małe
pudełko po cukier kach. A może z cukier kami? Powie dział coś po angiel sku,
czego oczy wi ście nie zro zu miała. Otwo rzył pudełko i wysu nął w jej stronę.
Nie miała ochoty na sło dy cze, ale jeśli chło pak się stara być miły, to…
Pisnęła i odsko czyła krok w tył.

— Co to jest?! — wykrzyk nęła z obrzy dze niem po angiel sku.



W pudełku zamiast cukier ków sie dział spory wło chaty pająk. Na szczę- 
ście pod foliową, per fo ro waną po bokach przy krywką.

— Prze pra szam — odpo wie dział jesz cze bar dziej spe szony Kle mens.
Zamknął pudełko. — Wiem, że to ryzy kowne i tro chę… nie grzeczne. Ale
to nie jest głupi żart. To pająk trans la cyjny.

Marie zdała sobie sprawę z tego, że rozu mie każde słowo Kle mensa.
— Sprytne — przy znała. — Nie gnie wam się. Wiesz… Ja jestem bar- 

dzo wdzięczna, że mnie tu awa ryj nie przy ję li ście. Wszystko jest super,
tylko… tylko ja nie mogę jeść takich tłu stych dań. Źle się po nich czuję.
Nor mal nie jem mniej wię cej to, co twoja mama przy go to wała dziś.

— No wła śnie chyba się domy śliła, że ci nie wcho dzi kotlet ze smal- 
cem.

— Sama się domy śliła? Nikt jej nie pod po wie dział?
— Sama. Ona zawsze myśli o wszyst kich dooko… szszcz… rzybżżż ąć

czcze śćęźdź.
Słowa Kle mensa zamie niły się w nie zro zu miałe zlepki dźwię ków.

Marie na migi poka zała mu, żeby jesz cze raz użył pająka trans la cyj nego.
Użył. Znów pisnęła i odsko czyła.

— Nie możemy go nad uży wać, bo się uod por nię — powie działa.
— Podzię kuj mamie za dzi siej szy obiad. Był bar dzo dobry.

— I jesz cze jedno… — Kle mens scho wał pudełko do kie szeni. — Co
robisz dziś wie czo rem?

— Nie mam pla nów. Chcia łam uzu peł nić bloga, ale to mogę zro bić
jutro. A co?

— Może chcesz zwie dzić… pie kar nię? Dziś w nocy będziemy piec cro- 
is santy 7. Tata zain spi ro wał się tobą i taką tam edy cję spe cjalną chce zro bić
wypie ków fran cu skich śćże był bym wąt pli ście wi czyźdź.

Pająk trans la cyjny już przy dru gim uży ciu dzia łał sła biej. Marie
uśmiech nęła się i przy tak nęła ener gicz nie. Kle mens ski nął głową i wyco fał
się z jej pokoju.

Dziew czyna uklę kła i zaczęła wypa ko wy wać torbę.

* * *

W pią tek w szkole nie mal nie było lek cji. Więk szość zajęć pole gała na
zali cza niu testów, pod czas gdy nie za li cza jąca reszta miała czas wolny. Po
szkole zagra niczni goście zaczęli się przy go to wy wać do wyjazdu. Wil liam



i Angus mieli samo lot wcze snym popo łu dniem, więc pro sto po szkole,
razem z przy ja ciółmi poje chali na lot ni sko.

— Wiesz, stary, jest taki pomysł… — ode zwał się po pol sku Net.
— Już się boję — odparł Felix.
— Wiesz, nie będziemy się widzieć tro chę czasu. — Net objął Nikę

ramie niem. — W sumie to mógł byś nas wyrę czyć w poże gna niach.
— Dwa dni nie będzie cie się widzieć i musi cie się odpo wied nio poże- 

gnać? — upew nił się po pol sku Felix. — A nie może cie odpro wa dzić
naszych gości i dopiero potem się żegnać?

— Kawiar nię nam zamkną — odparł Net.
— Pora dzisz sobie? — Nika myślami była już gdzie indziej.
— Jasne. To pro ste. Muszę być miły przez godzinę i kon wer so wać po

angiel sku.
— Dzięki. — Net uści snął mu dłoń.
— Do jutra. — Nika cmok nęła go w poli czek.
Wyści skali Wil liama i Angusa. Obie cali sobie nawza jem, że będą pisać

i posta rają się spo tkać ponow nie.
I ode szli.
— Kawiar nię zamy kają — mruk nął Felix. — Aku rat! Po pro stu rodzice

wra cają z pracy. — Po czym prze szedł na angiel ski — naj wcze śniej za pół
godziny będzie cie się mogli odpra wić. Możemy iść na taras wido kowy.

Felix roz ma wiał z Bry tyj czy kami, a jed no cze śnie w gło wie ukła dał
prze pro siny, które wygłosi od progu restau ra cji. Trzeba jesz cze kupić
kwiaty. Dmu chał na zimne i przy jął duży mar gi nes bez pie czeń stwa – pół to- 
rej godziny. Nawet gdyby komu ni ka cja miej ska prze stała kur so wać, zdą- 
żyłby dojść do Cen trum na pie chotę. Cóż więc mogło pójść źle?

Gdy wró cili do hali odlo tów, na ekra nach przy samo lo cie do Edyn burga
wid niała infor ma cja, że jest opóź niony o godzinę.

* * *

Felix dys kret nie zer kał na zega rek. Do spo tka nia z Laurą zostało pięt na- 
ście minut. Jak dobrze pój dzie, spóźni się pięć–dzie sięć minut. To jesz cze
nie kata strofa, choć po wczo raj szej wto pie nie będzie dobrze wyglą dało.

Dobre wycho wa nie Felixa wzięło górę i chło pak, nie dając po sobie
niczego poznać, bez pośpie chu odpro wa dził Bry tyj czy ków do sta no wi ska



odprawy, potem do kon troli bez pie czeń stwa, poma chał im z uśmie chem
i dopiero gdy stra cił ich z oczu, rzu cił się bie giem na sta cję kolejki.

Wpadł zdy szany do pociągu, wzbu dza jąc tym zain te re so wa nie współ pa- 
sa że rów, usiadł, by odpo cząć i zer k nął na zega rek. Już był spóź niony,
a prze cież pociąg nawet nie ruszył. Potem jesz cze tram waj i kawa łek spa ce- 
rem. Bie giem wła ści wie.

Pociąg stał i stał, a Felix miał ochotę wysiąść i go popchnąć. Wresz cie
roz legł się sygnał ostrze gaw czy i drzwi zaczęły się zamy kać. I gdy już pra- 
wie się zamknęły, w szcze linę mię dzy dwoma skrzy dłami wci snęła się dam- 
ska torebka. Drzwi otwo rzyły się więc ponow nie, a dziew czyna przy trzy- 
mała je jesz cze, by jej kole żanka zdą żyła dobiec. Felix czuł, jak wzbie rają
w nim pokłady agre sji, któ rych obec no ści się u sie bie nie spo dzie wał. Miał
ochotę wyrzu cić obie roz chi chrane dziew czyny z powro tem na peron, ale to
oczy wi ście jesz cze bar dziej opóź ni łoby odjazd.

Drzwi zamknęły się i pociąg wresz cie ruszył. Felix liczył w myślach,
ile czasu zaj mie mu dobie gnię cie od pociągu do knajpki. W naj bar dziej
opty mi stycz nej wer sji wycho dziło na to, że spóźni się dwa dzie ścia minut.
Rze czy wi stość jed nak szybko sko ry go wała te sza cunki. Pociąg zwol nił do
pręd ko ści spa ce ru ją cej sta ruszki. Felix wstał i prze szedł kawa łek do przodu,
co oczy wi ście nie wiele zmie niało. Nie pamię tał nawet, z któ rego miej sca
sta cji jest naj bli żej do wyj ścia.

No a potem pociąg zatrzy mał się w środku tunelu. Felix sapał z bez sil- 
nej zło ści. Gdyby to się stało na powierzchni, praw do po dob nie otwo rzyłby
drzwi i wysiadł, prze cież nikt by go nie gonił. W tunelu nawet taki pomysł
nie miał szans na reali za cję.

Koń czyły mu się wymówki, cho ciaż prze cież to nie były wymówki,
tylko obiek tyw nie nie szczę śliwe zbiegi oko licz no ści. Obra cał tele fon w dło- 
niach i zasta na wiał się, co napi sać. Bo prze cież coś napi sać trzeba, albo
lepiej zadzwo nić. Wresz cie zde cy do wał się, że zadzwoni i powie po pro stu
prawdę. Wybrał numer Laury, a tele fon pik nął ostrze gaw czo i wyświe tlił
komu ni kat o braku zasięgu. No tak, tunel…

Trwało długi kwa drans, nim pociąg wresz cie ruszył. Na naj bliż szej sta- 
cji tele fon zła pał zasięg. Nim Felix zdą żył wybrać numer, przy szedł SMS.
Chło pak poczuł, jak robi mu się gorąco, a zaraz potem zimno, gdy czy tał
wia do mość: „Już się nie spiesz. Zro zu mia łam, co od kilku dni pró bu jesz mi
powie dzieć”.



1. Jelcz 272 MEX. [wróć]
2. Eftep nie wziął pod uwagę tego, że ten auto bus ma osobne drzwi kie rowcy z lewej strony.

[wróć]
3. Miej sce to było kie dyś naj bar dziej pożą daną miej scówką w całym auto bu sie. [wróć]
4. Miej sce to było kie dyś drugą naj bar dziej pożą daną miej scówką w całym auto bu sie. [wróć]
5. W Bala to nie oczy wi ście nie ma ska la rów. [wróć]
6. Quiche [wym. kisz] – pla cek skła da jący się z kru chego lub fran cu skiego cia sta i nadzie nia

warzyw nego zala nego masą jajeczno-śmie ta nową. [wróć]
7. Cro is sant [wym. kru asan] – pie czywo z cia sta fran cu skiego w kształ cie roga lika. [wróć]



6. Roz sta nie

Net czuł nad cho dzącą depre sję. Już wie dział, że odpro wa dza nie przy ja- 
ciół nie nale żało do dobrych pomy słów. Było już jed nak za późno, by to
zmie nić. Dwo rzec Cen tralny wypeł nił ten sam co zwy kle zapach, który
można by okre ślić jako „kole jowy”. Tłumy podróż nych prze le wały się w tę
i z powro tem kory ta rzami i po pero nach. Tym, co odróż niało obecny dwo- 
rzec od budynku, który Net zapa mię tał z ostat niej podróży pocią giem
sprzed kilku laty, były wiel kie moni tory z roz kła dem jazdy, który o dziwo
chyba odpo wia dał rze czy wi sto ści.

Felix miał humor nie lep szy od Neta. Wysłał do Laury już kilka SMS-
ów z prze pro si nami. Na żaden nie odpo wie działa. Nie ode brała też tele fonu
ani nie odpo wie działa na e-maila, któ rego napi sał w nocy. Wyglą dało to
kiep sko, tym bar dziej że ona też wyjeż dżała dziś na zie loną szkołę ze swoją
klasą.

— Co masz taką minę? — zapy tał Net. — Wyglą dasz, jak byś nie mógł
jechać na wycieczkę z powodu testu z infor ma tyki.

— Nie… nie wyspa łem się.
Nika spoj rzała na niego uważ nie, ale jej uwaga szybko powró ciła do

Neta.
Klasa druga „a” zbie rała się w umó wio nym miej scu na pero nie dru gim

wokół czuj nie roz glą da ją cego się pana Bor kow skiego. Pani Joli jesz cze nie
było. Felix, Net i Nika stali lekko z boku grupy. Srebrny kon te ne rek z Bul- 
bo tem nie stety rzu cał się w oczy. Wyglą dał tro chę jak wyjąt kowo eks klu- 
zywna walizka, a tro chę jak opa ko wa nie na coś bar dzo zaawan so wa nego
tech nicz nie.



— Teraz cały pomysł mniej mi się podoba — przy znał Felix. — Mój
worek trans por towy jest dzie sięć razy wygod niej szy.

— Poupy cha łeś wokół niego ubra nia? — zapy tała Nika.
— Sam będę to tachał — odparł Felix. — Nie dał bym rady jesz cze

nieść ple caka. Zna czy worka trans por to wego.
— Dżi zas, co ty tam masz? — zapy tała Celina, sta jąc obok.
Net uprze dził odpo wiedź Felixa:
— Lokówka, suszarka z dyfu zo rem, żelazko, takie tam… Chło pak chce

dobrze wyglą dać.
Celina zaśmiała się i uwie siła na ramie niu Kle mensa. Nad ra biała teraz

ostat nie dni, chcąc zmyć skutki kil ku dnio wej infek cji zazdro ści.
— Nie jesteś już zły, prawda? — zapy tała cicho.
— Nie. Mama powie działa mi, że to ty powie działaś jej o die cie Marie.
— No to będzie jazda… — szep nął Net, patrząc w bok.
Na rucho mych scho dach poja wił się kolo rowy nie re gu larny kształt

z wielką brą zową tek tu rową walizką. Kształt po chwili oka zał się Zuzanną
Zdrój.

— Czy nie miała z nami jechać pani Jola? — zapy tała cicho Nika.
— Zmiana pla nów, moi dro dzy. — Pla styczka posta wiła walizkę i roz- 

ło żyła ramiona, jakby witała wszyst kich podróż nych na całym dworcu.
— Pani Cha ber roz cho ro wało się dziecko — oznaj miła rado śnie. — Pod ję- 
łam wyzwa nie. Roz bu cham was prze strzen nie zie lo no ścią i aro ma tami
wszech przy rody wszech świata.

Gim na zja li ści wyglą dali na nieco zawie dzio nych. Wszy scy lubili panią
Jolę Cha ber, ale z dru giej strony obec ność Zuzanny Zdrój zapo wia dała
wiele zabaw nych sytu acji. Z pew no ścią w naj mniej szym stop niu zawie- 
dziony nie był CyBo rek. Wymie nił z nauczy cielką prze lotne, ale zna czące
spoj rze nie. Na nic wię cej nie mogli sobie pozwo lić w obec no ści uczniów.
Prze jął od niej walizkę, dys kret nie prze cią ga jąc pal cami po dłoni Zuzanny.

— Warunki będą prza śne — ostrzegł wuefi sta. — Nie jedziemy do pię- 
cio gwiazd ko wego hotelu.

— Och, nie szko dzi. W czte ro gwiazd ko wych też bywa łam.
CyBo rek chciał powie dzieć coś jesz cze, zapewne na temat stan dardu

hotelu, ale zre zy gno wał. Zwa żył w dłoni podej rza nie lekką walizkę
i zmarsz czył czoło. Nie zasta na wiał się nad tym dłu żej, bo w tunelu poja- 
wiły się trzy reflek tory i po chwili z ciem no ści wyło niła się loko mo tywa,



nie spo dzie wa nie nowo cze sna. Dal sza część pociągu skła dała się jed nak
z nie naj now szych wago nów.

— Nawet lepiej — stwier dził Felix. — Mają otwie rane okna.
— Grupa! Do przodu! — Pan Bor kow ski wska zał kie ru nek i ruszył bie- 

giem za loko mo tywą.
Klasa podą żyła za nim.
— Cze kaj cie. — Felix powstrzy mał przy ja ciół przed rusze niem w ślad

za grupą. — Oni zaraz wrócą.
— Ale miej sca mamy… — Nika zer k nęła na bilet — w trze cim wago- 

nie.
— Pociąg jeź dzi tam i z powro tem. — Felix chwy cił rączkę kon te nera

i ruszył w prze ciw nym kie runku. — W jedną stronę wagon numer jeden jest
z przodu, w drugą z tyłu. Spraw dzi łem w inter ne cie, że nasz wagon zatrzy- 
muje się w tym sek to rze. — Prze szli kil ka na ście metrów, po czym Felix
zatrzy mał się. — Spraw dzi łem plany dworca i pro jekt kon struk cyjny tych
wago nów. Każdy ma dłu gość dwu dzie stu czte rech i pół metra. Nasz wagon
powi nien się zatrzy mać jakieś trzy dzie ści metrów od scho dów, a do
naszego prze działu bli żej jest od pierw szych drzwi.

Net i Nika obser wo wali zwal nia jące wagony. Uwie rzyli, że przy ja ciel
nie zmy śla, dopiero gdy pierw sze drzwi wagonu numer trzy zatrzy mały się
dokład nie przed Feli xem. Net bez słowa chwy cił rączkę z tyłu kon te nera
i pomógł przy ja cielowi wnieść go po stro mych scho dach. Jako pierwsi
dotarli do wła ści wego prze działu. Był cał kiem przy tulny, wyło żony ciem- 
nym for ni rem i tka ni nami w cie płych zie le niach. Na szczę ście miał tylko
sześć miejsc.

Z tru dem wła do wali kon te ner na półkę baga żową.
— A jak to zdej miesz? — zapy tał Net.
— Będę miał sześć godzin, żeby się nad tym zasta na wiać. — Felix

chwilę przy glą dał się półce, po czym orzekł — musimy prze ło żyć na drugą
stronę.

— Nie no, stary. Wła śnie skoń czy łem się pocić.
— Te półki nie mają żad nych zabez pie czeń. Jak pociąg gwał tow nie

zaha muje, to kon te ner spad nie i…
Net nie chęt nie przy znał mu rację. Stę ka jąc i sapiąc, prze nie śli Bul bota

na prze ciw le głą półkę. Nika zer k nęła na swój bilet i poło żyła torbę pod
oknem, na miej scu, któ rego pasa żer sie dział tyłem do kie runku jazdy, Felix



rzu cił swój ple cak naprze ciwko. Oboje spoj rzeli smutno na rów nie smut- 
nego Neta.

— To tylko dwa dni — pocie szył go Felix, usi łu jąc nie wyglą dać na
przy bi tego.

— Ale omi nie mnie ta podróż — wes tchnął Net. — Ech, życie infor ma- 
tyka naprawdę nie jest usłane chip sami. Dobra, lecę, zanim się tu roz kleję.

Nika objęła Neta i mocno przy tu liła. Z kory ta rza dały się sły szeć nawo- 
ły wa nia kole gów kla so wych, któ rzy już odkryli zawi ło ści kole jo wego
nume ro wa nia wago nów i odna leźli ten wła ściwy. Do prze działu pierw sza
wkro czyła Klau dia z wielką błysz czącą czer woną walizką na kół kach.

Nika wes tchnęła bez gło śnie. Jeśli Klau dia ma tutaj miej sce, to Aure lia
na pewno też. Net zauwa żył jej wyraz twa rzy i szybko prze szedł do następ- 
nego prze działu.

— Daj mi swój bilet — rzu cił do roz lo ko wu ją cego się Gil berta.
— Stary… — Gil bert pokrę cił głową. — Nie będę za cie bie zda wał

tego testu. Cudem zda łem ten ostatni, sto su jąc MNG.
— Co sto su jąc…?
— MNG – Metodę Naj mniej szego Głup stwa. Wybie ra łem odpo wie dzi,

które wyda wały mi się naj mniej głu pie. To działa.
— Ja nie jadę. Chcesz spę dzić kilka godzin z Feli xem, Oska rem i Wik- 

to rem czy… z nie wia do mo kim? Może nawet z CyBor kiem?
— Jeśli będzie tam też Nika, to masz. — Gil bert podał mu bilet.
— Nie będziesz sie dział obok niej. — Net wyce lo wał w niego pal cem.

— Ufam ci. Nie zepsuj tego.
Wró cił do prze działu przy ja ciół. Klau dia nie zdar nie łado wała wali- 

zeczkę na półkę. Felix zerwał się, żeby jej pomóc, ale Net powstrzy mał go
dys kret nym gestem.

— A niech to! — powie dział teatral nie gło śno. — Myśla łem, że dosta li- 
ście bilety na prze dział pospieszny. A to zwy kły…

Klau dia nawet na niego nie zer k nęła. Pró bo wała wrzu cić wali zeczkę
z zama chem, ale tylko wyrżnęła nią o opar cie fotela.

— Wyraź nie zazna cza łem, że chcę dla was prze dział pospieszny — cią- 
gnął Net. — Nie mogę znieść myśli, że będzie cie dra ło wali po nocy w desz- 
czu w lesie przez tereny opa no wane wście kli zną, gdzie stra szy i gra sują
bandy pory wa czy blon dy nek.

Klau dia wyka zała szcząt kowe zain te re so wa nie.
— Że co?



— Ten pociąg czę ściowo jest pospieszny, a czę ściowo zwy kły. — Net
uda wał, że ana li zuje bilet. — Ten prze dział dojeż dża na miej sce pół
godziny póź niej. Może już nie być auto busu i trzeba będzie iść pie chotą
dzie sięć kilo me trów po bło cie przez trzę sa wi ska i rewiry wil ków ste po wych
ucie ka ją cych przed rysiami sza blo zęb nymi.

— Poważ nie? — zanie po ko iła się dziew czyna.
— Mogę się zamie nić. — Poma chał bile tem. — W sumie i tak nie jadę,

bo mam tę poprawę testu.
Klau dia szybko wzięła z jego rąk bilet i dała mu swój. Zgar nęła wali- 

zeczkę i wyszła na kory tarz. Nika spoj rzała na Neta kar cąco, ale i z roz ba- 
wie niem. Chwilę potem do prze działu wkro czył uśmiech nięty Gil bert. Ode- 
brał od Neta bilet, pyr gnął ple cak na półkę i usiadł przy drzwiach. Zaraz
jed nak zanie po koił się, gdy zoba czył prze cho dzą cych kory tarzem Oskara
i Wik tora.

— Jesz cze się okaże, że CyBo rek sie dzi tutaj…
— Spo koj nie — szep nął Net i wychy lił się przez drzwi. — Pssst…

chło paki…!
Oskar i Wik tor odwró cili się. Net ski nął na nich ener gicz nie i cof nął się

do prze działu.
— Daj cie wasze bilety — powie dział, gdy weszli.
— Że po co? — Oskar spoj rzał na niego podejrz li wie.
— Tam sie dzi CyBo rek, a tutaj Gil bert i Felix. No i Nika. Gdzie woli cie

jechać? — Obaj bez słowa podali mu swoje bilety. — A teraz sia daj cie
i uda waj cie, że tu są wasze miej sca. Będzie dobrze. Ty usią dziesz tu. —
Usa dził Wik tora mię dzy Gil bertem a Niką. — Do cie bie mam więk sze
zaufa nie. A ty… — Spoj rzał na Oskara. — W sumie to już nie ma wyboru.

Oskar usiadł obok Felixa. Kilka sekund póź niej do prze działu zaj rzała
Aure lia. Spoj rzała na swój bilet, potem na miej sca zajęte przez Oskara
i Wik tora.

— A gdzie Klau dia?
— W następ nym prze dziale — odparł przy ci szo nym gło sem Net.

— Chce sie dzieć bli żej początku pociągu, żeby być szyb ciej na miej scu.
Możemy się zamie nić na bilety, żebyś sie działa z nią.

— Co? — zdzi wiła się Aure lia. Popa trzyła na niego podejrz li wie i prze- 
szła do następ nego prze działu. — Dla czego się prze sia dłaś?

— Żeby być szyb ciej na miej scu — odparła Klau dia.



Aure lia unio sła brwi i chwilę na nią patrzyła. Bez słowa cof nęła się
i wymie niła bilet z tym trzy ma nym przez Neta. Wyraz jej twa rzy odzwier- 
cie dlał chwi lową nie chęć do zada wa nia jakich kol wiek pytań.

Zaraz za Aure lią poja wił się Lucjan z jej torbą i swoją. Zaj rzał do prze- 
działu.

— A gdzie Aure lia?
— W następ nym prze dziale. — Net wska zał kciu kiem za sie bie.

— Mam tu bilet obok niej. Mogę sprze dać za dychę…
Lucjan wyjął mu z dłoni bilet i dał swój.
— Lubię ludzi bez pro ble mo wych — stwier dził z uśmie chem Net, gdy

Lucjan nie mógł już tego usły szeć. Spoj rzał na jedno puste miej sce
i posmut niał. — No to… już chyba sobie pójdę. Jesz cze bym poje chał nie- 
chcący.

Przez myśl prze mknęło mu, czy nie dałoby się tak po pro stu… poje- 
chać. Zapo mnieć o teście z infor ma tyki, zapo mnieć o braku bagażu i po
pro stu zostać z przy ja ciółmi w tym prze dziale, a potem dopiero zacząć się
mar twić o całą resztę. Nika wyści skała go jesz cze raz, Felix zaś pokle pał po
ramie niu i zro bił z nim misia.

— Przy je dziesz na gotowe — pocie szył go Gil bert. — My zali czymy
wszyst kie zatru cia pokar mowe, nalot sane pidu i aresz to wa nie per so nelu sto- 
łówki.

Net wes tchnął raz jesz cze i wyszedł z prze działu, a potem z wagonu.
Nie miał siły cze kać na odjazd pociągu. Po pro stu poma chał im i odszedł.
Nika wyglą dała przez okno, odpro wa dza jąc go spoj rze niem, aż znik nął na
scho dach. Usia dła.

— Tylko dwa dni — pocie szył ją Felix.
— Chyba nie skwa si cie całej podróży, co? — zapy tał Oskar.
Dziew czyna pokrę ciła tylko głową.
— Z roz sta niami jest jak z bra kiem bigosu — ode zwał się Gil bert.

Wszy scy na niego spoj rzeli. — To zna czy, jeśli lubisz bigos. Jak go bar dzo
lubisz i jesz codzien nie, to ci powsze dnieje. A po dwóch dniach braku
bigosu ten sam bigos sma kuje dwa razy lepiej. — Odchy lił zasłonkę i wyj- 
rzał na kory tarz. — Nie do brze… — oznaj mił. — Zaraz odczu jemy jesz cze
bole śniej brak bigosu. Zna czy, Neta.

Nim kto kol wiek zdą żył się zapy tać, co wła ści wie ma na myśli, drzwi
odsu nęły się i do środka wła do wała się ubrana jaskrawo otyła tle niona blon- 
dyna w wieku nie okre ślo nym, pomię dzy dwu dziestką a pięć dzie siątką.



Felix uniósł brwi, co zna czyło „kopia Helenki”. Nika lekko ski nęła głową,
doda jąc „w roz mia rze XXL”. Blon dyna cią gnęła fio le tową, wła ści wie nie- 
mal świe cącą fio le towo walizkę. Na jej szyi i ramio nach wisiały trzy
torebki, z czego jedna była różowa, druga złota, a trze cia – psem. Tak,
kobieta trzy mała pod pachą psa rasy york, albo podob nej, który miał na
sobie kilka czer wo nych wstą że czek spi na ją cych sierść w kitki, przez co
wyglą dał tro chę jak wło chaty ukwiał.

Pie sek szczek nął jak nadep nięta gumowa kaczuszka, na co wła ści cielka
odpo wie działa:

— Tak, już jeste śmy w naszym pociągu, Ciup ciu linku. Tylko ta dzi siej- 
sza mło dzież zajęła nam tyle miej sca. — Roz glą dała się przy tym po prze- 
dziale, jakby w fote lach nie sie dzieli ludzie, tylko worki z fasolą lub coś
rów nie bez oso bo wego. — Może ktoś nam pomoże wło żyć walizkę na górę.
— Wciąż mówiła do psa. — Może się domy ślą, że kobie tom trzeba poma- 
gać. Prze cież sama jej nie pod niosę.

Wik tor wes tchnął, wstał i wło żył jej walizkę na półkę. Kobieta poca ło- 
wała pie ska w nosek i powie działa:

— Jeden się domy ślił. Cho ciaż tyle.
Felix nachy lił się do Oskara i szep nął:
— Opuść pod ło kiet nik.
Oskar spoj rzał na niego pyta jąco. Zro zu miał, ale nie stety za późno.

Opu ścić pod ło kiet nika już się nie dało, blon dyna usia dła bowiem obok
niego i roz lała się na dobre dzie sięć cen ty me trów na Oska rowy fotel. Chło- 
pak został prze su nięty w stronę Felixa, a pod nie siony pod ło kiet nik zna lazł
się za ple cami kobiety.

— KTŚ — mruk nął Gil bert. — Kole jowe Tsu nami Śród kon ty nen talne.
— Zobacz, jak się roz py chają, Ciup ciu linku. Nie ma dość miej sca dla

nas. Może zaraz wysiądą.
Oskar sie dział ści śnięty mię dzy kobietą a Feli xem, z jedną ręką

wypchniętą do przodu. Felix nie miał się gdzie prze su nąć, bo sam opie rał
się już o ścianę. Kobieta zupeł nie igno ro wała obec ność gim na zja li stów.

Pociąg ruszył bar dzo płyn nie. Poznali to tylko po prze su wa ją cych się
fila rach Dworca Cen tral nego, nim jesz cze po raz pierw szy zabu jało. Wje- 
chali w mrok tunelu śred ni co wego, roz pra szany co kil ka na ście metrów
słabą żarówką. W ciem no ści roz legł się pisk gumo wej kaczuszki.

— I roman tyzm podróży poszedł się szcze kać — oce nił Gil bert.
— Nic się nie bój, Ciup ciu leńku. Pań cia zaraz da cukie reczka.



W roz bły sku żół ta wego świa tła gim na zja li ści zoba czyli trzę są cego się
ze stra chu pie ska. Sze lest roz wi ja nej folii roz legł się już w ciem no ści.
W kolej nym roz bły sku pies roz wie rał malut kie szczęki, by objąć nimi
cukie rek toffi, który w jego skali zda wał się być wiel ko ści spo rego ser- 
delka. Pies gla mał i gla mał, a gdy skoń czył, znów szczek nął. Kobieta wło- 
żyła do pyszczka yorka następną por cję słod ko ści, sytu acja powtó rzyła się
kilka razy, aż pociąg wyje chał z tunelu przy sta cji War szawa Powi śle. Pies
prze stał się trząść, ale wła ści cielka z roz pędu wetknęła mu jesz cze jeden
cukie rek.

— Jak to się mie ści? — zapy tał reto rycz nie w prze strzeń Oskar. Wła ści- 
cielka Ciup ciu linka i tak nie zwra cała na nic uwagi.

— Gorzej, jak się nie zmie ści. — Gil bert wska zał mer da jący obok
ramie nia Oskara ogo nek z czer woną kokardką.

Nika wychy liła się nieco, by widzieć Gil berta, i zapy tała:
— Czy wiesz, co się dzieje z Zosią? Nie ma jej w pociągu.
— Nie odbiera moich tele fo nów. — Wzru szył ramio nami. — Chyba się

obra ziła.
— A pró bo wa łeś do niej napi sać maila, poje chać do domu?
— Na maila nie odpi sała, a po co mam jechać do niej, skoro jest na

mnie obra żona?
— Może jest chora.
— Nie odbiera tele fonu, nie odpi suje na maile — przy po mniał Gil bert.

— To musia łaby być bar dzo poważna cho roba, jak wpad nię cio pod tram wa- 
izm albo pora że nio dwie ście wol to wizm. Nie będę się pro sił. Jak nie chce, to
nie.

Nika po raz pierw szy, odkąd znała Gil berta, zauwa żyła u niego coś na
kształt pode ner wo wa nia. Zde cy do wała nie naci skać bar dziej. Gil bert spo- 
chmur niał, wycią gnął z ple caka lap top i w ten spo sób odizo lo wał się od
świata.

Pociąg minął most, Sta dion Naro dowy i zaczął zwal niać przed Dwor- 
cem Wschod nim.

— Mogłaś tutaj wsiąść — zauwa żył Felix. — To dzie sięć minut spa ceru
od cie bie.

Nika wzru szyła tylko ramio nami i zapa trzyła się przez okno. Pociąg
zatrzy mał się przy pero nie, brzyd kim jak tylko brzydki może być peron. Do
pociągu wsia dło kilka osób, smutny kole jarz młot kiem na dłu gim trzonku
kolejno opu kał wszyst kie koła. Nic się nie działo, jedy nie blon dyna prze- 



glą dała tabloid „Kro nika Sen sa cyjna” i pod ja dała cukierki pudrowe z fio le- 
to wej torebki. Co trzeci cukie rek tra fiał do pyszczka yorka.

— Bar dzo się sta rają, żeby to nie był eks pres — ode zwał się Oskar.
— Muszą jakoś odróż nić pociągi zwy kłe od pospiesz nych, a pospieszne

od eks pre sów — odparł Gil bert, nie odry wa jąc wzroku od ekranu lap topa.
— Wszyst kie jeż dżą z tą samą pręd ko ścią, bo prze cież jeż dżą po tych
samych torach. Czyli te zwy kłe muszą dłu żej stać na sta cjach. Ina czej
ludzie nie chcie liby wię cej pła cić za eks pres.

Nika wycią gnęła książkę Trudny wybór i zaczęła czy tać od miej sca
zazna czo nego zakładką. Felix patrzył chwilę na przy ja ciółkę, ale uznał, że
nie potrafi jej pocie szyć. Wyjął więc Teo rię dia bła i też zaczął czy tać. Z tru- 
dem powstrzy my wał się przed zer ka niem na ekran tele fonu.

— Chyba nie będzie cie czy tać? — zapy tał Oskar, wyj mu jąc kanapkę.
— Chyba nie będziesz jadł? — odpo wie dział pyta niem Felix.
Pociąg wresz cie ruszył. Gil bert dla odmiany zajął się tele fo nem, wpi su- 

jąc SMS.
— Wie cie, cho dzi mi o to, że Neta nie będzie tylko przez dwa dni. —

Oskar ugryzł kanapkę. — To nie powód do żałoby. Zali czy ten test i zaraz
do nas doje dzie.

Nika spoj rzała na niego smutno i nic nie odpo wie działa.
— Zwrot nica i skręt w prawo — ode zwał się Gil bert.
— Co to ma do…? — zapy tał Oskar.
Chwilę póź niej pociąg rze czy wi ście zabu jał się na roz jaz dach i skrę cił

w prawo.
— Pre ko gni cja? — Oskar popa trzył na Gil berta, ale zaraz stra cił zain te- 

re so wa nie trasą pociągu. Zro bił zeza na swoją kanapkę, na któ rej wid niał
wyraźny ślad wygry zie nia, znacz nie mniej szy od tego, który mógł zro bić
czło wiek. Chło pak spoj rzał w lewo na yorka, który wła śnie koń czył prze ły- 
kać. Pies wark nął na niego, co w jego wyda niu brzmiało jak brzę cze nie sta- 
rej golarki.

— Pani pies zeżarł… nad żarł mi kanapkę — poskar żył Oskar.
Blon dyna zare ago wała wycią gnię ciem ze zło tej torebki chustki

w kratkę i wytar ciem psu pyszczka.
— Ta dzi siej sza mło dzież pod rzuca Ciup ciu lin kowi nie świeże kanapki,

Ciup ciu li nek może się roz cho ro wać na brzu szek — powie działa do yorka
tonem, jakim cza sem mówi się do maleń kich dzieci. — Pań cia poskarży się
panu kon duk to rowi. Pan kon duk tor nauczy dzi siej szą mło dzież moresu.



Oskar patrzył to na kanapkę, to na psa, jakby miał zamiar wetknąć mu
ją do pyska w cało ści. Po namy śle ugryzł z dru giej strony.

Pociąg mija jąc jakieś chasz cze, wlókł się teraz po nasy pie z pręd ko ścią
ran nego rowe rzy sty. Drzwi do prze działu otwo rzyły się gwał tow nie, a york
zaczął szcze kać.

— Co u was? — Lucjan wsu nął głowę do środka. — U nas nudy. O,
prze pra szam, dzień dobry.

Blon dyna nie odpo wie działa. Potrak to wała poja wie nie się Lucjana jak
natu ralną siłę, która otwo rzyła drzwi.

— Tempo takie, że mógł bym wysiąść, nazbie rać grzy bów i wró cić
— zgo dził się Wik tor.

Pies szcze kał, a wła ści cielka nie zwra cała na to uwagi, zajęta prze glą da- 
niem kolo ro wej gazetki.

— Tro chę tu u was gło śno — zauwa żył Lucjan.
— Zaraz skoń czą się bate rie — mruk nął Gil bert. — A tym cza sem, ma

ktoś gumkę recep turkę?
— W zastęp stwie Neta powiem, że przy po mina mi się Powrót Jedi —

ode zwał się Felix. — A kon kret nie scena ze śmie ją cym się trol lem na fał- 
dach Jabby the Hutt.

Nika uśmiech nęła się znad książki. I tak już nie czy tała. Felix też
zamknął swoją i odło żył ją na sto lik. Pies wciąż szcze kał. Oskar ponow nie
roz wa żył wetknię cie kanapki w jego pysz czek, jed nak wybrał wyrzu ce nie
jej do śmiet niczki.

— Zaj rza łeś do trze ciego prze działu? — zapy tał.
— Do CyBorka? — Lucjan pokrę cił głową. — Oni tam pew nie robią

syn chro niczne pompki i pod cią gają się na półce baga żo wej. Wolę nie pro- 
wo ko wać. — Spoj rzał na szcze ka ją cego wciąż psa. — Dobra, potem zaj rzę.
Jak się skoń czą bate rie.

Zamknął drzwi, co wresz cie uci szyło psa.
— Pań cia wszystko powie panu kon duk to rowi. — Blon dyna gła skała

roz trzę sio nego pupila. — Pan kon duk tor prze mówi do rozumu dzi siej szej
mło dzieży.

Gil bert zamknął lap top, schy lił się i roz wią zał tram pek. Zdjął go, poło- 
żył sobie na przed ra mie niu, uło żył równo sznu rówki i zaczął gła skać. Teraz
nawet Nika odło żyła książkę i patrzyła z zacie ka wie niem. Gil bert zawią zał
sznu rówki w ele gancką kokardkę, poca ło wał tram pek w nosek i mocno
przy tu lił.



— Już dobrze Tram pe linku — mruk nął. — Nie będzie wię cej dep ta nia,
nie będzie naci sku sześć dzie się ciu czte rech kilo gra mów, nie będzie szorst- 
kiego chod nika. Pań cio obie cuje. Od teraz Tram pe lin cio będzie noszony na
rękach i gła skany.

Gim na zja li ści tłu mili śmiech, za to blon dyna zamarła z pudro wym
drop sem w poło wie drogi do ust. Patrzyła na Gil berta sze roko otwar tymi
oczyma, jakby dopiero teraz zdała sobie sprawę, że w prze dziale jest kto- 
kol wiek oprócz niej. Gil bert naj spo koj niej w świe cie zało żył but na nogę
i zawią zał.

— Pań cio kła mał! — Tup nął kilka razy, aż zatrzę sła się pod łoga. Po
czym, jak gdyby ni gdy nic, otwo rzył lap top i powró cił do poprzed niego
zaję cia.

I pies, i wła ści cielka gapili się na niego w osłu pie niu. Pierw szy otrzą- 
snął się york i zaczął szcze kać. To otrzeź wiło blon dynę.

— Co za cham stwo! Ta dzi siej sza mło dzież w ogóle nie potrafi się
zacho wać — pogła skała psa i poca ło wała w czu bek głowy. — Idziemy
sobie stąd. Nie będziemy nara żać Ciup ciu linka na oglą da nie takich manier!
Ta dzi siej sza mło dzież zasłu guje, żeby ją całą porwać, nie tylko jedną złą
dzie wu chę.

Potrzą snęła gazetą, zwi nęła ją i wepchnęła do fio le to wej torebki.
Wstała i się gnęła po walizkę. Gdyby nie szybka reak cja Felixa, który
zerwał się i zła pał walizkę w locie, mogłoby się to skoń czyć źle. Blon dyna
odsu nęła drzwi i wyma sze ro wała. Dopiero teraz gim na zja li ści wybuch nęli
śmie chem.

— Pań cia Ciup ciu linka kon tra zło świata — oce nił Wik tor. — Zobacz- 
cie, ile czło wiek może się nauczyć pod czas zwy kłej podróży pocią giem.

— Zauwa ży li ście, że ona mówiła o jakimś porwa niu? — wtrą ciła Nika.
— O porwa niu mózgu przez yorki z Saturna. — Oskar powró cił na śro- 

dek swo jego fotela. — Dzięki, stary. Jestem ci coś winien.
Gil bert mach nął ręką.
— Eks mi sja psy cho lo giczna z uży ciem ema na cji lustra. Muszę ćwi- 

czyć, żeby nie wyjść z wprawy. Teraz zabuja.
— Co zabuja? — zapy tał Wik tor. Pociąg rze czy wi ście zabu jał się moc- 

niej niż zwy kle. — Skąd wie dzia łeś?
— Mam tu Train Simu la tor. — Gil bert odwró cił kom pu ter ekra nem do

kole gów. — Cał kiem nie źle odwzo ro wali tę trasę.



Na ekra nie ani mo wany pociąg jechał przez mono ton nie pro ste tory.
Naj waż niej sze mijane budynki zga dzały się z rze czy wi sto ścią.

— Jedziesz pocią giem i grasz w symu la tor pociągu? — nie mógł uwie- 
rzyć Oskar.

— Na tej samej tra sie — przy tak nął Gil bert. — Podróż jest nudna, to
gram. O, cze kaj cie. — Odwró cił lap top do sie bie. — Tu mam ogra ni cze nie
pręd ko ści. Muszę zwol nić.

Wci snął kilka kla wi szy. W tym samym momen cie pociąg zaczął zwal- 
niać.

— Zwal niasz z dwu dzie stu kilo me trów na godzinę do dzie się ciu?
— zapy tał Oskar. — Pod kręć do osiemdzie się ciu cho ciaż.

— To nie jest zdalne ste ro wa nie.
Nika nachy liła się do Felixa i powie działa przy ci szo nym gło sem:
— Ona mówiła o jakimś porwa niu.
— Masz złe prze czu cia? — odparł szep tem Felix. — To z powodu

Neta?
— Nie. Z powodu Zosi. Z powodu nie obec no ści Zosi.
— Wiesz… ona jest tro chę dziwna. Może mieć coś w rodzaju depre sji

po tej sytu acji z Michael.
— Ta sytu acja chyba trwa. — Nika wska zała głową Gil berta, który na

chwilę porzu cił rolę wir tu al nego maszy ni sty, żeby napi sać wia do mość na
Face bo oku.

Drzwi roz su nęły się i znów poja wił się w nich Lucjan.
— Cza sem dojeż dżam tu na rowe rze — powie dział. — Słabo się

zaczyna ten wyjazd.
— Potem będzie lepiej — wyja śnił Gil bert. — Tu jest remont torów.
— Tu zawsze jest remont torów — zauwa żył Wik tor. — Jak mia łem

kilka lat, to jedno z moich pierw szych wspo mnień pocho dzi z pociągu wlo- 
ką cego się wła śnie tędy.

— Co pora bia cie? — Pod ramie niem Lucjana poja wiła się Aure lia. —
Dyrek cja na nas przy osz czę dziła. Pociąg dru giej klasy zamiast kli ma ty zo- 
wa nego auto karu.

— Na miej scu będzie lepiej. Wycieczka do aqu aparku, rejs stat kiem
po… po czymś tam mokrym, paint ball, pokaz zorzy polar nej.

— Czego? — zain te re so wał się Felix.
— Eee… — Wik tor zasta no wił się. — O ile pamię tam, to napi sali, że ta

zorza to zależ nie od sytu acji pogo do wej.



— Tak to ja mogę zor ga ni zo wać wycieczkę na Sądelsz czy znę — ode- 
zwał się znad tele fonu Gil bert. — W poszu ki wa niu czyn nych wul ka nów
pol skich. Ist nieje praw do po do bień stwo jak jeden do jed nej miliar do wej, że
aku rat gdzieś tam się jakiś wul kan uak tywni.

Nika za zło ścią patrzyła na Gil berta, który powró cił do cza to wa nia.
— To naprawdę nie nasza sprawa — szep nął Felix.
— Wiem, ale… Gil bert! — ode zwała się gło śniej. — Wtedy, jak się

umó wi łeś z Zosią, to ona nie przy szła czy nie chciała roz ma wiać, bo byłeś
z Michael?

Gil bert spoj rzał na nią znad tele fonu.
— Pierw sza opcja.
— Może zoba czyła was przez okno i dla tego nie weszła?
— Nie wiem, może. Cze kaj, zwrot nica.
Pociąg zabu jał się i zmie nił tor. Pod dru gim ramie niem Lucjana poja- 

wiła się Klau dia.
— Też się nudzi cie?
Lucjan usiadł na wol nym miej scu, żeby nie musieć wygi nać ple ców nad

dwiema dziew czy nami.
— Roz wa żamy pewien pro blem — odparła Nika.
— O, to cie kawe. — Aure lia szybko przy sia dła na kola nie Lucjana. —

Pro blem braku pie nię dzy na porządną walizkę?
Spoj rzała na górną półkę, gdzie leżał pre hi sto ryczny ple cak Niki. Klau- 

dia przy mie rzała się do dru giego kolana Lucjana, ale Aure lia dla pew no ści
prze ło żyła przez nie nogę, anek tu jąc całość chło paka. Klau dia zado wo liła
się więc wci śnię ciem mię dzy nich a prze szkloną ścianę oddzie la jącą prze- 
dział od kory ta rza. Zasu nęła drzwi, żeby mieć lep sze opar cie.

— Zasta na wiamy się, co się stało z Zosią — odparła Nika, prze ły ka jąc
gniew. — Od wtorku nie ma jej w szkole i nie wia domo, co się z nią stało.

— Ja mam wie dzieć? — Gil bert wzru szył ramio nami.
— A kto, jeśli nie ty?
— Rze czy wi ście, uma wiała się z tobą, a potem nikt już jej nie widział

— zauwa żyła Aure lia.
— Ja też jej nie widzia łem — przy po mniał Gil bert.
— Ta blon dyna czy tała w „Kro nice Sen sa cyj nej” o porwa niu nasto latki

— przy po mniała Nika.
— Cze kaj cie, zadzwo nię do ojca — powie dział Wik tor. — On będzie

wie dział, co się dzieje.



Tata Wik tora był dzien ni ka rzem, więc i poten cjal nie naj le piej poin for- 
mo waną osobą.

— Tato, cześć — rzu cił do słu chawki Wik tor. — Takie szyb kie pyta nie.
Cho dzi o tę zagi nioną dziew czynę…

Zamilkł i tylko przy ta ki wał. Pociąg wje chał w krótki tunel pod nasy- 
pem innej linii kole jo wej. Po chwili znów zro biło się jasno.

— Halo? — Wik tor spoj rzał na wyświe tlacz. — Roz łą czyło nas. Wspo- 
mniał o jakimś zagi nię ciu gim na zja listki, ale nie zdą ży łem usły szeć, o kogo
cho dziło. Jest afera ogól nie. Chyba nie cho dzi o Zosię, co?

— Tak! — pod chwy ciła Klau dia. — Trzeba zawia do mić poli cję!
Zamknijmy go w toa le cie i zadzwońmy po poli cję! — Wyce lo wała pal cem
w Gil berta.

Lucjan wstał, przy oka zji zmu sza jąc rów nież Aure lię do wsta nia.
— Prze gią łeś, stary — powie dział. — Można być dzi wa kiem, ale nie aż

takim.
Pochy lił się nad Gil ber tem i wyce lo wał palec w pierś kolegi.
— Nie do końca o to mi cho dziło — powie działa zdez o rien to wana

Nika.
— Czy was pogięło?! — Felix wstał. — Nie wie cie, co się stało,

a chce cie urzą dzać jakieś samo sądy jak w śre dnio wie czu?
— Połą czę się jesz cze raz. — Wik tor wstał. — To roz wieje wąt pli wo- 

ści.
— Wyjdź z tego prze działu — powie dział Gil bert, a słowa te były skie- 

ro wane do Klau dii. — Wyjdź stąd!
— Ty, no o co ci cho dzi? — Klau dia wyglą dała na zdez o rien to waną. —

Prze cież to ty ją porwa łeś, nie ja.
Wyraz twa rzy Gil berta świad czył o tym, że jesz cze sekunda i pomoże

Klau dii opu ścić prze dział w try bie nawet nie pospiesz nym, ale wręcz eks- 
pre so wym. I pew nie tak by się stało, nawet pomimo sto ją cego nad nim,
nieco zdez o rien to wa nego Lucjana, gdyby nie to, że drzwi roz su nęły się
i sta nął w nich pan Bor kow ski. Entu zja stycz nie popa trzył po mniej entu zja- 
stycz nych gim na zja li stach i oznaj mił:

— Już mogę wam zdra dzić, że celem naszego wyjazdu jest obóz prze- 
trwa nia.

— Co?! — Wik tor jako jedyny zdzi wił się na głos. — Miał być luk su- 
sowy pen sjo nat nad jezio rem.



— Będzie nad jezio rem — przy tak nął nauczy ciel. — Dyrek cja szkoły
posta no wiła prze nieść wasz wypo czy nek na wyż szy poziom. A w związku
z tym, że to jest obóz prze trwa nia… nad jezio rem — CyBo rek wyprę żył się
i wycią gnął przed sie bie dłoń — prze cho wam wasze tele fony komór kowe,
żeby nie ule gły uszko dze niu. Na przy kład zala niu.

Gim na zja li ści nie chęt nie wyjęli tele fony i podali nauczy cie lowi.
— Mój jest pan cerny — wyja śnił Felix, obra ca jąc tele fon w dłoni.

SMS-a wciąż nie było. — Można się z nim kąpać i wbi jać nim gwoź dzie.
— Zasady obozu prze trwa nia są jasne i nie ma od nich odstępstw.
— Mia łem zadzwo nić do taty, jak dojadę.
— Nie bój nic. Na stro nie szkoły będzie rela cja na żywo. Prze czyta

sobie.
Felix z ocią ga niem oddał tele fon.
— Ja nie mam. — Nika roz ło żyła ręce.
— Zgu bi łaś?
— Nie, w ogóle nie mam. Ni gdy nie mia łam.
— Jak można nie mieć tele fonu w dwu dzie stym pierw szym wieku,

dziew czyno?
— Nie mam. — Nika wzru szyła ramio nami. — Nie potrze buję.
— Ja mam jesz cze kon solę. — Oskar wycią gnął urzą dze nie w stronę

nauczy ciela. — Na pewno nie jest wodo od porna. Może pan prze cho wać?
— Zawiń w skar petę — pora dził wuefi sta i odszedł.
Oskar popa trzył na kon solę.
— Prze cież skar peta prze mięka…
— Tu się dzieje coś dziw nego — ode zwał się Felix. — Nie pamię tam

żad nej wzmianki o obo zie prze trwa nia. Zresztą na obo zie prze trwa nia
wolno mieć tele fony. A ty — ści szył głos i nachy lił się do Niki — nic już
o tym nie mów. Poroz ma wiamy potem, na osob no ści.

Nika przy tak nęła.
— To w końcu porwa łeś ją czy nie? — zapy tała Klau dia.
— Tak, porwa łem. — Gil bert wska zał kciu kiem ple cak nad sobą.

— Jest tam w środku. W ten spo sób nie musi pła cić za bilet.
Dziew czyna unio sła wzrok i zmarsz czyła brwi. Aure lia wes tchnęła,

wstała i wypchnęła przy ja ciółkę na kory tarz. Lucjan też wyszedł.
— Na sta cji kupimy gazetę — orzekł Felix. — Ale szcze rze wąt pię,

żeby cho dziło o Zosię. Jeśli w dzi siej szej „Kro nice Sen sa cyj nej” napi sali



o porwa niu, to zna czy, że od rana powinno być o tym gło śno w sieci
i w tele wi zji.

— Że też aku rat teraz musiał nam zabrać te tele fony — narze kał Oskar.
— Dla czego my w ogóle się tak dajemy?

— CyBo rek ma oso bo wość przy wód czą — wyja śnił Gil bert znad lap- 
topa, znów cał ko wi cie spo kojny. — Odru chowo wyko nu jesz jego pole ce- 
nia, bo ufasz, że on wie, co robić.

Do prze działu wszedł ele gancki biz nes men w sza rym gar ni tu rze.
— Dzień dobry — rzu cił, nawet nie patrząc na gim na zja li stów. Wrzu cił

sporą ele gancką wali zeczkę na półkę, usiadł i mniej szą poło żył na kola- 
nach. Wyjął z niej nie mniej ele gancki lap top. Od razu zadzwo nił jego tele- 
fon komór kowy. Męż czy zna ode brał, jed no cze śnie drugą ręką kli ka jąc
w kla wia turę kom pu tera. — Wczy tuje się, cze kaj — rzu cił do słu chawki.
— Dobra, mam to. Jest wzrost o pół pro centa w godzinę. Kupu jemy. Tak,
tyle samo. Od razu to załatw.

Roz łą czył się i zaczął kli kać w kla wia turę lap topa. Mimo wol nie roz ta- 
czał wokół sie bie aurę ner wo wego pośpie chu, wyso kiego prio ry tetu oraz
dobrej wody po gole niu. Wszy scy mil czeli, lekko przy tło czeni. Po chwili
jego tele fon znów zadzwo nił. Kolejna roz mowa, podobna do poprzed niej,
trwała krótko, ale zaraz po niej męż czy zna sam zadzwo nił do kogoś.

— Dobra, Hans, pośred nik twier dzi, że ją ma — mówił, nie prze sta jąc
kla wi szo wać. — Jest w dobrym sta nie, młoda. Opchniemy ją na Zacho dzie.
Jak tak dalej pój dzie, to będzie dobry począ tek. Przy go tuję grunt, zostaw to
mnie.

— A teraz efekt Dop plera — ode zwał się nagle Gil bert.
Wszy scy, włącz nie z biz nes me nem, spoj rzeli na niego. Z zewnątrz

dobiegł dzwo nek ostrze gaw czy prze jazdu. Gdy wagon minął prze jazd,
dźwięk dzwonka obni żył ton i zaczął cich nąć 1.

— To zna czy, że jedziemy ide al nie zgod nie z roz kła dem — stwier dził
Gil bert i wska zał ekran lap topa. — Tak samo jak tutaj.

— Gdyby to był Shin kan sen 2 albo TGV 3, to już byśmy wysia dali —
odparł Felix.

— Dzięki temu, że pociąg się wle cze, Pol ska wydaje się znacz nie więk- 
szym kra jem.

— Zacze kaj moment. — Biz nes men odsu nął tele fon od ucha i zasło nił
mikro fon. — Kochani, prze pra szam was bar dzo, ale ja pra cuję. Zacho wuj- 
cie się tro chę ciszej, OK?



Wszy scy zamil kli, a biz nes men wró cił do roz mowy. Gil bert nachy lił się
i zaczął roz wią zy wać but.

— Przy kro mi, ale muszę — wyja śnił prze pra sza ją cym tonem, wci snął
pal cem kilka dziu rek na sznu rówki i przy ło żył tram pek do ucha. — To roz- 
mowa mię dzy na ro dowa. Halo?

Chwilę słu chał, przy ta ku jąc. Wzbu dziło to nawet pewne zain te re so wa- 
nie biz nes mena, który miał już trud no ści ze sku pie niem się na swo jej roz- 
mo wie.

— Tak, Henry, trzy tony skar pet — wygło sił ofi cjal nym tonem Gil bert
do wnę trza buta. — Pod trzy muję zamó wie nie. Skar pety do tram pek, tak.
Naj le piej z poran nego uboju. Kupuj, tylko żeby miały cer ty fi kat obu noż no- 
ści. Kolor jak zwy kle makre lowy, podwójne łoży sko wa nie i sze ro ko pa- 
smowy abo na ment na schody ruchome. Do tego mie sięczna gwa ran cja per- 
fo ra cyjna bez limitu prze biegu i wyj ście ewa ku acyjne od strony małego
palca. Nie od pięty, jak ostat nio – ludzie się gubili. Jak dobrze to roze- 
gramy, to pchniemy do Lapo nii kil ka set ton tych naj więk szych roz mia rów.
Na ludzi nie wejdą, ale tam jest dużo reni fe rów. Ach, na Kubie jesteś? A ja
ci tu o zim nie… Wybacz i pamię taj, przy wieź kilka cygar.

Roz łą czył się, to zna czy wepchnął język buta do środka.
— Co to miało być? — Biz nes men był na równi wzbu rzony, co zdzi- 

wiony. Scho wał tele fon do kie szeni. — Żar tu jesz sobie ze mnie?
— Wprost prze ciw nie. W pełni się z panem soli da ry zuję, jeśli cho dzi

o nich. — Wska zał resztę gim na zja li stów. — Ludzie nie roz ma wia jący
w pociągu przez tele fon to dziś praw dziwa plaga.

Męż czy zna scho wał lap top, wstał i zdjął z półki więk szą z ele ganc kich
wali zek.

— Wystar czy tego — oświad czył. — Nie mam czasu, żeby was uczyć
kul tury, ale ktoś was z pew no ścią kie dyś nauczy.

Wyszedł, a gim na zja li ści zare ago wali wybu chem śmie chu. Jeżeli nawet
to usły szał, to nie wró cił, żeby ich skar cić.

Pociąg nieco przy spie szył, jechał teraz przez las.
— Jak myśli cie, czym on han dluje? — zapy tała Nika.
— Sądzisz, że Zosią? — Gil bert koń czył wią zać but.
— Cie bie naprawdę nie inte re suje, co się z nią dzieje? — Nika pró bo- 

wała się powstrzy mać przed unie sie niem głosu.
— Praw do po do bień stwo, że do naszego prze działu wsiadł –
— Nie mówię, że on, ale może ktoś inny.



— Może jest po pro stu chora — wtrą cił Wik tor. — Gdyby naprawdę
zagi nęła, to zain te re so wa liby się tym jej rodzice.

— Może się zain te re so wali — powie dział Felix — tylko my o tym nie
wiemy. Bez tele fo nów tego nie spraw dzimy.

— Zadzwo nimy ze sta cji, jak doje dziemy.

* * *

Drzwi otwo rzyły się cicho i do środka wnik nął, tak to trzeba nazwać,
szczu pły męż czy zna w skó rza nej kurtce ze ścią ga czami. Rzu cił nie wy raźne
„dzień dobry” i już sie dział, a drzwi były znów zamknięte. Nowy podróżny
wyjął wygnie cione pisemko spor towe i zaczął czy tać. Wszy scy mieli
dziwne wra że nie, że on sie dzi tu od dawna. Drugą ręką, nie spo dzie wa nie
zwin nym ruchem, się gnął po coś do kie szeni, wsu nął do ust i znów czy tał.
Ani nie żuł, ani nie prze ły kał, tylko wodził wzro kiem po linij kach tek stu.

Felix i Nika po przy go dach z nie uczci wym tak sów ka rzem z Okę cia
zaczęli trak to wać skó rzaną kurtkę ze ścią ga czami jako sygnał ostrze gaw- 
czy. Męż czy zna miał ostre rysy twa rzy i rzad kie włosy zacze sane do tyłu.
Poru szał się lekko ner wowo w spo sób, który Feli xowi sko ja rzył się z kimś,
kto robi cią głe uniki. Albo z jakimś ner wo wym gry zo niem. Gdyby w kogoś
rzu cać piłecz kami ping pon go wymi, to zacho wy wałby się mniej wię cej
w taki spo sób. Obec ność męż czy zny, któ remu Felix w myślach nadał miano
„Typka”, była nie po ko jąca. Jego ruchy były nie prze wi dy walne, co dodat- 
kowo wpra wiało wszyst kich w kon ster na cję. Typek pod no sił na przy kład
rękę, by podra pać się w ucho, i każdy, kto zoba czyłby ten ruch, pomy ślałby,
że Typek za chwilę rze czy wi ście podra pie się w ucho. A on tym cza sem się- 
gał do kie szeni. I prze cież nic złego nie robił i nawet trudno byłoby wska- 
zać czy nazwać, na czym polega pro blem. A jed nak wszy scy w prze dziale
odczu wali oso bliwy nie po kój.

— Winny braku Neta odpo wie za te wszyst kie nie go dzi wo ści, które nas
spo ty kają — orzekł Gil bert.

— Tym razem Eftep naprawdę prze sa dził — zgo dziła się Nika.
— Przed tem uwa ża łam go za zwy kłego gamo nia, a teraz już go nie cier pię.

— Z nauczy cie lami nie wygrasz — powie dział Wik tor. — Trzeba to
prze łknąć, myśląc o spo koj nych waka cjach.

— Poby czymy się w pen sjo na cie prze trwa nia — roz ma rzył się Oskar.
— Śnia da nie w połu dnie, leniu cho wa nie do obiadu, obiad, leniu cho wa nie



do kola cji, kola cja…
Typek tym samym płyn nym i nie mal nie zau wa żal nym ruchem wyjął

tele fon, który wcale nie dzwo nił, i ode brał połą cze nie.
— Jestem już w pociągu — powie dział przy ci szo nym, lekko skrze czą- 

cym gło sem. — Będę o umó wio nej porze. Nie skop tego, to zgar niemy
tysiaka, nie mniej. Za mniej to niech sobie szu kają dalej. Nawet jasno widz
im nie pomoże. — Zaśmiał się skrze kli wie i zakasz lał. — Jest tak scho- 
wana, że i pies poli cyjny jej nie wywą cha. Chcą ją mieć, muszą zapła cić
tysiaka. Potem się zaba wimy. Szam pan i kawior. Tylko nie skop tego.

Nawi jał w tym stylu przez kilka minut. Nika słu chała uważ nie, co męż- 
czy zna mówi, i była coraz bled sza. Chłopcy nie wyka zy wali zain te re so wa- 
nia tre ścią roz mowy, byli tylko coraz bar dziej znu dzeni skrze kli wym mono- 
lo giem. Wresz cie Gil bert odło żył lap top i zaczął roz sz nu ro wy wać tram pek.
Oskar uśmiech nął się, za to Nika spoj rzała na niego z nie po ko jem.

Gil bert, dosko nale paro diu jąc ruchy Typka, pod niósł but, wystu kał na
dziur kach numer i przy ło żył go do ucha.

— Henry — powie dział do trampka. — To znowu ja. Jest klient na te
skar pety, o któ rych roz ma wia li śmy. Tylko z ceny trzeba będzie spu ścić, bo
tak od nich jedzie, że zbie gną się psy poli cyjne z sąsied nich miast.

Gim na zja li ści tłu mili chi chot. Tylko Nika nie była roz ba wiona. Zer kała
z obawą na zaję tego roz mową Typka.

— Ist nieje podej rze nie, że to są skar pety uży wane — cią gnął Gil bert.
— Co mówisz? Żeby wyprać? Dosko nały pomysł. Jak wypie rzemy, to
nawet jasno widz się nie domy śli, że ktoś w nich cho dził.

Typek skoń czył roz mowę, scho wał tele fon i zamarł, widząc Gil berta
z tramp kiem przy uchu.

— Nie źle się zaba wimy. — Gil bert nie zamie rzał prze ry wać. — Piwo
i chipsy. Tylko nie skop tego, bo ja już nie mam forsy nawet na bilety na
Bie bera.

Na twa rzy męż czy zny poja wiło się olśnie nie. Spoj rzał po chi cho czą- 
cych gim na zja li stach.

— Ze mnie się śmie je cie? — zapy tał, po czym powtó rzył gło śniej — ze
mnie te żar ciki, gnojki?!

— Nic podob nego — zapew niła go szybko Nika. — Kolega jest tro- 
chę…

Typek zerwał się z miej sca. Chłopcy prze stali się śmiać.



— Myśli cie sobie, że można tak żar to wać z Gru blera. To źle myśli cie!
— Mach nął ręką w prze sad nym geście zabra nia ją cym. — Przy je cha li ście
nie wia domo skąd i chce cie pomia tać ludźmi?!

— Henry, mógł byś powtó rzyć? — Gil bert przy ci snął moc niej tram pek
do ucha, a dru gie zatkał pal cem. — W ogóle cie bie nie sły szę.

Nika prze śli zgnęła się pod ramie niem Typka i wymknęła na kory tarz.
Felix zaczął się roz glą dać za czymś do obrony, gdyby oka zało się to
konieczne.

— Nie wie cie, kim ja jestem — kon ty nu ował tym cza sem Typek.
— Jestem Gru bler!

— Henry, chyba muszę koń czyć. — Gil bert spra wiał wra że nie kogoś,
kogo sytu acja nie doty czy. — Mamy tu erup cję god no ści podróż nej. Nic nie
sły szę.

— Zaraz wam pokażę. — Wal nął pię ścią w drzwi prze działu.
Nikomu nie było już do śmie chu. Typek wyglą dał naprawdę groź nie.

Gdy wyda wało się, że zaraz wszy scy dowie dzą się, co zamie rza im poka- 
zać, w otwar tych drzwiach prze działu poja wił się pan Bor kow ski.

— A ty co tu…?! — zdą żył krzyk nąć Typek, nim potężna siła wycią- 
gnęła go z prze działu i powlo kła kory ta rzem.

Nika wró ciła na swoje miej sce.
— Dzięki — wes tchnął Oskar.
— Podzię kuj CyBor kowi — odparła zła, po czym dodała, patrząc na

Gil berta — nie możesz się cza sem powstrzy mać?
— Powstrzy muję się. — Gil bert nie był ani odro binę poru szony.

— Nawet nie wiesz, co by się działo, gdy bym się nie powstrzy my wał.
Chwilę póź niej pociąg zaczął zwal niać i wresz cie zatrzy mał się

w szcze rym polu. Trza snęły drzwi i pociąg znów ruszył. Sto jący w tra wie
Typek macha jąc, wygra żał za odda la ją cymi się wago nami.

— Następ nym razem pomyśl, zanim coś zro bisz — dodała Nika.
— Zły czło wiek opu ścił pociąg. — Gil bert spo koj nie wią zał but. — Zły

czło wiek poniósł karę. Wszystko gra.
— Typek ma pro blem — stwier dził Felix. — Albo się tak zacho wuje,

bo ma rze czy wi ście złe zamiary… Widzia łem pro gram o kie szon kow cach,
też się tak nie ty powo zacho wy wali, żeby poten cjalne ofiary ich nie zauwa- 
żały. Trik psy cho lo giczny. Albo –

— On raczej rzu cał się w oczy — wtrą cił Wik tor.



— No wiesz, kamu flaż zebry słabo działa na przy kład… na base nie
publicz nym. Każdy zauważy pły wa jącą w base nie zebrę. A zebra, nawet
jeśli wie o swo jej zebro wa to ści, nie potrafi jej się pozbyć. Gorzej, jeśli
Typek jest po pro stu „spe cy ficzny” i tak się zacho wuje, bo to od niego sil- 
niej sze. Albo ma taki tik raper ski. Nie robił ni gdy nic złego, tylko zacho- 
wuje się tak, jakby robił. I się wku rza, że wszy scy trak tują go jak kie szon- 
kowca.

— To dopiero pech — przy znał Oskar. — I gdzie kol wiek pró buje
jechać pocią giem, wysa dzają go po kilku kilo me trach.

— Po paru razach już naprawdę zaczyna nie na wi dzić ludzi — przy znał
Wik tor — co tylko pogłę bia pro blem.

— Bo wysa dzają go jesz cze wcze śniej.
— Więc reaguje agre syw nie, jesz cze zanim go wysa dzą — pod su mo wał

Felix.
— Czy wy w ogóle nie zwró ci li ście uwagi na to, o czym on mówił

przez tele fon?! — wybuch nęła Nika. — Mówił o porwa niu, prze trzy my wa- 
niu i wymia nie za okup.

— Nie ko niecz nie. — Felix się gnął przez Oskara po gazetę pozo sta- 
wioną przez Typka i zaczął ją prze glą dać. — Gdyby rze czy wi ście kogoś
porwał, byłby bar dziej dys kretny.

— Zacho wy wał się jak freak. Może dys kre cja jest ponad jego siły. —
Nika zamil kła, po czym dodała ciszej — zadzwońmy ze sta cji, wszystko się
wyja śni.

* * *

Po godzi nie pociąg zaczął zwal niać.
— Co, to już? — Oskar zerwał się z zamia rem ścią ga nia bagaży.
— Jesz cze dwa dzie ścia minut — odparł spo koj nie Gil bert. — Sia daj

i nie wpro wa dzaj tu nie po trzeb nej dywer gen cji 4.
Oskar posłusz nie usiadł.
— Ale pamię taj cie, że już teraz rezer wuję sobie łóżko pod oknem

— dodał. — Lubię czy tać w łóżku.
— Jak wysią dziesz z pociągu za wcze śnie, to ci nie pomoże — wtrą cił

Wik tor znad pisma eko no micz nego.
Pociąg z piskiem hamul ców zatrzy mał się na małej sta cyjce. Nika

wstała i otwo rzyła okno, wpusz cza jąc do prze działu cie pły letni wia te rek.



Wyj rzała na zewnątrz. Sta cja wyglą dała na zupeł nie opusz czoną. Wokół
malut kiego budynku dworca rosły dzie się cio me trowe brzozy. Dalej cią- 
gnęły się pofa lo wane pola i dopiero gdzieś na hory zon cie zza łagod nych
pagór ków wyła niało się kilka dachów cha łup. Nie było tu ani żywej duszy.

— Sta cja jak z hor roru — oce nił Oskar. — Dobrze, że nie ma pól kuku- 
ry dzy, bo bym się zaczął bać.

— Cie kawe, ile kosz tuje zatrzy ma nie pociągu i ponowne roz pę dze nie
— zasta no wił się Felix. — Pew nie co naj mniej stówkę.

— No to musia łoby tu wsiąść z dzie sięć osób, żeby to się zwró ciło —
zauwa żył Wik tor.

— Ja mam nadzieję, że tu nikt nie wsią dzie. — Oskar wyjął kolejną
kanapkę i zaczął ją jeść.

Nika kątem oka zoba czyła ruch. Wysoka postać w nie pa su ją cym do
pogody czar nym płasz czu zni kała wła śnie w drzwiach wagonu.

— Nie chcę cię mar twić — powie działa — ale wła śnie ktoś wsiadł.
— Dziwne — ode zwał się Gil bert. — Mój pociąg nie ma tej sta cji

w roz kła dzie. Prze je chał ją bez zwal nia nia.
— Strasz mnie jesz cze — par sk nął Oskar.
Drzwi prze działu otwo rzyły się, aż podmuch wydął zasłonki. Spo mię- 

dzy falu ją cego mate riału wyło niły się czarne powie wa jące zwoje innej tka- 
niny, a zza niej… zakon nica.

— Niech będzie pochwa lony — powie działa.
Wszy scy byli zbyt zasko czeni, by cokol wiek odpo wie dzieć. Sio stra,

trzy dzie sto let nia, cał kiem wysoka, cał kiem ładna i jak się można było
zorien to wać, wyspor to wana kobieta, bez więk szego trudu wło żyła wali- 
zeczkę na półkę i usia dła. Oskar mimo wol nie i mini mal nie się odsu nął.
Zakon nica uśmiech nęła się do niego, co wcale go nie uspo ko iło, po czym
wyjęła z małej torebki rów nie małą czarną ksią żeczkę i otwo rzyła na stro nie
zazna czo nej czarną wstą żeczką.

Pociąg płyn nie ruszył. Na dal nikt się nie odzy wał, wszy scy chył kiem
zer kali na nowo przy byłą.

Po chwili pod nio sła wzrok znad ksią żeczki i popa trzyła na gim na zja li- 
stów.

— Czuj cie się zupeł nie swo bod nie — powie działa. — Ja nie gryzę.
Z tej samej tore beczki wyjęła pióro wieczne, odkrę ciła skuwkę. Zaczęła

zapi sy wać coś macz kiem w note sie. Bo to był notes, a nie ksią żeczka.
Gil bert nachy lił się i zaczął roz wią zy wać tram pek.



— Powstrzy maj się tym razem — popro siła Nika.
— Czyżby pro blemy natury higie nicz nej? — zain te re so wała się sio stra.
— Raczej psy chicz nej. — Dziew czyna uśmiech nęła się do zakon nicy.
— Ewen tu al nie nie doj rza łość odbior ców — Gil bert zawią zał but.
Sio stra zamknęła notes i spoj rzała na Nikę.
— Nie myśla łaś kie dyś o wstą pie niu do zakonu? — zapy tała. Oskar

zakrztu sił się kanapką. Zakon nica pokle pała go po ple cach, nie odry wa jąc
wzroku od Niki. — Wyda jesz się dobrą dziew czyną.

— Pięt na ście minut — powie dział Gil bert. — Bądźmy silni wiarą
w punk tu al ność PKP.

— Dzię kuję, ale mam inne plany życiowe — odpo wie działa uprzej mie
Nika.

— Doprawdy? — Kobieta uśmiech nęła się tak, że dziew czyna aż
poczuła ciarki na ple chach. — Jakie plany?

— Skoń czę gim na zjum, pójdę do liceum. Potem pew nie na jakieś stu- 
dia, jesz cze pomy ślę. Jest wiele… moż li wo ści.

— Wiele moż li wo ści, wiele dyle ma tów, wiele pokus i wiele teo re tycz- 
nie moż li wych kata strof, które cze kają na końcu każ dej z obra nych nie roz- 
waż nie dróg. Nie dawno wstą piła do nas dziew czyna nie wiele star sza od cie- 
bie. Odna la zła spo kój.

— Wie ku isty? — pod su nął Gil bert.
— Jak wyglą dała? — zapy tała ostroż nie Nika.
— Dla Boga wygląd nie ma zna cze nia. Być może prze ko nają cię argu- 

menty bar dziej mate rialne. To nic złego, po roku w klasz to rze zapo mnisz
o mar no ści dóbr docze snych. Dla mnie też na początku miało to zna cze nie,
więc powiem. Zapew niamy pełną opiekę zdro wotną i eme ry turę. Nie
musia ła byś się wię cej mar twić o swoją przy szłość.

— Dzię kuję, ale jed nak nie — odpo wie działa uprzej mie Nika.
— Nie musisz się od razu dekla ro wać. Cier pimy na brak powo łań,

dopusz czamy kil ku letni okres próbny. To czas na decy zję.
— Skąd wiesz, że nie chcesz wło żyć palca w ogień, skoro ni gdy nie

pró bo wa łaś? — powie dział sam do sie bie Gil bert.
Drzwi prze działu roz su nęły się gwał tow nie.
— Czy tu się odbywa nabór? — zapy tał groź nie CyBo rek.
— Wyrzuci mnie pan prze mocą? — odpo wie działa iro nicz nym pyta- 

niem zakon nica.
— Wyj dzie sio stra dobro wol nie. Połowa miejsc w pociągu jest wolna.



— Mam bilet wła śnie na to miej sce.
— Wobec tego odpo wiedź na poprzed nie pyta nie sio stry będzie twier- 

dząca.
Sio stra prze stała się uśmie chać. Wstała, wzięła walizkę i wyszła.

Nauczy ciel odpro wa dził ją wzro kiem, aż usły szał odsu wane drzwi mię dzy
wago nami. Spoj rzał na uczniów i uśmiech nął się sze roko.

— Za kwa drans dojeż dżamy. Przy go tuj cie się do przy gody, która
zmieni wasze życie. Tro chę entu zja zmu.

Zasu nął drzwi.
— Czy nie to samo pro po no wała ta zakon nica? — pod su nął Gil bert.

Pochy lił się gwał tow nie do ekranu. — A niech to! I po Ursu sie 5.
— To symu la tor pociągu czy kon fliktu nukle ar nego? — zapy tał Felix.
— Wal ną łem w trak tor na prze jeź dzie. Loko mo tywa się wyko le iła, nasz

wagon leży na boku. Masa kra.
— Kto jest pro du cen tem tej gry? — zapy tał ostroż nie Wik tor.
— Nie, to tylko mod 6 kata stro ficzny. Ścią gną łem go ze strony soft for- 

schi zols.com. Pro du cent gry kilka razy tłu ma czył się, że nie ma z tym nic
wspól nego. Zain sta lo wa łem i zapo mnia łem, a teraz patrzę, że opcja „pijany
trak to rzy sta” jest defaul towo włą czona. Uhuhu! Pro gra mi sta miał fan ta zję.
Za pięć zeta jest do doku pie nia mod moda „pijana trak to rzystka”, a za
kolejne pięt na ście trak to rzystka może być –

— Powiedz lepiej, ile jesz cze czasu zostało — prze rwał mu Wik tor. —
Jestem bar dzo cie kawy, jak CyBo rek chce zmie nić nasze życie.

Przez zamknięte okno dał się sły szeć zbli ża jący się dzwo nek ostrze- 
gaw czy prze jazdu.

— O, to wła śnie ten prze jazd — rzu cił Gil bert i kli kał zapa mię tale. —
Włą czę jesz cze „spło szone krowy”, „rosyj ski czołg” i „deszcz mete ory- 
tów”. Przez dzie sięć minut wiele się może wyda rzyć.

— Patrz cie! — Nika wska zała okno.
Wszy scy rzu cili się, aby wyj rzeć, licząc co naj mniej na deszcz mete ory- 

tów lub cho ciaż mete orów 7. Nie było desz czu. Wąską drogą od prze jazdu
odda lał się trak tor.

* * *

Peron był o połowę za niski i nie równy. W wielu miej scach z pęk nięć
sta rego asfaltu wyra stała trawa i żółte kwiatki, by naj mniej nie do da jące sta- 



cji uroku. Budy nek po dru giej stro nie torów pamię tał czasy przed wo jenne.
Nie gdyś był zapewne ładny, teraz znaj do wał się w opła ka nym sta nie.
Ostatni remont odbył się tam przed drugą wojną świa tową.

Było cał kiem sło necz nie, choć niebo zasnu wała ledwo widoczna podej- 
rzana mgiełka. Zakon nica prze szła przez tory i znik nęła w budynku sta cji.

— Pociąg zatrzy mał się na poprzed niej sta cji, żeby wsia dła zakon nica
— cicho ode zwała się Nika.

— Chcesz przez to powie dzieć, że ona ura to wała tego trak to rzy stę? —
Felix otarł pot z czoła i oparł się o wysu waną rączkę kon te nera Bul bota.
— Po pierw sze to pociąg nie zatrzy muje się na żąda nie, więc i tak by się
zatrzy mał, a po dru gie symu la tor pociągu to odwzo ro wa nie rze czy wi sto ści,
a nie odwrot nie.

Lucjan rozej rzał się i zamie rzał przejść przez tory w miej scu, gdzie
perony po obu stro nach toro wi ska obni żały się naj pew niej wła śnie w tym
celu. CyBo rek zatrzy mał go ręką i wska zał zardze wiałą tabliczkę „Zakaz
prze cho dze nia”.

— Jest zakaz prze cho dze nia przez tory. Dru żyna, górą!
Ruszył w stronę kładki nad torami, a reszta grupy powlo kła się za nim.

Kładka, podob nie jak budy nek dworca, zdra dzała czasy minio nej świet no- 
ści.

— Zaczął mówić do nas „dru żyno” — stwier dził cicho Felix. — To źle
rokuje.

— Musimy tam wła zić? — zapy tał Oskar. — Następny pociąg będzie
tędy prze jeż dżał za kilka godzin.

— Będzie prze jeż dżał ten sam — dodał Felix. — W dro dze powrot nej.
Dalej jest jesz cze jedna sta cja.

— Prze cho dze nie przez tory jest zabro nione, bo jest nie bez pieczne —
odparł nauczy ciel. Wziął od Zuzanny walizkę i zatrzy mał się, znów zasko- 
czony jej lek ko ścią. — Nie zapo mnia łaś cze goś zabrać?

— O cho lera, zapo mnia łam szam ponu. — Pla styczka przy ło żyła dłoń
do ust. — Spe cjal nie posta wi łam go w lodówce, żeby o nim pamię tać.

— Szam pon w lodówce? — CyBo rek potrzą snął walizką. Coś tam się
prze wa lało, ale waga wska zy wała na to, że walizka jest nie mal pusta. —
Chyba nie tylko szam ponu zapo mnia łaś.

— Pako wa łam się w pośpie chu. — Mach nęła ręką. — Mogłam zapo- 
mnieć jesz cze kilku rze czy. Arty sta nie żyje mate rialną mate rią.

CyBo rek zwa żył w dłoni walizkę i oddał ją Zuzan nie.



Gdy grupa zaczęła wcho dzić na schody, cała kon struk cja kładki odpo- 
wie działa ostrze gaw czym popi ski wa niem sta rych nitów.

— Bez piecz niej sze jest już chyba prze cho dze nie przez tory — mruk nął
Felix.

Nika zaci skała zęby i gar biła się pod cię ża rem kon te nerka. Idący tuż za
nimi Wik tor prze jął od niej rączkę i aż stęk nął.

— Co ty ze sobą zabra łeś?
— Takie tam — odparł z tru dem Felix. — Naj po trzeb niej sze rze czy.
Wgra mo lili się po chwiej nych scho dach na samą górę. Dalej nie dało

się iść. Kładka nad torami nie miała bowiem pod łogi. Zostały same wiszące
w powie trzu barierki.

— Szklana pod łoga — stwier dził Gil bert. — Ależ wypu co wali.
— Ta tabliczka o zaka zie prze cho dze nia — ode zwał się Wik tor — to

chyba doty czyła wła śnie kładki.
— Teraz wszy scy wolno się odwra cają — zarzą dził nauczy ciel

— i wolno scho dzą. Nie tupać.
Schody zatrzesz czały ponow nie. Sto jący na dole Gerald zbiegł po dwa

stop nie na sam dół, wpra wia jąc całą kon struk cję w wibra cje i buja nie.
— Mówi łem – powoli! — wark nął CyBo rek.
Reszta grupy zeszła powo lutku i ostroż nie. Gdy byli już na dole, wuefi- 

sta ze zło ścią obró cił tabliczkę tak, by ostrze gała przed wej ściem na kładkę.
Tabliczka z upior nym piskiem prze krę ciła się na poprzed nią pozy cję.

— A co tam! — Nauczy ciel rozej rzał się i prze szedł przez tory. —
Natu ralna selek cja idio tów zawsze się przyda.

Nika zer k nęła zna cząco na Felixa i wska zała głową pocze kal nię.
— Tele fon — powie działa.
Chciała prze jąć od lekko już zmę czo nego Wik tora uchwyt kon te nera,

ale chło pak nie pozwo lił.
— Poćwi czę tro chę — wyja śnił. — Chodź cie do tego tele fonu.
Skrę cili w stronę pocze kalni. Dołą czył do nich Oskar, który pocią gnął

za rękaw Gil berta, by też poszedł z nimi. Reszta grupy podą żyła za CyBor- 
kiem, który okrą żał budy nek. Obok niego drep tała Zuzanna, wyma chu jąc
pustą walizką.

Po pchnię ciu spróch nia łych nie mal na wylot drzwi zna leźli się w ciem- 
nej i pach ną cej ple śnią pocze kalni. Ze ścian odła ziła farba, a w jedy nym
okienku kaso wym wywie szono tabliczkę „Zaraz wra cam”. Z tabliczki zwie- 
szały się paję czyny kurzu. Na wprost okienka stała ławka dla podróż nych,



w cało ści zajęta przez drze mią cego żula. Obok… obok wisiał tele fon. Był
to bar dzo stary auto mat na monety. Nika pode szła, pod nio sła słu chawkę,
wytarła ją chu s teczką i przy ło żyła do ucha.

— Jest sygnał. — Wrzu ciła monetę. — Jaki jest do nich numer?
— Nie znam go. — Gil bert wzru szył ramio nami. — Zawsze dzwo ni łem

na jej komórkę, a ona i tak nie odpo wiada.
Nika z rezy gna cją odwie siła słu chawkę. Auto mat z brzę kiem zwró cił

monetę. Żul na ławce zachra pał gło śniej i prze wró cił się na drugi bok.
Dziew czyna pode szła do niego na mniej wię cej metr, gdzie zatrzy mał ją
odór prze tra wio nego alko holu.

— Zwy kle spraw dzam, czy taki ktoś nie potrze buje pomocy — ode zwał
się Felix — ale to na pewno nie jest ten przy pa dek.

— Potrze buje pomocy — dodał Wik tor — ale nie naszej.
— Nie zgrzy taj przy pad kiem zębami — ostrzegł Gil bert. — W jego

przy padku wystar czy jedna iskra.
Zapach i wygląd leżą cego nie pozo sta wiał wąt pli wo ści, że nie jest to

spóź niony podróżny, który zasłabł.
Wyszli drzwiami z prze ciw nej strony budynku na coś, co przy odro bi- 

nie dobrej woli można by nazwać par kin giem. Par kin giem grun to wym dla
ści sło ści, oto czo nym krza kami i cha otycz nie rosną cymi drze wami, zza któ- 
rych wysta wały odle głe o sto metrów domy. Na par kingu stała tylko ciem- 
no zie lona cię ża rówka tere nowa i kilka raczej sta rych samo cho dów, z któ- 
rych żaden nie wyglą dał nawet na tak sówkę. Auto busu nie było ni gdzie
widać.

— Net nas oszu kał — ode zwała się Klau dia. — To nie był prze dział
pospieszny. Wszy scy przy je cha li śmy o tej samej porze.

— Miej pre ten sję do Kolei — rzu cił Felix.
— Dru żyna druga „a”, do wozu! — zarzą dził grom kim gło sem CyBo- 

rek.
— Gdzie? — zapy tał Oskar.
— Jak? — uzu peł nił Wik tor.
Nauczy ciel nie odpo wie dział. Szedł już w stronę cię ża rówki. Co

bystrzejsi gim na zja li ści w tym momen cie po raz pierw szy pomy śleli, że być
może ich wizja lenie nia się przez tydzień w sym pa tycz nym pen sjo na cie
zosta nie szybko zwe ry fi ko wana. Ciem no zie lona cię ża rówka tere nowa była
w rze czy wi sto ści woj sko wym Jel czem. Z kabiny wysiadł żoł nierz w mun- 
du rze polo wym i podał rękę CyBor kowi, po czym obaj wyko nali misia



okle py wa cza. Teraz już nawet nieco mniej bystrzy gim na zja li ści poczuli
ukłu cie nie po koju.

— Mamy tym jechać? — zapy tała z nie do wie rza niem Aure lia.
— Nie zmie ścimy się wszy scy do kabiny — przy znała Klau dia.
— Wsiada się od tyłu — wyja śnił wuefi sta, otwie ra jąc jed no cze śnie

drzwi kabiny i wycią ga jąc rękę, by pomóc tam się wdra pać Zuzan nie.
Gim na zja li ści obe szli cię ża rówkę. Tylna część plan deki była zro lo wana

i spięta na górze, a burta opusz czona. Na jej wewnętrz nej powierzchni przy- 
mo co wano dra binkę. Na końcu ciem nej ładowni, czyli przy samej szo ferce,
leżały cał kiem spore pakunki, rów nież w kolo rze ciem no zie lo nym. Do
bocz nych burt przy krę cono dłu gie drew niane ławy z drew nia nymi opar- 
ciami.

— Na co cze ka cie? — Wuefi sta sta nął obok. — Wska kuj cie. A ty zała- 
du jesz wszyst kie bagaże. — Wska zał Geralda.

— Co? — Chło pak był wyraź nie zasko czony. — Jak to?
— Na kładce powie dzia łem wyraź nie, że wszy scy mają wolno zejść. Ty

zbie głeś.
— Bo ta kładka wyglą dała, jakby się miała zaraz zawa lić.
— Dla tego kaza łem zejść wolno. Nara zi łeś całą dru żynę. Ładuj.
Tym razem cała klasa, może z wyjąt kiem Klau dii, zga dzała się

z nauczy cie lem.
— Regu la min szkoły nie pozwala panu na to — zapro te sto wał Gerald.
— Rozej rzyj się. Widzisz tu gdzieś regu la min szkoły? Jesz cze chwila

i będziesz biegł za samo cho dem. A to ponad pięt na ście kilo me trów.
Gim na zja li ści zaczęli wsia dać, a Gerald wkła dać bagaże.
— Deli kat nie — pouczył go pan Bor kow ski. — Nie poma gaj mu

— dodał, widząc Felixa się ga ją cego po kon te ner.
— Pognie cie mi… koszule. — Felix chwy cił kon te ner i wcią gnął na

pod łogę.
Gerald czer wony na twa rzy i zdy szany wgra mo lił się wresz cie i usiadł

na końcu ławki.
— Powiem o wszyst kim mamie — mruk nął pod nosem.
Nauczy ciel zatrza snął za nim burtę.
— Mocno się trzy maj cie — pole cił. — Będzie trzę sło.
Odszedł i wsiadł do szo ferki.
— Mam złe prze czu cia — powie działa cicho Nika.
— Szkoła oszczę dza nawet na trans por cie — przy znał Wik tor.



— Mówię o Zosi — zaprze czyła. — Nie wiem co, ale coś się stało.
— W pen sjo na cie będzie tele fon albo inter net — uspo koił ją Felix. —

Powiemy Netowi, żeby prze pro wa dził śledz two.

* * *

Podróż cię ża rówką trwała dwa dzie ścia minut i zgod nie z zapo wie dzią
CyBorka nie mal przez cały czas trzę sło. Mniej wię cej w poło wie drogi
Klau dia i Aure lia prze stały narze kać. Uwie rzyły wresz cie, że to niczego nie
zmieni.

— Jak tylko doje dziemy — zapo wie działa Aure lia — kładę się do
wyrka i nie wstaję nawet na kola cję.

Przez szcze liny pod łopo czącą plan deką nie wiele było widać. Mogli
więc tylko obser wo wać kłęby kurzu wzbi ja nego przez koła na szu tro wej
dro dze wiją cej się mię dzy łagod nymi pagór kami, poro śnię tymi na prze mian
trawą bądź lasem.

Wresz cie Jelcz prze je chał przez gęst szy kawa łek lasu, wspiął się na tra- 
wia sty pagó rek, z któ rego roz ta czał się piękny widok na jezioro, i zatrzy mał
w lek kim prze chyle. Sil nik ucichł, a CyBo rek obszedł samo chód i otwo rzył
burtę.

— Dru żyna, z wozu! — zako men de ro wał i zajął się wdy cha niem świe- 
żego powie trza.

— Może przy naj mniej odpocz niemy — stwier dził Felix. — Pen sjo nat
w zupeł nej dzi czy. — Zesko czył na trawę, zro bił kilka kro ków, rozej rzał się
i sta nął zdez o rien to wany. — Brak pen sjo natu w kom plet nej dzi czy.

— Nie ma kom plet nej dzi czy? — Oskar gra mo lił się po dra bince.
— Nie ma pen sjo natu.
— I nie będzie youtu be party — dodał Gil bert.
Felix pomógł zejść Nice. Dziew czyna ode szła kawa łek od cię ża rówki

i wes tchnęła. Rzu ciła na trawę ple cak. Kolejni gim na zja li ści wysia dali, roz- 
glą dali się i sta wali z wyra zem nie zro zu mie nia na twa rzy.

— Zgu bi li śmy się? — zapy tał z nadzieją w gło sie Oskar.
— Nie. — CyBo rek rado śnie pokrę cił głową.
— W poło wie drogi zepsuła się cię ża rówa?
— Nie. Jeste śmy na miej scu.
Stali na łagod nym zbo czu opa da ją cym w ukryte za szu wa rami nie wiel- 

kie jezioro, które z pew no ścią nie było Czer woną Hań czą. Dwa dzie ścia



metrów za nimi zaczy nał się las. Z lewej strony szu wary roz stę po wały się,
two rząc małą plażę, dalej las docho dził do wody. Po dru giej stro nie jeziora
roz cią gał się już tylko las. W zasięgu wzroku nie było za to żad nego
budynku, nawet nędz nej szopy. Po lewej, pod samym lasem, obok drogi,
szem rał stru myk. To szem ra nie było cał kiem dono śne, co suge ro wało
kamie ni ste ujście.

— Dru żyna! — ryk nął wuefi sta, aż wszy scy przy gar bili się, zasko czeni.
— W sze eeere eeegu zbiórka!

Odpo wie dzią były zdzi wione spoj rze nia uczniów. Nikt się nie ruszył.
— Nie umie cie sta nąć w sze regu? — CyBo rek roz ło żył ręce. — Liczę

do pię ciu. Kto się nie ustawi, robi dwa dzie ścia pom pek. Raz…
— Ja stoję w sze regu — oświad czył sto jący sam z boku Gil bert. — To

jest sze reg na miarę moich moż li wo ści. Jed no oso bowy.
— Dwa…
Pod szedł do niego Oskar i Wik tor. Sta nęli w jed nej linii.
— Trzy…
Aure lia i Klau dia sta nęły obok Lucjana, a Celina stwo rzyła krótki sze- 

reg z Kle men sem. Felix ani Nika nie ruszyli się z miejsc.
— Cztery… Ludzie, ustaw cie się w jed nym sze regu na wprost mnie!

Ruchy, ruchy!
Dopiero to poskut ko wało i po pół mi nu to wej prze py chance na wprost

nauczy ciela utwo rzył się krzywy sze reg. Tylko Gil bert zamiast w nim sta- 
nąć, poło żył się. A dokład niej zaczął robić pompki. Z pew nym tru dem, ale
zro bił dwa dzie ścia. Wstał lekko zasa pany, za to szczę śliwy. CyBo rek zmie- 
rzył go wzro kiem.

— Albo się dosto su jesz, albo będzie źle — powie dział. — Daję ci czas
do jutra. — Po czym dodał gło śniej do wszyst kich — to obóz prze trwa nia,
nie nie dzielna szkółka dla mię cza ków. Będziemy tutaj przez tydzień zdani
sami na sie bie. Nauczę was, jak prze trwać w głu szy, jak zdo być poży wie nie
i jak zbu do wać schro nie nie na noc. Wyma gam dys cy pliny i pracy zespo ło- 
wej. Opu ści cie ten obóz odmie nieni. Czy są jakieś pyta nia?

— Kiedy będą roz sta wione te namioty? — zapy tała Klau dia.
— Zadaj to pyta nie kole żance, a kole żanka niech zada je tobie. —

Nauczy ciel wska zał kciu kiem zni ża jące się nad hory zon tem słońce. — Za
dnia robi się to łatwiej.

— Za dnia łatwiej się pyta? — Klau dia wzru szyła ramio nami i zapy tała
Aure lię — kiedy będą roz sta wione namioty? Teraz ty.



— My sami je mamy roz sta wić, kre tynko. — Aure lia rzu ciła na trawę
torebkę. — Jutro rano wra cam do War szawy.

— Dru uuużyna! — zawo łał znów CyBo rek. — Roz ła do wać cię ża- 
rówkę.

Nikt nie wyka zy wał wiel kiego entu zja zmu do pracy fizycz nej. Jed nak
Felix, Lucjan i Wik tor wsko czyli na cię ża rówkę i zaczęli prze su wać cięż kie
worki i skrzy nie w stronę burty. Pozo stali zdej mo wali je na zie mię. Nie
wszy scy – Aure lia roz ma wiała z Klau dią, Gerald stwier dził, że się zmę czył
łado wa niem ple ca ków na sta cji, a Lam bert od pię ciu minut zawią zy wał but.

Dopiero teraz roz czo chrana Zuzanna wygra mo liła się z szo ferki.
— Zdrzem nę łam się, wybacz cie. — Prze cią gnęła się i ziew nęła.

— Powie trze tu jest prze sy cone świe żo ścią let niego popo łu dnia i musia łam,
po pro stu musia łam odpły nąć choć na kilka chwil w obję cia Mor fe usza.
— Zamru gała i rozej rzała się. — Gdzie my jeste śmy?

— U celu, Zuzanno. — CyBo rek miał zamiar ją objąć, ale w porę się
powstrzy mał i zamie nił ten gest w prze cze sa nie wło sów, które nie wyma- 
gały prze cze sa nia, bo miały dłu gość cen ty me tra.

Gim na zja li ści w poczu ciu dobrze wyko na nego zada nia, czyli roz ła do- 
wa nia cię ża rówki, cze kali, co dalej nastąpi, roz glą dali się, roz ma wiali. Felix
roz ło żył płótno jed nego namiotu, potem maszty, wysy pał z woreczka śle- 
dzie i szpilki. Cof nął się o dwa kroki i pró bo wał ogar nąć, jak to zmon to wać
w całość. Instruk cji nie było.

— Co za absur dalna kon struk cja — stwier dził. — Sztywne meta lowe
rury zamiast kom po zy tów, do tego jakieś płótno… bala stowe. Taki namiot
musi ważyć ze dwie ście kilo.

— To stary namiot woj skowy na dzie sięć osób — ode zwał się Wik tor.
— Zaby tek. Kie dyś miesz ka łem w czymś takim na obo zie. Prze cie kało przy
każ dym desz czu.

— To może wiesz, jak to roz sta wić?
— Stały tam roz sta wione chyba od pierw szej wojny świa to wej.
Felix zaczął na próbę wty kać w sie bie maszty, roz plą ty wać linki, liczyć

śle dzie.
— Do roz sta wie nia tego zabytku będą potrzebne ze cztery osoby —

stwier dził.
— To nie wygląda jak coś, w czym da się miesz kać — zauwa żyła Nika.

— Co mam robić?



— Na począ tek roz plącz te linki. Ja spró buję dojść do ładu z masz tami.
Lucek, Oskar, roz wiń cie tę płachtę.

Wywo łani pode szli do zwoju zie lo nego mate riału. Wyda wali się nawet
zado wo leni, że coś kon kret nego wresz cie się dzieje.

— Złap z tej strony. — Lucjan podał Aure lii róg mate riału.
Dziew czyna wzru szyła ramio nami i odparła z dumą:
— Roz sta wia nie namio tów to męskie zaję cie.
— Ja przy je cha łam do pen sjo natu — dodała Klau dia, po czym obie

ode szły kilka kro ków.
Felix rozej rzał się, trzy ma jąc kom pas w dłoni.
— Po co ci kom pas do roz sta wia nia namiotu? — zapy tał Lucjan.

— Chcesz mieć wej ście w kie runku Mekki?
— Nie. Chcę go usta wić tak, żeby rano stał w cie niu drzew. Gdzieś…

tam. — Wska zał miej sce odle głe o dzie sięć metrów. — Drugi sta nie obok,
pod kątem dzie więć dzie się ciu stopni, a przed nimi, w sen sow nej odle gło ści,
zro bimy ogni sko. Naj le piej tam. — Wska zał leżący w tra wie pień drzewa.

— Dla czego to wła ści wie ty decy du jesz? — zapy tał sie dzący na tra wie
Gerald.

— Bo tylko on wie, jak to robić — odpo wie dział za Felixa Lucjan. —
Zamknij się, jak nie poma gasz.

— Może zacze kamy na niego? — Oskar wska zał kciu kiem CyBorka,
roz ma wia ją cego z kie rowcą cię ża rówki.

— Zróbmy to sami — odparł Felix. — Ja też marzę o poło że niu się do
łóżka.

W pię cioro, bo dołą czył do nich Wik tor, prze nie śli ste laż i mate riał na
wska zane miej sce.

— Kto wymy ślił, żeby tu roz bić namiot? — zapy tał CyBo rek, poja wia- 
jąc się nie ocze ki wa nie obok. Oskar natych miast wska zał Felixa. Nauczy ciel
uśmiech nął się. — I dosko nale. Naj lep sze miej sce. Byłeś skau tem, że tak
się znasz na roz sta wia niu namio tów?

— W życiu nie roz sta wia łem takiego namiotu — odparł Felix. — Ale to
logiczne, że nie może stać na zbo czu, bo wszy scy będą spa dać z łóżek, ani
w dołku, bo będzie kałuża, ani na pagórku, bo może go tra fić pio run, ani
pod pochy łym drze wem –

— Świet nie — prze rwał mu CyBo rek. — Od teraz jesteś oboź nym.
— Że kim? — Feli xowi wyda wało się, że nie dosły szał.



— Oboź nym. Oboźny to taki ktoś, kto ogar nia sprawy obozu. Roz sta- 
wiaj cie dalej.

Lucjan popa trzył na Felixa z roz ba wie niem.
— Oboźny, leśny woźny — powie dział.
— Wie dzia łem, że lepiej się nie wychy lać — dodał Oskar. — Lepiej

sie dzieć i cze kać, co się wyda rzy. Jak tamci. — Wska zał głową resztę gim- 
na zja li stów, któ rzy spra wiali wra że nie roz bit ków cze ka ją cych na ratu nek.

— Oboźny — mruk nął pod nosem Felix. — Kto wymy ślił tak idio tycz- 
nie brzmiące słowo?

Po kilku pró bach zmon to wali maszty tak, że prze stały przy po mi nać
rzeźbę abs trak cyjną. Cię ża rówka odje chała i od tej chwili cała grupa była
już naprawdę zdana na sie bie. Pod kie row nic twem Felixa roz wi nęli mate- 
riał i po krót kiej nara dzie usta lili, gdzie jest przód, gdzie tył, a gdzie góra.
Usta lili też, że potrzeba będzie kilku osób, żeby unieść taki cię żar i nacią- 
gnąć go na maszty. Chwy cili mate riał, zamach nęli się nim i z roz pę dem
narzu cili na meta lowe rurki. Zatrzesz czało, szczęk nęło i cała kon struk cja
zło żyła się, przy kry wa jąc połowę ekipy budow la nej. Aure lia, Klau dia
i Lam bert zaśmie wali się, z odle gło ści obser wu jąc ich wysiłki niczym dobrą
kome dię. Oskar jako ostatni wygra mo lił się spod płótna, otrze pał z trawy
i powie dział cicho do pozo sta łych budow ni czych:

— A gdyby tak roz sta wić tylko jeden namiot i zająć wszyst kie miej sca?
Po zmroku nie byłoby im już tak wesoło.

— Dobrze gadasz — zgo dził się Lucjan.
— Skwa simy atmos ferę — zaprze czyła Nika — i wycieczka zamieni

się w kosz mar.
— Dla nich ten kosz mar będzie zde cy do wa nie więk szy.
— Postawmy na razie ten namiot — zapro po no wał Felix.
Kwa drans póź niej udało się dopro wa dzić do stanu sprzed kata strofy –

maszty stały i cze kały na kolejne etapy.
— Za mało nas do tego — oce nił Felix.
— Może jed nak pomo że cie. — Wik tor skie ro wał to pyta nie do Aure lii

i Klau dii, które wciąż obser wo wały ich poczy na nia. To była jedyna
dostępna tu roz rywka.

— Jeste ście męż czy znami, czy nie? — zapy tała kpiąco Aure lia i roz- 
rzu ciła włosy. — Co za miej sce… Dobrze, że nie ma koma rów…

— Za kilka minut będą — mruk nął Felix.



Reszta grupy tkwiła dalej obok śla dów cię ża rówki. Pro sze nie o pomoc
Geralda lub Lam berta było ska zane na nie po wo dze nie, a pomoc w mon tażu
namiotu Kle mensa, Hora cego albo Kuby, nawet mimo ich dobrych chęci,
bar dziej by prze szka dzała. Trzeba więc było sobie jakoś radzić. W tym
samym skła dzie, wzbo ga co nym po chwili o Gil berta, który doje chał aku rat
swoim wir tu al nym pocią giem do końca trasy, pono wili próbę. Tym razem
poszło szyb ciej, a Felix od razu dla pew no ści zaczął nacią gać linki i wbi jać
śle dzie. Wresz cie namiot sta nął o wła snych siłach. Lekko zwi chro wany,
chwiał się, ale stał. Kolej nych kil ka na ście minut zajęło im pona cią ga nie
linek.

CyBo rek zago nił część grupy do segre go wa nia zapa sów żyw no ści ze
skrzyń, po czym musiał się zająć Zuzanną, która wła śnie sto metrów dalej
odgry wała atak histe rii. Wyma chi wała pustą walizką i wykrzy ki wała coś,
co zapewne było czarną poezją. Do miej sca, gdzie powsta wał obóz, docie- 
rały jedy nie strzępki słów, z któ rych nie dawało się wyczy tać nic poza
zawar tymi w nich nega tyw nymi emo cjami.

Felix obser wo wał nauczy cieli, potem spoj rzał na słońce.
— Jakieś pół to rej godziny do zachodu — oce nił, po czym przy po mniał

sobie o swoim superze garku. Wci snął kilka przy ci sków i powie dział
— dokład nie godzina i dwa dzie ścia trzy minuty. Wiatr raczej będzie wiał
wzdłuż linii lasu… — Prze szedł dzie sięć kro ków i wbił w zie mię patyk.
— Tu będzie ogni sko. Trzeba wyrwać trawę dookoła.

— Naprawdę wygląda, jak byś się na tym znał — uśmiech nęła się Nika.
— Nie znam się — zaprze czył Felix. — Ni gdy nie byłem na żad nym

obo zie. Ale wystar czy zna jo mość fizyki, żeby wie dzieć, że wokół ogni ska
trzeba usu nąć trawę i suche ziel sko, bo ina czej się zapalą.

— Jeśli posta wimy namioty na czyn nym wul ka nie, to wię cej się do cie- 
bie nie ode zwę — ostrzegł Gil bert.

— Nie możemy wszyst kiego robić sami — oce nił Felix. — Nie zdą- 
żymy przed zmro kiem. Samo roz sta wia nie dru giego namiotu zaj mie
z godzinę. A trzeba jesz cze zro bić kilka rze czy. Na przy kład latrynę.

— Latrynę? — zapy tał Oskar, po czym rozej rzał się w popło chu.
— Rany, tu nie ma kibli!

Felix wziął ze sterty gra tów saperkę, topo rek, kilka gwoź dzi i deskę.
— Naostrzysz dwa paliki, wbi jesz w zie mię, na górze przy bi jesz do

nich deskę, a za nią wyko piesz spory dołek.
— Poważ nie mam…? — Oskar stał bez rad nie z sie kierą i saperką.



— Tak, poważ nie. Tylko zmon tuj całość tak, żeby nie było widać
z obozu.

Oskar powlókł się do lasu. Felix ogar nął wzro kiem roz ło żony sprzęt
i zapasy.

— Nie ma kuchenki gazo wej — stwier dził. — Trzeba będzie goto wać
na ogni sku. Czyli potrze bu jemy wię cej drewna.

— Oskar wziął jedyną sie kierę — przy po mniał Lucjan.
— Nie trzeba ści nać drzew. Nawet byłoby to… nie wska zane. Pozbie- 

ramy tylko suche gałę zie z ziemi. Zaj mij cie się tym. — Ski nął na Wik tora
i Gil berta.

Odło żył na bok duży kocioł. Popa trzył na worek ziem nia ków, na kon- 
serwy i na kocioł.

— Naj pierw ziem niaki — pod po wie działa Nika. — Jak się ugo tują,
odle jemy wodę, wrzu cimy zawar tość kon serw i pod grze jemy. A kiedy się
będą goto wać, zmon tu jemy drugi namiot.

— Brzmi sen sow nie.
— Szkoda, że nie ma z nami żad nego har ce rza — powie dział Wik tor.

— On by wie dział, jak to wszystko zro bić popraw nie.
— Zagońmy tych nie ro bów do pracy — szep nął Felix, po czym dodał

gło śniej w stronę Aure lii i Klau dii — trzeba obrać pięć kilo ziem nia ków.
— Jestem kobietą, więc mam obie rać ziem niaki? — par sk nęła Aure lia.

— To ste reo ty powe i obraź liwe, nie sądzisz?
— Wolisz przy nieść z lasu drewno?
— W takich sytu acjach zawsze faceci idą po drewno. Jeśli są praw dzi- 

wymi face tami, oczy wi ście.
— Coś mi się wydaje, że CyBo rek mia no wał cię na speca od czar nej

roboty — zauwa żyła Nika.
Felix wolno przy tak nął.
— O rany… — wes tchnęła, patrząc w bok.
Sto metrów dalej CyBo rek cało wał Zuzannę Zdrój w spo sób, w jaki

Clark Gable cało wał Vivien Leigh na pla nie filmu Prze mi nęło z wia trem.
Pla styczka upu ściła walizkę i fil mowo zgięła jedną nogę w kola nie. Oskar
uniósł dło nie, by zacząć kla skać. Nika w porę go powstrzy mała.

— Przy naj mniej prze stała gadać — pod su mo wał Gil bert.
— Idź cie wresz cie po to drewno — pona glił ich Felix.
Reszta grupy nie zauwa żyła całego wyda rze nia. Roz ma wiali, leżeli albo

snuli się wokoło, w ocze ki wa niu na poja wie nie się kogoś, kto powie im, co



mają robić, a naj le piej zrobi to za nich.
Felix pod niósł kocio łek. Był ciężki, osma lony potęż nie od uży wa nia

nad ogni skiem. Przede wszyst kim jed nak był kosz mar nie brudny.
— Może te ziem niaki to upie czemy w popiele — zapro po no wał.
— To zaj mie kilka godzin — powie działa Nika. — Daj, wyszo ruję go.

Wy przy nie ście to drewno.
— Wciąż cho dzi mi po gło wie mała sece sja — powie dział Oskar. —

Przy nie siemy tyle drewna, ile potrze bu jemy i obie rzemy tyle ziem nia ków,
ile zjemy w sześć osób.

— Zły pomysł. — Nika wzięła kocio łek. — Tylko zepsu li by śmy sobie
cały wyjazd.

— On już jest zepsuty — wtrą cił Oskar. — Ugryzł mnie komar.
— Idź cie wresz cie — pona glił ich Felix, a sam zajął się stu dio wa niem

kształtu płótna, które trzeba było nało żyć na drugi namiot. — We trójkę nie
damy rady — powie dział do Lucjana. — Mógł byś na nią jakoś wpły nąć? —
głową wska zał Aure lię.

— Nie da rady. — Lucjan pokrę cił głową. — Jedziemy na waka cje za
kasę jej ojca. A do tego zaczęła czy tać jakieś bab skie pismo, z któ rego się
dowie działa, że jest wyjąt kowa, że ma czer pać gar ściami z życia, że jej się
należy, albo jakoś tak. No, ogól nie słabo jest ostat nio.

Gołymi rękoma, tro chę poma ga jąc sobie scy zo ry kami, oczy ścili z roślin
obszar o pro mie niu kil ku na stu metrów.

Wró cili Gil bert z Wik to rem. Zapas drewna, który przy tar gali, w naj lep- 
szym razie mógł wystar czyć do roz pa le nia ogni ska, ale na pewno nie do
jego pod trzy ma nia przez całą noc, nie wspo mi na jąc o ugo to wa niu ziem nia- 
ków.

— „Pul pety w sosie pul pe to wym” — prze czy tał ze sło ika Wik tor. —
Kre atywni są ci woj skowi spece od żywie nia. Masło pew nie nazywa się
„Maślane”.

Nika wró ciła z kocioł kiem i rękoma pokry tymi smu gami sadzy aż po
łok cie. Kocio łek był tylko tro chę czyst szy.

— Kop ciu szek w swoim żywiole — rzu ciła Aure lia.
Nika zigno ro wała uwagę.
— Pia skiem i liśćmi nie da się umyć za dobrze — powie działa do

Felixa. — Ale nikt się nie otruje. Za to nie czuję ple ców. Roz masu…? A,
nie! Co ja… Masz jakiś nóż do obie ra nia?

— Nie będziesz obie rać ziem nia ków — zapew nił ją Felix.



Pod szedł do naj bar dziej zagu bio nej czę ści grupy i coś im tłu ma czył.
Chwilę póź niej wokół kociołka sie dzieli po turecku Kle mens, Horacy
i Kuba, a Celina poka zy wała im, jak obie rać ziem niaki, żeby po obra niu
cokol wiek zostało.

— Celina podo boźna — powie dział Lucjan i poło żył się na tra wie.
— Ja już się dziś naro bi łem. Do niczego wię cej się nie doty kam. Obudź cie
mnie na obiad. Kola cję.

— Musimy jesz cze skoń czyć z namio tami — przy po mniał Felix. — To
robota dla kilku roz gar nię tych ludzi.

Poło że nie akcentu na słowo „roz gar nię tych” przy nio sło ocze ki wany
sku tek – Lucjan wstał. Sta nęli przed pierw szym zmon to wa nym namio tem,
który na oko spra wiał sta bilne wra że nie, ale pierw sze potrą ce nie linki zwe- 
ry fi ko wało to. Gdyby naj bli żej sto jący nie zła pali pozo sta łych linek, namiot
zwy czaj nie by się zło żył. Dopiero teraz pona cią gali wszystko naprawdę
solid nie. CyBo rek przy cho dził co kilka minut i doglą dał postę pów prac.
Jed nak bar dziej zaj mo wała go Zuzanna, która teraz dla odmiany w eufo rii
krą żyła nad brze giem jeziora.

Felix spoj rzał na zega rek – zmon to wa nie pierw szego namiotu zajęło im
ponad godzinę, a słońce powoli cho wało się za drze wami. Pod kie row nic- 
twem Felixa poskła dali maszty i pró bo wali narzu cić płótno, ale drugi
namiot nie był zmon to wany nawet w poło wie.

— Pona wiam pomysł sece sji — powie dział Oskar.
— Mamy zasoby, opa no waną tech nikę i ludzi — poparł go Wik tor.

— Nie roby niech śpią pod chmurką.
— Będzie kwas. — Nika pokrę ciła głową. — Zmon tujmy im ten

namiot do końca z poczu ciem wyż szo ści moral nej. — Rozej rzała się i ode- 
tchnęła głę boko. — Pomi ja jąc towa rzy stwo, jest pięk nie. Nie psujmy tego.

* * *

Do zmroku udało się usta wić wewnątrz namio tów łóżka wraz z obo- 
zową, mini ma li styczną pościelą i stwo rzyć pod sta wowe ele menty infra- 
struk tury obozu. CyBo rek spraw nie roz sta wił mniej szy namiot, w któ rym
umie ścił swoje łóżko i zamy kaną na kłódkę mniej szą skrzy nię. Zuzanna
miała spać w namio cie dziew czyn. Było już nie mal cał kiem ciemno, gdy
ziem niaki się ugo to wały, a Nika i Celina odlały wodę i wrzu ciły do
kociołka zawar tość kilku sło ików z pul pe tami w sosie pul pe to wym. Wtedy



poja wił się pro blem, jak to zjeść. W skrzyni, sto ją cej obok ogni ska, znaj do- 
wało się kil ka na ście poobi ja nych misek alu mi nio wych i skrzynka z nad- 
rdze wia łymi sztuć cami ze stali nie rdzew nej.

— Miski i sztućce każdy musi umyć sobie sam — zarzą dził Felix, coraz
lepiej wczu wa jąc się w rolę zarzą dza ją cego obo zem.

Gil bert spoj rzał na Aure lię, trzy ma jącą alu mi niową miskę w dwóch pal- 
cach.

— Będziesz musiała dotknąć przy rody — ostrzegł. — Szcze pi łaś się na
jad koma rów?

Aure lia cisnęła miską o zie mię i wykrzyk nęła pod adre sem Lucjana:
— Praw dziwy męż czy zna nie pozwo liłby swo jej kobie cie cho dzić po

nocy do jeziora.
— Praw dziwa kobieta nie pozwo li łaby swo jemu męż czyź nie zmy wać

— odpa lił Lucjan.
Aure lia zaci snęła usta i ode szła w noc.
— Chyba prze gią łeś — oce nił Oskar.
— Chyba to ona prze gięła — odparł Lucjan. — Ostat nio wciąż mnie

poucza, co praw dziwy facet powi nien robić, a czego nie powi nien. Deska
opusz czona, lodówka zamknięta, sufit odku rzony, spodnie w rurkę, opa ko- 
wa nia po chip sach do kosza, nie za kanapę. Nie, stary… — Lucjan pokrę cił
głową. — Ja nie prze gi nam, ja pasuję. Trzeba mieć jakiś honor. Naj wy żej
spę dzę waka cje na podwórku przed blo kiem.

Nie minęło pół minuty, a Aure lia wró ciła wście kła i wzięła miskę, żeby
ją umyć. W końcu wszy scy sie dzieli na zwo jach bre zentu wokół ogni ska
i kon su mo wali pro wi zo ryczne danie z wła sno ręcz nie umy tych misek. Ta
pozorna jed ność nie wyni kała jed nak z powszech nego zado wo le nia i zgody.

Jedy nymi szczę śli wymi oso bami tak naprawdę byli nauczy ciele.
Zuzanna wzdy chała, patrzyła w roz gwież dżone niebo, opie ra jąc głowę
o ramię CyBorka. On uśmie chał się i deli kat nie odsu wał jej głowę, żeby nie
bul wer so wać uczniów. Ucznio wie nie byli zbul wer so wani, a na pewno nie
tym, lecz raczej warun kami loka lo wymi w pen sjo na cie pod chmurką.
Połowa grupy sie działa jak Napo leon na Wyspie Świę tej Heleny, czyli jak
na wygna niu. Druga część, do któ rej zali czali się Felix i Nika, sta rała się
cie szyć chwilą. Był cie pły gwiaź dzi sty wie czór. Niebo na zacho dzie doga- 
sało gra na tem. Pło nące ogni sko nada wało twa rzom pier wotny, czy sty
wyraz. Celina sie działa przy le piona do Kle mensa, Klau dia trzy mała się bli- 
sko Lam berta, gotowa krzyk nąć „Broń mnie!”, gdyby poja wił się nie to perz



albo coś gor szego. Za to Aure lia sie działa dokładne po prze ciw nej niż
Lucjan stro nie ogni ska. Nika odru chowo przy su nęła się do Felixa i od razu
odsko czyła jak opa rzona.

— Sorry — mruk nęła.
— Nie, luz. — Felix nawet nie zauwa żył, co się stało. — Zasta na wiam

się nad sprawą Zosi — powie dział ciszej. — To rze czy wi ście nie wygląda
nor mal nie. Musimy się jakoś poro zu mieć z Netem, żeby spraw dził, co się
tylko da, zanim tu przy je dzie. Zauwa ży łaś, gdzie CyBo rek scho wał tele- 
fony?

Nika pokrę ciła prze cząco głową.
— Kuba i Horacy sie dzieli z nim w prze dziale — szep nął Gil bert, który

naj wy raź niej sły szał ostat nie zda nie. Jutro go zapy tamy.
— Dziś — odparł Felix. — W nocy będzie naj lep szy moment, żeby się

dostać do tele fo nów. Wie cie co… — zasta no wił się. — Nie zu peł nie. Sły- 
sze li ście jakiś dzwo nek tele fonu albo sygnał SMS-a, odkąd tu jeste śmy? No
wła śnie. Tych tele fo nów tu nie ma. Odje chały cię ża rówką. To lekka prze- 
sada.

— A twój superze ga rek? — zapy tała Nika. — Czy ten nowy też ma tę
funk cję…?

— Tak, ma. — Felix spraw dził godzinę. Było kilka minut po dzie sią tej.
— Ale to nie jest sytu acja, która uspra wie dli wia łaby jego uży cie.

— O czym wy mówi cie? — Oskar przy su nął się bli żej.
Felix zawa hał się, ale uznał, że to nie jest wielka tajem nica.
— Jeśli stłu cze się szybkę — powie dział — mój tata, a dokład niej

Wydział Bez pie czeń stwa Insty tutu Badań Nad zwy czaj nych, odbie rze
sygnał alar mowy. To nie takie pro ste, bo zega rek jest bar dzo wytrzy mały.
Zresztą to naprawdę nie jest TA sytu acja. Mamy podej rze nia nie po parte
niczym poza prze czu ciem.

— Mówi cie o spra wie Zosi? — Wik tor przy su nął się bli żej. — Jakieś
nowe pomy sły?

— Zasta na wiamy się, jak poro zu mieć się z Netem — odparł Felix.
— W tej sytu acji — ode zwał się Gil bert — możemy użyć tylko zna ków

dym nych. Nie, za daleko — pokrę cił głową — odwo łuję pomysł. Użyjmy
łączy sate li tar nych.

— Może złap sowę — pod su nął Oskar. — Tu w lesie jakieś powinny
być.

CyBo rek wstał i odsta wił pustą miskę. Odchrząk nął gło śno.



— Jutro rano czeka was wiele atrak cji — oświad czył. — I oczy wi ście
będą to atrak cje w duchu współ pracy i jed no cze śnie współ za wod nic twa.
Podziel cie się teraz na dwie dru żyny. Dru ży nowi to Felix i Lucjan. Wstań- 
cie i dobierz cie sobie ludzi.

Nika, Oskar, Wik tor i Gil bert od razu sta nęli przy Feli xie. Lucjan spoj- 
rzał na to i z rezy gna cją opu ścił ręce.

— A nie możemy być w jed nej dru ży nie z Feli xem? — zapy tał.
— Oczy wi ście ja był bym dru ży no wym.

— A ja z chę cią się zrzeknę dru ży no wa nia — dodał Felix.
— Już posta no wione — CyBo rek uciął dys ku sję.
— Ja z tobą nie będę — oświad czyła Aure lia i sta nęła obok Felixa.

— I śpisz w dru gim namio cie.
— Oczy wi ście, że w dru gim — przy tak nął CyBo rek. — Jeden namiot

jest męski, drugi żeń ski. Nie ma wymie nia nek. Uzu peł nij cie składy dru żyn.
— Nie możesz tak sobie przy stę po wać do dru żyny — zapro te sto wała

Nika. — To dru ży nowy wybiera skład.
— To niech mnie wyrzuci. Z nim — wska zała Lucjana — nie będę.
Celina wstała i pocią gnęła Kle mensa, który z tru dem się pod niósł.
— To my też z Feli xem.
— Zostało jedno miej sce — powie dział CyBo rek. — Dru żyny mają

mieć po tyle samo osób.
Celina spoj rzała na Aure lię, ale szanse na to, że zmieni zda nie, były

zerowe. Pocią gnęła więc za sobą Kle mensa i sta nęli obok Lucjana. Klau dia
chciała być z Lam ber tem, a Kuba i Horacy po pro stu wstali i oka zało się, że
stoją bli żej Lucjana niż Felixa. Został Gerald. Poli czył oba składy i w mil- 
cze niu pod szedł do dru żyny Feli xo wej.

— Dosko nale — oce nił nauczy ciel. — Wybierz cie dla sie bie nazwy.
— Teraz? — zapy tał Lucjan.
— Banalna nazwa, ale to wasza decy zja. — CyBo rek uśmiech nął się

nieco zło śli wie i spoj rzał na Felixa. — A wy?
— Nic nie mów — ostrze gła go Nika — bo będziemy mieć taką nazwę.
— Dobra, mamy obie nazwy.
— Nie wymy śli li śmy jesz cze — zaprze czyła Nika.
— Wymy śli li ście – „Nic nie mów”.
— Śmieszne jak skórka od banana na scho dach — mruk nął Oskar.
— Pora spać. — Wuefi sta spoj rzał na zega rek. — Cisza nocna za kwa- 

drans. Pierw szą wartę ma dru żyna „Teraz”.



— Że jak? — zapy tał Lucjan. — Wartę?
— Warta jest konieczna. Trzeba pil no wać, żeby nie zgasł ogień albo

żeby się nie roz prze strze nił i żeby nikt nie zakradł się do obozu.
— A kto tu się może zakraść? — Lucjan roz ło żył ramiona i rozej rzał

się. — Zające?
— Albo wilki — pod su nął Gil bert.
Wszy scy popa trzyli po sobie. Celina i Klau dia przy su nęły się do swo ich

chło pa ków. Aure lia chyba poża ło wała w tym momen cie, że się obra ziła na
Lucjana.

— Wilki nie ata kują ludzi — uspo koił je nauczy ciel. — Wybierz cie
pierw szą wartę.

— Poważ nie nie ata kują? — zapy tała Klau dia.
— Poważ nie. Nie wolno im. Leśni czy zabro nił i spraw dza, czy rze czy- 

wi ście się powstrzy mują.
— Mogę wylo so wać? — zapy tał Felix.
— Dru ży nowy musi podej mo wać trudne decy zje i umieć prze ko nać

pod ko mend nych, że decy zja była wła ściwa.
Lucjan wska zał Hora cego.
— OK, ty pierw szy. To jest wła ściwa decy zja.
Horacy bez słowa sprze ciwu pod szedł do ogni ska i roz po czął służbę od

wrzu ce nia do niego gru bej gałęzi.
— O pół nocy zmieni cię ktoś z dru żyny „Nic nie mów” — wyja śnił

CyBo rek. — A potem kolejne zmiany co trzy godziny.
Felix popa trzył po pod ko mend nych. Spoj rze nie Niki, wbite w Aure lię,

wyraź nie suge ro wało mu, kogo powi nien wybrać.
— Kiedy ja wcale nie chcia łem być dru ży no wym — wes tchnął Felix.
— Lep szy dru ży nowy niż oboźny — pod su nął Gil bert.
— OK. No to ja wezmę tę pierw szą wartę. Obudź mnie o pół nocy

— rzu cił do Hora cego i powlókł się do namiotu.
Aure lia z zaciętą miną prze szła do namiotu dziew czyn.
— Nie możemy zro bić jed nego namiotu uczniów, a dru giego nauczy- 

cieli? — zapy tała Zuzanna.
CyBo rek tylko pokrę cił głową.
Aure lia macała wewnętrzną stronę ściany namiotu.
— Gdzie się włą cza świa tło?
Felix wyjął ze skrzyni dio dową lata renkę, włą czył ją i podał dziew czy- 

nie. Ta puf nęła z nie za do wo le niem, ale wzięła latarkę. Klau dia weszła za



nią, wyszła, znów weszła i znów wyszła.
— Nie mogę zna leźć łazienki — stwier dziła. — Nie ma ani toa lety, ani

prysz nica, ani nawet umy walki.
— Są tam, gdzie lądo wi sko dla heli kop te rów — wyja śnił Gil bert.
— To zna czy gdzie?
— Pój dziesz tą ścieżką — Gil bert wska zał dło nią kie ru nek — po

dwóch kilo me trach skrę cisz w lewo, a przy kapliczce pod uschnię tym jesio- 
nem w prawo i po godzin nym mar szu dotrzesz do szosy na Augu stów. Tam
zła piesz auto stop i z litew skim tirow cem doje dziesz do War szawy.
A w War sza wie to już się dopy tasz.

Klau dia zmie rzyła go ponu rym spoj rze niem i znik nęła wewnątrz
namiotu.

— Ręcz niki są tutaj. — CyBo rek wska zał jeden z kilku wor ków, do
któ rych nikt jesz cze nie zaj rzał. — A stru mień jest tam, gdzie sły chać.

— Stru mień? — Klau dia wychy liła się z namiotu.
— Spo dzie wa łaś się jacuzzi?
— No… tak było mówione. I jesz cze miał być aqu apark.
— To znaj dziesz je w miej scu, gdzie naj bar dziej szumi — wyja śnił

uprzej mie nauczy ciel, po czym dodał gło śniej — naj pierw dziew czyny.
Dopiero jak wszyst kie wrócą, idą chłopcy.

Dziew czyny, przy świe ca jąc sobie latarką, powlo kły się nad stru mień.
Gdy kwa drans póź niej wró ciły zmar z nięte, na straży sie dział samotny
Horacy.

1. Efekt Dop plera – zja wi sko powsta wa nia róż nicy czę sto tli wo ści fali dla obser wa tora poru sza ją- 
cego się wzglę dem jej źró dła. Dobrym przy kła dem jest wła śnie sły szany z jadą cego pociągu
sygnał prze jazdu. Innym spo so bem na doświad cze nie tego zja wi ska jest słu cha nie klak sonu
prze jeż dża ją cego obok samo chodu. Ta sama zasada obo wią zuje w skali kosmicz nej. Świa dło
odda la ją cych się galak tyk jest prze su nęte ku czer wieni, gdyż pozorna dłu gość fali świetl nej się
wydłuża. [wróć]

2. Shin kan sen – ultra szybki pociąg japoń ski. [wróć]
3. TGV – ultra szybki pociąg fran cu ski. [wróć]
4. Dywer gen cja – wie lo znaczne okre śle nie doty czące mię dzy innymi róż ni co wa nia się kul tur. Gil- 

bert użył go świa do mie nie po praw nie. [wróć]
5. Ursus to rów nież dziel nica War szawy. Wła śnie tam mie ściła się fabryka trak to rów Ursus. [wróć]
6. Mod – tutaj cho dzi o mody fi ka cję gry kom pu te ro wej w spo sób nie ko niecz nie zgodny z zamie- 

rze niami jej twór ców. [wróć]
7. Czym się różni meteor od mete orytu? Sprawdź cie na Wiki pe dii. [wróć]



7. Nowe zna jo mo ści

Net wyszedł z Dworca Cen tral nego losowo wybra nym tune lem, który
wypro wa dził go na zalany słoń cem i tłu mem park przed Pała cem Kul tury.
Ludzie cią gnęli nie prze rwa nymi stru mie niami w obie strony mię dzy nie- 
licz nymi bud kami z hot dogami i keba bem. Nad drze wami dźwigi pra co wi- 
cie poma gały budo wać kolejne wie żowce, gdzieś prze la ty wał heli kop ter,
gdzieś spie szył się ambu lans.

Net sta nął z boku sze ro kiego chod nika i przy glą dał się mija ją cym go
dzie siąt kom, ba, set kom ludzi. Felix powie działby zapewne, że to wynik
nie udol no ści urba ni stów, któ rzy zapro jek to wali sta cję metra po prze ciw nym
końcu parku niż główny dwo rzec kole jowy sto licy. Zapewne dodałby, że
tutaj ni gdy nie powsta nie praw dziwy park, bo ludzie tylko tędy prze cho dzą
w pośpie chu. Nika zauwa ży łaby, że dawne fon tanny z oszczęd no ści zasy- 
pano teraz zie mią, aby uda wały wiel kie klomby, więc nie ma się gdzie
ochło dzić.

Zasta na wiał się, co powi nien teraz zro bić, w którą stronę pójść. Gdyby
miał się uczyć do testu z infor ma tyki, sprawa byłaby pro sta – poje chałby do
domu, otwo rzył pod ręcz nik na loso wej stro nie i zaczął w coś grać albo
oglą dać głu pie fil miki w inter ne cie. Nie stety nie miał się po co uczyć, bo
wie dział o wiele wię cej, niż było wyma gane na teście. Praw do po dob nie
Eftep nie potra fiłby nawet napi sać testu, któ rego Net nie mógłby roz wią zać.
Musiał w końcu przy znać, że nie wie, co ma ze sobą zro bić. Od pierw szych
dni pierw szej klasy gim na zjum wła ści wie nie roz sta wał się z Feli xem
i Niką. Więk szość czasu spę dzali razem, więk szość przy gód prze ży wali
razem, razem też roz wią zy wali pro blemy z pozoru nie roz wią zy walne.



Ledwo wyczu walna wibra cja ziemi pod sto pami ozna czała, że tune lem
prze jeż dża pociąg. Może nawet był to pociąg, któ rym jechali jego przy ja- 
ciele.

To będą dłu gie dwa dni.

* * *

Willa pro fe sora Jastrzęb skiego stała na dale kich przed mie ściach wciąż
roz ra sta ją cej się War szawy. Gdy tutaj jechali, minęli kilka pla ców budów,
wiele ogro dzo nych dzia łek poro śnię tych chwa stami. Miej scami nie użytki
cze kały dopiero na przy szłych inwe sto rów. Kilka razy mylili drogę, a wła- 
ści wie to droga myliła ich. GPS usta lał trasę prze jazdu, a po poko na niu
kilku zakrę tów dojeż dżali do szla banu osie dla strze żo nego. Każdy chciał
mieć łatwy dojazd do swo jego domu, lecz nikt nie życzył sobie, żeby inni
jeź dzili pod jego oknami. W efek cie powstał labi rynt cha otycz nych dróg,
dró żek i objaz dów.

Net sie dział z tyłu pomię dzy dwoma mamami, co nie spe cjal nie mu się
podo bało. Zresztą coraz mniej podo bała mu się cała ta wyprawa. Na
potrzeby tego wyjazdu tata Felixa zamon to wał fote liki bra to sio stry za fote- 
lami dru giego rzędu i to wła śnie fotel Neta był tym, w któ rym trzeba było
zło żyć opar cie, żeby popra wić któ re muś z bliź nia ków cza peczkę albo
wytrzeć nosek. Odkąd wyru szyli, popra wia nie i wycie ra nie zda rzyło się już
czte ro krot nie.

Pier wotny plan zakła dał podróż dwoma samo cho dami, ale oczy wi ście
na grillu miało być wino i piwo, więc po krót kiej nara dzie rodzice usta lili,
że ście śnią się w Land Rove rze, dzięki czemu tylko jedno będzie musiało
ogra ni czyć się do soku i wody. Teraz trwały narady, kto ma nim być.

Net słu chał tych roz mów, wpa trzony w drogę przed nimi i żało wał, że
nie wziął empe trójki.

Na grillu u wice szefa Wydziału Nano tech no lo gii miało być kilku
naukow ców z Insty tutu Badań Nad zwy czaj nych wraz z dziećmi. Z tego co
Net się zorien to wał z roz mów obu tatów, nie stety z małymi dziećmi. Gdyby
teraz miał ponow nie podej mo wać decy zję, w ogóle by tu nie przy jeż dżał.
Teraz, bo wcze śniej per spek tywa spę dze nia samot nego wie czoru w domu
wyda wała mu się zbyt przy gnę bia jąca.

Po trze ciej pró bie tata Felixa zatrzy mał się przed szla ba nem i zabęb nił
pal cami o kie row nicę Land Rovera.



— W linii pro stej do celu mamy sie dem set metrów — powie dział.
— To będą trzy pla sti kowe szla bany i może ze dwa alu mi niowe płoty.
W minutę byśmy byli.

— Ja bym poje chał — przy tak nął tata Neta.
— Bo to nie twój samo chód.
— Prze cież to czołg. Zapłacę za myj nię.
— Chło paki, daj cie spo kój — powstrzy mała ich mama Felixa. — Miał

być miły grill.
Obaj tato wie spoj rzeli na sie bie i uśmiech nęli się poro zu mie waw czo.

Pan Polon zawró cił, by szu kać kolej nej drogi. Znów mijali osie dla niskich
dom ków, ści śnię tych tak, że sąsie dzi z prze ciwka mogliby wzno sić toast,
stu ka jąc się kie lisz kami; mijali pola i rachi tyczne lasy. Po prze je cha niu
dzie się ciu kilo me trów GPS oznaj mił wresz cie, że są u celu.

Willa była roz ło ży sta, par te rowa z użyt ko wym pod da szem, ogród spory,
zale siony. To zna czy na razie rosła tu szkółka, która roko wała na las za
jakieś dzie sięć lat. Żwi rowy pod jazd był zapewne ele gancki, ale zde cy do- 
wa nie nie prak tyczny, co wyszło na jaw, gdy obie mamy na wyso kich obca- 
sach wysia dły z samo chodu. Trzy ma jąc się taty Neta oraz sie bie nawza jem,
chi cho cząc, dotarły do kamien nej czę ści dzie dzińca przed głów nym wej- 
ściem. Tata Felixa zapar ko wał przy kilku innych samo cho dach, przy któ- 
rych czarny Land Rover wyglą dał jak maszyna rol ni cza.

W drzwiach przy wi tał ich sam gospo darz. Net widział go prze lot nie
pod czas któ rejś z wizyt w Insty tu cie, ale nie potra fiłby powie dzieć o nim
niczego ponad to, że jest wyso kim chu dym męż czy zną po czter dzie stce
z galo pu jącą łysiną 1. Po wymia nie zwy cza jo wych grzecz no ści, któ rych Net
nawet nie zapa mię tał, prze szli przez obszerny, urzą dzony nowo cze śnie hall
do ogrodu, gdzie roz sta wiono stoły, krze sła i roz wie szono nie za pa lone jesz- 
cze lam piony. W cen tral nym miej scu dymił grill wiel ko ści i kształtu małego
paro wozu.

Mama Neta usta wiła wózek z zamon to wa nymi fote li kami bra to sio stry
tak, by dym nie leciał na dzieci.

Net zer k nął na tele fon. Na dal żad nej wia do mo ści od Felixa i Niki. Mieli
prze cież przy słać SMS, kiedy dojadą. A naj le piej wysłać mailem zdję cia
z uwzględ nie niem jego łóżka. Obie cali mu zare zer wo wać naj lep sze. To nie- 
uczciwe, że wszy scy byczą się teraz w luk su so wym pen sjo na cie, a on
musi… miała na oko sie dem na ście lat i była bar dzo ładna. Jej wej ście prze- 
rwało spi ralę Neto wego uża la nia się nad sobą. Bru netka, raczej szczu pła,



raczej ele gancka. Gdyby ją zapy tać o hobby, zapewne powie dzia łaby coś
o jeź dzie kon nej i nauce jakie goś egzo tycz nego języka. Posłała Netowi
prze lotny uśmiech i stra ciła zain te re so wa nie. Wszystko trwało led wie
chwilę, a Net już znał nawet numer jej buta. Trzy dzie ści sie dem. Plus minus
jeden. Mimo cho dem podą żył za nią. Dziew czyna wyszła przez dru gie drzwi
ogro dowe, ele ganc kim ruchem wzięła ze stołu szklankę soku i pode szła do
grupy nie zna nych Netowi ludzi, któ rzy za to dosko nale znali się mię dzy
sobą. Odnaj dy wała się w tym towa rzy stwie dosko nale.

W ogro dzie stało kilka mniej szych lub więk szych gru pek i jedyne, co
sen sow nego mógł zro bić Net, to dołą czyć to tej, w któ rej było któ reś z jego
rodzi ców lub rodzi ców Felixa. Zgar nął z naj bliż szego stołu tar tinkę z kre- 
wet kami, z dru giego szklankę (pla sti kową) soku i tak uzbro jony wol nym
kro kiem okrą żył traw nik oto czony szkółką leśną. Czwórka rodzi ców dołą- 
czyła już do róż nych grup, co dawało Netowi poten cjalny wybór, do któ rej
dys ku sji mógłby się włą czyć lub cho ciaż któ rej roz mo wie się przy słu chi- 
wać. Nie stety wszyst kie wyda wały się nudne. Zresztą przy łą cze nie się
wcale nie było takie pro ste, jak się wyda wało. Nudy, nudy, nudy. Z boku
bawiła się dwójka dzieci, pię cio let nia dziew czynka i naj wy żej trzy letni
chło piec.

Zapa lono lam piony, gdzieś spod ziemi roz brzmiała cicha muzyka.
Impreza dopiero się zaczy nała, a Net miał już dość. Dziew czyna nie zwra- 
cała na niego naj mniej szej uwagi i wyglą dało na to, że przez resztę czasu
będzie się snuł i pod że rał przy smaki. I wtedy nastą piło to, czego Net pod- 
świa do mie się oba wiał. Gdyby oba wiał się tego świa do mie, to z pew no ścią
by tu nie przy je chał.

— Bie lecki junior! — zawo łała zdeka pulchna kobieta w czer wo nej
sukience. — Ide alna kopia tatu sia!

Net uśmiech nął się uprzej mie, choć miał wielką ochotę zapy tać „Kim
jesteś, babo?”. Kobieta jed nak naj wy raź niej go znała. Zaśmiała się gło śno.

— No, no, naprawdę wyka pany tatuś. — Pokle pała go po ramio nach,
jakby chciała mu uło żyć lepiej bluzę i po cio ci nemu uszczyp nęła go w poli- 
czek. — Pozna łeś już Kaj tu sia i Bal binkę? — Chwy ciła go pod łokieć
i pocią gnęła w stronę, jak żeby ina czej, bawią cych się dzieci. — Na pewno
się doga da cie. Pamię taj, żeby nie doty kały grilla. No i nie mogą sie dzieć
cią gle przed tele wi zo rem. O, prze pra szam, następni goście.

— Że what? — zapy tał Net, ale kobieta już była w hallu. Obej rzał się
na dzieci i napo tkał wga pione w sie bie dwie pary oczu. — No to pięk nie…



Mało atrak cyjna kon cep cja snu cia się i pod ja da nia stała się wła śnie nie- 
ak tu alna.

— Co się robi z takimi małymi dziećmi? — zapy tał w prze strzeń.
— Wystar czy ich pil no wać.
Net odwró cił się. Za nim stała dziew czyna, ale nie ta, o któ rej wła śnie

pomy ślał. Ta też była bru netką, ale niż szą i nie tak szczu płą. No i miała naj- 
wy żej czter na ście lat.

— Z chę cią bym je zwią zał albo wsa dził do klatki — wyja śnił odru- 
chowo.

— Nie będzie z cie bie dobrego baby sit tera. — Uśmiech nęła się. Jak się
lepiej zasta no wić, nie była wcale brzydka. Może nawet wprost prze ciw- 
nie…

— Baby sit ter powi nien chyba wysia dy wać dzieci. No i powi nien być
kobietą. Nie chcesz może prze jąć…? — Zachę ca jąco wska zał głową malu- 
chy.

— Masz coś lep szego do roboty?
Net otwo rzył usta, żeby powie dzieć, że ma masę cie kaw szych rze czy do

robie nia, ale nic kon kret nego nie przy szło mu do głowy.
— Pomogę ci — zaofia ro wała się. — Jestem Justyna.
— Net. To super, bo ja nie zno szę dzieci. To zna czy zno szę tylko wła- 

sne. Mam dwójkę.
— A cał kiem młodo wyglą dasz. — Justyna poki wała głową.
— Idziesz do środka? — obok poja wiła się mama Neta z kie lisz kiem

czer wo nego wina. — Wła śnie mia łam zabie rać Pompka i Prum cię z ogrodu,
żeby się nie prze zię bili.

Net poki wał głową, pogo dzony z losem. Wziął wózek z drze mią cymi
boba sami i pcha jąc go przed sobą, podą żył za Justyną.

— Trudno tu w ogóle tra fić — powie dział, żeby zejść z tematu dzieci.
— Wy też tak błą dzi li ście po dro dze? Labi rynt. Jak można tu miesz kać?
Nawet na rowe rze nie da się prze je chać na wprost.

— Tanio, cicho — odparła dziew czyna. Za pło tem ode zwał się młot
pneu ma tyczny. — To zna czy, pew nie będzie cicho, jak się już wszy scy
pobu dują.

— Totalny wypier dzi szew. A ogro dzony jak baza Royal Navy.
Dzieci znu dziły się i zaczęły się roz ła zić po ogro dzie. Justyna rzu ciła

się do łapa nia ich. Ledwo jed nak przy pro wa dziła jedno, dru gie już bie gło
w loso wym kie runku.



— Szkoda, że nie ma obroży i smy czy dla dzieci — mruk nął Net.
Zła kobieta, która wro biła go w opiekę nad dziećmi, roz ma wiała z kimś

w dru gim końcu ogrodu i śmiała się tak gło śno, że mimo muzyki i roz mów
dosko nale było sły chać aż tutaj.

— To jest żona tego całego Jastrzęb skiego, prawda? — zasta no wił się.
— Jak to się dzieje, że inte li gentny nauko wiec wziął sobie za żonę taką gło- 
śną babę?

— Tata jest mania kiem tech no lo gii. — Justyna uśmiech nęła się. — Nie- 
spe cjal nie zwraca uwagę na ludzi. Coś mu się pew nie w mamie spodo bało.

— Ups, więc to jest…? — Net prze je chał dło nią po lekko spur pu ro wia- 
łej twa rzy. — Sorry.

— Nie, nic się nie stało. Sama też cza sem się nad tym zasta na wiam, jak
oni się dopa so wali.

— Ups… — Net zdał sobie sprawę jesz cze z cze goś. — To zna czy, że
to jest twój dom…

— Nie da się ukryć.
— Sorry… Ale to nawet lepiej – znasz roz kład pomiesz czeń. Możemy

wejść do środka i zna leźć im zaję cie z dala od grilla. W środku jest mniej
nie bez piecz nych przed mio tów. Zawo łają nas, jak się już zgril luje to, co tam
dymi?

— Mam nadzieję.
— A oni… one pójdą za nami? — Net nie miał poję cia, jak się postę- 

puje z dziećmi w tym wieku. Bra to sio stra potra fili dopiero sia dać.
Justyna wzięła dwa malu chy za ręce.
— Dla nich jeste śmy doro słymi.
Dzieci, o dziwo, nie pró bo wały się wyry wać. Trzy ma jąc je dość zde cy- 

do wa nie, Justyna skie ro wała się do hallu, a Net wypiął fote liki z wózka
i ruszył za nią. Spoj rzał jesz cze tylko na wciąż zajętą roz mową dziew czynę
o nume rze buta trzy dzie ści sie dem.

— Podoba ci się? — Justyna zauwa żyła jego spoj rze nie.
— A nie, tak tylko zer k ną łem. — Net wykrzy wił usta w gry ma sie mają- 

cym zba ga te li zo wać oka zane zain te re so wa nie. — Nic cie ka wego. Jakaś
taka zagip so wana na sztywno.

— Star szego rodzeń stwa się nie wybiera.
— Ups…
— Już prze stań. — Ze śmie chem klep nęła go w ramię, po czym szybko

zła pała Kaj tu sia, który pró bo wał wyko rzy stać chwilę wol no ści do ucieczki.



— Dzie ciaki zawsze wolą się bawić w pobliżu doro słych. Tam jest wię cej
cie ka wych i zwy kle nie bez piecz nych przed mio tów.

Hall płyn nie prze cho dził w kame ral nie oświe tlony salon. Stół i wiel kie
kanapy stały w pomiesz cze niu roz mia rów małej salki kino wej, na ścia nie
wisiał ogromny ekran tele wi zyjny. Net, który do tej pory był prze ko nany, że
salon w jego domu jest duży, musiał zwe ry fi ko wać to prze ko na nie.

— Tor gokar towy można by tu zro bić — powie dział i się gnął po pilota.
— Tata zapla no wał ten dom dla rodziny wie lo po ko le nio wej — wyja- 

śniła Justyna. — Wystar czy w poło wie dodać ścianę i będzie miej sce na
cztery sypial nie z łazien kami i gar de ro bami.

— Ma to prze my ślane. Tylko czy ten dom z liste wek i tek tury to
wytrzyma.

Net od razu skar cił się w myślach za te słowa. Nie inte re so wał się prze- 
cież kon struk cją budyn ków. Taką uwagę mógłby wypo wie dzieć Felix, nie
on. Czyżby… czyżby roz sta nie z przy ja cie lem stwo rzyło w jego umy śle
kopię? Czy to pierw szy objaw roz dwo je nia oso bo wo ści?

— To nie jest lekki szkie let kana dyj ski 2 — odparła dziew czyna. — To
żel be towa kon struk cja słu powa, jeśli coś ci to mówi.

— A, to spoko. — Net kiw nął głową, choć wcale nie był pewien, co to
jest ta kon struk cja… jakaś tam. Felix by wie dział. — Włączmy bacho rząt- 
kom tele wi zję, będzie spo kój.

Wci snął przy cisk na pilo cie, a tele wi zor roz bły snął wie czor nym ser wi- 
sem infor ma cyj nym. Cały ekran wypeł niał głę boki na kil ka na ście metrów
wykop wzdłuż ulicy. Wokoło pra co wało kil ku dzie się ciu robot ni ków i wiele
cięż kich maszyn. Spi ker w tle czy tał mono ton nym gło sem:

— Awa ria magi strali wodo cią go wej w Cen trum War szawy oka zała się
poważ niej sza, niż począt kowo sądzono. Prze rwa w dosta wie wody dla czę- 
ści Woli i Śród mie ścia może potrwać do ponie działku. A teraz powra camy
do sprawy porwa nej nasto latki. W czwar tek w godzi nach wie czor nych –

Ekran zgasł, a Justyna odło żyła pilota na stół.
— Tata mówi, że sadza nie dzieci przed tele wi zo rem to wycho wy wa nie

przy szłych bez myśl nych odbior ców płyt kich tre ści. Możemy im poczy tać
książkę.

Net zasta no wił się, po czym wes tchnął.
— Ups… To twoje młod sze rodzeń stwo. Masz ich wię cej?
— Tylko te dwa bacho rzątka — zaśmiała się Justyna. — Prze stań już

upsać.



Net zauwa żył nie spo dzie wa nie, że ona cał kiem ład nie się śmieje.
— Dziew… ekhem — odchrząk nął — zna joma nazywa mnie mistrzem

cię tego faux pas. Cza sem mi się coś wymsknie.
— Czę sto ci się to zda rza. — Znów się zaśmiała. Odgar nęła włosy

z czoła. — Chodźmy. Co im poczy tamy?
— Poważ nie chcesz im czy tać?
— Jasne!
Kory ta rzem prze szli do kolej nego pomiesz cze nia, w któ rym pano wała

oso bliwa cisza. Pod wpły wem ruchu włą czyły się lampki. Znaj do wali się
w dość dużej biblio tece, zaj mu ją cej całą sze ro kość domu – miała okna od
frontu i od ogrodu. W prze ci wień stwie do innych pomiesz czeń, biblio teka
była dwu kon dy gna cyjna, jej sufit się gał dwu spa do wego dachu. Regały
z książ kami, te przy ścia nach i te sto jące na środku, wyko rzy sty wały tę
wyso kość. Przez śro dek pokoju pod samym sufi tem bie gła wąska kładka
z barier kami o drew nia nych tral kach. Łączyła obie czę ści pod da sza. Na
wypo sa że niu biblio teki był wózek-dra bina z sze roko roz sta wio nymi
kołami. Jeden z wolno sto ją cych rega łów był krót szy, aby zmie ściły się tam
dwa białe i wło chate fotele, które wyglą dały, jakby ule piono je z gigan tycz- 
nych kulek pla ste liny i obto czono w puchu. Mię dzy nimi stał sto lik
i lampka, a na pod ło dze leżał kosmaty dywan i kolo rowe poduszki. Biblio- 
teka była urzą dzona abso lut nie nowo cze śnie i w niczym nie przy po mi nała
tych, które Net widział wcze śniej. Szcze rze mówiąc, nie podo bała mu się.

— Fa… …ajna ta twoja biblio teka — powie dział. — Taka nowo cze sna,
inna.

— Mnie się nie podoba. Za nowo cze sna.
— No… mpf… — Net uszczyp nął się za karę w ucho. — Z każdą

minutą jest coraz star sza. Ale jak tutaj cicho! Jak w kryp cie.
Malu chy pod bie gły do leżą cych na pod ło dze kolo ro wych ksią że czek

i roz sia dły się na podusz kach. Na kilka minut były zneu tra li zo wane. Dla
pew no ści dobrze byłoby zamknąć drzwi… Net już miał to zapro po no wać,
ale ugryzł się w język. Dość już dziś pod padł. Zapar ko wał wózek ze śpią- 
cymi Pomp kiem i Prum cią, odsu nął się kilka metrów i na próbę cicho kla- 
snął. Odpo wie działa mu cisza.

— To cisza aktywna — wyja śniła ponow nie Justyna. — Mikro fony
wyła pują dźwięki, a kom pu ter prze twa rza je w odwrot ność. I w efek cie robi
się cisza. Nie wiem, jak to dokład nie działa, ale działa.



— Mówisz o prze ciw fa zie. — Net zro bił mądrą minę. — Kiedy dwie
fale są w prze ciw fa zie, to się wyga szają. Wiesz, górka i dołek się nawza jem
likwi dują. Inter fe ren cja destruk tywna i takie tam.

— Łał…
— Się czy tało…
— To teraz wybierzmy, co im poczy tamy. — Justyna już prze cha dzała

się mię dzy rega łami. — Dla czego przy je cha łeś z rodzi cami? — zapy tała,
nie odwra ca jąc wzroku od grzbie tów ksią żek. — Jest sobotni wie czór. Na
pewno zna la złoby się wiele roz ry wek.

— Wszy scy zna jomi poje chali na wycieczkę na koniec roku. — Net
podą żał za dziew czyną, nawet nie zer ka jąc na półki. — Obla łem test
z infor ma tyki. A dokład niej to nasz infor ma tyk oblał mnie z testu. Popra- 
wiam w ponie dzia łek.

— Nie powi nie neś się teraz uczyć?
— Uczyć? — par sk nął Net. — Znam cały mate riał lepiej od niego. Dla- 

tego mnie nie znosi. Wywa lił mnie z klasy za poma ga nie innym.
— U nas też wywa lają za ścią ga nie.
— Nie, nie cho dziło o ścią ga nie. Ja poma ga łem z kom pu te rem, bo

kum plowi się ciął. Każdy dobry uczy nek wraca bume ran giem…
— Ta będzie dobra. — Wycią gnęła grubą, starą książkę i zaczęła czy- 

tać.

* * *

Bra to sio stra zaczy nali się wier cić, co zapo wia dało bli skie prze bu dze nie.
Kaj tuś i Bal binka oży wili się wyraź nie i już zamie rzali przejść do innych
aktyw no ści. Net niby mimo cho dem pod szedł i zamknął drzwi, by nie trzeba
było ganiać ich po całym domu. Obok zauwa żył coś zde cy do wa nie cie ka- 
wego.

— A cóż to takiego? — Puk nął we wmon to wany w ścianę ekran doty- 
kowy. Ekran ożył i wyświe tlił kilka przy ci sków. — Ste ro wa nie domem?
Macie inte li gentny dom?

— Tak. Już ci mówi łam, tata ma świra na punk cie nowych tech no lo gii.
— Widać było, że Justyna nie podziela tego świra. — Kon sola jest w każ- 
dym pokoju. Lepiej tego nie doty kać, bo to, wiesz, raczej skom pli ko wane.
Kie dyś nie chcący otwo rzy łam wszyst kie okna pod czas burzy. Chcia łam je



zamknąć, ale pomy liły mi się przy ci ski. Teraz tylko włą czam i wyłą czam
świa tło.

— A ja myśla łem, że to my mamy inte li gentny dom. — Net już kli kał
w przy ci ski. — Pro gra muję sobie, kiedy mają się odsło nić żalu zje i przy
jakiej tem pe ra tu rze ma się włą czyć klima. A tutaj…

— Naprawdę lepiej tego nie doty kać…
— Moni to ring… — Net, jak to Net, nie zamie rzał słu chać ostrze żeń,

zajęty nową zabawką. Wyświe tlił plan domu z zazna czo nymi kame rami.
Klik nął na jedną z ogro do wych. Na ekra nie poja wili się goście robiący
mniej wię cej to samo, co przed tem. Gospo darz odwró cił mięso na grillu
i odszedł razem z tatą Neta na bok. Roz ma wiali. Net prze łą czył widok na
bliż szą kamerę. — O, jest i audio. — Pod krę cił dźwięk. — Mam nadzieję,
że nie mówią o niczym, co jest top top top secret.

— Nie powin ni śmy — zaopo no wała bez prze ko na nia Justyna. Nie zro- 
biła jed nak nic, by w tym prze szko dzić.

— … tak czy sto teo re tycz nie — to mówił tata Neta — gdy by śmy mieli
jej szu kać, to co byśmy mieli do zapro po no wa nia poza algo ryt mami roz po- 
zna wa nia twa rzy, wyszu ki wa nia słów i fraz klu czo wych w kore spon den cji
elek tro nicz nej? Cóż z tego, że można śle dzić na przy kład Twe etera, skoro
algo rytmy nie nadą żają za zmia nami slangu? Zapis kore spon den cji nawet
nie będzie mógł być dowo dem w sądzie, bo zanim doj dzie do pro cesu,
zmieni się język. I każdy się wyprze. Powie, że to, co napi sał, zna czyło co
innego.

— Myśla łem o meto dach bar dziej kla sycz nych — odparł pro fe sor
Jastrzęb ski. — A dokład niej kla sycz nych w mało kla sycz nym wyda niu. Prze- 
cze sy wa nie dużych obsza rów przez chmarę mikro bo tów.

— Mini ro bo tów 3, chcia łeś powie dzieć?
— Nie, mamy już nowe, mniej sze. Tamte miały śred nicę cen ty me tra, te

mają nie wiele ponad mili metr. Dzia łają tak samo, lepiej wręcz. Tylko oba- 
wiam się dekon spi ra cji.

— Chyba jed nak jest to top top top secret — mruk nął Net.
— Cze kaj, cze kaj, to cie kawe. — Justyna wzięła jego rękę znad panelu

ste ro wa nia. Net prze łknął ślinę.
— Po każ dej medial nej akcji poli cji dzien ni ka rze ujaw niają użyte

metody — przy znał tata Justyny. — Oczy wi ście to poli tycy sprze dają te
infor ma cje. Dzięki temu prze stępcy wie dzą, na co uwa żać.



— Zasada jest pro sta, jeśli dopu ścisz poli tyka do infor ma cji, to on użyje
ich do auto pro mo cji. A jak nie dopu ścisz poli tyka do infor ma cji, to on
wyleje cię z pracy.

— Na szczę ście to Stary się z nimi użera.
— A te mikro boty?
— Mamy nowy model, zna czy całą chmarę tego modelu, jakieś dwa

metry sze ścienne, czyli lekko licząc pół tora miliarda mikro bo tów wypo sa żo- 
nych w odo ro sen sory zdolne roz po znać zapach kon kret nej osoby. Są led wie
sto razy mniej czułe niż węch psa. Sto razy to może źle brzmi, ale pies jest
mistrzem – potrafi zła pać trop po jed nej mole kule. Led wie naśla du jemy
naturę. Jeżeli dostar czysz do labo ra to rium skar petę losowo wybra nej kie- 
lec czanki, czy jak to się tam odmie nia, to po osiem na stu godzi nach będziesz
miał gotowy wzo rzec i chmarę zapro gra mo waną do poszu ki wa nia tej kon- 
kret nej osoby.

— Osiem na ście godzin? Psu zaj mie to sekundę. Tyle, ile dwa niuch nię- 
cia.

— Ale pies jest jeden, a chmara ogar nie mia sto wiel ko ści Kielc i po
dwóch godzi nach naj da lej wywą cha zgubę.

— Chyba nie powin ni śmy pod słu chi wać. — Justyna puściła dłoń Neta.
— Sama mówi łaś, że to cie kawe. — Net chciał, by trzy mała tę dłoń

dalej, bo w jakiś dziwny spo sób było to przy jemne.
— Wiemy, gdzie mniej wię cej jest — mówił tata Neta. — Mogli by śmy ją

zna leźć.
— Mogli by śmy, ale Insty tut jest w nie ła sce poli tycz nej. Nie dadzą nam

nawet spró bo wać.
Justyna wyłą czyła trans mi sję.
— Jak zaczy nają o poli tyce, to będzie nudno — powie działa. — Zacze- 

kaj. Kaj tuś!
Pobie gła do chłop czyka, który wdra py wał się na dra binę.
— Na jakim sys te mie to stoi?
— Nie mam poję cia, ale nie spraw dzaj. — Przy pro wa dziła chłop czyka.

— Już lepiej pooglą dajmy tele wi zję albo jakiś film, bo nam tu roz niosą
dom. Bal binka! — To ostat nie było skie ro wane do dziew czynki, która się- 
gała do klamki. — Cze kaj!

Net wyko nał na ekra nie gest trzema pla cami, który na czę ści urzą dzeń
otwie rał okno pro gra mi sty. Zadzia łało i tutaj.



— No pro szę… — mruk nął z zado wo le niem, obser wu jąc linijki kodu
pro gramu. — Opcje zaawan so wane. Coś, co lubię. — Prze wi nął listę w dół,
klik nął, powięk szył literki. — Hm. — Podra pał się po gło wie. — Nie
wyświe tla się kla wia tura. Jak tu się cokol wiek zmie nia, skoro nie ma kla- 
wia tury?

— Kiedy tata zamie rza grze bać w sys te mie, to bie rze kla wia turę bez- 
prze wo dową. Lepiej już to zostaw.

Net ponow nie dotknął ekranu, a Justyna ponow nie dotknęła jego dłoni.
Ich spoj rze nia na moment się spo tkały. Zanim zdą żyli cokol wiek powie- 
dzieć, kon sola pik nęła, a ze wszyst kich stron roz legł się cichy szum.

— Co zro bi łeś? — Justyna zbla dła.
— No… jakoś tak mi rękę prze su nę łaś… — Puk nął kilka razy w ekran.

— Coś się włą czyło.
— Wyłącz to. Zrób… undo.
— Nie da się zro bić undo bez kla wia tury. — Net rozej rzał się roz pacz li- 

wie po naj bliż szym oto cze niu, jakby chciał zna leźć leżącą tam kla wia turę.
Znów puk nął w ekran. Okno pro gra mi sty zamknęło się, odsła nia jąc pod gląd
na ogród. Wszy scy goście stali nie ru chomo i patrzyli na dom. Pro sto kąty
świa tła pada jące na traw nik, na któ rym stali, zmniej szały się.

— Rolety się zamy kają — szep nęła Justyna. — To rolety!
— Cze kaj, spoko, pora dzę sobie. — Net otwie rał kolejne okienka, prze- 

su wał suwaczki, krę cił wir tu al nymi pokrę tłami, włą czał i wyłą czał, co tylko
popa dło.

Mimo jego wysił ków rolety zamknęły się cał ko wi cie, za to goście
zaczęli nagle bie gać w różne strony i machać rękami, jakby zaata ko wał ich
rój psz czół.

— Cie szą się? — zdzi wił się Net.
— Włą czy łeś zra sza cze… — jęk nęła Justyna. — Będzie awan tura…
— Stres nie działa na mnie sty mu lu jąco. — Net spoj rzał na swoje dło- 

nie. Na szczę ście się nie trzę sły. — Myśleć, myśleć…
Poczuł, że coś go ryt micz nie pociąga za spodnie. Spoj rzał w dół i napo- 

tkał wpa trzone w sie bie błę kitne oczy chłop czyka.
— Kupę.
— A skąd ci wezmę? — Net zer k nął na wier cące się w wózku bliź niaki.

— Może jak zacze kasz minutę, to będą dwie.
Maluch nie ustę po wał.
— Kupę.



— To rób. — Net powró cił do kon soli.
— Nie, nie rób! — Justyna chwy ciła malca za rączkę i pocią gnęła

w stronę łazienki. — To pierw szy tydzień Kaj tu sia bez pie lu chy. Nie
zepsujmy tego.

Net wyłą czył pod gląd ogrodu, żeby panu jące tam zamie sza nie go nie
roz pra szało. Pró bo wał wszyst kiego, ale rolety nie chciały się pod nieść.

Justyna wró ciła i wycie rała o spód niczkę mokre dło nie.
— Trzeba będzie wszyst kich prze pro sić — powie działa z rezy gna cją.

— Będę miała szla ban na co naj mniej dwa tygo dnie.
— Cze kaj z tym prze pra sza niem. — Net włą czył pod gląd ogródka.

Komuś udało się zakrę cić wodę. — Oni, zdaje się, nie wie dzą, że to nasza
sprawka.

— Twoja, ści ślej mówiąc.
— Nasza. Ty mnie potrą ci łaś.
— Co ty wła ści wie zro bi łeś?
— Jak mnie potrą ci łaś — odparł Net, pod kre śla jąc słowo „potrą ci łaś”

— nie chcący prze su ną łem pal cem frag ment kodu z linii 8945 do linii 8946.
Jakiś wewnętrzny algo rytm spraw dza jący uznał, że to włam i ktoś maj struje
przy kodzie.

— I miał rację. — Justyna spoj rzała na niego i zapy tała nie spo dzie wa- 
nie — co robisz jutro po połu dniu?

— Eeem… — Net wydął wargi. — Nie mam spe cjal nych pla nów.
A co?

— Skoń czy łem! — dobie gło z łazienki.
— Na razie zrób coś z tym — powie działa dziew czyna i pobie gła do

młod szego brata.
Wózek zabu jał się, a zna jome ostrze gaw cze kwęk nię cie było nie za wod- 

nym sygna łem, że pozo stało nie wię cej niż pół minuty ciszy.
— Jeść! — zażą dała Bal binka.
— Cze kaj, mam tu mały kry zys.
— Kry zys z dże mem.
— Daj mi pięć minut. — Net kli kał zapa mię tale w kolejne okienka,

menu i przy ci ski.
— Jeść! Jeść! Jeść!
— Jeść! Jeść! Jeść! — dobie gło z łazienki.
— Zde cy duj cie się, czego chce cie — mruk nął Net. Wypro sto wał się

i patrzył ze zło ścią na kon solę. Gdyby miał lap top, mógłby spró bo wać połą- 



czyć się bez prze wo dowo i wszystko popra wić, ale jak na złość aku rat dziś
stwier dził, że nie chce mu się nosić ple caka.

Dotknął jesz cze jed nego przy ci sku i aż pod sko czył. Włą czyła się mała
syrena alar mowa, a po chwili dołą czyła do niej druga. To bra to sio stra
doma gali się uwagi. Net z doświad cze nia wie dział, że tym razem cho dzi
o tę naj mniej wdzięczną formę uwagi. Tylko gdzie wyko nać tę formę
uwagi? Na sto liku? Po krót kim namy śle wypiął z wózka oba fote liki
i zaniósł je do łazienki. Justyna koń czyła ubie rać Kaj tu sia.

— Jeść! — zażą dał dzie ciak.
— Jeść! — poparła go Bal binka, sta jąc w progu.
— Zacze kaj cie tu chwilę, to wam minie ochota. — Net uśmiech nął się

zło śli wie. — Ape tyt przej dzie wam do jutrzej szego wie czoru.
— Pomóc ci? — zaofia ro wała się Justyna.
— Dzięki, ale możesz tego nie znieść.
Wypchnął ją z łazienki i zajął się tym, czego w obsłu dze dzieci nie lubił

naj bar dziej. Po chwili drzwi się otwo rzyły i Justyna wśli zgnęła się do
środka.

— Pamię tam, jak to się robi — powie działa. — Naj pierw głę boki
wdech…

Rze czy wi ście poszło spraw niej i po dwóch minu tach bra to sio stra, zado- 
wo leni, sie dzieli w nowych pie lusz kach.

Justyna i Net wyszli z łazienki, łapiąc oddech.
— Ale smród… — skrzy wiła się dziew czyna. — Odzwy cza iłam się. —

Zmarsz czyła brwi i pocią gnęła nosem. — Jakby się coś…
— … paliło — dokoń czył Net.
W zasięgu wzroku nie było ani Kaj tu sia, ani Bal binki.
— Na pię trze! — Justyna poka zała kciu kiem sufit.
Odsta wili fote liki i pobie gli. W jed nej chwili byli na pod da szu, które

oka zało się pię trem o nor mal nej wyso ko ści. Przy lustrze sypialni stało coś,
co wyglą dało jak uma lo wana, ubrana w ele gancką sukienkę, czer wone
szpilki i obwie szona biżu te rią pię cio let nia dziew czynka. Obok z klatki gapił
się na nią szary szczur.

— Co to ma być? — zapy tał Net.
— To Cri sper, rodzinny szczur.
Nie mieli czasu zasta na wiać się nad tą scenką, bo z gór nej łazienki

wydo by wał się siwy dym. Net spoj rzał na sufit. Tak, był tam czuj nik dymu



i dym wła śnie się do niego zbli żał. Chło pak pod biegł do okna i otwo rzył je
na oścież.

— Gaś! — syk nął tak, żeby goście w ogro dzie nie usły szeli.
Sam chwy cił poduszkę i zaczął nią machać, żeby ode pchnąć dym od

czuj nika. Bal binka przy glą dała mu się w mil cze niu, nie udol nie uma lo wana
i ubrana w biżu te rię matki. Pomógł mu prze ciąg, więc odrzu cił poduszkę
i wbiegł do łazienki. W umy walce pło nęło pudełko wycią ga nych chu s te- 
czek higie nicz nych, a lecąca z kranu woda nie się gała pło mieni. Justyna nie
wie działa co robić, więc dmu chała, co tylko bar dziej pod sy cało pło mienie.
Patrzyła roz pacz li wie na Neta, a Net miał ochotę spoj rzeć roz pacz li wie na
Felixa. Co zro biłby Felix? Jezu, co zro biłby Felix?! Myśleć… Się gnął po
prysz nic i odkrę cił wodę na maxi mum. To zna czy wyda wało mu się, że
odkrę cił. Panel ste ru jący prysz nicem, połą czo nym z wielką wanną jacuzzi,
miał pięć pokrę teł. Net zaczął nimi krę cić cha otycz nie. Z otwo rów na dnie
wanny wytry snęło pod dużym ciśnie niem pięć gej ze rów. Ude rzyły w sufit
i roz pry snęły się, zale wa jąc ściany, meble i pod łogę. Net zdą żył usko czyć.
Mokre było wszystko dookoła, a pło mienie har co wały w naj lep sze. Pod wi- 
nął rękaw i po omacku zakrę cił feralną gałkę. Spró bo wał szczę ścia z drugą
i trze cią. Dopiero kom bi na cja dru giej z piątą oka zała się wła ściwa. Net
wyce lo wał prysz nic w umy walkę i w jed nej chwili zga sił pożar. Wrzu cił
dymiące jesz cze pudełko do sedesu i spu ścił wodę.

Justyna ode tchnęła i prze nio sła wzrok na młod szego brata. Kaj tuś stał
za koszem na brudy i patrzył na to wszystko z prze ra że niem.

— Ja nie cia łem — wydu kał. — Siamo się zapa liło.
— Oj… — Justyna wska zała sedes.
Pudełko zatkało odpływ, a poziom wody wciąż się pod no sił. Net rzu cił

się do spłuczki.
— Jak to się wyłą cza? — Ponow nie wci snął guzik na górze, na co

spłuczka odpo wie działa gło śniej szym szu mem, a wody zaczęło przy by wać
szyb ciej. — O, mamu siu…

— Już wię cej nic nie wci skaj! — ostrze gła Justyna.
Wyglą dało na to, że zaraz woda się prze leje. Dziew czyna otwo rzyła

szafkę obok umy walki z zamia rem odszu ka nia cze goś do wybie ra nia wody.
Nie stety były tam tylko waciki, pałeczki do uszu, chu s teczki kosme tyczne,
butelki, tubki z kre mami i cała masa kosme tycznego dro bia zgu. Net chwy- 
cił kubek ze szczo tecz kami do mycia zębów. Zawa hał się, ale zanu rzył go
w sede sie, nabrał wody i wylał do umy walki. W przy spie szo nym tem pie



powtó rzył ope ra cję kil ka krot nie, chla piąc przy oka zji na pod łogę. Wresz cie
poziom wody usta lił się dwa cen ty me try poni żej kra wę dzi muszli.

Net ode tchnął i odwró cił się, by zakrę cić prysz nic. Oka zało się, że spo- 
sób zakrę ca nia prysz nica rów nież nie jest oczy wi sty. Wpraw dzie woda
z prysz nica prze stała lecieć, za to z boku wanny pod kątem strze lił stru mień
i tra fił pro sto w otwartą szafkę obok umy walki. Waciki, pałeczki do uszu,
chu s teczki kosme tyczne, butelki i tubki z kre mami, wszystko zostało stam- 
tąd wyrzu cone ciśnie niem wody. Lawina tego dro bia zgu zasy pała łazienkę.

— Pew nie w instruk cji jest napi sane, żeby nie uży wać pustego jacuzzi
— mruk nął Net.

W mil cze niu patrzyli to na dwie szczo teczki do zębów smęt nie pły wa- 
jące w sede sie wło siem do dołu, to na łazienkę wyglą da jącą, jakby
wewnątrz wybuchł gra nat.

— To pudełko w końcu się roz pu ści… — Net wolno odsta wił kube czek
na miej sce, pod lustro.

— Bal binka! — Justyna przy po mniała sobie o sio strze.
Wybie gła z łazienki, a Net wyj rzał za nią. Bal binka wyglą dała jak

dziecko z hor roru. Taka ilość naszyj ni ków upo dab niała ją do kary ka tury
nie let niego bia łego rapera uda ją cego hip pisa. Z kolei szminka roz sma ro- 
wana po poło wie twa rzy przy po mi nała make-up clowna. Za duża, pomarsz- 
czona w har mo nijkę sukienka i cztery razy za duże buty na wyso kich obca- 
sach dopeł niały obrazu roz pa czy.

— Przy nieś chu s teczki — powie działa Justyna. — A nie, nie ak tu alne.
Papier toa le towy.

Net przy niósł wil gotną rolkę, zosta wia jąc na dywa nie ciemne ślady.
Justyna pobież nie starła z ust i policz ków dziew czynki szminkę, a z czoła
tusz do rzęs. Dopiero teraz, by unik nąć pobru dze nia, roz po częła demon taż
biżu te rii i gar de roby.

— Nie mam poję cia, jak to wytłu ma czę.
— Może fik cyjną awa rią rury? Coś byśmy odkrę cili…
Justyna zła pała go za rękę, choć wcale nie miał zamiaru psuć rury.

Pospiesz nie zamknęła drzwi do łazienki, z para petu otwar tego okna zgar- 
nęła Kaj tu sia i spoj rzała na klatkę Cri spera. Była otwarta.

— Wypu ści łeś go? — zapy tała. — Znowu pogry zie kable. Powin nam
cię wią zać za każ dym razem, gdy mam cię spu ścić z oczu. Potem go poszu- 
kamy. — Spoj rzała na Neta. — Chodźmy na dół. Trzeba pod nieść te rolety.



W salo nie, w zupeł nie nie wy ja śniony spo sób Pom pek i Prum cia przy su- 
nęli się z fote li kami do sto lika i teraz cokol wiek nie udol nie, ale jed nak sku- 
tecz nie raczyli się nacho sami z pikant nym sosem jala peno. Krzy wili się, ale
jedli.

— O słodki jeżu… — Net dopadł do dzieci i jedyne, co mógł zro bić, to
otrze pać im rączki z okrusz ków. — Zatrują się.

— Nic im nie będzie. — Justyna odsu nęła bliź niaki od sto lika.
— Otwie raj to lepiej.

— Co ja pora dzę, że wciąż zda rzają mi się takie sytu acje? — zapy tał
reto rycz nie Net i wró cił do kon soli. — Podobno jak się uro dzi łem, jesz cze
w szpi talu, wyplu łem pierw szy smo czek pro sto w przy cisk alarmu poża ro- 
wego.

Justyna par sk nęła śmie chem, ale zaraz spo waż niała. Przy glą dała się
poczy na niom Neta.

— Zaraz, wła śnie! — wykrzyk nął. — Nie mogę wyłą czyć tego alarmu,
ale mogę włą czyć poża rowy. Wtedy rolety powinny się pod nieść.

— A wewnątrz uru cho mią się zra sza cze. Kiep ski pomysł.
— No tak. Mamy tu jesz cze… O! Ulat nia jący się gaz. Super. — Net

bez zasta no wie nia puk nął w ekran.
Przez dłuż szą chwilę nic się nie działo, a zaraz potem otwo rzyły się

wszyst kie okna, a rolety zaczęły się uno sić. Justyna posa dziła młod sze
rodzeń stwo na kana pie i włą czyła tele wi zor. Wyce lo wała w malu chy pal- 
cem i groź nie zapo wie działa:

— Ani słowa, bo zwalę wszystko na was!
Gdy chwilę póź niej mokry gospo darz wszedł do salonu, cała szóstka

sie działa przed tele wi zo rem, wga piona w pro gram „Gwiazdy śpie wają pod
wodą”. Jedy nie Kaj tuś „zauwa żył” poja wie nie się kogoś nowego. Uniósł
brewki i posłał tacie spoj rze nie kogoś, kto nie ma poję cia, że wyda rzyło się
coś nie ty po wego. Za pro fe so rem Jastrzęb skim zgro ma dziła się reszta nieco
mniej ocie ka ją cych wodą gości. Tego już nie dało się igno ro wać. Gim na zja- 
li ści odwró cili się.

— Pada? — zapy tał z miną nie wi niątka Net.
Gospo darz ode tchnął głę boko.
— U was wszystko w porządku?
— Tak — zapew niła go z uśmie chem Justyna. — Poczy ta li śmy im

bajkę, a teraz będziemy oglą dać tele wi zję. Naj wy żej kilka minut.
Męż czy zna pod szedł do kon soli i kilka razy dotknął ją pal cem.



— Coś się zepsuło — stwier dził. — Jakiś błąd pro gramu. A prze cież
testo wa łem to na wszyst kie strony.

— Lepiej nie grzeb — powie działa docent Gajda. — Wyświe tli ci
komu ni kat, żebyś się skon tak to wał z admi ni stra to rem sys temu.

— Ja jestem admi ni stra to rem sys temu. A mia łem nadzieję na leniwą
nie dzielę… — Pocią gnął nosem. W powie trzu uno sił się ledwo wyczu- 
walny zapach spa le ni zny. — To pew nie zwar cie. Spraw dzę.

Zro bił krok w stronę, gdzie zapewne znaj do wała się główna tablica bez- 
piecz ni ków, ale zatrzy mał się i spoj rzał po sobie. Ocie kał wodą. Przy tak nął
sam swoim myślom i wszedł do łazienki po ręcz nik.

— Jak wyja śnisz ten saj gon na pię trze? — zapy tał szep tem Net.
— Nie mam poję cia.
Gospo darz wyszedł z łazienki nieco tylko such szy, za to na pewno bar- 

dziej blady.
— Coś poważ nie śmier dzi w dol nej łazience — powie dział. — Chyba

wybiło z kana li za cji.
— To pew nie wła śnie było przy czyną awa rii — pod chwy cił Net. — Tu

wybiło z kana li za cji, a gdzieś na górze — wska zał kciu kiem sufit — aż tak
potęż nie chlu pot nęło. A jak jest chlu pot, to jest też przy czyna zwar cia.
Szcze gól nie jeśli izo la cja przy pad kiem jest ponad gry zana przez jakieś…
zbie głe zwie rzątka domowe.

— Zostaw to, kocha nie. — Żona chwy ciła go pod rękę i pocią gnęła
w stronę tarasu. — Jest cie pło, dobrze się bawimy. Nie prze ry wajmy
imprezy, potem coś z tym się zrobi.

Gospo darz stra cił ochotę do spraw dza nia przy czyny uszko dzeń. Skoro
wszystko w sumie dzia łało, nie było potrzeby prze ry wać przy ję cia. Na
wszelki wypa dek posta wił tylko krze sło pod roletą i wró cił do obsługi
grilla. Goście w tro chę lep szych nastro jach, pod śmie wa jąc się ze swo ich
mokrych fry zur i ubrań, rów nież wyszli z hallu.

— Teraz przez pół nie dzieli będzie szu kał związku mię dzy awa rią rolet
a roz stro jem kana li za cji — stwier dził Net.

— Powiem mu, co się stało — odparła swo bod nie Justyna.
— Poważ nie?
— A ty byś nie powie dział?
— Yyy… nie no, jasne, że bym powie dział. Zaufa nie, wiesz… i takie

tam. Współ ży cie spo łeczne czy tam rodzinne.
Justyna poki wała głową i uśmiech nęła się.



— Chodźmy na te ham bur gery, które koń czy przy pa lać mój tata. Sprze- 
dam bacho rzątka mamie.

* * *

Impreza zbli żała się do końca. Ham bur gery w lekko roz mo czo nych buł- 
kach wszyst kim sma ko wały, Pom pek i Prum cia zasnęli z bło gimi uśmie- 
chami na buź kach i nic nie wska zy wało na to, by nachosy z pikant nym
sosem zro biły na ich żołąd kach jakie kol wiek wra że nie. Goście powoli kie- 
ro wali się do wyj ścia, a rodzice Neta nie byli wyjąt kiem.

— Co z jutrem? — zapy tała już przy drzwiach Justyna.
— Z jutrem… — Netowi prze bie gło przez myśl, że może to być ciut

nie fair wobec Niki, uma wiać się z inną dziew czyną pod jej nie obec ność.
Justyna dostrze gła jego waha nie. Zapi sała na kartce numer tele fonu

i podała Netowi.
— Umówmy się na SMS-a albo tele fon jutro — zapro po no wała.

— Jeśli nie będziemy mieli ochoty, to się samo roz wiąże.
— OK. — Net zasta na wiał się, jak się z nią poże gnać i wresz cie zde cy- 

do wał się na poda nie ręki. — To do jutra. Zna czy… teo re tycz nie. Poten cjal- 
nie.

Poma chała mu z uśmie chem i pobie gła gonić Kaj tu sia. Chło piec już
zapo mniał o kata stro fie, którą nie mal wywo łał, i znów wyko rzy stał chwile
nie uwagi, by czmych nąć.

Rodzice tro chę jesz cze mokrzy, ale zado wo leni z wie czoru, poże gnali
się z gospo da rzami i wyszli na żwi rowy pod jazd. Pode szli do samo chodu
i chwilę stali obok, patrząc po sobie nawza jem. Nikt nie kwa pił się do wsia- 
da nia za kie row nicę. Net szybko zro zu miał, co się stało.

— Wszy scy pili ście? — Roz ło żył ręce. — A podobno to ja jestem nie- 
od po wie dzialny…

— To przez to zamie sza nie — powie działa cicho jego mama. — Naj- 
pierw te rolety, potem woda…

— Dużo się działo — przy znał tata Neta. — Nie usta li li śmy, kto ma
pro wa dzić.

Patrzyli na sie bie bez rad nie. Mama Felixa wyjęła tele fon, żeby zadzwo- 
nić po dużą tak sówkę, ale mąż ją powstrzy mał.

— Jest wyj ście z tej sytu acji. Wsia daj cie.
— Ale… — zaopo no wała mama Neta.



— Spo koj nie. Mam plan.
Net uniósł brwi. Jakby sły szał Felixa. Pomógł zamon to wać fote liki

z wier cą cymi się i uśmiech nię tymi bliź nia kami i wła do wał do bagaż nika
wózek. Wszy scy usie dli na tych samych miej scach, co poprzed nio. Tata
Felixa włą czył zasi la nie i zaczął kli kać w ekran kom pu tera pokła do wego.

— Wypi łeś trzy piwa — przy po mniała mu pani Polon.
— Nie zamie rzam pro wa dzić — uspo koił ją. — Zapnij cie pasy.
Wszy scy zro bili to i cze kali, co będzie.
— Naprawdę nie powi nie neś pro wa dzić — pora dził tata Neta.
Pan Polon wci snął przy cisk „enter” na małej kla wia tu rze i zało żył

ramiona. Samo chód zaszu miał wen ty la to rem, wrzu cił wsteczny bieg
i posłu gu jąc się tylko sil ni kiem elek trycz nym, cof nął się kawa łek. Wyje chał
żwi ro wym pod jaz dem na ulicę i dopiero po prze je cha niu kil ku set metrów
włą czył sil nik spa li nowy. Kie row nica obra cała się sama, samo chód sam
przy spie szał i sam zwal niał.

— Auto pi lot? — zapy tał Net.
— Auto kie rowca — przy tak nął tata Felixa. — Kamery w kilku miej- 

scach na karo se rii obser wują oto cze nie, a samo chód jedzie po zapro gra mo- 
wa nej tra sie.

— Poczu łem się znacz nie spo koj niej szy. — Net moc niej nacią gnął pas
i przez szklany szy ber dach zapa trzył się w nie ska żone zanadto war szaw ską
łuną roz gwież dżone niebo.

1. To wła śnie w Wydziale Nano tech no lo gii powstała chmara, o któ rej mogli ście prze czy tać
w książce Felix, Net i Nika oraz Teo re tycz nie Moż liwa Kata strofa. [wróć]

2. Lekki szkie let kana dyj ski – popu larna w USA, Kana dzie i kra jach skan dy naw skich tech no lo gia
budowy, opie ra jąca się na lek kiej kon struk cji z desek. [wróć]

3. O przy go dach z mini ro bo tami można prze czy tać w książce Felix, Net i Nika oraz Teo re tycz nie
Moż liwa Kata strofa. [wróć]



8. Oko licz no ści przy rody

Ciem ność kosmosu ni gdy nie była ide alna. Za oknem gwiazdy świe ciły
jak jasne diody. Na Ziemi takie widoki się nie zda rzały, ale po kilku dniach
na sta cji orbi tal nej każ demu to powsze dniało. Wyćwi czo nym ruchem odbił
się od ściany i prze le ciał przez otwartą gródź do modułu labo ra to ryj nego –
 gdzie pozdro wił gestem pochy lo nych nad przy rzą dami badaw czymi dwóch
astro nau tów – i dalej, do sypial nego. Tutaj pory dnia były umowne, sta cja
okrą żała bowiem Zie mię w dzie więć dzie siąt minut. Wsu nął się do przy pię- 
tego do ściany śpi wora i zga sił świa tło.

Śnił mu się leśny dzwo ne czek – kwiat, który we śnie nie tylko wyglą dał
jak dzwo nek, ale też wyda wał dźwięki, jakby był wyko nany z metalu
z meta lo wym ser cem. Cza sem tęsk nił za Zie mią i takie sny się zda rzały. Ni- 
gdy jed nak nie śnił mu się dzwo niący kwiat, w dodatku dzwo niący tak gło- 
śno. Bar dzo gło śno, za gło śno, by dalej spać. Gdy otwo rzył oczy, na dal było
ciemno i na dal sły chać było dzwo nie nie. Ale nie było to dzwo nie nie miłe
dla ucha, takie disney ow sko-wróż kowe, towa rzy szące roz py la niu księ ży co- 
wego pyłu, ani orkie stralno-fil har mo niczne, ani nawet nie to dzwo nie nie
pod czas mszy w kościele, gdy wszy scy wierni mają chwilę, by pomy śleć
nad wła snymi grze chami. To był dzwo nek alar mowy.

— Alarm!!! — darł się ktoś w ciem no ści. — Alarm! Ewa ku acja! Pożar!
To nie są ćwi cze nia! Powta rzam, to nie są ćwi cze nia!

Zerwał się z koi, wsu nął stopy w buty i tylko zacią gnął sznu rówki.
Chwy cił małą torbę na ramię. Nie było czasu na nic wię cej. Wybiegł na
kory tarz, na któ rym wię cej mary na rzy bie gło w stronę scho dów. Upior nie
migały czer wone lampy mię dzy żebrami kadłuba. Razem z innymi dotarł
trzy poziomy wyżej, na pokład. Dziób lot ni skowca pło nął. Poroz ry wane



bla chy nie zosta wiały pola do domy słów – zostali zaata ko wani. Ogłu sza- 
jący ter kot dzia łek szyb ko strzel nych nakła dał się na krót kie dźwięki syreny
alar mo wej. Był śro dek nocy. W cha osie, który pano wał na pokła dzie, z dru- 
giego, nie usz ko dzo nego toru wystar to wały dwa myśliwce. Bli żej rufy heli- 
kop ter roz pę dzał rotory. Dwa szybko zbli ża jące się z pra wej strony jasne
punkty nie dawały mu wiel kich szans. Jeden punkt zamie nił się w błysk
i rosnącą kulę pło mieni. Działka zro biły swoje. Jed nak druga rakieta zbli- 
żała się na dal. Szybko, bar dzo szybko. Za ile trafi? Za pół sekundy? Za
ćwierć?

Gdy otwo rzył oczy, na dal było ciemno i na dal sły chać było dzwo nie nie.
Alarm. Kole dzy już zakła dali hełmy i bie gli do wyj ścia. Nie do koń czona
par tia sza chów nie była już ważna, karty też rzu cono na stół bez zamiaru
dokoń cze nia gry. Zjazd po rurze do garażu to już rutyna. Wyjazd w wyciu
syren i bły skach nie bie skich stro bo sko pów roz bu dził go cał ko wi cie. Otwo- 
rzył okno i wysta wił twarz na chłodny podmuch noc nej War szawy. Jechało
osiem wozów – a więc wszyst kie. Łuna wska zy wała kie ru nek.

— Pożar! Pali się!!!
Na dal sły szał to dzwo nie nie. Przy po mi nało ordy narne wale nie łyżką

w sta lowy gar nek.
I rze czy wi ście było wale niem łyżką w sta lowy gar nek.
Otwo rzył oczy i spoj rzał w górę. CyBo rek w jed nym ręku trzy mał

powgnia tany gar nek, w dru gim łyżkę.
— Co to za dru ży nowy, który gra moli się z namiotu ostatni?!
Gdyby trzy mać się fak tów, trzeba by stwier dzić, że Felix nie gra mo lił

się z namiotu. Leżał w nim w dziw nej pozy cji, bo z głową na ziemi,
a nogami wciąż na łóżku.

— Co się dzieje? — zapy tał nie przy tom nie.
— Był alarm! — krzyk nął nauczy ciel. — Było pole ce nie ewa ku acji,

a ty śpisz na ziemi!
— Pali się? — Felix zgra mo lił się z łóżka i zaczął nakła dać buty.
— Mogłoby się palić. Zbiórka przy ogni sku!
CyBo rek wyszedł z namiotu. Nie tylko Felix nie zare ago wał popraw nie

na alarm. Reszta albo kiwała się na łóż kach w pozy cji sie dzą cej, albo wią- 
zała buty, albo szu kała po omacku włącz nika lampki noc nej na sto liku sto- 
ją cym czte ry sta kilo me trów stąd. Minęła dobra chwila, zresztą nikt potem
nie pamię tał ile dokład nie, nim zaspana gro mada usta wiła się przed namio- 
tem w ocze ki wa niu na dal sze nie przy jem no ści. CyBo rek cho dził tam



i z powro tem z zało żo nymi z tyłu rękoma. Z dez apro batą patrzył na wycho- 
dzące nie mrawo z dru giego namiotu dziew czyny w koszu lach noc nych lub
dre sach.

Noc była chłodna, gwiaź dzi sta. Felix zer k nął na zega rek. Docho dziła
trze cia.

— Mia łeś mnie obu dzić o pół nocy — powie dział do Hora cego.
— A… jakoś tak… — odparł tam ten, patrząc w zie mię.
Felix domy ślił się, o co cho dzi. Cho ro bli wie nie śmiały Horacy nie zdo- 

był się na obu dze nie Felixa i zro bił to, co zwy kle – zacze kał, aż pro blem
sam się roz wiąże. Felix spoj rzał na roz czo chraną Nikę i pomy ślał, że nie
będzie potra fił jej wyzna czyć na nocną wartę. Dobry dru ży nowy by potra- 
fił, tylko on prze cież wcale nie chciał być dru ży nowym.

— Ale coś się paliło? — Oskar nie mal spał na sto jąco. Miał otwarte
tylko jedno oko. — Sły sza łem wyraź nie „To nie są ćwi cze nia”.

Odpo wiedź nie była konieczna. Wystar czyło się rozej rzeć, by stwier- 
dzić, że poza ogni skiem nic się nie pali.

— A gdyby to naprawdę nie były ćwi cze nia, tylko pożar? — zapy tał
Felix.

— Wtedy byłoby gorąco i dużo dymu — odparł CyBo rek. — Gdzie
Aure lia?

— Już koń czę — padło w odpo wie dzi z namiotu.
— Co koń czysz?
— Rzęsy.
CyBo rek wes tchnął ciężko.
— Ska ra nie boskie z tymi cywi lami. Ale jesz cze zro bię z was żoł…

skau tów. Praw dziwy męż czy zna musi znać dys cy plinę.
— Ja nie chcę zostać praw dzi wym męż czy zną — zauwa żyła nie śmiało

Celina.
Aure lia wyszła z namiotu i sta nęła na końcu krzy wego sze regu.
— Prze cież nie mogłam wyjść nie uma lo wana — wyja śniła.
— Punkt karny dla dru żyny „Nic nie mów” — zarzą dził CyBo rek.
— To my zbie ramy jakieś punkty? — zdzi wił się Felix.
— Tak. Zwy cię ska dru żyna pój dzie na koniec na lody. Prze grana będzie

likwi do wać obóz.
— A będzie można go zli kwi do wać poża rem? — zapy tał Gil bert. — Bo

jeśli tak, to chęt nie zre zy gnuję z lodów.
CyBo rek zigno ro wał pyta nie i pole cił:



— Zmiana warty. Teraz kolej dru żyny „Teraz”.
— Ja mia łem mieć wartę po Hora cym — przy po mniał Felix.
— Jest trze cia, więc twoja warta dobie gła końca. Lucjan, wyznacz

kogoś.
— Dobra, ty. — Lucjan wska zał Kubę. — To jest słuszna decy zja.
— Ale dla czego aku rat ja? — zapro te sto wał zgodny zwy kle Kuba.
— Decy zje dru ży no wego są nie omylne. Jesz cze słowo i będziesz robił

dwa dzie ścia pom pek.
— Łapiesz, o co w tym cho dzi — przy znał CyBo rek. — Koniec

alarmu. Wszy scy do łóżek.
— Pod palmy coś cho ciaż, jak już wsta li śmy — zapro po no wał Oskar.
Nikt nie pod chwy cił pomy słu. Zresztą nie było na to czasu, bo z wnę- 

trza namiotu dziew czyn dobiegł dziki wrzask. Wszy scy schy lili się odru- 
chowo. Klau dia wybie gła z namiotu, wyma chu jąc rękoma i wciąż się drąc
wnie bo głosy. Strzą sała coś z głowy, strze py wała z koszuli noc nej.

— Co się stało?! — krzyk nął CyBo rek.
Roz trzę siona Klau dia pod bie gła do niego i chyba naj chęt niej wsko czy- 

łaby mu na ręce.
— Tam… — Drżącą dło nią wska zała namiot. — W środku…
Pozo stali spoj rzeli na namiot i wolno się od niego odsu nęli. Wuefi sta

pod niósł kij słu żący za pogrze bacz.
— Co dokład nie zoba czy łaś?
— Tam był wielki… wło chaty… pająk! Łaził po sufi cie.
Dziew czyny wzdry gnęły się, chłopcy wes tchnęli i odwró cili się, by

wró cić do namio tów.
— Zacho waj tro chę decy beli na łażące po sufi cie niedź wie dzie — pora- 

dził Gil bert.
— Dru żyna „Teraz”, punkt karny za fał szywy alarm — oznaj mił

nauczy ciel.
— A czym się różni fał szywy od ćwi czeb nego? — zain te re so wał się

Gil bert.
— Dwa dzie ścia pom pek.
— I to rozu miem. To jest kon kretna odpo wiedź.
Gil bert poło żył się na ziemi i z lek kim tru dem wyko nał dwa dzie ścia

pom pek. Wszy scy z ulgą powle kli się do łóżek. Kuba usiadł przy ogni sku
i owi nął się kocem. Nie minęła minuta, a prze wró cił się i zaczął chra pać.



* * *

Felixa znów obu dziło wale nie w gar nek. Miał wra że nie, że minęło nie
wię cej niż pięć minut. A jed nak przez szcze liny namiotu wpa dało świa tło
sło neczne. Była szó sta zero jeden.

— Co znowu? — wark nął spod koca Lucjan. — Powódź?
— Może Sło wa cja nas naje chała — pod su nął Gil bert. — Albo Wyspy

Zie lo nego Przy lądka. To bar dziej praw do po dobne, bo oni tam nie mają złóż
gazu łup ko wego.

Tym razem spraw niej, bo było już jasno, wszy scy ubrali się, wyszli
przed namiot i usta wili się w krzy wym sze regu. Aure lia poja wiła się od
razu, już uma lo wana. Widocz nie nie zmyła maki jażu po poprzed nim alar- 
mie.

— Dru żyny! — CyBo rek prze cha dzał się z rękoma zało żo nymi z tyłu.
— Dzi siej sze szko le nie zaczniemy od pro stego zada nia. Ukry łem wasze
śnia da nie gdzieś na tej pola nie lub w oko licz nym lesie. Zada nie polega na
zna le zie niu śnia da nia.

— Po co nam śnia da nie w środku nocy? — zapy tał Felix.
— Jest ranek, nie noc.
Dłuż szą chwilę zajęło wszyst kim przy swo je nie infor ma cji, że już nie

wrócą do łóżek.
— Ale… — Oskar roz ło żył ręce — za co?
— To nie kara, tylko ważny ele ment kształ to wa nia cha rak teru.
— Mnie tam dobrze z moim cha rak te rem. Na waka cjach to ja nie

wstaję przed połu dniem.
— Na razie twój cha rak ter to kupka gliny. Ale zmie nimy go przez ten

tydzień, obie cuję. Wsta wa nie rano jest dobre dla zdro wia i dys cy pliny.
— Jest dobre dla kogoś, kto lubi rano wsta wać — odparł Felix. — Czy- 

ta łem kilka arty ku łów na ten temat. Część ludzi dobrze funk cjo nuje rano,
a część wie czo rem.

— Dwa dzie ścia pom pek — odparł CyBo rek i potwier dził to gwizd- 
kiem.

— Za to że mówię, jaki jest stan wie dzy na ten temat?
— Za pod wa ża nie auto ry tetu komen danta.
Felix z tru dem zro bił dwa dzie ścia pom pek. Tro chę go to roz bu dziło.
— Jest szó sta — dodał CyBo rek. — Pora na zmianę warty. Teraz dru- 

żyna „Nic nie mów”. Pozo stali idą na poszu ki wa nia.



— Ja biorę tę wartę — oświad czyła Aure lia, zanim Felix wstał i zła pał
oddech. Usia dła przy ogni sku i nakryła się kocem. — Wróć cie szybko, bo
jestem głodna.

Obie dru żyny koń czyły ubie ra nie się w tem pie, jakie na pewno nie
zasłu gi wało na miano eks pre so wego. CyBo rek patrzył z nie sma kiem na tę
roz la złą zgraję. Zasta na wiał się, czy ich nie pospie szyć, jed nak odwró cił się
i znik nął w namio cie.

Wresz cie wszy scy byli gotowi. Felix poszedł przo dem, a reszta ruszyła
za nim. Klau dia od razu została z tyłu, gdyż obcasy jej szpi lek wbi jały się
w miękki grunt.

— Nie, cze kaj cie. — Felix odwró cił się i przy sta nął. — Musimy się
roz dzie lić. My spraw dzimy pół nocną część polany, „Teraz” niech spraw dzi
połu dniową. — Napo tkał pełne nie zro zu mie nia spoj rze nia kole gów. — Tam
jest wschód. — Wska zał słońce wiszące jesz cze nisko nad hory zon tem.
— A więc tam jest połu dnie.

— Nie dam się znowu wkrę cić — ode zwała się Klau dia. — Zie mia się
obraca, więc wschód nie może być zawsze z tej samej strony.

— Nie ważne. — Felix pokrę cił głową. — Nie masz innych butów?
Klau dia, bo do niej było skie ro wane pyta nie, popa trzyła na swoje stopy.
— Trampki nie pasują do tej spód niczki — odparła.
Felix wzru szył ramio nami i wska zał ręką w bok.
— „Teraz”, sprawdź cie tamtą połowę polany i lasu. My prze szu kamy tę

ze stru mie niem.
Obaj dru ży nowi ruszyli w prze ciwne strony. Felix po chwili zorien to- 

wał się, że „Nic nie mów” idzie gęsiego za nim. Jedy nie Nika szła obok, ale
nie zbyt daleko.

— My też musimy się roz dzie lić. — Znów się zatrzy mał. — Ty
— wska zał Oskara — przej dziesz nad brze giem jeziora, ty wzdłuż pra wego
brzegu stru mie nia, ty wzdłuż lewego, a wy środ kiem łąki (ale nie obok sie- 
bie) do lasu. Tam się spo tkamy. Szu kaj cie zdep ta nej trawy, świeżo roz ko pa- 
nej ziemi, sterty kamieni, górki mchu i temu podob nych.

— Znasz się na tym — przy znała z uzna niem Nika.
— Nie tam… — Mach nął ręką. — To po pro stu logiczne. — Nie wie- 

dział, co jesz cze powie dzieć, więc po pro stu mruk nął — szu kajmy tego
śnia da nia.

Szedł, roz glą da jąc się w wyso kiej tra wie. Szu kał wydep ta nego szlaku,
jaki każdy, nawet naj zwin niej szy czło wiek, musi za sobą pozo sta wić. Nie



potra fił się na tym sku pić, bo miał wra że nie, że Nika na niego patrzy. Może
patrzyła, może nie. Praw do po dob nie nie, ale i tak czuł się dziw nie. Czyżby
Nika go onie śmie lała? A prze cież to się ni gdy nie działo. Znali się dosko- 
nale i byli przy ja ciółmi od dawna. To pew nie z powodu sytu acji z Laurą.
Szcze rze mówiąc, Felix nie był pewien, czy ją jesz cze zoba czy, więc… No
wła śnie, więc co? To chyba z nie wy spa nia.

Dotarł do pierw szych drzew. Na skraju lasu dostrzegł świeże ślady
kopyt. Nie wyglą dały na koń skie, były za małe i miały inny kształt. Nie
znał się na tym za dobrze, jed nak z pew no ścią ślady nie mogły mieć
związku ze śnia da niem.

Zacze kał na resztę dru żyny. Ostat nia przy szła Nika. Roz ło żyła ręce
i pokrę ciła głową.

— Czyli szu kamy w lesie. — Felix spoj rzał na dru żynę Lucjana. Szli
dwie ście metrów dalej zwartą grupą, zajęci roz mową. — A coś czuję, że
będziemy musieli spraw dzić też drugą część łąki.

— Nie masz…? — zapy tała Nika i unio sła brwi, co miało zna czyć
„jakie goś wyna lazku, który prze szu kałby teren z powie trza”.

Felix pokrę cił głową w spo sób, który mógł ozna czać tylko „Bul bot i tak
był wystar cza jąco ciężki”. Rozu mieli się dosko nale bez słów jak przy ja- 
ciele, jak sta rzy kum ple. Ale czy ist nieje w ogóle coś takiego, jak przy jaźń
dam sko-męska?

— Gdyby wejść na drzewo — powie dział — można by wyszu kać
ścieżkę, którą musiał wydep tać CyBo rek, żeby dojść do lasu. Tyle że…
— Podra pał się za uchem. — Tyle że on o tym wie, więc zapewne nie szedł
przez łąkę, tylko skra jem lasu.

— Albo zro bił nam dow cip i scho wał jedze nie w czy imś łóżku
— dodała Nika.

Felix uśmiech nął się i spoj rzał na nią prze lot nie. W dziwny spo sób miał
pro blem z utrzy ma niem spoj rze nia dłu żej.

— Prze śpijmy się tu ze dwie godziny — powie dział cicho Oskar.
— Powiemy potem, że długo szu ka li śmy albo że się zgu bi li śmy.

Łączka, po któ rej szli, pora stała bar dzo łagodny pagó rek, co spra wiało,
że ponad trawę wysta wały tylko obłe szczyty namio tów. Pomysł był więc
jak naj bar dziej wyko nalny.

— Tro chę zgłod nia łem — zauwa żył Wik tor.
— No to śnia da nie znaj dzie Lucjan. Co za róż nica?
— Zje dzą nam wszystko — wtrą cił Gerald.



— Nie oce niaj wszyst kich swoją miarką — odparł Felix. — Znaj- 
dziemy śnia da nie, a potem się drzem niemy na jakiejś polance. Żeby nas
CyBo rek nie zago nił do pracy. — Bez sku tecz nie pró bo wał odszu kać wzro- 
kiem „Teraz”. — Musimy tylko naj pierw zna leźć Lucjana, żeby oni nie
łazili głodni.

— Jest z nimi Kle mens — przy po mniał Gil bert. — Zlo ka li zu jemy ich
po trza sku łama nych gałęzi i krzyku małych zwie rzą tek.

Weszli mię dzy drzewa. Tym razem już bez przy po mi na nia szli w pew- 
nej odle gło ści od sie bie i spraw dzali oto cze nie. Im głę biej wcho dzili w las,
tym szczel niej sza sta wała się war stwa liści nad ich gło wami. Robiło się
coraz ciem niej i zde cy do wa nie chłod niej niż na otwar tym tere nie.

— Sły sze li ście o tej wycieczce szkol nej, co zabłą dziła w tych lasach
trzy dzie ści lat temu? — ode zwał się Gil bert.

— Nie — odparł Wik tor. — Co się z nimi stało?
— Jak ich znaj dziemy, to może nam opo wie dzą.
— Wymy śli łeś to, prawda? — upew niła się Nika.
— Takie myśli same poja wiają się w mojej gło wie i już nie wiem, czy

to wymy śli łem, czy wyssa łem z palca, czy zwy czaj nie skon fa bu lo wa łem.
Z lewej strony szu miał stru mień, co dawało sporą gwa ran cję, że będą

potra fili wró cić. A jed nak las o poranku wyda wał się mało przy jem nym
miej scem. Wil gotne gałązki nie trza skały pod nogami, lecz wygi nały się,
jakby były z gumy. Buty zapa dały się na kilka cen ty me trów w mchu, który
po chwili, nie usz ko dzony, powra cał do poprzed niego stanu.

— Zna leźli śnia da nie przed nami. — Oskar wska zał w bok. — Kle mens
chyba porząd nie zgłod niał, bo się dobrał do torby. Ej! Zostaw tro chę dla
nas! Stary, spo koj niej, wywa lasz na zie mię!

Kle mens rze czy wi ście, około trzy dzie stu metrów od nich, dobie rał się
do zawie szo nej na drze wie pla sti ko wej torby w spo sób bar dzo nie de li katny.
Małe pakunki z kanap kami wypa dały przez roz dar cia.

— Poucza nie niedź wie dzia w lesie może zostać ode brane jako brak
taktu — zauwa żył ze sto ic kim spo ko jem Gil bert.

— Taki z niego niedź wiedź, jak ze mnie… Niedź wiedź?! — wykrzyk- 
nął Oskar i sam zasło nił sobie usta dło nią. A zaraz potem też drugą dło nią.

Reszta grupy zmar twiała i przy glą dała się badaw czo kole dze. W tym
świe tle Kle mens rze czy wi ście wyglą dał tro chę jak niedź wiedź, a wyobraź- 
nia dopo wia dała resztę. Wło cha tymi łapami uzbro jo nymi w dłu gie pazury
roz ry wał torbę, któ rej zawar tość lądo wała na ściółce leśnej. Miał długi pysk



pełen żół tych zębów i bru natne futro na całym ciele. Z każdą sekundą sta- 
wało się jasne, że niedź wie dzio wa to ści Kle mensa nie można skła dać na
karb sła bego oświe tlenia. Ten Kle mens zde cy do wa nie był niedź wie dziem,
a nie gim na zja li stą.

— Nie myśle li ście o zaku pie oku la rów? — zapy tał znacz nie ciszej Gil- 
bert.

— Niedź wiedź bru natny — potwier dził Wik tor.
— Zaraz będzie niedź wiedź bru talny.
— Suge ruję zmianę loka cji — powie dział cicho Felix. — Powo lutku.

Dopóki jest zajęty jedze niem –
— A jak to jest maciora z mło dymi?! — prze rwał mu Oskar i znów

zasło nił usta dłońmi.
— Świ nie nie mają futra. — Felix cofał się wolno i popy chał Nikę, by

trzy mała się za nim.
— Nie znam się na niedź wie dziach…
— Maciora to świ nia — wyja śnił cicho Felix. — Może masz na myśli

żonę dzika? To będzie locha. Ale mało ważne, jak się nazywa. Ważne, co
robi.

Niedź wiedź, jakby w odpo wie dzi na te słowa, stra cił zain te re so wa nie
torbą i spoj rzał na gim na zja li stów. Gdy ruszył w ich stronę, w naj mniej- 
szym stop niu nie przy po mi nał już Kle mensa. Wszy scy, jak na komendę,
odwró cili się i zaczęli ucie kać. Tylko Nika stała w miej scu. Felix dostrzegł
to po prze bie gnię ciu dzie się ciu metrów. Jako jedyny się zatrzy mał.

— Nika! — krzyk nął. — Ucie kaj!
Niedź wiedź wiel kimi susami zbli żał się do dziew czyny, łamiąc gałę zie

i wyrzu ca jąc spod łap liście i grudki ziemi. Ona za to stała nie ru chomo, jak
pie szy cze ka jący na zde rze nie z tirem. Z miej sca, w któ rym znaj do wał się
Felix, wyglą dało to, jakby zwie rzę już miało ją stra to wać. Chło pak postą pił
dwa kroki w jej stronę, jed nak nie miał nawet pomy słu, co mógłby zro bić.
Było już prze cież pewne, że nie da się nic zro bić. A jed nak w ostat niej
chwili niedź wiedź wyha mo wał, wyrzu ca jąc w powie trze mech, zie mię
i gałę zie. Nika zasło niła się ramie niem, po czym opu ściła ręce i spoj rzała
niedź wie dziowi w oczy. A niedź wiedź odpo wie dział spoj rze niem. Obwą- 
chał dziew czynę jak wielki psiak, mruk nął wcale nie groź nie i poło żył się
u jej stóp. Nika podra pała go za uchem i wyglą dało to zupeł nie natu ral nie,
jakby gła ska nie trzy stu ki lo wych dra pież ni ków było tym, co przy da rza się
w lesie rów nie czę sto, jak zna le zie nie nie ro ba czy wego praw dziwka. Gdy



niedź wiedź zaczął się dopo mi nać o wię cej, użyła obu rąk. Potem przy tu lił
ją wielką łapą, prze wra ca jąc dziew czynę tak, że zapa dła się w jego futro,
wark nął jesz cze w powie trze, poli zał ją po policzku, wstał i wolno odszedł
w las.

Felix zacze kał, aż zwie rzę oddali się na bez pieczną odle głość, i dobiegł
do sie dzą cej na mchu Niki.

— Co to było? — zapy tał, roz glą da jąc się czuj nie.
— Niedź wiedź bru natny. — Nika pozwo liła się Feli xowi pod nieść.

Wytarła ręka wem poli czek.
— Ale… dla czego on się tak…?
— Nie mam poję cia. Może chciał się poba wić. Może chciał być pogła- 

skany.
Wciąż miała mięk kie nogi. Felix zwró cił uwagę, że Nika nie wygląda

na prze stra szoną, lecz raczej pod eks cy to waną, jakby wysia dła wła śnie z rol- 
ler co astera 1.

— Może wolisz wró cić do War szawy — zapro po no wał Felix. — Znaj- 
dziemy naj bliż szą szosę i dosta niemy się na sta cję.

Nika chwiała się lekko, ale Felix jakoś nie chciał jej puścić. Tak na
wszelki wypa dek.

— Ten niedź wiedź nie będzie nam wię cej spra wiał kło po tów — powie- 
działa. — Nie wróci tu przez kilka dni.

— Skąd wiesz?
— Wiem. — Ode tchnęła, wypro sto wała się i popra wiła włosy. — Tylko

musimy mu zosta wić to śnia da nie. Przyj dzie po nie wie czo rem.
— Zro zu mia łaś, co powie dział?
— Niedź wie dzie nie mówią, ale w jakiś spo sób znam jego zamiary. Tak

się cza sem dzieje. Nie potra fię tego wytłu ma czyć. Nie mów nikomu, co tu
się stało.

Felix nie miał naj mniej szego zamiaru tego robić.
— Cie kawe, co my zjemy na śnia da nie. — Felix objął Nikę. Zro bił to

lekko, ledwo wyczu wal nie, tro chę ase ku ra cyj nie, po mega przy ja ciel sku
i deli kat nie popro wa dził ją w stronę polany. Zaraz jed nak, gdy Nice prze- 
stały się plą tać nogi, puścił ją i wol nym kro kiem poszli dalej. Dziew czyna
zatrzy mała się i przy ło żyła palec do ust.

— Sły szysz? — zapy tała. — Dzwony.
Felix nasłu chi wał. Rze czy wi ście z oddali docho dził dźwięk dzwonu.
— Pew nie kościół — powie dział.



— Nie. Nie kościół. Klasz tor. Klasz tor, o któ rym mówiła ta zakon nica.
Dzwon wyzna cza im rytm dnia.

— Wra cajmy.
W obo zie pano wał chaos. Wszy scy bie gali, pako wali ple caki i torby,

coś wykrzy ki wali. CyBo rek pró bo wał przy wró cić porzą dek, gwiz dał
i wykrzy ki wał pole ce nia. Ze sła bym rezul ta tem. Horacy i Kuba już stali
z ple ca kami w miej scu, gdzie wysa dziła ich cię ża rówka. Wyglą dali, jakby
cze kali na sta cji na pociąg. Aure lia krzy czała do Klau dii, że ta spa ko wała
się w jej walizkę, a obie pokracz nie bie gały na obca sach w tę i z powro tem.
Oskar upy chał ubra nia w ple cak, ale nijak nie mógł go dopiąć. Celina krą- 
żyła jak elek tron wokół Kle mensa i poga niała go, żeby szyb ciej ich pako- 
wał.

Zuzanna Zdrój zbie rała kwiaty.
— Jesteś pewna, że on nie zamie rza odwie dzić obozu? — zapy tał Felix.
Nika przy tak nęła.
— Co wy wypra wia cie?! — wykrzyk nął Felix, gdy pode szli bli żej.

— Co się stało?
— Co się głu pio pytasz? — odparł Oskar. — Prze cież widzia łeś. Niedź- 

wiedź tu bie gnie!
Na słowo „niedź wiedź” dziew czyny zaczęły pisz czeć i robić jesz cze

szyb ciej to, co wła śnie robiły.
— Nie bie gnie — zaprze czył Felix. — Przy szli śmy tu spa cer kiem i nie

ma tu żad nego… misia.
— Prze cież był — powie dział nieco tylko spo koj niej Wik tor. — Gonił

nas.
— Nie biegł w naszą stronę, tylko ucie kał — skła mał z przy kro ścią

Felix.
— Widzia łem, jak biegł pro sto na nas! — dodał Oskar.
— Naj pierw widzia łeś Kle mensa — przy po mniał Felix. — To był mały

niedź wia dek i uciekł zaraz potem, jak cię zoba czył.
Panika w obo zie z wolna zamie niała się w ostrożne zacie ka wie nie.
— Jesteś tu jedy nym przy tom nym czło wie kiem. — CyBo rek pod szedł

do niego. — Rapor tuj, co się wyda rzyło.
Felix opo wie dział w skró cie wszystko, z tym że dużego gonią cego ich

niedź wie dzia zamie nił na małego ucie ka ją cego misia.
— Nie stety wszyst kie kanapki zaśli nił i roz dep tał — dokoń czył.



— Sły sze li ście — powie dział nauczy ciel. — Nie bez pie czeń stwo było
ilu zo ryczne. Roz pa kuj cie się.

— A jak przyj dzie inny niedź wiedź? — zapy tał cał kiem sen sow nie
Wik tor.

— Niedź wie dzie mają swoje tery to ria. — CyBo rek zer k nął na pla- 
styczkę, która uzbie rała już cał kiem spory bukiet. — Polon, zaj mij się śnia- 
da niem zastęp czym i zapla nuj pozo stałe posiłki. Obiad o dwu na stej, kola cja
o dzie więt na stej. Ja z panią Zdrój ustalę plan zajęć na dziś. Zmon tuj jesz cze
sto jak na dys try bu tor wody pit nej.

CyBo rek podał mu zwi nięty worek z gru bego, mato wego pla stiku.
Odszedł. Gim na zja li ści powle kli się do namio tów, by się roz pa ko wać.

Felix został z Oska rem, Gil ber tem i z wor kiem.
— Musimy to robić? — zapy tał Oskar.
— Tej butel ko wa nej wystar czy max na dwa dni, a goto wa nie wody dla

tylu osób jest mało wygodne.
Felix roz wi nął worek. Jeśli wie rzyć opi sowi, miał dwa dzie ścia pięć

litrów pojem no ści. Na górze widać było otwór do wie sza nia i dużą nakrętkę
do nale wa nia wody. Od dołu zakoń czony był sztywną rurką wiel ko ści pół li- 
tro wej puszki i kra ni kiem z pokrę tłem.

— Filtr z włókna szkla nego z węglem aktyw nym — oce nił Felix.
— Miejmy to z głowy.

Wyko pał dołek w ziemi, przy pomocy kole gów pio nowo wetknął
w niego solidną, w miarę pro stą gałąź, przy sy pał to wszystko zie mią, a na
koniec utu pał ją. Dla pew no ści pod parł dwoma mniej szymi paty kami
i zwią zał kon struk cję sznur kiem. Wyglą dała solid nie.

Zawie sili na niej worek, napeł nie nie go zosta wia jąc na póź niej.
— Ten plu szak, który się prze stra szył Oskara, może mieć kło poty —

ode zwał się Gil bert. — Sąsie dzi zro bią mu roz biory tery to rium.
Felix pod szedł do skrzyni i uniósł skrzy piące wieko. Wewnątrz było

kilka zgrze wek wody mine ral nej i kar ton sucha rów. Felix rozej rzał się. Zie- 
mia wokół ogni ska usłana była roz rzu co nymi czę ściami gar de roby; leżały
tam też książka, dam ska kosme tyczka i odtwa rzacz MP3. Nie było jed nak
z pew no ścią niczego, co dałoby się zjeść.

— Czy mi się zda wało, czy wczo raj z cię ża rówki ścią ga li śmy dwie
skrzy nie?

— Nie pamię tam. — Nika wzru szyła ramio nami. — Tyle było tych
pakun ków…



Felix podał jej paczkę sucha rów i wodę mine ralną. — Zjedz, a potem
się prze śpij. Przyda ci się sen.

Nika uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią i wło żyła do ust pierw szy suchar.
Felix wyjął ich cały kar ton i zaczął prze li czać zawar tość. Gil bert pod szedł
i zaj rzał do skrzyni.

— Umiesz strze lać z łuku? — zapy tał.
— Strze lać z łuku? — Felix uniósł na niego wzrok i nagle doznał

olśnie nia. Plany CyBorka naprawdę mogły być zakro jone na więk szą skalę,
niż do tej pory przy pusz czał. Wstał i obej rzał się na roz ma wia ją cych nad
jezio rem nauczy cieli. — On chyba poważ nie mówił o tym pla no wa niu
posił ków.

— Zanosi się na to, że obóz będzie nie tylko team bu il din gowy, ale
i survi va lowy 2 na poważ nie.

— Pla nu je cie polo wa nie? — zacie ka wił się Lucjan. — Wresz cie coś się
zaczyna dziać.

— To chyba pod pada pod kłu sow nic two — zasta no wiła się Nika.
— Nie można, ot tak, zastrze lić zająca i go zjeść.

— W jakiej fazie głodu kłu sow nic two zamie nia się w zwy kłe polo wa- 
nie? — zapy tał reto rycz nie Gil bert. — Gdzieś około wie czoru będziemy już
sta wiać wnyki i kopać wil cze doły. Ale i tak nic nie zła piemy, bo jeste śmy
z mia sta, więc zaczniemy się zasta na wiać nad spo so bem przy rzą dze nia Kle- 
mensa.

Nika skrzy wiła się z nie sma kiem.
— Zacznijmy może od łowie nia ryb.
Felix ski nął głową.
— Wystar czy spi nacz biu rowy i mocna nitka.
— Jeśli tu gdzieś znaj dziesz sklep papier ni czy, to będzie też mię sny —

oce nił Oskar.
Felix miał w ple caku kilka spi na czy, które nosił na wszelki wypa dek,

jed nak wpadł mu do głowy inny pomysł. Pod szedł do leżą cej na ziemi
książki, pod niósł ją i przyj rzał się wnę trzu.

— Stare wyda nie. Bar dzo dobrze.
Za pomocą mul ti to ola zamie nio nego w kom bi nerki wycią gnął

z grzbietu zszywkę. Deli kat nie, by nie zła mać metalu, ufor mo wał z niej
haczyk. Otwo rzył leżącą obok kosme tyczkę. Nie miał poję cia, czyja może
być, ale zde cy do wał, że w tej sytu acji nie jest to szcze gól nie ważne. Wyjął



opa ko wa nie nici den ty stycz nej i odwi nął kilka metrów. Chwilę zajęło mu
zro bie nie spła wika z kawałka kory i wędki z metro wej ela stycz nej gałązki.

— Jesz cze tylko robak i możemy łowić — oświad czył z satys fak cją.
— Naprawdę impo nu jące — pochwa liła go Nika.
Felix uśmiech nął się i znów poczuł to nie wy tłu ma czalne onie śmie le nie.
— Prze śpij się — pora dził. — CyBo rek na pewno pla nuje na dziś jesz- 

cze kilka atrak cji.
Nika prze łknęła ostatni kęs, uśmiech nęła się do przy ja ciela i ode szła

w stronę namiotu. Felix wes tchnął i zebrał myśli. Co jesz cze będzie
potrzebne? Pod bie rak można zro bić z siatki pod pinki kurtki prze ciw desz- 
czo wej. Nie, szkoda kurtki. Wystar czy zwy kła torba foliowa.

— Oskar, lubisz węd ko wa nie?
Już gdy o to pytał, prze czu wał, jaka będzie odpo wiedź.
— Stary, już się nała zi li śmy rano. — Oskar żuł źdźbło trawy. — Do

obiadu się nie ruszam.
Wszyst kim odpu ściła adre na lina, więc jedyne, na co mieli ochotę, to

odpo czy nek. Tym bar dziej że byli prze cież nie wy spani. Aure lia i Klau dia
leżały na kocu jak księż niczki i opa lały odsło nięte brzu chy. Kle mens
i Celina grali w karty. CyBo rek gdzieś znik nął – praw do po dob nie przy go to- 
wy wał kolejną „atrak cję”. Felix, jako oboźny, został sam. Obo zo wi cze jesz- 
cze nie rozu mieli, że są zdani na sie bie. Cze kali na obiad, cie sząc się, że
nikt niczego od nich nie chce. Około połu dnia poczują głód i zapy tają,
o któ rej będzie jedze nie. I dopiero gdy się okaże, że jedze nia nie ma, zaczną
się zasta na wiać, jak zamó wić pizzę w środku lasu.

Felix stwier dził, że nie ma dość sił, by orga ni zo wać tę bandę leni
i zapę dzać ich do pracy. Wbrew ocze ki wa niom CyBorka nie miał talen tów
przy wód czych. Potra fił wymy ślić, co trzeba zro bić, potra fił podzie lić pracę
mię dzy ludzi, ale już nie umiał ich zmu sić, by tę pracę wyko ny wali. Wziął
więc wędkę i sam poszedł nad jezioro.

Zupeł nie nie znał się na łowie niu ryb. Jedyne co wie dział na ten temat,
to że trzeba mieć kartę węd kar ską i pła cić gdzieś jakieś składki. Posta no wił
się tym chwi lowo nie przej mo wać i po pro stu wyko pał z wil got nej ziemi
małą dżdżow nicę, nabił ją na haczyk zro biony ze zszywki i zarzu cił przy- 
nętę. Usiadł na tra wie i cze kał.

Kwa drans póź niej, gdy zupeł nie nic się nie wyda rzyło, zaczął się zasta- 
na wiać, co robi źle. Gołym okiem widział prze cież sre brzy ste ryby śmi ga- 
jące tuż przy brzegu, krą żące wokół spła wika, łapiące muszki nisko lecące



za spła wi kiem. Czemu te małe stwo rze nia nie chciały dać się zwa bić na tak
łakomy kąsek? Może trzeba pocze kać?

Wyko rzy stał wolny czas, by wyko pać na małej plaży base nik, gdzie
zamie rzał prze cho wać zło wione ryby. Potem wyjął przy nętę, by się prze ko- 
nać, że na haczyku nie ma żad nej przy nęty. Wyko pał więc mniej szego
robaczka i nabił go na haczyk. Zarzu cił i cze kał, pil nie obser wu jąc haczyk
pod wodą. Gdy pierw sza ryba przy mie rzyła się do robaka, pocią gnął i,
o dziwo, zło wił rybę. Nie była duża, nieco więk sza od dłoni. Ale to zawsze
coś, zawsze to satys fak cja. Zdjął trze po czącą się rybę z haczyka i wpu ścił
do basenu. Spoj rzał na zega rek. Minęła siódma trzy dzie ści, co ozna czało,
że do połu dnia, na kiedy to był zapla no wany obiad, zostało pięć godzin.
A ryby trzeba jesz cze będzie opra wić i usma żyć, więc trzy, góra cztery
godziny. Do wykar mie nia było trzy na ście osób; pięt na ście, jeśli liczyć opie- 
ku nów. Taka ryba jest aku rat odpo wied nia dla jed nej osoby, i to na prze ką- 
skę. A to zna czyło, że w obec nym tem pie połów zaj mie sie dem godzin.
W opty mi stycz nej wer sji. No a potem od razu pojawi się pro blem kola cji.
I tak w kółko.

Przez myśl prze mknęło mu wyko rzy sta nie Bul bota. Wystar czy łoby
przy piąć do jego ogona odpo wied nio ukształ to waną sieć i zro bić trzy kółka
po jezio rze. Nie stety wią za łoby się to z dekon spi ra cją zawar to ści skrzyni,
no i nikt nie miał prze cież sieci. Przy ła pał się na myśli, że musi coś zro bić,
żeby Nika nie była głodna. Nie żeby wszy scy nie byli głodni, tylko żeby
głodna nie była Nika. Skąd nagle ten instynkt opie kuń czy? Potem przez
myśl prze szło mu popar cie wczo raj szej pro po zy cji Oskara, żeby nie przej- 
mo wać się losem nie ro bów. No ale prze cież tego nie zrobi… Tak czy ina- 
czej jed no oso bowe łowie nie ryb było zbyt mało efek tywne. Wetknął wędkę
w zie mię i z saperką w dłoni wró cił do obozu. CyBorka wciąż nie było.
Więk szość obo zo wi czów spała w namio tach, część na zewnątrz. Jedy nymi
aktyw nymi ludźmi byli Oskar, Wik tor i Gil bert – pięć dzie siąt metrów dalej
rzu cali papie ro wym samo lo ci kiem. Felix nie miał siły prze ko ny wać ich,
żeby mu pomo gli. Do tej pory narze kał na Neta, że trudno zmu sić go do
kon kret nych dzia łań, a teraz musiał przy znać, że bar dzo mu bra kuje tego
roz trze pa nego i nie roz sąd nego przy ja ciela. On by poma ru dził, ale osta tecz- 
nie zro bił to, co było do zro bie nia. Nika też, ale nie miał sumie nia jej
budzić.

Obszedł obóz, pozbie rał kilka przed mio tów i uło żył je na ziemi przy
prze wró co nym pniu. Usiadł i popa trzył na nie: na saperkę, zapa sową linkę



do namiotu, urwaną sprę żynę od wieka skrzyni i na kilka dro bia zgów, co do
któ rych pocho dze nia nie miał pew no ści.

Chwilę póź niej miał już gotowy plan.

* * *

Nika obu dziła się głodna. Przez ostat nie kilka minut mocno subiek tyw- 
nego czasu wewnątrz sen nego pró bo wała się dostać do sto łówki, gdzie
wszy scy pała szo wali pie cze nie i gula sze z tale rzy wiel kich jak miski. We
śnie pró bo wała tam wejść, ale prze szka dzały jej albo szklane prze pie rze nia,
albo nie dzia ła jące bramki, albo grubi ludzie blo ku jący wąskie przej ścia. Jak
w grze kom pu te ro wej.

A teraz leżała w łóżku z otwar tymi oczami, patrzyła na zie lony dach
namiotu poru szany deli kat nym wia trem. Suchary ze śnia da nia w dziwny
spo sób wypa ro wały z żołądka i teraz wyda wało jej się, jakby nie jadła od
wczo raj. Prze łknęła ślinę. Na dal czuła ten zapach. Usia dła na łóżku i już
miała wsu nąć nogi w Mar tensy, gdy przy po mniała sobie dobrą radę Felixa,
żeby naj pierw wytrzą snąć poten cjal nie nie chcianą zawar tość butów. Tak
uczy niła, na wszelki wypa dek nie spraw dziła, co wypa dło, zało żyła je
i wyszła przed namiot.

Nad ogni skiem, na roż nie wyko na nym z patyka koń czył się piec zając.
To on wła śnie był źró dłem zapa chu, który wpły nął na treść snu Niki. Obok,
na mniej szych paty kach wetknię tych w zie mię, pie kło się kilka ryb. Obóz
spra wiał wra że nie lepiej zor ga ni zo wa nego niż rano. Impo nu jąca sterta
drewna powinna wystar czyć na kilka dni, a wokół pale ni ska poja wiły się
pro wi zo ryczne ławeczki. To wła śnie stu kot młotka, któ rym Felix wbi jał
teraz ostat nie gwoź dzie, obu dziły ją przed chwilą. Chło pak przy dzie lał
innym zada nia i choć połowa gim na zja li stów na dal nic nie robiła, reszta
współ pra co wała i szło to cał kiem spraw nie. Wik tor sie dział i sor to wał gałę- 
zie według gru bo ści, Oskar obra cał ruszt i pil no wał ognia, Lucjan wra cał
wła śnie znad jeziora z kubłem wody.

Nika porów nała Felixa w myślach z Netem, który w podob nej sytu acji
nie stety zacho wy wałby się praw do po dob nie raczej jak Oskar, czyli bez tro- 
sko cze kał, aż ktoś inny wszystko zor ga ni zuje. Wtedy przy szło jej do głowy
pyta nie, które poja wi łoby się znacz nie wcze śniej, gdyby nie sen ność.

— Skąd wzię li ście zająca?
— O, wsta łaś! — Felix zauwa żył ją dopiero teraz. — Upo lo wa łem go.



Nika ziew nęła, prze tarła oczy i upew niła się, że zając na dal jest na roż- 
nie. Felix upo lo wał zająca – przy swo je nie tej infor ma cji było trud niej sze.
Chło pak pod niósł z ziemi coś, co wyglą dało jak saperka z przy wią za nym
paty kiem i jakimś dru tem.

— To kusza — wyja śnił. — Nie spo dzie wa nie celna.
— Zro bi łeś kuszę i upo lo wa łeś zająca?
— Z przy kro ścią. Łowie nie ryb było za mało efek tywne, a z zapa sów

mamy tylko suchary i tro chę ziem nia ków. Wczo raj zje dli śmy wszyst kie
pul pety w sosie pul pe to wym. CyBo rek źle coś poli czył.

— Pew nie poli czył dla sie bie i Zuzanny — ode zwał się Oskar.
CyBorka nie było ni gdzie widać; albo był w lesie, albo w namio cie

dowo dze nia, jak nazwał swoją kwa terę. Zuzanna two rzyła rysu nek ołów- 
kiem. Szta lugi o tele sko po wych nogach roz sta wiła kil ka na ście metrów od
obozu i w twór czym zapa mię ta niu oraz w dziw nych pozach dory so wy wała
kolejne kre ski i kre seczki. Praw do po dob nie powsta wał pej zaż, ale pew no ści
nie było. Lekki wiatr poru szał jej zwiewną strzę pia stą spód nicą, takimż
fifracz kiem, kil koma sza lami i roz wie wał jesz cze włosy.

— Malow ni czy widok — oce niła Nika.
— Wygląda, jakby miała odle cieć — przy znał Gil bert, który aku rat

wró cił z nową por cją drewna. Rzu cił je na stertę. — Myśli cie, że pin gwiny
mają kolana?

— A co to ma wspól nego… z czym kol wiek?
— Praw do po dob nie nic — odparł po pro stu Gil bert i poszedł po wię cej

drewna.
Nika nachy liła się do Felixa i powie działa cicho, żeby tylko on sły szał:
— Poproś CyBorka o tele fon. Powiedz, że masz do zała twie nia tylko

jedną ważną sprawę. To zresztą prawda. Zadzwo nimy do Neta.
— Już o tym myśla łem. I powiemy Netowi, żeby wziął dwa tele fony,

bo jeden na pewno skon fi skuje mu komen dant obozu. Na razie gdzieś
poszedł. Zasta na wia łem się, czy nie zagro zić, że w ogóle wró cimy do War- 
szawy, jeśli nam nie odda tele fo nów.

Wbił ostatni gwóźdź, wypro sto wał się i oce nił swoje dzieło. Ławy były
trzy i razem z prze wró co nym pniem powinny wystar czyć dla wszyst kich.

— Zado ma wiamy się — zauwa żyła Nika.
— Polej mi — popro sił ją, wycią ga jąc przed sie bie brudne dło nie.
Nika nabrała kubek wody z kubła i polała dło nie przy ja ciela.
— Idzie CyBo rek — oznaj mił Oskar. — Z jakimś żoł nie rzem.



— Może niosą zapasy — zain te re so wał się Wik tor, ale nie chciało mu
się wsta wać.

— Coś tam nie sie na ramie niu, ale to nie jest… — Oskar wszedł na
pień. — To kara bin! Praw dziwa broń. Może da nam postrze lać.

— Naj pierw ja strze lam do cie bie, a jak tra fię, to się zamie niamy. —
Gil bert rzu cił drewno na stertę i też pod su nął dło nie pod stru mień wody.

Nie było mydła ani cie płej wody, więc mycie rąk zaj mo wało znacz nie
wię cej czasu. Gdy Felix skoń czył i wytarł dło nie, było już za późno. Kara- 
bin oka zał się strzelbą dwu rurką, a żoł nierz – pięć dzie się cio let nim tęgim
leśni czym. Leśni czym, który patrzył z unie sio nymi brwiami na upie czo- 
nego zająca. Felix dys kret nym, jak się tylko dało, ruchem wepchnął pro wi- 
zo ryczną kuszę za skrzy nię.

— Jeśli powie cie mi, że to nie to, co myślę, to nie uwie rzę — powie- 
dział leśni czy.

Nie mniej zdzi wiony był CyBo rek.
— To nie to, co pan myśli — odparł odru chowo Oskar.
— Jeśli to nie jest upo lo wany nie le gal nie i upie czony zając, to co?
— Sojowy kró lik z Tesco — odparł Gil bert.
— Z Tesco? — Leśni czy odru chowo popra wił zjeż dża jącą mu z ramie- 

nia dwu rurkę. — A gdzie tu jest Tesco?
— Pój dzie pan tą ścieżką — Gil bert wska zał dło nią kie ru nek — po

dwóch kilo me trach skręci pan w lewo, a przy kapliczce pod uschnię tym
jesio nem –

— Przy wieź li śmy mro żonki — prze rwał mu CyBo rek. — To two rzy
lep szą atmos ferę obo zową niż żar cie mie lonki z puszki. — Poufale poło żył
dłoń na ramie niu leśni czego i deli kat nie skie ro wał go dalej od ogni ska. —
Zające zają cami… to zna czy zające kró li kami, a pro ble mem jest niedź- 
wiedź. Dzie ciaki cze kały na ten obóz prze trwa nia przez cały rok. Dyrek cja
szkoły chciała ich skie ro wać na wypo czy nek do luk su so wego pen sjo natu,
ale oni twardo, że nie, że chcą pod namiot, że chcą mro żone kró liki zamiast
jakiejś tam pizzy.

Gim na zja li ści słu chali tego z nie wy raź nymi minami.
— Pizza… — Oskar prze łknął ślinę.
— A tu poja wia się niedź wiedź i burzy poczu cie bez pie czeń stwa — cią- 

gnął nauczy ciel. — Na popo łu dnie mamy zapla no waną cie kawą grę tere- 
nową i dzie ciaki będą nie po cie szone, jeśli trzeba będzie ją odwo łać. Może



dałoby się…? — Spoj rzał wymow nie na strzelbę. — Gra su jący na wol no ści
niedź wiedź to wiel kie nie bez pie czeń stwo.

Moż li wość odwo ła nia gry tere no wej, czym kol wiek miała być ta gra,
oży wiła obo zo wi czów.

— Ranny niedź wiedź jest bar dziej nie bez pieczny — powie dział Wik tor.
— Tak, lepiej go nie draż nić — poparł go Oskar.
— Prze cze kajmy, aż sobie pój dzie — dodał Gil bert. — Tak z tydzień

prze cze kajmy.
Nauczy ciel zgro mił ich wzro kiem.
— On nie gra suje — dodała Nika. — On jest u sie bie w domu.
— Obej dzie się bez strze la nia — obie cał leśni czy. — Poga dam z nim

jesz cze dziś. Co zaś do tego… kró lika — nie miał zamiaru dać się odcią- 
gnąć od dowodu rze czo wego na kłu sow nic two — to coś duża sztuka była.

W tej spra wie nauczy ciel i ucznio wie zwarli szyki.
— Na ste ry dach teraz hodują wszystko — wyja śnił Gil bert. — Kur- 

czaki sprze dają jako indyki, a indyki jako pro siaki. W zeszłym roku na
targu w Mał kini sprze dali krowę, która uda wała mamuta.

— To jest kró lik pięt na sto oso bowy — dodał CyBo rek. — Dla całego
oddziału… grupy.

— Ma dwa razy dłuż sze tylne łapy niż naj więk sze kró liki, jakie widzia- 
łem. — Leśni czy sku bał siwe wąsy.

— Spe cjal nie je hodują na takie wycieczki kla sowe — wyja śnił szybko
Gil bert. — Trzeba go zamó wić pół roku wcze śniej. Nacią gają mu czymś te
łapy, żeby dziko wyglą dały. Takie śruby się prze kręca, codzien nie pół
obrotu…

Leśni czy nie był prze ko nany, ale bra ko wało mu argu men tów.
— Hm, skoro tak twier dzi cie. A ryby macie z jakiego sklepu?
— Sądząc po wiel ko ści — oce nił Gil bert — to bar dziej z zoo lo gicz- 

nego niż z ryb nego. Ot, wyro śnięte ska lary.
— No, to nie zatrzy mu jemy pana leśni czego, obo wiązki z pew no ścią

wzy wają. — CyBo rek uznał, że lepiej nie ryzy ko wać dłuż szej roz mowy
z Gil ber tem.

— Bar dzo ładny kolor — powie działa Zuzanna Zdrój, sta jąc ze skoń- 
czo nym rysun kiem obok leśni czego. — Mówię o mun du rze. Jed no lity, pro- 
sty, skromny. Widać, że ma pan gust i dobrego krawca.

Leśni czy nie słu chał kom ple men tów. Przy glą dał się rysun kowi, który
w niczym nie przy po mi nał więk szo ści abs trak cyj nych dzieł pla styczki. Ten



był wyjąt kowo reali styczny. Przed sta wiał gim na zja li stę Felixa Polona polu- 
ją cego z kuszą na zająca.

* * *

Zając oka zał się cał kiem smaczny, ale przy jem ność z posiłku była nie- 
wielka. Przez cały czas nauczy ciel sie dział nała do wany jak armata. Wszy- 
scy jedli w mil cze niu, bojąc się dopro wa dzić do eks plo zji. Eks plo zja nastą- 
piła pla nowo, gdy skoń czyli.

— W sze regu zbiórka! — ryk nął CyBo rek.
Ucznio wie, dogry za jąc ostat nie kosteczki i obli zu jąc palce, usta wili się

w cał kiem rów nym sze regu. Nauczy ciel chwilę prze cha dzał się przed nimi
i każ demu posy łał groźne spoj rze nie.

— Co to miało być? — zapy tał wresz cie. — Co wam strze liło do łbów,
żeby polo wać na zająca.

— Zaata ko wał nas — powie dział Gil bert. — Musie li śmy się bro nić.
— I już bez przy po mi na nia zaczął robić pompki.

CyBo rek się gnął po gwiz dek, żeby go skar cić i kazać mu robić za karę
dwa dzie ścia pom pek. Byłoby to bez sensu. Chwilę gapił się na niego, po
czym oznaj mił:

— Wszy scy zro bią po dwa dzie ścia pom pek. Ruchy, ruchy!
Przez następną minutę klasa z mniej szym lub więk szym powo dze niem

wyko ny wała pole ce nie. Kle mens nie zro bił ani jed nej pompki; z dziew czyn
tylko Nice i Aure lii udało się zro bić kilka.

— Tak będzie za każ dym razem, kiedy Kur tacz wpro wa dzi w życie
pomysł opo wie dze nia głu piego żartu — oświad czył nauczy ciel.

— Dzięki, stary — Lucjan posłał Gil ber towi nie przy chylne spoj rze nie.
— Więc słu cham — zachę cił CyBo rek. — Kto wpadł na pomysł kłu- 

sow nic twa? Ktoś mi to wytłu ma czy?
Zapa dła cisza, w któ rej wszy scy patrzyli w różne strony, byle nie wska- 

zać wzro kiem Felixa.
— Ja opo wiem — ode zwał się Gerald.
— Ja go upo lo wa łem — przy znał się Felix, uprze dza jąc to, co i tak by

nastą piło. — Wczo raj zje dli śmy całe zapasy żyw no ści, nie licząc sucha rów
i ziem nia ków.

— Jest cała skrzy nia żar cia — odparł ze zło ścią nauczy ciel.
— Jest nie mal pusta. — Felix wska zał skrzy nię.



— Druga skrzy nia. Żyw ność jest w dru giej skrzyni. W tej było tylko to,
co się nie zmie ściło w tam tej. — CyBo rek rozej rzał się po obo zie. — Gdzie
druga skrzy nia?

Zapa dło mil cze nie. Wszy scy patrzyli po sobie. Celina odchrząk nęła
i powie działa:

— Coś podob nego stoi w naszym namio cie.
Nauczy ciel odwró cił się, pod szedł do namiotu dziew czyn i zama szy- 

stym ruchem odwi nął połę przy wej ściu. Wszy scy opu ścili sze reg, żeby też
zaj rzeć. W pierw szym momen cie nie udało im się dostrzec spo rej prze cież
skrzyni. Dopiero po chwili zauwa żyli nakryty kocem pro sto kątny kształt na
końcu, mię dzy dwoma łóż kami. Roz miary wska zy wały na to, że jest to
zagi niona skrzy nia. Na jej środku na ser wetce stały kubek w cha rak te rze
wazo nika z kwia tami oraz lusterko, a obok leżało kilka dziew czyń skich
dro bia zgów: jakieś kremy, tusz do rzęs, bal samy do ciała, bran so letki
i naszyj niki.

— Co to jest? — CyBo rek skrzy wił się z nie sma kiem.
— Nasza toa letka — wyja śniła Aure lia. — Toa letka w sypialni to

koniecz ność.
— Ustaw cie ją obok dru giej skrzyni. — Nauczy ciel wyszedł z namiotu.

— I ani słowa. Teraz czas na popo łu dniową drzemkę.
— Drzemkę? — zapy tał Gil bert.
— Dwa dzie ścia pom pek. Nie ty — powstrzy mał chło paka, który już się

schy lał. — Pozo stali.
To nie był dobry moment na pyta nie o tele fony.

* * *

Zaśnię cie o tej porze było trudne. Felix poczuł się, jakby znów był
w przed szkolu – leża ko wa nie nale żało do naj bar dziej przy krych wspo- 
mnień. Leżał więc i gapił się w sufit. Począt kowo pró bo wał czy tać, ale
CyBo rek zaj rzał do namiotu i pogro ził mu pal cem. Nauczy ciel zaglą dał co
kil ka na ście minut i spraw dzał, czy wszy scy śpią. Udało się to tylko Kle- 
men sowi. Gil bert zaczął słu chać muzyki, ale skoń czyło się to kon fi skatą
odtwa rza cza. Leża ko wa nie trwało pół to rej godziny i jedyną pozy tywną
stroną oka zało się to, że Felix mógł zebrać myśli i zasta no wić się, co robić.
Nie zamie rzał spę dzić w ten spo sób tygo dnia, który prze cież miał być



nagrodą za cały rok nauki. Sen zmo rzył go pięć minut przed koń cem leża- 
ko wa nia.

Tym razem pobudka nie pole gała na wale niu w gar nek. Wuefi sta
odchy lił połę namiotu i nawet nie uno sząc głosu, powie dział, że mają wsta- 
wać. Feli xowi chwilę zajęło dobu dze nie Kle mensa, który tak się roze spał,
że nie mógł sobie przy po mnieć, gdzie się znaj duje. Gdy wresz cie dotarło do
niego, że obóz namio towy to nie sen, spo chmur niał i zwlókł się z łóżka.

W wyj ściu z namiotu Lucjan niby nie chcący, ale naprawdę zupeł nie
chcący, potrą cił Gil berta.

— Ty się nawet nie odzy waj — zagro ził.
Bez przy po mi na nia usta wili się w sze regu, a CyBo rek oznaj mił opty mi- 

stycz nym gło sem:
— Popo łu dniowa gra tere nowa polega na rywa li za cji mię dzy dru ży- 

nami. Wasze zada nie to odna le zie nie fantu, który jest ukryty gdzieś w lesie.
Dru żyna „Teraz” ruszy brze giem jeziora. Drogę będą wam wska zy wały
różowe wstążki. Dru żyna „Nic nie mów” będzie miała drogę dłuż szą, ale
łatwiej szą, bo obej dzie jezioro lasem. Wstążki nie bie skie. Jest o co wal- 
czyć. Dru żyna, która prze gra, zmywa naczy nia. Wyru sza cie od razu. Nie
gadać!

To ostat nie było skie ro wane do Felixa, który zamie rzał coś powie dzieć
Lucja nowi.

— Chcia łem usta lić, która dru żyna wyru sza pierw sza — wyja śnił Felix.
— To nie ma zna cze nia. Zaczy na cie w prze ciw nych kie run kach.
— Rywa li za cja będzie cie kaw sza — poparła go Nika. Nie podej rze- 

wała, co zamie rza Felix, ale wie działa, że ma jakiś cel.
— Rzu caj cie monetą — zade cy do wał CyBo rek. — Wybrany będzie

miał dwie minuty forów.
Felix wygrze bał z kie szeni monetę i głową wska zał Lucja nowi, żeby

ode szli kawa łek na bok. Gdyby ktoś się nad tym zasta no wił, musiałby przy- 
znać, że to niczemu nie słu żyło. To zna czy na pewno nie słu żyło popra wie
jako ści loso wa nia. Felix pod rzu cił monetę, zła pał, poło żył na dłoni i nachy- 
lił się do Lucjana:

— Spo tkajmy się po dru giej stro nie jeziora, za drze wami, żeby nie było
nas widać. Musimy poroz ma wiać. Wygra li ście.

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, odszedł. Lucjan chwilę stał nie ru chomo
z głu pim wyra zem twa rzy.



— Nad czym myślisz? — zapy tał po woj sko wemu CyBo rek. — Orzeł
to ten ze skrzy dłami.

— To z rado ści. — Lucjan wypro sto wał się. — Wygra li śmy.
Mach nął ręką na dru żynę i wszy scy, z wyjąt kiem Kle mensa, który miał

wartę, ode szli w kie runku widocz nej cał kiem nie źle wstążki, którą przy wią- 
zano do wbi tego w zie mię patyka.

Dwie minuty póź niej „Nic nie mów” wyru szyli w prze ciwną stronę.
Led wie odda lili się na kil ka dzie siąt metrów od obozu, stres opadł.

— Też to macie? — zapy tał Wik tor. — Jak bym wyszedł z egza minu.
— Coś mi się wydaje — ode zwała się Nika — że cała ta gra tere nowa

służy tylko temu, żeby oni mieli dla sie bie czas w obo zie.
— Czyli czeka nas co naj mniej godzina łaże nia — oce nił Oskar.

— Cie kawe, co za fant jest na końcu.
— Ani tro chę mnie nie obcho dzi, co jest na końcu — oświad czył Felix

bez cie nia humoru. — CyBo rek pró buje nas podzie lić, żeby łatwiej wpro- 
wa dzić dys cy plinę. Musimy poga dać z resztą. Spo tkamy się z Luc kiem na
dru gim brzegu.

Nika trzy mała się bli sko niego. Chciała zapy tać, jakie ma plany, ale
posta no wiła zacze kać.

Obej ście jeziora zajęło nie wię cej niż pół godziny. Przy oka zji zauwa- 
żyli, że jezioro jest podłużne, a obóz znaj duje się bli sko jed nego jego
końca. Miało też dość nie re gu larną linię brze gową, dzięki czemu nie było
widać dru giego końca. Woda oglą dana pod odpo wied nim kątem rze czy wi- 
ście wyda wała się czer wo nawa, co tłu ma czyło nazwę. Przy czyną tego zja- 
wi ska mogła być spora ilość kory, która lądo wała na dnie, torf albo zawar- 
tość mine ra łów. W tym momen cie nawet docie kliwy zwy kle Felix nie miał
ochoty tego badać.

W poło wie drogi stra cili z oczu nie bie skie wstążki. Lucjan i jego dru- 
żyna cze kali na nich za szczy tem pagórka, skąd nie było już widać obozu.
Wszy scy sta nęli w okręgu i patrzyli wycze ku jąco na Felixa.

— Czy wy też odczu li ście ulgę, kiedy wyszli ście z obozu? — zapy tał.
Część przy tak nęła. — To miało ina czej wyglą dać. Miał być relak su jący
odpo czy nek, a robimy pompki.

— To nie uczciwe, że Gil ber towi odwala, a my mamy karę — zauwa- 
żyła Aure lia.

— Nie odwala mi — zaprze czył Gil bert. — Raz mi kie dyś odwa liło
i już tak zostało.



— To metoda odpo wie dzial no ści zbio ro wej — wyja śnił Felix. — Po
kilku takich akcjach sami zaczniemy gnę bić Gil berta, żeby się nie wychy- 
lał. A raczej zaczę li by śmy gnę bić, gdy by śmy byli w woj sku. Nie zamie- 
rzam do tego dopu ścić. Jeżeli CyBo rek nie odda nam tele fo nów i nie prze- 
sta nie zamie niać wycieczki w obóz karny, zamie rzam wró cić do domu.
— Spoj rzał na Nikę. — Razem z tobą.

— Już widzę, jak mu to mówisz — pokpi wał Lucjan.
— On się nie zgo dzi. — Nika popa trzyła na Felixa i lekko się uśmiech- 

nęła.
— Więc zor ga ni zuję ucieczkę.
— Wtedy dopiero zacznie gnę bić pozo sta łych — stwier dził Lucjan.
— To wynika z tej two jej teo rii — poparł go Wik tor.
— Możemy uciec wszy scy — powie dział Felix. — Ale na razie

musimy się trzy mać razem. Te cią głe pompki to spo sób, żeby nas podzie lić.
On pró buje nas tre no wać, jak tre nuje się nie do świad czo nych żoł nie rzy.

— Prze mó wię do roz sądku Gil ber towi, to nie będzie pom pek.
— Lucjan zało żył jedno ramię na dru gie, co uwy dat niło jego musku la turę.
Aure lia prze su nęła po nim wzro kiem.

— Nie możesz prze ma wiać do cze goś, co nie ist nieje — zauwa żył Gil- 
bert.

— Zasta na wia li ście się, po co on nam zabrał te tele fony? — zapy tał
Felix. — Prze cież nie po to, żeby się nie znisz czyły. Empe tró jek nam nie
zabrał, kon soli do gier też nie.

— Żeby śmy się nie skar żyli sta rym? — zapy tał Oskar.
— To też. Ale głów nie po to, żeby nas odizo lo wać od świata. I żeby

sam dzięki temu miał na nas więk szy wpływ. Jedyny auto ry tet w naszym
zasięgu. On był w woj sku i to chyba w jakichś jed nost kach spe cjal nych,
więc wie, jak robić takie szko le nia. Pierw sza zasada, to oduczyć samo dziel- 
nego myśle nia. Więc nie daj się oduczyć i myśl. Nie pozwól, żeby CyBo rek
się tobą posłu gi wał w gnę bie niu Gil berta. Jeśli zaczniesz to robić, to będzie
zna czyło, że on wygrał i nie potra fisz już samo dziel nie myśleć. Pompki
każe ci robić CyBo rek, nie Gil bert.

— Jak Gil bert nie będzie świ ro wał, CyBo rek nie każe nam robić pom- 
pek.

Felix wes tchnął. Tłu ma cze nie kla sie popo łu dnio wych prze my śleń oka- 
zało się trud niej sze, niż przy pusz czał.



— Gdyby tu była pani Jola, nic takiego by się nie wyda rzyło — zauwa- 
żyła Nika. — Na pomoc Zuzanny nie mamy co liczyć. Musimy sami sobie
pora dzić. Poroz ma wiajmy z nim.

— Gadamy, a czas ucieka — zauwa żył Lucjan.
— Spie szy ci się do musz try? — Felix wska zał obóz.
— Na pewno nie spie szy mi się do zmy wa nia.
W obu dru ży nach zapa no wało lek kie poru sze nie. Felix znów ciężko

wes tchnął.
— O tym mówię. On pró buje nas skłó cić ze sobą, żeby śmy wyko ny wali

jego roz kazy. Bo to prze cież są roz kazy. Ale nie musimy tego robić. Jedyne,
co nas teraz poga nia, to prze ciwna dru żyna. Cał kiem pro sty mecha nizm.

— Jaki masz pomysł, żeby prze stał dzia łać? — zapy tał Wik tor.
Felix podra pał się za uchem. Nie miał pomy słu. Cała ta prze mowa nie

miała sensu, skoro i tak ten, kto przyj dzie jako drugi, będzie musiał zmy- 
wać.

— Wróćmy rów no cze śnie — zapro po no wała Nika. — Wtedy nie
będzie zwy cięzcy i nie będzie mógł wska zać, kto ma zmy wać.

— Wtedy wszy scy będziemy zmy wać — zauwa żyła Aure lia. — A ja
nie zamie rzam zmy wać. Rano zro bi łam paznok cie. — Na dowód tego unio- 
sła dło nie.

— Chyba te szpony wyschną ci przez godzinę — powie dział Lucjan.
— Dla czego niby aku rat dziew czyny mają zmy wać?
— A dla czego chło paki mają zmy wać? — odpa ro wał Lucjan.

— Namiotu nie roz sta wia łaś, drewna nie nosi łaś, zająca nie upo lo wa łaś.
Nic nie robisz, tylko cze kasz, aż inni zro bią to za cie bie!

— To się kie dyś nazy wało dżen tel meń stwo, pry mi ty wie!
— Dżen tel meni zmy wali naczy nia? Poważ nie, kró lewno?!
— Prze stań cie — popro sił Felix. — O co my się kłó cimy? O mycie

miski i łyżki? Prze cież to zaj muje kilka sekund. Ja umyję tę twoją miskę.
A teraz pój dziemy razem, razem odnaj dziemy fant i razem przy nie siemy go
do obozu. Powiemy, zgod nie z prawdą, że odna leź li śmy fant w tym samym
momen cie. Musimy się trzy mać razem i nie dać mu się podzie lić.

Lucjan roz wa żał te słowa, a reszta dru żyny „Teraz” cze kała na decy zję.
— Dobra, pro wadź.
Felix ski nął głową i ruszył przo dem do miej sca, gdzie widzieli ostat nią

wstążkę. Nika szła tuż obok.



— On się i tak wku rzy — powie działa cicho. — Zanim wró cimy,
powin ni śmy przy go to wać się na poważną roz mowę.

— Jeśli tylko będziemy się trzy mać razem, jakoś się uda.
Prze szło mu przez myśl, żeby chwy cić ją za rękę. Powstrzy mał się.

* * *

Fant zna leźli po godzi nie spa ceru zyg za kami i krą że nia po oko licy,
choć w pro stej linii do obozu było nie wię cej niż kilo metr. Oka zała się nim
wypa lona w ogni sku i poma lo wana na gra na towo puszka po kon ser wie.

— Kiedy on zdo łał to wszystko przy go to wać? — zdzi wił się Oskar.
— On chyba w ogóle nie sypia.

Nikt tego nie sko men to wał. Wszy scy powle kli się z powro tem. Felix
pomy ślał, że to porów ny wa nie CyBorka do jakie goś super bo ha tera nie uła- 
twi całej roz grywki o wol ność na obo zie. Nie miał jed nak pomy słu, jak to
mądrze sko men to wać.

Prze zor nie nie wró cili do obozu ani od połu dnia, ani od pół nocy, lecz
przez sam śro dek polany, czyli od wschodu. Felix i Lucjan wspól nie trzy- 
mali puszkę, pil nu jąc, by nikt nie był bar dziej uprzy wi le jo wany. Nika szła
tuż obok Felixa, a Aure lia chyba bar dzo chcia łaby iść obok Lucjana, ale
wciąż prze cież była obra żona.

CyBo rek leżał na leżaku pla żo wym przed swoim namio tem i czy tał
mie sięcz nik mili tarny z reklamą okrętu pod wod nego na tyl nej okładce.
Zacze kał, aż wszy scy podejdą, dopiero wtedy wstał. Gim na zja li ści bez
przy po mi na nia usta wili się w sze regu. To rów nież nie spodo bało się Feli- 
xowi. Wspól nie z Lucja nem poło żyli puszkę na ławie i dołą czyli do sze- 
regu.

— Dru ży nowi — powie dział roz ka zu ją cym tonem CyBo rek. — Złóż cie
mel du nek.

— Mel du nek? — zdzi wił się Felix.
— Fant został odna le ziony — zamel do wał nie pew nie Lucjan.
Felix zebrał się w sobie i zapy tał:
— Po co to wszystko? Po co łazimy po lesie, szu ka jąc puszki? Ten

wyjazd miał być nagrodą za cały rok nauki.
— To wszystko po to, żeby ście nie wyro śli na cie płe klu chy — odparł

CyBo rek. — Przez rok gnu śnie li ście w szkol nych ław kach z prze rwami na
wycho wa nie fizyczne. Kie dyś mi podzię ku je cie.



— Rozu miem obóz prze trwa nia, uczymy się budo wać namioty i…
polo wać, ale ta cała musz tra i dys cy plina… — Felix szu kał odpo wied niej
formy, jed no cze śnie sta now czej i grzecz nej. — To nie jest wypo czy nek.

— To jest czynny wypo czy nek. — Nauczy ciel pod niósł puszkę. — Gra- 
tu la cje. Dosko nałe zagra nie, Polon. Wygra li ście.

— Że co?! — wykrzyk nął Lucjan.
— Dali ście się wyki wać, „Teraz” — odparł nauczy ciel. — Przy nie śli- 

ście fant prze ciw nej dru żyny.
— To były dwa fanty? — zapy tał rów nie zdzi wiony Felix.
— Wzię li ście gra na towy, bo szli ście trasą dru żyny „Nic nie mów”.

Gdy by ście nie dali się wyko rzy stać i szli wła sną trasą, mogli by ście wygrać.
A tak nie stety zmy wa cie po kola cji. Rozejść się!

To rów nież nie był dobry moment na pyta nie o tele fony. Obie dru żyny
ode szły w prze ciw nych kie run kach, zer ka jąc na sie bie spode łba.

— Czu łem, że coś się za tym kryje. — Lucjan posłał Feli xowi groźne
spoj rze nie. — Jesz cze parę dni. Zoba czymy, kto będzie górą.

Felix stał przy gar biony na środku placu. Nika objęła go pocie sza jąco
ramie niem. Prze łknął ślinę. Jutro przy jeż dża Net.

* * *

Na kola cję był maka ron z czymś, co od biedy można było uznać za sos
bolo gnese. Gdy skoń czyli jeść, Lucek wstał i osten ta cyj nie zebrał od
wszyst kich miski. Cała dru żyna „Teraz” poszła nad jezioro. Felix przez
chwilę roz wa żał, czy nie pójść z nimi i samemu nie pozmy wać wszyst- 
kiego. Po namy śle uznał, że nic by to nie dało, co naj wy żej dopro wa dziło
Lucjana do wybu chu.

— Spryt nie to roze gra łeś — przy znała Aure lia.
— Niczego nie roz gry wa łem — odparł ponuro Felix. — To stara zasada

„dziel i rządź”. Karę wyzna czył CyBo rek, ale wska zał mnie jako win nego.
— Zer k nął na sie dzą cego w leżaku CyBorka. Był dosta tecz nie daleko, żeby
nie sły szeć przy ci szo nej roz mowy. — Zaraz dosta niemy stop nie woj skowe
i będziemy koń czyć każde zda nie sło wami „panie komen dan cie”.

— Zadaj sobie pyta nie, kto tutaj ustala zasady, a potem wycią gnij z tego
wnio ski — pora dził Wik tor.

— Zobacz, jak się skoń czyło dla Neta zadzie ra nie z Efte pem — przy po- 
mniał Oskar. — Tkwi w domu i popra wia test.



— Nie ma go tu, bo na teście pró bo wał ci pomóc — wtrą ciła z pre ten sją
w gło sie Nika.

Oskar wydął wargi.
— Wko piesz nas tylko bar dziej — ode zwał się Gerald.
Felix ode tchnął i mówił dalej:
— Eftep gnębi Neta, ale wystar czy łoby, żeby Net prze stał mu się

odgry zać i byłoby po spra wie. CyBo rek nie prze sta nie nas dys cy pli no wać,
bo on to zwy czaj nie lubi.

— Eftep to taki Kim Dzong Il naszego gim na zjum — zauwa żył Gil bert.
— CyBo rek to bar dziej Sta lin. Nie dość że zły, to jesz cze ma praw dziwe
czołgi. Masz jakiś plan? Plan Bar ba rossa 3 na przy kład?

— Mam plan, żeby trzy mać się razem.
— Wystar czył jeden trick — przy po mniał Wik tor — i nici z trzy ma nia

się razem.
— Nie rozu miem tej całej poli tyki — przy znał Oskar. — Nie będę się

więc w to łado wał. Po pro stu róbmy, co chce CyBo rek.
— Ja ją za to rozu miem cał kiem dobrze — dodał Wik tor. — Więc tym

bar dziej nie będę się łado wał.
— Dasz się tak… — Felix szu kał odpo wied niego słowa — zgnę bić?
— Wytłu ma czę ci. Można spę dzić tydzień przy jem nie, od czasu do

czasu łażąc po lesie i znaj du jąc puszki. Pogoda sprzyja. A można go spę- 
dzić na robie niu pom pek i innych kar nych zaję ciach, któ rych jesz cze nie
doświad czy li śmy. Nie potra fisz tego zmie nić, więc przyj mij opcję pierw szą.
Gdzie jest ośro dek wła dzy? — Wska zał kciu kiem na CyBorka. — Tam.
Jeśli nie potra fisz zmie nić tego ośrodka, to ja się dalej nie bawię w kon spi- 
ra cję.

Odszedł, a Oskar poszedł za nim.
— Nic nie będzie z two jego planu — przy znała Aure lia. — Ale jak zor- 

ga ni zu jesz tę ucieczkę, to jadę z tobą.
Nika zmarsz czyła brwi.
— Naj pierw spró bujmy odzy skać tele fony — powie działa.
Felix odwró cił się i spoj rzał na namiot dowo dze nia. W jego gło wie

rodził się kolejny plan.

* * *



Klau dia i Celina poszły się wyką pać pierw sze, nawet nie wspo mi na jąc
o tym swoim kole żan kom z dru żyny „Nic nie mów”. Aure lia i Nika zorien- 
to wały się, dopiero gdy tamte wró ciły i było już nie mal cał kiem ciemno.
Wzięły więc ręcz niki, tury styczną lampę elek tryczną sty li zo waną na naf- 
tową i ruszyły do ujścia stru mie nia. Nika wcale nie była zado wo lona
z towa rzy stwa Aure lii, ale jesz cze bar dziej nie chciała iść sama. Cie pła let- 
nia noc pod gwiaz dami mogła być bar dzo przy jemną odmianą po kilku mie- 
sią cach życia w zgiełku mia sta. Mimo spar tań skich warun ków cały ten
wyjazd mógł być dosko na łym spo so bem na odstre so wa nie się po trud nej
koń cówce roku szkol nego. Mógłby, gdyby nie atmos fera, jaka zapa no wała
w obo zie.

Gdy docho dziły do szem rzą cego stru mie nia, Nika z zasko cze niem zdała
sobie sprawę z tego, że towa rzy stwo mil czą cej Aure lii nie jest dla niej przy- 
kre. W szkole jej nie zno siła, zaczy nała się dener wo wać, gdy tylko tamta
poja wiała się w pobliżu.

— Wykąpmy się w jezio rze — zapro po no wała Aure lia. — Wczo raj
w stru mie niu woda była lodo wata.

— A pijawki?
— No to cho ciaż przy ujściu stru mie nia.
Nika poświe ciła lampą na wodę. Tutaj stru mień roz sze rzał się do paru

metrów, a dno było w więk szej czę ści piasz czy ste. Kawa łek dalej woda
prze le wała się do jeziora przez kilka dużych gła zów. Nika posta wiła lampę
na pła skim kamie niu i przy ciem niła ją nie mal do zera. Dziew czyny roze- 
brały się, uło żyły ubra nia na suchej tra wie i zwią zały włosy, by ich nie
zamo czyć. Pija wek raczej nie mogło tu być, za to woda nie stety była rów- 
nie zimna, jak w wyż szej par tii stru mie nia. Krzy wiąc się i sycząc, zanu- 
rzyły się w niej. Po pierw szym szoku ter micz nym ten chłód można było
uznać nawet za przy jemny. Umiar ko wa nie przy jemny.

— Poważ nie pla nu je cie stąd nawiać? — zapy tała Aure lia, mydląc
ramiona. — Nawet nie wiemy, gdzie jeste śmy.

— Z Feli xem wycho dzi li śmy z gor szych sytu acji. On zawsze ma plan.
A jak plan nie wypali, to będzie miał plan B. Na razie ucieczka musi zacze- 
kać, bo minę li by śmy się z Netem. Chyba że uda się z nim poro zu mieć
wcze śniej. No i jest jesz cze jedna sprawa.

— Naprawdę myślisz, że Zosię ktoś porwał?
— To tylko prze czu cie. Jeśli uda się zdo być tele fon, zadzwo nimy do

Neta, żeby dowie dział się cze goś.



— Odzy skaj cie mój tele fon. — Aure lia myła nogi. — Zadzwo nię do
ojca, żeby po mnie przy je chał. Nie chcę tu zostać z tym pół głów kiem. Was
też zabiorę.

— Lucek w jed nym ma rację. — Nika już szczę kała zębami. — Jeśli
uciek niemy, to dopiero wtedy zacznie gnę bić pozo sta łych.

— Nas już tu nie będzie. To jak? Wy zała twia cie tele fon, a mój ojciec
was zabiera. Razem z Netem.

Nika zasta no wiła się.
— OK.
— No to mamy umowę.
Chwilę myły się w mil cze niu.
— Zasta na wia łaś się, dla czego CyBo rek zabrał nam tele fony? — zapy- 

tała Aure lia.
— Dla tego, żeby miał nad nami więk szą wła dzę. — Nika zanu rzyła się,

żeby spłu kać mydło. — Ma misję zro bić z nas zdy scy pli no wa nych skau tów.
— A może nie. Jeśli masz rację w spra wie Zosi, to może zabrał nam

tele fony wła śnie po to, żeby śmy się o niczym nie dowie dzieli.
Nika spoj rzała na Aure lię z zasko cze niem. To mogła być prawda.
— Myślisz, że CyBo rek nie chce nam psuć wyjazdu?
— Sobie nie chce psuć. Prze cież poli cja chcia łaby nas prze słu chać jako

świad ków. Może nawet musie li by śmy wró cić do War szawy. A tak minie
kilka dni, zanim w ogóle się zorien tują, gdzie jeste śmy… Ćśśś… — Aure lia
przy ło żyła palec do ust. — Sły sza łaś?

Nika wstała, ale zaraz zanu rzyła się w wodzie po szyję. Aure lia zresztą
też.

— Jest tam kto?
Odpo wie dzią był sze lest trawy.

* * *

Felix leżał w tra wie i nasłu chi wał. Nie miał planu na wypa dek, gdyby
został odkryty. Sytu acja była ewi dentna i żadne tłu ma cze nia by nie pomo- 
gły. Nie mógł prze cież powie dzieć, że zna lazł się tu przy pad kiem i tylko
podzi wia przy rodę. Nikt by w to nie uwie rzył; tym bar dziej w podzi wianie
przy rody przez nok to wi zor. Tak więc miał tylko jedno wyj ście – nie dać się
zauwa żyć. Pod czoł gał się metr do przodu i znów znie ru cho miał. Wolno roz- 
chy lił źdźbła trawy, by lepiej widzieć.



Wycią gnął rękę i deli kat nie wysu nął szpilkę nacią ga jącą tylną ścianę
namiotu dowo dze nia. Mate riał zmarsz czył się nie znacz nie. Felix prze su nął
się więc i wycią gnął kolejną szpilkę. Miał nadzieję, że nie będzie konieczne
luzo wa nie żad nej linki, bo to już ktoś mógłby zauwa żyć. Jesz cze jedna
szpilka i mate riał dało się unieść na tyle, by zaj rzeć do środka. Łóżko, krze- 
sło, sto lik, ple cak i skrzy nia. CyBo rek na dal sie dział przy ogni sku i opo wia- 
dał histo rię, która była tro chę straszna, a tro chę śmieszna. Felix nie słu chał,
bo nie zamie rzał dać się nabrać na to ocie pla nie wize runku. Wsu nął się do
wnę trza namiotu, czu jąc, jak serce bije mu dwa razy za szybko. Zbli żył się
do skrzyni i dotknął kłódki. Model z czte ro cy fro wym zam kiem szy fro wym.
Dzie sięć tysięcy kom bi na cji. Zaj rzał na tył skrzyni. Była stara, pogięta
i nad rdze wiała. Zawiasy napra wiono i zamiast na bol cach trzy mały się na
dłu gich śru bach z dwoma zakon tro wa nymi 4 nakręt kami. Teo re tycz nie
łatwo byłoby je odkrę cić. Ale jesz cze łatwiej naro bić hałasu.

Przyj rzał się więc dokład niej kłódce. W zie lon ka wym obra zie nok to wi- 
zora wszystko było nie wy raźne i wyglą dało zupeł nie ina czej niż za dnia.
Jed nak wygląd nie miał tu wiel kiego zna cze nia. Felix zapa mię tał układ
cyfr, by na koniec zosta wić kłódkę w takiej samej pozy cji, pochy lił się
i przy ło żył do niej ucho. Pal cami lewej dłoni nacią gnął nie znacz nie
zamknię cie, a prawą zaczął obra cać pierw szy pier ścień, wsłu chu jąc się
w klik nię cia mecha ni zmu. Gdy usły szał mini mal nie inny dźwięk, zaczął
krę cić dru gim pier ście niem. I wtedy usły szał zupeł nie inny dźwięk. Sze lest
odchy la nej poły wej ścio wej do namiotu.

— … i wciąż powta rzał, że nie ma poję cia, skąd się wzięły te żaby
w butach. — CyBo rek wszedł do środka, na szczę ście z głową odwró coną
do tyłu, w stronę roze śmia nych obo zo wi czów, sie dzą cych wokół ogni ska.

Poła opa dła, pogrą ża jąc wnę trze w ciem no ści. Felix wstrzy mał oddech.
Widział dosko nale nauczy ciela po omacku pró bu ją cego zna leźć coś na
stole. Coś się prze wró ciło i spa dło tuż obok Feli xo wego buta. CyBo rek
mruk nął nie za do wo lony pod nosem i przy kuc nął. Zaczął prze su wać dło nią
po tra wie i było jasne, że zaraz albo włą czy latarkę, albo natrafi na nogę
intruza.

Felix dostrzegł przed miot – meta lowy kubek. Pod niósł go i wsu nął
w dłoń nauczy ciela. CyBo rek wstał i wyszedł, by kon ty nu ować opo wieść.
Felix ode tchnął i pra wie puścił kłódkę. Gdyby to zro bił, ona ude rzy łaby
w skrzy nię i cały plan ległby w gru zach. Nie było czasu na prze rwy.
Ponow nie przy ło żył ucho do kłódki i zakrę cił dru gim pier ście niem.



Chwilę póź niej sko bel odsko czył z cichym klik nię ciem. Pozo sta wało
jesz cze ryzyko, że przy otwar ciu wieka zawiasy zapisz czą tak, iż wszy scy
obo zo wi cze przy po mną sobie o den ty ście. Uniósł więc wieko naj wol niej,
jak potra fił. Zawiasy nie miały jak zapisz czeć, tylko skrzy piały deli kat nie.
Felix uklęk nął, zaj rzał do skrzyni i uśmiech nął się sze roko. Były tam. Tele- 
fony leżały równo uło żone w tek tu ro wym pudełku. Się gnął po swój, wsu nął
go do kie szeni i wolno, wol niutko, opu ścił wieko. Zamknął kłódkę i usta wił
pier ście nie w pozy cji, w któ rej je zastał. Kor ciło go, żeby od razu spraw- 
dzić, czy nie przy szedł SMS od Laury, ale wie dział, że dźwięk zaalar muje
wszyst kich. Prze łą czyć na tryb cichy można było dopiero po włą cze niu
tele fonu, a wtedy apa rat ode grałby powi talną melo dyjkę. W tych warun- 
kach sły chać by ją było aż na dru gim brzegu jeziora.

Wyco fał się i z powro tem wbił szpilki. Roz pie rała go eufo ria, ale mimo
to pil no wał się, żeby nie zro bić cze goś głu piego w stylu potknię cia się
o któ rąś z linek.

* * *

Aure lia i Nika wpa ro wały do obozu w poło wie pointy kolej nej dyk te- 
ryjki komen danta. Wszy scy zamil kli i skie ro wali spoj rze nia w ich stronę.
Dziew czyny miały na sobie czę ściowo mokre ubra nia – nie zdą żyły się
dokład nie wytrzeć.

— Który cham nas pod glą dał?! — zapy tała groź nie Aure lia, roz glą da- 
jąc się po chło pa kach.

— To nie ja — ode zwał się jako pierw szy Gil bert. — Ja wolę sobie
wyobra żać, niż zoba czyć i się roz cza ro wać.

— Zamknij się.
Wszy scy sie dzieli na ławach przy ogniu, tylko Felix stał kawa łek dalej,

na gra nicy świa tła.
— W sze regu zbiórka! — CyBo rek wstał i zacze kał, aż wszy scy się

usta wią. Prze szedł wzdłuż obo zo wi czów i zatrzy mał się przy Feli xie.
— Masz na ubra niu trawę. Jak to wytłu ma czysz?

Felix spoj rzał po sobie i strzep nął źdźbła.
— Prze wró ci łem się… — wyja śnił cicho. Był wście kły sam na sie bie,

że prze oczył taką oczy wi stość.
— Gdzie byłeś przez ostatni kwa drans?
— Spa ce ro wa łem. — Wyko nał nie okre ślony gest.



— Nie widzia łam cię tutaj — ode zwała się Klau dia.
— Wszy scy tu sie dzie li śmy — przy tak nęła Celina — a cie bie nie było.
— Nie sze dłem do stru mie nia. Tutaj spa ce ro wa łem.
CyBo rek poki wał wolno głową.
— Koniec przy jem no ści — powie dział. — Wszy scy do namio tów.

Cisza nocna za pięć minut.
Felix chciał zapro te sto wać, lecz nie miał jak. Oskar że nie nie zostało

nawet wyar ty ku ło wane, choć wszy scy wie dzieli, o co cho dzi. Nie mógł się
też oczy wi ście przy znać, gdzie naprawdę był. Czuł na sobie nie przy chylne
spoj rze nia. Kole dzy i kole żanki mijali go w mil cze niu. Pew nie gdyby
podej rze nie o pod glą da nie poja wiło się wczo raj, zosta łoby przez wszyst kich
zbyte śmie chem, ale dziś sytu acja wyglą dała ina czej. Cie kawe, jak oceny
moralne zależą od sym pa tii i chwi lo wego nastroju.

Aure lia odwró ciła się do Niki i powie działa:
— Zapo mnij o naszej umo wie. — Po czym znik nęła w namio cie dziew- 

czyn.
Felix napo tkał tro chę smutne, a tro chę zdzi wione spoj rze nie Niki.

Zanim zdo łał skle cić jakieś sen sowne zda nie, ona też odwró ciła się i weszła
do namiotu.

1. Kolejka gór ska w luna parku. [wróć]
2. Team buil ding [wym. tim bil ding] – (ang.) budo wa nie zespołu. Survi val [wym. sewa iwl] –

 (ang.) sztuka prze trwa nia. [wróć]
3. Plan Bar ba rossa – plan ataku Nie miec na ZSRR w 1941 roku. [wróć]
4. Kon tro wa nie polega na skrę ce niu na gwin cie śruby dwóch nakre tek w taki spo ósb by się wza- 

jem nie blo ko wały. [wróć]



9. Nie randka

Uma wiać się, czy nie uma wiać… Net cho dził tam i z powro tem po
swoim pokoju. Sia dał, wsta wał, znów sia dał. Co złego jest w uma wia niu się
z potom stwem wice szefa Wydziału Nano tech no lo gii? Usiadł i sam sobie
odpo wie dział:

— Jak nazwę fajną dziew czynę potom stwem, to może się poja wić
podej rze nie o chęć ukry cia praw dzi wych moty wa cji.

Znów wstał. Wyj rzał przez okno.
— Bez prze sa dy zmu — powie dział sam do sie bie. — Dwoje ludzi ma

się spo tkać na nie zo bo wią zu ją cej kawie, żeby nie spę dzić tej nie dzieli,
łażąc każde po swoim pokoju. To nor malne zacho wa nie spo łeczne. Po co
się nudzić osobno, skoro można się nie nudzić razem? Gdyby to miało być
tak, że jak kogoś poznam, to już nie mogę pozna wać nikogo innego, to jak
by wyglą dała cywi li za cja? Ludzie żyliby dwój kami i ukry wa liby się przed
innymi dwój kami.

— Mówisz tak, bo masz wyrzuty sumie nia — stwier dził sie dzący Net.
— Jakie wyrzuty sumie nia? — zapy tał sto jący Net. — Nie pro si łem się,

żeby jechać na to przy ję cie.
— Ale zamie rzasz się wła śnie umó wić na kawę z dziew czyną, która ci

się podoba.
— Zaraz tam podoba… Kilka tema tów zaczę li śmy i warto dokoń czyć

roz mowę. Jakoś tak dobrze się nam roz ma wia.
— No widzisz? Tak to się zwy kle zaczyna. Jedne tematy się koń czą,

a inne zaczy nają. I znów będziesz musiał je koń czyć.
Net w mil cze niu roz wa żał wszyst kie za i prze ciw. Nika się nie odzy- 

wała, choć wysłał jej już kilka wia do mo ści przez Net.com, przez Face book



i kilka e-maili. Nie odpo wie działa, prze cież nie moż liwe, że ni gdzie nie da
się zna leźć sieci. Tym bar dziej w luk su so wym pen sjo na cie. Widocz nie jest
więc zajęta tam tej szymi roz ryw kami.

— Może nie odzywa się dla tego, że nie ma tele fonu — pod su nął sie- 
dzący Net.

— A może wła śnie dla tego nie ma tele fonu, żeby mogła być nie- 
uchwytna, kiedy tylko zechce — odpa ro wał sto jący.

— Nazwijmy rzecz po imie niu. — Sie dzący Net zało żył nogę na nogę,
jak rasowy psy cho ana li tyk. — Nika wyje chała ledwo na dwa dni, a ty już
pod ry wasz inną.

— Nic z tych rze czy. To ona pod ry wała Angusa, i to przy mnie.
— Nie pod ry wała go. Była po pro stu miła.
— No to on pod ry wał ją, a ona na to pozwa lała. Ta spód niczka powie- 

wa jąca na wie trze…
— Masz dom na dachu wie żowca, to spód niczki powie wają. Czy sta

fizyka. Może zamiast narze kać, powi nie neś kupić jej tele fon – wtedy
byłaby uchwytna.

Sto jący Net oparł się o para pet i zało żył ręce.
— Gdyby chciała zadzwo nić, toby poży czyła tele fon od Felixa.
— Może tam nie ma zasięgu.
— Wystar czy wejść na drzewo… Zna czy na górkę, czy coś. Prze cież

nikt im nie zabrał tele fo nów.
— Podej rze wam, że Nika mia łaby coś prze ciwko temu spo tka niu…
— … za to z dru giej strony, nie musi się dowie dzieć.
— Chcesz przed nią zataić randkę?
— Zaraz tam zata jać… W żad nym wypadku. Po pro stu ludzie nie opo- 

wia dają sobie o nie istot nych spra wach. Wystar czy więc, że uznam to spo- 
tka nie za nie istotną nie randkę, i nie będę musiał o nim opo wia dać. Bril- 
liant! 1

Dal sze roz wa ża nia prze rwał krzyk dobie ga jący gdzieś z miesz ka nia.
Net wybiegł do hallu i skrę cił do pokoju bra to sio stry. W drzwiach stała
mama. Zasła niała dło nią usta i patrzyła na scenkę roz gry wa jącą się
wewnątrz. Pom pek i Prum cia sie dzieli w kojcu i zaśmie wali się, klasz cząc.
Uwagę malu chów przy ku wały plu szaki uło żone wzdłuż jed nej ze ścian
kojca, a szcze gól nie jeden szary plu szak, który łap kami czy ścił sobie
futerko na gło wie.

— Nie pamię tam tej zabawki — powie działa cicho mama.



— To Cri sper — zauwa żył ze zdzi wie niem Net. — Szczur.
— Wygląda bar dzo reali stycz nie. Musiała się włą czyć w nocy.
— Nie, to praw dziwy szczur. Nazywa się Cri sper i należy do Justyny,

córki pro fe sora Jastrzęb skiego. Musiał się gdzieś scho wać i przy je chał
z nami.

— Praw dziwy szczur?! — wykrzyk nęła mama i rozej rzała się, zapewne
w poszu ki wa niu cze goś cięż kiego.

Net pod szedł do kojca, wycią gnął rękę do Cri spera, a ten wsko czył mu
na rękaw i wdra pał się na ramię. Bliź niaki zare ago wały gło śniej szym śmie- 
chem, ale zaraz zro zu miały, że zabawka się oddala, i posmut niały.

— Jest oswo jony — powie dział i wró cił z nim do pokoju
Teraz nie było już wąt pli wo ści. Szczura trzeba prze cież oddać. Wyjął

z kie szeni kartkę z zapi sa nym nume rem Justyny i wolny od wyrzu tów
sumie nia, wpi sał numer do tele fonu.

* * *

Pro blem, jak prze trans por to wać szczura na miej sce spo tka nia, oka zał
się nie taki pro sty do roz wią za nia. Nawet jeśli doty czył tak przy ja znego
szczura, jak Cri sper. Pierw szą rze czą, którą zro bił Net, było wygrze ba nie
z dna szafy naj star szego i naj brzyd szego ple caka, wło że nie do niego nie- 
uży wa nego T-shirta i umiesz cze nie Cri spera wewnątrz. Szczur nie podzie lał
entu zja zmu Neta na temat kom fortu podró żo wa nia w ten spo sób i w pół
minuty wygryzł właz ewa ku acyjny z boku ple caka. Odpo wie dzią Neta było
zakle je nie otworu taśmą, a odpo wie dzią Cri spera na tę odpo wiedź, oka zało
się wygry zie nie kolej nego włazu. Nale żało więc albo zasto so wać prze moc
w postaci na przy kład sło ika z podziu ra wioną nakrętką, albo prze ku pić
szczura, by ten został wewnątrz ple caka z wła snej woli.

Cri sper był na tyle miłym zwie rzę ciem, że Net posta wił na drugą
metodę. Po pierw sze zain sta lo wał wewnątrz latarkę nauszną, by Cri sper nie
bał się ciem no ści. Po dru gie wło żył do środka stary pier nik w kształ cie
serca, by Cri sper miał pro wiant na drogę. Po trze cie zde mon to wał latarkę
nauszną, a zamiast tego wyciął dwa otwory i zakleił je taśmą prze zro czy stą,
by Cri sper mógł obser wo wać oto cze nie. Po czwarte wyrzu cił pier nik i wsy- 
pał do środka pestki sło necz nika, któ rych zabra nie w jed nym kawałku było
nie moż liwe, co miało demo ty wo wać do ucieczki. Po piąte Net ponow nie
zain sta lo wał latarkę, by widzieć, co Cri sper pora bia.



— Teraz bądź grzeczny przez jakieś pół godziny — powie dział
i zamknął ple cak.

Zaj rzał przez okienko, by stwier dzić, że plan działa i szczur w wygod- 
nej pozy cji obżera się sło necz ni kiem. Chwilę zasta na wiał się, co zro bić
z resztą pestek. Po namy śle scho wał je do kie szeni na wypa dek, gdyby po
dro dze naszedł go głód.

* * *

Krzyk dobie ga jący gdzieś z tyłu prze bił się przez kako fo nię dźwię ków
Die Antwo ord 2 i wyzwo lił w Neto wym mózgu ciąg sko ja rzeń pro wa dzący
do wnio sku, że przy czyną może być pasa żer jego ple caka. Odwró cił się
przez ramię. Krzy czała sie dząca za prze gu bem tram waju star sza matrona,
a ludzie wokoło roz glą dali się, nie wie dząc na razie, o co cho dzi. Net ścią- 
gnął słu chawki, na wszelki wypa dek prze szedł kawa łek do przodu tram- 
waju, gdzie nikt nie znał przy czyny zamie sza nia, i dys kret nie zdjął ple cak.
Przy pusz cze nia oka zały się słuszne. Cri sper wygryzł kolejny otwór w ple- 
caku i wyglą dał przez niego jak Gustlik 3 przez właz w wie życzce T-34 4.

— Wytrzy maj jesz cze dwa przy stanki — wyszep tał Net i wepchnął
szczura do środka.

Nie mal od razu zaczął się poja wiać kolejny właz z prze ciw nej strony.
Net w pośpie chu pró bo wał wyma cać w kie szeni torebkę z pest kami.

— Bile ciki do kon troli — usły szał tuż obok ucha.
Odwró cił się i spoj rzał z prze ra że niem wprost w twarz kon tro lera. Ten

źle odczy tał jego emo cje i uśmiech nął się, licząc na udane łowy.
— Zaraz, już daję… — Net teraz szu kał jed no cze śnie karty miej skiej

i wycią gał roz la tu jącą się torebkę. Bała gan w kie sze niach cza sem oka zy wał
się bar dzo nie kom for towy.

Z lewej kie szeni wyjął wresz cie pestki, a z pra wej kartę, po czym
natych miast zasło nił nią nowo powsta jący otwór od strony kon tro lera.

— Już, momen cik, zaraz znajdę. — Pod ska ki wał i prze gi nał się, by
prze rzu cić ple cak na drugą stronę, tak by męż czy zna nie mógł zoba czyć
szczura.

— Prze cież trzy masz ją w ręku. — Kon duk tor już się nie uśmie chał.
Chyba zaczy nał podej rze wać, że ma do czy nie nia z kimś nie spełna rozumu.

— A tak, rze czy wi ście. Tylko… mam skurcz. — Drugą ręką, wygiętą
nie na tu ral nie, usi ło wał nasy pać pestki, by szczur prze rwał demolkę. Nagle



poczuł, że karta drży, jak przy tknięta do gło śnika baso wego. Cof nął ją
szybko od Cri spera, przy pad kiem wprost pod nos kon tro lera.

— Co to jest? — Kon tro ler przyj rzał się kar cie, która z jed nej strony
była postrzę piona od dzie sią tek ugry zień małych ząb ków.

— No, ska so wana jest — wyja śnił Net, sypiąc do ple caka pestki sło- 
necz nika. — Nie chcący ją wło ży łem do kasow nika i mu zasma ko wała.

— Czemu sypiesz pestki do ple caka? — zapy tał wolno męż czy zna.
— Kasow nik głodny, ple cak też głodny. Afryka.
Kon tro ler zre zy gno wał ze spraw dza nia karty i szybko prze szedł na tył

tram waju.

* * *

Zapro po no wana przez Justynę kawiar nia wyglą dała podej rza nie ele- 
gancko. Kwiaty w doni cach, ozdobna witryna i szat nia, wpraw dzie nie- 
czynna w lecie, ale jed nak ist nie jąca, źle roko wały w tema cie cen. Net miał
przy kre podej rze nie, że Justyna mil cząco założy, że to on ma pła cić.

Wszedł do cał kiem spo rej salki z kil ku na stoma sto li kami. Każdy był
inny, każde krze sło też było inne, a wszystko stare i na oko zabyt kowe. Do
tego grube obrusy, cięż kie zasłony i wielki kre dens antyk za barem. Fili- 
żanki stały w stu let nich prze szklo nych gablot kach, a kasę z ter mi na lem kart
płat ni czych ukryto w obu do wie przed wo jen nej kasy mecha nicz nej.
Naprawdę Netowi nie było do śmie chu. Nastroju eks klu zyw no ści dopeł niał
brzdą ka jący w kącie pia ni sta i nie ska zi tel nie ubrany kel ner, któ rzy przy wi- 
tał Neta w progu, nie dając po sobie poznać, jakie ma prze czu cia na temat
zawar to ści Neto wego port fela.

— Witam pana. — Ukło nił się, jakby Net był pre ze sem banku.
— Życzy pan sobie sto lik repre zen ta cyjny czy bar dziej na ubo czu?

— Jestem umó wiony z pewną damą…
Nie musiał koń czyć, bo od sto lika pod oknem zerwała się Justyna.

Pode szła do Neta i na powi ta nie poca ło wała go w poli czek. To go nieco
zbiło z tropu, bo myślał, że spo tka nie będzie… inne. Neu tralne.

— Sorki za spóź nie nie. Ładu nek miał wła sne zda nie na temat… zała- 
dunku.

— Tak myśla łam. Ten ładu nek zawsze ma wła sne zda nie.
Pode szli do sto lika. Gdy Net sia dał, aż pod sko czył, zasko czony, gdy

kel ner uczyn nie pod su nął mu krze sło.



— O, dzięki… — bąk nął. — Dzięki — powtó rzył, gdy kel ner podał mu
kartę. Zer k nął tylko na ceny obok ciast i z tru dem powstrzy mał uno szące
się mimo wol nie brwi. — Chyba za wcze śnie na jakieś pro dukty spo żyw cze
stałe — powie dział do Justyny. — O tej porze wolę płyny.

— Ja też. — Dziew czyna z uśmie chem ski nęła głową.
Zamó wili cze ko ladę na gorąco. Gdy potem Net pró bo wał sobie przy po- 

mnieć, o czym wła ści wie roz ma wiali, pamię tał tylko, że roz ma wiało im się
bar dzo dobrze. Ale na jakie tematy? Coś o pogo dzie, coś o szkole, coś
o pla nach waka cyj nych. Justyna była dziew czyną, z którą roz ma wiało się
bar dzo miło, ale nie uda wało się zagłę bić w żadną ze spraw na dłu żej, bo
ona miała już kilka nowych tema tów.

Tak minęła godzina.
— Dzięki, że chciało ci się przy je chać, żeby go odwieźć. — Justyna

oparła łok cie na stole, a zaple cio nymi pal cami pod parła brodę. Zamru gała,
jak flir tu jące gwiazdy czarno-bia łych fil mów.

Net poczuł, jak czer wie nieją mu uszy.
— To chyba… — Dotknął port fel przez mate riał spodni. — To chyba

weź miemy już rachu nek i się prze spa ce ru jemy, co?
— Spa cer jest jak naj bar dziej wska zany — zgo dziła się.
— Zabierz go z opa ko wa niem. — Net prze su nął do niej ple cak. — I tak

mia łem go wyrzu cić. To zna czy… ple cak, nie Cri spera. To zna czy… nie
w tym sen sie to mówię, że ple cak jest wyjęty ze śmieci…

— Rozu miem prze cież. — Justyna uśmiech nęła się i poufale poło żyła
mu dłoń na przed ra mie niu. — Nie wzię łam żad nego pojem nika, więc ple- 
cak się przyda. — Spoj rzała na ple cak. — Rze czy wi ście jest w kiep skim
sta nie.

Net, naj kul tu ral niej jak potra fił, ski nął na kel nera i dopiero potem zer k- 
nął na ple cak. Ple cak na samej górze miał wygry ziony kolejny właz. Net,
pełen już złych prze czuć, pod niósł ple cak, otwo rzył i przez nowy właz zaj- 
rzał do środka. Nie było ani szczura, ani pestek.

— Nie do brze. — Net prze grze bał zawar tość. — Zeżarł wszystko
i uciekł. Jak takie małe coś… taki mały ktoś może wcią gnąć paczkę pestek?

— W czym mogę pań stwu pomóc? — zapy tał kel ner. — Czy może
reflek tują jed nak pań stwo na deser?

Net roz glą dał się po pod ło dze.
— Chcie li śmy pro sić o rach… — zamilkł nagle i otwo rzył sze rzej oczy.



Przy sąsied nim sto liku odby wała się wła śnie cere mo nia przy rzą dza nia
cia sta. To była jedna z tych ele ganc kich kawiarni, gdzie ciastka na stole nie
poja wiały się tak po pro stu, podane na tale rzyku. Tutaj kel ner, taki spe- 
cjalny ina czej ubrany cia stecz kowy kel ner, pod jeż dżał do sto lika z drew nia- 
nym wóz kiem peł nym przy sma ków. Naj pierw posta wił przed star szą panią
pod grzany por ce la nowy tale rzyk, potem wiel kim nożem odkroił dokład nie
jedną dwu na stą okrą głego ser nika i prze ło żył ją srebrną łopatką na tenże
tale rzyk. Następ nie się gnął po miseczkę z mio dem i drew nianą szpa tułką
sta ran nie wyry so wał ście ka jącą słodką won no ścią kratkę na cie ście i tale- 
rzu. Z syropu cze ko la do wego stwo rzył spi ralę, przy ozdo bił to łyżeczką
kon fi tury, list kiem mięty i płat kami gorz kiej cze ko lady, a na koniec opró- 
szył całość cukrem pudrem.

— Słu cham? — zapy tał kel ner.
— Rach… — powtó rzył mecha nicz nie Net.
Nie zro biła na nim wra że nia cere mo nia poda wa nia ser nika (osta tecz nie

był raz z rodzi cami w rów nie – a może nawet bar dziej – wytwor nej
kawiarni we Wied niu), lecz sie dzący na pate rze z szar lotką Cri sper. W łap- 
kach trzy mał zje dzony do połowy her bat nik i zacie ka wio nym spoj rze niem
wodził za dło nią kel nera. Cia stecz kowy kel ner albo nie zauwa żał szczura,
albo robił dobrą minę do złej gry, czyli pro fe sjo nal nie uda wał, że nic się nie
dzieje. W tym dru gim przy padku, po powro cie na zaple cze, Cri spera cze- 
kała egze ku cja. Tak czy ina czej, trzeba było dzia łać, zanim wózek oddali
się poza zasięg wzroku.

— Rach… — Net spoj rzał na cier pli wie cze ka ją cego na jego decy zję
kel nera. — Rach-ciach-ciach racu chy popro simy.

— Racu chów aku rat nie posia damy w naszym menu, ale możemy pań- 
stwu zapro po no wać…

Kel ner zma te ria li zo wał, nie wia domo skąd, dwa menu i podał je Justy- 
nie i Netowi. Tym cza sem wózek odda lał się już od sto lika star szych pań.

— Dwa ser niki! — zade cy do wał Net i wska zał kciu kiem na wózek
popy chany przez cia stecz ko wego kel nera.

— Oczy wi ście, pro szę pana, pod grze jemy tylko tale rzyki.
— Nie, nie, na zim nych nawet będzie lepiej! Naprawdę nam się spie szy,

więc rach-ciach-ciach jest wska zane.
Kel ne rzy wymie nili się spoj rze niami. Ta mil cząca narada trwała zale d- 

wie chwilę, po czym wózek zawró cił. Jed nak kel ner sta nął tak, by zasła niać
paterę z szar lotką.



— Popro szę ser nik — powie działa Justyna.
Nakła da nie go i przy ozda bia nie trwało pra wie minutę.
— A dla mnie… — Net wychy lił się i wska zał ręką coś przy brzu chu

cia stecz ko wego kel nera. Ten, chcąc zacho wać się zgod nie z zasa dami pro- 
fe sjo na li zmu, cof nął się o krok, odsła nia jąc Cri spera. — Waham się mię dzy
baja derką a ciast kiem pączo wym. A może szar lotka.

Palec Neta zbli żył się do new ral gicz nej patery. Cri sper jakby prze czu- 
wa jąc, co go może cze kać na zaple czu restau ra cji, wsko czył na rękaw chło- 
paka i ocię żale, bo z peł nym brzu chem, wbiegł mu na barki. Po dru gim
ręka wie zsu nął się do ple caka. Żad nemu z kel ne rów nawet nie drgnęła
powieka.

— To ja może też ser ni czek. — Net rów nież udał, że nie stało się nic
nie zwy kłego.

— Oczy wi ście, pro szę pana. — Cia stecz kowy kel ner spraw nie nało żył
ser nik i wyko nał wyuczoną sekwen cję przy ozda bia nia.

Nikt z sie dzą cych wokoło gości nie zauwa żył zaj ścia.
Gdy wózek odje chał, Net naj bar dziej dys kret nym ruchem, na jaki go

było stać, odkroił kawa łek ser nika, na łyżeczce prze trans por to wał go do
ple caka i ele gancko wrzu cił do środka. To powinno zała twić temat na jakiś
czas.

Obli czył, choć nie chciał tego robić, że ten kawa łe czek kosz to wał trzy
złote. Miał na końcu języka uwagę, że taniej byłoby kupić nowego szczura,
a jesz cze taniej zła pać jakie goś na sta cji metra i oswoić. Taki przy gar nięty
i odkar miony szczur byłby wdzięczny, a więc i wierny. Może nawet by nie
ucie kał ani nie gryzł kabli. Powstrzy mał się jed nak, gdy ujrzał wpa trzone
w sie bie brą zowe oczy.

Tak minęła kolejna godzina i wresz cie trzeba się było zbie rać. Przy pła- 
ce niu rachunku Net z bólem wysu płał rów no war tość swo jego mie sięcz nego
kie szon ko wego.

Wyszli przed kawiar nię i dopiero teraz Net zaj rzał do ple caka.
— Oj… — Skrzy wił się, widząc Cri spera leżą cego do góry łap kami

i z brzu chem wiel ko ści piłki teni so wej.
— Prze żarł się — zba ga te li zo wała Justyna. — Teraz będzie spał przez

kilka godzin. Odpro wa dzisz mnie na przy sta nek?
Stali na wprost przej ścia dla pie szych, za któ rym był przy sta nek.
— Jasne.



— Ale nie na ten. Na następny. Musimy spa lić te kalo rie. Nie spie szysz
się?

— Aha… Nie, skądże…
Ruszyli chod ni kiem wzdłuż torów. Dziew czyna nieco sta ro mod nym

gestem wzięła go pod ramię, co go zasko czyło. Nie wyry wał się oczy wi- 
ście.

— Wpraw dzie idziemy nie w tę stronę, ale co za róż nica? — uśmiech- 
nęła się. — Praga też jest ładna.

— Na Pra dze mieszka… — Net odchrząk nął — taka jedna kole żanka
z klasy. Ale do Pragi to stąd jest ze trzy kilo me try.

— Mówi łeś, że ci się nie spie szy.
Net zer k nął w bok i napo tkał jej spoj rze nie. Miała bar dzo ładne oczy.

W jego gło wie zapa liła się czer wona kon tro lka z napi sem „Rwie mnie”.
Ana li zo wał sytu ację i toczył ze sobą wewnętrzne boje. Przez chwilę, po
któ rej stwier dził, że kon tro lka ma bar dzo ładny odcień czer wieni.

1. Bril liant – (ang.) genialny, bły sko tliwy. [wróć]
2. Die Antwo ord – połu dnio wo afry kań ska grupa wyko nu jąca muzykę rap-rave. [wróć]
3. Gustlik – jeden z tytu ło wych boha te rów (ludz kich) serialu Czte rej pan cerni i pies. [wróć]
4. T-34 – radziecki czołg średni pro du ko wany w latach 1941–1958. Naj po pu lar niej szy czołg dru- 

giej wojny świa to wej. [wróć]



10. Zabawa w cho wa nego

Pobudka nie była tak przy kra, jak wczo raj, choć pora się wiele nie
zmie niła. Felix otwo rzył oczy, obu dzony dźwię kami harfy czy też może
fletu. Nie znał się na instru men tach, więc nie miał pew no ści. A może to lut- 
nia? Była szó sta pięt na ście i coś grało rzew nie w pobliżu. Pora zga dzała się
z grub sza z pobudką, więc to zapewne była pobudka. Jej cha rak ter nato- 
miast paso wał bar dziej do Zuzanny niż do CyBorka. Pla styczka musiała
w jakiś spo sób gene ro wać te dźwięki, bo nie pocho dziły one z odtwa rza cza.
Grała na liściu trawy?

Pomysł na alibi, tak jak cięta ripo sta, zwy kle poja wia się za późno. Tak
było i tym razem. Leśna toa leta, latryna wła ści wie, była tym miej scem,
gdzie każdy cho dził bez świad ków. Tylko że to trzeba było powie dzieć
wczo raj, od razu. Cały ten ciąg myślowy prze le ciał Feli xowi przez głowę,
a fina łem była zwię zła kon sta ta cja, że sko pał wie czorną akcję, jak tylko się
dało. To zna czy, miał tele fon, i tyle z tego dobrego, ale PR-owo 1 poległ.
Może nale żało to prze łknąć, a może prze pra co wać. Tak naprawdę to miał
ochotę wstać, zało żyć ple cak i wyru szyć na połu dnie, gdzie znaj do wała się
sta cja kole jowa.

Usiadł na łóżku i się gnął po buty. Uniósł je i odwró cił. Z wnę trza…
wylała się woda. Chwilę na to patrzył, nie rozu mie jąc, co się wła ściwe
stało. Skąd tyle wil goci w butach? Spoj rzał w bok i napo tkał spoj rze nie
Lucjana. Na jego twa rzy wypi sane było pyta nie „Skąd wie dzia łeś?”. Felix
nie wie dział. Po pro stu zawsze wytrzą sał poten cjalną zawar tość butów
przed ich zało że niem. Udał jed nak, że sytu acja wcale go nie zdzi wiła, że się
spo dzie wał. Wyjął z ple caka san dały i zało żył je. Skoń czył się ubie rać,
wyszedł na zewnątrz i posta wił buty na słońcu, by wyschły. Pozo stali gim- 



na zja li ści gra mo lili się z namio tów, a Zuzanna Zdrój grała na sło ikach.
Felix był zbyt nie wy spany, by go to zdzi wiło. Przyj rzał się jed nak dokład- 
niej, bo nie działo się nic innego. Na jed nej z ław stało kilka sta ran nie umy- 
tych sło ików po pul pe tach w sosie pul pe to wym, a każdy wypeł niono wodą
do innego poziomu. Nauczy cielka pocie rała wil got nym pal cem o kra wędź
sło ików, co wywo ły wało serie piskli wych dźwię ków, które w jej mnie ma- 
niu zapewne były muzyką. W mnie ma niu Felixa były jedy nie serią piskli- 
wych dźwię ków.

— Nenu fary sprę ży ste ponad wód sło wami, nie zro zu miane, smutne
zaży ło ścią — nuciła nauczy cielka. — Wpla tam, wpla tam je ser decz nie
w noz drza listo pa dowe. Dobrą monetą ten zgiełk zama szy sty. Anty lopa
uciec tak bar dzo chce.

Obok stał CyBo rek z bar dzo nie za do wo loną miną.
— Och, wsta li ście więc. — Zuzanna raczyła zauwa żyć, że jej wysiłki

pobud kowe odnio sły sku tek.
— Ja leżę na sto jąco — odparł sen nie Gil bert. — Albo stoję na śpiąco.
Zuzanna rado śnie kla snęła w dło nie.
— Nie, nie usta wiaj cie się w sze reg! — zawo łała, widząc klasę odru- 

chowo już zacho wu jącą się jak oddział woj ska. — Dziś zapa nuje tu empa- 
tyczna swo boda. Nie będzie musz try ani dys cy pliny. Żad nych wart, dru żyn,
salu to wa nia ani mar szo bie gów.

— Do obiadu — spre cy zo wał niby mimo cho dem CyBo rek.
— Mar szo bie gów? — zapy tała Celina.
— Dziś zro bi cie coś spon ta nicz nego. — Nauczy cielka wyko nała piruet.

— Uwol ni cie swoją ukrytą wewnętrzną ener gię i –
CyBo rek patrzył gdzieś w bok, uda jąc, że go tu nie ma. Felix zer k nął na

Nikę. Też była nie wy spana.
— Co byście chcieli zro bić, gdy by ście mogli wybie rać? — zapy tała

Zuzanna.
— Spać — mruk nął Kle mens.
— Bli sko, bli sko, ale nie cał kiem. Będzie cie zbie rać kwiaty. — Pla- 

styczka zato czyła dłońmi krąg. Wuefi sta ledwo zauwa żal nie prze wró cił
oczami. — Będzie cie zbie rać naj pięk niej sze kwiaty i ukła dać je w bukiety.
Kolo rami, odcie niami, niu an sami, meta fo rami. — Spoj rzała na CyBorka
i dodała innym tonem — zwy cięzca otrzyma dodat kowe punkty.

— Punkty zbie rają dru żyny — przy po mniał wuefi sta.



— Och, to się wszystko jakoś spon ta nicz nie wymie sza na koniec.
Ruszaj cie w… Jak ty to mówisz? — Znów spoj rzała na CyBorka.
— W teren!

— Jesz cze śnia da nie — przy po mniał znów Kle mens.
— A, tak. — Spro wa dzona na zie mię Zuzanna nieco zmar kot niała. —

Śnia da nie, paliwo dla ciała.

* * *

Kwa drans póź niej łąka zaro iła się od tra tu ją cych wszystko gim na zja li- 
stów. Nikt nie pro wa dził sta ty styk, ale było pewne, że na każdy zerwany
kwiat przy pa dało dzie sięć zadep ta nych. To zada nie przy naj mniej było jakąś
odmianą po tych wymy śla nych przez CyBorka. Felix szedł sam, bo nikt nie
chciał z nim iść. Bar dzo mu to aku rat odpo wia dało. Podą żał w bez piecz nej
odle gło ści za Niką. Miał zamiar wyja śnić jej wczo raj szą sytu ację, a to naj- 
le piej zro bić bez świad ków. Cze kał więc, aż grupa bar dziej się roz pro szy
i tylko zry wał przy pad kowe trawy, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi.

Z przy kro ścią stwier dził, że bar dzo się zawiódł na swo ich kla so wych
kole gach i kole żan kach. Wystar czyło pół tora dnia, by wszy scy uznali, że
zada nia po pro stu są i trzeba je wyko ny wać. Pod po rząd ko wali się nawet
bez sta wia nia spe cjal nego oporu. Felix nie miał zamiaru się pod po rząd ko- 
wy wać. Znał mecha nizm tego woj sko wego tre ningu. Nie stety, to, że znał
mecha nizm, nie zna czyło, że potra fił nim kie ro wać. A rów nie dobrze ktoś,
kto go nie znał, mógł opa no wać go intu icyj nie, co zapewne czy nił wła śnie
CyBo rek. Tej nocy woda w tramp kach, następ nej kocówa i siniaki. To też
Felix wie dział. Wie dział nawet, jak temu zara dzić. Wystar czyło się pod po- 
rząd ko wać.

Znów dostrzegł dziwne ślady kopyt. Przy kuc nął. Zie mia w zagłę bie- 
niach była jesz cze wil gotna, a zała ma nia łodyg świeże, co ozna czało, że
wła ści ciel kopyt prze cho dził tędy tuż przed świ tem. Sarna? Jeleń? Raczej
nie. Wąt pliwe, by dzi kie zwie rzęta pod cho dziły tak bli sko obozu. Więc co
innego?

W zamy śle niu pra wie wpadł na Nikę, gdy ta schy lała się po kolejny
kwiat.

— Ups… sorry. Na dal jesteś na mnie zła? — zapy tał po pro stu.
— Ja nawet nie jestem zła — Nika popa trzyła na niego smutno. — Ja

jestem… jestem roz cza ro wana.



— Zobacz. — Felix wyjął z kie szeni swój tele fon. — Nie mogłem
wczo raj powie dzieć, co naprawdę robi łem.

Nika popa trzyła na tele fon, potem na Felixa i uśmiech nęła się. A potem
uśmiech nęła się sze rzej.

— Mogłeś mi powie dzieć od razu. — Wyglą dała, jakby chciała uści- 
skać przy ja ciela. Nie wiele bra ko wało, a zro bi łaby to.

— Więc to nie byłeś ty? — zapy tała Klau dia, która przy pad kiem sły- 
szała roz mowę.

Felix spoj rzał na tele fon i stwier dził, że nie ma sensu zaprze czać, że
trzyma go w dłoni.

— Spę dzi łem chyba kwa drans, wła mu jąc się i wykra da jąc ten tele fon.
Dla tego byłem cały w tra wie. Nie mogłem się prze cież do tego przy znać.

— Więc nie pod glą da łeś Aure lii i Niki?
— Nie. Kiedy CyBo rek opo wia dał te swoje śmieszne histo rie, byłem

w namio cie dowo dze nia.
Klau dia zasta no wiła się, po czym powie działa:
— Nie ważne, że nie pod glą da łeś. Byłeś… Byłeś podej rzany o pod glą- 

da nie. Nie będę z tobą roz ma wiała.
— I tak nie bar dzo jest o czym — mruk nął Felix, gdy tamta ode szła.

Trzy mał w dłoni tele fon i coś mu nie paso wało, tylko nie potra fił powie- 
dzieć co.

— Zacze kam, aż skoń czy test. — Felix spoj rzał na zega rek. — Dwie
i pół godziny mini mum. Głu pio by było, gdyby oblał przez nas. Musimy
tylko pod jakimś pre tek stem odda lić się od obozu.

— Zbie rajmy kwiaty — zapro po no wała z uśmie chem Nika.
— Możemy je zbie rać długo i namięt nie. No i gdzie kol wiek.

Felix przy tak nął. Net przy je dzie po połu dniu. To led wie kilka godzin.
Tęsk nił za przy ja cie lem, ale z dru giej strony… zer k nął na Nikę.

— Nie musimy się spie szyć — powie dział. — Ważne, żeby śmy wró cili
na obiad. To dużo czasu.

Prze kro czyli stru mień i weszli do lasu. Nika obra cała w dło niach mały
bukie cik.

— Zasta nówmy się, co robić — powie działa. — Może naj le piej powie- 
dzieć Netowi, żeby tu nie przy jeż dżał? Jeśli tak, to mogli by śmy wyrwać się
stąd już dziś.

— Możemy dotrzeć do sta cji i wró cić pocią giem, ale wtedy musie li by- 
śmy zosta wić Bul bota. — Felix pokrę cił głową. — Za dużo pracy w niego



wło ży łem, żeby ot tak go porzu cić. Myślę, że mój tata mógłby po nas przy- 
je chać, gdy bym to dobrze uza sad nił. — Potarł pal cem szkiełko zegarka.
— Tylko że to nie takie pro ste. Nie mogę mu powie dzieć, że mamy tutaj
woj skową dys cy plinę, bo on odpo wie, że to mi się nawet przyda.

— Miałby tro chę racji.
Felix po raz pierw szy pomy ślał, że chciałby mieć taką dziew czynę jak

Nika. Porów nał ją z Aure lią, która zosta wiła Lucka po pierw szej kłótni,
nawet nie pró bu jąc niczego wyja śnić. A potem pomy ślał o Lau rze i stwier- 
dził, że nie ma poję cia, co ona by zro biła na miej scu Niki. Ni gdy nie zna- 
leźli się w takiej sytu acji. Nato miast Nika… Otrzą snął się z tych myśli.
Teraz, skoro odzy skał tele fon, mógł już spraw dzić, czy Laura przy słała
SMS, mógł do niej zadzwo nić. Nie robił tego. Bał się włą czyć tele fon
i prze ko nać się, że żad nego SMS-a tam nie ma. To było zupeł nie nie po- 
dobne do niego. Nie czuł się dobrze, kie ru jąc się tak irra cjo nal nymi powo- 
dami.

Szli dalej. Nika zer kała na niego i widać było, że chce go o coś zapy tać.
Gdy weszli na kolejne wznie sie nie, zro biła to:

— Czy z Laurą wszystko w porządku?
Felix spoj rzał na nią z zasko cze niem.
— Tro chę źle nam poszło uma wia nie się na spo tka nie przed wyjaz dem

— powie dział wymi ja jąco. — To nic takiego. Napro stu jemy to po powro- 
cie.

Spoj rze nie Niki świad czyło o tym, że dosko nale zdaje sobie sprawę, że
to nie jest „nic takiego”. Posta no wiła jed nak nie drą żyć tematu. Zatrzy mała
się i przy ło żyła palec do ust.

— Sły szysz? — zapy tała. — Znowu dzwony.
— No i… ?
— Chodźmy tam. Tylko zer k niemy.
— To może być kilka kilo me trów. Roz sąd niej byłoby zacząć od roz- 

mowy z Netem. Zasta nów się, jakie jest praw do po do bień stwo –
— Już o tym roz ma wia li śmy — prze rwała mu. — Tu nie cho dzi

o praw do po do bień stwo, tylko o prze czu cie. Prze spa ce rujmy się. Jeśli
w klasz to rze będzie Zosia, upew nimy się, że jest tam z wła snej woli.

Trzy pagórki dalej wyczuli w powie trzu dym, a za czwar tym spo mię dzy
drzew wyło nił się spa dzi sty dach pokryty eter ni tem. W małej dolince stał
dom, dwu pię trowy i bar dzo brzydki. Wymu ro wany z bia łych blocz ków pia- 
no be tonu, nie otyn ko wany, spra wiał wra że nie nie wy koń czo nego. Wokół



okien wyraź nie widać było bur chle nie równo uło żo nej pianki mon ta żo wej,
schody przed drzwiami wej ścio wymi stra szyły gołym beto nem z odci skami
desek po sza lunku. Zacieki świad czyły zaś o tym, że dom stoi w takim sta- 
nie co naj mniej od kilku lat. Z bla sza nego komina snuł się siwy dym.

Wśród zabu do wań były jesz cze szopy, garaż i sto doła. I ta szara, drew- 
niana, roz sy pu jąca się ze sta ro ści sto doła była naj ład niej szym budyn kiem.
Na podwórku leżało kilka zardze wia łych i obro śnię tych chwa stami czę ści
od maszyn rol ni czych, a nawet samo chód nie zi den ty fi ko wa nej marki. Spod
maski wyra stało mu drzewo. Wyglą dało to tak, jakby samo chód zepsuł się
w tym miej scu i już tak został. Ścieżka pro wa dząca od domu do sto doły po
pro stu go omi jała.

— To nie jest klasz tor — stwier dziła oczy wi stość Nika. — Net powie- 
działby, że to jest bar dzo brzydki nieklasz tor.

— Miesz kają tu jacyś nie zwy kle leniwi ludzie — dodał Felix. — Od
kilku lat obcho dzą ten wrak, zamiast go prze su nąć.

— Tu miesz kają inwa li dzi este tyczni — dodała Nika. — Ale na pewno
nie zakon nice.

— Więc chodźmy stąd. — Felix skrę cił z zamia rem obej ścia domu
w bez piecz nej odle gło ści. — Tu jest tak brzydko, że boli od samego patrze- 
nia.

— Cze kaj… — Nika wska zała podwórko. — Ze sto doły ktoś wyszedł.
Przyj rzeli się szczu płemu męż czyź nie w gumia kach i skó rza nej kurtce.

Felix żało wał, że nie wziął lor netki. No ale kto cho dzi zbie rać kwiaty z ple- 
ca kiem wypeł nio nym sprzę tem? A jed nak i bez niej poznał z łatwo ścią, kim
jest ten czło wiek.

— Typek — powie działa Nika. — Ten sam, któ rego CyBo rek wywa lił
z pociągu.

— Cie kawy zbieg oko licz no ści. — Felix potarł brodę.
— Wcale nie. Prze cież on jechał pocią giem w tę stronę. Przyj rzyjmy się

dokład niej.
— Założę się, że Typek nie darzy nas spe cjalną sym pa tią.
Nika już scho dziła łagod nym zbo czem wśród drzew. Felix po chwili

namy słu uznał, że i tak jej nie prze kona, więc ruszył za nią.
Z bli ska gospo dar stwo wyglą dało na jesz cze bar dziej zanie dbane. Nie

było ogro dze nia, jedy nie w kilku miej scach spo mię dzy chwa stów wyra stały
zardze wiałe resztki słup ków. Kole iny drogi prze bie gały obok nieco grub- 
szego słupka, na któ rym kie dyś osa dzona była brama.



Felix przy kuc nął.
— To ślady opon. — Wska zał wzór odci śnięty na pia sku. — Na pewno

nie zosta wił ich trak tor ani inna maszyna rol ni cza. To były opony samo cho- 
dowe, i to dobre opony, sze ro kie. Jakoś mi to nie pasuje do tego domu. Cze- 
kaj! Zoba czą nas przez okna.

Felix dopiero po chwili zauwa żył, że dom od tej strony nie ma ani jed- 
nego okna, nie licząc okienka na stry chu. Dosyć nie prak tyczne roz wią za nie.

— Nie ma domo fonu ani nawet ogro dze nia, więc możemy wejść —
zapro po no wała cicho Nika. — Jeśli ktoś nas zauważy, zapy tamy o drogę do
sta cji.

— Bra kuje Neta, który teraz zacząłby pani ko wać — mruk nął Felix.
— I roz sąd nej Niki, która powstrzy ma łaby nas przed pój ściem tam.

Weszli na podwórko, odru chowo lekko się gar biąc. Nie wyglą dali na
kogoś szu ka ją cego sta cji kole jo wej. Dwa dzie ścia metrów dalej, pod ścianą
garażu stała buda, a przed nią spał stary pies.

— Nie wchodźmy dalej — szep nął Felix.
Nika zatrzy mała się i wska zała uchy lone drzwi wej ściowe. Obok scho- 

dów rdza koń czyła poże rać wypeł nioną śmie ciami beczkę.
— Jak można żyć w takim syfie? — Nika zmarsz czyła nosek, choć

zapach dobie ga jący z beczki tylko sobie wyobra ziła.
Zza uchy lo nych drzwi dobie gał ner wowy głos. Słów nie było sły chać,

ale ze spo sobu mówie nia można się było domy ślić, że ktoś roz ma wia przez
tele fon. Zgod nie z oba wami Felixa, Nika pode szła do trzech schod ków pro- 
wa dzą cych do drzwi. Ponie waż stąd na dal nie było dobrze sły chać, weszła
na nie, a Felix, chcąc nie chcąc, podą żył za przy ja ciółką.

— Chcę za nią tau zena, nie mniej. — To był skrze kliwy głos Typka. —
Żad nych tar gów i żad nych sztu czek! Pamię taj, że Gru blera się nie oszu kuje.

— Chodźmy stąd — szep nął Felix. — On po pro stu coś sprze daje.
Nika przy ło żyła palec do ust. Nie miała zamiaru teraz odpu ścić.
— Mała jest dobrze ukryta — cią gnął Typek. — I lepiej się pospiesz,

bo nie wiem, jak długo wytrwa taka świe żutka. Szkoda by było takiej ślicz- 
notki.

Nika zbla dła i spoj rzała na Felixa zna cząco.
— Sprze daje coś albo kogoś — szep nęła.
— Nie sły szę cię — mówił Gru bler. — Co? Powtórz… Słaby sygnał.

Zacze kaj chwilę.



Felix w ostat niej chwili pocią gnął do sie bie Nikę, by uchro nić ją przed
ude rze niem drzwiami. Typek otwo rzył je gwał tow nie i wyszedł na schody.
Przy ja ciele wci snęli się mię dzy beczkę a drzwi i z musu przy lgnęli do sie- 
bie. Felix poczuł zapach wło sów Niki.

— Już sły szę. — Typek chwilę słu chał, co mówi jego roz mówca. — O,
i teraz gadasz do rze czy. Dobrze, niech tak będzie. Forsa do wie czora. Ta,
jasne, że ją trzy mam w piw nicy, ale nie w domo wej. Nie od dziś się tym
zaj muję.

Drzwi powoli się zamy kały, odsła nia jąc ukry tych za nimi przy ja ciół.
Wstrzy mali oddech. Typek stał tyłem do nich, na pierw szym stop niu i jasne
było, że za chwilę odwróci się, żeby wejść do środka. Nie mogli nawet
zesko czyć z pode stu, bo naro bi liby hałasu. Nika już przy go to wy wała w gło- 
wie uza sad nie nie, dla czego tak bar dzo pobłą dzili, idąc do sta cji. Oraz gdzie
są ich bagaże.

Jed nak zanim miała oka zję wypró bo wać łatwo wier ność Gru blera,
poczuła dło nie Felixa na ple cach. Chło pak deli kat nie popy chał ją w stronę
męż czy zny. Nie znała jego zamia rów, ale miała zaufa nie do jego pomy słów,
więc nie opie rała się.

— Znajdź bez pieczne miej sce na wymianę. Bez świad ków ma być.
Felix powol nym ruchem się gnął do klamki i otwo rzył sze rzej drzwi.

Sta wia jąc jak naj ci szej kroki, tyłem wszedł przez próg. Teraz cią gnął za
sobą Nikę. Drzwi przy mknęły się same, gdy byli już w środku. Odwró cili
się i napo tkali zacie ka wione spoj rze nie czte ro let niej na oko dziew czynki.
Miała blond włosy zwią zane w kitki czer wo nymi kokard kami i różową
popla mioną sukienkę. Stała na bosaka, a jej stopy też były nie pierw szej
czy sto ści.

— Co robi cie? — zapy tała.
— Bawimy się w cho wa nego — odpo wie działa zgod nie z prawdą Nika.
— Mogę się bawić z wami?
Nika nie wie działa, co odpo wie dzieć. Przy naj mniej tyle dobrego, że

mała nie wsz częła alarmu.
— Scho waj się gdzieś — szep nął Felix. — Liczymy do trzy dzie stu

i szu kamy.
Dziew czynka uśmiech nęła się i pobie gła kory ta rzem w głąb domu. Nie

było czasu na dal szą roz mowę, bo Gru bler mógł w każ dej chwili wró cić.
Nasłu chu jąc, wolno ruszyli w prze ciwną stronę niż mała. Dom nie miał
posadzki. Na beto no wej pod ło dze uło żono różne dywany, chyba nie prane



od nowo ści, nie dało się bowiem roz po znać, w jakich są kolo rach.
W powie trzu uno sił się nie przy jemny zapach, który stał się bar dziej inten- 
sywny, gdy weszli do kuchni.

— O Jezu… — Nika prze sło niła dło nią usta.
Kuch nia przed sta wiała sobą obraz nie opi sa nego brudu i nie chluj stwa.

Mocno znisz czony blat kuchenny z jed nej strony opie rał się na szafce,
z dru giej na pre hi sto rycz nym moto ro we rze, który poprzez lata obrósł ścier- 
kami, pustymi pudeł kami i gaze tami. Pod sto łem, przy któ rym stały różne
krze sła, znaj do wało się kolejne skła do wi sko rupieci. Ale naj gor szy z całej
kuchni był gar nek, w któ rym bul go tała zupa. Wyglą dał, jakby ni gdy nie był
myty. Wewnętrzna strona jego rantu obro sła dwu cen ty me trową war stwą
pozo sta ło ści poprzed nich zup. Spora część histo rii tej kuchni znaj do wała
się na ścia nie w postaci osma leń i chlap nięć potraw goto wa nych tu zapewne
od wielu lat.

Nika, nie bacząc na nie bez pie czeń stwo wykry cia, wyco fała się. Felix
z ulgą podrep tał za nią. Skrę cili w kory ta rzyk pro wa dzący na tył domu
i z tru dem otwo rzyli drzwi do pokoju, od pod łogi po sufit wypeł nio nego
gra tami. Pomię dzy nimi została tylko wąska i kręta ścieżka pro wa dząca do
okna. Zamknęli za sobą drzwi i ode tchnęli z ulgą. Jeśli dziew czynka nie
powie ojcu, bo Typek zapewne był jej ojcem, mogli tu prze cze kać dłu żej.

— Brawo, krę go słu pie moralny — szep nął Felix. — Wła ma li śmy się do
czy je goś domu.

— To tro chę ina czej miało wyglą dać — przy znała Nika. — Ale prze- 
cież on tu kogoś ukrywa, sły sza łeś, co mówił?

Pano wał tutaj, tak jak i w całym domu, wil gotny zaduch ni gdy nie wie- 
trzo nych i nie sprzą ta nych wnętrz. Przez brudne i zapa ro wane okno widzieli
tylną część podwórka, jesz cze bar dziej zawa loną gra tami.

— Jak można żyć w czymś takim?
— Są biedni — zauwa żył Felix.
— Bieda nie uspra wie dli wia brudu.
Roz le gły się kroki, ktoś scho dził z pię tra.
— Na razie mie li śmy fart. — Felix przy ci szył głos. — Do tego pokoju

prędko nie wejdą, ale i tak musimy się stąd wydo stać.
— Musimy jesz cze spraw dzić, kogo on tu ukrywa.
Felix uwa żał, że nie muszą, ale wie dział, że nie prze kona Niki.
— Wyślę do taty naszą pozy cję. Na wszelki wypa dek. — Wyjął tele fon

i zawa hał się. — Nie. Zaraz zapyta o powód.



Za brud nym oknem poja wił się Typek. Otwo rzył garaż i znik nął
w środku. Po chwili wyje chał stam tąd srebr nym pick-upem.

— Toyota Hilux — zauwa żył Felix. — Naj now szy model. Czyli jed nak
nie są tacy biedni.

Typek odje chał, co uła twiało sprawę wydo sta nia się z tego domu.
A jed nak na dal sta no wiło to pewien pro blem. Sły chać było krzą ta jącą się po
domu osobę, no i ta dziew czynka prze cież znu dzi się wresz cie ocze ki wa- 
niem na odkry cie i zapyta mamę, gdzie są goście.

Felix, sta ra jąc się nie potknąć o usta wione na chwiej nych ster tach graty,
pod szedł do okna i przyj rzał się zamknię ciu. Okno miało starą kon struk cję
z oddziel nie otwie ra nymi skrzy dłami wewnętrz nymi i zewnętrz nymi.
Wyglą dało na nie otwie rane od dawna, a może nawet nie otwarto go ni gdy.
Liczba mar twych much leżąca pomię dzy skrzy dłami czy niła bar dziej praw- 
do po dobną tę drugą wer sję. I z pew no ścią ni gdy go nie myto. Felix wolno
prze krę cił kla meczkę. Zamek z cichym zgrzy tem odpu ścił, a skrzy dło otwo- 
rzyło się, cią gnąc za sobą paję czyny kurzu i muszych tru che łek.
Z zewnętrz nym zamknię ciem poszło nieco tylko trud niej. Do wnę trza wle- 
ciało świeże powie trze, co przy ja ciele przy jęli z ulgą.

Felix wychy lił się i oce nił sytu ację. Zdmuch nął muchy na bok i wszedł
na para pet. W tym momen cie otwo rzyły się drzwi do pokoju. Przy ja ciele
zamarli, gotowi do natych mia sto wej ucieczki.

— Cze ka łam, a wy nie przy szli ście — powie działa dziew czynka.
Felix ode tchnął.
— Brawo. — Przy ło żył palec do ust. — Ale ćśśś. Pod czas tej zabawy

trzeba być cicho. Tak dobrze się scho wa łaś, że cię nie zna leź li śmy. Teraz
nasza kolej. Licz do trzy dzie stu. A my się scho wamy.

— Potra fię tylko do dzie się ciu.
— No to… policz trzy razy do dzie się ciu.
Dziew czynka przy tak nęła ener gicz nie, odwró ciła się i zaczęła liczyć.

Felix, naj ci szej jak potra fił, zesko czył na podwórko. Pomógł zejść Nice,
łapiąc ją pod pachy.

— Mamy pół minuty na ewa ku ację — szep nął.
— Sprawdźmy piw nicę — upie rała się Nika. — Musi być zie mianka

albo piw nica pod któ rymś z budyn ków gospo dar czych.
Znów przy gar bieni, jakby teren był pod ostrza łem snaj pera, prze bie gli

do otwar tego garażu, z któ rego przed chwilą wyje chał pick-up. Felix zda- 
wał sobie sprawę z tego, że w ten spo sób tylko bar dziej rzu cają się w oczy,



niż gdyby po pro stu szli, ale i tak nie mógł na to nic pora dzić. O tym, że
pies może zacząć szcze kać, pomy ślał, gdy wbie gli już w pół kole pozba wio- 
nej roślin no ści ziemi. Pół kole wytarte psim łań cu chem. Pies uniósł łeb
i spoj rzał na nich bez zain te re so wa nia. Nika przy kuc nęła przy nim, aby go
pogła skać po splą ta nej sier ści na grzbie cie. Był mniej szy od Cabana i zde- 
cy do wa nie bar dziej apa tyczny. Zama chał leni wie ogo nem i znów poło żył
łeb na ziemi.

Garaż oka zał się po pro stu gara żem, tyle że jak wszystko w tym gospo- 
dar stwie, nie mi ło sier nie zagra co nym. Pozba wiony był nie tylko zej ścia do
piw nicy, ale nawet tyl nego wyj ścia.

— Wej ście może być ukryte — powie działa Nika.
— Użyj swo ich prze czuć.
— Prze czuć się nie używa. To one uży wają cie bie.
— Dobrze. Przy naj mniej się tak nie garbmy. — Felix zer kał w stronę

okien domu. — W razie czego powiemy, że nam się zgu bił pies.
Prze szli do następ nych drzwi małego skła dziku, potem do dre wutni,

a wresz cie uchy lili poskrzy pu jące skrzy dło wrót sto doły i wśli zgnęli się do
środka. Ciem ność prze szy wały dzie siątki smug lub pra wie nie wi docz nych
pro mieni wpa da ją cych przez szcze liny w spróch nia łych ścia nach. Aż krę- 
ciło w nosie od uno szą cego się w powie trzu kurzu prze mie sza nego z zapa- 
chem siana. Na ziemi i na antre soli leżało go cał kiem sporo.

— Pamię tam taki widok i zapach z dzie ciń stwa z waka cji — powie- 
działa cicho Nika. — Mia łam wtedy może trzy lata.

Do antre soli przy sta wiona była dra bina. Aż kusiło, żeby tam wejść,
wsko czyć na siano i poło żyć się na wznak. Może nawet zasnąć.

Zro biło się jakby jaśniej.
— To za pro ste! — usły szeli za ple cami. Odwró cili się gwał tow nie

i zmru żyli oczy przed świa tłem wpa da ją cym przez małe drzwiczki w jed- 
nym ze skrzy deł. — Wszy scy się tutaj cho wają.

To była znów ta dziew czynka.
— Wygra łaś po raz drugi. — Nika kla snęła w dło nie. — Jesteś bar dzo

dobra w tę grę.
— A my jeste śmy kiep scy — poparł ją Felix. — Teraz ty się cho wasz.
— Znowu mnie nie znaj dzie cie.
— Wybierz jakieś łatwiej sze miej sce. Ostat nie było za trudne.
Dziew czynka chwilę się namy ślała, wresz cie ski nęła główką.



— Tylko nie pod glą daj cie! — Pogro ziła im pal cem i wyszła na
podwórko.

— Zaczyna mi dzia łać na nerwy — powie dział cicho Felix. — A tutaj
też nie ma piw nicy.

— Myślę, że jest bar dzo samotna.
Zacze kali umó wione trzy dzie ści sekund, by naj mniej nie z zamia rem

szu ka nia dziew czynki. Przy naj mniej nie tej.
Felix zatrzy mał się i spoj rzał w dwu me trowy odstęp mię dzy sto dołą

a maga zyn kiem z bia łej cegły. Na ster cie leżały tam jakieś bla chy, dwa
worki i kilka rur.

— Wygląda mniej syfia sto od całej reszty — powie dział. — Prawdę
mówiąc, wygląda jak kamu flaż, który ktoś czę sto prze kłada.

Nika spoj rzała na rury i nie zauwa żyła w nich niczego nie zwy kłego.
Felix jed nak pod szedł do nich, zer k nął na okna domu, co i tak nie wiele
mogło zmie nić, i zaczął prze kła dać cały ten bała gan na bok. Worki wyglą- 
dały na solidne, więc zaparł się nogą o beto nowy postu ment, chwy cił
pierw szy i nie mal prze wró cił się na plecy. Worek był tak lekki, jakby
wypeł niał go sty ro pian. Felix prze niósł worki na rury i przyj rzał się pro sto- 
kąt nej pokry wie włazu, którą wyko nano z gru bej bla chy. Zasu wany sko bel
i uchwyt były wyśli zgane od czę stego otwie ra nia.

Felix i Nika spoj rzeli na sie bie. Jeśli to było to, co myśleli, znaj do wali
się wła śnie w wiel kim nie bez pie czeń stwie. Ale jed nak nie mieli pew no ści.
Felix roz wa żał uży cie tele fonu, ale stwier dził, że jesz cze pół minuty, na
spraw dze nie, co jest w środku, nie wiele zmieni, a pozwoli unik nąć masy
wyja śnień. Ode tchnął, odsu nął sko bel i otwo rzył ciężką pokrywę.

Z mrocz nego środka wydo by wało się wil gotne, dość cie płe powie trze.
Pach niało zna jomo, ale nie potra fili sobie sko ja rzyć, co to jest. Felix wyjął
z kie szeni latarkę i zaświe cił do wnę trza. Strome beto nowe schody pro wa- 
dziły jakieś trzy metry w dół.

— Sprawdźmy — popro siła Nika. — Jeśli nie spraw dzimy, pomoc
może nadejść za kilka godzin.

Felix jesz cze raz obej rzał się na dom i ski nął głową.
— Tylko zaj rzymy — zastrzegł i poło żył na progu włazu mały patyk,

by zapo biec przy pad ko wemu zatrza śnię ciu się klapy. — Zacze kaj tutaj.
Zszedł, przy świe ca jąc sobie latarką.
Nika dener wo wała się coraz bar dziej, choć nie działo się nic szcze gól- 

nego. Nie licząc oczy wi ście tego, że szpe rali po podwórku kogoś, kto może



być pory wa czem. Czuła coś, co nie było oczy wi stym prze czu ciem, lecz
jedy nie jego cie niem.

— Coś widzę — usły szała spod ziemi.
— Co?
Nie chciała krzy czeć, a odpo wiedź była jesz cze cich sza. Dziew czyna

prze kro czyła próg i zeszła kilka stopni.
— Co mówi łeś?
Cisza. Zeszła więc kolej nych kilka stopni, aż dostrze gła poru sza jące się

mię dzy rega łami świa tło latarki.
— Coś zna la złem — powie dział.
I wtedy prze czu cie obja wiło się jej z całą mocą. Ponie wcza sie. Pierw szą

rze czą, jaką zauwa żyła, był spa da jący po scho dach patyk. Chwilę póź niej
zro biło się ciemno, a łomot oznaj mił zatrza śnię cie się klapy. Naiw nej
nadziei, że klapa zatrza snęła się sama, pozba wił ją dźwięk zasu wa nego sko- 
bla.

— Felix! — krzyk nęła. Nie było już sensu się ukry wać.
Felix poty ka jąc się na scho dach, ruszył bie giem do wyj ścia. Naparł na

klapę, która drgnęła leciutko, na ile pozwa lał luz sko bla. Chło pak ude rzył
w grubą bla chę kilka razy, co też oczy wi ście nic nie dało. Cof nął się na dół
scho dów, objął dziew czynę ramie niem i oświe tlił klapę latarką. Od środka
nie było żad nej kla meczki ani niczego, czym można by odsu nąć zewnętrzny
sko bel.

— Gdyby był z nami Net, mie li by śmy na kogo zwa lić. — Wyszarp nął
z kie szeni tele fon. — Oby tu był zasięg.

— Co tam widzia łeś?
— Nie chcesz tego oglą dać. — Włą czył tele fon… a raczej spró bo wał

go włą czyć. Przy trzy mał przy cisk dłu żej. To też nic nie dało. Zwa żył apa rat
w dłoni. — O nie…

Nika pró bo wała prze bić wzro kiem ciem ność. Żało wała, że zosta wiła
latarkę w obo zie. Widziała tylko zarys jakie goś mebla, jakby fotela. Na
fotelu coś było.

Felix wło żył latarkę w usta, odwró cił tele fon i za pomocą mul ti to ola
otwo rzył tylną klapkę. W środku bra ko wało aku mu la tora.

1. PR (Public Rela tions) – kształ to wa nie sto sun ków z oto cze niem. Celem dzia łań public rela tions
jest dba łość o dobry wize ru nek, akcep ta cję i życz li wość wobec dzia łań danej osoby lub firmy.
[wróć]



11. Prze cież dia bły nie ist nieją

Latarka omia tała stare roz pa da jące się kanapy, fotele i wer salki pokryte
obłymi bla dymi naro ślami. Wyglą dały nie po ko jąco orga nicz nie. Jakby obce
formy życia obsia dły zgro ma dzone w tej piw nicy meble ze śmiet nika.
W cie płym i wil got nym powie trzu uno sił się zapach torfu i mokrego siana.
Nika trzy mała się bli sko Felixa, gdy krę tymi ścież kami szli wzdłuż zapa da- 
ją cych się wer sa lek. Te dziwne obłe kształty były róż nej wiel ko ści: od
poma rań czy do spo rego melona. Nice przy wo dziły na myśl głowy ośmior- 
nic, były jed nak matowe i nie ruszały się. Na razie.

— Nie doty kaj…! — syk nęła dziew czyna, widząc, że Felix wyj muje
z kie szeni dłu go pis i wyciąga w stronę naj bliż szego łepka. — Obu dzisz
je…

Felix cof nął rękę, ale tylko kawa łek.
— Nie uda waj Neta — szep nął. — I tak musimy zna leźć inne wyj ście.
Nika zoba czyła oczyma wyobraźni, jak dotknięty dłu go pi sem łepek

unosi się, zaczyna pisz czeć, a spod spodu wysuwa wijące się macki.
A zaraz potem budzą się pozo stałe łepki…

— Rze czy wi ście bez Neta jest jakoś dziw nie. — Otrzą snęła się. — Nie
ma kto pani ko wać.

Felix ski nął głową. Znów dłu go pi sem deli kat nie trą cił to coś. Oboje
pod sko czyli, gdy lekko poru szyły się wszyst kie łepki na tej wer salce. Nika
zro biła krok do tyłu, a Felix zła pał ją wpół. Całe szczę ście, w prze ciw nym
razie prze wró ci łaby się na fotel za nimi, wprost w kil ka na ście innych two- 
rów.

Nic nie zaczęło pisz czeć, nie wysu nęły się żadne macki. Felix puścił
dziew czynę i przy kuc nął, by z bli ska przyj rzeć się tajem ni czym struk tu rom.



Dłu go pi sem puk nął naj bliż szy z wierz chu. Odpo wie dzią był głu chy odgłos,
jaki wyda łaby puk nięta w ten spo sób piłka. Reszta two rów buj nęła się
razem z tym jed nym. Chło pak wypro sto wał się i ode tchnął.

— To pie czarki — powie dział z ulgą. — To tylko pie czarki.
— Pie czarki… — Nika roz luź niła się. — Są tak z pięć razy za duże. No

i kto hoduje pie czarki na sta rych meblach?
Felix poświe cił wyżej, na przy krę cone do ścian wiszące regały. Całe

były zasta wione pudłami z napi sem „Pie czarki wer sal skie”. Nika par sk nęła
śmie chem, stres odpusz czał.

— Pie czarki wer sal skie, bo rosną na wer sal kach. — Pokrę ciła głową.
— Co za absurd.

— To jakaś spe cjalna odmiana. — Felix świe cił na kolejne pudełka.
Były na nich wypi sane fla ma strem ceny. — Dzie sięć razy droż sze od zwy- 
kłych. A to pew nie ta „ślicz notka”, którą Gru bler chce sprze dać za tysiaka.
— Wyce lo wał latarkę w zaj mu jącą cały fotel pie czarkę wiel ko ści dyni. —
Zamknął nas tu, bo wziął nas za zło dziei.

— Czyli on nie porwał Zosi — stwier dziła Nika, już poważ nie jąc.
— Ani nikogo innego.

— Tym razem twoje prze czu cia zawio dły. Nie wiem, co to za grzyby
ani czy ich hodowla jest legalna, ale to nie nasza sprawa.

Dotknął zegarka. Wolał się tłu ma czyć ojcu niż poli cji. Ważył w dłoni
mul ti tool i był już nie mal zde cy do wany na to, by stłuc szybkę. A jed nak
tego nie zro bił.

— Jeste śmy pod zie mią — powie dział. — Nie wiem, jak silny nadaj nik
jest w zegarku. I nie wiem, jak długo może wysy łać sygnał. Możemy zmar- 
no wać szansę na wezwa nie pomocy.

Obe szli całą piw nicę, która miała wiel kość spo rej sali szkol nej. Jedyne,
co zna leźli, to kratki wen ty la cyjne zde cy do wa nie za małe, by się przez nie
wydo stać.

Drgnęli, gdy roz le gło się puka nie w klapę.
— Jakoś to wytłu ma czymy — powie działa Nika. — Chodź.
— Powiemy, że nas też CyBo rek wyrzu cił z pociągu…
W smęt nych nastro jach wró cili do wyj ścia.
— To nie po ro zu mie nie — zawo łał Felix, nie siląc się na zacho wa nie

ciszy. — Zna leź li śmy się tu przez przy pa dek.
— Zna la złam! — znad klapy dobiegł zna jomy głos. — Teraz za każ- 

dym razem was znajdę.



— To ty nas zamknę łaś? — zapy tał zdzi wiony Felix.
— Zamknę łam. Zaraz znowu was znajdę.
Felix pokrę cił głową i mruk nął pod nosem:
— W takich chwi lach czło wiek żałuje, że klapsy wyszły z mody. — Po

czym dodał gło śniej — teraz nasza kolej. My powin ni śmy szu kać.
— I tak mnie nie znaj dzie cie. Liczę trzy razy do dzie się ciu i szu kam!
— Cze kaj! Poka żemy ci lep szą zabawę — zapro po no wała Nika.

— Znacz nie cie kaw szą od zabawy w cho wa nego.
Chwila mil cze nia.
— Jaką?
— Zabawę w berka. Znasz ją?
Odpo wie dzią był zgrzyt otwie ra nego sko bla. Felix, nie cze ka jąc na

zmianę decy zji czte ro latki, wsko czył na schody i pchnął klapę. Sam się
sobie dzi wiąc, zro bił to na tyle lekko, by przy pad kiem nie ude rzyć małej.
Dla pew no ści jed nak wsu nął w jasną szcze linę mul ti tool. Dopiero wtedy
cał kiem otwo rzył klapę.

Gdy przy ja ciele wyszli na powierzch nię, przez zmru żone od świa tła
oczy ujrzeli dziew czynkę sto jącą z zało żo nymi z tyłu rącz kami i nie winną
minką.

— Niech wam będzie, ale ja gonię pierw sza.
— Dosko nały pomysł — przy tak nął Felix. Chwy cił dłoń Niki i pocią- 

gnął za sobą. Pobie gli w kie runku drogi.

* * *

Zatrzy mali się, dopiero gdy minęli szczyt pierw szego pagórka. Zdy- 
szani, prze wró cili się na mech i łapali oddech, cie sząc się wido kiem drzew
koły szą cych się na tle błę kit nego nieba. Słońce stało już nie mal w zeni cie.

— Prze pra szam — powie działa cicho Nika.
Feli xowi zro biło się jej żal. Chciał ją objąć, ale tylko pokle pał po ramie- 

niu.
— Każdy cza sem się myli.
— Już nie wspo mnę o Zosi. — Pokrę ciła głową. — To… nie ra cjo nalne.

Ogar nęła mnie jakaś obse sja.
— Każdy cza sem się myli — powtó rzył Felix. — Z tego, co pamię tam,

zwy kle mia łaś rację. Może to wszystko dla tego, że super paczka jest w nie- 
peł nym skła dzie.



— Nie mówmy o tym Netowi. Przy naj mniej teraz mu nie mówmy.
— Nika zamil kła, patrząc na słońce, cho wa jące się wła śnie za mały obło- 
czek. — Która godzina?

— Za kwa drans połu dnie.
Spoj rzeli na sie bie z prze ra że niem, bo zro zu mieli, co to zna czy. Bez

słowa zerwali się i szyb kim kro kiem, bo nie mieli siły biec, ruszyli w drogę
powrotną.

* * *

Nika obra cała w dłoni zwię dły bukie cik. Razem z Feli xem stała na
środku placu obo zo wego, a CyBo rek cho dził przed nimi z rękoma sple cio- 
nymi z tyłu. Dziew czyna naprawdę się go bała. Reszta obo zo wi czów stała
obok w sze regu, przy glą da jąc się sce nie z nie wy raź nymi minami. W tle
stygł kocio łek z nie na po czę tym obia dem.

— Co macie na swoje uspra wie dli wie nie? — zapy tał nauczy ciel.
— Zgu bi li śmy się — powie działa, patrząc w zie mię.
— Mie li ście zbie rać kwiaty na łące — wark nął CyBo rek. — Jak wam

się udało zgu bić na łące?
— Nie było mowy o łące — spro sto wał Felix. — Tylko o kwia tach.
— Mil czeć! A teraz połowa obo zo wi czów zrobi po dwa dzie ścia pom- 

pek. A ty — nauczy ciel wska zał Felixa — wyzna czysz tę połowę.
— Nie będę nikogo wyzna czał — odparł Felix.
— Dopóki nie wyzna czysz sze ściu osób do pom pek, nikt nie dosta nie

obiadu.
Przez sze reg obo zo wi czów prze szedł pomruk nie za do wo le nia.
— Wyznacz mnie — szep nęła Nika.
— Nie dasz rady zro bić nawet pię ciu.
— Nie szep tać! Wyzna czaj. Gołąbki sty gną.
Felix poczuł na sobie kil ka na ście nie przy chyl nych spoj rzeń i znów nie

mógł uwie rzyć, że tak pro sty mecha nizm prze nie sie nia nie chęci może dzia- 
łać. Ale mecha nizm, jak każdy, można prze cież wyko rzy stać. Popa trzył po
kole gach i kole żan kach w spo sób, w jaki powi nien patrzeć ktoś, kto ma
pomysł, i oznaj mił:

— Potrze buję sze ściu ochot ni ków.
Oskar i Wik tor spoj rzeli na sie bie, ski nęli gło wami i jed no cze śnie

wystą pili przed sze reg.



— My się zgła szamy do pom pek.
— Nic z tego. Zaj mij cie się kocioł kiem! — CyBo rek pod kre ślił pole ce- 

nie gestem. — Odsuń cie go dalej od ognia. A ty Polon pospiesz się, jeśli nie
chcesz, żeby wszy scy jedli zimny obiad. Masz wyzna czyć sześć osób.

Gil bert dawał mu coraz inten syw niej sze znaki brwiami. Wyglą dało to
tak komicz nie, że Felix nie mal się uśmiech nął.

— Zro bimy to dwój kami — powie dział. — Do pierw szej dwójki
wyzna czam Gil berta i… sie bie.

— Ustalmy tylko, czy cho dzi o pompki impe rialne czy metryczne.
— Gil bert spoj rzał wycze ku jąco na CyBorka.

— O co ci znowu cho dzi? — zapy tał nauczy ciel.
— To jak cale i cen ty me try. Jeden cal to dwa i pół cen ty me tra.
— Rób dwa dzie ścia zwy kłych pom pek! Już!
Obaj zgod nie poło żyli się na ziemi i z pew nym tru dem wyko nali dwa- 

dzie ścia pom pek. Gdy zakoń czyli i wró cili na swoje miej sca, Felix powiódł
wzro kiem po obo zo wi czach:

— Następna dwójka… Gil bert i ja.
Zanim CyBo rek wymy ślił, jak zare ago wać, Felix i Gil bert znów poło- 

żyli się na ziemi i zro bili po dwa dzie ścia pom pek. Trzeci raz tego numeru
powtó rzyć nie było można. Gil bert lekko pokrę cił głową, na znak, że już
nie da rady. Felix zresztą też miał ramiona jak z waty.

— Nawet nie myśl o powtó rze niu tego numeru — powie dział CyBo rek.
— Wyznacz kogoś innego.

Do sze regu aku rat wró cili, po wyko na niu pole ce nia, Oskar i Wik tor.
— Oskar i Wik tor — powie dział Felix, uprze dza jąc sprze ciw nauczy- 

ciela.
Kole dzy posłusz nie przy stą pili do pomp ko wa nia. CyBo rek zaci snął

usta. Nie miał jak zapro te sto wać. Za to, gdy skoń czyli, wycią gnął do Felixa
dłoń.

— Popro szę twój zega rek.
— Po co…?
— Ode pnij go i mi oddaj.
Felix, jakby wbrew sobie, odpiął zega rek i podał nauczy cie lowi. Nie

musiał tego robić. For mal nie to nawet mógł w tym momen cie spa ko wać
ple cak i odejść. I nikt by go nie zatrzy my wał prze mocą. A jed nak oddał
zega rek.



Chwilę póź niej wszy scy usie dli do obiadu, który oka zał się nie zbyt
smaczny, ale przy naj mniej dosta tecz nie cie pły. Felix i Nika solid nie zgłod- 
nieli po poran nych przy go dach. Usie dli obok Oskara i Wik tora.

— Dzięki za pomoc — powie dział Felix po pierw szym kęsie.
— Poma gamy ci, bo jeste śmy kum plami — oświad czył Wik tor.

— Więc ty, jako kum pel, pomóż nam i prze stań się wyła my wać.
Felix poki wał głową. Tro chę mu ulżyło, że nie wszy scy się od niego

odsu nęli. Nie stety podej rze wał, że prę dzej czy póź niej to nastąpi, bo pod po- 
rząd ko wy wać się woj sko wej dys cy pli nie nie zamie rzał.

— To nie do końca tak, że CyBo rek wściekł się tylko na was — dodał
Oskar. — Był zły już wcze śniej.

— Do obozu przy le ciała Celina, z wrza skiem że widziała w lesie dia bła
— uzu peł nił Wik tor. — Nakrzy czał na nią, że sieje panikę.

Felix zasta no wił się nad tą infor ma cją, ale nie sko men to wał jej.
Po obie dzie wszy scy zgod nie poszli zmy wać. Nika trzy mała się bli sko

Felixa, wyczu wa jąc nie chęć więk szej czę ści grupy.
— Po co mu mój zega rek? — zasta no wił się Felix. — To ma być jakaś

kara za… nie sub or dy na cję?
— Nie możesz wygrać z kimś, kto ustala zasady gry — powie działa

dziew czyna. — Tym bar dziej, jeśli zmie nia zasady w jej trak cie.
— To też można wyko rzy stać.
— Pyta nie tylko, czy chcemy to robić.
— Szcze rze, to chcę wstać od stołu i prze stać grać. Jak przy je dzie Net,

prze ko namy go, że powin ni śmy wra cać. Na ile go znam, to miej sce zacznie
go uwie rać bar dzo szybko. Myślisz, że Celina mogła znać legendę o dia ble
znad Czer wo nej Hań czy?

* * *

Pomruk dużego die sla dotarł do obozu, zanim jesz cze cię ża rówka wyło- 
niła się zza szczytu pagórka. Obo zo wi cze zgro ma dzili się na placu i patrzyli
wycze ku jąco w stronę, z któ rej dobie gał dźwięk.

— Jedno jest pewne — oce nił Gil bert. — To nie jadą ninja.
Naj pierw nad zakrzy wie niem pagórka poja wił się czarny dym,

a dopiero po nim kan cia sta szo ferka. Był to oczy wi ście Jelcz; ten sam, któ- 
rym tu przy je chali. Kie rowca nie wyłą czył sil nika ani nie wysiadł, za to
CyBo rek ruszył w jego stronę szyb kim kro kiem.



— Wra cam za godzinę — rzu cił przez ramię. — Nie odda laj cie się od
obozu, ten niedź wiedź może gdzieś tu krą żyć. I słu chaj cie dru ży no wych.

Wsko czył do szo ferki i zatrza snął drzwi. Wyni kało z tego w oczy wi sty
spo sób, że nikt poza nim nie poje dzie na sta cję.

Cię ża rówka zaczęła wolno zawra cać.
— Uwa żaj, żeby nie zoba czyli nas w luster kach — powie dział Felix

i pocią gnął Nikę za sobą.
Nie zdą żyła o nic zapy tać, bo już bie gła. Felix pierw szy chwy cił kra- 

wędź burty, pod cią gnął się i prze rzu cił nogę do środka. Wycią gnął dłoń,
chwy cił Nikę za nad gar stek w ten spo sób, że ona rów nież mogła chwy cić
jego nad gar stek – taki chwyt był dwa razy moc niej szy i bez piecz niej szy.
Pomógł jej wsko czyć do ładowni. Przez chwilę miał idio tyczną ochotę, aby
poma chać kole gom, ale na szczę ście się powstrzy mał. Nie wyglą dali na
zado wo lo nych.

Usie dli na ławce, żeby się nie prze wró cić.
— Powiedz mi, że nie ucie kamy — popro siła Nika.
— Nie ucie kamy. Chcę tylko poroz ma wiać z Netem, zanim CyBo rek

zabie rze mu tele fon.
— Prze cież i tak zabie rze.
— Jak to dobrze roze gramy, to zabie rze mu ten. — Felix wyjął z kie- 

szeni swój tele fon bez bate rii. — A jeśli się nie uda, to mam plan B. Do
jego reali za cji będę potrze bo wał kasy bile to wej.

— Chcesz kupić bilety powrotne?
Felix pokrę cił głową.
— Chcę roz mie nić pięć zło tych.

* * *

Gdy wje chali na par king przed sta cją, przy ja ciele ukryli się za wor kami
leżą cymi w przed niej czę ści ładowni. Na wypa dek, gdyby wuefi sta tu zaj- 
rzał.

— I co teraz? — zapy tała Nika.
— Są dwie moż li wo ści. — Felix dys kret nie wyglą dał znad wor ków.

— Albo CyBo rek zaczeka w szo ferce i wów czas pój dziemy na peron ode- 
brać Neta przed nim, albo on pój dzie na peron, a wtedy my pój dziemy do
kasy. Czyli pan B.



Nika pokrę ciła głową, nie prze ko nana co do szans powo dze nia któ re go- 
kol wiek planu. A rze czy wi stość jak zwy kle nie zamie rzała uła twiać zada- 
nia. Cię ża rówka zatrzy mała się, a gdy tylko trza snęły drzwi szo ferki, znów
ruszyła.

— Nie do brze… — mruk nął Felix.
Żaden z pla nów tego nie prze wi dy wał. Naj zwy czaj niej w świe cie odjeż- 

dżali. Zoba czyli jesz cze tylko nauczy ciela idą cego w stronę sta cji, a oni
zna leźli się z powro tem na szo sie.

— Może jedzie zatan ko wać albo zro bić zakupy — zasta no wił się Felix.
— W naj gor szym razie po pro stu prze je dziemy się po oko licy.

Na wszelki wypa dek nie wró cili na ławeczki, tylko przy sie dli na wor- 
kach, które leżały na pod ło dze.

Dzie sięć minut póź niej cię ża rówka skrę ciła i po chwili zwol niła, by
prze je chać po czymś, co zapewne było pro giem zwal nia ją cym. Przy ja ciele
zoba czyli zamy ka jący się za nimi szla ban. Nie stety nie był to szla ban kole- 
jowy, tylko raczej taki, jaki można spo tkać przy wjeź dzie do jed nostki woj- 
sko wej. Jeśli mieli jesz cze jakieś wąt pli wo ści, gdzie są, to widok kil ku na stu
zapar ko wa nych woj sko wych cię ża ró wek roz wiał je cał ko wi cie. Dalej stało
kilka czoł gów, a zie lony heli kop ter Sokół wła śnie roz grze wał sil nik.

— Z tego będzie się trudno wytłu ma czyć — jęk nął Felix.
— Jesz cze oskarżą nas o szpie go stwo.
Na wszelki wypa dek scho wali się za wor kami i nawet nie pró bo wali

zza nich wyglą dać. Cię ża rówka zatrzy mała się, jed nak sil nik wciąż pra co- 
wał, co dawało nadzieję, że postój długo nie potrwa. Zgrzyt nęły zamki tyl- 
nej burty i przy ja ciele przy lgnęli jesz cze bar dziej do ziemi. Coś cięż kiego
zaszu rało o pod łogę i burta znów się zamknęła, a cię ża rówka ruszyła.

Felix i Nika leżeli nie ru chomo, aż poczuli, że znów prze jeż dżają przez
próg zwal nia jący. Odcze kali jesz cze chwilę i ostroż nie wychy lili głowy.
Jechali po szo sie, a w ładowni przy była meta lowa skrzy nia, zde cy do wa nie
mniej sza od tych, w któ rych trzy mali żyw ność.

Pode szli do skrzyni i otwo rzyli ją – nie miała kłódki. Wewnątrz leżały
mun dury polowe. Nika wyjęła spodnie i roz pro sto wała je.

— Dam skie — zauwa żyła.
— Skąd wiesz? Spodnie jak spodnie.
— Poznaję po kroju. Czy on chce, żeby dziew czyny cho dziły w moro?
— Ści ślej mówiąc, to jest woodland. — Felix wziął od niej spodnie

i przy bli żył do świa tła, czyli tyłu samo chodu. — A jesz cze ści ślej – pan- 



tera 1.
Pod dwoma parami mun du rów leżała woj skowa bie li zna i w tym przy- 

padku nie było już wąt pli wo ści, że jest dam ska. Zamknęli skrzy nię
i ponow nie się scho wali. Cię ża rówka zje chała na par king przed sta cją
i zatrzy mała się. Jed nak kie rowca nie wyłą czał sil nika, co zapo wia dało
krótki postój.

Po chwili burta opu ściła się i do ładowni ktoś wsko czył. Nika wychy liła
się mini mal nie i uśmiech nęła sze roko. To był Net. Wyglą dał na tro chę zdez- 
o rien to wa nego.

— Usiądź, będzie trzę sło — ostrzegł CyBo rek i zamknął burtę.
Chło pak rozej rzał się po ładowni. Rzu cił ple cak na pod łogę, opadł na

ławkę i mruk nął pod nosem:
— Ben tley Con ti nen tal, nor mal nie. Czemu więc z zewnątrz wygląda

jak Jelcz?
Nika stłu miła śmiech. Bar dzo chciała pobiec do przy ja ciela i przy wi tać

się. Roz sąd nie jed nak zacze kała, aż cię ża rówka ruszy. Dopiero wtedy
wyszła z ukry cia.

— Tylko się nie prze strasz — ostrze gła.
Net zerwał się na równe nogi i o mało co nie wypadł przez tylną burtę.

Zajęło mu chwilkę, zanim się zorien to wał, że w ładowni zni kąd zma te ria li- 
zo wała się Nika. Rzu cili się sobie w ramiona, by się wyści skać i wyca ło- 
wać. W klu czo wym momen cie powi ta nia Felix prze niósł wzrok na inte re su- 
jącą fak turę plan deki, która prze cie rała się już w miej scu styku z meta lo- 
wymi pałą kami. Inte re su jące były też meta lowe oczka i spo sób moco wa nia
plan deki za pomocą…

— Cześć stary! — Net klep nął go w ramię. — Już skoń czy li śmy się
witać.

Uści snęli sobie dło nie i wyko nali kla sycz nego misia okle py wa nego.
— Nie mogli śmy wyjść na sta cję — wyja śnił Felix. — Więc zacze ka li- 

śmy tu. CyBo rek nie wie, że tu jeste śmy, więc się nie wyga daj.
— Czemu nie jedziesz w szo ferce? — zapy tała Nika.
— Tam są tylko dwa miej sca. A już się cie szy łem, że się prze jadę

czymś faj niej szym niż trzy dzie sto let nia tak sówka. No a to tutaj, to tro chę
słaba atrak cja.

— Czyli Zuzanna wtedy… — Nika pokrę ciła głową. — Zresztą nie- 
ważne. Opo wia daj, jak poszło.



— Masa kra, mówię wam. — Net się oży wił. — Zna czy testu nie zda- 
łem, więc luz. Masa kra w domu.

— Jak to nie zda łeś?! — wykrzyk nęła Nika.
— No bo wygra łem olim piadę infor ma tyczną, a ci, co wygrali, nie

muszą zda wać. Zna czy testu. Opa li łaś się.
— To dla czego zda wa łeś za pierw szym razem?
— Bo Eftep mi nie po… — Net zawie sił się. — A to szuja! Nie powie- 

dział mi. A musiał o tym wie dzieć.
— Cie bie też powinni powia do mić.
— Nie przy po mi nam sobie żad nego maila w tej spra wie.
— Oni to pew nie przy słali ana lo gową pocztą — wtrą cił Felix.
— Ja nawet nie otwie ram papie ro wych listów. — Net mach nął ręką.

Zasta no wił się nad czymś, patrząc w bok. — Leży mi na biurku sterta
z kilku mie sięcy. Sądzisz, że list do lau re ata olim piady infor ma tycz nej,
czyli do mnie, wysy ła liby ana lo gową pocztą? Kartka, koperta, zna czek,
stem pe lek?

— Myślisz, że list do lau re ata olim piady histo rycz nej dostar cza goniec
konny?

— A co się stało w domu? — zapy tała Nika.
— Łoooch… — Net pokrę cił głową. — Gruba sprawa. Awa ria cie płej

wody. To pew nie przez te wykopki na Woli. Wyobra ża cie to sobie w XXI
wieku?! Przez pół dnia z jed nego kranu leciała zimna woda, a z dru giego
bar dzo zimna. Ależ wam zazdro ści łem! Nawet rąk nie było jak umyć. Nie
to, żebym prze sad nie czę sto… No ale wie cie, czło wiek przy zwy czaja się do
jakichś tam stan dar dów. Cie płe łóżeczko, szybki inter net, kon kretne
żarełko: zupka, dru gie, dese rek. Bez tego trudno sobie wyobra zić nor malne
życie.

Felix i Nika wymie nili szyb kie spoj rze nia.
— Co robi łeś przez te dwa dni? — zapy tała Nika.
— Ambh… — Net roz ło żył ręce i spoj rzał gdzieś w górę. — Takie

tam… nudy. A wy co robi li ście?
Tym razem Felix i Nika spoj rzeli w różne strony.
— W sumie też nic cie ka wego — odparł po dłuż szej chwili Felix.
— Leni cie się całymi dniami? Z CyBor kiem? Nie uwie rzę! Na pewno

przed obia dem strzela poga dankę i każdy musi zro bić dzie sięć przy sia dów.
— Coś w tym stylu — przy tak nęła Nika. — Nawet bar dziej w tym

stylu, niż sądzisz.



— Ale pen sjo nat wpo rzo, nam nadzieję? A, wła śnie, zaję li ście mi fajną
miej scówę?

— Jest kilka wol nych. — Felix odchrząk nął. — W podob nym stan dar- 
dzie. Nie wiem, jak ci to powie dzieć…

— Mów, zniosę wszystko. Nie ma jacuzzi? Łazienki są wspólne, na
kory ta rzu?

Ucie ka jąca w tył droga asfal towa zamie niła się w ucie ka jącą w tył
drogę grun tową, a wresz cie leśną.

— Brak jacuzzi nie jest naj więk szym pro ble mem. — Felix sta rał się
odpo wied nio dobie rać słowa, by przy go to wać przy ja ciela na trudną prawdę.
— Przy naj mniej nie jedy nym.

— Nie, nie mów cie mi. — Net zro bił minę fil mo wego twar dziela.
— Sam się prze ko nam. Czy to będą miga jące ener go osz czędne żarówki
w lamp kach noc nych, skrzy piące drzwi czy niski trans fer pen sjo na to wej
sieci – prze żyję to jakoś. A pro pos, wie cie, czemu CyBo rek zabrał mi lap- 
topa na prze cho wa nie? Kradną w tym pen sjo na cie?

Felix i Nika spoj rzeli na niego z zasko cze niem.
— Zabrał? — upew niła się Nika. — Skąd wie dział, że go masz?
Net wzru szył ramio nami.
— Po pro stu wie dział. Obie cał, że się nim zaopie kuje dla bez pie czeń- 

stwa.
Felix dotknął nad garstka, na któ rym jesz cze wid niał jaśniej szy, nie opa- 

lony pasek po superze garku.
— Skądś też wie dział o tym, że mój zega rek ma wbu do wany nadaj nik

alar mowy.
— A może cho dzi o to, żeby nie zamókł, czy coś?
— Jest wodo od porny do głę bo ko ści… nawet nie wiem, do jakiej, bo mi

nie grozi taka głę bo kość. Jest też wstrzą so od porny.
— To czemu po pro stu nie powiesz mu, żeby ci oddał?
— Tech nicz nie jest to wyko nalne. Tak samo, jak pod nie sie nie gorą cego

garnka bez ręka wic. Ale za to bar dzo nie przy jemne. Zro zu miesz to szyb- 
ciej, niż byś chciał. I nie zdziw się naszym zacho wa niem. Będziemy musieli
wysko czyć, jak tylko cię ża rówka zwolni, a potem wylew nie się z tobą przy- 
wi tamy.

* * *



Tym razem obie dru żyny musiały się usta wić w osob nych sze re gach, na
wprost sie bie, pozo sta wia jąc odstęp trzech metrów. Net stał z boku i roz glą- 
dał się ner wowo, jakby podej rze wał, że na powi ta nie robią mu jakiś dow- 
cip.

— Dziś dołą czył do nas sze rego… uczeń Bie lecki — oznaj mił CyBo- 
rek, swoim zwy cza jem prze cha dza jąc się przed sze re giem. — Nie któ rzy
z was może mieli oka zję go poznać.

— Wszy scy mnie znają — zauwa żył Net.
Sto jący obok Wik tor uci szył go syk nię ciem.
— Bie lecki dołą czy do dru żyny „Teraz”, czyli do Lucjana.
— Moment — zapro te sto wał Net. — Ja bym wolał do tej dru giej. Prze- 

cież tu i tu jest po sześć osób.
— Nie udzie li łem ci głosu. Dołącz do swo jej dru żyny.
Net miał minę, jakby zorien to wał się w trak cie imprezy, że zamiast na

uro dziny, tra fił na stypę. Posłusz nie sta nął jed nak w sze regu.
— Dziś nie będzie ciszy noc nej o dzie sią tej — cią gnął wuefi sta i od

razu uci szył rado sne szepty. — Będzie nocny marsz na azy mut. — Teraz
odgłosy były już mniej entu zja styczne. — To fajna zabawa i nauczy cie się
przy oka zji odczy ty wa nia kom pasu i kro ko mie rza. Pod ją łem też decy zję
o pew nych zmia nach kadro wych. Polon! Degra duję cię. Już nie jesteś dru- 
ży no wym. — Felix nic nie odpo wie dział. Gdyby nie oko licz no ści, uśmiech- 
nąłby się i podzię ko wał za zwol nie nie go z tej przy krej funk cji. — Od tej
chwili dru żyną „Nic nie mów” dowo dzi Gerald. — Wymie niony uśmiech- 
nął się dum nie i uniósł wyżej brodę. — Dru ży nowi, wystąp!

Lucjan i Gerald wyko nali krok do przodu, a nauczy ciel wrę czył im po
kartce zapi sa nej cyframi. Z min obu dru ży no wych bez trudu można było
wyczy tać, że nie mają poję cia, na co patrzą.

— Wyru sza cie po zmroku — dodał CyBo rek. — U celu czeka fant,
a wygrywa ten, kto pierw szy do niego dotrze. Spo cznij, rozejść się.

Net przy glą dał się temu ponuro. Pod szedł do Felixa i Niki:
— Atmos fera napięta jak plan deka na Jel czu — stwier dził. — Jakaś

musz tra? Jakieś dru żyny i dru ży nowi? O co tu cho dzi? Czuję się jak nor- 
malny w domu waria tów.

— Jeśli się nie dosto su jesz, to szybko zaczniesz się czuć odwrot nie —
ostrzegł go Gil bert. — Prze waga waria tów jest taka, że to oni wyzna czają
normę. Ja już się czuję jak wariat wśród nor mal nych.



— To mnie aku rat nie dziwi. — Net rozej rzał się po obo zie. — Naj- 
pierw odświe żył bym się tro chę po tych woja żach. Gdzie są prysz nice?

Nie stety, im bar dziej się roz glą dał, tym bar dziej prysz ni ców nie było.
— Do wyboru jest stru mień lub jezioro — wyja śniła Nika.
— Nie wie dzia łem, że tu są cie płe źró dła. A na kola cję to o któ rej

idziemy, bo już tro chę zgłod nia łem?
— Nie idziemy, tylko sami robimy na miej scu. — Felix wska zał kciu- 

kiem ogni sko. — I nie stety sami zmy wamy. Kola cja będzie o siód mej, czyli
za… — Zer k nął na zega rek, któ rego nie było. — Chyba już wiem, skąd
CyBo rek wie dział o zegarku i lap to pie. — Wska zał głową Geralda. — Pew- 
no ści nie mam, ale na dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent on mu doniósł,
żeby się pod li zać. Dzięki temu został dru ży no wym.

* * *

Po kola cji, na którą było… coś z puszki, co Gil bert okre ślił mia nem
„ćtapy”, w obo zie zapa no wało leniwe roz prę że nie. Jed nak nikt nie narze kał,
że w nocy czeka ich łaże nie po lesie. Metody CyBorka zda wały się dzia łać.

Gdy zaczęło się ściem niać, Aure lia i Klau dia uznały, że wyką pią się
teraz, na zapas przed wyprawą. Wzięły ręcz niki, ubra nie na zmianę i ode- 
szły w stronę stru mie nia. Net zer k nął na nie, potem na krzą ta jącą się przy
ogni sku Nikę, znów za odcho dzą cymi i zmarsz czył brwi. Nachy lił się do
Felixa, prze glą da ją cego zawar tość ple caka.

— Nie prze szedł byś się na spa cer po oko licy?
— Zapo mnij. — Felix pokrę cił głową. — Już wczo raj była z tego afera.
— Pod glą da łeś je?
— Nie, ale nie któ rzy myślą, że tak. — Felix przy ci szył głos jesz cze

bar dziej — w tym cza sie wykra da łem tele fon ze skrzyni w namio cie
CyBorka.

— Prze cież twój jest wodo od porny. Dla czego ci go zabrał?
— Bo robi sobie tutaj szko le niowy obóz woj skowy i chce nas odizo lo- 

wać od świata, żeby nas mieć tylko dla sie bie. Taka reali za cja marzeń
i ambi cji. Poważ nie się zasta na wia li śmy z Niką, czy nie nawiać. Tylko że
nie mie li by śmy jak zabrać Bul bota.

— O, wła śnie. Pra wie zapo mnia łem. Kiedy zaczy namy poszu ki wa nia?
— Chwi lowo nie zaczy namy. CyBo rek ma twój lap top.
— O żeż… Fakt.



Na sąsied niej ławie Lucjan i Gerald wraz z Oska rem i Wik to rem z nie- 
wy raź nymi minami pochy lali się nad kart kami, które dostali od wuefi sty.
Obra cali w dło niach kom pasy i kro ko mie rze.

— Jakieś zaklę cia — stwier dził Oskar. — Czarna magia.
— Nie, to banal nie pro ste. — Felix pod szedł, wziął od niego kartkę. —

Azy mut i odle głość.
— Jeśli to banal nie pro ste, to czemu nie jest… pro ste? Daleko to?
— Zaraz poli czę. — Felix otwo rzył swój brud no pis, ten sam, który

dostał od przy ja ciół na uro dziny, i zaczął prze pi sy wać wszyst kie cyferki
z jed nej kartki, potem z dru giej. Gdy skoń czył, oświad czył — jakieś pięć
kilo me trów.

— Ale… — Gerald gapił się na kartkę i mru gał. — W którą stronę. Jak
to się czyta?

— To ty jesteś dru ży no wym. — Felix wzru szył ramio nami.
Gerald spoj rzał na niego nie na wist nie, ale zaraz zła god niał:
— Mogę cię mia no wać moim zastępcą.
— Dzięki, obej dzie się. Popa trz cie. — Poło żył na kartce kom pas. — To

jest kom pas, busola wła ści wie, ta strzałka, co się obraca, wska zuje pół noc.
Lucjan sap nął z iry ta cją.
— Mam tłu ma czyć czy nie? — zapy tał Felix.
— Tłu macz, tłu macz.
— Ta strzałka na płytce poka zuje kie ru nek mar szu. Pierw sza liczba

z kartki to kie ru nek, czy tasz go z kom pasu i usta wiasz ten pier ścień, no
i idziesz w tę stronę, w którą poka zuje ta strzałka. Ta druga liczba to odle- 
głość w metrach. A to jest kro ko mierz. — Felix poło żył na kartce małe
czarne urzą dze nie z trzema pier ście niami z nadru ko wa nymi cyframi i przy- 
ci skiem. — Przy pi nasz to do paska i on liczy kroki. — Potrzą snął dwa razy
i ostat nia z cyfr z zera zamie niła się w dwójkę. — Nie możesz pod ska ki- 
wać, bo też poli czy. Te kroki prze li czasz na metry i już wiesz, ile masz
przejść.

— Skąd mam wie dzieć, jak to prze li czyć? — zapy tał Lucjan. — Czemu
to nie jest podane w kro kach?

— Bo każdy ma inną dłu gość kro ków. Przejdź dzie sięć kro ków i je
zmierz, podziel przez dzie sięć. Pro ste. Jak już przej dziesz tyle metrów, ile
masz przejść, to zeru jesz licz niki i znów usta wiasz pier ścień na kom pa sie.
Na busoli wła ści wie. Pro ste?



— Pro ste — przy znał Lucjan, choć jego mina mówiła zupeł nie co
innego.

— Macie drobne?
— Chcesz opłatę za szko le nie?
— Nie, zbie ram pię cio gro szówki, dzie się cio gro szówki. Takie naprawdę

drobne drobne.
Kole dzy nie byli pewni, czy Felix mówi poważ nie, ale wie dzieli, że

jesz cze może być potrzebny, więc wysu płali z kie szeni drob niaki. Zebrało
się tego kil ka na ście monet. Razem nie były warte nawet dwóch zło tych.

— Masz, sklej sobie z nich żaglo wiec. — Lucjan doło żył mu jesz cze
dwa gro sze.

— Dzięki.
Od strony stru mie nia roz legł się dziew częcy krzyk, a po chwili dołą czył

do niego drugi. Wszy scy zerwali się na równe nogi. Część chłop ców
zaczęła biec w tamtą stronę, ale zatrzy mali się, gdy zza wznie sie nia wyło- 
niły się Aure lia i Klau dia. Bie gły, nie kom plet nie ubrane, czę ściowo mokre.
Aure lia zamiast spód niczki miała owi nięty wokół bio der ręcz nik.

— Dia aaabe eeł! — krzy czała Klau dia. — Widzia łam dia bła!
Dziew czyny zwol niły dopiero przy samym obo zie. Aure lia wpa dła

w ramiona Lucjana, nagle zapo mi na jąc, że była na niego zła. Lam bert, co
było do niego raczej nie po dobne, objął ramie niem Klau dię.

— Co się stało? — zapy tał CyBo rek.
— To on! — Klau dia wska zała pal cem Felixa. — To znowu był on.
Felix wes tchnął.
— Sie dział tu z nami cały czas — odparł za niego Oskar.
— Nie broń go, bo będziesz współ winny! — skar ciła go Klau dia.

— Wiem, że to był on. Znów nas pod glą dał.
— Był tu cały czas — potwier dził Wik tor.
— Nie ważne! Poprzed nio to był on, więc teraz też… to jego wina.
— To nie byłem ja — powie dział Felix. — Ani wczo raj, ani dziś. Sie- 

dzia łem tu ze wszyst kimi.
— Co tam widzia ły ście? — zapy tał CyBo rek.
— Dia bła! — wykrzyk nęła Klau dia. — To zna czy Felixa prze bra nego

za dia bła.
— Prze cież to nie on, kre tynko — wark nęła Aure lia. — Tam ten miał

rogi i poziome źre nice.
— Może się prze brał. Nie ważne! To jego wina. Prze stań go bro nić!



— To nie był Felix. — Nika sta nęła obok przy ja ciela. — Prze stań go
oskar żać.

— Ktoś musi być winien!
— Winna jest natura, która dała ci taki mały mózg. Zostaw Felixa

w spo koju.
Klau dia zaci snęła usta, odwró ciła się na pię cie i znik nęła w namio cie.

Felix spoj rzał na Nikę z wdzięcz no ścią, ale zaraz uciekł wzro kiem gdzieś
w bok.

— Co widzia ły ście? — zapy tał ponow nie CyBo rek.
Aure lia spoj rzała z obawą w stronę stru mie nia.
— Coś dziw nego. Wyglą dało jak dia beł. Miał zaro śniętą twarz i szpi- 

cza ste skrę cone rogi.
— To pew nie jakieś zwie rzę — powie działa Celina. — Może krowa?
— Skąd krowa w środku lasu? — zapy tał Oskar.
— Nie wyglą dał na zwie rzę. — Aure lia pokrę ciła głową. — Wyglą dał

bar dzo… ludzko. Gapił się na nas… — Wzdry gnęła się. — Gapił się spo- 
mię dzy ziel ska, a jak go zauwa ży ły śmy, uciekł. Widzia ły śmy tylko tę twarz.

— To pew nie była dzika krowa — wtrą cił Gil bert. — Może nawet pra- 
sło wiań ska.

— Prze bierz cie się w suche ubra nia — pole cił CyBo rek. — Lucjan,
Wik tor i Lam bert, weź cie latarki i kije. Spraw dzimy, co to było. Reszta
obser wuje oko licę obozu.

Prze cze sy wa nie oko lic stru mie nia zajęło kilka minut, po któ rych grupa
poszu ki waw cza wró ciła z niczym.

— Cokol wiek to było, już go nie ma — oznaj mił nauczy ciel. — Dla
pew no ści rano spraw dzimy ślady. Marsz na azy mut prze no simy na jutrzej- 
szy wie czór. Nikomu nie wolno opusz czać obozu w poje dynkę. W ogóle
nikomu nie wolno opusz czać obozu. Straż… zna czy wartę peł nić będą dwie
osoby, po jed nej z każ dej dru żyny.

— A co z ciszą nocną? — zapy tał nie śmiało Oskar.
— Jak co dzień.
Net nachy lił się do Felixa i zapy tał szep tem:
— Cisza nocna? To jak będziemy oglą dać tele wi zję? W słu chaw kach?
— Słu chawki nie będą konieczne. Myślisz, że one, albo Celina, czy tały

o tej legen dzie dia bła znad Czer wo nej Hań czy?
— Nie spra wiają wra że nia szcze gól nie oczy ta nych. A legenda to i tak

tylko legenda.



— Więc co one tam widziały?

1. Woodland, pan tera – rodzaje woj sko wego kamu flażu dosto so wa nego do lokal nych warun ków
leśnych. [wróć]



12. Co las kryje nocą

Ta noc nie nale żała do naj przy jem niej szych w życiu Neta. Było zimno
i wiało, jakby w pokoju był prze ciąg. Chło pak kilka razy się budził z zamia- 
rem wsta nia i pod krę ce nia kli ma ty za cji na wyż szą tem pe ra turę. W pół śnie
wal czył ze sobą, roz wa żał argu menty za wyprawą do przed po koju i prze ciw
niej, mie ściła się tam bowiem naj bliż sza kon sola kli ma ty za cji. Nie stety,
wyj ście z rela tyw nie cie płej pościeli i wyprawa przez zimne miesz ka nie
wysta wiała jego słabą wolę na trudną próbę. No i cie pło zaczę łoby się robić
naj wcze śniej po kwa dran sie. Kulił się więc w łóżku, pod cią gał nogi, nakry- 
wał się na głowę i balan so wał na gra nicy snu i jawy. Cza sem był to sen
wyda jący się jawą, a cza sem jawa wyda jąca się snem, cho ciaż sam Net
dopusz czał też moż li wość, że śni mu się jawa będąca snem.

Wresz cie zwlókł się z łóżka, nasu nął buty i w pół śnie wstał. Drzwi
pokoju wydały mu się dziw nie mięk kie, jakby były wyko nane z gru bego
bre zentu, nie drewna. Zba da nie tego feno menu zosta wił na rano. Puszy sty
dywan w salo nie zesztyw niał od tego zimna i stał się szorstki jak rży sko.
Noga za nogą, bo nie chciał zapa lać świa tła, żeby się cał kiem nie roz bu dzić,
dotarł do regu la tora i prze krę cił dziw nie duże pokrę tło w prawo. Zamiast
zwy cza jo wego pik nię cia, usły szał bul got nię cie, ale ważne, że w ogóle kon- 
sola dzia łała.

Prze szedł do kuchni z zamia rem zro bie nia sobie gorą cej cze ko lady na
roz grzewkę. Na pły cie kuchen nej pło nął ogień, choć prze cież była to płyta
elek tryczna. Widocz nie ojciec coś prze kon fi gu ro wał, może dopro wa dził
gaz, żeby choć tro chę ogrzać miesz ka nie. Net poczuł dumę, że jest spryt- 
niej szy, bo wpadł na pomysł pod krę ce nia kli ma ty za cji, zamiast skom pli ko- 
wa nego i cza so chłon nego pod łą cza nia insta la cji gazo wej do elek trycz nej



płyty. Ale to prze cież natu ralne – każde kolejne poko le nie powinno być
mądrzej sze i zdol niej sze od poprzed niego.

Obok, na bla cie kuchen nym sie dzieli owi nięci w koce i oparci o sie bie
Oskar i Celina. Spali. Czyżby Celina jed nak zerwała z Kle men sem
z powodu tej Fran cuzki? To też do usta le nia rano. Na razie niech śpią,
w końcu to goście. Po ciemku nie mógł zna leźć lodówki i wła ści wie to ode- 
szła mu ochota na tę cze ko ladę. Pogła skał psa i posta no wił jed nak wró cić
do łóżka, by tam zacze kać, aż ogrze wa nie zacznie dzia łać. Wpraw dzie nie
pamię tał, żeby mieli psa, ale prze cież mama wspo mi nała kilka razy, że bliź- 
niaki będą się lepiej roz wi jać, jeśli zapewni się im kon takt ze zwie rzę ciem
domo wym.

Zako pał się ponow nie w jesz cze cie płej pościeli i posta no wił, że rano
poroz ma wia z mamą na temat psa. Mama była szur niętą artystką, choć nie
tak szur niętą, jak Zuzanna Zdrój, no ale jed nak decy zję o kup nie psa
powinna skon sul to wać z resztą rodziny. Tym bar dziej że cho dziło o psa
z rogami.

* * *

Pobudka pole gała na tra dy cyj nym wale niu łyżką w gar nek. Tra dy cyj nie
też gim na zja li ści nie spie szyli się zanadto ze wsta wa niem.

— Obu dzi łem się już? — Net sie dział na łóżku, nie wie dząc, gdzie się
znaj duje.

— Jeżeli się obu dzi łeś, to pyta nie nie ma sensu — stwier dził Gil bert. —
A jeżeli na dal śpisz, to sensu nie ma odpo wiedź.

— Co za mon gol ska godzina… — Net kiwał się na łóżku. — Słońce
dopiero włą czyli…

Kilka minut zajęło wszyst kim ubra nie się i usta wie nie w sze regu. Oskar
i Celina stali obok ze spusz czo nymi gło wami.

— Warta spała — powie dział groź nie CyBo rek. — A w tym cza sie ktoś
spu ścił całą wodę pitną.

Wszyst kie spoj rze nia prze nio sły się na zwi sa jący smęt nie pusty worek.
— Może ktoś nie dokrę cił? — ode zwał się Lucjan.
— Zawór był odkrę cony do oporu — wyja śnił Wik tor. — Wie czo rem

napeł ni łem ten worek oso bi ście i pamię tam, że go zakrę ci łem. Trzy razy
cho dzi łem z wia drem do jeziora.



— Ludzie to jed nak szuje — stwier dził Net. — Kim trzeba być, żeby
mieć w sobie taką bez in te re sowną zło śli wość?

Obok placu ape lo wego prze szła Zuzanna ze szta lu gami pod pachą. Była
jak istota z innego świata, która nie ma poję cia o dys cy pli nie i obo wiąz- 
kach. Połowa obo zo wi czów jej zazdro ściła.

— Piękny pora nek, słońce rado śnie muska skrzy dła motyli — dekla mo- 
wała wła sny biały wiersz — pie ści rosą kró li cze nory, wznieca opty mizm
wśród pstrą gów, gra nie wi dzialne sere nady na paję czy nach, cięż kich jesz- 
cze od nocy. Błę kit rośnie, trawa faluje, drozd się waha.

CyBo rek odpro wa dził ją poiry to wa nym spoj rze niem i oznaj mił:
— Jeżeli ktoś zdo bę dzie infor ma cje przy datne do uję cia spraw ców, ma

obo wią zek mi o tym powie dzieć. Spo cznij! Rozejść się.
Odszedł ener gicz nym kro kiem i znik nął w namio cie dowo dze nia.

Reszta roze szła się wolno. Oskar i Celina bez przy po mi na nia wzięli wia dra
i poszli po wodę. Nika i Lam bert, któ rych warta wła śnie się roz po czy nała,
zajęli się przy go to wy wa niem śnia da nia. To zna czy Nika się zajęła, a Lam- 
bert krę cił się wokoło i uda wał zaję tego. Tylko Net stał w tym samym miej- 
scu, jako ostat nia pozo sta łość sze regu, i oglą dał świat spod na wpół przy- 
mknię tych powiek. Słońce prze ła my wało chłód poranka, świersz cze nie- 
śmiało zaczy nały grać na łące, jaskółki krą żyły po nie bie. W sumie był to
cał kiem przy jemny pora nek. Net wzru szył ramio nami i wró cił do łóżka.

* * *

Tego dnia CyBo rek nie przy dzie lał im nie przy jem nych zadań. Przed
obia dem obszedł z Lucja nem, Wik to rem i Geral dem oko lice stru mie nia.
Jedyne, co zna leźli, to ślady kopyt nale żą cych do kozy albo owcy. Jed nak
i Aure lia, i Klau dia sta now czo twier dziły, że to nie mogło być żadne z tych
zwie rząt. Nie wyja śniło się więc nic, a w obo zie pano wała nie przy jemna
atmos fera podejrz li wo ści, bo prze cież wodę z worka ktoś spu ścił celowo.

Felix sta rał się nie zadraż niać sytu acji z CyBor kiem i trzy mał się stra te- 
gii, żeby nie rzu cać się w oczy. Korzy sta jąc z jego nie uwagi, wycią gnął
Neta nad brzeg jeziora, które o tej porze wyda wało się zde cy do wa nie czer- 
wone w tych miej scach, gdzie było widać dno. Brze giem dotarli do ujścia
stru mie nia, tego małego natu ral nego jacuzzi.

— To nie wygląda na cie płe źró dło — zauwa żył Net.



— Może jakaś awa ria — odparł Felix, a gdy Net nie zała pał, dodał
— no co ty! Jakie cie płe źró dło? To zwy kły stru mień.

— To jak pod grze wa cie wodę?
— Siłą wyobraźni. Wyobra żamy sobie, że jest cie pła.
— To nic dziw nego, że z tego zimna można zoba czyć dia bła.
— Popatrz tutaj.
Na zie lo nym dywa nie mchu, scho dzą cym nie mal do samego stru mie- 

nia, wid niały wyraźne ślady kopyt. Były zde cy do wa nie mniej sze od koń- 
skich czy kro wich.

— Czyli koza albo owca. — Net wzru szył ramio nami.
— W lasach nie żyją dzi kie kozy ani owce. Kozice wystę pują tylko

w wyso kich górach.
— To może część się tu prze pro wa dziła, bo mają wia ry godne infor ma- 

cje o pla no wa nym wypię trze niu tych pagór ków w góry.
— To pagórki polo dow cowe. — Felix szedł wzdłuż stru mie nia i wypa- 

try wał dal szych śla dów. — Nie wypię trzą się. — Tu jest odcisk wyszczer- 
bie nia. — Wska zał następny ślad pra wego kopyta w gołej wil got nej ziemi
tuż przy gra nicy wody. — Tu też jest.

— No więc mamy owcę z wyszczer bio nym kopyt kiem. Dzwoń do tele- 
wi zji.

— Na każ dym pra wym śla dzie jest takie wyszczer bie nie. To coś cho- 
dziło na dwóch nogach.

Net chwilę przy swa jał usły szaną infor ma cję.
— Ja pier dy kam! — Oży wił się wresz cie i rozej rzał czuj nie. — Co ma

kopyta i cho dzi na dwóch nogach? Nie, nie odpo wia daj! Paku jemy się
i zmie niamy oko licz no ści przy rody na oko licz no ści mia sta. Tym bar dziej że
i tak nie ma cie płej wody.

— Nie dziś. Mam do spraw dze nia jedną teo rię.
— Sprawdź ją sobie na Wiki pe dii czy gdzieś.
— Chyba nie wie rzysz w dia bły?
— To tak samo jak z duchami. — Net pocią gnął przy ja ciela za rękaw

w stronę obozu. — One mogą się zupeł nie nie przej mo wać tym, że ja w nie
nie wie rzę.

* * *



W prze ci wień stwie do więk szo ści obo zo wi czów, Net przy jął koniecz- 
ność poobied niego leża ko wa nia z zado wo le niem. Poło żył się na pry czy i od
razu zasnął. Felix czy tał Teo rię dia bła, gotowy w każ dej chwili, by w razie
poja wie nia się CyBorka szyb kim ruchem scho wać ją za łóżko. Lucjan wier- 
cił się ner wowo. Gil bert uda wał, że chra pie, ale szybko mu się znu dziło.

Nika leżała na swo jej pry czy i patrzyła w sufit. Przez całe przed po łu- 
dnie wal czyła ze sobą, by nie zacząć wypy ty wać Neta o Zosię. Pamię tała
sytu ację, do jakiej wczo raj dopro wa dziły jej nie ra cjo nalne prze czu cia,
i pod jęła decy zję, że nie będzie cią gnąć tego tematu. A jed nak mimo całej
racjo nal nej wie dzy, jaką miała na ten temat, mimo nie skoń cze nie niskiego
praw do po do bień stwa, że naprawdę doszło do porwa nia, prze czu cie nie
dawało jej spo koju.

Aure lia i Klau dia prze glą dały kolo rowe pisemka, Celina spała na wznak
i chra pała. Dla nich był to zwy kły, choć mało przy jemny wyjazd kla sowy.
Na pewno nie zada wały sobie pyta nia, dla czego Zosi tu nie ma. Prze cież
była tak cicha i nie śmiała, że jej obec ność nie wiele się róż niła od nie obec- 
no ści.

Nika nie zasnęła do końca leża ko wa nia.

* * *

Upalne popo łu dnie prze cho dziło w wie czór. Wizja prze ło żo nego
z wczo raj mar szu na azy mut więk szo ści gim na zja li stów nie nastra jała opty- 
mi stycz nie. Nikt, może poza Klau dią, nie wie rzył w ist nie nie dia bła, a jed- 
nak nocna wyprawa do lasu wzbu dzała nie po kój. Im słońce było niżej, tym
atmos fera w obo zie robiła się bar dziej napięta. Lucjan stru gał gruby kij,
który miał w razie czego słu żyć za broń, Gil bert poprze stał na zwią za niu
dwóch paty ków w krzyż, który jego zda niem w przy padku dia bła był wart
wię cej nawet od kara binu maszy no wego. Zuzanna ubrana w zbyt luźny
mun dur polowy w kamu flażu pan tera od rana sza lała przy szta lu gach.
W tran sie malo wała wielki obraz przed sta wia jący roga tego dia bła chwy ta ją- 
cego szpo nia stymi łapami ucie ka jącą dziew czynę. W tle kłę biły się pło mie- 
nie. Trudno było o lep szy demo ty wa tor przed mar szem.

Felix prze li czał drobne i mru czał coś z nie za do wo le niem. Net przy siadł
obok i chwilę się przy glą dał jego poczy na niom.

— Jachty podro żały — ode zwał się. — Może nie wystar czyć.



CyBo rek co jakiś czas wcho dził na szczyt wznie sie nia i oglą dał oko licę
przez lor netkę. Do pasa przy piął pochwę z wiel kim nożem tak tycz nym.

— Coś mi się wydaje, że jemu jest na rękę ta cała sprawa z dia błem —
stwier dził Felix. — Dzięki temu może mieć nad nami jesz cze więk szą kon- 
trolę.

Wresz cie nad szedł ten moment. Nauczy ciel zwo łał zbiórkę i popa trzył
z czymś w rodzaju dumy po pod opiecz nych. Tym razem sze reg był cał kiem
równy.

Nadzieja, że wuefi sta zmieni zda nie i oszczę dzi wszyst kim błą ka nia się
po lesie, została szybko roz wiana.

— Nie pozwo limy, żeby te drobne nie do god no ści zakłó ciły nam plan
ćwi czeń. Zajęć — wygło sił. — Wszyst kie wczo raj sze usta le nia zostają
w mocy. Z powodu zagro że nia nie zna nego rodzaju nie odłą czaj cie się od
swo ich dru żyn.

— Ale dia beł… — nie śmiało pro te sto wała Klau dia, która już chyba
uwie rzyła, że nie pod glą dał jej Felix.

— To tylko legenda.
— Widzia ły śmy tę legendę — poparła ją Aure lia. — To zna czy, że

legenda jest potwier dzona.
CyBo rek ode tchnął, zasta no wił się i powie dział:
— Wy dwie widzia ły ście dia bła. W obo zie jest szes na ście osób, czyli

legenda jest potwier dzona w… — Nauczy ciel zmarsz czył czoło i spoj rzał
gdzieś w bok, licząc w myślach. — Potwier dzona w…

— W dwu na stu i pół pro centa — poli czył Net. — Sorry, odru chowo…
— Czyli w jed nej dzie sią tej — z ulgą oznaj mił wuefi sta. — To

naprawdę nie wiele.
— Ja też go widzia łam — zauwa żyła Celina. — No jest jesz cze ten

niedź wiedź
— Niedź wie dzie nie ata kują grup powy żej czte rech osób. Dla tego

idzie cie w dru ży nach.
— Do ilu potrafi liczyć niedź wiedź? — zapy tał sam sie bie Gil bert. Nie- 

stety na głos.
— Wła śnie do czte rech — CyBo rek uniósł głos. — Wyru sza cie za dzie- 

sięć minut. Rozejść się!
Roz po częły się przy go to wa nia do wymar szu. Każdy wziął latarkę,

kurtkę, a dru ży nowi dodat kowo – przy rządy nawi ga cyjne. Nikt jed nak nie
kwa pił się do opusz cze nia obozu, a dru ży nowi zer kali na Felixa. Gdy ten



wresz cie narzu cił ple cak, obo zo wi cze potrak to wali to jako sygnał do
wymar szu. Felix nie był zado wo lony z tego, że wszy scy trak tują go jak
prze wod nika.

— Chodźmy — powie dział.
— A, nie ma tak! — Lucjan powstrzy mał go. — Drugi raz się nie

nabie rzemy.
— Popatrz tutaj. — Felix wziął od Geralda kartkę i przy ło żył do Lucja- 

no wej. — Trzy pierw sze odcinki na oby dwu kart kach są iden tyczne.
Dopiero dalej się roz cho dzi cie. Roz cho dzimy. Idźmy wresz cie.

— Nie jesteś już dru ży no wym — przy po mniał z pre ten sją w gło sie
Gerald. — Ja daję sygnał do wymar szu.

— No to daj sygnał do wymar szu. — Felix podał mu kartkę i wska zał
dło nią łąkę. — Pro wadź.

Gerald zamilkł, spoj rzał na kartkę, potem na łąkę i znów na kartkę. Net
był tro chę roz ba wiony, ale bar dziej zanie po ko jony zapa da ją cym mro kiem.
Nika patrzyła na niego. Chciała poroz ma wiać z Netem o Zosi, mimo że
sama sobie obie cała zosta wić ten temat.

— Dobra, chyba łapię — Lucjan ski nął głową. — Niech będzie, że krok
ma pół metra. Idziemy… — obra cał w dło niach kom pas — tam.

Dru żyna „Teraz” ruszyła za nim. Gerald, który zupeł nie nie wie dział,
jak nawi go wać, obró cił kom pa sem dwa razy i oznaj mił:

— Tam.
Przy czym „tam” ozna czało podą ża nie za Lucja nem. Nika nachy liła się

do Felixa i zapy tała szep tem:
— Dobrze idziemy?
Felix ski nął głową. Lucjan w prze ci wień stwie do Geralda już opa no wał

pro ste zasady nawi ga cji na azy mut. Przy pierw szym skrę cie wyze ro wał
licz nik i cał ko wi cie popraw nie wyzna czył nowy kie ru nek. Gerald oczy wi- 
ście podą żył za nim, nie po rad nie uda jąc, że coś wyli cza. Ta stra te gia mogła
jed nak dzia łać jesz cze tylko przez chwilę.

Niebo z gra na to wego prze cho dziło już w czerń, na któ rej coraz wyraź- 
niej jaśniały gwiazdy. W lesie było już pra wie zupeł nie ciemno. Więk szość
gim na zja li stów zapa liła latarki. Roz glą dali się trwoż li wie.

Felix nachy lił się do Niki i szep nął jej na ucho:
— Uda waj, że kule jesz.
Dziew czyna zer k nęła na niego z zasko cze niem, ale posłusz nie zaczęła

lekko uty kać. Przy kolej nym postoju Felix oznaj mił:



— My wra camy do obozu. Nikę boli noga. Net idzie z nami.
— Idę? — zdzi wił się Net. — No dobra. — Pod szedł do przy ja ciół. —

Zakła damy trze cią dru żynę.
— Trze cią dru żynę? — zapy tał zasko czony Lucjan. — To wbrew zasa- 

dom. Znowu naro bi cie kło po tów.
— Dia beł gra suje — przy po mniała Celina. — Mie li śmy się nie roz dzie- 

lać.
— Tak nie można — obu rzył się Gerald, a u pod staw tego obu rze nia

z pew no ścią leżała jego totalna nie zna jo mość nawi ga cji. — Są dwie dru- 
żyny i już.

— My som rebe lianci — odparł dum nie Net, po czym zapy tał ciszej
Felixa — ale dla czego wła ści wie?

— Aby poka zać dia błu, że się go nie boimy.
— Noga mnie boli — ode zwała się Nika. — Muszę wró cić do obozu,

a z powodu dia bła nie chcę iść sama.
Na to nikt nie zna lazł dobrej odpo wie dzi.
— Ale… — Gerald jed nak pró bo wał. — Ale otrzy ma li śmy jakieś zada- 

nie, nie?
Felix pod szedł do niego, na co Gerald zare ago wał mini mal nym przy- 

kur czem. Felix zabrał mu kartkę, podał ją Wik to rowi.
— Na czas tej misji dru żyną „Nic nie mów” dowo dzi Wik tor — powie- 

dział i powtó rzył w kilku zda niach zasady mar szu na azy mut.
Wik tor ski nął głową, że wszystko jasne. Wziął od Geralda kom pas

i kro ko mierz, wyzna czył azy mut i oznaj mił:
— Idziemy.
Prze ję cie dowódz twa prze szło gładko. Obie dru żyny odda liły się

w prze ciw nych kie run kach.
— Musimy jakoś nazwać tę naszą dru żynę — zauwa żył Net. — Stra- 

ceńcy, czy jakoś tak.
— Ona ma już nazwę — powie działa Nika. — Super paczka. Nie wra- 

camy do obozu, prawda?
Felix pokrę cił głową.
— Cel jest jakiś kilo metr w linii pro stej od nas. Albo pięć kilo metrów,

jeśli ktoś będzie klu czyć według wska zó wek CyBorka. Oczy wi ście my nie
będziemy. Wystar czy nary so wać te kre ski na kartce w odpo wied niej skali –
wyj dzie jakiś zyg zak – połą czyć począ tek z koń cem i otrzy mamy pro stą
linię, która będzie znacz nie krót sza. Posłu gi wa nie się kom pa sem i kro ko- 



mie rzem jest w miarę pro ste, jeśli ma się mózg więk szy od żaby. Od mózgu
żaby. Za to posłu gi wa nie się tym — wyjął z kie szeni mały odbior nik GPS
— jest banal nie pro ste. Zna czy, jak się umie.

— Mam jakie goś tam GPS-a w tele fo nie — przy tak nął Net. — Cza sem
się przy daje.

— Ale nie masz tele fonu. A to — Felix pod rzu cił i zła pał urzą dze nie
— to jest GPS, który jest tylko GPS-em i nie robi niczego wię cej. Dzięki
temu może pra co wać kilka razy dłu żej. No i jak ci zabiorą tele fon, cią gle
masz GPS-a.

Net rozej rzał się po ciem nym lesie. Latarki obu dru żyn już zni kały za
drze wami.

— Jak zwy kle podzi wiam kry sta liczną pre cy zję twego logicz nego umy- 
słu — powie dział wolno — ale co my tu robimy?

— Chcę spraw dzić pewną teo rię, żeby mieć spo kojne sumie nie.
Felix popra wił latarkę nauszną, wyjął brud no pis i otwo rzył go na stro- 

nie z prze pi sa nymi war to ściami z kar tek. Nika spoj rzała na niego badaw- 
czo, ale nic nie powie działa. Net za to zain te re so wał się czym innym.

— Stary. — Nachy lił się nad kartką. — To są zwy czajne wek tory.
Banalna sprawa. Wek tor ma moduł, czyli dłu gość i zwrot, zwany potocz nie
kie run kiem. Da się to upro ścić.

Chwilę prze bie gał wzro kiem przez linijki liczb i pokle pał się po kie sze- 
niach. Nika domyśl nie podała mu dłu go pis, a Net wpi sał pod pierw szą listą
azy mut oraz odle głość, a zaraz potem to samo pod drugą. Uśmiech nął się
i dumny, oddał dłu go pis.

— Co będziesz wkle py wał wszystko. Połą czy łem począ tek z koń cem.
Mate ma tycz nie.

— Mózg w służ bie czło wieka — przy tak nął Felix. — Wygląda na to, że
obie dru żyny zmie rzają do tego samego punktu. Tyle że obie idą innymi tra- 
sami. — Rze czy wi ście, w obu przy pad kach azy mut i odle głość były nie mal
iden tyczne. Felix wpro wa dził dane do GPS-a. — Kilo metr i sto metrów.
Będziemy tam za kwa drans. Im zaj mie to pew nie pół to rej godziny, albo
i wię cej, bo się z pięć razy pomylą.

Ruszyli szyb kim kro kiem wprost za strzałką wyświe tlaną na ekra nie.
— Słu chaj cie. — Nie wytrzy mał po chwili Net. — Ale tak naprawdę to

o co cho dzi? CyBo rek wymy śla wam… nam te zada nia, a my potem bie- 
gamy po lesie, tak?

— Mniej wię cej — przy tak nął Felix.



— No dobrze, ale prze cież pięć minut temu wyłga li śmy się od kar mie- 
nia klesz czy, a obóz jest tam. — Wska zał kciu kiem za sie bie. — Wysiu da li- 
śmy całą ekipę, ale i tak idziemy po ten fant na skróty. To co to jest, ten
fant? Gar niec złota, gar niec naj przed niej szego bigosu? O co kaman? Nie
jestem aż takim kone se rem bigosu.

Wspi nali się na kolejne zale sione zbo cze.
— No i w kon tek ście tego dia bła — Net omia tał oto cze nie świa tłem

latarki nausz nej — to może lepiej trzy mać się tej wer sji z bolącą nogą.
Zawsze lepiej przy ogniu.

— Wcale nie mam pew no ści, czy to ma sens — przy znał Felix. — Ale
chcę spraw dzić.

Gdy weszli na szczyt pagórka, zatrzy mali się.
— Pod po wiem ci — ode zwał się Net. — To nie ma sensu.
Wyglą dało na to, że ma rację. Przed nimi w nie ru cho mej wodzie jeziora

odbi jały się gwiazdy i wscho dzący nad lasem księ życ w pełni.
— Będzie trzeba to obejść — przy znała Nika.
— W sumie po to wła śnie wymy ślono marsz na azy mut — przy znał

Felix. — Żeby omi jać takie prze szkody. Ale tym razem to nic nie da, bo
Czer wona Hań cza jest wąska, ale długa na co naj mniej dzie sięć kilo me trów.
Jeśli ją obej dziemy z lewej strony, wpad niemy na któ rąś z dru żyn. Jeśli
z pra wej, zaj mie nam to kilka godzin.

— A wytłu ma czysz nam, o co cho dzi? — zapy tał Net. — Bo wiesz, wy
już jeste ście zapra wieni w zwie dza niu lasu, a ja to na dal z mia sta jestem…

— Chcę spraw dzić pewien klasz tor.
Nika spoj rzała na niego z zasko cze niem.
— Mówi łeś, że… — zawie siła głos.
— Zasta na wia łem się nad tym — przy tak nął. — Zwy kle mie wa łaś

rację, więc nie zaszko dzi spraw dzić. Co za róż nica, czy idziemy z tam tymi,
czy sami?

Nika uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią. Z ulgą poczuła się zwol niona
z posta no wie nia.

— No ja bym wolał w więk szej gru pie — przy znał Net. — Naj pierw
giną ci, któ rzy naj wol niej bie gają. Więc z powodu Kle mensa i Klau dii mie- 
li by śmy fory.

— Naj pierw giną ci, któ rzy nie mają lata rek — spro sto wał Felix. —
Spraw dzimy klasz tor.

— Czemu teraz, a nie w dzień?



— Też bym wolał w dzień, ale w dzień CyBo rek wsz cząłby alarm już
po kwa dran sie naszej nie obec no ści. Zresztą teraz zer k niemy dys kret nie
przez okno… Nie mam dokład nego planu. Będziemy impro wi zo wać.

— Jecha łem w prze dziale z czte rema zakon ni cami — przy po mniał
sobie Net. — Wspo mi nały coś o nowym nabytku, czy jakoś tak. W sen sie,
że mają powi tać nową. To o ten klasz tor cho dzi? Po co wam zakon nice?

— Nie sły sza łeś niczego w spra wie Zosi? — zapy tała Nika.
— Niby czego? — Net wzru szył ramio nami. — Nie kum plu jemy się.

A co, wstą piła do zakonu?
— Chcemy to usta lić.
— Chyba nie mówi cie poważ nie! Zresztą… — wska zał jezioro — O,

łódź…
Rze czy wi ście, przy brzegu zacu mo wana była łódka. Z miej sca, w któ- 

rym stali, wyglą dała jak czarne wrze ciono na odbi ciu Drogi Mlecz nej.
— O, kurna! — Net pac nął się w czoło. — Po co ja to mówi łem…
Felix już scho dził po łagod nym zbo czu, a Nika podą żała za nim. Net

zamie rzał zapro te sto wać, ale zde cy do wa nie nie chciał zostać sam. Pobiegł
więc za nimi.

W tym miej scu nie było plaży. Trawa ury wała się dwu dzie sto cen ty me- 
trową skarpką, za którą znaj do wał się krótki pomost i drew niana łódka.
Pano wała tu ide alna cisza, a powierzch nia jeziora wyglą dała jak czarne
lustro.

— Ta łódka jest czy jaś — stwier dziła Nika.
— Przy świeć, ma obrożę? — Net zachi cho tał ner wowo. — Nie ma dzi- 

kich łódek. Wszyst kie są czy jeś. A nie… zaraz! — Zre flek to wał się. — Nie
możemy jej zabrać. Ktoś może być do niej przy wią zany. Ludzie zwy kle
mają swoje ulu bione łódki i jest im bar dzo smutno, kiedy ktoś je zabiera.

Nika uśmiech nęła się. Felix poświe cił po naj bliż szej oko licy, ale oczy- 
wi ście nikogo nie było widać.

— Oddamy za godzinę — zade cy do wał.
— Nie no, pro szę cię. — Net cof nął się o krok, ale dalej nie chciał

odcho dzić. — Jeżu siu, wróćmy tu w dzień. Nie zli kwi dują wam klasz toru
przez noc.

— Teraz jest ide alna oka zja. — Felix wszedł na chy bo tliwy pomost
i oświe tlił wnę trze łódki. — Łódź jest w dobrym sta nie. Ktoś nawet wylał
z niej wodę.



— No ale jak to? — Net na prze mian świe cił to na łódkę, to na las. Nie
wie dział, co gor sze.

— Prze stań migać — popro sił Felix. — I mów ciszej. Po wodzie nie sie
się dźwięk. Możesz tu zacze kać i poga dać z wła ści cie lem, jak się pojawi.

— W życiu! — Net wszedł na pomost, wpra wia jąc go w nie bez pieczne
buja nie.

— Znów chcesz zanur ko wać? — Felix aż przy kuc nął. — Masz w ple- 
caku bidon?

— Mam pół to ra li trową butelkę.
— Wylej z niej wodę, zakręć i scho waj do ple caka. W razie czego

pomoże ci się utrzy mać na powierzchni.
— Ty to wiesz, jak czło wieka pocie szyć. — Net wycią gnął butelkę

i zaczął z niej wyle wać wodę.
— Nie do łódki — syk nął Felix.
— Sorry…
Weszli na chwiejny pokład. Net, mimo stresu, podał Nice rękę. Felix

przy trzy mał burtę i pomost, żeby ogra ni czyć koły sa nie. Po wodzie roze szły
się łagodne fale, psu jące efekt lustra.

— Usiądź cie na rufie. — Felix odwią zał cumę.
— Mokro — poskar żył się Net.
— Sam przed chwilą nala łeś tam wody. Zga ście świa tło.
Net i Nika wyłą czyli latarki nauszne. Felix usiadł na środ ko wej

ławeczce, tyłem do dziobu, ode pchnął się od pomo stu i przy ciem nił mak sy- 
mal nie świa tło czo łówki. Chwy cił wio sła. Pierw szemu ich pocią gnię ciu
towa rzy szył upiorny jęk zardze wia łych dulek 1. Felix wes tchnął, się gnął do
ple caka po mały przed miot, któ rego przy ja ciele nie roz po znali w ciem no ści.
Roz le gło się psyk nię cie, potem dru gie i zapach niało che micz nie. Następne
ruchy wio seł powo do wały tylko ciche zgrzy ta nie.

Net trzy mał Nikę za rękę, żeby dodać jej otu chy. Tak to sobie tłu ma- 
czył. Powstrzy my wał się, żeby nie zaci skać pal ców zbyt mocno. Obok była
woda tak czarna, tak zupeł nie nie wi doczna, że poczuć można było jedy nie
bijący od niej chłód. Gwiazdy tań czyły gdzieś daleko w dole, jakby pla neta
Zie mia stała się nagle prze zro czy sta.

— Tro chę w prawo — szep nęła Nika. — Skrę casz.
— Wiem — odszep nął Felix. — To trud niej sze, niż myśla łem. Biorę

namiar na Wenus.



Prze ciw le gły brzeg był odda lony o nie wię cej niż dwie ście metrów, ale
mimo wysił ków Felixa poko ny wali ten dystans zyg za kiem.

— Jak zamie rzasz zna leźć klasz tor w lesie w nocy? — zapy tał Net, by
choć na chwilę zapo mnieć o wodzie dookoła, o tym, jak jest ciemna i jak
głę boka. I o tym, jakie mon stra żyją pod powierzch nią. Aż się wzdry gnął.

— Wczo raj o tej porze sły sza łem dzwon. Dźwięk docho dził mniej wię- 
cej z tej strony. — Felix wska zał dło nią dziób łódki. — Teraz jeste śmy bli- 
żej, więc jeśli znów zadzwoni, łatwo tam tra fimy.

— W ogóle się nie przy go to wa li śmy do tego wyjazdu.
— To przez to, że się przy zwy cza ili śmy do inter netu i do tego, że

w każ dej chwili mamy dostęp do dowol nych danych. Jesz cze rok temu nie
ruszył bym się z domu bez papie ro wej mapy.

Net zaświe cił na brzeg, z któ rego przy pły nęli.
— Oj… — jęk nął.
Przy ja ciele spoj rzeli tam, gdzie świe cił, ale nic tam nie było, poza

pomo stem i krza kami.
— Coś widzia łem — szep nął Net. — Parę świe cą cych oczu.
— Niczego tam nie ma — uspo koił go Felix. Dla pew no ści zaświe cił

tam więk szą latarką. — Wyobraź nia ci nad in ter pre tuje.
— Widzia łem — upie rał się Net.
— Nawet jeżeli, to w lesie jest bar dzo dużo zwie rząt — powie działa

Nika. — To mógł być zając albo sowa.
— Albo dia beł leśny. — Net już sam nie był pewien, czy coś widział.
Odwra cał się co jakiś czas, żeby spraw dzić odle głość od brzegu. Wresz- 

cie w ciem no ści zama ja czył zwa lony pień. Felix roz ja śnił nieco latarkę
i pozwo lił, by łódka roz pę dem wsu nęła się dzio bem na trawę tuż obok pnia.

— Siedź cie jesz cze — pole cił, a sam wszedł na pień i pocią gnął łódkę
dalej, gdzie zie mia była such sza. Przy wią zał cumę do gałęzi. — Schodź cie.

Net z ulgą wszedł na trawę i pomógł zejść dziew czy nie. Felix scho wał
latarkę i spraw dzał ekran GPS-a. Ski nął ręką, by przy ja ciele podą żyli za
nim. Wspięli się na nie wielki pagó rek, wyszli na polankę zara sta jącą mło- 
dymi drzew kami i dotarli do kolej nej ściany lasu.

— Plus minus trzy dzie ści metrów — ode zwał się Felix i uniósł wzrok.
Dwa metry przed nim na drze wie wisiała jaskra wo żółta puszka. — Aż za
dobrze.

— Po co jest ta puszka? — zapy tał Net.



— Puszka jest po to — Felix zdjął ją z gałęzi i scho wał do ple caka —
żeby śmy mieli wię cej czasu. Oddalmy się, na wypa dek gdyby przy szli
przed cza sem.

— Stary, nie poznaję cię. To jakaś mroczna strona two jej oso bo wo ści.
Ćśśś… — Przy ło żył palec do ust. — Sły sze li ście?

— Co znowu? — nie cier pli wił się Felix.
— Coś chlu pot nęło, jakby ktoś lub coś wsko czyło do wody.
— Pro szę cię… — Felix pokrę cił głową. — Dia bły boją się wody.
— Tylko świę co nej.
— Chodźmy, zanim przyj dzie tu reszta.
— Czy jak ksiądz poświęci jezioro, to cała woda się liczy jako świę- 

cona? No i jak wtedy się liczy woda ze stru mieni i desz czówka? Czy roz- 
cień cza tę wodę świę coną, że jest coraz mniej święta?

— To raczej tak nie działa.
Poko nali kolejne dwa pagórki i przy sie dli za dużą kępą krza ków

jałowca.
— Macie jakiś papier? — zapy tał Felix. — Nie chcę bru dzić zeszytu.
— A czy brud no pis nie powi nien być brudny? — zapy tał reto rycz nie

Net.
Wyjął z ple caka zwi niętą w trąbkę gazetę z dużym zdję ciem kobie cej

twa rzy na pierw szej stro nie, roz pro sto wał papier i roz ło żył na mchu. Felix
zało żył na ucho latarkę, wysy pał na gazetę monety i zaczął je segre go wać
według nomi na łów. Odrzu cił wszyst kie powy żej pięć dzie się ciu gro szy.

Net i Nika przy glą dali mu się w mil cze niu. Do czasu.
— Ufam ci… — powie dział Net. — Ufam ci… Ufam ci…
— Mógł byś prze stać — popro sił Felix.
— Ufam ci, albo wiem jesteś –
— Nie poma gasz w ten spo sób — prze rwał mu Felix. — Pomóż roz- 

dzie lać. Srebrne monety tu, brą zowe tu, a wszystko powy żej pięć dzie się ciu
gro szy do port fela.

— Czy jego?
— Mojego.
Net i Nika nie wie dzieli, do czego dąży Felix, ale wypeł nili jego prośbę.

Por tret na pierw szej stro nie gazety poma gał, bo prawy poli czek kobiety
został maga zy nem brą zo wych monet, lewy – srebr nych, a na czole wylą do- 
wały pozo stałe, czyli wyż sze nomi nały.

Net co kil ka na ście sekund pod no sił głowę i spraw dzał oto cze nie.



— Nie czy ta łeś ani nie oglą da łeś żad nych wia do mo ści? — zapy tała
Nika.

— Aku rat nie bar dzo. — Net wzru szył ramio nami. — Taki… luźny
week end sobie zro bi łem. Skoro nie mogę gadać z Man fre dem… O co cho- 
dzi z tą Zosią?

— Nika uważa, że została porwana. — Felix roz ło żył na mchu ręcz nik
papie rowy, polał go wodą i posy pał solą z saszetki. — Może jest ofiarą tego
seryj nego mor dercy, a może wstą piła do klasz toru.

— To tylko prze czu cia. — Nika sama czuła się głu pio, słu cha jąc tego
opisu. — Po pro stu nie daje mi to spo koju i chcę to spraw dzić.

— I dla tego ty solisz ręcz nik papie rowy? — Net znów omiótł latarką
las za nimi. — Co wy tu jecie w ogóle? Może jakieś złe grzyby się napa to- 
czyły w kociołku?

Nika rów nież nie miała poję cia, co Felix robi. On tym cza sem kilka razy
zło żył mokry ręcz nik i nożycz kami zaczął przy ci nać wszyst kie war stwy.

— Ser wetka łowicka? — zapy tał Net. — Wyci nasz takie ludziki trzy- 
ma jące się za ręce po okręgu jak komu ni ści opa su jący kulę ziem ską?

— Nie. — Felix wyci nał kółka wiel ko ści jed no gro szó wek. — To będą
trzy dzie ści dwie komory elek tro li tyczne.

— I wszystko jasne. — Net poki wał głową.
Następ nie Felix poło żył na gaze cie cienki drut, na nim mie dzianą

monetę, na niej mokre kółeczko z papieru, na nim srebrną monetę, mie- 
dzianą, papie rek, srebrną, mie dzianą… i tak dalej. Gdy słu pek osią gnął trzy
cen ty me try, wyjął z ple caka mier nik elek tryczny i usta wił pokrę tłem odpo- 
wied nią funk cję.

— Wzią łeś do lasu wol to mierz? — Net uniósł brwi. — Masz też kasę
fiskalną?

Felix nie odpo wie dział, przy ło żył jedną sondę mier nika do spodu stosu,
a drugą do jego szczytu. Spoj rzał na wyświe tlacz i skrzy wił się ledwo
zauwa żal nie. Budo wał wyżej, a gdy stos zaczął się chwiać, się gnął po dłoń
Neta jak po natu ralny przy cisk. Net domy ślił się inten cji przy ja ciela i ści- 
snął tę bate rię monet, by się nie roz pa dły. Felix dokła dał kolejne, przy su wał
mier nik i znów dokła dał. Net roz glą dał się ner wowo, ale widział jedy nie
ledwo maja czące pnie drzew.

— A jak byłeś w szkole, nic dziw nego nie rzu ciło ci się w oczy? —
prze rwała mil cze nie Nika.



— W szkole było dwóch poli cjan tów — przy po mniał sobie Net
— a przed wej ściem stał wóz trans mi syjny „Niu sów czy Niu an sów”. Poza
tym nic.

— Poza tym nic?! To nie wydało ci się podej rzane?
— Czy ja wiem? — Net zasta no wił się. — Nie bar dzo. Prze cież oni

robią repor taż o wzor co wym gim na zjum.
— A w tele wi zji, w gaze tach, w inter ne cie? Niczego nie było o Zosi?
— Jakoś tak… nie spraw dza łem.
— Nie wcho dzi łeś do inter netu? — tym razem zdzi wiła się Nika. — To

co robi łeś przez cały week end?
— Empf… Jakiś grill z rodzi cami… Takie tam. Roz ma wiali na tym

grillu o jakimś porwa niu gim na zja listki.
— Nie zain te re so wa łeś się, o kogo cho dzi?
— Dużo jest gim na zja li stek. Czemu myślisz aku rat o Zosi?
— Mam prze czu cie.
— No i Zosia prze cież prze stała przy cho dzić do szkoły — dodał Felix.

— Dla tego chcę to spraw dzić.
— Wie cie, jakoś tak… — Net wzru szył ramio nami, aż zachwiał się sto- 

sik monet. — Jakoś tak się nie zasta na wia łem, po co ten wóz trans mi syjny
ani po co poli cja. Chcia łem mieć za sobą test i wsiąść już w pociąg.

— Prze pra szam. — Nika pogła dziła jego ramię. — Ja myślę o tym na
okrą gło. Chyba stra ci łam obiek ty wizm.

— Co ty wła ści wie robisz? — Net zaczy nał się nudzić trzy ma niem sto- 
siku monet.

— Dzie się cio gro szówki i te inne białe, zna czy srebrne, monety są zro- 
bione z niklu. — Felix suchym ręcz ni kiem wycie rał boki stosu. — Dla ści- 
sło ści to jest jakiś tam stop niklu, ale to nie ważne. Za to te brą zowe monety,
jak pię cio gro szówka, to mosiądz, czyli głów nie miedź.

— No i…?
— No i to jest aku mu la tor z ogniw Volty. Pra wie.
— Ogniwa Volty — powtó rzył Net. Coś mu świ tało, ale słabo. — To

coś takiego jak szalka Petriego czy bozon Hig gsa?
— Ales san dro Volta to ten koleś, od któ rego na wier tarce, mik se rze

i bate rii w latarce masz to „V” — wyja śnił Felix. — Dwie ście trzy dzie ści
wol tów w gniazdku i tak dalej.

— A jak mnie kop nie?



— A kop nęło cię kie dyś trzy koma sie dem wolta? Boli mniej wię cej
tak, jak wci ska nie guzika w win dzie. Trzy koma sie dem to napię cie aku mu- 
la tora w moim tele fo nie. Bate rię zabrał mi CyBo rek, ale ja mam drobne.

Wsu nął drugi dru cik pod palec Neta, otwo rzył klapkę z tyłu tele fonu,
przy tknął oba dru ciki do sty ków bate rii. Doci snął pal cem i włą czył tele fon.
A tele fon posłusz nie pik nął.

— Czary… — szep nął Net tro chę z iro nią, a tro chę jed nak z podzi wem.
— Siła pie nią dza w prak tyce. — Felix uśmiech nął się, widząc jaśnie- 

jący ekran tele fonu. — Oby natę że nie było wystar cza jące. Spró buj nie
ruszać tą bate rią.

Wpi sał PIN i zacze kał, aż tele fon zalo guje się do sieci. Zasięg był tu
bar dzo słaby.

— Dzie sięć nie ode bra nych połą czeń. — Felix prze łknął ślinę — pierw- 
sze od… Zosi.

Nika pode rwała się i pochy liła nad tele fo nem. Ikona bate rii na ekra nie
zaczęła migać.

— Za małe natę że nie prądu — stwier dził Felix. — Jesz cze momen cik
wytrzy maj… Są trzy SMS-y.

Wybrał odczy ty wa nie wia do mo ści. Trzy twa rze oświe tlone tylko bladą
poświatą ekranu wpa try wały się w krę cący się ani mo wany wia tra czek
poka zu jący, że pierw sza wia do mość się wczy tuje. Gdy wresz cie się
wyświe tliła, tele fon pik nął ostrze gaw czo i zgasł. Stos monet roz sy pał się po
twa rzy modelki na okładce gazety.

— Widzie li ście to, co ja? — upew niła się Nika.
Felix i Net wolno przy tak nęli. Wszy scy to widzieli – SMS pocho dził od

Zosi, a jego treść brzmiała „Jestem nad Czer woną Hań czą”.
— Powin ni śmy zadzwo nić do niej i zapy tać, co się z nią dzieje

— wolno powie działa Nika. — A jak nie będzie odbie rała, to na poli cję.
— CyBo rek się wściek nie — stwier dził Net.
— W tym momen cie CyBo rek mnie śred nio obcho dzi. Złóżmy tę bate- 

rię jesz cze raz i zadzwońmy do niej.
— Potrze bu jemy wię cej monet.
Nika popa trzyła na monety roz rzu cone po okładce.
— Może wystar czy je zło żyć ponow nie?
— I tak było za małe natę że nie prądu, żeby gdzieś zadzwo nić. Trzeba

by dwie albo trzy takie bate rie połą czyć rów no le gle.
A chwilę potem gdzieś u dołu zbo cza trza snęła gałązka.



Felix zebrał leżące na gaze cie monety i wsy pał je do kie szeni ple caka.
Pod niósł gazetę z modelką na okładce, bo Net pew nie by ją po pro stu zosta- 
wił w lesie. Net za to zabrał latarkę Felixa i usta wił ją na mak sy malną moc.
Świe cił w dół zbo cza, skąd dobiegł podej rzany dźwięk. Nika też tam świe- 
ciła. Robiła to bar dziej przez cie ka wość niż ze stra chu, ale nastrój przy ja- 
ciela powoli zaczy nał jej się udzie lać. Las sta wał się bar dziej mroczny,
a mniej przy ja zny. Jakie kol wiek dźwięki, nawet cichy szum skrzy deł,
wyda wały się nagle podej rzane.

— Chodźmy już do tego klasz toru — popro siła.
Felix zapiął ple cak i ruszył przo dem. Net nie chciał iść ostatni, więc

zrów nał się z przy ja ciółmi. Co chwilę odwra cał się, by spraw dzić drogę za
nimi. Poty kał się więc i robił sporo hałasu. A jed nak usły szał kolejną trza- 
ska jącą gałązkę za nimi.

— Macie przy sobie… jakiś krzy żyk? — zapy tał szep tem i omal się nie
prze wró cił o korzeń. — Gil bert wie dział lepiej…

— To może być któ raś z dru żyn — powie dział bez prze ko na nia Felix.
Jemu też las podo bał się mniej niż kilka minut temu.

— Sam w to nie wie rzysz. Czemu nie wzią łeś tu Cabana? Z nim byłoby
bez piecz niej.

— Pierw szy by uciekł.
Do poja wie nia się pierw szej dru żyny dzie liło ich co naj mniej pół

godziny, a bar dziej praw do po dobne, że i godzina. Szli przed sie bie, licząc
na to, że za chwilę spo mię dzy drzew wyłoni się budy nek klasz toru. Net
wysfo ro wał się do przodu, ale i tak co chwilę oglą dał się za sie bie.

— A może obejść to wszystko jakimś takim łukiem i zacze kać na resztę
tam, skąd zabra li śmy tę puszkę? — powie dział. — W kupie raź niej. No
i będzie Gil bert z tym krzy żem…

— Dia bły nie ist nieją — powie dział Felix.
— Sam w to nie wie rzysz — powtó rzył Net.
— Sie jesz panikę — wtrą ciła Nika, rów nież przy spie sza jąc kroku.
— Stój cie! — Felix zatrzy mał się. — I bądź cie przez chwilę cicho.
Nasłu chi wali, świe cąc w las.
— Prze stań dyszeć — popro sił Felix.
— Nie dyszę — odparł Net.
To stwier dze nie zawi sło w powie trzu, po czym trzy latarki w tym

samym momen cie skie ro wały się w prawo. Czę sto strach spra wia, że



w ciem no ści każdy jało wiec wydaje się potwo rem. Rzadko, naprawdę bar- 
dzo rzadko zda rza się, że jało wiec rze czy wi ście oka zuje się potwo rem.

Tym razem tak się wła śnie zda rzyło.

1. Dulki – umiesz czone na bur cie łodzi moco wa nia słu żące do utrzy ma nia wio sła w odpo wied niej
pozy cji. [wróć]



13. Kozo łaki

Cała trójka bie gła z krzy kiem przed sie bie, nie oglą da jąc się i nie dba jąc
o to, że robią tyle hałasu, co stado żubrów. Można nie wie rzyć w dia bły, ale
jak cię któ ryś goni, to ucie kasz. To coś, co zoba czyli kilka metrów od sie- 
bie, wyglą dało dokład nie tak, jak opi sała to Klau dia. Wyglą dało jak dia beł,
nie jak koza. Prze cież kozy nie cho dzą na dwóch nogach. Bie gli, zasła nia- 
jąc twa rze przed gałę ziami i omi ja jąc pnie. Net raz się prze wró cił, wstał,
znów się prze wró cił. Potem prze wró ciła się Nika, a Net resztką sil nej woli
zatrzy mał się i ją pod niósł. Bie gli dalej. Nie wie dzieli, czy dia beł ich goni,
czy może wręcz doga nia.

Zdy szani, wypa dli na małą polankę i dopiero tu się obej rzeli. Las był
cichy i mroczny. Nikt ich nie gonił albo gonił zbyt powol nie. Zatrzy mali
się, łapiąc oddech.

— Dia bły nie ist nieją. — Felix opie rał się dłońmi o kolana.
— Widzia łeś prze cież jed nego! — Net wska zał dło nią kie ru nek, z któ- 

rego przy bie gli. — Lazł za nami od stru mie nia, prze pły nął jezioro, a teraz
posta no wił nas dopaść na odlu dziu i… nie wiem, co chciał zro bić. Nie chcę
wie dzieć.

— Te legendy nie wzięły się zni kąd — przy znała Nika.
Świe cili w las. Niczego podej rza nego nie było tam widać.
— Rano paku jemy się i wyjeż dżamy — oświad czył Net. — Jeśli cho dzi

o Zosię, to niech się tym zaj mie poli cja. Oni mają pro ce dury na dia bły. Zna- 
czy na porwa nia. Mamu siu bo ska, ale jak my wró cimy do obozu?

— Czu je cie? — Nika węszyła z unie sioną głową.
— Dym jakby… — przy znał Felix. Pośli nił palec i uniósł. Nie było

czuć wia tru, za to mię dzy drze wami prze świ ty wał mały jasny punkt.



— Tam.
Ruszyli szyb kim kro kiem, ale nie bie gli. Za to wciąż się za sie bie oglą- 

dali.
— Wiem, że idzie za nami — powie dział Net. — Na pewno idzie za

nami.
— Prze stań — popro siła Nika.
— Teraz nie możesz powie dzieć, że mi się przy wi działo.
— Sama widzia łam, ale prze stań to powta rzać.
— Ja go widzia łem! — Net odwra cał się tak czę sto, że nie mal szedł

tyłem. — Wszy scy go widzie li śmy. Nie wmó wi cie mi, że to jakaś tam
rzeźba, anty świą tek na roz staju. To było… żywe.

Las skoń czył się gwał tow nie, ustę pu jąc pola polu. Przy ja ciele szli teraz
po tra wie, zresztą sko szo nej na dwa cen ty me try, a przed nimi, na końcu
drogi grun to wej, znaj do wał się klasz tor. Dzięki jasno świe cą cemu księ ży- 
cowi mogli dostrzec zarys budynku, a dokład niej całego kom pleksu.
Kamienne ściany, strome dachy, małe szpi cza ste wie życzki i smu kłe okna –
oto stał przed nimi klasz tor. Nie stety ota czało go wyso kie ogro dze nie
z kutych prę tów i kamien nych fila rów. Brama, zwień czona ostrymi gro tami,
była wysoka chyba na pięć metrów.

— Cał kiem nie złe schro nie nie, jeśli goni cię dia beł — powie dział Felix.
— Nie ma dzwonka — zauwa żył Net.
— I bar dzo dobrze. — Nika badała zamknię cie bramy. — Musimy tam

zaj rzeć po cichu.
— Ja chcę się tam ukryć, nie zaglą dać.
— Nie podej muję się prze cho dze nia górą — stwier dził Felix. — A tego

zamka nie otwo rzy klucz uni wer salny. Ta kon struk cja ma ze sto pięć dzie siąt
lat i pew nie tak ciężko cho dzi, że się otwiera obu rącz.

W nocy trudno było się zorien to wać w ukła dzie budyn ków. Naj wyż szy
wyglą dał na kaplicę, dym zaś uno sił się z komina mniej szego, gdzie
zapewne mie ściła się kuch nia albo kotłow nia. Kom pleks był bar dziej zło- 
żony, ale w obec nej sytu acji bra ko wało moż li wo ści i chęci, żeby to spraw- 
dzić.

— Może przej dziemy po fila rze — zapro po no wał Net. Zer k nął po raz
kolejny w stronę drzew i znie ru cho miał. Coś stało na gra nicy lasu.
— O mamu siu… — Wolno, naj wol niej jak się dało, Net uniósł latarkę
i włą czył ją. — O mamu siuboska…



Dia beł stał na dwóch krót kich i krzy wych nóż kach zakoń czo nych kopy- 
tami. Cały, razem z twa rzą, był zaro śnięty krót kim sza rym futer kiem. Oczy
o żół tych tęczów kach miały pozio mie źre nice, a nad dziw nie ludzką twa rzą
wyra stały dwa ostre, skrę cone jak wier tła rogi.

— Kozo łak — jęk nął Net.
Cofał się krok za kro kiem, a przy ja ciele razem z nim. Wresz cie pognali

bie giem wzdłuż ogro dze nia, skrę cili za ostat nim fila rem. Repre zen ta cyjne
z frontu, z boku ustą piło miej sca znacz nie niż szemu pło towi, który jed nak
wciąż był pra wie nie moż liwy do poko na nia, skła dał się bowiem z prę tów
zakoń czo nych gro tami. Bie gli wzdłuż niego, nie oglą da jąc się, aż Felix
zatrzy mał się gwał tow nie.

— Furtka!
Naci snął klamkę, a furta na szczę ście się otwo rzyła. Wbie gli na równo

wystrzy żony traw ni czek i zamknęli za sobą furtkę. Pościgu nie było ni gdzie
widać, ale wciąż nie czuli się bez piecz nie.

— Myśli cie, że kozo łaki nie mają wstępu na świętą zie mię? — zapy tał
Net.

Felix zało żył nok to wi zor i prze cze sał drogę, którą tu dotarli. Niczego
nie zoba czył.

— Jeżeli gra nica świę tej ziemi pokrywa się z gra nicą działki wyli czo nej
przez geo detę.

Klasz tor wyglą dał posęp nie, co chyba jest normą wśród klasz to rów. Ten
jed nak oprócz tego stał w środku lasu, no i teraz była noc.

I peł nia.
— Te okna, przez które mie li śmy zaj rzeć, są tro chę wysoko — zauwa- 

żył Net.
— Naro bimy hałasu — przy znała Nika. — Ale spró bujmy.
Pode szli do kamien nej ściany. Dobre trzy metry wyżej jaśniało cie płą

żół cią okno.
— Pod sadź mnie — popro siła Nika.
Net uło żył dło nie w pod nó żek. Nika wsu nęła tam but i unio sła się, jak

tylko się dało. Do dol nej kra wę dzi okna było jed nak daleko. Wspięła się
więc wyżej. Opie ra jąc się o mur, posta wiła jedną nogę na barku Neta. Chło- 
pak pomógł jej utrzy mać rów no wagę, choć rów nie dobrze ta ekwi li bry styka
mogła się zakoń czyć upad kiem. Dziew czy nie udało się jed nak sta nąć na
jego ramio nach, dzięki czemu jej twarz zna la zła się tuż powy żej kamien- 
nego para petu.



— Tro chę uwiera… — poskar żył się Net. — Coś widzisz?
— Sala, chyba jadal nia. Jest długi stół, stoją krze sła. Na stole pali się

świeczka. Nikogo nie ma, ale są nakry cia na kil ka na ście osób.
— Złaź, bo mi się wpi jasz… — Net poru szał ramio nami, żeby choć

mini mal nie prze nieść cię żar.
— Nie wierć się — popro siła Nika. — Cze kaj, chyba ktoś…
Nie dokoń czyła, bo noga zsu nęła jej się z Neto wego barku. Udało jej

się nie krzyk nąć i już leciała w dół, nie mając się nawet czego chwy cić. Net
zła pał ją i czę ściowo zamor ty zo wał upa dek.

— Wszystko w porządku?
Nika spoj rzała w górę i ujrzała pochy la jące się nad nią dwie rogate

głowy. Zamru gała. Rogi zni kły, głowy nie.
— Chyba tak. — Przy pomocy przy ja ciół pod nio sła się. — Tak niczego

się nie dowiemy. Musimy wejść do środka.
— Co?! — syk nął Net. — Nawet o tym nie myśl!
— Tylko zer k niemy.
— Mam déja vu. Mie li śmy tylko zer k nąć przez okno.
Na zewnątrz było strasz nie, ale wcho dze nie do środka też nie wyda wało

się przy jemne. Nie wia domo, co tam się znaj do wało.
— Cała ta wycieczka będzie bez sensu — zauwa żył Felix — jeśli nie

spraw dzimy, kim jest ta nowi cjuszka. Z dru giej strony to jed nak pra wie jak
wła ma nie.

— To cał kiem jak wła ma nie — potwier dził Net. — Tu miesz kają
ludzie. Zakon nice, ści ślej mówiąc. Klasz tor to ich dom i… no nie można
tam, ot tak, wcho dzić. Pro po nuję szybki sprint do naj bliż szej wsi.

Felix znów zało żył na głowę nok to wi zor i prze cze sał oko licę. Znie ru- 
cho miał, patrząc na ogro dze nie.

— Stoi przy furtce — szep nął.
Net zaczął się sza mo tać w poszu ki wa niu latarki, ale Felix go powstrzy- 

mał.
— Po zewnętrz nej stro nie — wyja śnił.
— Po namy śle — powie dział zdu szo nym gło sem Net — wcho dze nie

do klasz toru to nie jest takie bar dzo wła ma nie.
— On się nie rusza. — Nika i bez nok to wi zora widziała już rogatą

postać.
— Może ta poświę cona zie mia działa — Net rozej rzał się i zer k nął na

dach. — Jeżeli to jest klasz tor, bo na razie wygląda mi na antyklasz tor. Tu



nawet gar gulce 1 mają kształty dia błów. — Na kra wę dzi dachu tkwił
kamienny gar gu lec, rze czy wi ście przy po mi na jący przy kuc nię tego kozo łaka.
— To nor malne, że klasz tor tak się obran do wuje sym bo lami kon ku ren cji?
W Coca-Coli nie nale piają na ścia nach logo Pepsi. Prze mroczne to jakieś.
Wygląda jak kościół czar no świąt kow ców.

— Czy ten gar gu lec przed chwilą nie kucał? — zapy tała Nika.
Wszy scy spoj rzeli na gar gulca w postaci sto ją cego kozo łaka. Dziw nym

tra fem stał na tle księ życa. Felix zsu nął z twa rzy nok to wi zor.
— Gar gu lec to koń cówka rynny — przy po mniał. — Taki kształt, jak

ten tutaj, nie bar dzo…
Nie musiał mówić nic wię cej. Kamienny kozo łak prze stał być

kamienny. Zesko czył na dach i znik nął przy ja cio łom z oczu. Sły chać było
jedy nie deli katne kle ko ta nie łup ków 2 pokry cia dacho wego.

— Mamu siu… — Net już szedł szyb kim kro kiem w stronę małego por- 
tyku z dwiema kolu mien kami. — Oby tam były drzwi…

Felix i Nika podą żyli za nim.
— Nie wiemy, co jest w środku — zauwa żył Felix.
— Ale wiemy, co jest na zewnątrz! — Net pra wie krzyk nął, ale zakrył

usta dło nią. — Wcho dze nie do klasz toru to nie jest żadne wła ma nie. Klasz- 
tor to taki pra wie… gmach publiczny.

Felix wolno naci snął klamkę. Cięż kie, okute drzwi z gru bych dech,
o dziwo, otwo rzyły się, ale zawiasy skrzyp nęły ostrze gaw czo. Chło pak
skrzy wił się i zatrzy mał drzwi. Echo tego skrzyp nię cia w dłu gim kory ta rzu
powoli cichło.

— Naj lep szy sys tem alar mowy. — Wyjął puszkę ze sma rem w sprayu
i psik nął na oby dwa zawiasy. — Na szczę ście w dwu dzie stym pierw szym
wieku ist nieją spo soby jego dez ak ty wa cji.

— Możesz się pospie szyć?
Felix na próbę pchnął drzwi, które znowu skrzyp nęły.
— Smar jesz cze nie wnik nął do zawiasu — wyja śnił.
— Ale ja chcę wnik nąć do budynku!
Felix uci szył go gestem i opu ścił nok to wi zor.
— Jest ich wię cej — powie dział wolno.
— Gdzie…? — Net wyj rzał i już wszystko było jasne. Po tra wie, wol- 

nym kro kiem zbli żało się kil ka na ście roga tych postaci, cał kiem nie źle
widocz nych w świe tle księ życa. Wycho dziły zza ostat niej przy pory
budynku, który zapewne był kaplicą.



Net tym razem nie dał się powstrzy mać, zapa lił latarkę i skie ro wał na
kozo łaki odle głe o jakieś dwa dzie ścia metrów. Żółte śle pia zabły sły jak
małe reflek tory. To wystar czyło. Net pchnął drzwi, które otwo rzyły się nie- 
spo dzie wa nie cicho. Cała trójka wpa dła do środka i zamknęła je za sobą.
Felix powstrzy mał w ostat niej chwili Neta, który chciał je z całą mocą
zatrza snąć. Doci snął je szybko, ale deli kat nie i prze krę cił klucz.

Net usiadł pod zimną ścianą i ukrył twarz w dło niach.
— Miał być pen sjo nat… miało być cie pło i leni wie… Miała być

nagroda za rok tru dów i zno jów… Wię cej nie cho dzę nocą po lesie… Wię- 
cej nie wyjeż dżam z mia sta… Nawet z cen trum na przed mie ścia…

— …mie ścia… — powtó rzyło echo.
— Cicho — syk nął Felix.
— … licho…
W wysoko skle pio nym kory ta rzu pano wała cisza jesz cze bar dziej przy- 

tła cza jąca niż przed tem w lesie. Wra że nie było sil niej sze, każdy dźwięk
powra cał bowiem powtó rzony echem. Przez wyso kie okna wpa dało świa tło
księ życa. Oświe tlało kamienną posadzkę kon tra sto wymi pasami. Wyglą- 
dało to bar dzo kli ma tycz nie, ale ten kli mat lepiej doce niać, czy ta jąc
książkę, niż samemu tam będąc. Chwilę trwali nie ru chomo. Nikt nie pró bo- 
wał otwo rzyć drzwi. Z zewnątrz nie docho dziły żadne odgłosy.

— Więc gra nica prze biega na murach klasz toru — szep nął Net. — Co
za szczę ście, że kozo łaki boją się ziemi świę co nej.

— …conej…
— Ups…
— … ups…
— Prze stań otwie rać pasz czę — skar ciła go Nika.
— …szczę…
Podała mu rękę, żeby wstał. Prze szli cały kory tarz na pal cach, a towa- 

rzy szył temu dźwięk, jakby ste po wali w kalo szach. Sły chać było każde
skrzyp nię cie pode szwy, każde prze su nię cie się Feli xo wego gadżetu w ple- 
caku.

Gdy zatrzy mali się przed kolej nymi drzwiami, jakby spod ziemi
dobiegł bul got czy też war cze nie, a echo oczy wi ście to powtó rzyło. Przy ja- 
ciele odru chowo przy gar bili się.

— To ja — wyja śnił Net. — Bur czy mi w brzu chu.
— …uchu…
— Nie możesz się powstrzy mać? — zapy tał Nika.



— … się trzy mać…
— Kola cja była pięć godzin temu.
— … sześć godzin temu…
Felix scho wał do ple caka nok to wi zor, a zamiast niego zapa lił latarkę

w naj bar dziej ener go osz częd nym try bie, w jakim się dało. Pre wen cyj nie
psik nął sma rem na zawiasy i odcze kał kil ka na ście sekund, po czym wolno
otwo rzył drzwi. Kory tarz zakrę cał pod kątem pro stym. Z oddali dobie gał
przy ci szony śpiew. Słów nie dało się zro zu mieć, ale z pew no ścią były to
głosy kobiet.

— Zakon nica to pra wie jak ksiądz — szep nął znów Net. — Chyba się
nadaje do prze pę dza nia demo nów.

— … demo nów…
— Śpie wają, nie sły szą nas. — Wzru szył ramio nami, widząc spoj rze nie

Niki. — Myśli cie, że wie dzą o kozo ła kach dookoła?
— … dookoła…
— Może dla tego śpie wają — pod su nęła Nika. — Może ten śpiew to

modli twy.
— … dla Litwy…
— Jakby mi dookoła domu cho dziły takie stwory, to bym zaczął od

zamknię cia zam ków.
— … zam ków…
— Z jakie goś powodu nie wcho dzą do środka.
— … wychodka…
— Zaraz, a może to jak w tym kawale z plażą, na któ rej nie ma reki- 

nów, bo się boją kro ko dyli. Zna cie? A, spa li łem… Cho dzi o to, że może tu
w środku sie dzi coś gor szego. Zabun krujmy się gdzieś do rana.

— … barana…
Felix już szedł dalej. Klasz tor był bar dziej roz le gły, niż na to wyglą dał

z zewnątrz. Na lewej ścia nie znaj do wało się kil ka na ście otwar tych drzwi
pro wa dzą cych do małych poko ików. Zaj rzeli do kilku kolej nych. Każdy był
urzą dzony iden tycz nie: kamienne, nie otyn ko wane ściany, łóżko, szafa
i dziwny mebel, który zapewne był klęcz ni kiem. Mała „umy walka”, czyli
znane z fil mów histo rycz nych: wpusz czona w sto lik mied nica i dzban.
Świa tło wpa dało przez małe okienko z gru bego szkła.

— To ich cele — stwier dziła Nika.
— Cele? — zdzi wił się Net. — Są tu za karę? Patrz cie… — Wszedł do

pomiesz cze nia, które wła śnie oglą dali, i uniósł kra wędź poduszki. Pod



spodem migała nie bie ska dioda. — Tro chę nowo cze sno ści tu dotarło. To
prze cież lap top.

— Nie doty kaj — popro siła Nika.
— Luz. Jak zamier za cie spraw dzić, czy tu jest Zosia?
— Ukry jemy się gdzieś — odparł Felix — i zacze kamy, aż zakon nice

pójdą spać. Przyj rzymy im się po dro dze. Chwi lowo i tak nie możemy
wyjść.

— Chłodno tutaj. — Net potarł ramiona. — Cie kawe, jaka tem pe ra tura
panuje tutaj zimą.

— Pew nie pra wie taka sama. — Wyszli na kory tarz. — Grube mury
trzy mają tem pe ra turę.

— … maturę…
— Też macie wra że nie, że to echo tro chę się myli? — Net podejrz li wie

zer k nął na ginące w mroku pod zie mie.
— … się umyli…
I wtedy nagle, bez prze ciągu ani niczego podob nego, zwi sa jący przy

ścia nie sznur, zakoń czony supłem, poru szył się. Co wię cej, poru szył się
w dół i w górę, jakby go ktoś pocią gnął.

— Nie wi dzialny czło wiek… — Net szarp nął się do tyłu. — Nie wi- 
dzialny kozo łak…

— … wil ko łak…
Z zewnątrz dobiegł dźwięk dzwonu. Przy ja ciele gapili się na poru sza- 

jący się wciąż sznur i nie wie dzieli, co myśleć. Wyglą dało to oso bli wie.
Felix zaświe cił w górę. Sznur prze cho dził przez koło wro tek, i dalej, pod- 
trzy my wany przez kilka mniej szych koło wrot ków, ginął w otwo rze w ścia- 
nie.

— To sys tem prze kładni lino wych — oce nił Felix. — Zapewne w kilku
miej scach kom pleksu są takie… ter mi nale sznu rowe. Można za dowolny
z nich pocią gnąć, żeby roz bu jać dzwon na dzwon nicy.

— … donicy…
— Ale dla czego aku rat teraz?!
— … zaraz…
— Czy wy też zauwa ży li ście, że to echo naprawdę powta rza co innego?
— … to samo…
— Wydaje ci się.
— … mu się.



Felix spoj rzał na puste miej sce po zegarku i klep nął się w nad gar stek.
Wyjął z kie szeni GPS i na jego ekra nie spraw dził godzinę.

— Jest pół noc. Chodź cie, to mógł być sygnał do powrotu do cel.
— … cel…
Net zer kał w górę, ale nie było czasu na roz wa ża nie natury zja wi ska.

Szyb szym kro kiem, już nie dba jąc o zacho wa nie ciszy, doszli do kolej nego
zakrętu, a dokład niej skrzy żo wa nia. Śpiew docho dził z lewej strony, kory- 
tarz na wprost pro wa dził do spo rych drzwi i dalej skrę cał, obie ga jąc dzie- 
dzi niec – tam, w róż nych drzwiach i wnę kach, zna la złaby się naj lep sza kry- 
jówka. Idąc w prawo, mijało się okna wycho dzące na dzie dzi niec.

Net zaczął węszyć.
— Czuję ser wędzony.
— … zwę dzony…
— Nie uprze dzajmy fak tów. — Obej rzał się przez ramię, na uchy lone

drzwi, obok któ rych prze szli. — Tylko na chwilę zaj rzę.
— … nie malże…
— Net, pro szę cię — szep nęła Nika. — Scho wajmy się.
— … dajmy się…
Śpiew ucichł. A za oknami poja wiło się blade białe świa tło. Z powodu

gru bych, krzy wych szyb nie dało się dostrzec, co to dokład nie jest.
— Ktoś idzie kory ta rzem po dru giej stro nie dzie dzińca — oce nił Felix.
— Ktoś albo coś — szep nął Net. — Wybiła prze cież pół noc, godzina

duchów.
— … duchów…
Nie wy raźny kształt zda wał się świe cić wła snym bla skiem. Przy ja ciele

obser wo wali to świa tło z nie wy raź nymi minami. Wolno prze su wało się
w lewo.

— To ten sam kory tarz, w któ rym jeste śmy — zauwa żył Net. — Jezu,
to zaraz doj dzie do zakrętu.

— W prawo — zade cy do wał Felix.
— Nie, to na dal ten sam kory tarz… Tędy!
— … owędy…
— Skąd wiesz, co tam jest? — syk nął Felix, ale chcąc nie chcąc, podą- 

żył za przy ja cie lem. — Może to droga bez wyj ścia?
Było już za późno. Świa tło zbli żało się do zakrętu i za chwilę zoba czy- 

liby je w końcu kory ta rza. Wśli zgnęli się przez wąskie drzwi i zeszli kilka
stopni po kamien nych schod kach. Felix wolno przy mknął drzwi. W ścia nie



mię dzy scho dami a kory ta rzem zamon to wano kilka okie nek – smu kłych,
sze ro kich na naj wy żej pięć cen ty me trów. Było tu tro chę chłod niej.

— Co to za miej sce? — zapy tał szep tem Net. — Kozo łaki? Zjawy? To
naprawdę jest anty klasz tor.

W drzwiach nie było zamka, więc tylko nasłu chi wali ciszy po dru giej
stro nie. Świa tło poja wiło się bez sze lest nie. Przy ja ciele wstrzy mali odde chy,
gdy z pręd ko ścią bar dzo wol nego spa ce ro wi cza mijało kolejne okienka. Od
cen tral nego punktu roz le wało się w więk szy biały obszar. Nie stety krzywe
od nowo ści i zma to wiałe ze sta ro ści szkło nie pozwa lało doj rzeć szcze gó- 
łów. Rów nie bez sze lest nie, jak się poja wiło, świa tło znik nęło.

— To duch tej kró lewny — szep nął Net.
— W klasz to rze? — zapy tała Nika.
— Może przy oka zji była zakon nicą.
— Prze cież sam wymy śli łeś tę legendę.
— Więc co to niby było?
— Nie wiem — odparł Felix. — Wiem tylko, że sobie poszło.
— Kiedy następ nym razem wycią gnie cie mnie na nocne łaże nie…

— Net odwró cił głowę i wcią gnął powie trze. Znów roz le gło się war cze nie
połą czone z demo nicz nym gul go ta niem. — Kieł basa… Kieł basa wędzona
w jałow co wym dymie. I nie tylko.

W bla dym świe tle latarki, którą zapa lił Felix, zeszli kilka stopni niżej,
gdzie znaj do wało się śred niej wiel ko ści pomiesz cze nie.

— Wytrzy mamy tu do rana — oce nił. — A rano okaże się, że to był
tylko zły sen.

— To spi żar nia?! — zapy tała Nika. — Jeśli w refek ta rzu cze kają nakry- 
cia, to ktoś tam za chwilę wej dzie…

— Refe… co? — nie zro zu miał Net.
— Refek tarz to klasz torna jadal nia — wyja śniła Nika.
— A… food court.
Jed nak uwagę Neta zaprzą tała już jedy nie zawar tość spi żarni. Nawet

nie musiał zaglą dać do szaf ani chłodni, bo zwie sza jące się z sufitu szynki
i kieł basy to było na razie dla niego aż nadto. W jed nej chwili zapo mniał,
po co przy szli do klasz toru, co widzieli na zewnątrz i wewnątrz. Z wiel- 
kiego stołu wziął wielki nóż i odkroił po kawałku kieł basy, szynki, a potem
jesz cze gruby pla ster leżą cego na drew nia nej tacy wędzo nego sera.

— To już kra dzież — zauwa żyła Nika.



— Zakon nice powinny dzie lić się z głod nymi, czyli na przy kład ze
mną, i dawać im jedze nie.

— Dawać a być okra da nym to co innego — zauwa żyła Nika — Zresztą
zaraz tu wejdą. Ta taca czeka, żeby ją zabrać do refek ta rza.

— Refek tarz… co za słowo… Brzmi jak paso żyt żołądka.
Na szczę ście z dru giej strony spi żarni były szer sze schody, pro wa dzące

w górę, i kolejne drzwi. Net obrzu cił poże gnal nym spoj rze niem pęki suszo- 
nych szy nek, kin dziu ków oraz kieł bas kra kow skich i wraz z przy ja ciółmi
prze szedł do prze stron nej kuchni. Jej domi nu ją cym ele men tem był wielki
kamienny komi nek, w któ rym dawno temu zapewne goto wano. Obok stała
duża współ cze sna kuch nia ze stali nie rdzew nej i cał kiem nowo cze sny
sprzęt w postaci zmy warki, lodówki i kilku maszyn kuchen nych. Było tu
przy tul nie i przy jem nie, ale jedyne, co teraz inte re so wało przy ja ciół, to brak
miej sca do ukry cia się.

— Wol niej — popro sił z peł nymi ustami Net. — Ja jem.
Otwo rzyli kolejne drzwi i zna leźli się w pustym refek ta rzu, nie znacz nie

tylko roz ja śnio nym świecą sto jącą na środku stołu.
— To miej sce widzia łam przez okno — powie działa Nika.
Pomiesz cze nie było wyso kie na jakieś sie dem metrów. W górze

w ciem no ści kryło się skom pli ko wane skle pie nie żebrowe. Więk sze drzwi
pro wa dziły na kory tarz, ale było za późno, by tam tędy wyjść. Kroki zbli- 
żały się jed no cze śnie i od strony kory tarza, i spi żarni. Nie było czasu na
kom bi no wa nie. Mogli się ukryć albo pod sto łem, albo za kotarą zasła nia- 
jącą sporą część ściany obok drzwi spi żarnianych. Felix zga sił latarkę,
rozej rzał się i pierw szy wśli zgnął za kotarę, a Net i Nika poszli w jego
ślady. Za kotarą zauwa żyli kon struk cję z drewna, jakby wysoki i skom pli- 
ko wany regał, ale w ciem no ści nie mogli dostrzec szcze gó łów.

Led wie mate riał prze stał falo wać, do jadalni weszła pierw sza zakon- 
nica, szczu pła, sztywna i wysoka sześć dzie się cio latka. Za nią kolejne,
masze ro wały dwój kami jak oddział woj ska. Net, który stał naj bli żej kra wę- 
dzi kotary, wychy lał się deli kat nie tak, by jego twarz nie zna la zła się w bla- 
sku świecy. Widział więc wcho dzące i nawet roz po znał dwie, z któ rymi
podró żo wał w prze dziale. Z całą pew no ścią nie było wśród nich Zosi.
Odwró cił się do przy ja ciół i pokrę cił głową. Nie miał pew no ści, czy to
dostrze gli.

Zapa lono kolejne świece, przez co kotara stała się lekko prze świ tu jąca.
Na szczę ście tylko w jedną stronę. Zakon nice stały przy stole z pochy lo- 



nymi gło wami, każda przed swoim nakry ciem, jakby na coś cze kały.
Net poczuł, że swę dzi go nos. To stara histo ria. Działo się to zwy kle

w naj mniej odpo wied nich momen tach, zapewne wła śnie dla tego, że były to
momenty naj mniej odpo wied nie. Net wie dział, że to jeden z obja wów
stresu.

Zakon nice tym cza sem tkwiły nie ru chomo. Usia dły, dopiero gdy naj star- 
sza, czyli zapewne prze ory sza, dała znak. Zajęła miej sce u szczytu stołu,
tyłem do przy ja ciół. I wła śnie w tym momen cie Net kich nął. W ostat niej
chwili zdą żył zatkać nos, ale ciśnie nie zna la zło inne ujście. Ni gdy wcze- 
śniej nie zda rzyło mu się kich nąć uszami. Wyszło z tego oso bliwe piśnię cie,
po któ rym dźwięki oto cze nia dobie gały do niego jak przez grubą ścianę.

— Która to? — zapy tała prze ory sza.
Pozo stałe zakon nice popa trzyły po sobie i nic nie odpo wie działy. Zapa- 

dła cisza. Net zer k nął w prawo i napo tkał spoj rze nia przy ja ciół. Prze pra sza- 
jąco wzru szył ramio nami. Nagle wyraz twa rzy Niki zmie nił się. Ruchem
głowy wska zała otwarte drzwi. Po ścia nach kory ta rza peł gał biały blask.
Tym razem widoku nie prze sła niało krzywe szkło, tylko pół prze zro czy sta
zasłona.

— O nie… — szep nął nie mal bez gło śnie Net, który jako jedyny widział
drzwi w szcze li nie z boku zasłony. One wywo łują ducha, pomy ślał.

Zakon nice na dal mil czały i nie poru szały się. Wresz cie zjawa poja wiła
się w drzwiach. Net cofał się, aż oparł się o regał. Zjawa… nie była zjawą.
Była kobietą około trzy dziestki w bia łym habi cie, a pło mień trzy ma nej
przez nią świeczki odbi jał się od bia łego mate riału, co spra wiało, że cała
postać zda wała się świe cić.

Przy ja ciele ode tchnęli z ulgą. Twarz kobiety wydała im się zna joma, ale
jed nak z całą pew no ścią nie była to twarz Zosi.

Kobieta pode szła do wol nego miej sca na szczy cie stołu, vis-a-vis prze- 
ory szy, i znie ru cho miała ze spusz czoną głową.

— Jeżeli kto kol wiek ma coś prze ciwko przy ję ciu nowi cjuszki Aga cji
do naszej wspól noty, niech powie to teraz albo zamilk nie na wieki.

Net odwró cił głowę do Niki, ale zamiast tak miłej sobie twa rzy, ujrzał
twarz kozo łaka. Odsko czył i oparł się o zasłonę. Wtedy zro zu miał swój
błąd – kozo łak był tylko rzeźbą, która sta no wiła część drew nia nych zdo- 
bień. A prawa fizyki zro biły swoje. Net prze chy lał się coraz bar dziej, lecz
nie mógł zła pać pod par cia dla lewej nogi, bo prawa przy dep ty wała zasłonę.
Bez rad nie machał rękoma w ciem no ści, aż zła pał się cze goś, w czym roz- 



po znał gruby sznur. Sznur ela stycz nie ustą pił, z góry roz legł się trzask roz- 
ry wa nego mate riału, a zaraz po nim, stłu miony przez zamknięte okna, spi- 
żowy dźwięk dzwonu. Roze rwana zasłona opa dła, odsła nia jąc widok na
sto ją cych Felixa i Nikę oraz wiszą cego pod kątem czter dzie stu pię ciu stopni
Neta. Sznur, któ rego trzy mał się Net, pod cię ża rem dzwonu z odle głej
dzwon nicy uniósł się, przy wra ca jąc zdez o rien to wa nego chło paka do pozy- 
cji pio no wej. Cała trójka stała teraz na wprost kil ku na stu zakon nic, które
wpa try wały się w nich jak w zjawy.

— Niech będzie pochwa lony — wyrzu cił z sie bie Net.
— Na wieki wie ków amen — auto ma tycz nie odpo wie działy zgod nym

chó rem sio stry.
— Tak na wstę pie pra gnę panie… eee… sio stry… gorąco zapew nić, że

nie mamy nic prze ciwko przy ję ciu nowi cjuszki Aga cji. — Net ner wowo
pocie rał dło nie. — To tylko nie szczę śliwy zbieg oko licz no ści, że się tu zna- 
leź li śmy. Powin ni śmy być teraz w pen sjo na cie, ale nasz dyrek tor przy osz- 
czę dził i wysłał nas pod namiot na obóz prze trwa nia z takim sady stą, a tam
nie stety poja wił się dia beł, więc zła pa łem nie chcący ten sznur i zadzwo ni- 
łem. Bo tam jest taki sys tem prze kładni lino wych i… To tak w dużym skró- 
cie…

Zamilkł wresz cie.
Felix nie miał pomy słu, co w tej sytu acji można by powie dzieć,

wszystko wyda wało się bowiem głu pie. Nika miała podobne uczu cie, bo
jak wyja śnić, że zna leźli się tu, bo dia bły ganiają po dachu i buszują
w ogro dzie? To wszystko skoń czy się przy jaz dem poli cji…

— Jestem matka Abso lu cja, prze ory sza tego klasz toru — ode zwała się
naj star sza. — Eme ren cjo, Per pe tuo przy nie ście nakry cia dla naszych gości.
Pru den cjo, Sym fo nio, Pan kra cjo podaj cie na stół noco biad, a Kala san cja
niech napali w kominku. Wszyst kie chyba zgłod nia ły śmy pod czas obłó- 
czyn 3 Aga cji. A wy sia daj cie, miej sca jest sporo.

Felix, Net i Nika, bo do nich było skie ro wane ostat nie zda nie, pospiesz- 
nie wyko nali prośbę, na wypa dek gdyby prze ory sza zmie niła zda nie.
Wymie nione zakon nice zajęły się powie rzo nymi im zada niami. Przed Niką
wpraw dzie leżało nakry cie, gdyż zapewne zawsze cze kało na nie spo dzie- 
wa nego gościa. Trzech nie spo dzie wa nych gości jed nak nikt się nie spo dzie- 
wał.

Po chwili sio stry Eme ren cja i Per pe tua posta wiły przed przy ja ciółmi
tale rze, a sio stry Pru den cja, Sym fo nia i Pan kra cja wnio sły pół mi ski



z serami i mię si wem na zimno oraz dwie butelki wina. Wyglą dało to na bar- 
dzo przy zwo ite jedze nie, jed nak jego ilość była asce tyczna. Net już się gał
do naj bliż szego pół mi ska, ale Nika zła pała go za rękaw. Szybko zro zu miał
dla czego. Zakon nice zło żyły dło nie do modli twy. Jadal nię wypeł nił szep- 
tany mono log, któ rego słów nie dało się roz po znać. Skoń czyły rów no cze- 
śnie i przy stą piły do spo ży wa nia noco biadu. Przy ja ciele mieli nie od parte
wra że nie, że skądś znają mil czącą nowi cjuszkę.

Net dys kret nie wyjął z kie szeni pod kra dzioną kieł basę i poło żył ją na
tale rzu, po czym się gnął do pół mi ska po szynkę.

— Po jed nym kawałku! — szep nęła do niego Nika.
Oka zało się, że liczba pla ster ków szynki, pajd chleba, kawał ków kieł- 

basy i por cji sera jest wyli czona co do jed nego. W tej sytu acji Net, zacie ra- 
jąc ślady buszo wa nia w spi żarni, natych miast wepchnął sobie do ust całą
kieł basę. By nie napo tkać niczy jego wzroku, spoj rzał na odsło nięty regał,
który nie był rega łem, tylko bogato zdo bio nym drew nia nym ołta rzem. Ze
sta ro ści odła ziła z niego farba. Na górze wid niały anioły, na dole dia bły,
środ kowe poziomy wypeł niały nato miast sceny z życia codzien nego. Śre- 
dnio wiecz nego życia codzien nego, rzecz jasna.

— Tak, trzeba będzie go wresz cie odma lo wać — powie działa prze ory- 
sza. — Po pię ciu set latach należy mu się mały remont.

Net pró bo wał coś odpo wie dzieć, ale z peł nymi ustami mu nie wyszło.
— Prze pra szamy za naj ście — ode zwała się za niego Nika. — Szu kamy

kole żanki z klasy i tra fi li śmy tu przy pad kiem.
— Pamię tam was — ode zwała się sie dząca naj bli żej prze ory szy młoda

zakon nica. — Jecha li śmy razem w prze dziale.
— A ty jecha łeś z nami — inna zakon nica wska zała Neta.
— Zaiste, to co mówią sio stry Amata i Hila ria, wydaje się dużym zbie- 

giem oko licz no ści — zauwa żyła matka Abso lu cja. — Jak to moż liwe?
Net prze łknął z tru dem i odparł:
— O to samo my możemy zapy tać. Tak to już jest ze zbie gami oko licz- 

no ści, że jak gim na zja li sta spo tyka zakon nicę, to ta sama zakon nica w tym
samym momen cie i w tym samym miej scu spo tyka tego samego gim na zja- 
li stę.

Matka Abso lu cja uśmiech nęła się prze lot nie.
— Ter min obozu był usta lony mie siące temu — szybko dodał Felix.

— To ostatni tydzień przed waka cjami. Kolega przy je chał dwa dni póź niej,
bo zali czał test.



— Matko Abso lu cjo, jedna z naszych kla so wych kole ża nek zagi nęła —
uzu peł niła Nika. — Nie wiemy tego na pewno, ale to bar dzo praw do po- 
dobne. Znik nęła kilka dni przed wyjaz dem i nie mamy z nią kon taktu.
Wiemy tylko, że jest gdzieś nad Czer woną Hań czą.

Gdy drwa w kominku roz pa liły się na dobre, w jadalni zro biło się cał- 
kiem przy jem nie.

— Minęła pół noc — zauwa żyła prze ory sza. — Wolno wam cho dzić
nocą po lesie?

— To jest marsz na azy mut — odparł Felix. — Scho wa li śmy się
w klasz to rze przed… przed… dia błami. To zna czy, nie wiemy dokład nie,
co to było, ale wyglą dało na dia bły.

— Pew nie widzie li ście nasze kozy — wyja śniła, uśmie cha jąc się pod
nosem sio stra Amata. — Cza sem udaje im się otwo rzyć zamknię cie
i wybie rają się na spa cer wokoło budyn ków.

— To nie były kozy. — Net pokrę cił głową.
— Ciem ność płata figle wyobraźni — powie działa matka Abso lu cja.

Miała w sobie coś z dobrej babci i coś z Kon stan cji Kon stan ty no pol skiej.
Była dobro tliwa, ale pod tą dobro tli wo ścią kryła się rów nież sta now czość.
— Opo wiedz cie nam coś o tej przy ja ciółce.

Opo wie dzieli w skró cie całą histo rię. Głów nie mówiła Nika. Roz są dek
pod po wie dział jej, by nie przy po mi nała o podej rze niu, że Zosia wstą piła do
klasz toru. Teraz zresztą wyda wało się to absur dalne.

Matka Abso lu cja poki wała głową i zapy tała nie spo dzie wa nie:
— I pomy śle li ście sobie, że ta Zosia wstą piła do naszego klasz toru?
Przy ja ciele spoj rzeli na nią z zasko cze niem.
— W sumie… — Net wzru szył ramio nami — ona zawsze była dziwna.
— Kolega chciał powie dzieć „udu cho wiona” — spro sto wała szybko

Nika.
— Wiemy, że jest gdzieś w tej oko licy, ale nie mamy poję cia, co się

z nią dzieje — wyja śnił Felix.
— Tak szcze rze, to nawet nie wiemy, czy naprawdę zagi nęła — dodał

Net. — Na tym obo zie prze trwa nia nie mamy żad nego kon taktu ze świa- 
tem. Komen dant, to zna czy nauczy ciel, jest sady stycz nym mania kiem
i nawet zabrał nam komórki. Tak więc gdy by śmy mogli sko rzy stać z tego
lap topa, który leży pod poduszką, byli by śmy bar dzo wdzięczni… matce
Abso lutu i… i innym kuzyn… sio strom zna czy.



Ostat nie słowa spo wo do wały poru sze nie na sali. Sio stry patrzyły po
sobie i szep tem wymie niały uwagi. Nika spio ru no wała Neta wzro kiem.

Prze ory sza wstała.
— Sio stro Aga cjo, czy chcesz nam o czymś powie dzieć?
Nowi cjuszka pod nio sła się ze spusz czoną głową.
— Chcia łam jesz cze zamknąć kilka spraw, mateczko Abso lu cjo…
— Przy nieś, pro szę, ten lap top.
Aga cja ski nęła głową, wzięła świeczkę i wyszła z jadalni. Net nachy lił

się do Niki i szep nął:
— Jeśli ma dostęp do inter netu, spraw dzimy newsy o porwa niu.
Dziew czyna pokrę ciła głową.
Zapa no wało nie wy godne mil cze nie, które w tym wnę trzu miało

podwójny cię żar.
— Prze pra szam — ode zwał się Net. — Mam pyta nie o tutej sze echo.

Czy mnie się tylko wydaje, czy ono jest… mało pre cy zyjne? Mia łem wra- 
że nie, że powta rza co innego, niż powinno.

— To efekt ukształ to wa nia skle pie nia — odparła mateczka Abso lu cja.
— Z tego powodu przy cho dziły tu kie dyś piel grzymki, a to tylko trick
archi tekta.

Net nie był prze ko nany, ale nie wypa dało naci skać.
Wró ciła Aga cja. Przy ci skała lap top do piersi, jakby to był szcze gól nie

cenny przed miot albo gro ziło mu jakieś wyjąt kowe nie bez pie czeń stwo.
Mateczka wstała i wzięła od niej kom pu ter. Net rów nież wstał, by go prze- 
jąć, lecz zamiary prze ory szy były inne. Pode szła do kominka i zwy czaj nie,
jakby to była szczapa drewna, wrzu ciła kom pu ter w pło mie nie.

— Mamy tu pewne zasady — wyja śniła, patrząc na zasko czo nych przy- 
ja ciół. — Jedną z nich jest zakaz uży wa nia kom pu te rów oso bi stych, smart- 
fo nów, table tów i podob nych urzą dzeń.

— Bym go przy gar nął, mamu siu Abso… — Net wycią gnął rękę
w stronę pło mieni, jakby chciał cof nąć czas. — Nowiutki Think Pad…

— Bez jasnych zasad były by śmy squ atem, nie zako nem. Żyjemy tu
bar dzo podob nie, jak żyły nasze poprzed niczki sto, dwie ście i trzy sta lat
temu. Nie kon tak tu jemy się ze świa tem zewnętrz nym bez wyraź nej
potrzeby, a wszel kie nowinki wpro wa dzamy tylko, jeśli to naprawdę
konieczne.

— No to du… — Net usiadł — duże utrud nie nie jest.



— Matko Abso lu cjo, czy mogli by śmy w takim razie poroz ma wiać
z sio strą Aga cją? — zapy tała Nika. — Jeśli, rzecz jasna, nie jest to zabro- 
nione ani sama sio stra nie ma nic prze ciwko.

Mateczka ski nęła głową.
— Macie kwa drans. Potem roz po czy namy drugą część obłó czyn, którą

zakoń czy cere mo nia przy ję cia nowi cjuszki. Jeśli oba wia cie się ciem no ści
w lesie, może cie u nas prze no co wać. Kilka cel jest wol nych. Ale uwierz cie
mi, tam na zewnątrz nie ma żad nych dia błów. To tylko kozy, słabe świa tło
księ życa i wasza wyobraź nia kar miona złymi przy kła dami.

Mateczka Abso lu cja wyszła, a pozo stałe zakon nice, z wyjąt kiem Aga- 
cji, jak na komendę wstały i podą żyły za nią. Ich kroki wkrótce uci chły
wraz ze skrzyp nię ciem drzwi kaplicy. Nowi cjuszka sie działa pochy lona
i obser wo wała pło mie nie.

— Sorry za lap topa — powie dział Net. — Nie sądzi łem…
— Nie, nie prze pra szaj. — Sio stra zupeł nie nie sio strza nym gestem

klep nęła go dło nią w ramię. — Tak jest nawet lepiej. Nie będzie mnie
kusiło, żeby zata jać cokol wiek przed Mateczką i sio strami. A im szyb ciej
zerwę z daw nym życiem, tym lepiej dla mnie.

— Ja bym tu zwa rio wał — mruk nął Net.
Aga cja pokrę ciła głową.
— To świat na zewnątrz zwa rio wał. Jeśli zosta ła bym tam jesz cze tro- 

chę, to samo sta łoby się ze mną. Tu mam nadzieję odna leźć spo kój, har mo- 
nię. Pytaj cie, o co chce cie. Może to ostat nia roz mowa, jaką pro wa dzę
z ludźmi z zewnątrz.

Przy ja ciele przy su nęli krze sła i usie dli w pół okręgu przy kominku.
— Kiedy pani… kiedy sio stra tu przy je chała? — zapy tała Nika.
— W środę, więc w spra wie kole żanki wiele wam nie pomogę.
— Ale miała tu pani… sio stra lap top z dostę pem do inter netu.
Aga cja przy tak nęła.
— Ostatni tydzień był dla mnie trudny. Nie oglą da łam ser wi sów inter- 

ne to wych, zamy ka łam tylko stare sprawy, odpi sy wa łam na maile. Nie
powin nam, ale trudno tak nagle się cał ko wi cie prze sta wić. Jeżeli coś prze- 
czy ta łam, to tylko przy pad kiem. Pamię tam tę sprawę porwa nia tak ogól nie.
Tyle jest podob nych histo rii: tu spadł samo lot, tam zastrze lili mini stra,
gdzieś zatrzę sła się zie mia. Czło wiek się na to wszystko uod par nia i prze- 
staje zwra cać uwagę. Media wal czą o widza, więc sta rają się prze ka zy wać
coraz bar dziej sen sa cyjne i prze ra ża jące wia do mo ści. Histo ria waszej kole- 



żanki nie mal uto nęła w tym oce anie nie szczę ścia, ale pamię tam, że to się
zaczęło w sobotę. Gim na zja listka, pięt na ście lat. Niska blon dynka.

— Taka nijaka? — pod su nął Net.
— Można by ją tak okre ślić. Macie zdję cie?
Przy ja ciele pokrę cili gło wami.
— Widzia łam apel matki — cią gnęła kobieta. — Kto kol wiek widział,

kto kol wiek wie… i tak dalej. Nie inte re so wa łam się tym, bo i tak nie
mogłam pomóc. Jestem tu od sze ściu dni, a rano Mateczka zade cy duje osta- 
tecz nie, czy jestem godna, by tu zostać. Nara dzi się z pozo sta łymi sio strami
i zade cy duje. Wtedy zakoń czą się obłó czyny.

— Zgo dzą się — pocie szył ją Net. — Były bar dzo pod ja rane nowym
nabyt… Chcia łem powie dzieć, że były bar dzo zado wo lone, że zgło siła się
pani na ochot nika.

Nowi cjuszka uśmiech nęła się prze lot nie.
— Mam nie od parte wra że nie, że skądś panią znam. — Felix przy glą dał

się nowi cjuszce.
— No wła śnie — poparł go Net. — Też tak mi się wydaje.
Aga cja rozej rzała się, jakby chciała wycią gnąć z torebki paczkę papie- 

ro sów przed dłuż szą opo wie ścią. Ani jed nego, ani dru giego rzecz jasna już
nie miała. Zaci snęła więc usta i wpa trzyła się w ogień.

— Pra co wa łam w tele wi zji, cho ciaż nie na pierw szej linii. Cza sem
mogli ście mnie widzieć w wywia dach. Moje imię i nazwi sko pew nie nic
wam nie powie. Kie dyś two rzy łam reklamy, potem zaję łam się pro gra mami
tele wi zyj nymi. Wymy śla łam je, cza sem pisa łam sce na riu sze, ale czę ściej
wynaj dy wa łam tematy. Stwo rzy łam pro gram w kon wen cji repor tażu inter- 
wen cyj nego. Nawet nie chcę wymie niać jego nazwy. Miał być o pro ble- 
mach ludzi, miał poma gać im te pro blemy roz wią zy wać. Cho dziło
o codzienne pro blemy pro stych ludzi. Ot, ktoś zła mał nogę i nie może pro- 
wa dzić tak sówki; kasjerka pomy liła się, wydała za dużo reszty i teraz musi
oddać ze swo ich oszczęd no ści; czy jeś dziecko potrze buje regu lar nych dia- 
liz, a skoń czyły się limity z NFZ. Myśla łam, że robię coś dobrego i tak było
przez jakiś czas. Szybko oka zało się, że te sprawy są za mało inte re su jące.
Zaczę li śmy więc wymy ślać fik cyjne pro blemy, zatrud niać akto rów, żeby
uda wali. Po jakimś cza sie i to prze stało wystar czać, bo akto rzy byli nie
dość natu ralni. To jesz cze miało jakiś tam sens, ale nie podo bało mi się, bo
chcia łam robić inne pro gramy, praw dziwe. Decy zję o odej ściu pod ję łam,
kiedy pro du cenci zaczęli roz ma wiać o tym, żeby te pro blemy two rzyć,



a potem, jeśli cie ka wie się roz winą, robić o nich pro gram. Coś jak stra żak
pod pa lacz. Uczu cia nega tywne zaczęły się sprze da wać lepiej od pozy tyw- 
nych, a oni to pod sy cali. Zaczę łam wąt pić w sens tego wszyst kiego. Ode- 
szłam z pro gramu i wymy śli łam naj głup szy, naj bar dziej idio tyczny show,
jaki tylko przy szedł mi do głowy. Poszłam z tym do pro du cen tów. Chcia łam
im poka zać, do czego zmie rza cały ten show bu si ness. Chcia łam dać im do
myśle nia. — Aga cja wes tchnęła. — A oni ten pomysł kupili i zre ali zo wali.
„Gwiazdy śpie wają pod wodą”, zna cie pew nie ten pro gram. Czy można
sobie wyobra zić coś bar dziej idio tycz nego? — Dłoń jej się trzę sła.
— Muszę zapa lić.

— W tym aku rat nie pomo żemy — powie dział Felix.
Net wyjął z kie szeni pod kra dziony kawa łek kieł basy kra kow skiej i nie- 

śmiało jej podał. Wzięła i wgry zła się w niego ner wowo.
— Minął kwa drans — powie działa innym tonem, jakby z pre ten sją.

— Czas na mnie. Może cie iść albo prze cze kać tu do rana, jak powie działa
Mateczka. Są miej sca w celach. Wasz wybór.

— Pój dziemy. — Nika wstała. — I dzię ku jemy bar dzo za roz mowę.
— Że jak…? — Net rów nież wstał. — Że my? Że pój dziemy? Że

w noc? Ale… dia bły…
Aga cja wstała, odsta wiła krze sło na miej sce i powie działa cicho:
— Przez ostat nie kilka lat zara bia łam na życie okła my wa niem ludzi,

więc dosko nale wiem, o czym mówię. Jeżeli dacie sobie wmó wić, że koza
jest dia błem, to naprawdę zoba czy cie w niej dia bła. Tak powsta wały
legendy, histo rie prze ka zy wane z ust do ust. Plotki sta wały się dla ludzi tak
praw dziwe, że zaczy nali w nie wie rzyć. W imię tych legend palili na sto- 
sach cza row nice, nie winne kobiety – ofiary prze są dów. Dziś to samo robi
prze mysł medialny, czyli tele wi zja, radio, prasa, ser wisy inter ne towe, blogi
domo ro słych hej te rów. Oświe ce nie jest mitem, bo plotka i pomó wie nie
wciąż mają się nie źle. Inte li gent nych i roz sąd nych ludzi po stu diach bez
trudu da się prze ko nać, że cza row nice i dia bły ist nieją. Więc pew nie dałoby
się ich też prze ko nać, że należy je palić na sto sach. Od takiego wła śnie
świata ucie kłam. Jeśli wie rzy cie w dia bły cho dzące po powierzchni ziemi,
zostań cie tu do rana. W prze ciw nym razie może cie wyru szyć już teraz. Nic
wam nie grozi.

Wyszła, nie mówiąc nic wię cej. Przy ja ciele słu chali odda la ją cych się
kro ków.



— Przy naj mniej taka z tego korzyść, że jedną noc spę dzimy w wygod- 
nych łóż kach — oce nił Net.

— Wra cajmy — popro siła Nika.
— Chyba cię pogięło! A dia bły?
— Te sio stry miesz kają tu od lat. Jeżeli mówią, że dia bły są nie groźne,

to może… źle oce ni li śmy sytu ację.
— Te sio stry pew nie codzien nie biorą prysz nic z wody świę co nej. Uod- 

por niły się, a dia beł ich nie tknie, bo by się zatruł.
— Nika ma rację — poparł ją Felix. — CyBo rek się wściek nie. Obie ca- 

łem sobie nie zadraż niać sytu acji. Jeśli teraz wyru szymy, to może jesz cze
napo tkamy te cia majdy plą czące się po lesie.

— Ale… — Net wska zał okno. — Ale dia bły…
— Może naprawdę to tylko nasza wyobraź nia. Zna li śmy legendę o dia- 

ble, resztę dopo wie dzie li śmy sobie sami.
— Czyli że widzimy dia bła, bo czy ta li śmy książki o małych cza ro dzie- 

jach i mamy zeszyty z Hello Kitty? Nie, to nie tak. Zoba czy li śmy dia bła, bo
to był dia beł. Hej, gdzie idziesz?

— Chodź cie — Felix już szedł w stronę drzwi. — Mamy kilka kilo me- 
trów do przej ścia, a trzeba jesz cze oddać łódź.

Net wes tchnął i wstał.
— Ale naj pierw tylko wyj rzymy — zastrzegł.
Bez trudu tra fili do bocz nego wyj ścia. Tutaj Felix stra cił tro chę swo jej

pew no ści w to, że dia bły były złu dze niem optycz nym. Zga sił latarkę, przy- 
ło żył ucho do drzwi i chwilę wsłu chi wał się w ciszę. Potem prze krę cił
zamek i deli kat nie naci snął klamkę. Wolno, bar dzo wolno uchy lił drzwi
i wyj rzał. Żad nego dia bła nie było widać. Jedy nie obok, nie da leko ogro dze- 
nia stała koza. Naj zwy czaj niej sza koza naj zwy czaj niej w świe cie stała sobie
na tra wie i gapiła się gdzieś w prze strzeń.

— Czy kozy nie powinny w nocy spać? — zapy tał Net.
— Może ta koza jest sową — powie działa Nika.
— Nie włą czaj cie świa tła — szep nął Felix i wyszedł na zewnątrz.
Net chciał go powstrzy mać, ale wyszła rów nież Nika. Mruk nął więc coś

pod nosem i wolno podą żył za przy ja ciółmi. Roz glą dali się czuj nie, ale
nikogo poza tą jedną kozą nie było widać.

— O jeżu siu… — szep nął Net. — Patrz cie tam!
W miej scu, gdzie przed chwilą była koza, teraz stał kozo łak i gapił się

na nich. Net już się cofał z zamia rem kolej nej ucieczki, ale Nika zła pała go



za rękaw.
— To nie jest żaden dia beł ani kozo łak — powie działa. — To koza.
— Co? Gdzie ty widzisz kozę?! — Chęt nie by czmych nął z powro tem

do klasz toru, ale Nika mocno go trzy mała.
— To koza, która stoi na tyl nych nogach.
— Kozy nie stają na tyl nych nogach!
Jakby w odpo wie dzi na jego słowa dia beł opadł na czwo raka i już

wcale nie wyglą dał jak dia beł. Nie wyglą dał nawet jak dia beł na czwo- 
rakach. Wyglą dał jak koza, zresztą nie zbyt duża.

— Trans mu tuje — wyszep tał Net.
— Nie trans mu tuje — zaprze czyła Nika. — To koza. Zwy kła koza.
— Koza, która staje na tyl nych nogach, żeby obże rać drzewka z list ków

— dodał Felix.
Tym cza sem koza, zupeł nie nie świa doma wra że nia, jakie zro biła na

ludziach, pode szła do lekko jesz cze zdrę twia łych przy ja ciół i jak przy ja zny
psiak zaczęła się ocie rać bokiem o nogę Neta. Chło pak odru chowo pogła- 
skał ją po gło wie, za rogami. Miał głu pie wra że nie, że już to kie dyś robił.
No ale niby kiedy?

— Chce nam poka zać wyj ście. — Nika kuc nęła i przy tu liła poli czek do
koziego pyska. — Chyba ma wyrzuty sumie nia, że nas nastra szyła.

— Jest jesz cze mokra — zauwa żył Net. — Mówi łem, że pły nie za
nami, to nie wie rzy li ście. — Pową chał dłoń. — Ta koza śmier dzi mokrym
psem, który śmier dzi mokrą kozą.

Koza wolno ruszyła w kie runku furty, co chwilę oglą da jąc się, czy czło- 
wieki za nią idą. Szły. Krótko przy strzy żona trawa, która tak naprawdę była
krótko wygry zioną trawą, spo koj nie nada wa łaby się do gry w golfa. Cały
teren nawet w tym świe tle wyglą dał na dosko nale utrzy many.

Gdy byli w poło wie drogi, koza wstała na tylne nogi.
— O jeżu… może się pomó dlmy czy coś… — Net aż się cof nął o krok.
— Ćśśś — skar ciła go Nika.
— Tak, wiem. Nie loguj się na ser wer pana swego nada remno. Ale ten

kozo łak…
— Cho dzi o to, że mogą nas usły szeć pozo stałe. Chyba tego nie

chcesz?
— Za późno…
Z małej obory, przy le ga ją cej do głów nego budynku klasz tor nego,

zaczęły wycho dzić iden tyczne szare kozy z żół tymi śle piami. Na widok



przy by szów uno siły się na tylne nogi. Było ich nie wię cej niż dzie sięć.
— Odczu wam jed nak pewien dys kom fort — ode zwał się Net. — One

cho dzą na dwóch nogach i zupeł nie nie wiem, jak się do nich zwra cać. Per
„ty” czy per „pani”…

— To kozy — przy po mniał mu Felix. — Nie musisz z nimi kon wer so- 
wać.

— Szkoda, że nie mogę zro bić zdję cia — szep nął Net. — Miał bym na
tapetę do lap topa, a wszy scy by mówili, że zfo to szo po wa łem.

Kozo łaki tym cza sem pod cho dziły zacie ka wione bli żej, wciąż w pozy cji
wypro sto wa nej. Nie były agre sywne, ale kto tam wie, co wpad nie kozie do
roga tego łba. Przy ja ciele sta rali się obejść je bokiem, a kozy sta rały się nie
dać się obejść bokiem, trzy mały się teraz jesz cze bli żej, tak że nie mal doty- 
kały przy ja ciół. Gapiły się przy tym bez czel nie.

— Czego one od nas chcą? — Poziom dys kom fortu Neta wzra stał.
— Nudzą się tu same — wyja śnił Felix. — A tu nagle ktoś przed nimi

ucieka, ktoś się wspina, ktoś spada, ktoś wycho dzi. Dzieje się.
W eskor cie kozo ła ków doszli do klasz tor nej furty.
— Prze pra szam. — Net prze ci skał się mię dzy nimi, sta ra jąc się żad- 

nego nie doty kać i nie patrzeć im w oczy. — Prze pra szam naj moc niej,
excuse me, prze pra szam panią, prze pra szam… Kozy mole stu jące są sku- 
tecz niej sze od psów stró żu ją cych. Cóż za brak ogłady.

Koza prze wod niczka naci snęła kopyt kiem starą klamkę i furta otwo- 
rzyła się z cichym jękiem zawia sów. Koza zacze kała, aż przy ja ciele wyjdą,
sta ran nie zamknęła furtkę i opa dła na cztery nogi. Kozo łaki zostały
wewnątrz, a nawet kolejno zaczęły opa dać na cztery nogi. Były chyba tro- 
chę zawie dzione, że na powrót muszą się stać zwy kłymi kozami.

1. Gar gu lec (rzy gacz) – deko ra cyjne zakoń cze nie rynny dacho wej. [wróć]
2. Łupki – tutaj kamienne płytki, któ rymi pokrywa się dach lub ściany. [wróć]
3. Obłó czyny – uro czy stość pierw szego zało że nia habitu w zako nie. [wróć]



14. Misja Bul bota

Rano Felix zebrał od obo zo wi czów jesz cze tro chę drob nia ków. Jego
pozy cja w gru pie, a przy oka zji pozy cja Neta i Niki, wzro sła po tym, jak
około dru giej w nocy zna lazł błą ka jące się po lesie dru żyny „Teraz” i „Nic
nie mów” i wrę czył im żółtą puszkę – tym razem fant był tylko jeden.
Doce niono go jesz cze bar dziej, gdy posłu gu jąc się tylko kom pa sem i kro ko- 
mie rzem, dopro wa dził ich z powro tem do obozu.

Następ nego dnia pobudka była znacz nie łagod niej sza i miała miej sce
dopiero o dzie wią tej. CyBo rek na razie nie zapo wie dział żad nych atrak cji,
aż do pięt na stej, kiedy to mieli ruszyć, tym razem wspól nie obiema dru ży- 
nami, by wyko nać zada nia w punk tach ozna czo nych znacz kami „x” na
mapie. Nie wyja śnił, jakie to będą zada nia, bo pochła niała go dys ku sja
z Zuzanną. Nie było sły chać, o czym roz ma wiają, wuefi sta prze zor nie
zabrał ją daleko poza obóz. No, ale przy naj mniej mieli mapę. Felix pra co- 
wi cie prze ry so wał ją do brud no pisu, prze wi du jąc, że natych miast po wyko- 
na niu zada nia mapa zosta nie skon fi sko wana. Na razie zabrał ją Lucjan,
chyba bojąc się, że uprze dzi go Gerald.

Teraz Felix sie dział po turecku nie da leko ogni ska i na okładce wymię- 
tego maga zynu segre go wał monety. Nika przy sia dła obok.

— Pró bu jesz uru cho mić tele fon?
Przy tak nął.
— Jeśli uda łoby się zbu do wać dwa ogniwa i połą czyć je rów no le gle, to

może by zadzia łał dłu żej. Nie stety monet jest wciąż za mało i nawet lepiej
przy go to wany elek tro lit nie pomoże. Myśla łem już o wyko rzy sta niu aku- 
mu la tora z tabletu ste ru ją cego Bul bo tem, ale nie zga dza się napię cie.



— A czy tablet cza sem nie daje się wyko rzy stać jako tele fon? — zapy- 
tała Nika.

— Daje się, ale nie ten. Ten nie ma modułu komór ko wego. Uży li śmy
taniego urzą dze nia, żeby w razie wtopy, dosłow nej wtopy, mniej bolało.

— A aku mu la tory samego Bul bota?
— Są dwu na sto wol towe, więc nadają się tylko do usma że nia obwo dów

tele fonu. — Felix potarł brodę. — Myśla łem nawet o zro bie niu trans for ma- 
tora. Mie dziany drut można by wycią gnąć z któ re goś sil nika. Tylko że to by
ozna czało unie ru cho mie nie Bul bota.

— Chyba nie myślisz na dal o poszu ki wa niu skar bów?
Felix wzru szył ramio nami.
— Poświę ci łem sporo czasu na kon stru owa nie tego robota. Nie chcę go

psuć.
— A drut z sil nika suszarki do wło sów może być? — Nika powio dła

wzro kiem za Aure lią krą żącą jak elek tron wokół Lucjana. Rano nawet
z wła snej woli umyła jego miskę i sztućce.

— Może być, ale ona nam nie da tej suszarki. Zamiast trans for ma tora
można użyć opor ni ków, ale wymon to wa nie ich z ele men tów ste ru ją cych to
by było… elek tro me cha ni cze mor der stwo na Bul bo cie. Hm… W suszarce
jest spi rala grzejna, która jest dosko na łym opor ni kiem i nawet można by
ide al nie usta wić opór. Ale… — Felix zer k nął na Aure lię — żad nych szans.
Nie mamy czasu na eks pe ry menty z natu ral nymi opor ni kami w stylu wil- 
got nego drewna czy błota. Roz wią za niem jest roz mowa z CyBor kiem, żeby
oddał nam tele fony.

Spoj rzeli na wuefi stę kłó cą cego się z pla styczką. Oboje ener gicz nie
gesty ku lo wali i chyba nie wiele bra ko wało, by doszło tam do ręko czy nów.

— O, wię cej monet. — Net przy siadł obok przy ja ciół.
— Mam pewien plan. — Felix otwo rzył brud no pis na stro nie z mapką.

— Nad jezio rem jest –
— To my mamy mapę? — zdzi wił się Net. — Czemu wczo raj leź li śmy

przez jakieś chasz cze na pałę?
— Prze ry so wa łem przed chwilą, zanim mi zabrali. Obaj dru ży nowi bar- 

dzo się wczuli w role przy wód cze. Trak tują kom pasy, kro ko mie rze i tę
mapę jako insy gnia wła dzy. Słu chaj, nad jezio rem stoi taki więk szy budy- 
nek, zapewne pen sjo nat, w któ rym mie li śmy miesz kać. Led wie pół kilo me- 
tra od niego jest jeden z „iksów” CyBorka. Pla nuję tro chę zmie nić trasę
wycieczki i odwie dzić pen sjo nat.



— Pen sjo nat, w któ rym mie li śmy miesz kać. — Net wes tchnął. — To
będzie trau ma tyczna wizyta. Myślisz, że Zosia się tam zatrzy mała? To tro- 
chę… no wiesz, bez sensu. No bo jak?

— Może nie mogła doje chać, tak jak ty. Może miała coś do zali cze nia
albo była chora i nikt jej nie powie dział, że zmie niło się miej sce doce lowe.

— I nic nikomu nie powie działa wcze śniej?
— Jest bar dzo nie śmiała — wtrą ciła Nika. — A po tej sytu acji z Gil ber- 

tem i Michael jesz cze bar dziej zamknęła się w sobie. Nie wie dzie li by śmy,
gdyby miała coś popra wiać w ponie dzia łek. Zoba czy li ście, kiedy wysłała
tego SMS-a?

Felix pokrę cił tylko głową.
— Brak dostępu do inter netu ssie mnie gdzieś w boku — skrzy wił się

Net. — Czło wiek sobie przez lata wykształca ten szó sty zmysł, a tu go
nagle odłą czają.

— Nad ło żymy tro chę drogi — powie dział Felix — ale jeśli zasta niemy
tam Zosię, kon cep cja porwa nia prze sta nie ist nieć.

Nika wolno pochy liła się nad gazetą. Otwo rzyła sze rzej oczy i chwy ciła
ją, strą ca jąc monety na trawę. Nic wię cej nie trzeba było tłu ma czyć.
Modelka na okładce była młodą dziew czyną, i to dziew czyną dosko nale
przy ja cio łom znaną – była Zosią Fran kow ską, a nad zdję ciem czarny tytuł
gło sił: „Porwa nie gim na zja listki”.

— Poważ nie? — Net prze jął maga zyn, by mu się przyj rzeć. — Bawimy
się tą gazetą od dwóch dni…

Felix otwo rzył pismo na stro nie z arty ku łem. Przy ja ciele usie dli obok
sie bie i wspól nie prze czy tali. Było tego rap tem dwie strony, i to mocno
nadmu cha nego mate riału, z któ rego wyni kało, że Zosia znik nęła z domu
w środę i do zamknię cia numeru (sobota wie czór) nie było wia domo, co się
z nią stało. To pro ste stwier dze nie zostało roz dęte do peł nych dwóch stron.

— Z tego nic nie wynika — powie dział Net.
— Wprost prze ciw nie — zaopo no wała Nika. — Wiemy już, że została

porwana i że jest nad Czer woną Hań czą.
— Była, jak wysy łała SMS-a — spre cy zo wał Felix. — Nie wiemy

kiedy. Dziś jest środa, czyli minął tydzień. Ale mia łaś rację.
— Skoro to jed nak porwa nie, to raczej nie znaj dziemy jej w pen sjo na- 

cie — zauwa żył Net.
— Spraw dze nie nie będzie nas wiele kosz to wało, więc dla świę tego

spo koju możemy to zro bić. Za dwie godziny.



* * *

Cała grupa nie spo dzie wa nie wyszła z lasu na szu trową drogę. To zna- 
czy spo dzie wali się drogi, bo była ozna czona na mapie, ale po kilku dniach
w głu szy widok tego okru chu cywi li za cji naprawdę ich zasko czył.

— W opi sie pierw szego zada nia jest… — Lucjan wygrze bał spod mapy
kartkę. — Mamy „zna leźć ukrytą listę i postę po wać według instruk cji na
niej zawar tych. Lista znaj duje się pod słu pem numer sześć dzie siąt pięć”.

Wzdłuż drogi stały stare drew niane słupy połą czone kablami zawie szo- 
nymi na szkla nych izo la to rach. Na naj bliż szym słu pie wid niał mocno
zatarty numer sześć dzie siąt pięć wła śnie.

— Ide al nie w cel — stwier dził Oskar.
Gerald wysfo ro wał się przed Lucjana i obszedł słup dookoła.
— Pod tym słu pem nic nie ma — stwier dził.
— Pew nie jest dosłow nie pod słu pem — powie dział Gil bert. — Trzeba

będzie go wyko pać.
Felix pod szedł do słupa i wycią gnął z ziemi czer woną wstążkę, na któ- 

rej końcu przy wią zana była torebka foliowa ze zło żoną kartką. Podał ją
Lucja nowi.

— My was na chwilę opu ścimy — powie dział. — Musimy odwie dzić
pewne miej sce nie da leko stąd.

— Co? Znowu?! — zapy tał ze zło ścią Gerald. — Co tym razem?
Nika wyjęła z torby maga zyn.
— Tym razem to.
Klasa dłuż szą chwilę patrzyła z zasko cze niem na zdję cie Zosi.
— Porwali ją?! — zapy tała Klau dia. — Kto? Po co?
— Skąd mam wie dzieć? Tydzień temu nie wró ciła do domu. W sobotę,

po naszym wyjeź dzie na poważ nie zaczęła się afera.
— Pięk nie… — Oskar pokrę cił głową. — Cho dziła do naszej klasy…
— Nie mów o niej w cza sie prze szłym — popro siła Nika. — Powin ni- 

śmy pomóc jej szu kać, zamiast łazić po lesie w poszu ki wa niu puszek.
— A gdzie chcesz jej szu kać? — zapy tał Wik tor. — Chyba nie myśli- 

cie, że pory wacz trzyma ją tuż koło naszego obozu. Praw do po do bień stwo
jest tak małe, że nie warto nawet o nim roz ma wiać.

Nika ugry zła się w język, żeby nie powie dzieć o swo ich prze czu ciach,
bo prze cież wszy scy by ją wyśmiali. Felix też ugryzł się w język. Nie mógł
zdra dzić, że odzy skał tele fon, bo Gerald od razu by o tym doniósł.



— Pew nie dla tego CyBo rek zabrał nam tele fony — powie dział zamiast
tego. — Żeby roz mowy o porwa niu nie prze szka dzały mu w reali za cji pro- 
gramu obozu.

— I tak byśmy nic nie pomo gli — zauwa żyła Aure lia. — Prze cież nic
nie wiemy.

— Nawet nie zauwa ży łam, że ona nie przy szła do szkoły — poparła ją
Klau dia.

— Zróbmy cokol wiek, żeby ją zna leźć — zapro po no wała Nika.
— Jeżeli możemy poszu kać jej tutaj, to czemu nie?

— Możemy też szu kać w lesie przy oka zji wyko ny wa nia zada nia
— zauwa żył Lucjan. — Chodź cie, bo jesz cze osiem iksów przed nami.

— Was to w ogóle nie obcho dzi?
Miny Aure lii i Klau dii zdra dzały, że rze czy wi ście tak jest. Podob nie

zresztą w przy padku Geralda, Lam berta, a nawet Gil berta.
— Cie bie też to nie rusza? — zapy tała tego ostat niego Nika. — Prze- 

cież cho dzi li ście… cho dzi cie ze sobą.
Gil bert przyj rzał się jesz cze raz okładce i wzru szył ramio nami.
— Prasa wszę dzie szuka sen sa cji. Pew nie poje chała z ojcem, a matka

sieje panikę. Oni są po roz wo dzie i się tłuką o córkę. Znaj dzie się, zanim
wró cimy do domu.

— Nie wie rzę… — Nika roz ło żyła ręce.
— Nic się nie dzieje, wylu zuj cie.
— Jak się znu dzi cie, to znajdź cie nas na tra sie — dodał Lucjan i ręką

dał znak do wymar szu. Grupa ruszyła w las.
— Powo dze nia. — Oskar zasa lu to wał im na poże gna nie.
— Banda ego istów bez cie nia empa tii — wyrzu ciła z sie bie ponuro

Nika.
— Na ich miej scu też był bym scep tyczny — przy znał Felix. — Na

początku i my ci nie wie rzy li śmy, pamię tasz? To brzmiało zbyt nie wia ry- 
god nie.

— Chodźmy. — Net ruszył drogą. — Dowiedzmy się, jak to wygląda.
— Chodźmy — zgo dził się Felix. — Ale pen sjo nat jest tam. — Wska- 

zał kciu kiem za sie bie.
— Zawsze musisz wie dzieć lepiej…

* * *



Dwa zakręty dalej droga wypro wa dziła ich na drew niany mostek nad
stru mie niem. Za nim, na tra wia stym pagórku wśród sta rych drzew wzno siły
się par te rowe i jed no pię trowe drew niane budynki. Wyko nane z gru bych
bali, kryte strze chą, z małymi okien kami wyglą dały jak skan sen, jak zgro- 
ma dzone w jed nym miej scu stu let nie cha łupy, nie zaś jak coś, co się rekla- 
muje jako nowo cze sny pen sjo nat. Topo lową aleją wspięli się po bru ko wa- 
nej dro dze na podwórko z zapar ko wa nymi kil koma cał kiem nie złymi samo- 
cho dami. Drzwi głów nego budynku stały otwo rem. Napis na drew nianym
szyl dzie nad nimi gło sił, że mie ści się tam recep cja.

Teraz już było dokład nie widać, że pen sjo nat skła dał się z usta wio nych
na pagórku odre stau ro wa nych sta rych chat. Łączyły je krzywe kamienne
alejki, mię dzy któ rymi rosły krzewy i drzewa. Wyglą dało to wszystko jak
skom pre so wana wieś, w dodatku nic nie zdra dzało tego, że jesz cze dzie sięć
lat temu nie ist niała nawet ta droga. I było tu bar dzo, bar dzo pięk nie.

— Już jestem zły, że tu nie miesz kamy — mruk nął Net.
Oko licz no ści nie sprzy jały podzi wia niu kunsztu archi tekta. Przy ja ciele

weszli do przy tul nej recep cji, urzą dzo nej w stylu wiej sko-rusty kal nym, peł- 
nej gli nia nych dzba nów z kwia tami, sta rych narzę dzi rol ni czych i rzeź bio- 
nych świąt ków. Z sali obok dobie gały dźwięki tele wi zora, na fotelu przed
odbior ni kiem sie działa zaś blon dyna w bia łej lnia nej koszuli. Za drew nianą
ladą recep cji nie było nikogo. Net już chciał puk nąć w dzwo nek recep cyjny,
ale kobieta odwró ciła się i zerwała z fotela. Miała na sobie nie koszulę, lecz
lnianą sukienkę, podobną zapewne do tych, jakie kie dyś nosiły w tych rejo- 
nach wie śniaczki.

— Oj, prze pra szam. — Uśmiech nęła się i weszła za ladę. — Nie spo- 
dzie wa li śmy się dziś żad nych gości. W czym mogę pomóc?

— Nie jeste śmy gośćmi — powie działa Nika.
— Choć bar dzo byśmy chcieli — wtrą cił Net.
— Biwa ku jemy nie da leko stąd, jeste śmy na obo zie z naszą klasą.

— Nika wycią gnęła gazetę i poka zała okładkę. — Szu kamy tej dziew czyny.
— Cała Pol ska jej szuka. — Kobieta wska zała głową tele wi zor.
Na ekra nie widać było zdję cie Zosi oraz jakie goś męż czy zny, pod

spodem prze su wały się na czer wo nym pasku numery tele fo nów poli cji
i adres inter ne towy. Po chwili poja wiło się ani mo wane logo pro gramu
„Niusy czy Niu anse”, a po nim twarz Ilony Boguc kiej.

— Witam po prze rwie w pro gra mie „Niusy czy Niu anse”. Dziś zaj mu- 
jemy się porwa niem gim na zja listki, które od kilku dni bul wer suje opi nię



publiczną w całej Pol sce. Przy po mnijmy, w czwar tek została porwana pięt- 
na sto let nia Zosia Fran kow ska i do tej pory nie znamy jej losów. Była
widziana na sta cji ben zy no wej w oko li cach Zambrowa.

— To po dro dze tutaj — zauwa żył Felix. — Albo za gra nicę z Bia ło ru- 
sią.

— Gościem „Niu sów czy Niu an sów” jest pani Andże lika Osmoza,
liderka Par tii Praw dzi wych Patrio tów. Witam panią.

Kamera poka zała Osmozę sie dzącą na fotelu obok. Była szczu płą pięć- 
dzie się cio latką z zacię tym wyra zem twa rzy i oku la rami o wąskich, podłuż- 
nych szkłach.

— Dzień dobry pań stwu. — Ledwo zauwa żal nie ski nęła głową.
— Jak sko men tuje pani ostat nie wyda rze nia?
— To hańba, że mini ster spraw wewnętrz nych nie prze wi dział tej sytu- 

acji — powie działa zimno. — Nie do pusz czalna jest sytu acja, kiedy z domu
od kocha ją cej matki pory wana jest nie winna gim na zja listka, a mini ster
w tym cza sie prze bywa za gra nicą, zamiast zapo bie gać. Nie wy ba czalne jest
to, że do tej pory nie ujęto sprawcy, a prze cież sama kocha jąca matka wska- 
zała win nego. To rzuca cień na całą pracę mini sterstwa, a w szcze gól no ści
na samego mini stra. Mini ster powi nien jak naj szyb ciej podać się do dymi- 
sji.

— Mam déja vu — stwier dził Felix. — Już kie dyś mówiła coś takiego.
— Po czym zapy tał gło śniej — wia domo, kto ją porwał?

— Jej ojciec — powie działa recep cjo nistka. — Zwy rod nia lec porzu cił
jej matkę i jesz cze pró bo wał ode brać dziecko. Jak się nie udało w sądzie, to
ją porwał i uciekł gdzieś. Powinni go zastrze lić bez pyta nia.

Kamera powró ciła do Ilony.
— Zobaczmy, co o Zosi mówią jej kole żanki.
Na ekra nie poja wiły się dwie dziew czyny, któ rych przy ja ciele nie roz- 

po znali. W tle widać było gwarny kory tarz szkolny. Z pew no ścią jed nak nie
był to kory tarz Gim na zjum Numer Trzy na ście imie nia Pro fe sora Ste fana
Kusz miń skiego.

— Była nie śmiała, ale zawsze chętna do pomocy — powie działa z prze- 
ję ciem pierw sza dziew czyna. — Wszy scy ją lubili. Poży czyła mi dłu go pis
na ostat nim teście.

— Bar dzo nam jej bra kuje — dodała druga, nie mal pła cząc. — Pro szę,
jeżeli teraz nas pan słu cha, panie pory wa czu, niech ją pan wypu ści. Niech
jej pan nie robi krzywdy.



— Kto to, kurna, jest? — Net zmru żył oczy.
— Jej kole żanki z klasy — wyja śniła recep cjo nistka. — Co za

potwór…
Przy ja ciele popa trzyli po sobie.
— Dobrze, że były na miej scu. — Net poki wał głową. — Gdyby wyje- 

chały na taki obóz, jak nasz, nie dałoby się z nimi nakrę cić wywiadu.
Przy ja ciele poże gnali się i wyszli.
— Całe te „Niusy i Niu anse” jadą fej kiem — stwier dził Net, gdy minęli

mostek i nikt już nie mógł ich usły szeć.
— Widocz nie takie pro gramy muszą tak wyglą dać — powie działa

Nika. — Pamię tasz, co mówiła sio stra Aga cja? Że muszą być bar dziej inte- 
re su jące niż rze czy wi stość. Nie mogli prze pro wa dzić wywiadu z nami, bo
jeste śmy tu, więc zatrud nili aktorki. To nie zmie nia sytu acji, że Zosia
została porwana. Więc jej szu kajmy.

— Zało że nie, że jeśli Zosia jest nad Czer woną Hań czą, to mieszka
w pen sjo na cie, wła śnie stało się nie ak tu alne — zauwa żył Felix. — A tu nie
ma innego hotelu, motelu ani ośrodka wypo czyn ko wego.

Nika wska zała dro go wskaz przy odbi ja ją cej w lewo wąskiej dro dze.
— „Agro tu ry styka” — prze czy tała. — Nie pomy śle li śmy o tym wcze- 

śniej.
— I co z tego? Sądzisz, że ojciec przy wiózł Zosię do gospo dar stwa

agro tu ry stycz nego? Jakoś tego nie widzę. Jak się kogoś porywa, to raczej
nie chce się rzu cać w oczy. To samo doty czy zresztą pen sjo natu.

— Może są tu też domy do wyna ję cia — zasta no wił się Felix. — Ktoś,
kto wynaj muje dom, daje ci po pro stu klucz i zosta wia cię w spo koju. Nie
musi widzieć, co masz w bagaż niku.

Zatrzy mał się, wyjął brud no pis i otwo rzył na stro nie z mapą. Na szczę- 
ście naniósł na mapę rów nież pozo stałe budynki w pobliżu jeziora. Część
z nich znaj do wała się tuż przy brzegu.

— Cza sem ta twoja pedan tycz ność się przy daje — przy znał Net.
— Chcesz je wszyst kie obejść?

— To by zajęło dwa dni. — Felix pokrę cił głową. — Linia brze gowa
jest poszar pana. Pełno tu pół wy spów, zato czek i mokra deł. Jeżeli można
jakoś spraw dzić te domy, to tylko od strony wody.

— Chcesz wio sło wać dwa dzie ścia kilo me trów? — zapy tała Nika.
— Nawet jak będziemy się zmie niać…



— Chcę wyko rzy stać Bul bota. — Felix scho wał brud no pis i zarzu cił
ple cak na ramiona. Ruszyli dalej.

— Prze cież to robot pod wodny — zauwa żyła Nika.
— Jest pod wodny, ale wcale nie musi się zanu rzać. Prze pły nie wzdłuż

brzegu i zrobi zdję cia wszyst kim domom. Ist nieje szansa, że coś inte re su ją- 
cego uchwyci.

— Nie mam lap topa — przy po mniał Net. — Nie możemy ste ro wać ani
odbie rać zdjęć.

— To i tak za daleko, żeby ste ro wać nim ręcz nie. Sygnał zanik nie, jak
Bul bot minie drugi pagó rek. On musi wyko nać tę misję auto no micz nie,
a zdję cia obej rzymy, jak wróci. Aku mu la tory powinny wystar czyć, jeśli
będzie pły nął powoli. Teo re tycz nie powinny. Kryć się!

Felix sko czył w bok, w przy drożne krzaki, a Net i Nika odru chowo
poszli w jego ślady. Nie musiał niczego tłu ma czyć. Wszystko było widać
jak na dłoni. W poprzek drogi zama szy stym kro kiem prze szła Zuzanna
Zdrój, wyma chu jąc z zapa łem swoją gigan tyczną walizką. Kilka metrów za
nią podą żał CyBo rek. Gesty ku lo wał i coś do niej mówił, ale że odby wało
się to sto metrów dalej, przy ja ciele niczego nie sły szeli. Wido wi sko trwało
led wie chwilę, po czym oboje nauczy ciele znik nęli mię dzy drze wami po
prze ciw nej stro nie drogi.

— Nie zły cyrk — oce nił Net. — Mamy opie kunkę, która sama wymaga
opieki.

— Widzia łeś kie dyś nor malną pla styczkę? — zapy tał Felix. — A,
sorry.

— Nie, nie prze pra szaj. Moja mama też jest tro chę wal nięta. Dobrze, że
to nie jest dzie dziczne.

Nika spoj rzała na niego z ukosa, nic nie mówiąc.
— Chodź cie. — Felix wstał i skrę cił w las. — Tym lepiej, że ich nie

ma. Zwo du jemy Bul bota bez zbęd nych tłu ma czeń.

* * *

Czę ściowo roz krę cony Bul bot leżał na kocu, a Felix i Net sie dzieli
obok z zafra so wa nymi minami i obra cali w dło niach ele menty wnętrz no ści
robota.

— Nie ma jak nawi go wać — wyja śnił Felix, widząc pyta jące spoj rze nie
Niki. — Pod czas poszu ki wa nia skar bów wszystko byłoby prost sze. Bul bot



trzy małby się metr nad dnem i badał je kawa łek po kawałku. Ale to metoda
za mało dokładna, żeby go tak wysłać na drugi koniec jeziora. Można
zapro gra mo wać trasę tak, jak przy tym mar szu na azy mut, czyli płyń pięć
minut pro sto, skręć o dzie sięć stopni w lewo i płyń trzy minuty pro sto. Nie- 
stety tu nie można liczyć kro ków, i pięć minut pod wiatr a pięć minut z wia- 
trem to zupeł nie co innego. Zaryje w pierw szy cypel po dro dze.

— Nie prze wi dzie li ście tego wcze śniej? — zdzi wiła się Nika.
— Odbior nik GPS jest nie przy datny pod wodą, a to jest naj tań szy

tablet. — Felix popu kał w her me tyczne pudełko. — Ma tylko Wi-Fi, a to
chwi lowo do niczego się nie przyda. Teraz zanu rze nie nie prze kro czy kilku
cen ty me trów – wystar cza jąco, żeby Bul bot nie rzu cał się w oczy, więc GPS
by dzia łał.

— Ale go nie ma — dodał Net.
— Prze cież masz GPS-a — przy po mniała Nika. — Wczo raj pro wa dził

nas przez las.
— Tak, ale tu cho dzi o taki, jaki jest w środku w table cie — odparł

Felix. — O układ sca lony, nie o osobne urzą dze nie.
— A tego osob nego urzą dze nia nie da się przy piąć kabel kiem?
Felix potarł brodę.
— Teo re tycz nie się da.
Zanur ko wał ręką w ple caku. Naj pierw wyło wił z niego odbior nik GPS,

póź niej kabel.
— Jestem pesy mi stą — powie dział Net. — Skąd na table cie bez GPS-

a miałby się wziąć ste row nik do GPS-a? A z inter netu go nie ścią gniemy.
Felix jed nak spiął kablem oba urzą dze nia, a tablet po chwili wyświe tlił

komu ni kat o popraw nym pod łą cze niu odbior nika GPS.
— Ta dzi siej sza tech nika nie prze sta nie mnie zadzi wiać — mruk nął

Net. — Pro du cent z leni stwa wrzuca to samo do wszyst kich modeli table- 
tów. Pew nie jest tu gdzieś zaszyty pro gram do wywa ża nia kół i pra nia
bawełny. — Wziął tablet i pokli kał w ekran. — Teraz tylko pyta nie, jak
zmu sić mój soft ste ru jący do czy ta nia danych z tego GPS-a. — Uniósł dło- 
nie, by nacią gnąć rękawy, i poma chał w powie trzu pal cami jak pia ni sta
przed kon cer tem. — Nie wzią łeś kla wia tury na blu eto oth? Jasne, że nie…
Dobra, zaraz coś wymy ślę. — Prze szedł do roz grze wa nia samych kciu ków,
a zaraz potem zaczął nimi kli kać w wir tu alną kla wia turę.

— Pamię taj, że nie mamy jak nała do wać tabletu — przy po mniał Felix.
— Bate ria musi star czyć na cały rejs.



— Uwa żasz, że za mało trzęsą mi się ręce od pośpie chu?
Net był już cał ko wi cie pochło nięty pracą. Felix i Nika na wszelki wypa- 

dek wstali i ode szli, żeby go nie roz pra szać.
— Zasta na wia łaś się, co zro bimy, jeśli ich znaj dziemy? — zapy tał

Felix. — Pory wa cze są nie bez pieczni. Dużo ryzy kują i bar dzo nie chcą być
zła pani.

— Znajdźmy ich naj pierw. Poza tym to jest jej ojciec. Raczej nie chce
jej zabić. A tak naprawdę to jaka jest szansa, że Bul bot zrobi zdję cia tych
domów?

— Jest pięć dzie siąt pro cent szans, że w ogóle wróci. Jeśli nie wróci,
żad nych zdjęć nie zoba czymy.

* * *

Dwa dzie ścia minut póź niej Net ode tchnął, odło żył z ulgą tablet i poma- 
chał rękoma, by strzą snąć z nich zmę cze nie.

— Pły wa nie pod wodą różni się od pły wa nia po powierzchni mniej
wię cej tak, jak pro wa dze nie samo chodu różni się od pilo to wa nia samo lotu.
Kciu ków nie czuję od tego pal co wa nia, plecy mnie bolą…

— A bez mar ty ro lo gii? — zapy tał Felix.
— Ni gdy nie zro zu miesz dra ma tur gii tra ge dii grec kiej. Od razu byś

chciał epi log. Nie udało mi się tak na szybko napi sać pro gramu do nawi ga- 
cji po powierzchni. Na to trzeba kilku tygo dni, odle głość od brzegu, trzciny,
inte rak cje z kacz kami, kaja kami i takie tam. Dopi sa łem więc tylko do nawi- 
ga cji pod wod nej kil ka na ście lini jek kodu. Ta twoja mapka jest nie zbyt
dokładna, więc zada łem mu tak z grub sza trasę po brzegu, ale nie wpły nie
tam, gdzie głę bo kość jest mniej sza niż trzy metry. Pro sta pętla logiczna,
więc może się ni gdzie nie rąb ną łem. Nie ma jak spraw dzić. Tutaj dno
stromo opada, czyli jest szansa, że prze pły nie wystar cza jąco bli sko brzegu,
by coś pstryk nąć. Przy zało że niu, że patrol będzie trwał trzy godziny, aku- 
mu la tory roz ła dują się w dzie więć dzie się ciu pro cen tach. Zdję cia będzie
robił z pra wej burty, co pięć sekund, bo prze cież jest za głupi, żeby odróż- 
niać budy nek od nie bu dynku. Ten moduł do omi ja nia prze szkód, który
napi sa łem tuż przed wyjaz dem, jed nak się przyda. Może się nie roz wa limy
o pomost czy zacu mo waną łódkę. Jak dobrze pój dzie, to na koń czą cych się
aku mu la to rach Bul bot dobije do brzegu.



— Jesteś geniu szem. — Felix pokle pał go po ramie niu. — Medal zro- 
bię ci potem z kap sla po oran ża dzie. A teraz go wodujmy, zanim pojawi się
CyBo rek i nam skon fi skuje flotę.

Skrę cili osłony, a GPS-a, który był wodo od porny, przy kle ili taśmą Mac- 
Gy vera 1 do wierz chu kio sku 2 Bul bota. Chwy cili z obu stron i z tru dem
pod nie śli. Na zamglo nym lekko nie bie nie było ani jed nej chmurki,
a w powie trzu uno siła się gorąca wil goć. Gdy doszli do brzegu jeziora, byli
cali mokrzy od potu.

— Nie wzię li śmy butelki — skrzy wił się Net. Spoj rzał na Nikę.
— Kop nij go lekko w kadłub, to będzie bar dziej ofi cjal nie.

Nika stuk nęła w kadłub Bul bota czub kiem Mar tensa i powie działa:
— Nadaję ci imię Bul bot. Płyń po morzach i oce anach… Dalej nie

pamię tam.
— Wystar czy. — Felix włą czył zasi la nie i ode pchnął Bul bota od

brzegu. — Tra dy cji stało się zadość. Teraz niech zadziała tech nika.
Bul bot zato czył pół okrąg o śred nicy pię ciu metrów i wyrżnął w pia sek

kró ciut kiej plaży.
— Uuu… nic tam — zba ga te li zo wał Net. — Drobna poprawka.
Wycią gnęli go z Feli xem na brzeg, Net popra wił pro gram, po czym

znów go wypu ścili. Tym razem Bul bot odda lił się na dzie sięć metrów od
brzegu i dopiero wtedy skrę cił.

— Na poja wie nie się sytu acji „jest zbyt płytko” miał reago wać skrę tem
— wyja śnił Net. — Teraz dopre cy zo wa łem pole ce nie, żeby skrę cał tam,
gdzie jest głę biej.

— Cie kawe, ilu takich sytu acji nie prze wi dzia łeś — mruk nął Felix.
Bul bot tym cza sem zanu rzył się tak, że ponad powierzch nię wysta wały

tylko anteny i pery skop, który był odpo wie dzialny za robie nie zdjęć. O ile
sam robot pra wie nie rzu cał się w oczy, o tyle fale powo do wane przez
wysta jące ponad gładką powierzch nię anteny i czuj niki widać było ze spo- 
rej odle gło ści.

— Jak powinno wiać, to nie wieje — stwier dził Net. — Bra kuje tylko
flagi z napi sem „Tu jestem”.

— Przy naj mniej pły nie w odpo wied nim zanu rze niu — stwier dził Felix.
— Jeśli się wynu rzy kio skiem, ktoś go zauważy, bo kil wa ter będzie znacz- 
nie więk szy. Jeśli się zanu rzy głę biej, GPS straci zasięg i nawi ga cja sią dzie.

— A kto pro jek to wał głę bo ko ścio mierz? — zapy tał reto rycz nie Net.
— Wiem, sam go zro bi łem z dętki od cię ża rówki.



— Tro chę opty mi zmu, czło wieku. Pomyśl, że przy naj mniej opła ciło się
ślę cze nie nad auto pi lo tem. Pier wot nie mie li śmy go nie robić.

Odpro wa dzili spoj rze niem Bul bota, aż znik nął za naj bliż szym cypel- 
kiem. Felix miał taką minę, jakby się żegnał ze swoim robo tem na zawsze.
Spoj rzał na zega rek, któ rego nie miał, wes tchnął.

— Teraz nie mam już niczego, co by poka zy wało godzinę. — Spoj rzał
na ukryte za mgiełką słońce. — Wyru szył kwa drans po pią tej, czyli po kola- 
cji powin ni śmy tu cze kać.

— W sumie to nie bra łem prysz nica, odkąd wysze dłem z domu
w ponie dzia łek rano. — Net popa trzył po sobie kry tycz nie. — A wręcz od
nie dzieli wie czór.

— Ty bru da sie… — skrzy wiła się Nika.
— Ta histo ria z dia błem zani żyła mi stan dardy higie niczne. Nie dość, że

zimna woda, to jesz cze w łazience stra szy.
— Nie roz ma wiam z tobą, dopóki się nie wyką piesz.
— Dobra, dobra. — Net przy tak nął. — Lepiej teraz, jak nikogo nie ma.

A tam w tym jacuzzi nie ma aby pija wek?
— Boją się pira nii.
Wzięli z namio tów ręcz niki i ruszyli w stronę stru mie nia.
— Ale ty tu zosta jesz — zazna czył sta now czo Felix.
— Jasne… — Nika uśmiech nęła się i zało żyła ramiona. — Czuj cie się

bez piecz nie.

* * *

CyBo rek i Zuzanna wró cili, gdy Bul l bot był już daleko. Wuefi sta zoba- 
czył krę cą cych się po obo zie przy ja ciół, ale, o dziwo, wystar czyło mu wyja- 
śnie nie, że wró cili wcze śniej. Co, jak się chwilę zasta no wić, było stwier- 
dze niem oczy wi sto ści w stylu „deszcz pada, dla tego że z nieba lecą kro ple”.
Na deszcz zresztą zapo wia dało się od kilku godzin. Upał i poziom wil got- 
no ści osią gnęły poziom daleko wykra cza jący poza gra nice kom fortu.

Felix zer k nął na zamglone słońce.
— Nie mam poję cia, która jest godzina.
— Nie potra fisz tego odczy tać z kom pasu? — zapy tał Net.
— Da się, ale z tak małą dokład no ścią, że to nie ma sensu. — Felix

narzu cił ple cak. — Chodźmy już nad wodę. Tam zresztą będzie chłod niej.
— Zostaw ten ple cak, czło wieku.



— Może się przy dać.
— Do czego niby? Wszę dzie go tar gasz ze sobą. Szczę śliwy czło wiek

to nie ob ju czony czło wiek.
Poszli jed nak z ple ca kiem. Usie dli nad wodą, gdzie rze czy wi ście było

odro binę chłod niej. Zapewne z tego powodu aku rat to miej sce wybrały
wszyst kie komary z oko licy. Ple cak przy dał się po raz pierw szy – Felix
wyjął z niego spray na komary. Po jego uży ciu komary wpraw dzie na dal
brzę czały i lądo wały na powierzchni skóry, ale od razu z obrzy dze niem
odla ty wały.

Ze wschodu nad cią gały ciemne chmury. Tam, gdzie odbi jały się w tafli
jeziora, można było dostrzec czer woną barwę wody. W tym świe tle Czer- 
wona Hań cza wyglą dała nie po ko jąco.

A Bul bota nie było.
— Został wpie kłow zięty — wyszep tał Net.
Przy ja ciele poczuli sen ność. Przed bu rzowa pogoda roz le ni wiała. Net

obser wo wał jezioro i wyraź nie coś go gry zło.
— Wiesz, w ten week end jak byłem sam w War sza wie… — zaczął.

Nika spoj rzała na niego czuj nie. — Eee… Wyszła taka sytu acja z pew nym
szczu rem. Tak sobie pomy śla łem, że może to… eee… hm… Jakby to
ująć… No, że w sumie powin naś wie dzieć. Ten szczur to był taki cał kiem
oswo jony, ale musia łem go oddać wła ści cie lowi. Wła ści cielce.

Felix spoj rzał w bok na lesi ste pagórki i wes tchnął. Nie miał odtwa rza- 
cza MP3, więc wyjął książkę Teo ria dia bła i zanu rzył się w lek tu rze. Abso- 
lut nie nie chciało mu się iść na spa cer, by zapew nić przy ja cio łom intym- 
ność. Niech oni idą, jeśli chcą.

— Szczur wró cił do domu? — zapy tała Nika, cał kiem nie źle kry jąc roz- 
ba wie nie.

— No tak, wró cił. Ale, wiesz, to prze ka za nie go do macie rzy było dość,
jakby to rzec… roz bu do wane.

— Ale nic się nie stało?
— No… nie.
Felix tym cza sem twardo czy tał.
— Możemy więc uznać tę sprawę za nie istotną. — Nika z uśmie chem

pogła skała go po policzku. — Ludzie zwy kle nie opo wia dają sobie o nie- 
istot nych spra wach. Pomówmy więc o pogo dzie.

— Jest. — Net usiadł pro sto. — Jest!



Zerwali się z trawy. Sto pięć dzie siąt metrów dalej na gra nicy odbi cia
błę kit nego nieba i ciem nych chmur, w gład kiej jak zwier cia dło wodzie, fale
ukła dały się w kształt litery „V”. Felix wyjął z ple caka lor netkę. Pod niósł ją
do oczu i wyce lo wał w czoło fali.

— To Bul bot — orzekł. Wyjął z ple caka zwój linki, szyb kim ruchem
przy wią zał na końcu dłu go pis tak tyczny.

— Co ty robisz?
— To może uła twić… przy cu mo wa nie.
— No pro szę cię. Wąt pisz w zdol no ści cumow ni cze pro gramu ste ru ją- 

cego Bul bo tem?
— Jakby ci odpo wie dzieć, żeby cię nie ura zić…
— Dobrze, już dobrze. Motaj te swoje plany B. Ja wolę ufać mojemu

pro fe sjo na li zmowi.
— To filo zo fia szczę śli wych ludzi. Tak trzy maj.
Bul bot zbli żał się do brzegu i już było widać gołym okiem, że to na

pewno jest on. Wysta jące nad wodę antenki i sen sory nie pozwa lały go
pomy lić z kaczką ani reki nem. Przy ja ciele zeszli nad samą wodę.

— Chyba się udało — powie działa z nadzieją w gło sie Nika.
Gdy Bul bot był nie wię cej niż dzie sięć metrów od brzegu, nie spo dzie- 

wa nie zaczął manewr skrętu.
— Co on robi? — zapy tała zanie po ko jona Nika. — Odpływa?
Net pac nął się dło nią w czoło.
— Tu jest pły cej niż trzy metry — powie dział. — Zaczął pro gram

patrolu od początku i chce opły nąć jezioro drugi raz. Felix, wymyśl coś!
Nika zaczęła roz wią zy wać buty, ale Felix ją powstrzy mał.
— On za szybko pły nie.
Rozej rzał się i jego wzrok padł na leżący obok zwa lony suchy pień nie- 

wiel kiego świerku. Takich pni leżało kilka i naj wy raź niej zostały prze ga- 
pione przez ekipę poszu ku jącą drewna na opał. Chwy cił go, pod niósł i rzu- 
cił do wody. Na szczę ście wyschnięte drewno było lek kie. Pień wpadł do
wody tuż przed Bul bo tem, więc ten nie zdą żył zmie nić kursu, wpły nął
w gąszcz suchych gałęzi i zakli no wał się. Sil nik jed nak na dal pra co wał
i Bul bot odda lał się wolno, pcha jąc przed sobą prze szkodę. Felix się gnął po
linkę z dłu go pi sem tak tycz nym, zamach nął się jak las sem i rzu cił. Dłu go pis
wpadł do wody mię dzy gałę ziami. Felix pocią gnął i pień wraz z Bul bo tem
zaczął skrę cać w stronę brzegu.



— Dobrze, że wzią łeś ple cak — zauwa żył Net. — Mówi łem, że się
przyda.

Gdy pień był już nie mal na wycią gnię cie ręki, Bul bot stwier dził, że jest
zde cy do wa nie za płytko, skrę cił stery do oporu i zwięk szył moc sil nika.
I tak już jed nak nie mógł uciec. Felix zła pał Neta za prawą rękę, Nika za
lewą, po czym dziew czyna jako naj lżej szy ele ment układu wychy liła się
nie mal poziomo nad wodą, chwy ciła Bul bota za uchwyty na kio sku i przy- 
cią gnęła do samego brzegu.

— Nie mam siły — syk nęła. — Nie wycią gnę go.
— Czyli… kąpiemy się? — zapy tał Net. — Wolał bym nie.
— Trzy maj cie mocno! — pole cił Felix.
Pochy lił się moc niej i pocią gnął Neta, Net pocią gnął Nikę, a Nika Bul- 

bota. Uchwyt wysu nął się z dłoni Niki, ale wtedy robot dzio bem był już na
brzegu.

Przy ja ciele ode tchnęli.
— Zobacz. — Net wska zał młó cą cego wodę robota. — Jaki głupi. Nie

potrafi się wyco fać.
— Zapo mnia łeś dopi sać sub pro gram ste ru jący bie giem wstecz nym?
— Nie zapo mnia łem. To ty mówi łeś, że śruba ma się krę cić w jedną

stronę.
— Wygląda, jak by ście żało wali, że nie może nam uciec — wtrą ciła

Nika.
— Śruba jest tak wypro fi lo wana, żeby się w nią nie wplą ty wały wodo- 

ro sty i żyłki węd kar skie — wyja śnił Felix. — Ale są wyjąt kowe sytu acje,
jak na przy kład teraz, kiedy powi nien mieć moż li wość wyco fa nia się.

— Gdy byś mi o tym powie dział, tobym dopi sał bieg wsteczny
— odparł ura żo nym gło sem Net.

— A może sil nik stru mie niowy byłby lep szy?
— Chyba nie będzie cie go teraz moder ni zo wać? — zapy tała Nika. —

Zabierzmy go do obozu i sprawdźmy nagra nia.
Chłopcy przy tak nęli, chwy cili Bul bota z obu stron i z dwoma przy stan- 

kami donie śli go do męskiego namiotu.
— Jakoś ina czej tu u was pach nie — stwier dziła Nika, marsz cząc

nosek.
— Zachodni stok — odparł Net. — Inne szczepy bak te rii czy tam droż- 

dży. Otwie rajmy to, bo sam jestem cie kaw, co się nagrało.



Felix już roz krę cał obu dowę. Wyjął z niej pudełko z table tem, które
podał Netowi, oraz GPS. Oba urzą dze nia prze trwały misję bez wyraź nego
uszczerbku. Net prze chwy cił tablet, by z Niką uwie szoną na ramie niu przej- 
rzeć zdję cia. Felix tym cza sem spraw dzał na GPS-ie trasę, jaką poko nał Bul- 
bot.

Szybko oka zało się, że na minia tur kach na table cie nie wiele widać
i trzeba prze glą dać zdję cia kolejno.

— Trawa, trawa, drzewo, trawa… — wyli czał Net, prze su wa jąc kciu- 
kiem kolejne zdję cia. — Bła gam was, ich jest dobrze ponad dwa tysiące.
Jeju, dla czego nie możemy popro sić o pomoc Vidok tora 3…? Drzewo,
drzewo, niedź wiedź z fajką w zębach, drzewo, krzak, drzewo, łąka, bate ria.

— Co? — Felix ode rwał się od GPS-a.
— Skoń czyła się bate ria. — Net poka zał mu czarny ekran. — Koniec

oglą da nia.
— Zacze kaj cie chwilę. — Nika wyszła z namiotu.
— Mógł bym roze brać jeden z sil ni ków i zro bić trans for ma tor — zasta- 

no wił się Felix. — Wtedy dałoby się pod łą czyć i tablet, i mój tele fon. Tylko
w aku mu la to rach jest już nie wiele prądu. Może gdyby je połą czyć sze re- 
gowo…

Nika wró ciła po kilku minu tach z Neto wym lap to pem.
— Jak to zro bi łaś? — Net z rado ścią prze jął lap top i usiadł na pry czy.
— Powie dzia łam mu, żeby zro bił, co uważa za słuszne; żeby wybrał

mię dzy regu la mi nem a sumie niem.
— Czyli poje cha łaś metodą zuzan noz dro jową. — Net poło żył kom pu ter

na kola nach i pogła skał obu dowę po zna jo mych rysach i prze tar ciach.
— Dla pew no ści powin naś powie dzieć, żeby wybrał mię dzy bez dusz nym,
sro gim i kol cza sto zim nym regu la mi nem mroku a błę kit nym w swej nie win- 
nej szcze ro ści sumie niem wiel kich serc.

Włą czył kom pu ter, prze ło żył do niego kartę pamięci ze zdję ciami
i powró cił do prze glą da nia. Teraz było to znacz nie łatwiej sze dzięki kla wia- 
tu rze i więk szemu ekra nowi.

— Pen sjo nat — powie dział ponuro Net. Zdję cie przed sta wiało kilka
osób na leża kach roz sta wio nych nad brze giem. Czy tali, roz ma wiali, popi jali
coś ze szkla nek. — To mogli śmy być my. Patrz cie!

Felix i Nika pochy lili się nad ekra nem, na któ rym Net wyświe tlił obok
sie bie dwa kolejne zdję cia.



— Widzi cie? — Net popu kał pal cem w ekran. — Jak się ustawi dwa
kolejne zdję cia obok sie bie i zrobi zeza, to jest 3D.

— Prze glą daj dalej — pona gliła go Nika.
— Przy dałby się Man fred. Jemu by to zajęło kilka sekund.
— Prze leć następne pięt na ście minut — pora dził Felix, odczy tu jąc

odle głość z GPS-a. — Tam nic nie ma.
— Fast for ward. — Net prze sko czył sto zdjęć i wró cił do mono ton nego

kli ka nia. Zatrzy mał się, gdy w kadrze poja wiły się dwie osoby sto jące nad
samą wodą. Ponad wszelką wąt pli wość byli to Lucjan i Aure lia.

— Co oni robią? — zapy tał Felix.
— Całują się — odparła Nika.
— To pro ste — wyja śnił prze sad nie uprzej mie Net. — Przy ty kasz

wargi do powierzchni orga ni zmu płci prze ciw nej i wywo łu jesz pod ci śnie nie
w jamie ust nej.

— Dzięki, bym się nie domy ślił — mruk nął Felix. — Kli kaj dalej.
Po kil ku na stu obraz kach przy rody w kadrze poja wił się sto jący bli sko

brzegu dom, przed któ rym na nie wiel kiej plaży bawiło się dwóch może
dzie się cio let nich chłop ców, sądząc z podo bień stwa – braci.

— Oj, zaraz nas zauważą… — szep nął Net i zaczął naci skać kla wisz
szyb ciej.

W napię ciu oglą dali kolejne foto gra fie, na któ rych dzie ciaki lepią babki
z pia sku. I już się wyda wało, że Bul bot prze mknął nie zau wa żony, gdy jeden
z braci wska zał pal cem wprost w obiek tyw.

— Tego nie prze wi dzie li śmy — mruk nęła Nika.
Przy ja ciele obser wo wali prze ska ku jące zdję cia, na któ rych bra cia bie- 

gną po zabaw kowy pon ton, zrzu cają go na wodę i wio słują w stronę Bul- 
bota.

— Szyb ciej… — szep nęła Nika, cho ciaż wie działa, że to niczego nie
zmieni.

— Są emo cje — stwier dził Net. — Ale skoro Bul bot wró cił, to raczej
go nie zła pali. Logiczne, nie?

Następne zdję cia jed nak naj wy raź niej temu prze czyły.
— A to ci! — Net aż się cof nął.
Zdję cie przed sta wiało ręce jed nego z braci. Chło piec się gał po Bul bota,

ale ten oka zał się za ciężki, by go wło żyć do pon tonu. W poklat ko wym fil- 
mie doho lo wali robota do brzegu, wytasz czyli na pia sek i oglą dali ze
wszyst kich stron.



— Nie źle. — Net poki wał głową. — Szkoda, że Bul bot nie ma mikro- 
fonu, bo byśmy poznali ich trzy życze nia.

Przy ja ciele mimo wol nie uśmiech nęli się. Po dobrej minu cie, czyli po
kil ku na stu zdję ciach, bra cia zorien to wali się, że Bul bot jest wypo sa żony
w kamerę. Zaczęli machać i robić miny. Potem z domu wyszła kobieta,
pochy liła się nad Bul botem. Na następ nym zdję ciu na dal się pochy lała, ale
z unie sio nymi brwiami, a na kolej nym już bie gła z powro tem do domu.
Pięć zdjęć póź niej w drzwiach poja wił się męż czy zna z wielką sie kierą
w dłoni. Cała czwórka dys ku to wała, gesty ku lu jąc przez kil ka na ście zdjęć.
Wresz cie męż czy zna odsta wił sie kierę, ostroż nie pod szedł i poma chał do
obiek tywu. Bra cia usi ło wali go do cze goś prze ko nać i można się było tylko
domy ślać, że chcą zatrzy mać zabawkę. Ojciec, bo to zapewne był ich
ojciec, pod niósł Bul bota i posta wił na stole na weran dzie, przy niósł album
ze zdję ciami i poka zy wał kolejne strony.

— To uro cze, ale nie mamy czasu — Net pomi nął kil ka na ście kadrów.
Ojciec poka zał jesz cze dyplom i puchar dla sero wara roku, a na końcu

cała rodzina usta wiła się do zdję cia rodzin nego i Bul bot został odnie siony
do jeziora.

— Jakie to miłe — stwier dziła Nika. — Wypu ścili go.
Na ostat nim uję ciu bra cia trzy mali kartkę z napi sem „Zie mia pozdra wia

Mar sjan”.
— Bali się, że przy pły nie sta tek matka — wyja śnił Net.
Nika uśmiech nęła się prze lot nie, ale nikt nie miał nastroju do żar tów.
Przez następne kilka minut oglą dali brzeg, cypelki, zatoczki, sito wia,

przez które robot z tru dem się prze bi jał. Na szczę ście nie ugrzązł. Oglą dali
domy, w któ rych nie dało się dostrzec niczego podej rza nego, był też jeden
węd karz w łódce.

— A to co? — Net zatrzy mał się z pal cem nad kla wia turą. Ekran wypeł- 
niała wielka głowa kozo łaka. To zna czy kozy. — Mówi łem, że one pły- 
wają!

Koza towa rzy szyła Bul bo towi przez kilka zdjęć, po czym się znu dziła.
— Koniec jeziora — stwier dził obser wu jący GPS Felix. — Teraz

zawróci. Jeżeli się nie zgubi.
— Jesz cze drugi brzeg — powie działa Nika. — Oby tam coś było.
Rze czy wi ście Bul bot dopły nął do zwę że nia koń czą cego jezioro. Na

zdję ciach było widać wylot rzeczki i pik ni ku ją cych ludzi. Zgod nie z prze- 



wi dy wa niami Bul bot zawró cił, ale wtedy stało się coś dziw nego. Zamiast
odpły nąć, wyko nał zwrot i znów zbli żył się do brzegu. I znów.

— To głęb sze miej sce, przy ujściu tej rzeczki — stwier dził Net. —
Zapę tlił się jełop, bo wszę dzie dookoła jest pły cej.

Oglą da jąc kolejne zdję cia, przy ja ciele mieli wra że nie, że robot nie
wydo sta nie się z pułapki i nie zdoła wró cić do obozu. Jed no cze śnie prze- 
cież dosko nale wie dzieli, że wró cił, bo leżał obok nich.

— To jak z dobrymi fil mami o dru giej woj nie świa to wej — powie dział
Net. — Niby znasz zakoń cze nie, a i tak oglą dasz.

— Dobrze, że nie mie li śmy pod glądu na żywo, wykoń czy li by śmy się
psy chicz nie — stwier dziła Nika.

Przy trze cim okrą że niu od sie dzą cych na tra wie ludzi oddzie lił się kil- 
ku letni chło piec i z zain te re so wa niem pod szedł do brzegu.

— Co znowu?! — Net pochy lił się nad ekra nem. — Ten bachor rzuca
paty kami.

Na zdję ciach widać było kolejne fon tanny wody powo do wane przez
wpa da jące do wody poci ski.

— Jak bym dorwał gów nia rza… — Net zaci skał pię ści.
Bul bot tym cza sem wypro sto wał kurs i odpły nął na bez pieczną odle- 

głość.
— Podzię kuj bacho rowi. — Felix potarł pal cem wgnie ce nie na kio sku

Bul bota. — Bez niego Bul bot krą żyłby tam aż do wyczer pa nia aku mu la to- 
rów.

Net po raz kolejny zmie nił palec i kli kał dalej. Bul bot sfo to gra fo wał
jesz cze cztery domy, z któ rych tylko przed jed nym byli ludzie. Gdy poko nał
już połowę drogi powrot nej, Net zamarł z pal cem nad kla wia turą, a cała
trójka wstrzy mała oddech. Zdję cie przed sta wiało drew niany dom ze spa dzi- 
stym dachem i tara sem wido ko wym od strony wody. O barierkę tarasu
opie rała się… Zosia. Patrzyła gdzieś w prze strzeń. Gapili się na to zdję cie,
nie wie rząc, że widzą to, co widzą. Net powięk szył twarz – nie było wąt pli- 
wo ści, że to Zosia. Nika się gnęła do kla wia tury i klik nęła strzałkę. Na
następ nym zdję ciu Zosia była odwró cona i patrzyła na wyso kiego, przy stoj- 
nego bru neta około czter dziestki. Męż czy zna poka zy wał na dom. Na trze- 
cim zdję ciu Zosia drzwiami tara so wymi wcho dziła do domu, a męż czy zna
szedł za nią. Czwar tego zdję cia domu już nie było.

— Nie wie rzę, że się udało — szep nęła Nika. — To tak nie praw do po- 
dobne.



Raz za razem oglą dali te trzy zdję cia.
— I co teraz? — zapy tał Net.
— Zasta na wiam się, czy grozi jej jakieś nie bez pie czeń stwo.
— Prze cież została porwana! — Nika wstała i zaczęła cho dzić tam

i z powro tem. — Trzeba… trzeba jakoś się tam dostać.
— I co? — zapy tał Net. — Powiesz jej, że została porwana, a jemu, że

ją porwał? Oni to wie dzą.
— Pory wa cze bywają nie bez pieczni — przy tak nął Felix. — Mia łaś

chyba jakiś plan?
— To ty masz zawsze plan.
— Nie będziemy prze cież dzwo nić na poli cję, jak nie wiemy, co się

stało.
— Wprost prze ciw nie — powie dział CyBo rek, sto jąc w wej ściu do

namiotu. Przy ja ciele odwró cili się gwał tow nie. — Wiemy dokład nie, co się
stało. Ten dege ne rat porwał dziew czynę i uwię ził w domu na odlu dziu.
Gdyby to ode mnie zale żało, powi nien dostać czapę bez prze słu cha nia. Ale
to nie zależy ode mnie. Dobra robota, skauci. Teraz sprawą zajmą się pro fe- 
sjo na li ści. — Chwilę jesz cze patrzył na nich, zasta na wia jąc się nad czymś.
— Potrzebny będzie mi adres.

— Nie znamy adresu — odparł Felix. — Mogę podać przy bli żone
współ rzędne.

— To będzie musiało wystar czyć. — CyBo rek ski nął głową i wyszedł.
Felix spoj rzał na przy ja ciół. Ski nęli gło wami. Pochy lił się więc nad

GPS-em i odszu kał loka li za cję tam tego domu. Współ rzędne, rzecz jasna,
nie były dokładne – miej sce zro bie nia zdję cia można było na oko oce nić,
porów nu jąc kąt uję cia z zakrę tami na śla dzie z ekranu odbior nika GPS. Nic
wię cej jed nak nie dało się zro bić.

Felix zapi sał współ rzędne na kartce i zaniósł je wuefi ście. CyBo rek
wyjął z ple caka tele fon, który po chwili oka zał się jed nak nie tele fonem,
lecz radio sta cją woj skową. Chwilę prze cha dzał się po obo zie i roz ma wiał.
Przy ja ciele, bez czel nie pod słu chu jący przy wej ściu do namiotu, sły szeli
tylko skrawki słów, z któ rych naj moc niej wbiło im się w pamięć „Teraz
jeste śmy już kwita”. Potem CyBo rek wrzu cił radiotele fon do namiotu
dowo dze nia i krę cąc głową, poszedł na szczyt pagórka, gdzie Zuzanna
malo wała pej zaż przed sta wia jący jezioro i zbli ża jącą się burzę. Wuefi sta
zamiast jed nak doce nić kunszt pej zażystki, chwy cił jej szta lugi i bez pyta- 
nia prze niósł do obozu, gdzie praw do po do bień stwo tra fie nia pio ru nem było



znacz nie niż sze. Roz złosz czona malarka przy szła za nim z ustami w pod- 
kówkę. Jed nak gdy ją poca ło wał, pod kówka zamie niła się w uśmiech.

Malo wała dalej w wyzna czo nym miej scu.

* * *

Przed wcze śnie ściem niało się, a pra wie całe niebo zasnuły chmury
burzowe. Do obozu wró ciła reszta grupy. Wszy scy byli zmę czeni, podra- 
pani przez krzaki i pogry zieni przez komary. Nie licząc tych, któ rzy zawsze
maru dzili, więk szość była zado wo lona i dumna z sie bie.

— W sze regu zbió ó órka! — ryk nął wuefi sta, po czym dodał ciszej do
przy ja ciół — wy tu.

W efek cie Felix, Net i Nika sta nęli pod kątem pro stym do sze regu.
Gerald zer kał w ich stronę z poczu ciem satys fak cji. Myślał zapewne, że
zaraz przy ja ciele zostaną przy kład nie uka rani za odłą cze nie się od grupy.

— To było ostat nie zada nie, jakie mie li ście wyko nać na tym obo zie —
powie dział uro czy ście CyBo rek. — Przy po mi nam, że jutro wra camy. Pro- 
szę o raport.

Lucjan zasa lu to wał i wrę czył mu wygnie cioną i ponad dzie raną kartkę
z roz wią za nymi zada niami.

— Wszyst kie zada nia wyko nane — oświad czył dum nie. — Zagadki
roz wią zane, obli cze nia zro bione, tajne zapi ski roz szy fro wane.

— Dosko nale. Jestem z was wszyst kich dumny.
— Chyba nie ze wszyst kich… — zauwa żył Gerald, patrząc zna cząco na

przy ja ciół.
— Ze wszyst kich — zaprze czył nauczy ciel. — Ze wszyst kich bez

wyjątku.
— Ale oni niczego nie zro bili — zapro te sto wał Gerald. — Odłą czyli się

od nas, bo nie chciało im się wyko ny wać zadań.
— Wyko nali w tym cza sie znacz nie poważ niej sze zada nie. Teraz już

mogę wam prze ka zać pewną ważną infor ma cję. W czwar tek wasza kole- 
żanka Zosia Fran kow ska została porwana.

Wszyst kich zamu ro wało. Satys fak cja z wyko na nego zada nia gdzieś się
ulot niła.

— Poważ nie? — zdzi wiła się Celina. — Myśle li śmy, że to tylko… —
spoj rzała na Nikę.



— … że to tylko chora wyobraź nia Niki — dokoń czył za nią Oskar.
— A tu taka zaskoczka.

— Została porwana z domu matki przez swo jego ojca — kon ty nu ował
nauczy ciel. — Porwana i uwię ziona na odlu dziu, przy pad kiem, jak się oka- 
zało, cał kiem nie da leko stąd. Nie mówi łem wam o porwa niu, żeby nie
zakłó cać prze biegu pro cesu szko le nia. Teraz ten pro ces dobiega końca,
więc nie ma potrzeby dłu żej zacho wy wać tajem nicy. Wasi kole dzy, Felix,
Net i Nika, wyko nali naj waż niej sze zada nie tego obozu – odna leźli prze- 
trzy my waną kole żankę i powia do mili odpo wied nie służby.

— To nie uczciwe — bąk nął Gerald. — Nic nie wie dzia łem, że mamy
takie zada nie.

— Nie które zada nia każdy musi sobie wyzna czać sam. Zacze kaj cie
moment.

Znik nął w namio cie dowo dze nia. Po chwili wyszedł, trzy ma jąc obu rącz
woj skowy chle bak pełen tele fo nów komór ko wych. Oddał je gim na zja li- 
stom, co wywo łało falę rado ści. Feli xowi oddał sam aku mu la tor i klep nął
go poufale w ramię.

— Będą z cie bie ludzie — rzu cił i odszedł.
Odle głe pomruki towa rzy szyły bły skom wewnątrz chmury, jakby ktoś

bawił się lampą bły skową pod grubą pie rzyną. Jedy nym źró dłem świa tła
w obo zie było ogni sko, do któ rego Kle mens i Gil bert dorzu cali aż za dużo
drewna. Gil bert seriami opo wia dał kawały, a Kle mens chi cho tał i ocie rał
łzy śmie chu. Dorzu cał jesz cze wię cej drewna.

Nisko wiszące chmury burzowe wyglą dały jak pie kielne dymy oświe- 
tlone zło ci ście od spodu przez zacho dzące słońce. Po pra wej na chwilę
poja wiła się nawet tęcza. Nika objęła Neta i zapa trzyli się w powolny spek- 
takl roz gry wa jący się ponad ich gło wami. Felix stał obok z rękoma w kie- 
sze niach. Nie trwało to długo; słońce zaszło za drzewa, jego miej sce zajęły
miga jące regu lar nie nie bie skie świa tła, które nie były bły ska wi cami. Zmie- 
rzały w stronę domu poło żo nego gdzieś na dru gim brzegu Czer wo nej Hań- 
czy.

— Więc to się tak koń czy? — zapy tała Nika. — Tak… po pro stu?
A potem niebo zro biło się cał kiem ciemne, nie licząc coraz częst szych

bły sków nad cią ga ją cej burzy. Wresz cie zaczęło padać.
Chłopcy weszli do męskiego namiotu, a chwilę póź niej to samo zro biły

dziew czyny – przy bie gły i przy sia dły na łóż kach chło pa ków. Deszcz bęb nił
o dach, a wszy scy zajęli się swo imi tele fo nami. Zasięg był bar dzo słaby



i roz mowy cza sem się rwały. Wszy scy spraw dzali e-maile, poczty gło sowe,
por tale spo łecz no ściowe i SMS-y, a przede wszyst kim dzwo nili do domów.
Co cie kawe, nikt nie narze kał na wycieczkę. Obo zo wi cze wychwa lali fajny
wyjazd i opo wia dali o odna le zie niu Zosi. Net poszedł na pewien kom pro- 
mis i poświę cił lewą rękę na obję cie Niki, która tele fonu prze cież nie miała.
Prawą odpi sy wał na SMS-y. Dotarł do wia do mo ści „Ode zwij się, jak wró- 
cisz. Może wybie rzemy się na spa cer nad Wisłą?” i zamarł z pal cem nad
ekra nem. Trwało dobrą chwilę, nim wybrał pole ce nie „Ska suj”.

Mimo desz czu Felix samot nie sie dział przy ogni sku – aku rat zaczął się
jego dyżur. Prze glą dał wia do mo ści na ekra nie tele fonu. Nagle zauwa żył
ruch z lewej strony – dwie posta cie bli żej jeziora, w któ rych mimo desz czu
i odle gło ści roz po znał nauczy cieli. CyBo rek ukląkł przed Zuzanną i podał
jej coś na wycią gnię tej dłoni. Pla styczka chwilę stała nie ru chomo, po czym
zaczęła pod ska ki wać jak ura do wana dziew czynka. Objęła męż czy znę, a ten
wstał i uniósł ją. Deszcz gło śniej zabęb nił o bre zen towy dach nad ławą
i wodna kur tyna zasło niła tę scenę przed wzro kiem postron nych.

Felix uśmiech nął się prze lot nie, wes tchnął ciężko i znów spo waż niał.
Powró cił do prze glą da nia wia do mo ści. Wła ści wie to wyświe tlał naprze- 
mien nie dwa SMS-y od Laury, wysłane przez nią jesz cze w sobotę. Pierw- 
szy brzmiał: „Zadzwoń”, a drugi, wysłany po kilku godzi nach: „Nie dzwoń.
Po powro cie musimy poroz ma wiać oso bi ście”.

* * *

Całą noc padało i grzmiało. Wiatr szar pał płót nem namio tów, a przez
wszel kie szcze liny do środka wpa dał deszcz. Około pół nocy namiot dziew- 
czyn zaczął prze cie kać, co wymu siło prze sta wie nie łóżek. Zuzanny nie
było, jesz cze wie czo rem prze nio sła się do namiotu dowo dze nia. Godzinę
póź niej mate riał na samym szczy cie namiotu dziew czyn pękł, wpusz cza jąc
nawał nicę do środka. Spon ta niczna akcja, która odbyła się bez udziału opie- 
ku nów, ura to wała sytu ację – dziew czyny ewa ku owały się do męskiego
namiotu. Prze nie siono kilka łóżek i wszyst kie bagaże. A że łóżek było za
mało, trzeba je było dzie lić. Peł niący dyżur przy ogni sku Wik tor wresz cie
nie wytrzy mał i też przy czła pał do namiotu. Jedy nie co kilka minut narzu- 
cał ciężką pele rynę i spraw dzał, czy ogni sko nie przy gasa.

Rano nie było pobudki. Wszy scy obu dzili się po dzie wią tej. Mniej- 
szość, która chciała spać dalej, musiała zmie nić plany z powodu zamie sza- 



nia, jakie robiła więk szość, która już wstała. Na dal lało. Wybrana przez
Felixa loka li za cja namio tów oka zała się ide alna, gdyż stru mie nie spły wa ją- 
cej z pagórka wody opły wały obóz z obu stron. Nikt już jed nak nie pamię- 
tał, komu zawdzię cza suchą pod łogę i nie prze mo czone buty.

Bate rie w poło wie smart fo nów padły, w dru giej poło wie były na
wyczer pa niu. Jedy nie pan cerny tele fon Felixa wciąż wska zy wał pełne nała- 
do wa nie. Felix na wszelki wypa dek nie chwa lił się tym, żeby nie usta wiła
się do niego kolejka poten cjal nych roz mów ców.

Potem wszy scy prze nie śli się pod roz pięty obok ogni ska bre zen towy
daszek i zgod nie oraz spraw nie przy go to wali śnia da nie. Skła dało się
z kana pek z pasz te tem i soku jabł ko wego. Obyło się bez kon flik tów i bez
maru dze nia. Obyło się wręcz nie mal bez słów i chyba nikt nie zauwa żył
tego, że jesz cze tydzień temu nie byłoby to moż liwe. Wtedy skoń czy łoby
się kłót nią, kto ma otwo rzyć puszkę, kto pokroić chleb, kto dorzu cić do
ognia, a jedyne, co wszy scy robi liby zgod nie, to narze ka nie na pogodę.
Teraz dzia łali jak dobrze naoli wiony mecha nizm.

Gdy nauczy ciele dołą czyli do pod opiecz nych, cze kały na nich dwie
gotowe por cje. CyBo rek miał na sobie T-shirt z napi sem… „CyBo rek”. Po
krót kiej chwili kon ster na cji gim na zja li ści nagro dzili to okla skami. O punk- 
tach, które obie dru żyny miały zbie rać przez te wszyst kie dni, nikt już nie
pamię tał. Mimo pogody i koń czą cego się wyjazdu wszy scy żar to wali
i śmiali się. Jedy nie Felix pozo stał poważny.

Po śnia da niu przy ja ciele wzięli płachtę bre zentu i poszli nad jezioro.
Mate riał tro chę się szar pał na wie trze, ale w miarę dobrze chro nił przed
desz czem.

— Mamy zwi nąć namioty w taką pogodę? — Net pokrę cił głową.
— Jakoś tego nie widzę.

— Coś mi tu nie pasuje — ode zwał się Felix. — Jesz cze nie wiem, co
dokład nie, ale coś na pewno jest nie tak.

— Co niby? Pory wacz zła pany, ofiara uwol niona. Odna le zie nie Zosi
spra wiło, że wszy scy są jacyś tacy mili dla sie bie.

— Są mili, bo metody team bu il din gowe CyBorka oka zały się sku teczne
— odparł Felix. — Nato miast jeśli cho dzi o Zosię, to wszystko wciąż nie
bar dzo pasuje do sie bie. Dla czego ojciec zabrał ją wła śnie tutaj?

— To samo mówi łeś wcze śniej. Twier dzi łeś, że to nie praw do po dobne,
że Zosia może być w pobliżu Czer wo nej Hań czy. A prze cież wła śnie tutaj
ją zna leź li śmy.



— No prze cież o tym mówię. Rusz mózgiem! Nic się nie zmie niło. Na- 
dal nie wiemy, czemu ona była aku rat tutaj. Weź mapę Pol ski i zobacz, ile
jest moż li wych miejsc, gdzie mógł ją zabrać. Potem weź mapę Europy
i zobacz kolejne miej sca. A jed nak zabrał ją do domu led wie kilka kilo me- 
trów od naszego obozu. Praw do po do bień stwo, że to przy pa dek, jest jak
jeden do… — Felix chwilę się zasta na wiał. — Jak jeden do miliona. Co
naj mniej.

— Jeden do miliona? Tak to się nie po ka la nie rodzą sze ścio raczki. Więc
jakie jest wyja śnie nie, twoim zda niem?

— Jesz cze nie wiem.
— Po co pyta łem…
— Zaczęło padać — zauwa żyła Nika.
— Co ty powiesz? Pada od wczo raj — przy po mniał Net.
— Zaczęło padać, gdy zna leź li śmy Zosię.
— Nie mów, że jesteś prze sądna.
— To tylko prze czu cie. — Nika wzru szyła ramio nami. — Poprzed nio

się spraw dziło.
— I to prze czu cie mówi, że…?
— Mówi, że Felix może mieć rację i coś tu nie gra.
Dal szą roz mowę prze rwał im pomruk sil nika woj sko wego Jel cza. Obóz

dobie gał końca i pora się było zbie rać. Czer wona Hań cza żegnała ich
naprawdę paskudną pogodą.

1. Duct Tape – mocna taśma kle jąca zwana w Pol sce taśmą Mac Gy vera. [wróć]
2. Kiosk – nad bu dówka okrętu pod wod nego. [wróć]
3. Vidok tor – może cie o nim prze czy tać w tomie Felix, Net i Nika oraz Gang Nie wi dzial nych

Ludzi. [wróć]



15. Pozory mylą

Z Dworca Cen tral nego ode brał ich tata Felixa. Z ulgą zapa ko wali się do
cie płego i przy tul nego wnę trza.

— Jak udał się obóz? — zapy tał tata. — Zmo kli ście?
— Zmo kli śmy i wyschli śmy — odparł Felix.
— Ogól nie pozy tyw nie — dodał Net.
— Wie cie już pew nie, że Zosia się zna la zła? — zapy tał tata, wyjeż dża- 

jąc z par kingu.
Przy ja ciele spoj rzeli po sobie. Wyglą dało na to, że ich udział w spra wie

uda się zacho wać w tajem nicy. To im w sumie bar dzo odpo wia dało.
— Coś tam sły sze li śmy — przy znał Net. — Zna la zła się, więc chyba

po spra wie.
— Afera dopiero się zaczęła.
— Afera? — zain te re so wał się Felix.
— Żan dar me ria woj skowa wyrę czyła poli cję i teraz komen dant główny

musi się tłu ma czyć mini strowi spraw wewnętrz nych, a mini ster pre mie- 
rowi. A wszy scy razem tłu ma czą się mediom.

— A jakie to ma zna cze nie, kto ją zna lazł?
— Poli cja pod lega Mini ster stwu Spraw Wewnętrz nych, a żan dar me ria

Mini ster stwu Obrony Naro do wej. Jakieś, hm… tar cia wewnętrzne z tego
wyni kają. Nie inte re suję się poli tyką, ale od tej sprawy nie da się uciec, bo
trą bią o tym wszy scy i wszę dzie. — Chwilę bęb nił pal cami w kie row nicę,
po czym skrę cił w boczną uliczkę. — Poje dziemy naokoło. Przez tę awa rię
wodo cią gów są straszne korki.

Bocz nymi ulicz kami nie dawało się jechać prze sad nie szybko, ale przy- 
naj mniej nie stało się w korku. Przy ja ciele zaczęli przy sy piać, ale roz bu- 



dzili się, gdy kilka skrzy żo wań dalej wyje chali wprost na masze ru jący środ- 
kiem ulicy tłu mek z trans pa ren tami. Około stu osób skan do wało hasła, któ- 
rych nie dawało się zro zu mieć w zgiełku ulicz nym.

— Demon stra cja? — zain te re so wał się Felix. — Co tym razem?
— Andże lika Osmoza zor ga ni zo wała „Marsz Obu rzo nych” — wyja śnił

tata. — Ape luje o wtrą ce nie pory wa cza do wię zie nia bez sądu.
— To tak można? — zdzi wił się Net.
— Oczy wi ście, że nie można, bo prawo jest pra wem. Poli tycy budują

popu lar ność wła śnie na naiw no ści i nie wie dzy. Dla tego nie inte re suję się
poli tyką. To sztuka kła ma nia i mani pu la cji. Wolę moje wyna lazki, bo tam
sprawa jest pro sta – albo coś działa, albo jest szmel cem. Poli tycy potra fią
prze for so wać naj głup sze pomy sły tylko dla tego, żeby zwięk szyć swoją
popu lar ność.

— I ona to robi tylko po to, żeby mini mal nie zwięk szyć swoją popu lar- 
ność?

— Ona robi to przede wszyst kim po to, żeby dopro wa dzić do odwo ła- 
nia mini stra i zająć jego miej sce.

Minęli demon stra cję, za którą korek wyraź nie zelżał. Odwieźli Nikę
i Neta, a gdy pan Polon par ko wał pod domem na Ser decz nej, Felix smacz- 
nie spał, prze wie szony przez pasy. Roz bu dzony, w pół śnie zatar gał do
domu kon te ner z Bul bo tem i ple cak. Mamy jesz cze nie było, przy wi tał się
więc tylko ze stę sk nio nym Caba nem, stwier dził, że nie ma siły niczego
jeść, i poszedł pro sto do sie bie. Wresz cie spo kój, wresz cie można odpo cząć
po tym trud nym tygo dnio wym odpo czynku. Wyjął tele fon, żeby napi sać do
Laury albo lepiej zadzwo nić i umó wić się na roz mowę, któ rej bar dzo się
bał, ale którą musiał prze cież odbyć. Zamiast tego, rzu cił się na łóżko
i zasnął z tele fonem w dłoni.

* * *

Pięć minut póź niej obu dził go dźwięk SMS-a. Na dwo rze było jesz cze
jasno. Wybity ze snu, odczy tał wia do mość od Neta: „Śpisz?”. Odpi sał
„Tak” i pac nął twa rzą w poduszkę. Nie mal od razu przy szedł SMS „To się
obudź i przy jeż dżaj”. Felix ze zło ścią spoj rzał na zega rek, któ rego zapo- 
mniał zdjąć przed poło że niem się. Pięć minut oka zało się pra wie trzy na- 
stoma godzi nami, a za oknem było jasno, bo zaczął się już następny dzień.
Było wpół do jede na stej. Wpół do jede na stej rano. Usiadł na łóżku i stwier- 



dził, że ma na sobie ubra nie. Odpi sał „Będę za pół godziny z hakiem”
i poszedł wziąć prysz nic.

Pospiesz nie zjadł śnia da nie, prze glą da jąc na lap to pie ser wisy infor ma- 
cyjne. Każdy z nich pełen był infor ma cji o odna le zie niu Zosi. Towa rzy szyły
im komen ta rze Andże liki Osmozy, z któ rych wybi jały się dwa żąda nia:
natych mia sto wego ska za nia pory wa cza oraz natych mia sto wego odwo ła nia
mini stra. Noto wa nia jej par tii szybko rosły.

* * *

Na chod niku pro wa dzą cym do domu Neta Felix dogo nił Nikę.
— Cześć, dawno się nie widzie li śmy.
Cmok nęła go w poli czek.
— Wiesz, o co mu cho dzi? — zapy tała. — Nie chciał mi powie dzieć.
Felix pokrę cił głową.
— I tak nie mogę długo sie dzieć — powie dział. — Powi nie nem się

z kimś spo tkać.
— Z Laurą? — domy śliła się Nika.
Felix przy tak nął.
— Tro chę się nam nie ukła dało ostat nio. Tak naprawdę to nie wiem, co

zro bić.
— Poroz ma wiaj z nią. Powiedz jej prawdę.
— No tak, to wiem, ale jak? Ten tydzień przed wyjaz dem wyglą dał,

jak bym jej uni kał, a przez cały obóz nawet nie zadzwo ni łem, bo nie mia łem
jak. Mam jej powie dzieć, że nie zna la złem dla niej chwili, bo testo wa łem
zabaw kowy okręt pod wodny?

— No tak. — Nika poki wała głową. — Lepiej zacznij od końca, od
uwol nie nia Zosi.

Ukło nili się panu Miet kowi, nowemu por tie rowi, i wsie dli do windy.
— Wczo raj nie mia łem siły zadzwo nić, zasną łem. — Felix patrzył

w prze ska ku jące na wyświe tla czu cyfry. — A dziś… hm. Dziś na dal nie
mam siły zadzwo nić.

Doje chali. Drzwi otwo rzyły się z cichym dźwię kiem gongu, który zaraz
po prze pro wadzce tata Neta przy ci szył ścierką kuchenną. Na ostat nim pię- 
trze znaj do wało się tylko miesz ka nie pań stwa Bie lec kich.

Net otwo rzył drzwi do miesz ka nia, nim zdą żyli zadzwo nić.



— To ma być pół godziny z hakiem? — zapy tał. — Hak to było dru gie
pół godziny.

— Nasłu chu jesz pod drzwiami? — zdzi wił się Felix.
— Wpią łem się w sys tem moni to ringu i widzia łem was jesz cze przed

budyn kiem. Właź cie. — Macha jąc ręką, wgo nił ich nie mal do środka.
— Na kanapę.

Prze szli do salonu i posłusz nie usie dli. Net pilo tem włą czył tele wi zor.
— To nagra nie z wczo raj wie czór. Oglą daj cie.
Na ekra nie poja wiło się stu dio pro gramu „Niusy czy Niu anse”. Na

wyso kim krze śle sie działa Zosia, a obok niej z mikro fo nem w dłoni stała
Ilona Bogucka.

— Cała twoja klasa poje chała na wycieczkę, prawda? — zapy tała
z tro ską w gło sie Bogucka, a Zosia przy tak nęła. — Ale tata dwa dni wcze- 
śniej ZABRAŁ cię od mamy?

Silny akcent na słowo „zabrał” zmie niało sens pyta nia, bo zde cy do wa- 
nie nie cho dziło o „ode bra nie”, tylko o „porwa nie”. Zosia przy tak nęła.

— I wywiózł cię na zupełne odlu dzie? — cią gnęła dzien ni karka.
— Na Suwalsz czy znę — powie działa Zosia. — Chyba tak się nazywa

ten region. Nie wiem dokład nie.
— Czyli zabrał cię w nie znane. Ale zosta łaś ura to wana przez odpo wied- 

nie służby.
— Oni przy je chali wie czo rem… — powie działa Zosia. Nie miała przy- 

pię tego wła snego mikro fonu. Jej słaby głos było sły chać tylko wtedy, gdy
Ilona pod su wała swój.

— Przy je chali wie czo rem i ura to wali cię z rąk tego złego czło wieka.
Odwieźli cię do mamy. Dzięki temu jesteś dziś bez pieczna tutaj z nami.

Zosia coś odpo wie działa, ale nie było tego sły chać, bo Ilona cof nęła
szybko mikro fon i prze szła do dru giej czę ści stu dia, gdzie w cie niu stały
dwa fotele. Na jed nym sie działa kobieta, na dru gim męż czy zna. Nic wię cej
nie dało się dostrzec, gdyż ten kawa łek pozo sta wał w ciem no ści.

— Naszymi następ nymi gośćmi są… — reflek tor oświe tlił kobietę
— pani Andże lika Osmoza, pre zes PPP, czyli Par tii Praw dzi wych Patrio tów
— z sali roz le gły się burz liwe okla ski — oraz pan mini ster spraw
wewnętrz nych. — Tym razem okla ski były słab sze. — Nie zmie niamy
tematu. Na dal jest nim bestial skie porwa nie bez bron nej gim na zja listki.
Oddaję pań stwu głos. Pani pre zes…

Osmoza zaczęła natych miast:



— Łączę się w bólu z rodzi cami… z matką ofiary i z samą ofiarą natu- 
ral nie też. To nie wia ry godne, że w XXI wieku w środku Europy wciąż zda- 
rzają się takie sytu acje, a insty tu cje demo kra tycz nego ponoć pań stwa nie
podej mują nale ży tych dzia łań.

Mini ster pró bo wał odpo wie dzieć, ale nie było sły chać, co mówi. Jego
mikro fon nie dzia łał.

— Jestem tu w innym cha rak te rze niż pan mini ster. — Osmoza mówiła
dalej. — Jestem tu, można powie dzieć, pry wat nie, jako zwy kła tro skliwa
oby wa telka zanie po ko jona bez pra wiem sze rzą cym się w naszym kraju.

Mini ster coś odpo wia dał, ale nie dało się usły szeć co. Pod biegł do
niego tech nik i teraz nie mrawo popra wiał mini ste rialne wtyki przy mikro- 
por cie 1. Mówiła cały czas Osmoza:

— W biały dzień, w środku sto licy dużego euro pej skiego mia sta bez li to- 
sny pory wacz może ode brać dziecko kocha ją cej matce i wywieźć je w nie- 
zna nym kie runku. Mini ster nie reaguje, a może, co gor sza, nawet o tym nie
wie. Niech pan zoba czy, co się dzieje. Jakie są nastroje spo łeczne.

Ekran zajęła prze bitka z „Mar szu Obu rzo nych”.
— Sama pani skrzyk nęła tych ludzi — odparł mini ster, któ rego mikro fon

zaczął wresz cie dzia łać. — To nie są nastroje spo łeczne. To grupka kil ku- 
dzie się ciu gło śnych osób.

— Przy szli spon ta nicz nie. Są obu rzeni bez czyn no ścią pana i pana pod- 
wład nych. Jest zapo trze bo wa nie spo łeczne na ten wyrok. Czy pan, panie
mini strze, trzyma stronę tego zwy rod nialca?

— Nie. Ja uwa żam, że to jest sprawa dla poli cji, śled czych i sądu. Uję li- 
śmy go wczo raj wie czo rem. Śledz two trwa.

— Ujęła go Żan dar me ria Woj skowa dzięki wytrwa łej pracy woj sko wych
służb i uru cho mio nej przez PPP info li nii.

— Śledz two trwa. Jako mini ster nie mogę być stron ni czy. Za wcze śnie
na wyda wa nie sądów.

— Za wcze śnie?! — zapy tała z obu rze niem Osmoza. — Czy pan
w ogóle dopusz cza moż li wość, że ten czło wiek może być nie winny?! Powie
pan to pro sto w oczy ofie rze, tej bied nej dziew czynce? — wska zała dło nią
na Zosię, która na dal sie działa w fotelu przy gar biona, ze wzro kiem wbi tym
we wła sne buty. — Suge ro wa nie, że pory wacz może być nie winny jest…
brak mi słów… to jest po pro stu nie ludz kie wobec ofiary i zwy czaj nie nie- 
przy zwo ite. On powi nien zostać natych miast ska zany.



Publicz ność nagro dziła ją gło śnymi bra wami, zagłu sza jąc zupeł nie
odpo wiedź mini stra. Zresztą jego mikro fon znów prze stał dzia łać.

Net wyłą czył tele wi zor.
— Nie możemy oglą dać takich pro gra mów w cało ści, bo zgłu pie jemy

— powie dział. — „Dzięki wytrwa łej pracy woj sko wych służb i info li nii”?
Co to ma być? My odwa li li śmy całą robotę.

— CyBo rek zadzwo nił na info li nię Par tii Praw dzi wych Patrio tów?
— Nika spoj rzała na Felixa.

Ten pokrę cił głową.
— Zadzwo nił do tego kum pla, co mu poży czył namioty i sprzęt na nasz

obóz. I cię ża rówkę. To, co mówi Osmoza, to się nazywa rze czy wi stość
medialna i nie ma wiele wspól nego z prawdą. To jedna wielka ściema. Dla- 
czego to nagra łeś?

— Samo się nagrywa. — Net wska zał wieżę urzą dzeń sto ją cych obok
tele wi zora, nie pre cy zu jąc, o które cho dzi. — Nagrywa się, dopóki jest
miej sce na dysku, a potem kasuje naj star sze nagra nia, i tak w kółko. Teraz
chyba mam jakieś dwa dni archi wum. Pej zaże Suwalsz czy zny dobrze się
kom pre sują. Naj go rzej jest z con fetti i tan cer kami w błysz czą cych sukien- 
kach – w syl we stra spada do dwu dzie stu czte rech godzin. Nie ważne. Nie
oglą dał bym tego, gdyby nie poranny e-mail od Man freda.

— Czy nie mie li śmy się z nim nie kon tak to wać do czasu zakoń cze nia
wdra ża nia dro nów? — zapy tała Nika.

— No tak. A jed nak przy słał. — Net poło żył na sto liku lap top i otwo- 
rzył wia do mość – zawie rała tylko adres inter ne towy i słowo „jatyl koja”. —
Myśla łem nad tym jakieś pół sekundy i uzna łem, że czemu nie.

Pochy lił się nad lap to pem, wpi sał adres, a na ekra nie poja wiło się
okienko do wpro wa dza nia hasła. Wpi sał „jatyl koja” i ekran wypeł nił się
listą pli ków. Chło pak uśmiech nął się sze roko.

— Co to niby jest? — zapy tał Felix, nie mogąc się docze kać wyja śnień.
— Konto Ilony Boguc kiej na ser we rze „Niu sów czy Niu an sów”. — Net

uśmiech nął się jesz cze sze rzej. — A dokład niej pliki z nagra niami do pro- 
gramu, głów nie te przed obróbką.

— Po co nam to?
— Też się nad tym zasta na wia łem, aż ścią gną łem kilka i obej rza łem.

Patrz cie na przy kład… na ten.
Klik nął na jeden z pli ków i na ekra nie poja wił się samo chód dyrek tora

magi stra inży niera Juliu sza Sto krotki.



— Gdzie on jedzie? — zapy tał kobiecy głos.
— Skąd mam wie dzieć? — odparł głos męski. — Pusz czę za nim drona.

Wszy scy pomy ślą, że to te miej skie drony do ste ro wa nia ruchem.
Obraz prze sko czył na kamerę drona. Robot podą żał za samo cho dem

Sto krotki. Cię cie. Następne uję cie przed sta wiało dyrek tora wycho dzą cego
ze sklepu z pudłem zawie ra ją cym eks pres do kawy.

— Na wysta wie jest zegar. — To był głos Boguc kiej. — Prze ro bimy
godzinę na jakąś trzy na stą i dodamy komen tarz, że dyrek tor w godzi nach
pracy i za służ bowe pie nią dze kupuje sobie eks pres do wła snego domu. Luk- 
su sowy eks pres, tak będzie lepiej. A w tym cza sie… tu damy te zdję cia ze
sto łówki.

Następny film przed sta wiał sto łówkę szkolną i Lucynę Apis z zaciętą
miną nakła da jącą na kolejne tale rze ziem niaki i pul pety.

— Foto ge niczna to ona nie jest — przy znał Net. — Chodź cie do CSW,
zoba czy cie to na więk szym ekra nie.

Prze szli do pokoju Neta, gdzie znaj do wało się CSW, czyli Cen trum Ste- 
ro wa nia Wszech świa tem – kilka kom pu te rów, moni to rów i sprzętu
o wyglą dzie nic nie mó wią cym laikowi.

— Ścią gnij wię cej fil mów, zanim się poła pią — pora dził Felix.
— Stary, pro szę cię. Za kogo ty mnie uwa żasz? — Net zajął miej sce

w dużym skó rza nym fotelu, przy su nął do sie bie kla wia turę i uru cho mił
następny film. — Od pół to rej godziny wszystko cią gnie się w takim tem pie,
że nawet windy w budynku wol niej jeż dżą. Jest małe opóź nie nie, bo idzie
przez trzy proxy 2, żeby mnie nie namie rzyli.

Film przed sta wiał Celinę leżącą pod kro plówką w wymię tej pościeli
szpi tal nej. Przy ja ciele aż zamarli, bo prze cież widzieli ją jesz cze wczo raj
w dosko na łym zdro wiu. Dziew czyna miała pod krą żone oczy, a moni tor
obok wyświe tlał naj waż niej sze funk cje życiowe.

— Co jej się stało? — zapy tała Nika.
Odpo wie dzi udzie liła repor terka z nagra nia.
— Ta dziew czyna to Celina, kla sowa kole żanka porwa nej dwa tygo dnie

temu Zosi Fran kow skiej. Wylą do wała w szpi talu po ostrym zatru ciu pokar- 
mo wym w szkol nej sto łówce. Celina jest wege ta rianką, a w szkole zmu szano
ją do jedze nia mięsa. Zapła ciła za to wysoką cenę. Dyrek tor w tym cza sie
był na pry wat nych zaku pach. Nie zaj mo wał się mło dzieżą, bo za szkolne
pie nią dze kupo wał do swo jego domu luk su sowy eks pres do kawy.



— Czy ona się nie struła kotle tami w domu Kle mensa? — zapy tała
Nika.

— Tak — zgo dził się Net. — Zobacz cie teraz to.
Następne nagra nie było tym samym fil mem, tyle że przed mon ta żem

i obróbką kom pu te rową. Pro wa dzona przez Bogucką Celina weszła do szpi- 
tal nej sali. Nie wyglą dała na ani tro chę chorą, nie miała cieni pod oczami.

— To nie moje łóżko — powie działa.
— Ta kro plówka lepiej zakom po nuje się w kadrze.
— Ale… tu ktoś leżał. — Dziew czyna wska zała wygnie cioną pościel.

— Tu stoi czy jaś her batka.
— Nie tra gi zuj. To zaj mie minutę, a potem będziesz miała wolny cały

dzień. Odro bina wdzięcz no ści.
Celina wzięła w dwa place różek koł dry i wsu nęła się w pościel. Minę

miała bar dzo nie wy raźną.
— Ustaw się tam — powie działa do ope ra tora Ilona. Kamera odsu nęła

się od łóżka. — Tak, żeby w kadrze zmie ściła się ta apa ra tura do pod trzy- 
my wa nia życia, czy co to jest.

Zaczęła wci skać guziki na obwie szo nym kablami moni to rze. Któ ryś
kolejny odpo wie dział dźwięcz nym ping, a ekran ożył pul su ją cymi wykre- 
sami. Pod su nęła mikro fon pod nos Celi nie i usia dła na krze śle. Zro biła zbo- 
lałą minę i zapy tała:

— Co było wczo raj na obiad w szkol nej sto łówce?
— Pul pety — odpo wie działa Celina. — Ale ja zwy kle nie jem obia dów

w sto łówce.
— Nie ważne. Zna la złaś się w szpi talu z powodu zatru cia mię sem?
— Tak, ale to nie w szko –
— Z czym były te pul pety?
— Nie wiem, z jakimś sosem… Ale to nie dla tego się zatru łam. Lekarz

powie dział, że mój żołą dek nie jest przy zwy cza jony do tra wie nia mięsa i tak
sobie wła śnie zapro te sto wał.

Net wyłą czył nagra nie.
— Obej rza łem tego wię cej, zanim przy szli ście — powie dział. — To są

mate riały do następ nego wyda nia „Niu sów czy Niu an sów”. Z tego, co się
zorien to wa łem, pro gram ma wyja śniać, dla czego doszło do porwa nia Zosi.
Przy czyną ma być nasza szkoła. Ma być przed sta wiona jako szkoła pato lo- 
giczna, w któ rej Zosia nie mogła zna leźć opar cia i samot nie z matką sta- 



wiała czoła prze ciw no ściom… i tak dalej. Poja wia się też nie udolna poli cja
i mini ster.

— Sto krotka nie kupo wałby niczego dla sie bie za szkolne pie nią dze —
zasta no wiła się Nika. — Ma swoje wady, ale to uczciwy czło wiek i chce
dobrze dla szkoły.

— Jesz cze nie zała pa łaś, że to wszystko jest mani pu la cja?
— Zała pa łam. Ja tylko zawsze mam trud no ści z uwie rze niem, że ludzie

są aż tak źli. Dla czego… ona to robi? Prze cież to wszystko nie prawda.
— Pew nie ma zna jo mego, który chce zostać dyrek to rem naszej szkoły.

— Net wzru szył ramio nami.
— Nie ko niecz nie — zasta no wił się Felix. — Pokażę wam to na przy- 

kła dzie, zamiast opo wia dać. Chodź cie.
Zapro wa dził ich do kuchni. Na bla cie stała duża miska z owo cami.

Felix wziął z wierz chu kilka jabłek i poło żył je w rządku na bla cie. Zanur- 
ko wał ręką na dno miski i wygrze bał stam tąd jesz cze jedno jabłko,
pomarsz czone i zbrą zo wiałe w kilku miej scach.

— Oj, co za wstyd… — szep nął Net.
Felix poło żył jabłko mię dzy innymi.
— No, jabłka — Net wzru szył ramio nami. — Jedno zgniłe. A przy naj- 

mniej na pro stej dro dze do zgni cia. Odsta wiasz jakiś per for mance arty- 
styczny?

— Masz na myśli to, że nad gniłe jabłko jest cie kaw sze od zwy kłego?
— zapy tała Nika. — To chyba mówiła nam sio stra Aga cja.

— Rze czy wi stość to za mało, żeby zain te re so wać ludzi — przy po mniał
Felix. — Rze czy wi stość to wszy scy mają na co dzień.

— No ale co z tego prak tycz nie wynika? — zapy tał Net.
— Jeżeli nie ma cie ka wego tematu, to temat trzeba stwo rzyć. To też

mówiła Aga cja. Myślę, że ona wymy śliła „Niusy czy Niu anse”, a potem
prze ra ziła się, w którą stronę to zmie rza. Ilona Bogucka to stra żak pod pa- 
lacz. Wymy śla z niczego temat, a potem robi o tym repor taż.

— No ale to prze cież nie prawda — zauwa żyła Nika. — Nasza szkoła
jest nor malną szkołą. Nie da się tak kła mać. Prze cież…

— Prze cież co? — zapy tał Felix. — Co z tego, że ktoś doj dzie do
prawdy? Jeden pozna prawdę, a kilka milio nów widzów „Niu sów czy Niu- 
an sów” będzie wie rzyło w kłam stwo. Pro gram będzie miał więk szą oglą- 
dal ność, zyski z reklam też wzro sną.



— Chyba że… — Net zmarsz czył brwi. — Chyba że prawdę pozna
jesz cze wię cej ludzi. Nie jestem fanem Sto krotki, ale to, co pla nuje zro bić
Bogucka, to jest bip. Możemy te mate riały ujaw nić. Możemy je wrzu cić do
sieci. Bułka z masłem. Tylko skon fi gu ruję reklamy.

— Reklamy? — zdzi wiła się Nika.
— Jak się da przy oka zji zaro bić, to czemu się wzbra niać?
— Spo koj nie. — Felix zajął się swoim tele fo nem. — Trzeba to jakość

obro bić, powie dzieć, o co cho dzi, poka zać mate riał „przed” i „po”. Ina czej
nikomu nie będzie się chciało tego oglą dać.

Usiadł na kana pie i zaczął wresz cie pisać SMS do Laury. Sta ran nie
dobie rał słowa, popra wiał, trzy razy zmie niał kawiar nię, w któ rej mieli się
spo tkać. Lep sza w Cen trum, a może w spo koj niej szej oko licy? Jego myśli
wciąż ucie kały do gnę bią cego go pro blemu.

— Nie daje mi spo koju temat porwa nia Zosi. Coś tam nie gra.
— Już prze stań — popro sił Net. — Porwał ją prze cież, nie? Co z tego,

że trzy mał ją bli sko naszego obozu? Przy padki się zda rzają. Reszta to jakieś
medialne sztuczki Boguc kiej, żeby pod bić oglą dal ność pro gramu.

— Pomyśl, Celina zatruła się kotle tami we wto rek. Bogucka była
w naszej szkole w środę, a zagi nię cie Zosi zostało zgło szone w czwar tek.

Na dłuż szą chwilę zapa dło mil cze nie. Pierw sza ode zwała się Nika:
— Bogucka zaczęła przy go to wy wać repor taż o przy czy nach porwa nia

Zosi, zanim doszło do porwa nia.
— Hm… — Net zmarsz czył brwi. — Jak się lepiej zasta no wić, to rze- 

czy wi ście chro no lo gia się nie zga dza.
— Za ile skoń czy się ścią gać? — zapy tał Felix.
— Pliki ścią gają się od naj now szych do naj star szych. Ścią gną łem tego

już ponad dwa tera bajty 3 i aż dziwne, że się nikt nie zorien to wał. Mają tam
słabe zabez pie cze nia. Hm… Albo czę sto ścią gają duże pliki, prze cież to
tele wi zja. Jest tego ze trzy razy tyle.

— Prze rwij i zacznij ścią gać od naj star szych. Jest więk sza szansa, że
wyja śnie nie będzie na początku.

Net ski nął głową i wkle pał kilka komend.
Z boku ekranu wysko czyło okienko komu ni ka tora z prośbą o połą cze- 

nie. Net skrzy wił się.
— To Bar tek z dzie więt na stego. Będzie maru dzić. — Ode brał połą cze- 

nie gło sowe. — Co tam, jeło pie?



— U cie bie też inter net tak słabo działa? Mam tu takie lagi 4, że mnie za
każ dym razem ktoś zastrze li wuje. Przed chwilą czołg mnie prze je chał.

— Taaak… cią gnie się i cią gnie. Pew nie jakieś przej ściowe pro blemy.
— Net pochy lił się nad ekra nem i prze czy tał z okienka „down load” prze wi- 
dy wany czas zakoń cze nia trans feru. — Za trzy i pół godziny powinno się
popra wić.

— Czemu aku rat za trzy godziny?
— Znam się na tym, nie? Na razie graj w sza chy.
Net roz łą czył się i zaczął odpa lać kolejne ścią ga jące się filmy. Począt- 

kowo nie było na nich nic inte re su ją cego, ale sytu acja się zmie niła, gdy
poja wiły się nagra nia z dro nów. Jedno przed sta wiało CyBorka tra fia ją cego
kamie niem kaczkę w Łazien kach, następ nie Cedy nię trzy ma ją cego tru chło
za szyję. Z ekranu Net machał do kamery.

— Więc to nie był dron Man freda? — zdzi wił się Net.
Przej rzeli jesz cze kilka fil mi ków, na któ rych widać było uję cia z drona

star tu ją cego z dachu fur go netki. Był na nich nawet Czwar tek przy pa la jący
cygaro przed eks pe ry men tem w sali fizycz nej, Felix i Net z dużą srebrną
skrzy nią, wła mu jący się do fil trów war szaw skich, Lucyna Apis wła sno ręcz- 
nie lepiąca pul pety póź nym wie czo rem i kilka przy pad ko wych sce nek
z oko lic szkoły.

Felix powró cił do tele fonu. Stwier dził, że niczego lep szego już nie
wymy śli. Ważne, żeby się spo tkać, mniej ważne gdzie. Kątem oka zer kał na
minia turki pli ków ścią ga ją cych się co pół minuty–minutę.

— Zacze kaj. — Zerwał się z kanapy i nachy lił nad ekra nem. — Pokaż
to ostat nie.

Nagra nie wyglą dało na przy pad kowe. Kamera leżała w tor bie, krzywo
i fil mo wała Ilonę Bogucką sie dzącą przy stole z nie zna jomą kobietą
w skrom nym miesz ka niu w bloku.

— Chcia ła bym, żeby Zosia nie miała żad nych kon tak tów z ojcem
— mówiła kobieta. — Mam nowego męża i to on teraz powi nien być dla
niej ojcem.

— Zosia uważa ina czej, prawda?
Jakość dźwięku nie była zbyt dobra, ale słowa dawało się roz po znać

bez trudu.
— Robię, co mogę, żeby jej wytłu ma czyć, że to prze szłość, że powinna

już dać sobie spo kój… zapo mnieć. Zmie ni łam jej nazwi sko z Kamiń ska na
Fran kow ska – moje panień skie. Ale to nie pomo gło.



— Ona na dal kocha ojca?
— Oba wiam się, że tak, cho ciaż tłu ma czy łam jej, że powinna prze stać.

Roz wie dli śmy się rok temu, gdy pozna łam mojego obec nego part nera.
Myśla łam, że to będzie łatwiej sze, że Zosia po pro stu się… prze stawi na
nowe warunki.

— Ona obwi nia panią o ten roz wód, prawda?
Wes tchnie nie.
— To nie ma nic do rze czy. Ja po pro stu chcę, żeby on znik nął z naszego

życia. Czy to tak wiele?
— Wła śnie dla tego chcia łam się z panią spo tkać. Możemy spo wo do wać,

że pani były mąż prze sta nie pani spra wiać kło poty. — W gło sie repor terki
dawało się wyczuć fał szywe współ czu cie. — Sąd rodzinny uznał, że ojciec
ma prawo widy wać się z Zosią?

— Tak, krad nie mi ją na co drugi week end, a dwa razy do roku może ją
zabrać na dzie się cio dniowy wyjazd. Naj bliż szy ter min jest usta lony na za
dwa tygo dnie. Klasa Zosi wróci z wyjazdu szkol nego, a wtedy on ją zabie rze
gdzieś pod Zako pane. Nie będę jej widziała całe dwa tygo dnie!

— Chce pani, żeby ojciec nie miał żad nych kon tak tów z Zosią, prawda?
Możemy to zała twić. Zro bimy z niego potwora znę ca ją cego się nad córką.

— Widzo wie pani pro gramu w to uwie rzą?
— Widzo wie… — Ilona zaśmiała się. — Wolę okre śle nie „motłoch”.

Motłoch lubi takie histo rie. Motłoch chce jasnych odpo wie dzi – to jest
„ofiara”, a to „sprawca”. Ofie rze współ czu jemy, sprawcy nie na wi dzimy.
Motło chowi wię cej nie trzeba, żeby wyro bił sobie opi nię. Tak to działa.
Założę się, że po tej histo rii sąd przy zna pani pełną opiekę nad córką,
a były mąż wię cej nie będzie pani prze szka dzał. Powiem pani, co trzeba zro- 
bić. Naj waż niej sze, żeby nie został żaden ślad na piśmie.

Tu koń czyło się nagra nie. Widocz nie ope ra tor zorien to wał się, że wcze- 
śniej nie wyłą czył kamery.

— Zako pane? — zdzi wił się Net. — Gdzie Zako pane, a gdzie Suwalsz- 
czy zna? To sześć set kilo me trów róż nicy.

— Ter min też się nie zga dza — zauwa żyła Nika. — Miał ją zabrać po
naszym powro cie z wyjazdu, a zabrał wcze śniej.

Felix wstał i zaczął cho dzić tam i z powro tem po pokoju. Zna nym
gestem pocie rał brodę. Czuł, że jest bli sko roz wią za nia, czuł, że ma wszyst- 
kie ele menty i wystar czy je odpo wied nio uło żyć.

— O co tu cho dzi… — mru czał pod nosem.



Miał to bli sko, gdzieś bli sko, na końcu mózgu. Wresz cie poczuł, jak
ostatni ele ment wska zuje na odpo wied nie miej sce. Uśmiech nął się i pokrę- 
cił głową z nie do wie rza niem.

— To oczy wi ste — powie dział. — To jest tak oczy wi ste, że aż zbyt
oczy wi ste. Musimy napra wić, co zepsu li śmy. Czeka nas tro chę pracy. To
będzie trudny kawa łek bułki z masłem. — Spoj rzał na tele fon, który cały
czas trzy mał w dłoni. Wes tchnął, prze su nął palec z przy ci sku „wyślij” i po
krót kim namy śle wci snął „ska suj”. — Gil bert ma chyba kamerę cyfrową,
prawda? Teraz się przyda.

* * *

— Dzień dobry. Nazy wam się Zosia Fran kow ska i nie zosta łam
porwana.

Net naci snął „stop” i Zosia na ekra nie zamarła ze smut nym wyra zem
twa rzy na tle wnę trza pokoju Gil berta. Miała pod krą żone od pła czu oczy.

— Stary, zanim zaczniemy, wytłu macz mi, co tu się dzieje. — Net
odwró cił się do Felixa. — Albo umknęło mi gdzieś ostat nie pół tora tygo- 
dnia, albo odsta wiamy tu jakąś szopkę.

— Bogucka kła mie i mani pu luje — poparła go Nika. — Ale my nie
powin ni śmy tego robić. Zwal cza nie kłam stwa innym kłam stwem niczego
nie naprawi.

— Pozory mylą — odparł spo koj nie Felix. — Jak byłem mały, tata
powie dział mi przy jakiejś oka zji dwa mądre zda nia „Nie oce niaj po pozo- 
rach” i „Nie wyda waj wyro ków przed wysłu cha niem racji wszyst kich
stron”. Nie możemy poroz ma wiać z tatą Zosi, ale możemy się zasta no wić,
co się wyda rzyło naprawdę. A naprawdę nie było żad nego porwa nia. Ter- 
min, kiedy tata Zosi miał ją zabrać na krót kie waka cje, wypa dał dzień po
naszym powro cie z wyjazdu. Czyli dziś. To było usta lone pew nie dawno
temu. To nagra nie, w któ rym Bogucka roz ma wia z mamą Zosi, pocho dzi
z poprzed niego ponie działku. Wtedy aku rat sie dzie li śmy na apelu z Wil lia- 
mem i Angu sem. Zosia też była na apelu i nic nie zapo wia dało tego, co się
dopiero miało wyda rzyć. Bogucka powie działa, że „naj waż niej sze, żeby nie
został żaden ślad na piśmie”, pamię ta cie?

— I czego to niby doty czyło? — zapy tał Net.
— Prze su nię cia ter minu wyjazdu. Mama Zosi zadzwo niła do swo jego

ex-męża i powie działa, że muszą zmie nić plany i że ma zabrać Zosię wcze- 



śniej, bo potem jej nie dosta nie. Kocha jący ojciec prze sta wił swoje plany
i wyje chał z Zosią wcze śniej, dokład nie wtedy, kiedy chciała matka. Dla- 
tego Zosia nie przy szła do szkoły. A w czwar tek mama Zosi, zgod nie
z instruk cjami Boguc kiej, zgło siła na poli cji porwa nie.

— Jak można być tak pod łym? — Nie mogła uwie rzyć Nika.
— Bogucka ma swoją sen sa cję, którą sama wymy śliła. Oglą dal ność

„Niu sów czy Niu an sów” wzro sła pew nie dwu krot nie. Ale gdyby Zosia
wró ciła z ojcem do War szawy i została odwie ziona do mamy, to by nie było
afery i całą sprawę dałoby się wyja śnić na spo koj nie. Plan Boguc kiej zakła- 
dał, że „pory wacz” musi zostać zła pany ze swoją „ofiarą” i aresz to wany.
Wtedy nie mógłby udo wod nić, że miał zamiar odsta wić Zosię do matki.
Nie wiele bra ko wało, a cały plan by nie wypa lił, bo wszy scy szu kali go
w Zako pa nem, a nie nad Czer woną Hań czą.

— A my pomo gli śmy Boguc kiej w reali za cji jej planu… — szep nęła
Nika. — Przez nas nie winny czło wiek sie dzi w aresz cie, a wszy scy uwa żają
go za potwora.

— I teraz musimy to odkrę cić — przy znał Felix. — Zro bimy wła sny
pro gram, wrzu cimy go do sieci, żeby prawdę poznało jak naj wię cej ludzi.
Na razie Zosia mieszka u Gil berta, ale to nie może trwać wiecz nie.

— Ja cię … — Net aż się przy gar bił. — Teraz mi się wydaje, że byli- 
śmy ostat nimi kre ty nami, że się tego nie domy śli li śmy od razu.

— To dla tego, że dali śmy się prze ko nać — wyja śniła Nika — jak to
powie działa Aga cja, „że dia bły i cza row nice ist nieją i że należy je palić na
sto sach”.

— Obej rzyjmy dalej, co nagrali — popro sił Felix.
Net naci snął „play”.
— Mama powie działa mi, że musimy zmie nić plany — powie działa

Zosia. — Powie działa, że mam wyje chać z tatą wcze śniej. Zmar twi łam się,
bo to ozna czało, że nie pojadę na wycieczkę z klasą. Ale jesz cze bar dziej
chcia łam jechać z tatą, więc nie pro te sto wa łam. Popro si łam go tylko, żeby- 
śmy poje chali nad Czer woną Hań czę, bo chcia łam się spo tkać cho ciaż raz,
może dwa razy z kole gami. Tata się zgo dził, wyna jął tam dom. Nawet poje- 
chaliśmy raz do tego pen sjo natu, ale ich tam nie było. Dzwo ni łam kilka
razy i pisa łam SMS-y. Zasięg był tylko, jak weszłam na szczyt pagórka. Gil- 
bert już mi opo wie dział o obo zie i o tele fo nach.

Spoza kadru dobiegł teatralny szept Gil berta:



— Nikt nie będzie wie dział, o co cho dzi. Ludzie to kre tyni. Dokład niej
mów.

— To chyba lepiej wytniemy — stwier dził Net.
Zosia ode tchnęła i wytarła łzę.
— Oka zało się, że w ostat niej chwili plany się zmie niły i klasa poje- 

chała nie do pen sjo natu, tylko na obóz pod namioty. Nad tym samym jezio- 
rem, tylko dwa kilo me try dalej. Tam jest taki słaby zasięg, że nie udało się
nam doga dać i nie spo tka li śmy się. Ale to i tak był naj faj niej szy wyjazd od
kilku lat. Do czasu, kiedy wpa dli ci uzbro jeni po zęby żoł nie rze. — Znów
wytarła łzę. — Moi rodzice na każ dych waka cjach, mniej wię cej od trzech
lat, kłó cili się pra wie codzien nie. Potem, po roz wo dzie zamiesz ka łam
z mamą. Tak zade cy do wał sąd. Od razu wpro wa dził się „wujek”. Mama
kazała mi mówić do niego „tato”. On jest cał kiem miły, stara się… Wiem,
że jest dobrym czło wie kiem, ale ja nie potra fię mówić do niego „tato”.
Chcia ła bym, żeby było jak kie dyś — Zosia spu ściła głowę. Pła kała.
— Wypuść cie mojego tatę… Zostały nam jesz cze dwa dni wspól nych waka- 
cji.

Z boku kadru wyło niła się głowa Gil berta.
— Pamię taj cie, żeby mnie wymie nić w napi sach koń co wych.
I to był koniec nagra nia.
Przy ja ciele sie dzieli jesz cze chwilę, gapiąc się w pusty ekran. Nika

wstała i wyszła do łazienki, żeby chłopcy nie zoba czyli, że pła cze. Net
pocią gnął nosem, ode tchnął i roz pro sto wał palce.

— Bierzmy się do roboty. Pulit zer 5 sam się nie zdo bę dzie.

1. Mikro port – nadaj nik bez prze wo do wego mikro fonu, zwy kle w postaci pudełka przy pi na nego
w nie wi docz nym miej scu, np. do paska spodni. [wróć]

2. Proxy – ser wer pośred ni czący, uży wany m.in. gdy użyt kow nik chce utrud nić odkry cie swo jej
toż sa mo ści (swo jego adresu IP). [wróć]

3. Tera bajt – jed nostka ilo ści infor ma cji równa (w uprosz cze niu) tysiąc owi giga baj tów. [wróć]
4. Lag – potoczne okre śle nie opóź nie nia trans mi sji danych np. mię dzy gra czem a ser we rem, na

któ rym roz grywa się gra on-line. Efek tem opóź nie nia jest chwi lowy brak kon troli nad wła snym
ava ta rem. [wróć]

5. Nagroda Pulit zera – pre sti żowa nagroda przy zna wana za wybitne doko na nia m.in. w dzie dzi nie
dzien ni kar stwa. [wróć]



Świa tło nie padało na niego bez po śred nio, a jedy nie oświe tlało jego
kon tur odbi ciami za wiel kim pustym biur kiem. Wnę trze gabi netu płyn nie
prze cho dziło w pano ramę noc nej War szawy. Zda wało się, że można się gnąć
po któ ryś z wie żow ców, pod nieść go i prze sta wić w inne miej sce.

Zacią gnął się cyga rem. Poma rań czowe świa tełko na chwilę oświe tliło
fałdy tłusz czu na twa rzy. Zaraz potem kłąb dymu wypły nął jak chmura mię- 
dzy wie żowce.

Andże lika Osmoza sie działa w fotelu z boku biurka i paliła długi cienki
papie ros. Była już kilka razy w tym gabi ne cie, ale zawsze robił na niej
ogromne wra że nie. Kie dyś zafun duje sobie podobny, ale od tego „kie dyś”
dzie liło ją dużo czasu i wiele moż li wych potknięć.

— Jakieś dzie ciaki wrzu cają do sieci film i nagle cały plan się wali? —
zapy tała w prze strzeń.

Trzę sącą się ze zde ner wo wa nia dło nią zga siła wypa lo nego do połowy
papie rosa w popiel niczce i się gnęła po następ nego. Z cie nia spo wi ja ją cego
biurko wyło niła się tłu sta dłoń ze złotą zapal niczką i sygne tem z wyry tymi
trzema zazę bia ją cymi się try bami. Bły snął pło mień. Andże lika zacią gnęła
się dymem i opa dła na fotel.

— Przez trzy dni film obej rzało osiem milio nów inter nau tów — powie- 
działa. — To dwa razy wię cej niż całe te „Niusy czy Niu anse”! Jak to moż- 
liwe? Musi być jakiś spo sób, by tego zaka zać.

— Kon tro lu jemy tele wi zję, radio, prasę, ser wisy inter ne towe. — Jego
głos zda wał się dobie gać ze studni. — Nie całą sieć.

— Wszyst kie media powinny być kon tro lo wane przez organy pań stwa.
Oczy wi ście my powin ni śmy kon tro lo wać te organy. Wywa li łeś Bogucką
i rzu ci łeś ją na pożar cie pro ku ra tu rze. Co z tego, skoro sprawa jest już
skom pro mi to wana? No prze cież już po wszyst kim. Trzeba motać nowy
plan od zera!



W ciem no ści znów roz ja rzyło się poma rań czowe świa tełko, a zaraz
potem chmura błę kit nego dymu opu ściła strefę cie nia.

— Za czter dzie ści pięć minut mini ster spraw wewnętrz nych poda się do
dymi sji, ponie waż dopu ścił do mani pu la cji na taką skalę. My wiemy, że to
nie jego wina, ale motłoch uwie rzy, w co chcemy. Pre mier nie będzie miał
wyboru i za godzinę zadzwoni do cie bie z pro po zy cją obję cia tego sta no wi- 
ska. Twoją pierw szą decy zją jako mini stra będzie dokładne wyja śnie nie
sprawy pew nej nie uczci wej dzien ni karki i przy kładne jej uka ra nie.



Roz wrzesz czana rzeka uczniów wylała się przez otwarte na oścież
drzwi Gim na zjum Numer Trzy na ście imie nia Pro fe sora Ste fana Kusz miń- 
skiego. Ele gancki tłum w czer niach, gra na tach i bieli krzy kiem i tupo tem
wyra żał radość z początku waka cji. Sło neczna pogoda radość tę tylko potę- 
go wała. Powie trze pach niało latem, ptaki śpie wały w drze wach. Wszystko
było na swoim miej scu i dzia łało, jak powinno.

Felix, Net i Nika sta nęli na scho dach z boku rzeki wyma chu ją cych
świa dec twami gim na zja li stów. Odszu kali wzro kiem dziew czynę o mysich
wło sach. Zosia szła wol niej od innych, a w pew nym momen cie skrę ciła
w stronę sto ją cego przy kra węż niku gra na to wego Audi. O błot nik opie rał
się, pół sie dząc, męż czy zna, któ rego twarz przy ja ciele znali ze wszyst kich
ser wi sów infor ma cyj nych ostat nich dni. Wypa try wał kogoś w tłu mie. Gdy
zoba czył Zosię, wstał i uśmiech nął się sze roko. Dziew czyna zatrzy mała się
na moment, a potem pobie gła i rzu ciła mu się na szyję. Trwali tak dłuż szą
chwilę, po czym męż czy zna otwo rzył jej drzwi. Obej rzała się jesz cze
i poma chała przy ja cio łom.

Tata Zosi spoj rzał na nich i też uniósł na chwilę dłoń. Był to zwy kły
gest wyni ka jący z uprzej mo ści. On nie wie dział, kim jest super paczka ani
nie znał ich roli w wyda rze niach ostat nich dni. Przy ja ciele mieli nadzieję,
że tak zosta nie.

— Wygląda na to, że się udało — stwier dziła Nika, gdy samo chód odje- 
chał.

— Udało się, nawet bar dziej, niż sądzi cie. — Net uśmiech nął się tajem- 
ni czo. — Wie cie, ile, cał kiem przy oka zji, zaro bi li śmy na rekla mach przy
naszym fil mie?

— Ty mate ria li sto! — Nika pokrę ciła głową, ale uśmiech nęła się. —
Naprawdę doda łeś reklamy? To… ile?

— Wystar cza jąco dużo, żeby śmy na waka cje nie musieli jechać pod
namiot.



Felix nie słu chał tej roz mowy. Patrzył na drugą stronę ulicy i nie
widział niczego, poza dziew czyną o wście kle czer wo nych wło sach. Laura
stała dokład nie na wprost niego z rękoma w kie sze niach prze sad nie luź- 
nych, wor ko wa tych spodni i świ dro wała go wzro kiem. Prze łknął ślinę
i wolno zaczął scho dzić po scho dach. Pod szedł do kra węż nika i zacho wał
na tyle samo kon troli, by się rozej rzeć, czy nic nie jedzie. Prze szedł przez
ulicę i zatrzy mał się metr przed dziew czyną. Serce biło mu dwa razy za
szybko. Zupeł nie nie wie dział, co powi nien powie dzieć, co zro bić. Czy
ucie kać, czy zry wać kwiaty i rzu cać jej pod nogi, czy zacząć się tłu ma czyć.
Stał więc tylko.

Laura wresz cie nie wytrzy mała i pierw sza uśmiech nęła się sze roko.
Jed nym sko kiem poko nała dzie lącą ich odle głość i mocno objęła Felixa.
Zaci snął oczy i z całej siły ją przy tu lił.

— Pra wie zapo mnia łam, jak wyglą dasz. — Dziew czyna cof nęła się
o krok. — Hm. Tak samo, tylko tro chę bar dziej zużyty przez słońce.

— Więc… nie jesteś zła? — wydu kał Felix.
— Nie, luz. — Laura mach nęła ręką. — Zapo mnijmy o spra wie.
— Tak… po pro stu?
— A co byś chciał? Może jesz cze to ja mam cię prze pra szać?
— Nie, no skąd! Co ty! Ja tylko…
Laura sta nęła na pal cach i przy su nęła usta do jego ucha. Zamarł w nie- 

pew no ści, a dziew czyna szep nęła coś zupeł nie innego, niż się spo dzie wał:
— Nika powie działa mi, czym byli ście zajęci przez ostat nie dni. —

Cof nęła się i dodała — złość prze szła mi od razu. Chodźmy na kawę czy
coś. Ja sta wiam.

Chwy ciła go mocno za rękę, jakby się bała, że znów jej gdzieś znik nie,
i razem poszli na kawę czy coś.

 
War szawa–Jaczno–Whitby–Edyn burg–Kyle akin–Tigh Ban Lek–Lon- 

dyn–Amster dam–Kato wice 2013
 
 
Dotych czas w serii uka zały się:

1. Felix, Net i Nika oraz Gang Nie wi dzial nych Ludzi
2. Felix, Net i Nika oraz Teo re tycz nie Moż liwa Kata strofa
3. Felix, Net i Nika oraz Pałac Snów



4. Felix, Net i Nika oraz Pułapka Nie śmier tel no ści
5. Felix, Net i Nika oraz Orbi talny Spi sek
6. Felix, Net i Nika oraz Orbi talny Spi sek 2. Mała Armia
7. Felix, Net i Nika oraz Trze cia Kuzynka
8. Felix, Net i Nika oraz Bunt Maszyn
9. Felix, Net i Nika oraz Świat Zero

10. Felix, Net i Nika oraz Świat Zero 2. Alter nauci
11. Felix, Net i Nika oraz Nad pro gra mowe Histo rie
12. Felix, Net i Nika oraz Sekret Czer wo nej Hań czy
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